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Do  PamiętHikó^r,  obejmujące 

Objaśnienia,  li§ty,  Alita,  Usta^ 

^ly,  druki  ulotne  i  opi§y  §pół- 

czesnych  ^rypadkó^r. 


Pak.  J.  B.  T.  IŁ 


N.  I. 

o  Malendaratach, 


P, 


owiEDziEŁiŚMT  W  Tomie  I.  na  stronicy  15,  ze  Jan 
Sniadecki  otrzymawszy  już  stopień  Professora  Mate- 
matyki w  Akademii  Krakowskiej ,  uczył  Algebry,  i  ze 
jako  matematyk  obowiązany  był  układać  i  wydawać 
kalendarze.  Istotnie  tez  wydał  dwa  na  rok  1776 
i  1777.  Powiedzieliśmy  także,  iz  usuwając  z  nich 
prognostyk  astrologiczny,  jako  niezgodny  z  postępem 
nauk  i  niemogący  być  uznanym  zaprawdę,  zastąpił  go 
Domysłem  Astrologicznym^  i  tym  sposobem  zobojętnił 
wiarę  w  te  bałamuctwa  zwyczajem  dawnym  uświę- 
cone. Wiadomo  wreście  jaki  ztąd  okrzyk  starych  aka- 
demików ściągnął  na  siebie ,  tak  ze  zmuszony  był  zrazu 
przywrócić  w  Kalendarzu  1777  r.  ów  prognostyk  na 
miejsce  domysłu.  Tymczasem  w  trzecim  Kalendarzu 
wydanym  przez  niego  w  Krakowie  na  rok  1778,  już 
się  utrzymał  Domysł  Astrologiczny.  Mając  przed  so- 
bą ów  Kalendarz ,  znajdujemy  właśnie  na  ostatnich  je- 
go  kartach   przydatek    pod  tytułem:   Domysł  Astrolo- 
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giczny  siedmiu  gtoiazd  błąkających  się  skutkowania 
i  dwóriasiu  znaków  zwierzęcych  ułożenia ,  na  rok  Pań- 
ski 1778 y  podług  rachunku  Rzymskiego  po  przyby- 
szowym pierwszy j  a  po  przestępnym  drugi,  przez  M. 
Jana  Chrzciciela  Władysława  Śniadeckiego,  w  Kra- 
kowskiej Akademii  Filozofii  Doktora  ^  Matematyki  Pro- 
fessoraj  ułożony.  Stara  się  w  nim  autor  ile  można 
miiknąć  przepowiedni  astrologicznych,  a  między  innemi 
tak  mówi.  «Pod  tę  porę  (to  jest  podczas  porównania 
dnia  z  nocą)  Astrologowie  różne  ułożenia  gwiazd  i  do- 
mów Niebieskich  wystawują  w  swoich  wyobrażeniach, 
z  którychby  rozporządzenia  wnioski  swoje  układali.  Ale 
tych  w7obrażeń  opisanie,  że  ni^ma  mocy  objaśnić  nie- 
oświeconego,  lub  mądrego  zatrudnić,  dla  tego  się  opu- 
szcza.»  Lecz  niedostatek  przepowiedni  astrologicznych 
zastępuje  autor  dokładniejszemi  wiadomościami  oporach 
roku.  Wprowadza  nawet  wiersze  swojego  układu,  za- 
stosowane do  rzeczy  o  którćj  pisze ,  biorąc  godło  z  Ho- 
racyusza  lub  Szymonowicza.  Nadto  w  odcinku  autor 
umyślił  zająć  czytelników,  pożyteczniejszemi  wiadomo- 
ściami od  dawnićj  umieszczanych.  W  Kalendarzu  zatćm 
roku  1777  umieścił  rozprawkę  o  Wodach  mineralnych 
pomocnych  zdrowiu  ludzkiemu,  a  w  tym  Kalendarzu,  o 
którym  teraz  mówimy,  na  rok  1778,  ogłosił  dalszy  jej 
ciąg  podtytułem:  Osnowa  wiadomości  o  wodach  mine- 
ralnych,  gdzie  wylicza  i  rozbiera  te  wody,  które  wła- 
śnie szkodliwe  są  ludziom  i  zwierzętom.  Słowem  Jan 
Sniadecki  może  być  uważanym  także  ^a  pierwszego  re- 
formatora Kalendarzy  Krakowskich. 


-m^A 


N.  IL 

no  Hoa^d^iaiu  MM. 


JSi}xitBY  dać  wyobrażenie  czytelnikom,  jaką  reformę 
zaprowadziła  Kommissya  Edukacyjna  w  sposobie  ucze- 
nia do  Szkół  Nowodworskich,  jaki  nastąpił  rozkład 
nauk,  na  każdą  klassę,  jacy  nauczyciele  i  jakie  przed- 
mioty obowiązani  byli  wykładać:  podajemy  tu  z  dru- 
ku w  roku  1777  postanowienie  w  tej  mierze  Kołłą- 
taja, jako  wizytatora  delegowanego  do  reformy  szkół 
(książeczka   in  8yo   minori  kart    15   nieliczbowanych). 


WTJLOZEMIE  MAIJK 

dla  Sikół  Nowodworskich  Krakowskich  podług  przepisów 

Prześwietnej  Kommissyi  nad  Edokacyą  Narodową  w  Ta- 

helU  (na  Szkoły  Wojewódzkie)  ułożonego. 

HUGO   K0ŁŁ4TAJ, 

Kanonik  Katedralny  Krakowski,  od  PrseiwletniJ  Komissyl  nad 

Bdnkaoyą  Narodową  do.  Akademii   Krakowskiej  Delegowany 

Wizytator. 

Czyniąc  za4osyć  włożonemu  na  mnie  od  Prześwietnej  Kom- 
missyi nad  Edukacyą  Narodową  obowiązkowi ,  która  żądając 


mojej  przytomności  przy  wprowadzenia  do  Szkół  Nowo- 
dworskich Nauk  Szkołom  Wojewódzkim  przepisanych,  chcia- 
ła, ażebym  liczby  klass  i  ułożonego  między  niemi  porządku 
jak  najpilnićj  przestrzegał;  za  rzecz  potrzebną  osądziłem  po- 
dać niniejszy  Tabelli  wykład,  który  Jmci  Księdzu  Prefekto- 
wi i  Nauczycielom  Szkół  tutejszych  Wojewódzkich  za  regułę 
służyć   będzie. 

Kładę  najprzód  Tabellę  Nauk  od  Przeówietnej  Kommissyi 
dla  Szkół  Wojewódzkich  ułożoną,  do  której  przyłączam  wy- 
kład tychże  Nauk  dla  każdej  Klassy  w  szczególności.  Prze- 
strogi ogólne  tak  dla  Jmci  Księdza  Prefekta,  jako  i  Nau- 
czycielów  dostatecznie  wyłożą,  nie  tylko  to ,  co  w  Instrukc3ri 
mojćj  jest  mi  zalecono,  ale  nawet  co  Prześwietna  Komissya 
w  najpóźniejszych  przepisuje  obwieszczeniach. 

Rozporządzeniu    Uczniów  na  Klassy  wyznaczam  dzień 
Miesiąca  Czerwca,    a  rozpoczęciu   Nauk   dzień       tegoż  Mie- 
siąca.   Datt.   w  Krakowie,  dnia  5  Czerwca  1777  r. 

K».  Hugo  KoUąto^. 
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K  L  A  S  S  A     I. 

NanoffjoleL  H.    Antoni  HntsyńfU,  FlloioflI  Doktor,    1  Ba- 
tematyU  Professor. 

I.  Nauka  chrzbściańska  zamknie  w  tćj  Elassie  prosty 
ale   doskonały  Katechizm. 

Nauczyciel  ostrzega  się,  aby  nie  przyłączał  do  Katechi- 
zmu wiadomości  o  grzechach,  i  ich  podziale.  Często  albo- 
wiem takowa  wiadomość  przyczyną  jest  zepsucia  serc  mło- 
dych, które   cnocie  poświęcić  należy. 

II.  Naćka  moralna  zacznie  się  od  powinności  względem 
Rodziców,  a  skończy  się  na  powinnościach  względem  domo- 
wników: nauka  ta  ztąd  początek  swój  brać  powinna,  zkąd 
czułość   serca  dziecinnego    do  ni^'    przystosować  się  może. 

III.  Język  łacu^ski  dawany  będzie  wraz  z  Polskim. 
Nauczyciel  zacznie  od  wprawienia  dzieci  w  Ortografią,  da- 
jąc przepisy  równie  do  dobrego  pisania,  jako  i  wymawiania, 
do  czego  oprócz  krótkich  reguł  użyje  pilności,  aby  dzieci 
żadnego  słowa  Łacińskiego  lub  Polskiego  źle  nie  wymawia- 
ły, a  często  poprawa  i  przykład  Nauczyciela  staną  za  naj- 
dokładniejszą regułę. 

Pamięć  dzieci  zatrudni  generaluemi  i  szczególnemi  Ety- 
mologii regułataii,  pilnym  na  to  będąc,  ażeby  deklinacye  i 
konjugacye  z  przykładu  położonych  imion  lub  słów  dzieci 
jak  nąjdostatecznićj  umiały. 

Imienia  bez  drugiego  przydatkowego,  lub  słowa  bćz  Imie- 
nia Nauczyciel  w  deklinacyi  i  koąjugacyi  dzieciom  do  ucze- 
nia się  nie  da,  ażeby  się  wcześnie  wprawiłby  do  zażywania 
tego   wszystkiego,  z  czego  się   mowa   Łacińska  składa. 

Nim  wyn idzie  Elementarna  od  Komissyi  Grammatyka, 
Nauczyciel  użyje  Grammatyki  Piotrowskiego ,  z  której  oprócz 
wspomnionej  Ortografii  i  Etymologii  przyłączy  reguły  gene- 
ralne każdego  rozdziału  z  trzecićj  części,  których  przykłady 
okazane   będą  na  złączeniach    słów    z  imionami. 

Starać  się  także  Nauczyciel  powinien,  ażeby  też  same 
reguły  w  języku  Polskim  zachował ,  okazując  między  niemi 
różność,  jeźli  którą  język  przynosi:  a  układ  słów  języka 
Ojczystego  poprzedzi  zawsze  Łaciński,  i  na  tym  dopićro 
okazana  różność,  lub  przeciwnie,  będzie  praktyczną  dla  U- 
czniów    demonstracyą. 

Za  ćwiczenia  Szkolne  służyć  będzie  mały  jaki  Peryod, 
z  Autora  Klassycznego  wyjęty,  zdanie  moralne  w  sobie   za- 
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mykający,  i  na  Polski  język  przełożony,  a  do  regał  general- 
nych Orammatyki  Piotrowskiego  Księgi  trzeciej  przystoso- 
wany, takowa  częóć  mowy  na  łaciński  język  przekładana 
będzie ,  a  błędy,  które  przeciw  wymienionym  regułom  dzieci 
popełnią,  okażą  się  na  oryginalnym  Autora  słów  układzie, 
co  wszystko  redukcgąc  do  reguł,  dzieciom  okazane  być  po- 
winno. 

Zaleca  się  Professorowi ,  ażeby  używał  listów  Cycerona,' 
powiećci  moralnych   Fedra,  Bajek  Ezopa. 

IV.  Nattką  bachunku  ,  zamknie  w  sobie  pięć  reguł  pro- 
stych ,  i  regułę  złotą  z  przystosowaniem  onych  do  praktyki, 
dla  czego  w  dni  święte  i  dni  rekreacyi  wprawiać  należy 
dzieci  do  pisania  regestrów  Gospodarskich ,  Kupieckich,  Żoł- 
nierskich ,  i  Dworskich  ,  wynajdując  do  tego  użyteczne  i  ła* 
twe   sposoby,  i  kładąc  przed  oczy   dzieciom  tabelle   gotowe. 

V.  Geografia  i  historta  stosując  je  do  dziecinnój  poję- 
tności  dawane  będą  o  Polszczę.  Geografia  zacznie  się  od 
opisania  Województwa  Krakowskiego,  jako  najlepiej  dzie- 
ciom znajomego,  a  skończy  się  na  opisaniu  jcałej  Polski. 
Ten  bowiem  porządek  zachowany  być  powinien,  ażeby  dzie- 
ci najprzód  poznały  swój  Kraj ,  a  potćm  nabywały  wia- 
domości, o  innych  Narodach.  Geografia  zawsze  poprzedzać 
będzie  Historyą,  aby  dzieci  wprzód  wiedziały  o  mi^scach, 
niż    o  sławnych  akcyach,  które  się   na  nich  stały ^ 

Łabo  zaś  Nauka  Moralna  stosigąc  się  do  serca  dziecin- 
nego o  samych  tylko  powinnościach  domowych  reguły  prze- 
pisywać będzie:  nie  omieszka  jednak  Nauczyciel,  ażeby  da- 
jąc Historyą,  a  z  niej  do  moralnćj  odwołtgąc  się  Nauki, 
nie  zastanawiał  Uczniów  nad  sentymentami  moralnemi,  któ- 
re z  sobą  Histoiya  niesie,  jakie  są  sprawiedliwość,  dobro- 
czynność, miłość  Ojczyzny,  oszczędność,  hojność,  wdzię- 
czność: toż  mówić  o  występkach,  których  złość  dzieciom 
znajomaby  była,  naprzykład  o  obżarstwie,  ospałości,  leni- 
stwie, prędkości,  pópędliwości  etc  Akcye  zaś  gorszące  nie 
będą  przytaczane ,  'mówi  się  tu  o  tych ,  o  których  moralnćj 
ślości   dzieci   wiadomości    nie  mają. 

Nie  przestanie  Nauczyciel  na  samym  Chronologicznym 
Królów  Polskich  opisie,  i  chwalebnych  lub  nagannych  ich 
dziełach,  ale  oraz  przytaczać  ma  partykularnych  Obywate- 
lów  cnoty  lulf  zasługi,  ażeby  dzieci  nierozumiały,  że  Histo- 
ryą Krajów,  jedno  jest,  co  opisanie  życia  Królów,  albo  ie 
Naród  prócz  Królów  nic  szczególniejszego  w  dziejach  swo- 
Pam.  J.  S.  T.  II.  2 
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icb  nie  ma,  wyszukiwać  przeto  będzie  takowe  dzielą,  łtó« 
reby    każdy    stan    do  cnoty    pobudzały. 

Do  tej  Nauki  zalecają  się  Fastes  de  Polognć^  Geogrth' 
phie    de   la    Croix^*  i  inne    w  Ojczystym  języku  wydane. 

VI.  HiSTORTA  .NATURAI.NA,  chcąc  ftię  do  pojętności  dzie- 
cinnej przystosować ,  zacznie  się  od  opisania  ptastwa  i  źwioo 
rza  domowego,  jako  też  i  ryb  znajomych^  naprzykład  tycłt 
które  się  w  Województwie  Krakowskim  znajdują.  Do  cze- 
go pomocą  będzie  Historya  Naturalna  Ks.  Rzączyóskiego 
i  Kolumelli. 


K  L  A  S  S  A    II. 

HaiiAiyoloL  M.  Sebastytn  Oiocliroii  FUoMfll  Doktor  1  Mato- 
matykl  Professor. 

I.  Nauka  ghrześćia^ska  zamknie  w  sobie  Historya  sta- 
rego  i  nowego    Testamentu. 

Nauczyciel  tćj  klassy  wyprowadziwszy  początek  Człowie- 
ka i  Boską  nad  nim  w  Raju  opiekę ,  ciągnąć  będzie  Chro* 
nologią  od  Początku  Świata,  aż  do  Chrystusa,  licząc  szcze- 
gólniejsze Epoki  ^  które  odmianę  czyniły  w  rządzie,  w  przej- 
ęciu ludu  Bożego.  Nauczyciel  historycznie  umieści  całą  Nau- 
kę objawienia,  począwszy  od  grzechu  pierworodnego,  azdo 
naprawy  onegoż,  explikując  Uczniom  co  jest  objawione,  a 
GO   powtórzone    z  prawa    Natury. 

II.  Nauka,  moralna  w  tćj  Klassie  o  powinnościacb  to-> 
warzyskich  wa^lędem  bliźniego  dawana  będzie,  jako  o  tydiy 
które  młody  człowiek  w  ludzkićj  społeczności  żyjący  ma 
przed  oczyma,  i  codziennie    na  sobie  doświadcza. 

Ul.  Język  £aciń«ki  wyżćj  przepisany  kontynuować  się 
będzie.  Nauczyciel  powinien  moralne  dzieciom  dawać  ćwi- 
czenia przez  reguły  trzecićj  Części  Grammatyki  Piotrów* 
skiegOy  z' jak  najdokładniejszym  ich  w  szczególności' tłóina*^ 
ezeniem.;  Do  dawania  kompozycyi  służyć  mu  mo^ą  dowci- 
pne powieści  Fedra,  liib  zdania  Seneki  rozum  w  młodyeti 
formujące.  To  wszystko  dawane  będzie  dobrą  Polszczyzną. 
W  każdćj  zaś  okoliczności  Nauczyciel  pilnym  będzie,  aró* 
by   dzieci   w  języku  Zaciuskim    słowa   dobrze   wymawiały. 

IV.  Arttmi&ttka  wyżej  wzmiankowana  talfowym  po  czę^ 
śoi  powtarzana  będzie  sposobem,  ażeby  znaczniejszego  czar 
su  Nauczyciel  używał  ^a  tłómaczdnie  przez  przykłady  wyż- 
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ssyeh  reguł,  jako  to:  Reguły  Towarzystwa,  Proporcyi  etć. 
i  łamanej  liczby,  przy  której  nieopuści  opisania  wszystkich 
miary  i  wagi  podziałów.  Nad  to  powszechne  Arytmetyki 
dawać  będzie  Axyomata,  z  dni  rekreacyjnych  lub  świętych: 
odbierając  od  dzieci  różne  do  różnych  regestrów  wprawie- 
nia się  w  dobrym  charakterze  popisy. 

V.  Gbografia  i  historya  o  Europie  w  ogólności  dawa- 
na będzie.  Nauczyciel  bez  k&rt  Geografii  dawać  nie  ma, 
ani  Historyl  bez  Geografii,  zachowując  tez  same  przestrogi, 
które  się  wyżej  o  Historyi  powiedziały :  a  że  Historya  Państw 
Europejskich  jest  obszerna ,  w  wielu  miejscach  przestanie  na 
wyliczeniu  Chronologicznym  Królów,  i  odmian,  szczególniej- 
sze   tylko    przytaczając   osobliwości. 

Historya    zacznie  się    od  Karola  Wielkiego. 

VI.  Dalsze  z  Historyi  Naturalnej  w^iadomości  Nauczyciel 
zakończy  na  opisaniu  dzikich  zwierząt ,  ptastw  ,  i  ryb  mor- 
skich   osobliwszycb. 


K  L  A  S  S  A     III. 
HaaosyoleL  ■.  Jan  Kanty  Ogiński  FUosofli  Ddktor  IProfeMon 

I.  Nauka  chbześcuiI^ska  przełoży  wiadomości  dziejów 
do  Wiary  należących,  zachowując  wielki  rozsądek  i  brak 
w  powieściach ,  oraz  idąc  środkiem  między  zabobonnością  i 
niedowiarstwem.  Nauczyciel  zastanowi  się,  nad  obrządkami 
dyscypliny  Kościelnej,  przekładając  dzieciom  w  jednych  pun- 
ktach trwałość,  w  drugich    odmianę. 

II.  Nauka  moralna  traktować  będzie  o  powinnościach 
Człowieka  względem  Boga ,  wystawiając  go  dzieciom  jako 
powszechnego  Ojca  i  najmiłosierniejszego  Prawodawcę.  Ła- 
twićj  będzie  dziecięciu  uczuć  wdzięczność  ku  swemu  Stwo- 
rzycielowi, gdy  poprzedzająca  z  rewelacyi  Nauka  już  go  do 
tego    przysposobiła. 

III.  JęzYKA  ŁACii^rskiEGO  kontynuacya  tak  będzie  dawa- 
na ,  żeby  Młodzież  w  wyższych  i  jak  najgładszych  wyrazach 
doskonaląc  się ,  gruntownie  poznała  własność  słów  w  prze- 
ciągnieniu  lub  skończeniu  onychźe.  Tu  należy  Uczniom  dać 
poznać  zacność  Klassycznych  Autorów ,  do  nich  gust  wznie- 
cić przez  wykładanie  stylem  gładkim  myśli  ich  w  materyach  Fi- 
zycznych i  Moralnych.  Do  poznania  Autorów  w  stylu  zwią- 
zanym   Nauczyciel    brać    będzie    z  sławnych    Poetów    różne 
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wiersze,   i  te   redukując    do  III  i  IV  Ceęści    Grammatyki, 
wszelkie  zachodzące  ułatwi  trudnoód. 

Nakoniec  istotną  w  tej  Klaesie  będzie  potrzebą  ukazać 
Uczniom  niewłaściwe  mówienia  sposoby,  jakie  są  Tropy 
i  Figury*  Używanie  ich  wiele  szkodzić  może  rozeznaniu  rze- 
czy. Trzeba  uwiadomić  Uczniów ,  jako  te  tropy  shiżą  po- 
trzebie ,  jako  dodają  ozdoby,  jako  moc  mieć  w  znaczeniu  po- 
winny, i  w  jakie  błędy  wprowadzać  mogą.  Ich  ozdoby  oka- 
zują się  z  Ksiąg  Cycerona,  Juliusza  Cesarza,  i  z  Pieóni  Ho- 
racyusza. 

IV.  Geombtrta  zaczynać  się  powinna  na  tćj  Klaasie  od 
przypominania  wszystkich  Arytmetyki  operacyj,  potćm  przy- 
stąpić należy  do  powszechnych  ax^omatów  Geometrycznych, 
do  ogólnych  opisów  w  szczególności  figur,  linij ,  długoóci, 
szerokości ,  łatwiejszych  Teorematów ,  skończy  się  na  prakty- 
cznym jej  używaniu,  sposobiąc  Uczniów  do  wymierzenia  iz- 
by w  którśj  się  uczą,  lub  łąki  na  którćj  się  pod  czas  re- 
kreacyi  bawią,  i  na  poznaniu  Geometrycznych  Instrumentów 
pomniejszych. 

V.  Jako  Geografia  i  chronologia  są  dwa  Historyi  o- 
czy,  tak  od  nićj  nierozdzielne  być  powinny.  Zaczym  na  tćj 
Klassie  Geografia  będzie  dawana  w  powszechności,  zaczy- 
nając od  jasnćj  Globów,  Sfer,  i  kart  Ziemopiskich  znajo- 
mości. Potćm  przystąpi  się  do  podziału  Ziemi,  położeń 
krajów ,  ich  obyczajów ,  rzą<ki ,  handlów ,  bogactwa,  i  innych 
każdemu  Narodowi  właściwych  zwyczajów. 

Nauczyciel  na  to  mieć  baczność  powinien,  aby  podając 
Historyą  w  szczególności  o  Państwach,  wyznaczał  Epochy 
czyli  kresy  czasów.  Ten  zaś  będzie  najcelniejszy  dla  Niego 
w  Historyi  zamiar,  aby  (jak  się  wyżćj  rzekło)  wystawiał  za 
przykład  to  wszystko,  co  się  zgadza  z  ludzkością,  dobro- 
czynnością i  pobożnością.  Niech  oraz  wytyka,  wolnym  bę- 
dąc od  przesądów ,  przedniej sze  dzieje,  bez  żadnej  w  słowach 
ogródti,  z  przydaniem  zawsze  sprawiedliwej  pochwały,  lub 
nagany.  Niech  zaraz  pokaże  mówiąc  o  dobrym  i  Cnotli- 
wym dziele  wynikające  z  niego  skutki  szczęśliwe:  mówiąc 
zaś  o  zbrodni,  niech  wytknie  godne  przestępstwa  kary,  któ- 
re do  zbrodni  są  nierozerwanie  przywiązane.  Wyliczając 
Monarchów,  niech  właściwego  każdemu  nie  opuści  charakte- 
ru. Ten  lub  ów  Monarcha  niesprawiedliwie  kraj  J  zawojo- 
wał ,  przez  zdradę  i  niedotrzymanie  słowa.  Ten  lub  ów  Mę- 
żny, Dobroczynny  prawdziwą  rządził  się  polityką  etc  Do 
tego  zaleca  się  Historyą  powszechna  Bassueta, 
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VI.  Botanika  zacznie  się  tu  od  poznania  ziół  ogrodo- 
wych^ łącząc  do  tego  Naukę  ogrodniczej  roboty.  Do  czego 
zaleca  się  wielki  Zielnik  Sjreniusza  i  Historya  naturalna 
Bzączyńskiego. 


K  L  A  S  S  A    IV. 

NanoiyoleL  M.  Stanisław  KmssyńsU  FUoiofll  Doktor,  Mate- 
matyki Professor  1  fieomotra  pnyslf^ly. 

I.  Nauka  mobałna  w  sobie  zawierać  będzie  powinno- 
ści względem  siebie  samego  opisując  prawa  własności,-  oso- 
bistej  sprawiedliwości,  i  wszelkiej  uczciwości. 

II.  Gbohetbta  dawana  będzie  dokładnym  i  łatwym  spo 
Bobem ,  tak  jednak ,  ażeby  suche  owe  Teoremata  nieużyteczne 
Froblemmata,  więcej  Szkolnój  trudności  i  ciekawości  niż  u- 
źyteczności  mające,  tu  opuszczone  były.  ,Więc  Nauczyciel 
z  dobrych  Autorów  obierać  będzie  najpotrzebniejsze  pozycye, 
i  one  sposobem  Euklidesa  do  praktyki  stosować.  W  dni 
rekreacyom  naznaczone  z  Uczniami  wychodzić  będzie  w  po- 
le, i  swą  naukę  praktycznemi  objaśniać  przykładami,  dosta- 
teczną dając  im  znajomość  o  wszystkich  Geometrycznych  na- 
rzędziach. Nakoniec  pokaże  jak  wiele  Geometrya  poma- 
ga do  rozsądnego,  gruntownego  i  pewnego  w  kaźdćj  rzeczy 
myślenia,  gdyż  się  przez  nią  wzwyczaja  rozum,  jasno  wi- 
dzieć rzeczy,  dobrze  o  nich  sądzić ,  dobrze  jedno  z  drugie- 
go  wnosić,  a  przeto  jest  najlepszą   praktyczną  Logiką. 

III.  Botanika  zasadza  si|^  na  poznaniu  różnych,  ziół, 
które  są  potrzebom  ludzkim  użyteczne.  Nauczyciel  porzą- 
dną o  nich  wiadomość  łatwym  i  krótkim  poda  sposobem, 
wyliczając  zioła  krajowe ,  z  opisaniem  ich  własności  i  skutków. 

IV.  Gdy  Rolnictwo  pierwszym  jest  każdego  kraju  uszczę- 
śliwieniem. Nauczyciel  przyłoży  się  do  jak  najdokładniej- 
szego onegoż  nauczania.  Da  wprzód  poznać  tJczniom  zie- 
mię, która  ich  karmi  i  nosi.  Przystąpi  do  opisu  różnych 
jej  gatunków ,  i  tych  uprawy,  do  którćj  o  potrzebnych  narzę- 
dziach mówić  będzie.  Nadto  uczyni  wiadomość  o  urodza- 
jach krajowych ,  o  ich  cnocie ,  o  przyczynach  tanności,  i  dro- 
goścL  Potćm  okaże,  iż  Rolnictwo  jest  nauka  naj  celniej  sza, 
i  najwłaściwsza  rodzajowi  ludzkiamui  ucząca  człowieka,  i 
znać  dary  Boże,  i  używać  ich  na  pożytek  najpewniejszy 
i  najsprawiedliwszy.     Ta  się  nauczy  Młodzian ,  które  są  pe- 
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\9n%  i  fundamentalna  prawdy,  do  których  potym  praktykę 
przyłączywszy,  stanie  się*  objaśnionym  Gospodarzem,  zapra- 
wiwszy sobie  gust  do  Rolnictwa  i  gospodarstwa,  Inbić  bę- 
dzie   wieś,  znając    w  ziemi  najpewniejsze  dostatków  źródło. 


K  L  A  S  S  A     V. 

RaliosyoteL  n.  AndrsiJ  Trzolńikl,  niosofll  Doktor  p  Materna^ 
tyki  1  Franciuddego  Języka  Prą^essor. 

I.  Nauka  moralna  już  podała  różne  w  szczególności 
o  powinnościach  przepisy,  porządek  wyciąga,  aby  ta  Prawo 
naturalne   systematycznie    dawane   było. 

II.  Fizyka.  Najprzód  się  zastanowi  na  powszechnych  cia- 
ła ^własnościach.  Potem  cztery  w  ciałach  żywioły  tłóma- 
czyć  będzie,  sposobem  w  praktyce  życia  potrzebnym.  Na- 
koniec  przystąpi  do  ciał  w  szczególności,  i  z  tój  umiejętno- 
ści Fizycznej ,  którą  w  dochodzeniu  prawdy  doświadczeniami 
fle  można  stwierdzi ,  zawsze  pokazywać  będzie  rzetelne  ko- 
rzyści ,  czyniąc  tym  sposobem  naukę  pożyteczną.  Jako  ten, 
tak  i  inni  professorowie  przestrzegają  się,  aby  szczególne 
dając  Nauki,  wystrzegali  się  owych  nieużytecznych,  pró- 
żnych ,  i  już  nie  co  zapomnianych  spekulacyj ,  na  których 
mozg  wycieńczano,  i  więcój  czasu  trawiono,  a  niżeli  na 
potrzebnej  praktyce.  .  Tu  jeszcze  jeśli  Professorowi  czas 
pozwoli,  to  przytoczy,  cokolwiek  pożyteczniejszego  wielcy 
Filozofowie  w  naturze  odkryli ,  a  nigdy  się  zapędzać  nie  bę- 
dzie w  próżną  około  Fizycj^ch  rzeczy  Metafizykę,  a  oraz 
uczniów  ostrzeże  w  Historyi  Fizycznćj ,  które  Systema  naj- 
więcej ma  podobieństwa  do  prawdy.  Do  tego  służyć  mu 
)bcdzie  oprócz  innych  Lecon   de  la  Physiąue.  Ks.  Nołlet. 

III.  Algebra  zacznie  się  tu  od  ogólnych  znaków  Al- 
gebraicznych, przystąpi  do  prostych  operacyj ,  i  drugiego 
stopnia  ekwacyi  nie  przewyższy.  Będzie  dawana  sposobem 
krótkim  i  łatwym,  przez  któfy  do  użycia  Geometryi  i  Fi- 
zyki   stosowana    będzie. 

IV.  Wiadomości  o  rzeczach  kopalnych ,  ta  to  najpię- 
kniejsza szczególnćj  Fizyki  cząstka  dawana  będzie.  Fro- 
fessor  osobliwie  o  tych  Minerałach  uwiadomi,  które  się 
w  kraju    znajdują. 
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U  L  A  S  S  A    VI. 

HanozyoIeL  H.  Jan  Snladeoklp  FUoiofli  Doktor  1  Matematyki 

Frofossor. 

Ekonomika    koBtynuownć    będsie   Naukę   Moralną. 

I.  Logika^  tę   azczeg(4n%    ma    dlf^  aiebie    własność ,    im 

w   dochodzeniu     prawdy     rozum    Człowieka    kieruje.     Więc 

Nauczyciel    poda  wprzód    Logiczne   początki ,  i  fandamental- 

ne  jej  ustawy,  potom  też   początki    do  wszelkich  Nauk  przy- 

.stosuje.  W  tym  dziele  za  cały  grunt  założy,  iź  wszelkich^ 
wyrażeń  myólnych  początkiem  są  zmysły.  Ukaże  jako  Lo- 
giki ]«totny  jest  cel  kierować  myślami  Człowieka,  prowa- 
dzić go  do  poznania  prawdy,  ubezpieczać  rozum  od  błędu. 
Poczynać  będzie  w  poznaniu  rzeczy  od  nocy  i  wiadom  szych, 
prostych ,  osobnych  niezłożonych :  postąpi  potćm  do  wyższych, 
niewiadomych^  płożonych,  powszechnych  Ukaże  Nauczyciel 
źródła   błędów,  sofizmatów  w  mówieniu,    w  wnioskach,   ja- 

•  kie  są,  przywiązania  do  strony,  zwyczaje  zadawnione,  brak- 
nie słów  niedokładne ,  branie  rzeczy  myślą  oderwane :  za 
rzeczy  istotne  poda  reguły  zdrowej  krytyki  do  sądzenia  o 
książkach,  o  wartości  świadectw,  o  dziejach.  Do  czego  słu- 
żyć mu  będą:  Elementa  Ariis  Logico-Critica  Antonii  Genuen-- 
ms.  La  LfOgiąue  ou  Ł^art  de  penser  avec  des  obseruations  ^  pro- 
pres  d  former  le  jugemenU  W  całym  zaś  tej  umiejętności  bie- 
gu Nauczyciel  głębszej  Metafizyce  roztrząśnienie  kwesty  i  tru- 
dnych zostawi ,  a  o  to  się  starać  będzie ,  aby  więcej  przy- 
kładami  jak  regułami    do   Logiki    praktycznej ,    to   jest    do 

.  rostropnego  rozumu  użycia ,  swych  Uczniów  formował.  Zgo- 
ła Logika  zdrowa  od  owych  bałamuctw,  i  dzikich  wykwin- 
tów oczyszczona  poda  uwagi  na  władze  i  działania  duszy, 
pokazując  jaką  drogą  w  każdej  materyi  i  publicznej  i  pry- 
watnćj   poznać  ma  prawdę    i  drugim   ją   okazać. 

IX.  Nauka  Mechaniki  to  jest  znania  i  stawiania  ^aehin* 
pożytecznych',  jakie  są  młyny,  tartaki,  stępy,  równie  jiako 
HidrauUka  i  Hidrosiatyka  podające  wiadoaiość  mocy,  wagi^ 
biegu,  obrotu  wody,  odkryje  sposoby  kierowania  tego  żywio«* 
łu    na  korzyść   szczególną    i  powszechną. 

III.  Nakoniec  Nauczyciel  poda  wiadomości  o  Człowieku 
względem  zachowania  zdrowia,  przez  które  nie  ma  się  rozu- 
BiMĆ  Nauka  Lekarska ,  lecz  to  tylko ,  ażeby  Człowiek  mógł 
poinać    przez  nią    swoją    strukturę,    konstytucyą,    tempera- 
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inent^'8ton  zdrowia,    skłonności    do  chorób,    sposób  zacho- 
wania zdrowia  etc.     Do  czego  służyć  będzie   TyaaoU 


K  L  A  S  S  A    VIL 
Nanosjolel.  H.  Jteef  Biusyiskl,  FUosoflI  Doktor  1  Frofotatr. 

I.  Nauka  morałka  zamknie  w  sobie  Prawo  Polityczne, 
o  związkach  towarzystwa,  i  powinnoóciach ,  jakie  tą  Obywa- 
telów  względem  Magistratu    i  wzajemnie. 

II.  Pbawo  nabodów  Nauczyciel  dawać  będzie  sposobem 
następującym:  zacznie  najprzód  od  tego,  iż  to  jest  Naród 
względem  Narodu  w  Prawie  publicznym,  czym  jest  Czło- 
wiek względem  Człjpwieka  w  prawie  natury.  Na  tym  za- 
sadzony początku  pokaże  >  Uczniom ,  jakie  są  obowiązki  je- 
dnego względem  Drugiego  Narodu,  co  są  Traktaty,  jaką 
Traktatów  obligacya ,  co  jest  wieczystość  Traktatów  etc.  Do 
tćj  nauki  przyłączy  Prawo  publiczne  w  szczególności  o  Polszczę. 

Prawo  krajowe  dawane  będzie  podług  tabeili  układu 
PrawodawstwTa. 

III.  RbtÓrtka  umieszczona  jest  w  tćj  ostatniej  Szkole 
dla  tego,  aby  Ijczeń  z  poprzedzających  Klass.  więc^  rzeczy 
i  gruntownych  wiadomości  nabywszy,  ucząc  się  powszechne- 
go i. Ojczystego  Prawa,  był  w  sposobności  mówienia,  nie 
czczego  i  na  samych  słowach  przestającego,  ale  pełnego 
myśli  i  mocy.  Nauczyciel  wystrzegać  się  będzie  w  powsze- 
chności, aby  na  nie  potrzebnych  przepisach,  które  wymo- 
wnym nie  czynią ,  i  na  niesmacznych  Chryach  najwięcej  cza- 
su i  pracy  nie  tracił,  żeby  dobrych  przykładów  podawaniem 
Uczniów  poprawiał ,  jaka  wymowa  w  Rzeczypospolitej  Oby- 
watelowi przystoi,  jak  na  Sądach,  jak  na  Obradach,  jak  win- 
nych przygodach  publicznych  Młodzian  sposobić  się  do  mó« 
wienia  powinien.  Aby  nakoniec  ostrzegał  młodego  o  błę- 
dach pospolicie  trafiających  się  niedoskonałym  Mówcom,  ja- 
kie są  podchlebstwa ,  rozwlekłość  w  mówieniu,  zbytek  słów, 
niedostatek  rzeczy,  i  złe  albo  żadne  ipyśli  i  wyrazów  z  so- 
bą sklejenie  etc.  Być  tedy  Retoryka  powinna  zbiorem  roz- 
sądnych uwag  na  wymowę,  na  jej  przywary,  na  dobrych 
Mówców ,  i  na  powinności  Krasomówcy.  Zaczym  niech  naj- 
przód zbierze  krótkie,  jasne,  wybitne  uwagi  z  Cycerona, 
Quintiliana,  Juliusza  Cezara,   etc.     Bawiąc  się  około  tłóma- 
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csenia  gładką  wymową  mów  Cycerona  i  innych,  ukaże, 
gdzie  się  słaby  dowód  znajduje,  gdzie  sofizma  okrasą  mo- 
wy utajone ,  rozbierze  per  Analyaitn  konsekwencye ,  obnaży, 
że  tak  rzekę,  ze  stroju  wyrazów,  tropów,  figur,  sens  szcze* 
ry,  przestrzeże,  żeby  się  nie  dać  uwodzić  pierwszym  mowy 
pozorem,  któremi  piękne  dowcipy  wiele  dokazują^  a  zwo* 
dzici^le  wiele  szkodzą.  W  tćm  wszystkim  sposób  podaje 
Rollin  traktując  o  Retoryce  i  Poetyce.  Dalszą  w  nauczeniu 
regułą  jest  dla  Nauczyciela  podany  od  Frzeńwietnćj  Komis* 
syi  edukacyjnćj    przepis. 

IV.  Poetyka  sprawiedliwie  się  tu  przyłącza ,  która  sty- 
lem związanym  zaostrzy  dowcip,  i  ożywi  imaginacyą  przez 
wykładanie  dobrych  Autorów.  Uczący  Poetyki  postąpi  so- 
bie podług  reguł  od  Eomissyi  przepisanych.  Zbierze  podo- 
bne jak  w  Retoryce  krótkie  uwagi  z  niylepszych  Autorów, 
i  zniesie  naprzykład  Wirgiliusza  z  Twardowskim,  Horacyu- 
sza  z  Sarbieskim^  potćm  poda  reguły  wierszów  każdego 
rodzaju  według  Grammatyki  Piotrowskiego,  przyłączywszy 
sposób  rostropnego  użycia  Mithiologii ,  oraz  wyłożywszy  jak 
potrzebna  jest  do  poznania  starożytnych  Posągów,  Basrylie- 
wów,  Obrazów,  do  czytania  dawnych  łacińskich  Autorów  etc. 

y.  Nakoniec  podadzą  się  wiadomoóci  o  naukach,  kun- 
sztach ,  i  rzemiosłach,  opisigące  ich  historyą,  stan  teraźniej- 
szy, jednych  nad  drugie  preferencyą,  albo  przez  doskonałość 
albo    przez   uźytecznoóć. 


PRZESTROGI    OGULNE. 

I.  Ten  wykład  nauk  służyć  będzie  potąd,  pokąd  nie 
wyn^dą  książki  Elementarne,  lub  inna  Komissyi  nie  zaj- 
dzie   dyspozycya. 

II.  JMc.  Prefekt  i  Professorowie  czyta-  będą  przepisy 
dla  nich   od  Komissyi  wydane. 

III.  JMc.  Prefekt  starać  się  będzie,  ażeby  przepisy  dla 
Professorów  prywatnych  czyli  Dyrektorów,  ścióle  zachowa- 
ne   były,  i  te  przepisy   Dyrektorom    do  wiadomości  poda. 

IV.  Rok  Szkolny  zacznie  się  dnia  25  Września  roku  te- 
raźniejszego 1777,  a  skończy  się  dnia  25  Lipca,  w  roku  ńa- 
Btępiyącym    1778. 

y.   Wakacye    trwać    będą    przez    dwa    miesiące,    oprócz 
których  innych    nigdy    nie  będzie. 
Pam.  J.  S.  T.  II.  8 
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VL  Rekreacye  dwa  razy  na  tydzień ,  we  Wtorek,  i  we 
Czwartek    od  południa   tylko    dawane   będą. 

VII.  Szkoły    zaczynać  się    będą    zrana  wszystkie    razem 

0  god;Einie  ósmej,  a  kończyć  się  o  godzinie  10,  po  których 
Msza  będzie  w  Oratorium,  po  Mszy  będzie  mówiony  Psalm 
De  profundU  z  kollektą  za  Fundatorów :  po  południu  zaś  od 
godziny    drugiej    do  czwartój ,  Szkoły  trwać  będą. 

VIII.  Przed  zaczęciem  Nauk,  i  przy  dokończeniu  Nau- 
czyciel krótkie  z  Uczniami  odprawi  Nabożeństwo,  jakie  jest 
Wezwanie   Ducha    Świętego ,    z  Litanią    de  Beata    mówioną: 

1  podziękowanie  za  dokończenie  Nauk,  będą  zaś  opuszczo- 
ne, te  śpiewania,  na  których  czas  nie  pożytecznie  ginie,  i 
Nauczyciel   przytomnym    nie  bywa. 

IX.  Przepisy  o  karach  Nauczyciele  zachowywać  będą 
tym  sposobem,  jak  Komissya  rozporządziła,  o  czym  JMc. 
Ksiądz  Prefekt  uwiadomi,  któremu  przepisy  i  wszystkie  ob- 
wieszczenia   Komissyi   są   oddane. 

X.  Gdy  książki  Elementarne  jeszcze  nie  są  wygotowane, 
zalecają  się    Nauczycielom    następujące. 

Imo.  Nauki  Chrześciańskićj  Katechizm  Missyonarzów 
Francuzki  dla  Pospólstwa  wydany,  Cathechiismus  Canisii, 
Nowy  Testament,  Histoire  £cclesiastique  par  l'Abbe  Mably. 

2do.  Do  Nauki  Moralnej,  la  Phisiocratie  Naturelle,  Me- 
taphysica  Antonii  Genuensis.  Burlamaąui  le  droit  de  la  Na- 
turę. Zbiór  różnych  materyj  politycznych  Ks.  Popławskiego. 
Łes  Elements    de  la  Morale  P.  Bertranda. 

8tio.  Do  Języka  Łacińskiego  Grammatyka  Piotrowskie- 
go, i  te  które  Komissya  w  Przepisie  do  Szkół  Wojewódz- 
kich   zaleciła. 

4to.  Do  Arytmetyki.  Ariihmetica  Fraciica  Schottiy  Ele- 
menła  Maiheaeoa  pro  Unwersitaie  Timavien8i^  i  te  które  Ko- 
missya   zaleciła   w  wyżćj    nadmienionym   przepisie. 

5to.  Do  Historyi  zalecają  się  te  książki,  które  Komis- 
sya radzi  w  przepisie  dla  Szkół  Wojewódzkich ,  oprócz  któ- 
rych do  Historyi  Polskićj  zażyć  można,  Les  Fastes  de  Po- 
logne.  Histoire  de  Pologne.  Tablica  układu  umiejętności  Hi- 
fitoryi  Narodowej. 

6to.  Do  Historyi  Naturalnej  oprócz  zaleconych  od  Ko- 
missyi radzi  się  Historya  Naturalna  Księdza  jRzączyńskiego. 
Zielnik  Syreniuszai  i  Kolumella.  Les  Elements  de  Metalur- 
gie P.  Bertranda. 

7mo.  Do  Geometryi  te,  które  Komissya  w  przepisie 
swoim    radzi. 
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8vo.  Do  Rolnictwa,  Łes  Elements  de  TAgricalture  F. 
Bertranda. 

9no.  Do  Fizyki  Graresande  Philosophiae  Nephtonianae 
Institutiones ,  i  inne  od  Komissyi  zalecone. 

lOmo.  Do  Algebry,  Logiki,  Mechaniki,  Hidrauliki,  zale- 
cają się  te  książki,  które  Komissya  w  swoim  przepisie  wy- 
ticzyła. 

limo.  Do  Prawa  Krajowego  zaleca  się,  Syntagma  Łegum. 
Regni  Poloniae,  Łegnicha;  Tablica  Układu  Prawodactwa  etc. 

12  mo.    Do    Retoryki    zaleca  się    Lej  aj. 

XI.  Extrakty  z  Autorów  Elassycznych  po  Wakacyach 
juź  będą  gotowe ,  na  trzy  pierwsze  Elassy,  na  Klassy  wyż- 
sze osobliwie  na  siódmą,  zażywać  będzie  Nauczyciel  Cyce- 
rona, Juliusza  Cezara,  Horacyusza,    Sarbiewskiego   etc. 

XII.  Rozporządzenie  czasu  naukom  przepisanego  zosta- 
wuje  się  JMc.  Ks.  Prefektowi,  który  ma  być  pilnym  tak 
na  zachowanie  przepisanego  od  Komissyi  porządku,  jako  też 
i  na  wyznaczenie  dłuższego  czasu  tym  Naukom ,  które  wię- 
kszemi   literami    w  tabelli  są  wypisane. 

XIII.  We  wszystkich  naukach,  do  których  Język  Pol- 
ski   wystarczyć    może ,   Professorowie  używać  go  będą. 

XIV.  Nauczycielom  trzech  piórwszych  Klass  zaleca  się, 
aby  w  dobrym  wymowy  Polskiej  układzie  tłómaczyli  Dzie- 
ciom Autorów  Klassycznych ,  z  rozsądnym  onych  przystoso- 
waniem do  reguł  Grammatyki ,  snadniej  i  mocniój  będą  się 
pamiętały  słowa  i  wyrazy,  kiedy  razem  z  nauką  rzeczy 
złączone    będą. 

XV.  Zawsze  z  Autorów  analyaes ,  wątpliwości ,  pytania 
i  czynienia    krytyki    zadawać   będą. 

XVI.  W  wszelkich  kompozycyach  na  pierwszych  trzech 
Klassach ,  owe  czcze ,  oschłe ,  obojętne,  problemmatyczne,  nad 
to  wysokie  dla  uczniów  materye,  od  Nauczycielów  wywoła- 
ne będą. 

XVII.  Nauczyciele  zachowując  sami  przykładność  oby- 
czajów, naukę  moralną  w  każdej  okoliczności  jaka  się  na- 
darzy Uczniom  przytaczać  będą,  łagodnie  ich  zawsze  na- 
pominając   i  zachęcając    do  dobrego. 

.  XVIII.  Ponieważ  Nauka  Moralna,  traktując  o  powin- 
nościach w  szczególności,  nic  inszego  nie  jest,  tylko  roze- 
brane na  części  Prawo  natury,  które  w  Klassie  piątój  Sy- 
stematycznym sposobem  dawane  będzie,  zaleca  się  Nauczy- 
cielom, ażeby  względem  tój  Nauki  wzajemnie  się  znosili 
z  Nauczycielem  Klassy  5tej,  dla  potrzebnćj    we  wprowadzę- 


20 

nin  poeząftów  Prawa  przyrodzonego  jednostąjności.  Taź 
sama  przestroga  służy  dla  Nauczycielów  szóstój  i  siódmej 
Klassy,  którzy  Prawo  Ekonomiczue  i  polityczne  Narodów 
i  krajowe    dawać  będą   podług  układu  Prawa  Natury. 

XIX.  Zaleca  się  Nauczycielom ,  ażeby  ówiczyli  się  w  ję- 
zyku Francuzkim,  w  którym  się  dla  nich  radzą  książki  tak 
do  instrukcyi  jako    i  edukacyi    zdatne. 

XX.  Młódź  także  w  Szkołach  Wojewódzkich  ćwicząca  się 
będzie  miała  za  powinność  applikować  się  do  Francuzkiego 
lub  Niemieckiego    jęcyka. 

XXI.  Rapporty  teraz  na  końcu  Miesiąca  Lipca  do  Prze- 
Bwietnćj  Eomissyi  edukacyi  Narodowćj  odesłane  nie  będą, 
dla  tćj  przyczyny,  że  Szkoły  te  zaledwie  na  kilka  Niedziel 
przed  rozpoczęciem    zwyczajnych    Wakacyj    zaczną  się. 

XXII.  Otwarcie  Szkół  publiczne  po  Wakacyach  nie  bę- 
dzie ,  ponieważ  tak  promocya ,  jako  i  zaczęcie  nauk  w  tym 
Miesiącu    nastąpi. 
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N.  III. 

MBo   no»dasiatu   MIM. 


IPo 


OSIADAJĄC  kilka  pism  ulotnych  z  czasu  uwięzienia  Bi- 
skupa Krakowskiego  Sołtyka  przez  jego  Kapitułę,  dziś 
juz  bardzo  rzadkich,  oraz  listów  tyczących  się  tćj  gło- 
śnej i  długo  zakłócającej  Sejmy  Rzeczypospolitej  spra- 
wy :  umieszczamy  je  tu  dla  ułatwienia  nadal  poszuki- 
wań przyszłym  dziejopisóm  naszego  narodu.  Kołłątaj 
wówczas  juz  dbał  niezmiernie  o  zachowanie  ich,  jako 
wiernie  odbijających  obraz  tych  smutnych,  ale  nieste- 
ty do  historyi  należących  wypadków.  W  liście  bowiem, 
do  Jana  Śniadeckiego  20  lutego  1782  roku  pisanym, 
tak  się  o  to  upomina.  »Nadewszystko  zaś  upraszam, 
ażeby  najnmiój  jpo  10  exemplarzy  wszystkich  tych 
drukowanych  pism  schować,  bo  z  czasem  tak  je  po- 
wykupują  i  pozatracają ,  ze  się  najmniejsza  dla  prawdy 
nie  zostanie    pamiątka. « 
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tfatiiące  sit  '•  spnwy  Msiąifda  Bislmpa 
Mnk^wskic^^  Mtyka  x  Kapitrią  i  «wifiicua  jtg^ 


L  bpU  Lista  albo  raczej  gh^iego,  nieroziimBego,  se 
vsxeck  nar  ńegodiiwego,  (a  od  całego  świata  s  widk% 
wxgard%,  i  v(gaiiiem  si^  nad  temi  gh^cami,  co  się  wa« 
śfii  podfisac  go),  PaszkwUn,  Kapitały  Krakowski^,  do 
J.  0.  Ksi%z{cia  Jlci. 

KAJETANA    SOŁTYKA 

Bitkopa   Krakowskiego    de   die   8   Febrnańi 

Anno  1782.  in  Staba  Capitolari. 


(X  Dmka  wtpółesemego  in  foL  ark.  1). 

Z  wielkim  smutkiem  zapatrując  się  na  czynności  dzisiej^ 
SZ6,  i  sposób  życia  Jaśnie  Oświeconej  Waszej  Książęcej  Mo- 
ści Dobrodzieja,  wzięliśmy  rezolucyą  uczynić  Mu  powinne, 
przychylne  reprezentacye.  Nie  wypełniamy  tego  przez  De- 
legatów, bo  z  umartveieuiem  naszym  mamy  świeże  doświad^ 
czenie,  jak  J.  O.  W.  Książęca  Mość  Dobrodziej,  i  całą  Ka- 
pitułę in  corpore  upadlasz,  gdy  wezwaną  do  siebie  kilka  go 
dżin  z  Liberyą  rozem  na  sali  wytrzymałeś,  i  niektóre  oso- 
by Zgromadzenia  naszego,  wielkich  zasług  i  Dystynk- 
cyl,  sposobem  sobie ^  Kapitule  i  tym  osobom,  nieprzyzwoi- 
tym traktowałeś.  Co  świat  i  Kraków  cały  myśli  i  mówi? 
o  stanie  teraźniejszym  J.  O.  W«  E[s.  Mci  Dobrodzieja,  kogoź- 
kolwiek  rozsądnego  zapytaj  się ,  obliguj ,  aby  szczerze  opo- 
wiedział ,  a  zapewne  się  J.  O.  W.  Książęca  Mość  Dobrodziej 
nad  zdaniem  powszechności  zadu  misz.  My  Capitulariter  prze- 
kładamy, że  J.  O.  W.  Książęca  Mość  prawdziwie  chory,  pro- 
siemy  najuniźenićj ,  abyś  pomyślił  o  najlepszćj  kuracyi,  gdy 
się  doprasza  o  to  Kapituła ,  (która  w  pewnych  przypadkach 
ma  więcój  prawa  względem  Biskupów  nad  samą  tylko  proź- 
bę).  Niechaj  to  J.  O.  W.  Książęcą  Mość  Dobrodzieja  skute- 
cznie w  czynnościach  Jego  zastanowi ,  przywiązanie  nasze  do 
J.  O.  W.  Ks.  Mci  Dobrodzieja  było  Mu  podobno  dotąd  obro- 
ną, że  ani  pamiętne  jeszcze  Jego  postępowania  w  roku  1773, 
ani  tak  długie  odludne  zamknięcie  się,  nie  ściągnęły  dla  J.  O.  W. 
Książęcej  Mości  Dobrodzieja  przykrych  konsekwencyj.     Masz 
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J.  O.  w.  Ksif^ęca  Mość  Dobrodziej  wiadomości,  iż  o  tym 
zamyślano ,  nie  są  Mu  tajne  intencye  J.  O.  Esiąźęcia  JMci 
Prymasa.  Podobno  najpryncypalniej,  ztąd  spełzły  ta^  zamachy, 
iź  wiedziano  i  wierzono,  że  Kapituła  stanie  przy  J.  O.  W* 
Książęcej  Mci  Dobrodzieju  na  obronę.  Są  między  nami, 
przed  któremi  opłakiwałeś  słusznie  J.  O.  W.  Książęca  Mość 
Dobrodziej  czynności  swoje  wzmiankowanego  roku  1773go 
z  narzekaniem,  iż  nie  miałeś  przyjaciela,  któryby  Go  byl 
zreflektował;  dzisiaj  Mu  na  tym  nie  zbywa,  gdy  niniejsze 
od  Zgromadzenia  naszego  odbierasz  przełożenia.  Nie  mamj 
Berca  wymieniać  J.  O.  W.  Książęcej  Mci  Dobrodziewi,  per 
estensum  wielu  partykularności ,  któremiś  teraz  honor  swój 
i  Kapituły  pokrzywdził,  któremiś  się  na  urąganie  nieprzyja- 
znym podał,  obawiamy  się  albowiem,  aby  zwierciadło  tych 
znagła  J.  O.  W.  Książęcćj  Mci  Dobrodzieja  wystawione,  a 
ztąd  natężona  uwaga  ^  nie  sprawiła  jakowej  rewolucyi  w  sza- 
cownym, a  dla  Nas  pożądanym  zdrowia  Jego*.  Nie  możemy 
jednak  zamilczeć  sceny  wtorkowćj  wyprawionej  z  zapisania 
tych  Koa(^utoryi,  a  wszystkich  nieprawnych.  Właśnie  upo- 
dobało się  J.  O.  W.  Książęcej  Mci  Dobrodziejowi  •  zrobić 
igrzysko  z  upodlenia  Kapituły,  które  nam  świeccy  aż  nad  to 
wyrzucają.  Musieliśmy  zapobiedz  w  Aktach  naszych,  aby 
żadna  z  takowych  nieprawnych  Koadjutoryi  skutku  nie  wzię- 
ła. Gdy  partykularni  zapisujący  połamali  prawa,  należy  do 
Kapituły  dopilnować  się,  aby  te  przestępstwa  przynajmni^ 
bezskuteczne  zostały.  Pomyśl  J.  O.  W.  Książęca  Mość  Do- 
brodzićj  który  moment ,  w  jakim  stanie  jesteś ;  nad  jaką 
przepaścią  stoisz,  znasz  doskonale  Kapituł  prerogatywy,  pra- 
wa i  obowiązki.  Gdybyś  J.  O.  W.  Książęca  Mość  Dobro- 
dzićj  za  temi  naszemi  reflexyami  nie  odmienił  sposobu  dzi- 
siejszego życia ,  będziesz  nam  się  godziło  zostawać  w  słabej 
i  nagannej  indiferencyi  ?  a  gdyby  się  Kapituła  wychodząc 
z  nieczułości,  chwyciła  środków  prawem  sobie  przepisanych, 
cóż  za  konsekwencye  dla  J.  O.  W.  Książęcćj  Mości  Dobro- 
dzieja zostają?  Nie  wciągajże  nas  J.  O.  W.  Książęca  Mość 
Dobrodzi^  w  takową  konieczność,  oddalaj  od  nas  ten  naj- 
przykrzejszy  w  przejrzeniu  dla  nas  przypadek,  supplikujemy 
najusilni^'.  Te  same  prośby  niechaj  przekonywają  J.  O.  W. 
Książęcą  Mość  Dobrodzieja ,  że  Mu  winnego  przywiązania  do- 
chowujemy, bo  gdybyśmy  go  w  sercach  naszych  nie  mieli, 
ezyliźbyśmy  się  tćj  usilnćj  i  respektującćj  reprezentacyi  chwy- 
tali, coby  nam  było  po  tćj  troskliwości,  kiedy  nam  prawo 
dochowane   inną  drogę   skazige.     Zadziwi  J.  O.  W.  KaiąAę- 
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cą  Mość  Dobrodzieja  i  sposób  podpisania  się  wszystkich,  do 
czego  się  dekretem  obowiązali,  już  dla  tego,  ahjA  J.  O*  W. 
Książęca  Mość  Dobrodzićj  wiedział,  źe  Kapituła  obrady  Ge- 
neralne sprawująca  tak  myśli,  już  dla  tego,  aby  się  jeden 
podpisujący  nie  exponowal  na  jego  impeta,  do  których  się  teraz 
J.  O.  W.  książęca  Mość  Dóbrodzićj  tak  łatwym  okazujesz. 
Donosiemy  także,  iż  dla  uniknienia  indygnacyi  J.  O.  W. 
Książęcej  Mci.  Dobrodzieja ,  osądziliśmy  potrzebą ,  aby  osoby 
Kapitulne  u  J.  O.  W.  Książęcćj  Mci  Dobrodzieja  nie  bywały, 
ale  jeżeli  będziesz  miał  do  którego  z  nas  interes,  abyś  mu 
in  scripto  posłał.  Przyjmij  że  W.  Książęca  Mość  od  nas  te 
nasze  reprezentacye  w  tym  duchu,  w  którym  my  je  pisze- 
my, to  jest :  dla  własnego  dobra  swego ,  dla  uniknienia  okro- 
pnych dla  siebie  konsekwencyj.  Supplikują  o  to  i  wyznawa- 
ją  się   z  najgłębszym  Respektem. 

Illustrissimae  Celsitudińis  vestrae. 

Oapltaliim  Gathedrale  OraooTldiise. 

F.  Potkański  SufFr.  J.  Olechowski  Arch.  CC  Praes. 

J.  Bieńkowski  Scholasticus.  Joseph.  Gorzeński  Cancellarius. 

N.  Wybranowski  Can.  Yenceslaus  Sierakowski  CC. 

T.  Michałowski.  Casimirus   Bodurkiewicz   CC. 

T.  Gorzeński  BR.  CC.  Antonius  Żołędziowski  CC. 

C.  Wodzicki  CC.  Casimirus  Ostrowski  CC. 

A.   Wyczałkowski  CC.  Paulus  Olechowski  CC. 

Fr.  Minocki  U.  J.  D.   CCC.  Ignatius  Skarbek  Wojczyński. 


2.  Decretnm  Capitnli  G^neralis  die  Sił  Febr.  latnm  contra 
Coadjntorias  nnper  insćriptas. 

Beyerendissimi  Domini  considerantes  nunqnam  practiea- 
tum  exemplum  his  diebus  admissum  esse  per  inscriptas  il- 
legales  Praelaturarum  et  Canonicatuum  hujus  Ecdesiae, 
simul  septem  Coadjutorias  protestati  sunt  solemnissime  im- 
primis  contra  Beverendissimum  Aróhidiaconum ,  quod  quam- 
vis  ille  bene  gnarus,  quia  Archidiaconatus  hujus  Ecclesiae; 
quem  possidet,  sit  juris  £lectivi  Capitularis  et  quod  non 
nisi  ez  duobus  Candidatis  de  gremio  Capituli  per  Celsissi- 
mum  Dominum  Łoci  Ordinarium  proponi  solitis ,  Arehidia- 
conuB  eligi  debeat,  nihilominus  inscriptionem   Coadjutorisy  in 
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hac  Dignitate  inecio  prorsus  Capitulo,  cui  Electio  compe« 
tit,  et  ąaidem  favore  personae  eztra  gremium  eustentis,  fa- 
cere  se  determinayit ,  per  qaod  tam  Solemnes  BuUas  A  po* 
Btolicaa,  Statuta  Provincialia,  et  Capitali  hnjus,  super  elec- 
tionem  Archidiaconorum  infregit,  deinde  etiam  contra  Beve- 
rendiBsimos  Scholasticum ,  Custodem,  tum  Yenceslaum  Sie« 
rakowski,  Paulum  Olechowski,  Ignatium  Wojczyński  Cano* 
nicos,  similem  solemnissimam  Protestationem  inscripsernnty 
qnod  illi  nuUas  habendo  causas,  Canonicos  assuroendi  Coad- 
jotores  (cum  nemo  eorum  infirmitatibus  continuis  Servitium 
Eodesiae  impedientibus)  Coadjutores  assumere  illegaliter  prae* 
cipitarunt,  ąuas  Coadjutorias  iidem  Reyerendissimi  Praelati 
et  Canonici  protestantes ,  ut  supra  pro  nuUis  ac  irritis  agno^ 
■cendo  obtulerunt  se,  ubi  et  coram  quo  de  jurę,  Bomae 
etiam  omnem  daturos  operam,  ne  eaedem  effectum  sortian- 
tur,  et  praesertim  omni  possibiii,  et  meliori  modo  impedi- 
tnros,  ne  taliter  illegitime  assumpti  Coadjutores  Installatio^ 
nem   hac   in   Ecclesia,  et   Capitulo    suo    obtineant. 


3.  List  J.  0.  Pastena  cum  lonitione  ad  Ca^tuliim. 

Cajbtanus    Ignatius 

S  o  Ł  T  Y  K 

Dei  et   Apostolicae   sedis  gratia  Episcopus  GracoTiensiB ,  daz 

Seyeriae. 

Yenerabili  Capitulo  Ecclesiae    Nostrae   Cathedralis   Salutem 

in  Domino. 

Nie  spodziewałem  się  nigdy  tak  głupiój  wiadomości,  ja- 
kobyście  mieli  Kapitułę  limitować  do  piątku,  kiedy  ja  Bi- 
skup wasz,  któremuście  i  przy  święceniu,  i  przy  Instytu- 
cyach  ad  Benejicia ,  poprzysięgli  sacro-sancte  obedienŁiam  et  re- 
verenUam.  Nie  są  to  żarty,  bo  przed  Bogiem  śluby  uczynio- 
ne. Znam  moc  i  Jurysdykcyą  moją,  którą  mi  Pan  Bóg  et 
Sonata  Sedee  dały  nad  wami.  Znam  i  powinność  waszą, 
jako  tejże  nad  wami  Zwierzchności  powinniście  być  caeca 
obedientia  posłusznemi. 

Znam  dobrze  nierozeznany  wasz  wybieg,  abyście  za  nie- 
rozsądne przeciwko  zdrowemu  rozumowi,  przeciwko  oczywi- 
sta  prawdaie  pisanie  do  mnie  dnia    onctgdąjszego ,  uniknęli 
PAMJ.8.T.n.  ^ 
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Justam  Indignationem  Nosłram ,  et  promeritas  poenas.  Ale  ten 
"wybieg  wcale  się  wam  nie  uda.  Gdyż  nieprzeczę,  iż  wam 
woIdo  Obrady,  i  Materye  wasze  limitować  odeduia  do  dnia, 
ale  i  to  wiem ,  źe  mam  moc  każdego  dnia,  i  każdej  godziny; 
kiedy  woU  moja  zupt^lnie  władnąca  nastąpi,  konwokowaó 
was  do  słuchania  żądań  i  rozkazów  moich.  A  cóż  dopie- 
ro, kiedy  dnia  wczorajszego  jeszcze,  toti  Capitulo  praesenti 
oświadczyłem  wolą  moją,  iż  dnia  dzisiejszego  będę  prezydowal 
Obradom  waszym,  i  którą  chcę  uskutecznić  za  godzinę,  i  gdy 
zaraz  wyjeżdżam  z  pałacu  mego,  przykazuję  wam  surowo, 
abyście  się  zaraz  zebrali,  i  na  przyjęcie  moje. czekali  i  byli 
gotowi. 

Jeżeli  niechcecie  przyprowadzić  mnie  do  gwałtownych 
2  wami  kroków  i  publicznego  zgorszenia,  albowiem  już  jest 
gotowy  Interdykt,  zakazujący  wam,  Ingressum  ad  Ecclesiam, 
et  continuationem  Capituli  Generalis  ad  Arhitrium  Noitimm. 

A  lubo  widzę,  że  czyli  przez  dopuszczenie  Boskie,  czyli 
z  waszćj  przyczyny,  jesteście  w  tym  czasie  wszyscy  prawie 
obrani  z  rozumu,  to  jednak  przynajmniej  znać  i  wiedzieć 
powinniście,  że  czyli  prawnie,  czyli  nieprawnie  ferowanemu 
odemnie  Interdyktowi  posłuszni  być  powinniście,  jeżeli  chce- 
cie  uniknąć    klątwy. 

Musicie  już  wiedzieć,  iż  z  sprawiedliwego  Boskiego  uka- 
rania, umiera  herszt  tego  zuchwałego  buntu,  rebellii,  i  kon- 
iuracyi ,  przeciwko  waszemu  Biskupowi ;  przyjdzie  wkrótce 
(utinam  sim  falsus  Yates)  i  nie  na  jednego  z  was  complices^ 
kolćj. 

Ubędzie  was  także  z  wyroków  Moich ,  liczba  nie  mała ,  po- 
stępujących  w  niegodziwe    ślady   Kolłątajowskie. 

A  przeto  będę  miał  sposobność  i  łatwość,  wyrwać  ką- 
kole  z  tćj  biijnćj  roli ,  z  której  przeszłych  lat  wyrastały  na 
Ozdobę  Kościoła  i  Ojczyzny,  Mitry,  Infuły,  i  Kardynalskie 
Purpury ;  jakoż  vox  Dei  et  populi  communiter  nazywała  Ka- 
tedrę moją  Seminarium  Episcoporum,  Która,  gdy  przez  was 
hiace  diehua^  została  zeszpecona,  et  koc  decore  privata;  obo- 
wiązkiem i  powinnością  moją  być  sądzę ,  przyprowadzić  ją, 
przez  pozbycie  się  was  zuchwałych,  krnąbrnych,  szalbie- 
rzów,  et  rebelles    do  dawnego   lustru. 

Powtarzam  więc,  abyście  unikając  praemissa,  znajdo- 
wali się  za  półgodziny  congregati^  do  przyjęcia  mnie,  uU  F>- 
atrum    h  Deo    et  tńcario   Ęjus^   constitutum   Pastorem.    Datum 
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€fracoviae   in  Pćdatio  Noatro  Epiacopali   Dic    lima    Mensia  jFV- 
hnuirii  Anno  Domini  1782, 

Cajetanua  Episcopus 
Daz  SeTeriae 
mpa. 

<L.  8.) 


4.  Interdictiim  et  Inhibitio  coojtra  T.  Capitnliim  Cathedrale 

CAJETANUS     etc. 

Admodum  Beyerendis ,  Beverendis ,  Praepositis,  Parochis, 
Commendariis ,  Yicariis,  Altaristis,  Psalteristis,  Mansionariis 
quarumvis  Ecclesiarum ,  caeterisąue  Presbyteris,  quibusvis 
Clericis ,  Scholire^is,  aliisąue  legitimis  £xecutonbu8  ,  tenore 
praesentiam  reąuirendis,  ISalutem  in  Domino.  Noveritis, 
qaod  Yenerabile  Capitulum  Nostrum  Cathedrale,  ac  siugu- 
lares  illius  Personae,  excepto  Perlllustri  et  Reyerendissimo 
Francisco  Ossowski  Ecclesiae  Nostrae  Cathedralis  Custode, 
qai  licet  Ezercitiis  Spiritualibus,  cumjubilo  Paterni  CordisNostri, 
ac  aedificatione  actualiter  intentus,  attamen  memor  Yoca- 
tionis  suae  et  Juramenti  nobis  praestiti,  (uti  filius  obedien- 
tiae  in  continenti  comparuit,  et  Yocem  Pastoris  sui  audiyit) 
per  certos  Actus  suos  in  celebrato  ad  praesens  Generali 
Capitulo,  contra  obedientiam  et  reverentiam  jurę,  jurando 
per  singulos  appromissam  procedendo ,  Nos  Personamąue  No- 
Btram  laeserit,  circumscripserit ,  et  injuriayerit.  Proinde  ne 
talia  in  futurum  practicentur  (et  alii  inpost  a  similibus  arcean- 
tur)  llliąue  majores  contra  Jura  Personamąue  Nostram  Su- 
premam  in  dieto  Capitulo  peragantur  progressus,  antę  omnia, 
eosdem  Interdicto  Ecclesiastico ,  scilicet  ab  ingressu  Eccle- 
siae subjicimus,  ac  Ipsis  interdicimus  hujusmodi  ingressum, 
et  uti  talibus  interdicto  Ecclesiastico  subjectis,  Authoritate 
Nostra  Ordinaria  inhiberous  et  interdicimus,  ne  amplius  se 
Capitulariter  congregare,  hujusmodique  assertum  suum  Capi- 
tulum continuare  (ad  ulteriorem  Nostram  in  eo  dispositio- 
nem)  audeant  et  praesumant,  idque  sub  grayioribus  poenis, 
per  Nos  in  Eos  extendendis.  Quocirca  yobis  Esecutoribus 
Buprascriptis  mandamus ,  quatenus  tenore  praesentium ,  ad 
instantiam  Fiscalis  Curiae  Nostrae  requisiti,  personaliter 
accedentes  ad  Stubam  Capitularem,  per  affixionem  Yalyis 
copiarum    Eidem    Yenerabili   intimetis  Capitulo ,  intimarique 
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caretit,  ii«  forsan  ignorantiam  praanuMomm  Yaleuil  alle* 
gare.  In  qaorum  fidem  etc  Datom  CraeoTiae  in  Palatio 
Nostro  Epiacopali  Die  11.  Mensis  Febmarii  Anno  1782. 

Cajetanu8    Episcopus 

Doz  SeTeriae 

mpp. 

(L.  S.) 


5.  Litt  Anoiima  pistoy  x  Wmxavy  o  iwi(xieiii  Bi8kiqia 

Krakowskiego,  i  o  Urn  €o  w^t^  okolicmoid  usiło  w  War- 

natrie  i  w  Krakowie. 

24  Marca  1782  z  Warszawy, 


(B  Oryginała). 

Z  pism  przylączonjdi  pozna  kaidy  do  jakich  kroków 
przyszła  Kapituła  Krakowska  z  Ks.  Biskupom.  A  juł  to 
doniesionym  było  ,  źe  starała  się  i  o  kuratelę^  która  niewysda. 

Tandem  po  ^ngich  rozgoworach,  gdy  Biskup  miarko- 
wał ,  źe  o  nim  myślą ,  wybierał  się  w  kordon  do  swych  dóbr, 
pod  pretextem  wizyty.  Kazał  wozy  układać  i  na  dniu  23 
Elapsi  chciał  wyjechać.  Kapituła  posłała  do  niego ,  źe  go  chc^ 
przeprosić,  i  aby  nie  wyjeżdżał  prosić ;  inter  aUa,  źe  są  klerycy 
de  święcenia,  aby  przynąjmnićj  tych  oświecił  przed  wyjaz- 
dem. Biskup  Jako  dobry  Pasterz  zezwolił ,  i  igechał  na  za- 
mek. Tam,  gdy  do  święcenia  kleryków  ubićra  się:  delego- 
wani od  Kapituły  przychodzą ,  i  źe  jest  w  areszcie ,  oznajmu- 
ją;  celę  tamźo  na  zamku  u  Missyonarzów  wyznaczają  idonićj 
od  ubierania  odprowadzają. 

Przyjmuje  to  Biskup  z  rezygnacyą,  mówiąc:  »Boże,  któ- 
ryś mnie  do  prześladowania  stworzył ,  przeznaczyłeś  snąć, 
abym  w  nim  umierał ,  przyjm  w  rany  twe  dolegliwości  mo- 
je. Cierpiałam  za  Ojczyznę  dziś  cierpię  od  tych,  którzy  mi 
winni  posłuszeństwo.  Racz  to  Boże  przyjąć  za  grzechy 
moje.D 

Stało  się  to  w  sobotę  23  elapsi,  w  poniedziałek  prze 
•zły  doniosła  o  tćm  sztafeta.  We  wtorek  na  Radzie  Ksią 
żę  Marszałek  W.  K.  wniósł,  że  oppreasus  civi8,  a  pfawo  mó 
wi :  mminem  capUvabimtis  nisi  jurę  victum.     Tandem  długi  by 
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hatas  i  na  tym  wtorkowa  sesBja  seszła.  Na  piątków^,  gdy 
raport  Wodzickiego  do  Departamentu  przysłany,  publicznie 
już  ogłosił  więzienie,  znowu  Ks.  Marszałek  z  party  %  swo- 
ją żelował.  Mówił  wbrew ,  że  prawa  złamane ,  że  niepozwa- 
ny,  niekonwinkowany  a  więziony  Biskup,  domagał  się  więc 
eo  instanti  uwolnienia  jego.  Były  różne  głosy,  agdypropozy- 
cya  ad  tumum  uformowaną  została:  czyli  ma  być  zaraz  wy- 
puszczony, czyli  czekać  explikacyi  Kapituły,  którćj  dotąd  nie- 
maaz?  szesnaście  głosów  przeciwko  ośmiu  wypadło,  aby  cze* 
kać  rezolucyi  od  Kapituły  i  explikacyi,  a  Marszałkowi  Bady 
zlecono  zapytać  Kapitułę,  quo  motivo  to  zrobiła?  gdy  zaś  od 
Kapituły  przyjdzie  odpowiedź,  której  domyślamy  się,  ma  być 
wyznaczona  Komissya  na  uznanie,  czyli  Biskup  waryat,^  albo 
nie?  Z  osób  tedy  w  reskrypt  włożonych ,  miarkować  będzie 
można  ev€ntum.  A  ten  co  siedzi,  to  siedzi! 
.  To  jest  co  z  Kapitułą. 
Wczoraj  P.  Tugut  Minister  Cesarski  zapowiedział  Kró- 
lowi i  notę  oddał,  że  Biskup  będąc  nie  tylko  obywatelem, 
ale  i  Bibkupem  w  Kordonie,  chciał  wyjechać  dla  sprawo- 
wania funkcyi  swej  i  zadosyć  czynienia  powinnościom  pa- 
sterskim w  Galicy  i.  A  źe  jest  zatrzymany  i  więziony,  sta- 
ło się  to  przeciwko  traktatowi  ostatniemu,  który  ubezpiecza 
wolny,  każdemu  dobra  tu  i  tam  mającemu,  przejazd.  Zna 
zatem,  że  jest  powinnością  jego,  upomnieć  się  o  niego,  tćm- 
bardzićj  gdy  różne  wieści  chodzą,  jakoby  1  sądowi  miał 
jakiemuś  podpadać,  przeto  prosi  aby  Sąd  żaden,  jako  na 
polskiego  i  Cesarskiego  obywatela  nie  był  stanowiony,  bez 
dołożenia  się  Cesarza  Jmci .  I  na  tern  konkluduje,  że  dziś 
mówi  jako  przyjaciel ,  a  w  tych  dniach ,  gdy  od  dworu  swe- 
go odbierze   odpowiedź,  szczerzej  się   wytłómaczy. 

Miasto  Kraków ,  po  wzięciu  Biskupa  ,  bunt  wszczęło,  od- 
bić go  chciało,  Gorzeńskiego  i  Olechowskiego  ukamienować, 
jako  autorów  t^  czynności.  Rejment  dzień  i  noc  całą,  pod 
bronią    stać    musiał,  strzegąc  gwałtu. 

Kapituła  wydała  edykt,  który  przyłączam,  że  dla  wa- 
żnych i  całemu  ńwiatu  wiadomych  przyczyn ,  Biskupa  z  po- 
mieszania rozumu  zamknęła.  Postrzegłszy  to  miasto,  poszło, 
ąd  acta  i  manifest  przeciwko  Kapitule  uczyniło,  (ale  tego 
ad  mantu  jeszcze  nićmam)  oświadczając  się  przed  Bogiem, 
Królem,  światem  i  całą  powszechnością,  że  w  Biskupie 
swym  a  protektorze  miasta,  przez  Królewskie  przywilej  a 
naznaczonym ,  żadnego    aż  d^  wzięcia  jego  pomieszania  nie- 
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zoali  i  niewidzittli,  i  że    o  zgwałcenie    dostojności  jego  jurt 
agere   chcą! 

NB,  W  tym  momencie  mam  wiadomość,  że  Rzewuski 
Hetman  w  Krakowie  stanął^  i  komendę  odebrał.  Co  się 
tam    stanie,  czas  pokaże. 


6.  Cz$ść  lista  Kołłątaja  do  Jana  Śniadeckiego  i  Warsza- 
wy o  nwigzienin  Bisknpa  Sołtyka. 

Łnbom  WMPana  zbyt  długo  memi  utrudzał  uwagami, 
nie  mogę-li  jednak  opuścić  tego ,  co  Warszawa  mówi  i  my- 
śli o  Krakowskim  postępku.  W  Poniedziałek  przyszła  tu  szta- 
feta od  Kapituły  donosząca,  że  Ks.  Biskupa  Krakowskiego 
zamknięto  w  Seminarium  Zamkowym;  na  liście  podpisany 
był  Ks.  Olechowski.  Wyrażając  w  nim  pobudki  zamknięcia 
tego  nieszczęśliwego  Pana  pisze,  że  on  przed  święceniem 
kleryków,  kazał  im  czytać  głośno  list  Królewski,  co  się  nie 
zgadza  z  WMPana  doniesieniom ,  bo  piszesz ,  że  Książe  miał 
tylko  użyć  listu  na  obronę  swoje,  gdy  mu  intymowano  de- 
kret Kapituły,  i  prezentowano  list  Księcia  Koadjutora.  Pi- 
sze dalej  Ks.  Olechowski,  że  bardzo  wiele  trudności  zażył 
w  zamknięciu  jego,  i  że  mu  czas  nie  pozwala  obszernie  te- 
go wszystkiego  donieść,  a  listy  wszystkie  z  Krakowa  uwia- 
damiają, że  on  w  tym  przypadku  miał  się  tak  stać  łagodny 
jak  baranek.  Niewiedzieć  tedy  komu  wierzyć.  Przy  tej  szta- 
fecie doszła  wiadomość  innych  o  tćj  smutnej  scenie,  tak  da- 
lece ,  że  i  ja  wiedziałem  wprzódy  niż  poczta  nadeszła,  i  ca- 
ła prawie  Rada  nie  ustająca,  na  której  wnoszono  konie- 
cznie aby  tego  momentu  Książęcia  wypuścić.  A  gdy  się 
co  raz  większa  z  tćj  oka^yi  wszczynała  wrzawa,  Król  za- 
"brał  głos,  i  przełożywszy  nieul^ontentowanie  żtego  postępku 
radził,  ażeby  wysłano  sztafetę ,  z  zapytaniem  się  od  Rady^ 
co,  jak,  i  na  jakim  fundamencie  Kapituła  uczyniła,  ja- 
*ko  też  z  zapytaniem  się  Komendanta  dla  czego,  i  z  jakie- 
go ordynansu,  temu  dopomagał  gwałtowi.  Książe  Lubomir- 
ski Marszałek  osobliwie  z  całą  swoją  partyą  wiele  mówił 
przeciwko  postępkowi  Kapituły  i  Ks.  Olechowskiemu.  Pokazy- 
*  wał  list  od  Księcia  Biskupa  Krakowskiego  pisany,  w  któ- 
rym obszernie  przełożył  przyczyny  z  jakich  pobudek  do  te- 
go przyszło,  gdzie  namienia  o  jakichciś  19  tysiącach  czer- 
wonych   złotych^  które  jemu    ^giał  Ks.    Olechowski,  i  z  in- 
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nemi  Kanonikami  'wziąść.  Na  Badzie  stanęło,  aseby  Ksią-*' 
że  Marszałek  Rady  podług  myśli  Królewskiej  do  Krakowa 
listy  napisał.  Na  wielki  się  tu  z  tej  okazyi  zanosi  roz- 
ruch ,  ale  jak  widz^  partya  Księcia  Biskupa  Krakowskiego 
nienajwięcej  wskura,  bo  to  u  nas  po  Polsku,  na  skorym 
razie  z  wielką  gorliwością  interes  rozpoczynają,  ale  gdy 
dadzą  czas ,  gorliwość  w  przeciwnych  ostygnie ;  Kapituła  nie 
zaraz  da  z  siebie  explikacyą,  a  tym  czasem  Książe  Biskup 
z  samej  rozpaczy,  w  większe  wpaść  może  pomieszanie  ro- 
zumu. Jeżeli  zaś  potrafią  mu  powrócić  fixacyą  bojaźni 
i  melancholii,  powrócą  go  do  dawnego  Btopnia  inercyi,  po- 
wiedzą znowu,  że  zdrów ^  ale  że  się  światu  pokazywać  nie- 
chce.  Ogłoszą  puhlico  y  że  się  z  nim  pogodzili  i  na  nowo 
rządzić  zaczną.  Pojechał  tam  Ks.  Biskup  Chełmski,  upro- 
szony od  Księcia  Prymasa,  ażeby  się  dostatecznie  o  wszystkim 
informował.  Ciekawość  nas  tu  wszystkich  bierze,  czyli  mu  dadzą 
wiilzieć  Książęcia,  czyli  sam  na  sam  z  nim  mówić  będzie ,  i  jak 
się  też  z  Ks.  Olechowskim  obejdzie,  ponieważ  dawniej  z  sobą  się 
nielubili.  Książe  Biskup  Płocki  nienajkontentuiejszy  jest  z  te- 
go ,  że  list  jego  Księciu  Biskupowi  Krakowskiemu  prezen- 
towano ,  i  że  to  obwieszczenie  wydrukowano ;  z  fym  wszyst- 
kim krok  ten  z  strony  Ks.  Olechowskiego  był  dosyć  prze- 
zorny, bo  ciągnie  za  sobą  punkt  honoru,  utrzymania  tego, 
co  się  raz  akceptowało.  We  wszystkich  posiedzeniach,  nikt 
tu  Ks.  Olechowskiemu  słowa  dobrego  nie  daje,  z  tćj  przy- 
czyny, że  miał  tyle  serca  być  instrumentem  tej  roboty.  Po 
doBzlej  nawet  i  tu  z  Krakowa  sztafecie  wzięto  żołnierzy 
miejskich  do  pilnowania  tutejszego  Biskupiego  pałacu,  w  któ- 
rym wszystko  spisuje.  W  liście  swoim  Ks.  Olechowski  upra- 
sza, żeby  dla  Komendanta  Krakowskiego  mógł  być  przy- 
słany dokładniejszy  ordynans,  wyrazem  takowym  listu  dał 
poznać  Ks.  Olechowski  niedaremną  bojaźń  swoją  odpo- 
wiadania, że  się  obydwa  z  Komendantem  domyślili  nadto, 
jak   chciała   Warszawa. 

Caiym  wylaniem  serca  mego  będąe  przywiązany  do 
WMPana  osoby,  serca  i  sławy,  gdybym  coraz  pomnażał  do- 
wody chęci  moich ,  widzieć  go  od  powszechności  wielbio- 
nego, mowę  twoje  "kommunikowałem  tym  wszystkim,  któ- 
rzy sławni  są  z  przywiązania  do  naulu,  gustu,  i  którzy  są- 
dzić umieją.  Z  wielką  pociechą  serca  mego ,  widziałem  czy- 
tających z  oBobliwszym  smakiem.  Determinowałem  się  więe 
kazać  tę  mowę  wydrukować,  którą  przy  otwarciu  Towa- 
rzystwa   rozdawać    będę  8  Marca.     Bardzo  cię  przepraszam, 
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ze  ci  śmiem  niektóre  partykularne  zadać  pnnkta,  abyś  mię 
w  nich  oświecił.  Imo  Myśl  ta:  czemui  w  Monarchiach  f  etc. 
Tu  tranzycya  zdaje  mi  się  być  nagłą,  jeżeliby  d  się  wi« 
działo  '  cóB  tu  wmieścić  środkującego ,  to  uczyń  i  ezcerpcik 
do  przyłączenia  nadeszlesz  mi  przyszłą  pocztą.  2do  a  on  iy- 
jąc  staje  się  w  Towarzystune  trupem  obmierzłym  sobie  i  własne- 
mu tyranom.  Zdaje  mi  się,  że  usługi  niewoli,  które  tyran 
odbiera  od  poddanych,  nie  mogą  mu  być  obmierzłe ,  bo  bę- 
dąc naturalnie  pysznym^  próżnym,  skażonym  namiętnością, 
kadzidła  podłości  sądzi  za  rozkosz  sobie.  Nierozumiem  na- 
wet, żeby  Despota  miał  wyobrażenie  wolności  uprzedzony 
tym  zdaniem,  że  niewola,  którą  nazywa  łaską,  szczęściem  po- 
winna być ,  i  jest  dla  jego  poddanych.  Wreście  racz  mnie 
w  tym  skonwinkować ,  usłucham  go.  3tio  Starożytność  czyU 
przez  zbytek  przywiązania  do  prawdy,  czyli  przez  niedoskonałe 
itpiatła  w  Fizyce  miała  tylko  2  części  stosowanej  matematyki 
muzykę  i  Astronomię  f  Bacz  mnie  WMPan  zapewnić  czyli  ak- 
tualnie starożytność  tylko  dwie  te  części  miała  matematy- 
ki stosowanej,  bo  mi  się  zdaje,  że  optykę  miała  i  jeszcze 
jakąś  część  stosowanćj  matematyki.  O  Astrofiałach,  Kalen- 
darzach, i  Propozycyach    Teolog,  głupich   przypominam. 


7.    Dyarynsi,  wxi$cie  JOKsi^cia  Biskupa  Krakowskiego, 
X  Zamkn  do  Kielc,  opisiyący. 

Niechcąc  JOEsiąźe  Biskup  Krakowski  przyjąć  kurato- 
ryi  od  Króla  Jmci  podpisanćj,  gdy  odwoływał  się  do  sta- 
nów Bzeczypospolitćj ,  kuratorowie  zaczęli  obmyślać  o  spo- 
sobach wyprowadzenia  jego  z  Krakowa  do  Kielc'^  i  u- 
mówili  się  z  sobą  jeżeliby  nie  chciał  dobrowolnie,  tedy 
przez  przymus  go  wsadzić  do  karety  i  wywieźć  incognito 
z  Krakowa;  jakoż  tak  stało  się.  Najprzód  w  wieczór  zje- 
chali się  kuratorowie  do  niego  chcąc  wyrozumieć  Księcia, 
czy  wyjedzie  do  Kielc;  a  gdy  nic  nie  poznali  z  jego  chęci, 
wyszli  od  niego,  a  Książe  Jmć  nic  nie  śpiąc  całą  noc, 
przeczuwał  tę  zdradę,  która  go  nazajutrz  potkała.  Nie- 
śpiąc  Książę  noc  całą  kazał  sobie  dać  jeść  o  godzinie 
czwartćj  ^rana,  w  tym  wchodzą  kuratorowie,  i  z  niemi  Ka- 
sztelan Wojnicki  Ożarowski  odezwawszy  się  temi  słowy  do 
niego:  Juz  czas  teit  wyjeżdżać  Mci  Książe!  odpowiedział  Ksi^ 
że:  jakim  prawem   WCFan  każesz  mi  wyjeżdżać:   na  to  Ka* 
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Bztelan :  łakm  prawem  jahie  mam  z  woli  Króla  Jmci,  Kur 
że  mówił  dałój :  jakim  prawem  może  czynić  gwałt  Świecki  Du" 
choumemu  f  Kasztelan  z  f uryą  odpowiedział :  o  to  takim  :  ie 
cię  każę  wziąść  dwónastu  klerykom  i  wyprowadzić.  Tenże  Pan 
Kasztelan  kazał  go  oMcerowi  brać  za  rękę^  w  tym,  gdy 
officer  posunął  się,  ksiądz  Sekretarz  Krak.  Synowiec  Jego, 
odepchnął  officera,  i  mówił,  nieiuychodi  WXMć^  niedamy 
Księcia  krzywdzić.  Tu  zrobił  hałas  wielki  w  pokoju,  księdza 
Sekretarza  wyprowadzono,  a  Pan  Sołtyk  koUigat  jego  ode- 
zwał się  temi  słowy:  ktokolnHek  mego  stryja  dotykać  się  bę* 
dzie  ręce  i  nogi  poódcinam.  Gorliwość  tego  poczciwego  po- 
jedyncza nic  nieznaczyła.  W  tym  krzyku  Książe  Biskup 
wstał  i  mówił:  Dajcie  WCPanowie  pokq;\  umiałem  więcej  der* 
pięć  ^  będę  i  to  dla  miłości  Boga  cierpiał.  Jak  tylko  wstał 
Z  stołka  kuratorowie  zastąpili  od  stołka ,  żeby  więcój  nie  sia- 
dał,  a  w  tym  pokoju  nie  był  tylko  jeden  stołek.  Obejrzał 
się  Książę,  że  już  nie  jest  wolen  na  stołku  nawet  siedzieć, 
rzekł  idę  i  wsiadam^  idąc  po  scłiodach  zatrzymywał  się  jak« 
by  przeczuw&ł  to  wszystko,  co  się  z  nim  w  Kielcach  dziać 
miało,  i  w  samćj  rzeczy  dzieje.  Umyślnie  jego  wywieźli 
rano  o  czwartćj  dla  tłumu  ludzi,  ale  i  tak  był  wmieście,, 
tylko  że  tych  kupiących  się  ludzi  oszukali,  bo  go  niewy- 
wieźli  tą  drogą ,  która  jest  publiczna  przez  miasto ,  ale  ma- 
nowcami przez  przedmieście.  Assystencya  jego  była,  naj- 
przód kuratorowie  w  karecie ,  a  potym  z  dobytemi  szabla- 
mi ułani  około  karety;  w  drodze  z  nikim  jemu  niedoz wa- 
lali się  widzieć,  wyjeżdżały  damy  Krakowskie  przed  kare- 
tę jego,  ale  gdy  się  zbliźuli  do  Książęcćj  karety  kazali  ku- 
T  itorowie  prędzćj  jechać  i  zasłaniali  kapeluszami  twarz  Ksią- 

^cia  Biskupa,  aby  nie  widział  kto  to  jest,  i  niepoznawał 
swoich  przyjaciół.  Przywieźli  go  do  Kielc  największą  i  bar- 
dziej tyranizigącą  niż  w  Moskwie  niewolą,  tam  zaraz  zna- 
leziono z  Wodzickiego  Regimentu  ludzi  40  i  wszędzie  przy 
drzwiach  dublowane  warty.  Obchodzą  się  z  nim  jak  z  osta- 
tnim złoczyńcą ,  nikomu  niewolno  bywać ,  jemu  nigdzie 
niewolno  wyjeżdżać,  w  trzech  tylko  pokojach  ma  miejsce 
chodzić,  dadzą  mu  jeść  o  dwónastćj,  a  gdy  niechce  o  tćj 
godzinie  jeść,  biorą  ze  stołu  i  wicc<y  nie  dają  aź  na  ko- 
lacyą;  a  gdy  podobnie  kolacyi  o  naznaczonej  godzinie  nie- 
chce jeść,  więc  toż  samo  czynią,  co  i  na  obiad,  a  tak  ca- 
ły dzień  głodny.  ^Vino  mu  podają  szukając  jego  własnćj 
zguby,  nie  tylko  na  Mszą ,  ale  i  do  Kościoła  niewolno  mu  iść; 
a  gdy    prosi  kuratorów,  aby  mu  pozwolono  mieć  mszą,  od- 
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powiadają  mu:,  jak  ty  waryacie  śmiesz  o  to  prosić.  Drzwi 
mu  pozamurowali  do  ogrodu,  a  teraz  już  i  okna.  Przyje- 
chał do  niego  mieszczanin  Krakowski,  i  przez  jakiś  przy- 
padek wszedł  do  niego,  padłszy  mu  do  nóg,  prosił  go  o 
podpisanie  długu  na  skarb  jego  zaclągnionego.  Książę  go 
mile  przyjął,  i  deklaro¥^ał  mu  wszystko,  tymczasem  gdy 
go  winem  częstował,  kuratorowie  wpadają  z  żołnierzami, 
mieszczanina  biorą  za  barki  mówiąc  do  niego :  jakim  pra- 
wem tu  wszedłed?  Książę  to  widząc  uchwycił  się  mieszcza- 
nina, mówiąc,  że  nie  dam  go  wziąść,  kuratorowie  Księcia 
odepchnęli,  mieszczanina  wyprowadzili  na  dziedziniec,  wzięli 
między  karabiny  i  dali  czterdzieści  kyów»  Ten  zbity  w  mia- 
steczku Kielcach  obdukcyą  uczynił  i  przywiózł  do  Magistra- 
tu Krakowskiego.  Magistrat  upominając  się  podobno  nic 
nie  wskura,  bo  Kanclerz  i  na  ich  manifest  odpowiedział,  że 
jeszcze  Monarsze  nie  zagoiła  się  ta  rana,  którą  uczynili 
podczas  Czarneckiego  konfederacyi  w  Krakowie.  Książę  Bi- 
skup wołał  na  miłość  Boga,  aby  go  nie  bili,  ale  słowa 
Księcia  Biskupa  nic  nieznaczyły.  Tyle  jest  jeszcze  do- 
nieść niegodziwych  postępków,  których  niewypisuję.  Boję 
się  tylko,  aby  to  uciemiężenie  i  tak  straszna  niewola  Ksią- 
żęcia  Biskupa  Krakowskiego ,  nieprzyprowadziła  go  do  o- 
statnićj  zmysłów  alteracyi,  a.  przez  to  i  do  prawdziwego 
pomieszania,  a  mnie  do  doniesienm  WXMci,  że  Książę  Bi- 
skup już    aktualny  waryat 


8.    Urywek  listn  Kołłątaja  do  Jana  Śniadeckiego  x  War- 
8xawy  d.  6  Febrnarii  1782  pisanego,  wyjaśniający  stan 
interesn  Bisknpa  Sołtyka  na  dworze  Królewskim  i  niektó- 
re szczegóły  życia  jego  i  sprawy. 

Dnia  onegdajszego  przygotowana  Komissya  Królewska 
do  rozpoznania  stanu  zdrowia  Księcia  Biskupa  Krakow- 
skiego na  dniu  wczorajszym  przśz  Króla  podpisaną  była. 
Nie  są  nam  jeszcze  dobrze  wiadome  *  wszystkich  Komissa- 
rzy  imiona,  mówią,  że  z  pomiędzy  Ministrów  i  Biskupów 
wyznaczony  jest  Ks.  Okęcki  Kanclerz  Koron,  i  Ks.  Cie- 
ciszowski  Koadjutor  Kijowski,  z  Senatu  Małachowski  Woje- 
woda Krakowski,  Walicki  Wojewoda  Rawski,  Ożarowski 
Kasztelan  Wojnicki.  Z  Rycerstwa  Krasiński  Oboźny  Ko- 
ronny, Szymanowski   Regent   Koronny,  Walewski    Podkomo- 
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rzj  Krakowski.  Tak  to  o  nich  mówią.  Ja  jednak  dotąd 
nie  jestem  prawdziwie  pewny,  czy  wszyscy  wyliczeni  są, 
w  instramencie  ?    czyli  oprócz   nich   inszych   niemasz? 

Na  Radzie  dnia  wczorajszego,  gdy  Ks.  Marszałek  chciał 
wprowadzić  ten  interes,  Król  odpowiedział,  iź  dareumahy 
rzecz  hyła  psuć  czas  w  tej  materyi.  Żądano  Komissyi,  już 
jest  expedyowana.  Nie  wi^m  co  miał  za  przyczynę  Ksią- 
że Marsziiek,  że  wnosił,  ażeby  Komissya  ezpedyowaną 
nie  była,  ale  wniesienie  to  wcale  upadło.  Fan  Kasztelan 
Czechowski  explikował  się  z  strony  swego  syna,  i  produ- 
kował list  jego,  który  P.  Pisarz  Potocki  czytał;  niemusiało 
tam  być  wszystko  i  na  awantaż  Ks.  Biskupa  Krakowskie- 
go, bo  jak  mówią  niektóre  opuszczał  kawałki.  Zctkończył 
się  ten  interes  moWą  P.  Markowskiego,  który  prosił  Bo- 
ga za  Kapitułę :  Dimitte  eis  Domine ,  qma  neaciunt  quid  fa- 
ciunt.  Tak  jednak  dobrze  cała  Sessya  ułożona  była,  że  na- 
wet partya  za  Biskupem  obstająca,  nie  mogła  wprowadzić 
rekwizycyi,  o  zwłóczone  dotąd  z  strony  Kapituły  usprawie- 
dliwienie, gdyż  to  już  wszystko  Komissya  zupełnie  objęła. 
Nowina  o  zdarzeniu  Ks.  Wybranowskiego ,  jest  nowiną  bar- 
dzo niedobrą  na  stronę  Biskupa,  factum  jej  zaręcza  orygi- 
nalny bilet  Ks.  Wybranowskiego ,  a  gdy  factum  prawdziwe, 
J^rudno  nieprzystać  na  to,  że  w  głowie  musi  być  pomiesza- 
ny. Ks.  Garny sz  przyjechał  tu  jak  po  ogień,  nie  wićm 
dotąd  czyli  dwór  kontent  jest  ze  wszystkich  jego  kroków, 
to  tylko  wićmy,  że  powagą  Metropolitalną  uznał  chorobę  Księ- 
cia Biskupa,  i  dzieło  Kapituły  utwierdził,  z  czym  odjechał 
ztąd  do  Skierniewic.  Poseł  Moskiewski,  i  z  partyą  swoją 
popiera  interesa  przeciwko  Biskupowi,  który  interes  wcale 
się  stał  dworskim.  Nuncytisz  dnia  wczorajszego  podał  no- 
tę, w  której  oświadcza,  że  lubo  się  w  nie  wcale  nie  mie- 
szał, jednakowoż  odbiera  zewsząd  wiadomości  że  udano,  ja- 
koby jego  imieniem  i  juryzdykcyą  Książe  Biskup  Krakow- 
ski był  zamknięty.  Lubo  zaś  wcale  dotąd  nie  mieszał  się 
do  tego  interesu,  wiedząc  jednak  że  Kapituła  Krakowska 
niedokładając  się  nawet  juryzdykcyi  Metropolitalnej,  Księcia 
Biskupa  Krakowskiego  uwięziła,  znając  w  tym  przypadku 
obowiązek  i  powagę  swoją ,  żąda '  przez  podaną  od  siebie 
Ministeryalną  notę ,  ażeby  w  tćj  mierze  o  wszystkim  co  się 
ddtąd  stało  był  zainformowanym ,  gdyż  na  fundamencie  Praw 
Duchownych,  chce  procedere.  Gotigą  się  na  odpowiedź,  ale 
ja  zawsze  mówię,  że  Nuncyatura  oto  się  pytać  będzie  za 
eo   Księcia  Biskupa  Krakowskiego   zamknięto,  uiedawszyjćj 
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pieniędzy,  które  gdy  weźmie  interes  zrozumie.  Co  się  więc 
tycze  Ministrów  Cudzoziemskich  cała  nadzieja  dla  t^o  sę- 
dziwego więźnia  w  Ministrze  Cesarskim  i  jego  dworze^  ale 
i  tu  trzeba  się  zastanowić,  co  przemoże  w  sercu  Cesarza, 
czyli  chęć  szykany  dworu  naszego,  i  rzucenia  koóci  między 
Panów  Polskich,  czyli  chęć  ogarnienia  z  tej  okoliczności 
dóbr  Biskupich  i  Kapitulnych?  Jeżeli  łakomstwo  przemaga 
nad  jego  sercem ,  nieomylny  wniosek ,  że  Biskupa  zostawi 
więźniem ,  a  dobra  z  niewoli  Duchownych  wybawi ,  na  co 
Warszawa  już  jest  rezolwowana,  bo  ją  przed  miesią* 
cem  do  tego  przygotował.  Nieszczęśliwy  ten  Pan,  że  go 
wyciągnięto  na  widok  dla  moich  popielatych  pończoch;  kto 
na  nim  dokazał  tego,  niepowinien  być  w  piekle  płytko  u* 
mieszczony.  Jak  tylko  się  on  do  swojej  powrócił  żywości, 
wystawiły  się  zaraz  smutne  w  Warszawie  obrazy  dawnych 
jego  robot,  Korrespondencya ,  którą  z  dworem  rozpoczął,  a 
którą  jego  zgubiciele  pod  niebo  wynosili,  dała  widzieć  za- 
pały podobne  dawnym.  Ks.  Olechowski  na  jego  nieszczę- 
ście umiał  ^straszyć  przeszłeml  determinacyi  jego  przykła- 
dami, im  bardzićj  odmiana  życia  obiecywała  go  na  Sejm 
przyszły,  im  bardziój  donoszone  postępki  jednały  mu  po- 
pularność ,  a  nie  zmniejszały  gwałtowności  umysłu ,  tym  wię- 
cej o  nim  myśleć  potrzeba  było.  Na  nieszczęście  swoje 
był  tak  przytomnym,  że  wchodząc  w  stan  wydatków  te- 
raźniejszy dostrzegł  się  być  pokrzywdzonym  przez  swo- 
ich faworytów.  Na  nieszczęście  swoje  postawił  ich  w  tym 
stanie,  że  kroki  upadlające  ich,  lubo  się  do  nich  w  ca- 
łym życiu  jegp  przyuczali,  stały  się  dla  nich  ly  tym  czasie 
nieznośne.  Ks.  Olechowski  po  powrocie  Ks.  Biskupa  Kra- 
kowskiego z  niewoli,  mógł  był  •  wytrzymać  pełne  hańby  po- 
łajanie,  którym  go  Biskup  w  oczach  całśj  Warszawy  na- 
karmił w  domu  Ogińskićj  Kasztelanowej  Wileńskićj,,  gdzie 
mu  przy  najpierwszych  panach  wyrzucał  jego  urodzenie, 
gdzie  mu  powiedział,  że  jako  był  tym  o  co  się  pod  Je- 
ziorną strzelają,  tak .  go  nim  nazad  zrobić  potrafi.  Co 
wszystko  nastąpiło,  nazajutrz  po  wielkim  prezencie,  gdy 
mu  stołowe  srebra  darował.  Czemuż  i  teraz  przyuczony  do 
upadlających  z  nim  postępków,  nie  chciał  spokojnie  wycier- 
pieć przykrych*  podobno,  ale  zwyczajnych  pułajań,  ile  gdy 
temu  dać  miał  okazyą.  Wszak  i  w  tym  razie  niezbywało 
na  dobrych  prezentach ,  bo  za  jeden  mizerny  proces  wziął 
500  czerw.  zł.  Z  tego  wszystkiego  wypadało,  iż  gdy.  słu- 
dzy jego   nieehcieli   mu    być   dłużćj  obroną,.  Warszawa  nie- 
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chcąca  niepokoju,  które  jąj  odemknięcie  się  Biskupa  obie- 
cywało, laŁwo  nadstawiła  ucho,  zdradnym  donoszeniem  i 
przychyliła  zię  do  projektów  Ks.  Olechowskiego.  Byli  tacy 
co  go  szalonym  mienili  od  wzięcia  Biskupstwa  Krakow- 
skiego. Przytaczano  Świadectwa  Mordęgo,  któremi  dowo- 
dzono, że  on  był  zawsze  skłonny  do  szaleństwa,  tylko  go 
ten  doktor  częstym  puszczaniem  krwi  ratował.  Drudzy 
mówili,  że  szaleństwo  Biskupa  początek  bierze  od  66  ro- 
ku, gdzie  on  utkwiwszy  w  głowie  swojój  Kardynalstwo, 
oburzył  się  w  najgorętszym  entuzyazmie  przeciwko  dyssy- 
dentóm.  Powrót  zaś  Biskupa  Krakowskiego  z  niewoli,  ca- 
łćj  Warszawie  pamiętny,  dał  obszerniejszą  materyą  do  utrzy- 
mywania szaleństwa  w  Biskupie.  Nie  było  posiedzenia,  na 
którymby  niepowtarzano  wiele  okolicznodci  podówczas  sza- 
leństwo próbujących.  Listy  od  Księcia  Biskupa  gorąco  i 
2  wielką  zawziętością  przeciw  mnie  pisywane,  dla  których 
Warszawa  musiała  się  mnie  zaprzeć,  dały  wierzyć  wszyst- 
kim, że  od  czasu  otwarcia  się  Księcia  Biskupa  toż  samo 
wyszło  szaleństwo,  które  był  wraz  z  sobą  zamknął.  A  lu- 
bo niektóre  środkujące  korrespondencye,  niewiedząc  jeszcze 
o  determinacyi  zgubicielów  Biskupich,  nie  zaraz  wszyscy 
szalonemi  nazwali:  z  tym  wszystkim,  nadchodzące  doniesie- 
nia od  pierwszego  balu,  ciągle  wmawiały  to  w  Biskupa, 
co  mu  dzisiaj  Kapituła  i  jego  właśni  słudzy  zadali.  Gdy- 
by łańcuch  poprzedzających  robot  Księcia  Biskupa  Kra* 
kowskiego,  nieprzygotował  był  umysłu  powszechności  do 
wmawiania  w  niego  waryacyi,  pewnieby  proces  na  Ks.  Ole- 
'  ehowskiego  i  Ks.  Gorzeńskiego  nazwano  pismem  złośliwym 
i  lekkomyślnym.  Ale  gdy  tego  prawie  z  usilnoscią  wyglą- 
dano, żeby  Biskup  był  szalonym,  gdy  spokojnym  być  nie 
chciał,  dzieła  jego  nalazły  gotowe  umysły  do  przyjęcia  wia* 
domości  o  stanie  zdrowia  jego.  Pićrwsze  zatym  nieszczę-* 
śeie  Biskupa  Krakowskiego  było,  ze  będąc  miernego  ma«> 
jatka  z  rodziców ,  a  chowając  się  w  najpierwszym  domu  Pry- 
masa Potockiego ,  nabył  ambicyi  i  popędliwości  w  najwyż- 
szym stopniu.  Drugie  nieszczęście:  że  zbyt  młody,  najbo«- 
gałszym  w  Polszczę  został  Biskupem.  Trzecie  nieszczęście, 
że  doszedłszy  drogą  podłości ,  tak  wielkiego  majątku  i  urzę- 
du, zbyt  wcześnie  stracił  zgryzotę  sumienia,  tego  to  do- 
brych dzieł  i  spokój ności  wewnętrznćj  stróża,  bez  którego 
w  całym  ciągu  życia,  nie  można  natrafić  na  drogę  pokój 
zaręczającą.  W  tym  stanie  najdujący  się ,  oddał  serce  swo- 
j«  nąjgwałtowniejscemu   wszelkich    passyi    zburzeniu,   któr« 
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wsaystkie  prawie  porządkiem  czasu  i  wieku  nad  nim  pa* 
nowalj.  Przypisigąc  zbiegowi  przypadków  swoje  własne 
wyniesienie,  nie  zastanawiał  się  nigdy  nad  wyborem  osób, 
które  mu  swoje  winny    szczęście. 


9.  List  Kołłątaja  do  tegoi  w  podobnój  materyi,  dnia  27 
Febniarii  1782  i  Warszawy  datowany. 

o  Boże  cóż  to  za  tragedya  smutna!  Któżby  się  spodzie^ 
wał,  aby  zazdrość  i  kalumnia  sprzysiężona  na  mnie,  za- 
cząwszy od  burdy  Bieńczyckićj ,  którą  sama  przygotowała 
i  zrobiU ,  skończyła  się  na  okrutnym  więzieniu  Biskupa.  Ty- 
leż razy  to  on  ma  być  więźniem?  tyleż  razy  ma  społe- 
czności umierać,  nim  mu  jego  faworyci  grób  otworzą?  Cóż 
to  za  wiek  w  którym  żyjemy.  Go  to  za  ludzie  dzisiaj  księ- 
żą? albo  co  to  za  widoczne  odkrycie  pełnego  hańby  w  księ- 
żach charaktera.  Audytory  naszych  Biskupów  chcąc  tym 
skuteczniej  swej  dogadzać  ambicyi,  wmawiają  w  nich  de- 
spotyczne panowanie,  aby  się  przed  niemi  reszta  zawojo- 
wanych płaszczyła  księży.  Jakież  z  tego  nakoniec  wypadają 
skutki?  przypadek  dzisiejszy  uczy;,  wy  pielęgnowane  fawory- 
ty pićrwsze  targnęły  rękę  na  swego  despotę,  dla  tego  po- 
dobno najwinniejszego ,  że  pełnych  niewdzięczności  i  pod- 
stępu wyniósł  i  ludźmi  uczynił.  Dziś  w  tumulcie  miesza- 
jących się  interessów,  tysiąc  okoliczności  zatłumia  prawdę, 
ale  gdy  ich  wydobędzie  się  z  pod  obarczającego  fałszu,  wy- 
stawi na  widok  czamość  .katowskiego  powołania  w  tych 
osobach ,  które  się  do  dzisiejszego  przyłożyły  zgorszenia.  Któż 
lepiej  mógł  znać  Biskupa,  jak  oni,  czemuż  przez  miłość  chrze- 
ściańską,  przez  wdzięczność  jemu  powinna^  nie  zapobiegali 
tak  smutnym  wypadkom.  Jeżeli  mieli  tyle  nie  uwagi  wy- 
pisać się  w  swym  liście,  że  słabość  lub  niedołężność  jego  od 
1773  roku  zaczęta  zasłanfana  tylko  przez  nich  była,  cze- 
muż przy  schyłku  życia  jego  mnićj  mu  się  litościwemi  sta- 
li, dla  czego  dozwolili  ją  odkryć  dla  mnie  samego.  A  zna- 
jąc dobrze  temperament  i  sposób  myślenia  tego  pana,  za 
co  dali    okazyą  tak   wielkiego   w  nim    zburzenia? 

Takie  na  świecie  dziać  się  muszą  wypadki,  z  robót,  któ- 
re nie  mają  w  sobie  zamierzonej  sprawiedliwości,  które  do- 
gadzają prywatnej  zemście,  lub  które  cudzym  kosztem  i  nie 
sławą    swój   honor  ocalić   usiłują.     Gdyby  Ksiądz  Górzański 
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nie  krzywdził  był  Kapituły,  nigdyby  odemnie  najmniejsze- 
go przeciw  sobie  niesłyszał  słowa;  a  że  ja  nie  mogłem 
znieść  krzywdy  skarbu  powszechnego  i  bractwa  miłosierdzia, 
musiałem  sobie  z  tej  okoliczności  Ks.  Gorzeńskiego  nara- 
zić. Obrażony  prawdą,  nie  mógł  jej  przeciw  mnie  na  obro- 
nę wezwać,  a  choćby  jej  też  i  wezwał,  prawda  nigdy  nie 
była  narzędziem  zemsty.  Trzeba  się  więc  było  udać  do 
po  twarzy,  trzeba  było  uśpioną  w  Biskupie  spokój  dość  wzbu- 
rzyć; udać  przed  nim,  że  ja  niemam  wiary,  obyczajów  po- 
czciwych, źem  skrzywdził  akademików,  żem  ich  pieniądze 
na  swoje  wy  szaf  o  wał  potrzeby,  żem  Ks.  Krzonowskiemu  je 
wydarł  y  że  na  Biskupa  publicznie  gadam ;  i  tym  sposobem 
mnie  wprzódy,  a  potem  Biskupa  nieszczęśliwym  uczynić. 
Co  sądzić  o  takowych  ludziach,'  których  serce  zdolne  jest 
podobną  wyprawić  scenę,  a  przecież  to  są  ludzie,  którzy 
i  zwierzchność  i  powszechność  swą  na  oko  poczciwością  i 
nabożeństwem  łudzić  potrafili.  Ksiądz  Olechowski  urodzo- 
ny być  Ministrem  W.  Sułtana,  zdatny  długim  czasu  prze- 
ciągiem podłemi  rządzić  umysłami,,  i  na  koniec  swemu 
własnemu  despocie  kajdany  na  ręce  włożyć:  mniemał,  iż 
najdzie  we  mnie  tyle  nikczemności ,  abym  idąc  za  liczbą 
głupich  płaszczył  się  przed  jego  urojoną  wielkością  rozu- 
mu. Nie  zaprę  tego,  że  znając  go  być  na  urzędzie  tako- 
wym, który  mu  interessa  moje  duchowne  poddawał,  sta- 
rałem się  szczerze  o  jego  przyjaźń ,  którćj  podobno  dla  te- 
go nie  zyskałem,  żem  się  trzymał  w  granicach  przyzwoito- 
ści, i  nie  mogłem  ośmielić  się  na  podłość,  która  tylko 
otwierała  bramę  do  jego  poufałości.  Miał  on  ze  mnie  czło- 
wieka niezazdroszczącego  szczęściu  jego,  nieprzeszkadzają- 
cego  jego  despotyzmowi,  wdzięcznego  nawet  za  to,  iż  mi 
nastręczył  Krzyżanowice,  lubo  w  tym  bardziej  swej  zem- 
ście i  komuś  wyższemu,  jak  mnie  dogadzał.  Ale  dla  te- 
go w  interessach  mnie  powierzonych^  nie  widziałem  potrze- 
by zasięgać  od  niego  rad ,  i  gdym  ją  miał  lepszą  u  siebie, 
i  gdym  wiedział,  że  od  niego  szczerćj  mieć  nie  mogę,  do 
zemsty  więc  przymieszała  się  zazdrość;  a  że  obydwie  są 
z  piekła  rodem,  łatwo  nieprzyjaciół  nawet  przeciwko  mnie 
pogodziły,  boby  się  ten  wcale  oszukał,  ktoby  Księży  Go- 
rzeńskich  z  Ks,  Olechowskim  brał  za  przyjaciół.  Zemsta 
i  zazdrość,  żeby  tym  pomyślniej  przeciwko  mnie  robić  mo- 
gły, wezwały  na  pomoc  poczciwego,  ale  mściwego  fana- 
tyzmu. Wielbię  zawsze  cnoty  JX.  Suffragana  znam  jego 
serce,  znam   wiele    mi  było  przychylne,  ale  właśnie  do  me- 
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go  nieszczęścia  potrzeba  było  i  tego  9  ażeby  to  łatwo  wie- 
rzące fierce  fałszywemi  uwiedzione  powieściami,  uzbroiwszy 
gorliwością  umysł  jego,  do  mego  przychiliło  się  uciemię- 
żenia. Jeżeli  atoli  pozwoli  opatrzność ,  aby  ten  zacny  czło- 
wiek mógł  jeszcze  w  tym  życiu  widzieć  prawdę,  poznał- 
by zapewne,  że  uniesiony  powieściami  Es^  Bodurkiewicza 
i  Wójczyńskiego  prześladował  niewinność  wówczas,  gdy  się 
rozumiał  być  ujętym,  albo  obroną  Ks.  Krzonowskiego,  albo 
gorliwym  prześladowaniem,  nie  wiem  jakich  upatrzonych  we 
mnie  obyczajów  i  sentymentów.  Tryumfowała  zemsta  i  zaz- 
drość gromadząc  przeciw  mnie  partyą  głupich:  jednych  po- 
dłość, innych  drewniana  nieczułość,  innych  snujący  się  po 
Krakowie  odgłos ,  przeciągał  na  stronę  potwarzy,  gdy  z  dru- 
giej strony  niewinność  sama  w  sobie  zaufana,  szlachetnie 
milczeć  kazała.  Wy  ciągnione  na  widok  tego  nieszczęśliwe- 
go starca,  aby.  mnie  o  popielate  sądził  pończochy,  obrzucono 
mnie  pozwami,  wydarto  mi  wszystko,  zastraszono  moich 
przyjaciół,  i  tych  którzy  mi  dla  sprawiedliwości  i  zasług 
moich  protekcyą  dać  byli  winni,  do  ulegania  czasowi  przy- 
wiedziono. Tymczasem  przymuszono  wierzyć  najprzychilniej- 
Bze  mi  osoby,  że  Książe  Biskup  Płocki,  którego  pełniłem 
wolę ,  i  który  jest  świadkiem ,  równie  tego  żem  zasłużony, 
jako  i  tego  żem  nienadgrodzony;  zupełnie  mnie  opuścił 
i  winnym  mnie  u  siebie  nalazł;  że  Komissya,  która  nie 
tylko  mi  winna  publiczne  .za  prace  moje  świadectwo,  ale 
też  nadgrodę  za  łożone  trudy  i  koszta ,  z  zupełną  mnie  od- 
stąpiła obojętnością  i  więcćj  do  losu  mego  mieszać  się  nie 
chce.  Wierzył  temu  Kraków  rozumiejąc,  że  wszystkie  wy- 
roki Warszawskie  kierują  się  despotyzmem  i  obłudą  Mi- 
nistrów Biskupa  Krakowskiego,  ale  każdy  poczciwy  nie 
mógł  na  to  spoglądać  bez  zgorszenia  i  żalu,  jeżeli  w  tym 
wszystkim    upatrywał    prawdy. 

Niechże  teraz,  ten  sam  Kraków  porównywa  prawdę 
z  skutkami,  niech  się  zastanowi  nad  sercem  moich  prześlą* 
dowców;  wszakże  słyszał  z  ust  nieszczęśliwego  swego  wię- 
źnia, że  ja^  jestem  ofiarą  tych  samych  ludzi,  których  i  on 
stał  się.  Ze  oni  daleko  mniej  względem  mnie  delikatności 
mieli,  gdy  jej  mieć  nie  chcieli,  względem  największego  swe- 
go dobrodzieja.  Bo  jeżeli  już  tak  opatrzność  mieć  chciała, 
aby  ten  Biskup  stawszy  się  igrzyskiem  swoich  passyi,  pod- 
dymanych  przez  podchlebstwo  faworytów  jego,  zasłużył  na 
to ,  aby  nachyloną  starość  swoją  zhańbił  w  oczach  cal  ego 
Krakowa ,  przez  sromotne  więzienie :  za  cóż  wypłacając  dług 
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niadołężBości  ladzkićj  przyszedł  na  ręce  tych,  których  z  ni* 
czego  stworzył  ?  chyba  dla  tego,  aby  ątawszy  się  jego  opraw- 
cami, uUyli  zasmuconemu  sercu,  tym  wewnętrznym  prze- 
świadczeniem, że  cała  powszechność  postępek  ich  w  osta- 
tniej mieć  będzie  ohydzie.  Ludzie  jesteśmy  wszyscy,  nie 
'  masz  nic  niepodobnego,  aby  rozum  najoświeceńszego  filo* 
zofa,  przez  popsucie  jego  mózgu,  nie  mógł  przyjść  na  wy- 
śmianie i  urągowisko :  lubo  wprzód  był  w  stanie  dawać  prawa 
nąjlepszćj  obyczajności.  Takowy  atoli  stan  w  nąjnikczemnićj* 
szym  człowieku  politowanie,  nie  zemstę  sprawićby  powinien. 
Jeżeli  przeto  ten  nieszczęśliwy  Biskup  przez  słabość  i  niedo- 
łęźność  swego  zdrowia  do  tego  przyszedł  stanu,  należałoż 
z  niego  całemu  miastu  robić  igrzysko,  należałoż  go  wyprowa* 
dzać  na  Sądy,  nienależałoż  zabiegać  temu,  ażeby  powsze- 
chność z  tego  postępku  zgorszoną  nie  była?  Ale  nie  oto 
podobno  chodziło:  wolnoby  mu  było  szaleć,  jeżeli  się  tak 
mówić  godzi,  byle  się  tylko  niepostrżegł  na  tym,  że  ota- 
czający go  faworyci  własny  jego  przywłaszczali  sobie  ma- 
jątek, byleby  tylko  przez  publiczne  pisma  jednemu  począt- 
ków urodzenia  niewyrzucał,  drugiemu  ulubionego  psa  nie- 
naganiał,  gdyby  jeszcze  była  jakowa  sprawa  mnie  tyczą- 
ca się,  gdyby  jeszcze  się  została  jakowa  okoliczność  doga* 
*dzająca  zemście  i  zazdrości;  sadziliby  się  pewnie  na  to,  aby 
Warszawę  przekonywać ,  o  wielkim  swego  ksiąźęcia  rozumie, 
o  jego  niespracowanych  robotach ,  o  wiadomości  prawa,  i  u* 
źycitt  onego!  Gdy  jednak  tenże  sam  Biskup  swoją  własną 
ręką  gotował  pozwy  na  ukaranie  ich  paszkwilu  na  siebie 
rzuconego,  jak  on  sam  sądził,  gdy  niespracowany,  rozsyłał 
po  polszczę  sztafety,  donosząc  o  nieszczęściu ,  które  na  nie- 
go niewdzięczność  i  zemsta  przygotowała:  wtenczas  potrze* 
ba  było  deklarować,  go  za  szalonego,  bo  inaczćj  wypadać- 
by  musiało,  że  ich  postępki  są  naganne  i  kary  godne.  Ale 
co  najwięcćj  zastanowienia  warto,  to  jest  ich  bezczelność  u- 
irzymiąjąca,  że  ten  nieszczęśliwy  Biskup  dla  mnie  tylko  sa- 
mego miał  rozum;  i  pod  taką  wagą  i  miarą,  że  go  już 
dla  Es.  Gorzeńskiego  i  Olechowskiego  mieć  nie  mógł.  Tu 
już  odkryli  się  zupełnie  i  cała  Warszawa,  wyjąwszy  im  po- 
dobnych urzędem  i  sercem,  widzi  oczywiście,  kto  mego  nie* 
szczęścia  był  przyczyną.  Niewątpię  i  ja  sam ,  że  nieszczę- 
śliwym rzeczy  wydziałem  dostało  się  temu  Panu  wnachy* 
lonćj  starości  swojćj  ucierpieć  na  zdrowiu,  że  okoliczności 
kraju  w  którie  się  mieszał,  musiały  sprawić  straszną rewo- 
lucyą  w  jego  zmysłach ,  że  niestatecznośó  jego  przyjaciół  po 
Pam.  J.  S.  T.  II.  6 
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zbTiniej  radości,  w  którą  był  wpadł  wyszedłssy  z  niewoH, 
mnaiała  go  nabawić  grubą  melanchobą.  Ale  gdj  ta  melan- 
cholia postawiła  go  w  stanie  nieczjnności  i  dała  pole  fa- 
worytom jego  dyspo tycznie  zarządzać  Dyecezyą,  nie  mo- 
żna było  na  to  nie  sarkać,  ani  powinno  było  wypadać  z  te- 
go,  że  Kanonik  mający  prawo  widzieć  swego  Biskupa,  gdy 
się  o  jego  zapytywał  zdrowin ,  gdy  chciał  z  nim  nstnie  trak- 
tować, powinien  był  być  celem  nienawiści,  chyba  że  fawo- 
ryci mniej  dbający  o  dobro  swego  Pana  exagemjąc  poczci- 
wą gorliwość,  wówczas  jeszcze  gotowali  to  nieszczęście, 
w  które  go  dzisiaj  wprawiali.  Ja  zawsze  odwołuję  się  do 
skutków,  nie  prę  się  tego  żem  się  o  zdrowie  Biskupa  me* 
go  zapytywał,  ale  niech  każdy  porówna  krok  mój  i  gor- 
liwość o  jego  dobro ,  z  krokiem  ich  i  podstępem  y  który  na- 
przeciw swemu  dobroczyńcy  odważyli  się  knować.  Jam  mó- 
wił, że  Biskup  chory,  a  oni  wówczas  pieniądze  jego  na 
bok  odkładali,  jam  mówił,  że  dobro  Dyecezyi  wyciąga  aby 
był  czynnym,  a  oni  go  dopiero  dla  zemsty  obudzili,  jam 
mu  niezadawał  waryacyi,  a  oni  go  od  73  roku  waryatem 
uczynili.  Zgoła  jam  szukał  prawdy  a  nie  zemsty.  Ale  pozwo- 
liwszy na  to  wreście,  że  oni  mają  prawdę:  cóż  z  tego 
za  wypadki  idą?  O  to  pokazuje  się,  że  Pana  swego  utrzy- 
mywali w  sekrecie ,  i  niedopuszczali  do  niego  nikogo,  na  ten 
jedynie  koniec ,  aby  sami  rządzilL  A  gdy  on  nie  był  w  sta- 
nie rządzenia  Dyecezyą  przez  lat  8  lub  wiele  oni  chcą,  po- 
kazują tym  samym ,  jak  oszukiwali  wyznaczonego  z  prawa 
następcę,  gdyby  albowiem  Książe  Biskup  Krakowski,  nie- 
tylko  na  waryacyą,  jak  oni  mówią,  ale  na  febrę  lub  inną, 
jaką  chorobę  8  lat  ciągle  chorował,  należało  o  tym  Koad- 
jutora  ostrzedz  i  wezwać  go  do  Administracyi ,  ażeby  nie- 
dołęźność  swego  Eoadjutora  zastąpił ,  tak  jak  uczynili  dzi- 
siaj. Lecz  czegóż  nie  potrafi  chytrość?  umieli  tyle  z  nie- 
dnłężności  jednego  korzystać,  ile  korzystali  z  delikatności 
drugiego.  Był  to  szczęśliwy  wypadek ,  dla  tego ,  który  na- 
sycić się  nie  może  dumną  panowania  chęcią.  Ja  zaś  z  te- 
go wszystkiego  tę  dla  siebie  wyprowadzam  korzyść,  że  mi 
społeczność  towarzystwa  takiemi  napełnionego  ludźmi  zu- 
pełnie mierźnie.  Nauczyłem  się  kosztem  mojej  własnćj  gor- 
liwości ,  jak  daremna  jest  rzecz ,  chcieć  poczciwie  pracować 
u  nas,  i  gotów  bym  na  wzór  obywatela  Genewskiego  recess 
na  zawsze  uczynić  od  mojej  ojczyzny,  gdybym  nie  widział, 
źe  nadto  jest  nieszczęśliwą  sama  przez  się,  abym  jej  te 
zdrożnpści  mógł    przypisywać,  które   mnie  za  całą  oburzają 
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ladzkoóó.  Postanowiłem  raczćj  u  siebie  nie  szukać  w  filo- 
zoficznej pogardzie  chluby  własnej ;  dziękuję  Opatrzności,  źe 
w  tak  krótkim  czasu  przeciągu  dała  mi  poznać  i  niepodo- 
bieństwo przedsięwziętych  zamiarów  poprawienia  zepsutych 
rzeczy,  i  wzgardzić  tym  wszystkim ,  za  czym  nie  znając  świa- 
ta ubiegałem  się  dotąd.  Potrzeba  ustąpić  na  zawsze  obłu- 
dzie, i  przypuścić  do  serca  8\\^go  tę  rozpaczną  prawdę: 
źe  ludzie    zawsze    będą   ziemi. 


10.  Urywek  lista  Kołłątaja  do  brata,  Starosty  Trześniow- 
skiego,  pisanego  o  sprawie  Sołtyka. 

Ze  on  wcale  nie  znał  związku  robót  przeszłego  pano- 
wania, lubo  na  ich  czole  znajdował  się.  Wybór  sług, 
który  go  otaczał  w  całym  jego  życiu ,  toż  samo  próbuje, 
źe  majątek  i  .wywyższenia  ślepemu  szczęściu ,  a  nie  zasłu- 
dze przypisywał.  Nikogo  on  nie  podniósł ,  ktoby  się  przed 
jego  ambicyą  nie  płaszczył,  i  ktoby  się  nie  podał  naj przy- 
krzejszym jego  łaj  aniom.  Wyniesionych  do  pewnego  tylko 
czasu  mógł  cierpieć,  a  jako  wszystkie  kreatury  były  po- 
dłego urodzenia,  tak  których  tylko  faworytów  przeżył  po 
tych  majątek  nazad  dziedziczył.  Dwa  razy  winny  sam  na 
siebie  ściągnął  kary :  już  to  dla  tego ,  źe  na  miejsce  zasłu- 
gi z  cnoty,  wybór  swego  przywidzenia  uszczęśliwiał,  już  to, 
źe  wybór  jego  na  niewdzięcznych  padał;  znali  to  wszyst- 
ko otaczający  go  słudzy.  Śmierć  Raczkowskiego  i  Ossow- 
skiego pierwszych  Biskupa  faworytów,  dały  im  czuć,  źe 
ten  Pan  w  niwczym  nieznający  środka,  z  równą  serca  wol- 
nością uszczęśliwiał  jak  i  uciemiężał.  Któżby  tu  sobie  nie 
wystawiał  z  łatwością,  źe  Ksiądz  Olechowski  w  nieuchron- 
nćj  znajdował  się  konieczności  związać  te  ręce,  które  mu  już 
dłużćj  czynić  dobrze  nie  mogły,  a  szkodzić  usiłowały.  Trze- 
ba zatym  przyznać ,  że  Książe  Biskup  Krakowski ,  uszczęśli- 
wiając Księdza  Olechowskiego ,  przygotował  dla  siebie  przy- 
czynę swego  nieszczęścia,  tak  jak  wielki  Wezyr  krewniąc  ofi- 
cerów Janczarskich,  przysposabia  dla  siebie  ręce  zdolne  w  cza- 
sie  intrygi    udusić   go    delikatnie  jedwabnym   sznurkiem. 

Cóźkolwiek  bądź  Biskup  Krakowski  jest  to  ów  Sarason, 
który  nie  może  inaczćj  zginąć,  tylko  wraz  z  nieszczęściem 
tych  wszystkich  ,  którzy  w  tę  nieszczęśliwą  wchodzili  robo- 
tę.    Widziała    Polska    smutne    zapału  jego  skutki,  które  się 
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dadzą  nczać  DftjodlegUjszćj  potomności,  jenm  winminaj  po- 
dział PoUki ;  a  podział  Polaki  moźeź  iść  w  komparaeyą  s  pro- 
ceszem  na  Księdza  Olechowskiego?  Jeżeli  i  dzisiaj  Dwór  Wie- 
deński będzie  ehciał  niszczyć  naród  Polski,  ma  gotowy 
do  tego  materjał  w  osobie  Biskupa  Krakowskiego,  daleko 
wjęcćj  pozom  w  sobie  zawierający,  jak  ten  dla  którego 
Rzym  prześladuje.  Gdy  ja  to  piszę,  dochodzi  mnie  nieza- 
wodna wiadomość,  źe  juź^  wszystkie  dobra  Kapituły  Kra- 
kowskiej Cesarz  zabrać  kazał,  i  lubo  dotąd  żadnego  do 
wykonania  tćj  gwałtowności  nie  miał  pozoru,  ale  mu  te- 
raz podała  dobrowolnie  Kapituła  widoczny  protest.  Oglą- 
di^ąc  się  na  charakter  narodu  naszego  i  na  stan  teraźniej- 
izy  Księcia  Biskupa  Krakowskiego,  należy  wnosić,  że. kro- 
ki, które  na  jego  obronę  obywatele  Województwa  przedsię- 
utrzięli,  nie  wiele  go  uratują,  jeżeli  albowiem  interes  oso- 
bisty pociąga  ich  do  tego:  wytargowaMSzy  co  zamyśleli, 
(jak  tu  Ksiądz  Olechowski  udaje)  odstąpią  osoby  więźnia. 
Kto  zaś  przyłączył  -  się  z  powodu  czucia  nieszczęśliwości, 
wiele  przeciw  takiemu  rachować  można  na  powszechnym 
interessie  narodu  ozicmbłości.  Obojętność  famihi  wiele  w  tćj 
mierze  na  stronę  Kapituły  mówi ,  a  jeżeli  rzeczy  do  tego 
punktu  przyszły,  że  Książe  Biskup  Krakowski,  czyli  przez 
dziecinnosć  nachylonych  lat  swoich,  czyli  przez  niedołęż- 
ność,  w  którą  go  nieznacznie  wprawiał  jego  Minister,  czyli 
przez  poddawanie  mu  wina  w  teraźniejszym  zgryzoty  sta- 
nie, (jak  nam  tu  donoszą),  czyli  przez  ustawiczne  irrytacye 
jego  passyi,  i  wystawianie  mu  najniemilszych  obrazów  do- 
puszcza się  popędliwosci ,  i  dzieł  dowodzących  niędołężności 
w  rządzeniu  Dyecezyą,  a  wystawiających  go  zbyt  niebezpie- 
cznym obywatelem  przy  tak  wielkim  urzędzie  i  majątku: 
trzeba-  naostatek  pójść  za  drogą  umiarkowHnla  i  w  tak  de* 
likutnśj  moteryi,  czułości  serca  nad  dobro  powszechne  nie 
przekładać.  Jest  to  albowiem  punkt  tak  wielkiej  wagi,  że 
gdy  go  jedna  i  druga  strona,  bez  oglądania  się  na  dobro 
krajowe  popierać  zechce,  może  z  niego  wypaść  nieomylnie 
ostatni  narodu  upadek.  Życzyłbym  każdemu,  nie  tylko  pa- 
trzeć na  początek  tego  interesu ,  ale  i  na  koniec  daleko  za- 
prowadzić mogący.  Jedność  zdania  i  umysłów  nie  obawia  się 
nigdy  złych  dzieła  swego  *  wypadków ,  ale  oziembłość,  nie- 
determinocya,  złe  zrozumienie  interesu,  zbytnia  porywczość 
przy  podmuchach  czuwającej  na  zgubę  naszą  intrygi,  może 
nas  z  t^*  okoliczności  postawić  w  stanie  ognia,  podobnego 
do  znarowionych   koni,  które    z  miejsca  nieruszywszy  rzuca- 
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aiem  się  na  różne  strony  poprzerywać  się  mogą,  strachem  i  bo* 
jaźnią  otac2ająGych  nabawić,  a  jednak  nieumkną  się  spod  bi- 
cza rządzącego  niemi  Stangreia.  Może  zbyt  wolnego  uży- 
wam w  lej  mierze  podobieństwa,  ale  to  jest  nałogiem  mo- 
im ,  od  którego  się  oduczyć  nie  mogę ,  gdy  idzie  o  prawdę. 
Gdyby  Książe  Biskup  Krakowski  był  w  stanie  rządzenia 
sobą  i  Dyecezyą,  nieoglądając  się  na  nikogo,  nalazłbym 
w  sercu  moim  tyle  mocnych  pobudek  do  bronienia  jego; 
ale  jeżeli  stan  zdrowia  jego  potrzebował  opieki ,  ganić  bę- 
dę sposób  wykony wających ,  lecz  dzieła  wykonanego  nie- 
chciałbym  psować.  N*enaganiam  ja  bynajmnićj  przychyle- 
nia się  twego  do  manifestu,  znam  szlachetność  twego  umy- 
słu, wiem,  że  cię  ani  chęć  zemsty  nad  mojemi  nieprzyja- 
ciółmi ,  ani  chęć  intrygi  nie  były  zdolne  prowadzić.  Pa- 
miętaj jednak  bracie,  abyś  ratując  jednego  ognia,  nie  na- 
lazł  się  w  liczbie  podpalających  drugiego,  coby  czułćj  du- 
szy twojej  smutek  przynieść  mogło;  im  bardzićj  albowiem, 
serce  twoje  wolne  jest  od  ambicyi  i  tego ,  czym  intrygę  nad- 
gradzać  lubią ,  tym  zdolniejszy  jesteś  poprowadzić  umysł  twój 
za  samą  je<lynie  prawdą.  Kapituła  w  dziełach  swoich  nie- 
rozważna, Ksiądz  Olechowski  niewdzięczny,  ale  ty  jednak 
sam  Księcia  Biskupa  na  oczy  niewidziałeś.  Postępek  więc 
lepiej    naganiać,    nie  przyczynę  postępku. 

Winszowałbym  sobie,  żeby  cały  Kraków,  który  w  6-letnich 
pracach  moich  nie  widział  kabciły  i  podstępu,  który  świad- 
kiem jest  tego ,  że  chroniąc  się  narażenia  jednćj ,  lub  ezpo- 
nowania  drugiój  stronie,  nie  ugęszczałem  nawćt  do  oby? 
watelów,  unikałem  im  tłómaczyć  się  z  mego  sposobu  myśle- 
nia, chcąc  się  im  bardzićj  dać  poznać  ze  skutków  roboty, 
jak  z  niepotrzebnego  o  nich  dysputowania :  uwierzył  mi  dzi- 
siaj jak  czyste  były  zamysły  Księcia  Biskupa  Płockiego, 
w  przyjęcia  administracyi ,  jak  daleki  od  wszelkiego  zysku, 
spokój  ność  narodu ,  i  dobro  Dyecezyi  miał  na  oku.  Jeżeli 
potwierdził  na  urzędach  nieprzyjaciół  nieszczęśliwego  więźna, 
uczynił  to  z  mocnych  bardzo  pobudek;  najprzód,  iż  przes 
doniesienia  całćj  Kapituły  nie  mógł  nie  być  przekonany  o 
prawdziwym  szaleństwie ,  będąc  zaś  o  nim  przekonany,  wy- 
padało ,  iż  inaczćj  z  wolą  Koac^uta  stosować  się  nie  mógł, 
jak  wybranych  i  ulubionych  od  niego  sług  przy  rządzie 
i  dozorze  Pana  swego  zostawić,  którego  gniew  będąc  wy- 
padkiem jego  słabości,  niepowinien  był  być  w  tym  przy- 
padka uważanym.  Jeżeli  przeto  Kraków,  co  przeciw  tak 
wielkiej    wagi   przyczynie    ma   do  zarzucenia ,    powinien  ra- 
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czej  pełnego  dobrych  intencyj  Bukcessora  w  tój  mierze  ob« 
ja  śnić  i  przekonać.  Druga  przyczyna  utrzymania  Księdza 
Olechowskiego  jest  ta ,  źe  w  tym  zamieszaniu  rzeczy,  nikt 
.  nie  zna  tak  dobrze  pasma  interessów  Lwowa  z  Dyecezy% 
Krakowską.  Należało  zatym  do  czasu  najwiadomszego  przy 
rządzie  Dyecezyi  utrzymać.  Wszakże  obwieszczenie  Księcia 
Biskupa  Koadjutora  jaśnie  daje  poznać ,  że  to  jest  do  cza- 
su. Trzecia  przyczyna,  która  najwięcej  za  dobrocią  inten- 
cyi  Księcia  Biskupa  Płockiego  mówi,  jest  zastanowienie  się 
nad  doniesieniem  Kapituły  i  jćj  Prezesa ,  względem  uwia- 
domienia urzędowego  o  szaleństwie  Księcia.  Kto  albowiem 
urzędownie  uwiadomiony  jest  o  czym ,  niewinien  jest,  że  po- 
dług uwiadomienia  bierze  się  do  prawa  sobie  służącego. 
Winien  atoli  uwiadamiający,  jeżeli  zawiadamia  fałszywie. 
W  przypadku  tak  smutnćj  nowiny  o  gwałtowności  i  szaleń- 
stwie Księcia  Biskupa  Krakowskiego ,  gdzie  doniesieniu  jego 
własnych  lokajów  wierzyć  należy,  nie  podobna  było  nie  kredy- 
tować Księdzu  Olechowskiemu,  który  jeżeli  prawdziwie  do- 
nosił, a  doświadczanej  jego  przezorności  kierowanie  tego 
interesu  było  powierzone:  rażące  powszechność  postępki 
złemu  wykonawcy,  ale  nie  temu,  który  je  dobrze  zlecił  przy- 
pisać należy.  Książe  Biskup  Płocki  postrzegając  odmienne 
z  Krakowa  donoszenia  poddał  ten  interes  oczom  wszyst- 
kich ;  niewinien  zaś ,  źe  delegowany  od  Księcia  Prymasa  sę- 
dzia nie  nalazł  w  Krakowie  kredytu,  przyśpieszył  ezporto- 
wanie  Komissyi  Królewskiej  na  której  czoło  nie  pąszlako- 
wanego  vr  cnocie  i  w  prawdzie  uprosił  Biskupa  z  JO.  Kanc- 
lerzem Koron.  Będzie  miał  Kraków  pole  popisać  się  z  swoją 
gorliwością,  obstawać  przy  niewinności  i  potępić  zdradę. 
Niech  jednak  pamięta  Kraków,  że  nim  się  ten  interes  za- 
jął, najmniejszej  nieprzyzwoitości  Biskupa  nie  puścił  na  zie- 
mię, donosił  o  wszystkich  jego  waryacyi  znakach,  gdy  dziś 
znowu  ujęty  gorliwością  przeciw  źle  wykonanej  kurateli 
za  rozumem  Biskupa  mówi.  Zdaje  się:  źe  nieszczęście^i  szczę- 
ście człowieka  jest  przywiązane  do  jakiegoś  koła,  które 
nas  tylko  jednym  dotyka  punktem,  a  o  którym  my  w  mo- 
mencie przeminienia  jego  zapominamy.  Co  do  mnie  wzy- 
wam tylko  Opatrzności,  aby  prawdę  dała  poznać  i  onę 
ocaliła. 

Dopisuję  tu  niektóre  dla  mnie  najpotrzebniejsze  prze- 
strogi^ napisz  list  do  mnie,  iż  jak  sam  oświadczasz  wsze- 
dłeś w  tę  robotę,  abyś  pokazał,  źe  my  nie  myśleli  nigdy 
O  zgubie  Biskupa  Krakowskiego,    żeś    nie  sądził,   aby   miał 
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Itym  obrazić  kogo,  bo  wcale  nie  znasz  sję  na  intrygach 
'Warszawskich  stroniąc  od  nich,  wiedziałeś  tylko  w  tym  in» 
teresie  samćj  Kapituły  nie  ze  wszystkićm  chwalebne  kroki 
i  zemstę  Księdza  Olechowskiego ;  będąc  więc  obligowanym 
od  obywatelów :  pisałeś  się  na  manifeście.  Wszakże  manifest 
nic  nie  znaczy  jeżeli  prawda ,  a  do  tego  w  niczym  nie  obra- 
ża Księcia  Biskupa  Płockiego ,  którego  ty  respektujesz  i  po- 
ważasz ,  lubo  go  nie  znasz ,  ale  na  moje  słowo  ^  bo  w  Kra- 
kowie nikt  w  tym  czasie  tego  Pana  nie  menaźuje,  z  oka- 
zyi  kabały  Olechowskiego,  żeś  mój  list  pokazował,  w  któ- 
rym go  bronię  etc,  ale  jednak  jak  jesteś  obojętny  tak 
w  tym  interessie  porywczość  upatrujesz,  na  którą  Ksiądz 
Olechowski  napędził.  Dziwi  nas,  że  nic  nam  o  Kantorze 
nie  piszecie    co    robi. 

Co  się  tycze  Komissyi  trzeba,  aby  doktor  który,  lub 
dwóch,  tak  w  Komissyi  dali  świadectwo,  że  albo  warya- 
cyi  nie  masz,  albo  jest  zastarzała,  co  trzeba  insynuować 
Czerwiakowskiemu  lub  komu  tam  użytemu,  ale  przecie  zo- 
stróżnością.  Piszę  to  w  tym  przypadku ,  gdyby  nie  było  po- 
dobna dowieść  zdrowia.  Wypada  albowiem  dla  wszystkie- 
go lepićj,  a  dla  samych  fakcyantów  gorzej,  jeżeli  się  tak 
dowiedzie.  Tu  się  jednak  Wiedniem  mieszają.  Komissya 
wypadła  dummodo  tres  ,  więc  nie  masz  nadziei  do- 
brego jej  skutku.  Całuję  cię  serdecznie  mój  bracie  kończ- 
cie tam  sprawę  ,  aby  papiery  do  Komissyi  doszły,  lu- 
bo w  tym  zamieszaniu  najtrudniej  sprawę  wprowadzać,  bo- 
się  tym  interessem  teraz  pogr3iczli.  Będę  jednak  patrzał 
co  wyniknie.  Łasce  mię  twojej  oddaję,  czi\ję  gię  bardzo 
słabym  dziś  1  boję  się  wpaść  w  jaką  chorobę.  Do  Śnia- 
deckiego   nie  mam    czasu    tą   pocztą    pisać. 


IL  bstniction  dn  Frince  Sołtyk  Eveqne  de  Cracoyie  k  son 

neyen  Stanislas  Castellanic  de  Tarsovie,  ecrite  h  Kaługa 

dans  la  detention  da  dit  Frince  Tan  1771  i). 

(z  Druku). 

Łes    dćcrets    de  TEternel,   pour     lesquels     j'ai     tonjours 
eń    une    aveugle    obeissance,    et    une    parfaite    rćsignation, 


1)  Pisemko  bez  miejsca  druku,  kart  nieliczbowanych  10  in4to; 
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ne  po!}vant  ótre  approfo&dis,  j'ignore  le  termo  de  ma  dć-' 
tention. 

Mais  jugeant  que  le  tems  est  yenń,-  an  ąnel  yons  devez 
aller  voir  les  Pais  ćtrangers;  j'ecri6  a  mon  frere  S.  £.  le 
Palatin  de  Łencicie  afin  qu'il  regle  vótre  depart  et  vótre  route. 

A  Pćgard  de  YÓtre  conduite,  je  youb  prescris  quelques 
articles  qui  yous  seryiront  de  lumiere  et  de  Guide  dana  vos 
Yojages ,  et  yous  garantiront ,  si  yous  les  soiyez ,  de  tout 
faux    pas. 

La  chose  la  plus  essentielle,  et  la  premierę  que  je  yous 
recommande  de  plus  instamment,  est  la  Religion  Cbretien- 
ne,  Gatholique  et  Romaine,  au  sein  de  laquelle  yous  ćtes 
nó,  et  qae   yous   professez    depuis    YÓtre  enfance. 

Je  YOUS  proteste  par  tout  ce  qu*il  y  a  de  plus  sacró, 
qa'elle  est   la  meilleure    de  toutes  celles  qui  sont  au  monde. 

Elle  reunissait  autrefois  toutes  les  autres ,  mais  le  mou- 
de  etant  porto  au  changement,  et  les  hommes,  par  la  fai- 
blesse  de  leur  naturę,  plus  enclins  au  mai  qu'au  bien; 
le  tems  a  produit  des  Esprits  forts,  qui  se  sont  reYoltes 
contrę  nótre  Ste  Merę  TEglise,  et  se  sont  ćgarćs.  Yotre 
age  YOUS  permet   de  juger    du  dauger  de  pareils  ógarements. 

Aimez  donc  cette  Sainte  Religion,  comme  YÓtre  Merę; 
respectez  la  comme  YÓtre  Souyeraine,  et  soutenez  la  en 
toute   occasion. 

Parmi  tant  de  monde  que  Youe,  Yerrez,  connaltrez,  et 
frequenterćz ,  mśme  dans  les  Pais  Catholique8;  yous  trou- 
Yerez  des  Monstres  d'abomination  qui  ń'auront  aucune  Re- 
ligion ,  ou  qui  k  rexemple  des  Fharisiens  n'en  auront  que 
1'appaTence :  c*est  yIs  ayis  de  telles  gens  que  yous  deyez 
etre  le  plus  sur  Y09  gardes ,  et  soutenir  Yotre  Religion  de 
toutes    vos   forces,    YÓtre  sang,  lor8que   le    cas    rexige. 

La  Religion  dans  sa  puretć,  ótant  Torigine  de  tout  bien, 
YOUS  ne  pouYez  la  conseryer  telle,  qu'en  opposant  Tesprit 
de  la  foi  aux  innoYations  qui  tendent  a  Taffaiblir,  et  a 
dćtruire    la    ReUgion    qui   ne  peut   subsister    sans    la   foi. 

Vou8  deyez  toujours  ^tre  entierement  conyaincti,  que 
YOUS  ne  sauriez  reussir  en  rien  sans  rassistanee  de  Dieu: 
Cest  elle  qui  doit  yous  guider  dans  yos  Yoiages,  dans 
Yos    etudes ,  dans    vótre    conduite ,    dans    YÓtre    ayancement, 


kładziemy  je  dla  tego  jedynie,  aieby  czytelaik  mógł  mieć  dokia^ 
dniejszo  wyobrażenie,  jaki  byl  sposób  myślenia  i  stan  umysłu 
Biskupa,  jedenastą  laty  przed  jego  powtórnym   uwięzieniem. 
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danB  tous  vo8  progrós,  dana  vótre  destinće  dans  ce  mon- 
de ,  et  ce  qai  est  de  plus  important  dans  la  carriere  ani 
doit    Yous   conduire   k  Teternitó. 

YouB  ne  pourrez  yons  fiatter  d^obtenir  cette  assisten- 
ce  qu'en  móritant  sa  grace,  et  vous  ne  pourrez  jamais 
▼0U8  promettre  cette  grace  sans  rnie  entlere  confiance  en 
Dieu,  sans  une  conscience  irrćprochable,  et  sans  aYolrTame 
sans  tache.  A  cette  fin  je  yous  conjure  de  choisir  un  jour 
dans  chaque  Mois^  pour  faire  YÓtre  Confession,  et  ponr  la 
Sainte    Gonununion. 

Yous  obseryeróz  soigneusement  d'entendre  la  Messę  cha- 
que  Dimanche,  et  les  Jours  de  F^tes  prescrits  par  TEglise* 
Yous  aur^z  Tattention  d'eYiter  les  heures  auąuelles  on  ne 
frequente  cćrtaines  Eglises,  que  pour  s'7  donner  en  spec- 
tacie,  et  yous  choisirez  celles-,  ou  yous  pourrez  assister  au 
Seryice  Diyin  ayec  le  recueillement  que  la  saintete  du  lien 
ezige. 

Łor8que  yons  jouirez  d'une  bonne  santć  obseryez  reli- 
gieusement  le  Caróme ,  et  les  autres  jours  maigres.  La  per* 
yersitć  du  Siecle  tentera  pent-^tre  de  jetter  k  cet  śgard  des 
ridicules  sur  yótre  conduite;  mais  lorsqu'ou  a  fait  son 
dĆYoir,  ils  ne  peuyent  porter  coup,  qu*^  ceux  qui  par 
une  Buite  da  libertinage  d^esprit  osent  7  trouyer  d  redire. 
Des  propos  aussi  ridicules,  et  qui  ne  peuyent  ^tres  tenu 
que  par  des  ćtou.rdis,  ne  doiyent  pas  yous  detoumer  de  ce 
que  TEglise   ordonne. 

Łorsqu'une  ^maladie  exigćra  que  yous  renoncićz  au  mai- 
gre,  faites  aloi^s  gras  par  ordonnance  du  Medecin,  et  ayec 
la  permission  de  r£y^que  du  lieu,  ou  du  Cure,  et  conser- 
yez   les    sentimens    d'un   bon    Ghretieu. 

La  yraie  Pićtć  est  soHde;  elle  meconnait  rhypocrisie;  la 
droiture  est  son  apanage ;  elle  seule  yous  inspirera  yós  deyoirs; 
elle  pouryoira   k  yos  besoins,    et  yous  conduira  au  termę. 

Tous  YOS  talents  sans  elle,  yous  deyiendront  inutiles;  et 
•fructifieront    a  Tinfini,  dćs  qu*elle  les  accompagnera. 

Yous  frequenterez  les  Sermons  pour  yous  perfection- 
ner  dans  lez  yoyes  du  Salut,  et  ponr  yous  instruire  sur 
les   Matióres   de  daints  dogmes. 

Ce  n'e8t  pas  trop  exiger  de  yqus,  qu'un  quart  d'henre 
le  matin  et  le  soir,  que  yous  emploierez  k  la  mćditation. 
La  connaissance  de  nous  m^mes  est  le  liyre  le  plus  in- 
stmctif  que  nous  puissions  consulter;  mais  qui  sont  ceux 
qui  yenlent  bien  6'etttdier  eux  mćmes? 
PAM.J.S.T.IL  .    7 
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On    cherehe  tous  les  ouTrages  qui  paraissant,  ponr  ebar 
mer    Bon   ennui,  pour  flatter   Bon   amour  propre,   ou   pour 
repaitre    sa   carioBitć,    et  Ton    nśgUge    Tezamen    du    coeur, 
et    de  Tamę,  qui  peuvent  noas  fournir  des  instructions  bien 
plus   utiles. 

Rien  de  plus  rare  parmi  les  hommes,  que  la  oonnaia- 
sance  de  soi  m^me.  On  prćfere  tout  autre  ótude,  a  celle 
de  son    coeur. 

YouB  ayóz  assez  de  raison  pour  connaitre  combien  celle 
ci  est  nćcessaire  k  tout  Chretien,  et  ąuelle  ne  deroge  en 
rien  k  Tćtat  d*un  homme  destinó  k  viyre  dans  le  grand 
monde. 

Fuićz  absolument  les  mechants,  et  ceux  qui  se  font  un 
ótat  d'ótre  sans  caractere,  sans  moeurs,  sans  Religion,  et 
sans    conscience :  leur   feinte   probitó  doit  vous  ÓŁre  suspecte. 

Comme  ii  8*en  trouyera  de  cette  espóce  parmi  les 
personnes  honn^tes  que  vous  frequenterćz ,  ii  est  poui:  tous 
de  la  derniere  importance  d*apprendre  k  les  discemer,  pour 
pouyoir    les    ćyiŁer. 

Yous  7  paryiendrez  en  yous  informant  soigneusement, 
ayant  de  yous  liyrer .  aux  Sociótes ,  qui  sont  ceux  qui  les 
composenty  et  en  jugeant  par  les  moeurs  du  caractere  des 
personnes  ayec  les  quelle8  yous  pouyez  you8.^1iór  d'amitió. 
Youdriez  yous  cesser  d'^tre  bon,  pui6que  le  monde  four- 
mille  de  mechants?  Si  yous  ayez  dós  ridicules  k  craindre, 
ce  ne  peuyent  ^tre  que  ceuz,  que  yous  yous  donnerez  en  co- 
piant  de  mauyais  originauz.  Yous  ne  courerez  jamais  ces 
risques  en  imitant  les  bonnes  actions  de  Gens,  qui  ont 
une    móme    Religion,  et  la  yertu    pour    guide. 

Gardez  yous  de  la  lecture  de  mauyais  Łiyres,  comme 
d'un  dangereuz  poison.  Outre  qu'ils  sont  ezcommunió  par 
le  Cbef  de  notre  Egilse,  yous  n'en  tirerez  aucune  utiiite, 
et  yous  yous  metrez  en  danger  d'ćtre  peryerti.  II  yous 
reste  tant  d'ezcelients  liyres  dans  toutes  les  sciences,  auz 
quelles  yous  yous  apliquerez,  qu'il  est  superfiu  d'en  cher- 
cher  de  mauyais.  II  fuut  leyer  tout  obstacle,  qui  pourrait 
B'oppo8er  au  frnit,  que  yous  deyez  recueillir  de  yotre  ódu- 
cation. 

Dans  les  differens  Pais  que  yous  yerrez  dans  yos  yo« 
yages ,  yous  remarquerez  leś  differents  genres  de  Gouyer- 
nements;  tels  quo  le  Despotique,  le  Monarchique,  TAristo- 
cratique,  le  Democratique    et  rAnarchique.     Yous    en    com- 
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binerez  le  fort  et  le  faible,  ponr  apprendre  et.  apr^ier 
oelui    de  vótre    Patrie. 

Łoin  donc  d*apporter  k  vótre  retoar  des  maiimes  nui- 
sibles  li  la  constitutiou  de  nótre  Etat,  yous  yous  fortifierez 
de  plus  en  plus  Tesprit  et  le  ćoeur ,  dans  les  sęntimeuts 
de  l'ainour  que  yous   devez   li  Tótre  Nation. 

Yous  prendróz  une  Notice  exacte  des  objets,  que  vous 
reinarquerćz  dtre  les  plus  conformes  k  l'ótat  de  la  Pole- 
gnę, afin  qn'ótant  placć  un  jour  par  la  Providence  au 
nombre  de  Nonces  a  la  Diette ,  ou  au  Senat ,  vous  puis- 
siez  non  seulement  par  reconnaissance  et  par  devoir,  mais 
aussi  par  les  connaissance  que  voas  aurez  acquise8,  deve- 
nir  le  l^outien  de  la  Liberie  et  des  Loix  de  vótre  Patrie. 
Aimez ,  soutenez ,  et  defendez  vótre  honneur ,  et  n'in8ultez 
ni    outragez   jamais   celui    des   autres. 

Blamez  le  mai,  mais  ne  haissez  pas  ceux  qui  le  com- 
mettent;  ne  vous  moquez  jamais  de  personne,  c'e8t  un  vice 
qui  est  banni  de  la  bonne  Societe.  Le  persiflage  revolte  Ta- 
mour  propre;  c*est  avoir  peu  d^esprit  que  de  n'en  montrer 
que  pour  se  fairo  des  ennemis.  Compatissez  plutót  aux 
d^fauts  de  vótre  Procbain,  si  vons  voulez  qu'on  en  agisse 
de  móme  li  vótre  ógard;  songez  que  personne  n'en  est 
ezempt. 

ATez  un  amour  vrai  poiir  vótre  Procbain  quel  qu'il 
aoit ,  ami  ou  ennemi ,  6avant  ou  sot ,  riche  ou  pauvre,  bon 
ou  mauyais;  ii  ne  cesse  point  par  la  d^ćtre  vótre  Pro- 
cbain, et  ne  souhaitez  ni  ne  faitez  jamais  &  personne,  ce 
que  Yons  ne  voudriez  pas  qu'il  yous  arrive.  Faites  au- 
tant  de  charitć  que  vótre  ótat  yous  le  permettra.  On  est 
trop   heureuK,    quand   on   peut    soulager    un    malheureux. 

Si,  k  Dieu  ne  plaise,  ii  yous  arriye  quelque  malheur, 
qaelque  disgrace  dans  yos  affaires,  ou  une  maladie,  ne  yous 
abaudonnez  pas  et  ne  yous  affligez  pas;  Soutenez  la  main 
da  Seigneur  lors  móme  qu'il  l'appesantit  sur  vous.  II 
n'eDvoio  de  croix,  qu'il  n*y  attadie  une  grace,  et  m^me 
eminante;  ne  laissez  pas  perdre  celle  qu'il  yous  a  prćparće. 
Fensez  souyent  k  lui ,  et  considerez  que  telle  peine  que  yous 
aouffrez,  yous  n'en  sonffrez  pas  autant  que  yous  en  mórl- 
tez;  autant  que  Notre  Seigneur  a  souffert,  autant  peut  ótre 
qu*il  yous  en  faut  pour  gagner  le  Cićl. 

Dites  alors  comme  Dayid:  Dieu  est  ma  foroe  dans  les 
tribulations    eztr^mes    qui   m'environnent ,    c*est  poarquoi  ja 
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ne  craindrais  pas  ąnand  la  Terre  serait  renyersee.  Ce  n'est 
pas  moi  qai  Yoas  p~arle^  ce  sont  les  Póres  de  TEglise  qni 
noas    Tenseignent. 

Saint  Augustin  nous  dit:  Etez  yous  dans  la  joye,  et 
dans  la  prosperito,  reconnaissez  que  cest  yótre  Pere  qai 
Tous  flatte ,  etez  vous  dans  radyersite  reconnaissez  que 
c'est  yótre  Pere  qai  yous  corrige;  ii  instruit  Tenfant  au- 
quel  ii  pr^pare  rhćritage.  G'e8t  principalement  dans  Tad- 
yerslte  que  le  juste  doit  yiyre  de  la  foi.  S.  Paul  nous  en- 
seigne,  que  Dieu  nous  corrige  afin  que  nous  ne  soyons  pas 
condamnćs  ayec  le  monde.  II  nous  falt  des  plaies,  dit  Job^ 
en  nous  frappant,  mais  ces  plaies  sont  salutaires,  et  gue- 
rissent  nos  ames.  II  nous  blesse,  mais  ses  mains  nous  guć- 
rissent.  S.  Jćróme  nous  assure,  que  Dieu  est  un  Medecin 
cŁaritable,  qul  n*ćpargne  point  son  malade  afin  de  le  guerir; 
li  est  un  Dieu  misericordieux ,  mais  severe,  qui  ne  consi- 
dere  point  la  douleur  du  Patient,  mais  la  guerison  de 
sa   plaie. 

En  effet,  tous  les  maux  que  Dieu  nous  enyoye^  sont  des 
plaies  salutaires  et  des  rćmćdes ;  des  peines  ezpiatoires  qui 
acheyent  d'extirper  nos  pechós  et  des  rćmćdes  qui  guerissent 
nos  mauyaises  habitudes. 

D'ailleurs  6'il  ne  nous  suryenait  de  tems  en  tems  quel- 
ques  adyersitós,  nous  oublierions  notre  ńeant  et  Torgueil 
prendrait    la   place    de  la  rai  son. 

Le  chagrin  nous  fait  rentrer  en  nous  mómes ,  au  lieu 
que  la  prosperitę  nous  excite  ^  nous  liyrer  aux  tourbillons 
des  plaisirs. 

Ł'Humanitó  n'e8t  connue  que  de  ceux  qui  souffrent,  ou 
qui    ont   soufPerts. 

Je  dois  aux  pleurs  que  j'ai  yerse,  disait  un  certain 
Philosophe ,  Tayantage  d^Otre  sensible  aux  maux  du  Prochain. 

Ainsi  quand  yous  yous  trouyerez  dans  le  malheur,  son- 
gez  qu'il  est  des  gens  qui  sont  plus  malheureux  que  yous; 
et  abbaissez  yótre  tOte  sous  la  main  qui  yous  a  frappe.  Vous 
connaissez  Monsieur  la  situation  dans  laquelle  je  me  trouye 
actuellement.  - 

Vous  pouyez  facilement  yous  imaginer  ce''  que  je  dois 
souffrir,  et  par  la  mśme  yous  serez  pleinement  conyaincu, 
que  je  parle  par  expćrience  sur  tout  ce  que  je  yiens  de 
dire    dans   cet  article. 

Je  pense  que  si  Dieu  me  punit  pour  mes  póchćs,  que 
j'ai  merite    bien    au   dęła.     Si    c'est   pour    le  bien   de   ma 
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Beligion  et  de  ma  Patrie  que  je  souffre^  j'y  troave  un  mo 
tif  de  consolation.  Si  c'e8t  par  d'autre8  Yues  impćnetra- 
bles  du  Tout  Paissant,  ii  ne  m'est  point  permis  de  leg 
approfondir ,  et  je  sens  Tobligation  ou  je  suis,  de  m'y  sou- 
mettre  avec  rśsignation ;  si  c'est  enfin  pour  meriter  le  Ciel, 
je   serais    heureuz    d'en    souffrir    davantage. 

Je  ne  saurais  vous  ezprimer  suffisamment  combien  de- 
puis  trois  ans  et  trois  mois  qae  dure  ma  detention,  je 
me  suis  troavę  sdulagó  par  ces  reflexions ,  et  le  Dieu  de 
Misericorde  m'a  accordć  la  grace  de  me  conserver,  malgró 
toutes  mes  souffrances,  une  parfaite  tranquilitó  d'Ame  et 
d*e8prit. 

Yous  vou8  arreterez  dans  les  Yilles  capitales  par  oA 
vou8  passerez ,  et  vous  tacheróz  d'avoir  Thonneur  d'ótre 
prósentó    aux    Sonverains   qai    y  rśsident. 

II  est  nócessaire  que  vous'  sachiez  qae  Mr.  le  Chan- 
tre  de  Cracoyie  mon  neveu  ótant  h  Naples,  a  rec6  du  Boi 
des  Deux  Siciles,  par  les  mams  de  Mr.  le  Marqui8  Tanucci^ 
Secretaire  d'Etat,  la  Description  de  Herculanum  en  present 
pour  moi.  J'ai  recd  cet  Avis  quelques  jours  avant  mon 
enlćyement  de  Yarsoyie  y  et  par  la  m^me ,  je  me  suis  trouyó 
hors  d'ćtat  d'ćcrire,  comme  ii  ćtait  de  mon  dćvoir  pour 
Ten  remercier.  Quand  tous  serez  h  Naples,  vous  ne  man- 
querez  pas  de  remercier  de  ma  part  S.  M.  Sicilienne  de 
cette  marque  de  bontó,  et  vous  m'ezcu8erez  sur  les,  mo- 
tifs,  qui  m'ont  empećhó  d*ecrire,  et  yous  aquitterez  aussi 
de  mes  Gomplimens  k  Son  Ezcellence  Monsieur  It  Marquis 
Tanucd. 

Dans  tous  les  Pays,  et  pre8qae  dans  toutes  les  gran- 
des  Yilles ,  on  troure  des  Sarants  dans  differęns  genres  de 
Sciences,  et  conntis  par  un  merite  supórieur;  ii  vous  sera 
tr^s  utile  et  trćs  ayantageus  de  faire  connaissance  ayec  eux. 

Par  tout  ou  yous  yous  arrótórez,  apres  ayóir  obseryó 
co  qui  8*7  trouye  de  plus  remarquable,  faitós  yos  etudes,  et 
prenez  yos  Łecons ,  yous  ferez  yos  Yisites  et  frequenterez  en- 
suite  les  Assemblćes.  Łoin  de  yous  interdire  les  Sociśtós 
distinguees  qui  peuyent  former  un  jeune  homme,  je  yous 
exhorte  a  frequenter  le  grand  monde.  On  y  gardę  une  dó- 
cence,  qu'on  n*08eroit  outre  passer;  on  y  apprend  a  rai- 
sonner  juste ,  on  y  fait  de  bonnes  connaissances ,  et  on  y  ior- 
me  des  amitićs  qui  peuyent  deyenir  necśssaires ,  m^me 
aprós  le  dćpart. 
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Au  lieu  ąae  dans  de  Gertaines  petites  coteries,  on  prend 
płas  de  llbertó  ayant  moins  de  temoins:  on  fi'7  livre  fa* 
dlement  aux  dćbauches   de  toute   espece. 

Vou8  n'y  apprendrez  rien  d^lnstructif.  Le  peu  de  so- 
liditó  des  entretiens,  la  varióte  8onvent  incompatible ,  et 
la  petitesse  des  sujets  qu*on  y  tra'ite,  laissent  un  yuidedans 
Tesprit,  auąuel  on    ne    se  livre   que  trop   frćqnemment. 

C^est  dans  ce  genre  de  Societó,  que  les  vices  da  coeur, 
dćcorćs  des  apparences  da  bon  ton,  prennent  un  air  im- 
posant,  de  suMsancei  et  font  jouer  un  role  distingue  k 
ceux  qui  B'y  liyrent.  L'bomme  de  bon  sens  n'y  dit  mot, 
et  laisse  aux  ćtourdls  le  droit'  de  presider  aux  conver- 
sations.  < 

Fuyez  donc  de  pareilles  Sociótćs^  et  gardez  yous  de  toute 
espece  de  dóbauche ,  non  seulement  puisqu*elles  offensent 
Dieu  y  et  deplaisent  aux  hommes  sensós ,  mais  puisqu'elle8 
nuisent  k  la  santć.  Aiez  de  celleci  un  soin  tout  particulier, 
pui8qu'elle  est  le  premier  des  biens  apres  la  vertu:  Fuiez 
constamment  tout  ce  qui  est  yraiement  mai,  et  appliquez 
la  sagacitć  de  vótre  esprit,  pour  atteindre  d  tout  će  qui  est 
foncićrement    bien. 

Łorsque  vous  freqttenteróz  le  monde,  chercbez  k  y  etre 
toujours  recń  avec  distinction ,  tachćz  de  yous  faire  aimer 
et  estimer  par  yótre  modestie  de  ceux,  ayec  q(ii  yous  yous  liórćz 
et  rćchćrcher  par  ceux  qui  ne  yous  connaitront  pas. 

Eyitćz  egalement  dans  les  conyersations,  un  silence  af- 
fecte,  et  cette  intemperie  de  langue  qui  ne  sićd  bieii  k  per- 
sonne,  et  beaucoup  moins  k  un  jeune  Cayalier.  La  naturę 
m^me  de  notre  organisation ,  nous  fait  connaitre  quo  nous 
aommes    plus  destinós  k  ócouter  qu'k  parier  beaucoup. 

Farlćz,  ecriyćz,  agissez,  et  pensśs  comme  si  yous  ayiez 
toujours  des  Temoins.  Vou8  etes  trop  jeune  pour  yous 
liyrer  au  monde;  11  yous  faut  un  honnśte  bomme  qui  soit  le 
temoin  irróprochable ,  et  le  compagnon  de  yos  moindres 
actions. 

Ne  yous  en  orgueillissez  jamais  des  distinctions  qui  yous 
seront  faites ,  des  sciences  que  yous  pourrez  acquerir ,  des 
honneurs ,  et  de  la  fortunę  dont  yous  pourrez  jouir,  rógar- 
dez  tout  ce  qae  yous  ^tez ,  et  tout  ce  que  yous  ayóz  com* 
me    un  bien    prete    dont  yous    n'ayez    que  U  jouissance,  et 
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dont  voai  devez  rapporter  joamellement  la  gloire  an  Son- 
yerain  bienfaiteur.  Imprlmćz  fortement  dans  Yótre  esprit  qiie 
rorgueil  est  rśnnemi  de  tontes  les  \ertaM,  II  boub  ravit 
dans  un  moment  le  fruit  de  nos  bonnes  oeuyres.  Łcsrer- 
tos  les  pląs  ćminentes  deyiennenet  un  pecb^  par  la  con^ 
tagion  de  ce  vice.  Cette  passion  doit  meme  6tre  regardee 
comme  la  source  et  la  racine  de  tout  peche.  II  est  permis 
d'ćtre  grand,  quand  la  naissance  nous  ćleve,  il  n'est  jamais 
permis  d'^tre  vain;  soyez  donc  humble  sans  bassesse,  oUi- 
geant,  complaisant,  insinuant,  et  bien  avec  tout  le  monde, 
puisqu'il  &ut  aimer  les  personnes,  et  ne  bair  que  leurs 
dćfauts. 

n  pent  se  trouver  des  gens  qui  vou8  paraitront  insnp- 
portables^  ne  le  leur  faites  pas  apperceyoir,  et  faites  en 
sorte,  que  yous  ne  le  soyez    h.  personne. 

Ne  faites  jamais  de  tort  en  rien  &  personne,  puisqae 
les  uns  sont  des  peches  qui  demandent  une  severe  restitu- 
tion  ^  et  les  autres  sont  quelque  fois  bien  plus  griefs;  ils  bles- 
sent  rhonneur  et  ternissent  Tamę  et  la  conscience,  qu'il  est 
toujours    bien   flatteur    de  pouYoir  conseryer  dans  sa  puretó. 

Soyez  circonspect  et  en  gardę  contrę  les  pieges,  que  les 
mćcfaants  pourront  yous  tendre.  Lorsque  yous  vous  trouye- 
rós  yis  k  yis  d'eux  dans  un  cas  douteux,  cedez  platót  que 
de  ri8quer   de  commettre  une  ii^ustice. 

Je  me  suis  appercu  que  yous  ayiez  quelqae  inclination 
au  Jeu;  je  yous  Tayais  reprochś:  jai  ćt6  tr^s  satisfait,  et 
m^me  ćdifió ,  quand  je  yous  ai  yń  quitter  les  jeux  d'ama- 
sements  pour  yous  entretenir  ayec  des  gens  Sayants.  Si 
cette  passion  yous  reprenait,  je  yous  conjure  de  la  suppri- 
mer  au  plutót,  puisque  sans  compter  la  pertę  qu'on  fait  de 
son  argeant  au  jeu,  yous  y  perdrez  un  tems  precieux  que 
yous  pourrez  employer  k  quelque  chose  de  mieux.  On  se 
fait  par  1^  souyent  des  ennemis,  on  B'attire  de  facheuses 
affaires  sur  Ićs  bras;  on  8'ćchaufe  le  sang,  et  on  ri8que  de 
yśrifier  le  Proycrbe ,  qui  met  do  niyeau ,  le  Joueur,  le  Dupę 
et   le   Fripon. 

Je  ne  yous  interdis  pas  les  jeux  de  commerce,  je  dćsire 
seulement ,  'que  yous  n*y  attachićz  pas  une  passion,  -  et  que 
yous  ne  yous  y  pretióz  que  par  complaisance  quand  la  So- 
detó  Fexige,'  cm  comme  k  un  dólassement  appres  yos  ótu- 
des.    Mais    mon    amitić    pour    yous  m'oblige  d'aser  de  mon 
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authoritś,    pour    vou8     dófendre    absolument    tout    Jeu   de 
hazard. 

Tachez  de  vou8  faire  un  fond  de  gaitó  d'esprit,  elle  va 
bien  aax  jeunes  Cayaliers,  les  rend  agróables  en  Sociótć, 
et  contribue  k  leur  santó,  et  semble  ćtablir  une  certaine 
harmonie  entre  Tesprit  et  le  coeur.  Mais  ii  faut  qu'elle 
n'ait  rien  de  commun  avec  les  plattes  plaisanteries ,  ni  avec 
nne  joye  dissolue  et  indćcente;  elle  doit  en  un  mot  dtre 
plutót  le  rire    de  l'amo    que   des  sens. 

Yous  lirez  les  autres  instructions  de  S.  E.  Msgr  le 
Palatin  de  Łencicie  mon  frere  et  votre  onde.  U  a  pour 
YOUS  des  entrailles  de  Pere,  et  les  lumićres  de  ce  sei- 
gneur  supplóeront  aax  objets  rćlatifs ,  aux  circonstances  de 
Yotre   dópart, 

Cest  lui  qui  tous  choisira  un  GouYerneur,  qui  tous 
seryira    d'ami,  et  de  compagnon. 

Cest  k  YOUS  k  obseryer  strictement  tout  ce  que  je  yous 
prescris  ici,  et  tout  ce  que  Msgr  le  Palatin  yous  insinuera, 
et  tout  ce  que  Yotre  Mentor  yous  conseillera. 

J^ai  regló  Yotre .  pension  ^  yous  ne  manquerćz  de  rien, 
mais  comme  yous  n'4tes  pas  encore  en  age  k  pouYoir  ^tre 
chargó  de  la  dćpense,  Targent  sera  .dćposó  entre  les  ma- 
ins  de  Yotre  Gouverneur.  II  n^epargnera  rien  de  ce  qu'il 
fandra  pour  yos  besoins,  et  yous  n'exigerćz  de  lai  aucun 
superflu,  dont  yous  pourriez  yous  passer;  pui8qu'il  est  nó- 
cessaire  que  yous  appreniez  dans  Yotre  jeunesse  a  ^tre  gć- 
nereux    sans    prodigalite,  et  óconome  sans  aYarice. 

Je  me  flatte  que  la  longueur  de  cet  ćcrit  ne  yous  cau- 
sera  pas  d'ennui,  et  que  yous  le  prendrez  au  contraire 
pour  une  marque  ĆYidente  de  ma  tendreśse,  laquelle  8'in- 
terresse  h  Yotre  gloire ,  k  yotre  honneur ,  et  k  yotre  repu- 
tation,  k  Yotre  prosperito,  h.  yotre  santć,  et  au  salut  de 
Yotre   Ame. 

Comptóz  sur  mon  amitió  comme  sur  la  chose  du  men- 
dę qui  vous  est  la  pląs  assuree ,  d'autant  plus  que  yous 
n'ignorez  point  que  je  yous  destine  la  succession  de  mon 
bien  apres  ma  mort,    si   yous  yous  en  rendez  digne. 

J'aime  aussi  k  me  persuader  qae  yous  rae  portćz  de 
l'amitić  et  de  la  reconnaissance ,  je  yous  en  demande  une 
preuYe,    qui    ne   yous    coutera    qu'une   demi  heure    tous  les 
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Moid,    qne    vons    employrez    k  relire    cet    śctit    avec    at- 
tention. 

Vou8  ni'afligerez  sensiblement ,  si  vou8  regardiez  ces  re- 
flesons  comme  des  simples  maxime8  de  morale  debit^ea 
par  nn  Evćque,  on  comme  une  piece  faite  pour  faire  bril- 
ler  róloqueDce  od  rerudition.  Je  dćsire  au  contraire  de 
Yous  Yoir  entiórement  persuade,  que  c'est  un  ami  de  coear 
qrii    vou8   parle,  qui   n'y  trouve  d'autre  interet  que  le  vótre. 

Je  finis  en  yous  embrassant  tendrement ,  et  en  yons  don- 
nant  ma  Bónedlction.  Je  prie  Diea,  et  Łui  adresse  les 
voeux  les  plus  ardents,  afin  qu'il  Yons  assiste  dans  yos 
Yoyages,   votre  retour,  et  vou8  eomble  de  ses  Bćnediction8« 

Caietan   Soł  tyk   Prince    £tdqu0 
de  Cracoyief  Duc  de  Severie. 


Paw.  J.  ST.  II. 
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N.  IV. 

Dowody  tyczące  się  starania  Akademii  Krakowsldiśj 
o  przywrócenie  Kołłątaja  do  rządn  jćj. 


1.  Prozba  Akademii  do  Komissyi  Edukacyjnej. 

(cPrześwletna  Eomissjo! 

aPatryotyczna  opieka  nad  losem  Szkoły  Głównej  Kra- 
kowskiej okazana  w  tylu  pożytecznydi  Naukom  i  Krajowi 
rozporządzeniach  Prześwietnej  Eomiasyi,  jako  jest  najszczę^ 
śliwszą  dla  niej  Epoką,  tak  oraz  gruntem  szlachetnej  wdzię- 
czności zaszczepionej  w  umysłach  tych  wszystkich  Nauczy- 
eielów,  którzy  czuli  na  honor  zaufania  i  wyboru,  pozna- 
ją się  na  wielkich  obowiązkach  gorliwości  o  dobro  publi- 
czne, staranności  o  pomnożenie  najrychlejsze  świateł  prawdy 
i  cnoty  w  swojój  Ojczyźnie;  na  obowiązkach  w  zamiary  Prze- 
świetnej Komissyi  i  w  naturę  przeznaczenia  naszego  wcho^ 
dzących.  Duch  ten  czułości  na  pożytki  publiczne,  tym  do-' 
tkliwiej  zaprząta  zgromadzenie  całe,  im  pilniej  wglądając 
w  cel  esystencyi  naszćj  do  wydawania  Nauczycielów  Krajo- 
wi zmierzać  mającćj ,  dotknięci  przyciskającą  tą  potrzebą 
Narodu,  widziemy  w  sobie  istotne  związki  z  dobrem  po- 
wszechności. Należy  więc  do  najpićrwszych  starań  naszych 
stać  się  wartemi  tak  wysokiego  powołania,  przez  pilne  wy- 
konywanie tak  świętych  zamiarów  do  Urzędu  naszego  przy- 
wiązanych ,  i  przez  dopraszanie  się  od  Prześwietnćj  Komis- 
syi   pomocy  idziałaniom    naszym    nieuchronnie    potrzebnych. 
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Szkoła  Główna  Koronna  znajdiye  się  dzisiaj  w  stanie  po- 
dobnym rozebranćj  Machinie,  którój  częóci  i  sprężyny  poje- 
dynczo rozrzucone  nie  mogą  wzią^ó  obrotu  piceznaczeniu  swe- 
mu należytego.  Kollogia  Jurydyczne,  Fizyczne  i  Medyczne, 
są  bez  ułożenia  i  ustaw  wiążących  tak  ich  interes  z  in- 
teresem powszechności,  aby  rozerwane  ich  prace  nie  odstę- 
powały od  najwalniejszego  ich  zamiaru.  Professye  i  publi- 
czne fundusze  z  temi  kollegiami  stykające  się,  zostając  bez 
żadnego  rozporządzenia,  związku,  i  subordynacyi  utrzymu- 
jącej wzajemny  ich  pożytek,  muszą  tylko  psuć  i  obalać  je- 
dne drugich  zamysły  ?  Nauczyciele  tak  ważnych  Katedr  świe- 
żo ^wprowadzeni,  a  położeni  w  niepodobieństwie  zaradzenia 
dotykającym  potrzebom  i  dobremu  porządkowi ,  zaczynają 
nczuwaó  gorzki  żal  wkradający  się  w  ich  serca  na  miejsce 
najusilniejszej  troskliwości.  Rząd  Ekonomiczny  ten  li  pierw- 
szy grunt  wszystkich  ustaw,  zostawiony  bez  najpożyteczniej- 
szego kierowania  potrzebuje  gwałtownie  przy  kończących  się 
kontraktach  stałości  i  najroztropniejszego  zaradzenia.  Cały 
nakoniec  łańcuch  prac  i  czynów  naszych  rozerwany,  całe 
dało  duchem  spólności  i  wzajemnej  korrespondencyi  nieskle- 
jone,  trige  w  oświeconych  duszach  ten  powab  przywiązany 
do  działań  wypadających  z  wzajemnych  związków  prowa- 
dzących pewnemi  początkami  do  zamierzonego  celu  i  do 
niezawodnej  w  wszystkich  usiłowaniach  pomyślności.  Ro- 
zerwane i  pojedyncze  roboty  hardzi^  szkodzą  niż  pomaga- 
ją dziełu  edukacyi,  bo  są  najczęściój  gniazdem  prywaty  i 
przeciwieństwa ;  działania .  zaś  systematyczne  i  związane  ogól- 
nemi  początkami  nie  chybiają  nigdy  swoich  wypadków,  u- 
trzymują  ducha  gorliwości  i  pracy  przez  sławę  z  usług 
publicznych  zebraną,  która  jest  jedynym  żywiołem  cnoty 
i  talentu. 

Nie  mogą  Nauczyciele  Szkoły  Głównój  podawać  żadnych 
myśli  Prześwietnej  Komissyi  dobru  jej  pożytecznych,  bo  te, 
aby  były  skuteczne  i  godne  przyjęcia  od  Prześwietnej  Ko- 
missyi, powinny  być  stosowane  do  dochodów,  stanu  i  wszyst- 
kich okoliczności  miejsca  i  czasu  ^  bo  przy  tych  należy  wy- 
najdować sposoby  wykonywania  ich  wydobyte  z  tych  wszyst- 
kich źródeł,  które  stan  dawnej  Akademii  mógł  zawierać. 
Jako  zaś  wszystkie  te  źródła  z  stanem  dawnym  Szkoły 
Głównej  są  przed  każdym  z  nas  zakryte,  tak  układy  na- 
sze byłyby  albo  próżne,  albo  Prześwietnej  Komissyi  iZgro- 
ntadzeniu    naszemu   nienajpoźyteczniejsze. 
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Te  wszystkie  uwagi  dają  naj żywiej  uczuwać  Szkole  Głó- 
wnej korzyści  pięcio-letnićj  wizyty  nieszczęśliwemi  dla  niej 
okolicznoóciami  przerwanój,  te  jeszcze  uwagi  przymuszają 
ją  dziś  do  wylania  najgorętszej  proób]^  o  najrychlejsze  tej- 
że A^lzyty  nadesłanie.  Należy  Szkole  Głównej  wyznać  w  o- 
bliczu  swej  zwierzchności  mocnej  wdzięczności  sentyment, 
który  sobie  w  obywatelskich  duszach  zagruntował  W.  J.  X. 
Kanonik  Kołłątaj  przez  swoje  zasługi  i  gorliwe  prace  o  ho- 
nor i  pożytek  naszego  zgromadzenia.  Pięcio-letni  przeciąg 
poświęcony  na  uczenie  się  stanu  Akademii,  odkrył  temu  za* 
cnemu  i  pracowitemu  mężowi  wszystkie  pomoce  służyć  mo- 
gące do  zakładania  całego  budynku  reformy;  czułość  jego 
serca  na  wysokość  powierzonego)  urzędu,  zagrzewała  go  do 
czynienia  niektórych  pożytecznych  odmtan,  do  obmyślania  po- 
mocy i  sposobów  na  inne  walniejsze.  Ślady  prac  jego  w  nas 
samych  zostawione  dają  nam  poznawać,  że  dzieło  Prze- 
świetnej Komissyi  przez  niego  wykonywane  nie  było  skut- 
kiem samotnych  myśli  i  hazardu,  ale  wypadkiem  ogólnych 
początków,  w  stanie  Akademii  i  wiadomościach  celu  eduka- 
cyi  publicznćj  znalezionych.  Zawieszenie  jego  robot  szko- 
dliwe wzrostowi  Nauk  jeszczeby  smutniejsze  rozlało  skut^ 
ki  w  interesste  naszym ,  S<^7by  miało  być  dłuźćj  przecią- 
gnione.  Wybór  innego  męża  na  ten  pracowity  urząd  wy- 
in^gBJ^c  rozpoczęcia  całego  dzieła,  prziewlekłby  znacznie  te 
pożytki,  które  Szkoła  Główna  pragnie  z  niecierpliwością  na- 
rodowi wydawać,  czyniłby  niektóre  dociekania  samą  nie- 
rychłością  próżnemi,  i  osłabiłby  przewłoką  tę  żywość  na- 
szych usiłowań,  którą  w  nas  zapala  tkliwość  na  los  na- 
szego i  chwalebna  zazdrość  sławy  obcych  Narodów.  Ufa 
więc  szkoła  główna  Opiekuńskićj  gorliwości  Prześwietnej 
Komissyi,  że  żądania  tej  usilne  będąc  tłómaczami  Obywa- 
telskiego czucia,  zasłużą  sobie  na  to  wsparcie,  które  znaj- 
dować zwykł  interes  publiczny  w  zamiarach  tak  wielkiej 
Magietratury.  Ufa  także  przywiązaniu  do  dobra  powsze- 
chności W.  J.  Ks.  Kołłątaja,  że  wezwany  do  ciągu  swych 
robot  od  tej  powagi ,  dla  której  prace  i  usługi  były  zawsze 
najmilsze  jego  sercu,  zaproszony  od  nas  do  przyjęcia  po- 
wierzonego mu  od  Prześwietnej  Komissyi  urzędu,  nie  wy- 
mówi się  od  robot  zaręczającydb  mu  wdzięczność  w  Obywa- 
telskich duszach.  A  jako  zaufanie  to  w  Opiece  Przeświet- 
nćj  Komissyi  cziye  szkoła  główna  być  i  nadgrodą  i  obo- 
wiązkiem swej  podległości,  tak  pomyślność  jćj  żądań  wło- 
ży na  nię  najpierwszą    powinność    pokazania    na  widok,  że 
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ten  sam  duch,  który  ją  w  teraźniejszych  przedsięwziętych 
krokach  aagrzewa,  kierować  zawsze  będzie  wszystkiemi  jśj 
działaniami  pożytecznie  dła  dobra  Naroda,  dla  zamiarów 
Prześwietnej  Komissyi,  i  dla  własnej»o  jej  wzrostu  i  chwa- 
ły. Mamy  honor  złożyć  w  Obliczu  Zwierzchności  naszej  to 
najuroczystsze  czystych  myśli  zaręczenie  z  wyznaniem  naj- 
powinniejszego   uszanowania  podpisami: 


ŹołędziowskL 

Popławski. 

PuŁanowicz. 

iSniadecki. 

Rydulski. 

Radwański. 

Eiolendowicz. 

Jaśkiewicz. 

Bogucicki. 

Józef  Muszyński 

Smacznióski. 

Mejzel. 

Idatte. 

Z 

Marzen. 

Minocki. 

z  Krakowa  dnia  30  Kwietnia  r.  1782, 


2    List  tejie  Akademii  do  Ksiąięcia  Poniatowskiego  Bisku- 
pa Płockiego  Prezesa  Komissyi  Ednkacjijnej  pod  t%i  datą- 

Jaśnie  Oświecony  Mci  Książe  Dobrodzieju! 

Raczysz  Jaśnie  Oświecona  Wasza  Książęca  Mc  Dobro- 
dziej do  tylu  dowodów  dobroczynnej  Opieki  wylanćj  na  los 
Szkoły  Głównćj  Krakowskiej ,  przydać  łaskawe  wsparcie  jej 
żądaniom  i  proźbom,  które  dziś  do  Prześwietnej  Komissyi  Edu- 
kacyjnej ma  honor  zanosić.  Idzie  w  nich  Szkoła  Główna 
za  głosem  przyciskających  potrzeb,  za  duchem  troskliwości 
o  dopełnienie  najchwalebniejsze  obowiązków  swego  powoła- 
nia i  nakoniec  za  czuciem  sprawiedliwości ,  które  w  sercach 
Nauczycielów  Cnoty  i  Prawdy,  być  powinno,  nie  zawisłe  od 
losu  i  wypadków  ludzkich.  Wykłada  Szkoła  Główna  Prze- 
świetnej Komissyi  niezwyciężone  przeszkody  do  jej  wzrostu, 
które  zawieszenie  od  roku  Wizyty  zostawiło  w  jej  rządzie 
i  odradzającym  się  stanie,  i  które  nowo  wprowadzonych 
Nauczycielów  stawiając  w  niepodobieństwie  czynienia  najle- 
pszćj  ofiary  z  swych  świateł,  studzi  w  ich  umysłach  owę 
żywość  usiłowań  do  najpożyteczniejszych  krajowi  usług.  Od- 
daje Szkoła  Główna  sprawiedliwość ,  jako  podatek  swej 
wdzięczności,  pięcio-letnim  pracom  W.  J.  Księdza  Kołłątaja, 
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«  tpragnione  korzyści  z  tych  prac ,  służyć  mających  za  ma- 
teryał  do  buclynku  nowych  ustaw  i  porządków  w  świeżo  za- 
łożonych KoUegiach,  doprasza  się  Prześwietnej  Komiszyi 
o  powierzenie  temu  zacnemu  Mężowi  ciągu  dalszego  jego 
robot,  Zgromadzeniu  naszemu  w  tym  czasie  najpotrzebniej- 
szych. .  Żądali  ia  wydobyte  z  pod  ciężaru  spokojnego  dotąd 
milczenia,  i  zbliżająae  nas  do  prntekcyi  Jaśnie  Oświeconej 
Waszej  Książęcej  Mci  Dobrodzieja,  dowodzą  troskliwych  i 
Obywatelskich  Szkoły  Głównej  sentymentów.  Przybędzie  jej 
powinności  pracowania  na  dowody  czystych  tych  intencyi, 
na  pokazanie  gorliwości  o  pożytki  publiczne,  które  same 
tylko  mogą  ją  uczynić  godną  i  pewną  łaskawej  Opieki 
Pańskiej.  Temi  chęciami  w  całym  naszym  myśleniu  i  dzia- 
łaniu najżywiej  zaprzątnieni,  polecając  pomyślność  proźb  na- 
szych: mamy  honor  zapisać  Jaśnie  Oświeconej  waszej  Ksią- 
żęcćj  Mci  Dóbr.  wieczyste  najpowinniejszego  uszanowania 
i  wdzięczności    obowiązki. 

Następują  podpisy  jak  wyżej. 

Dnia  27  Kwietnia  1782  r,  z  Krakowa. 


3.  Wyjątki  z  listu  Jana  Śniadeckiego  do  Kołłątaja  dnia  27 
Kwietnia  1782  roku,  z  Krakowa. 

Nie  powinno  WMPana  Dobrodzieja  martwić,  że  refle- 
xye  JKs.  Idatte  tak  nas  mocno  zastanowiły,  starałem  się  bo- 
wiem użyć  jak  najlepiej  tćj  pory  i  podciągnąć  pod  odpo- 
wiedź przyczyny  najgodniejsze  zastanowienia,  i  najmocniej 
Ksiąźęcia  przekonywające.  Jakoż  spodziewam  się ,  źe  się  mój 
zamysł  udał,  i  WMPan  Dobrodziej  przeczytawszy,  przyznasz, 
że.  ta  sztuczka  najdzielniej  do  naszego  przyłożyć  się  po- 
winna układu.  O  tych  uwagach  nikt  nie  wie  więcej  jak 
ja ,  P.  Jaśkiewicz  i  Bogucicki ,  którego  po  tylu  pracowa- 
niach  wciągnąwszy,  nie  można  mu  było  nie  odkryć  wszyst- 
kich zabiegów ,  któreśmy  usiłowali  na  zarzuty  Książąciu  wy- 
naleść.  Szkoda  wielka,  że  nie  mamy  bardzo  pięknego  Ida- 
towego  listu,  skończył  go  na  samym  odchodzie  poczty  od  nas 
przytrzymano} ,  i  nie  było  czasu  przepisać  go.  Cała  mate- 
rya  listu  była  mu  podana  na  piśmie,  i  bardzo  jej  szczęśli* 
wie  użył.  Dał  najprzód  najżywićj  uczuć  Księciu  zrażenie 
i  upadek    na  umyśle  i  chęciach  wszystkich  dobrze  myślących 
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Professorów  z  tćj  bezczynności  i  opuszczenia,  w  którym 
rzeczy  Akademickie  tak  gwałtowne  wiszą.  Przydał,  źe 
wszystko  już  przygotowane  zastał,  i  podawszy  nam  niektó- 
rym swoje  reflexye  chciał  nas  cokolwiek  wstrzymać,  aleśmy 
wszystkie  uwagi  znaleźli  za  bardzo  łatwe  do  uprzątnienia, 
i  żeśmy  mu  na  nie  pismem  odpowiedzieli,  które  w  oryginale 
Księciu  przyłącza.  Przyszły  potym  przyczyny  przymusza- 
jące nas  do  naglenia  i  przyśpieszania  najrychlejszego  na- 
szego przedsięwzięcia ,  a  te  są.  Rozporządzenie  Dóbr  przy 
kończących  się  kontraktach;  Sejm  przyszły,  na  który  chcieli- 
byśmy jakie  ustawy  i  porządki  wygotować  i  podać  Komis- 
syi  do  promowania  ich  przed  stanami  Bzpltej.  Potrzecie: 
źe  chcemy  uwolnić  Esiąźęcia  od  tylu  partykularnych  korres- 
pondencyi,  któremi  każdy  Professor  jest  przymuszony  naprzy- 
krzać się  Księciu,  Sama  więc  troskliwość  i  delikatność  dla 
Księcia  wchodziła  w  pobudki  tak  sprawiedliwe.  Do  tych 
dopisał  Ksiądz  Idatte,  źe  zważywszy  tak  nieprzeparte  Aka- 
demii pobudki^  nie  mógł  ich  nie  przyznać  za  sprawie- 
dliwe, i  w  partykularności  o  ich  protegowanie  doprasza  się 
Księcia.  Trzeba  będzie  koniecznie  kopii  tego  listu  dostać 
od  Księcia.  Nikt  znowu  o  tej  korre8poivdencyi  prócz  no- 
wych Professorów  nie  wić,  bo  WMPan  Dobrodziej  osądzisz, 
źe  jej  niemożna  było  żadnemu  ze  starych  powierzyć.  Tak 
chcieliśmy  w  odpowiedzi  dać  poznać  Księciu,  źe  te  zarzu- 
ty, które  w  niego  chciano  wmówić,  są  czystą  dla  WMPa- 
na  Dobrodzieja  kalumnią.  P.  Jaśkiewicz  pisał  znowu  par- 
tykularnie do  Księcia  Stanisława  wykładając  mu  treść  listu  do 
Komissyi ,  i  prosił  o  mocne  interessowanie  się  za  pomyślno- 
ścią. Przydał,  także  iż  żadnej  do  tego  nie  masz  przeszkody  prócz 
niektórych  kapitularnych  osób ,  ale  te  odebrawszy  list  poje- 
dnywający  Biskupa  Płockiego  będą  sobie  miały  za  spra- 
wiedliwość i  za  honor  zgodzić  się  zupełnie  z  W M Panem  Do- 
brodziejem. Prosiemy  WMPana  Dobrodzieja  jak  najusilniej, 
abyś  szedł  za  drogami,  które  ci  w  tej  materyi  poda  Ksią* 
że,  bo  on  chc4c  wszystko  łagodnością  kończyć,  wciągnie  go 
do  zgody  ze  wszyśtkiemi.  Powolność  jego  da  mu  tym  więk- 
sze prawo  do  serca  Księcia  i  będzie  biczem  dla  nieprzyja- 
ciół. Solisaimo^  nie  pisałem  nic  Popławskiemu  o  naszćj  robocie, 
bo  to  człowiek  zimny,  nadto  ma  wiele  fantastycznych  uwag, 
któremiby  mógł  był  bałamucić.  Oprócz  tego  niech  wiś  War- 
szawa ,  że  bez  niego  umieją  sobie  w  Krakowie  poradzić. 

My    z  P.  Jaśkiewiczem   więcćj    niż   pewni   o  skutku  na- 
szćj  odezwy   do  Komissyi,  gotujemy  plantę   na  Rektora,  bo 
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się  bojemy,  aby  dawszy  nam.  WMPana  Dóbr.  za  Wizyta- 
tora nie  wsadzili  nam  £x-jezuity  na  Rektorstwo.  Nie  możemy 
prosić,  abyś  WMPan  Dobrodziej  z  urzędem  Wizytatora  do- 
stąpił Rektorstwa,  boby  to  pokazało  parcyalność;  ale  chce- 
my koniecznie  wmówić  Eomissyi,  że  jest  jćj  i  Akademii 
interessem ,  aby  był  Rektorem  człowiek  świecki ,  bo  juz  ta 
Saięźyzna  za  nadto  się  rozrządziła.  Ze  zaś  żaden  jeszcze 
ea  corpore  nie  może  być,  chcemy  kogo  wezwać  takiego,  któ- 
ryby mogąc  być  posłem  naszym,  mógł  nasz  interes  utrzy* 
mywać.  Proszę,  abyś  tam  WMPan  Dóbr.  pomyślil  o  kan- 
dydatach, a  naszego  projektu  Popławskiemu  nie  wydawał, 
ani  mu  nie  powierzał  do  czytania  listu  Idatta,  którego  tu 
kopią  przyłączam.  Mam  bowiem  tego  wielką  przyczynę. 
Jeżeli  sobie  potrafisz  Rektorstwo  z  Wizytatoryą  wyrobić  bez 
naszego  dołożenia  się:  zgoda;  inaczej  posyłamy  zaraz  me- 
moryał  po  odebranym  odpisie  na  nasz  list.  Nie  trzeba  atoli,  ^ 
żebyś  WMPan  Dóbr  w  tym  forsował,  nąjlepićj  będzie  dla 
jego    honoru,  aby    ci    sami    to   proponowali. 

Z  Warszawy  dnia  20  Aprilis  1782  r. 


4.  List  Kołłątaja  pod  dniem  20  Kwietnia  do  Śniadeckiego 

pisany,  odkrywający  wszystkie  zabiegi  i  starania  prz3ja- 

ciół,  co  do  jego  wizytatoryi. 

Niedobrze,  żeście  wstrzymali  ułożony  projekt  z  okazyi 
nowin,  które  wam  TAbbć  Idatte  przywiózł.  Są  one  pra- 
wdziwe i  takie ,  że  ich  nie  można  było  wprzód  wybić  z  gło- 
wy Księciu,  pokądby  wiadome  nierozjechały  się  osoby;  ale 
nietrafiając  w  moją  myśl  daremnieście  się  ulękli  przesłać 
waszych  przełożeń,  które  będąc  owocem  wdzięczności  i  do- 
brego świadectwa,  a  będąc  nie  tylko  do  Księcia  Biskupa, 
ale  i  do  całćj  Komissyi  adressowane,  dałyby  dopićro  oka- 
zyą  zawstydzenia  fałszu.  Trzeba  albowiem  WMPanu  wie- 
dzieć, jak  rzeczy  ułożone  były;  w  czasie  jeszcze  największe- 
go prześladowania  Krakowskiego.  Komissya  nakazała,  abym 
zdał  sprawę  ze  wszystkich  moich  robot.  Zlecono  P.  Po- 
tockiemu, żeby  odemnie  odebrał  ze  wszystkiego  usprawie- 
dliwienie; i  już  się  wszystko  uskuteczniło.  P.  Potocki  przy- 
gotował dobre  dla  mnie  świadectwo,  potrzeba  tylko  było, 
ażeby    Komissyi   o  tym  uczynił  raport.    Tymczasem  Kraków 
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oszalał,  interessa  Krakowskie  poróżniły  nieco  Komissarców, 
a  zatym    i  mój  interes   zawieszonym    został.     Nie  chcąc   go 
więc    poruszać   przez  p*  Pisarza    Potockiego  dziś   nieco  po* 
niechęconego     z  Księciem    Biskupem,    spodziewałem   się,    iż 
skoro    nadejdą    wasze    reprezentacye    przynoszące    dla   mnie 
świadectwo   wdzięczności    i  potrzeby   dalszych    robot:    dadzą 
niewinną    i  nieznaczną  okazyą  wprowadzenia   przygotowanej 
od  p.  Potockiego   roboty,   któraby  oświeciła  zupełnie  Komis- 
syą    o  nierealności   zarzutów    na  oczernienie    moje    wynale- 
zionych.    Delikatne  przeto   rozbieranie  nowin  Ks.  Idatte,  za- 
trzymało tak  potrzebną  dla  mnie  do  usprawiedliwienia  się  oka- 
zyą.    Gdybym    był    dawnićj   podobno   przełożył   tę    przyczy- 
nę, pewnieby  dzisiejszy  skrupuł   rzeczy  niespóźnił,   z  które-< 
mi,   jakkolwiek  się    udadzą,   już   jest  czas  śpieszyć  się.     Te 
zarzuty,  które  mi  wypisujesz  z  relacyi  i'Abbe  Idatte  nic  mnie 
bynajmm'ej    nie  martwią,    bo  są  z  gruntu  fałszywe,    więcej 
podobno    próbują  słabości    w  tym ,  co  je  zarzuca ,   jak  czy-^ 
nią  krzywdy   temu   przeciw    któremu  są   zarzucane.     W  ra-< 
portach,   które    czyniłem    Komissyi    nigdym   tego    nie  pisał, 
żebym    nie  wiedział   co   Bieńczyce    czynią,   ani    nawet  mia-< 
łem   potrzebę  takowe  dawać  raporta.     Napisałem  zaś  o  tym 
Księciu  Szembekowi ,  gdy  się  był  podjął  na  rekwizycyą  Księ- 
cia Biskupa  Krakowskiego,  godzić  mnie  z  Ks.  Krzanowskim, 
miałem  słuszną   przyczynę  tak    napisać,  bo  wszystkim  wam 
jest  wiadomo,  że  mam   remanenta    z  lat  kilku   zaległe,  któ- 
re   powinny     wchodzić     w  massę    intraty    Bieńczyc.     Insza 
więc  jest  powiedzieć    co   wieś    przynosić  może  wyprowadza-' 
jąc  intratę  z  Inwentarza  i  wysiewów;  a  insza  twierdzieć  wiele 
mogła    uczynić  z  zebranych    zbóż,  które  jeszcze  naó wczas  ze 
wszystkim  wymłócone    nie  były.     Do  tego    o  cóż   w  tym  u- 
sprawiedliwieniu  więcej  chodziło?  czyli   o  prawdziwą  wsi  in- 
tratę czyli    o  pretendowaną    przez  Ks.  Krzanowskiego.    Ks. 
Krzanowski   pretendował    8,000,  jam    mu   dawał   6  i  na  po- 
kazanie y  że  8  uczynić    nie  może,  mówiłem ,    że  mi    nie  jest 
dostatecznie   wiadoma  intrata   tak  dla  zaległych  remanentów, 
jakoteź   administracyi   utrzymywanej  przez  krewnego  Księdza 
Krzanowskiego.     Wnosiłem    przeto ,    że  ja  nie  jestem  dobrze 
wiadomy    o  prawdziwi'    importacyi   tćj  wsi«  ale  gdy  Ksiądz 
Krzanowski   taxuje    z  nićj  intraty   8,  a  pensya  dla  Emery- 
tów jest   tylko    6    więc   2    może    dopłacać    do  skarbu  Aka« 
demii,  ile  że  usprawiedliwiając  cały  dochód  Probostwa,  nie-^ 
okazał   go    więcej    czyniącym    nad    8,    z  czego  jeszcze  wiele 
bardzo   na  eepenaa  fundi  i  Kościoła  odtrącał.     Możnaź  więo 
PAM.J.S.T.IL  9 
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reprezentAcye    pr^yjaciebkim  sposobem    do  zagodzonia  stron 
Księciu    SzeiDbekowi   podane,  nazywać   raportem  do  Komis-' 
iyii  albo  racye  wyszukane  na  zr^^k to wanie « Księdza  Krz%' 
nowfekiego    nazywać    Komissyi    omamieniem.     A   przecież  to 
jest   oczewista   prawda,  że    o  tćj   rzeczy   w  żadnym  raporcie 
^moim     niemasz    wzmianki.     Że   probostwo    S.   Floryana   ze 
wszystkiemi   swemi  posessyami  tak  w  kordonie  jako  i  w  Pol- 
izcze  będącemi  demplis  expęnsis  fundi  et  EccUaiae  nad  6  nie 
uczyni,  żo  z  takićj   intraty  opłacać  byi   powinien  Ks.  Krza-' 
nowski    400   złotych,  że  opłacając  taką   summę    nie  miałby 
byt   pensyi   wyrównywającej    Emerytowi,    że    uwolnienie  go 
od  opłacania    tej   pensyi    nie  mogło   nigdy   pochodzić  z  chę-^ 
ci   zysku  takićj    dzierżawy    w  osobie  mojej,  bo  cóż  było  za 
gospodarstwo   tracić    po  kilkadziesiąt    tysięcy  na  rok    pracu- 
jąc około   interessów   Akademii    i  Komissyi    dla  tego,  żeby 
•obie    zrobić    zysku   na  dzierżawie  tysiącem  lub  dwoma  wię« 
eej.     Naostatek    nie  samemu    Ks.   Krzanowskiemu,  ale  i  in* 
nym    starym    Akademikom    intuitu   ich   ułagodzenia    za  wia-^ 
domością   Komissyi  wielorakie  obmyślały  się  gratyfikacye^  a 
przecież    dla  tego    nie  mnie    w  dzierżawę    niewypuścili »    to 
wszystko    tak  jest  widoczno,   że  podobnego  zarzutu  uczynić 
nikt   przeciw    mnie   nie  mógł,    tylko  ten^    kto    nie  znał   in- 
teressu    Komissyi    i  Akademii,     kto    nie  znał    kosztownych 
prac  moich,  tym  bardziej  kto  może  zarzucić,  że  intuitu  przy^ 
azłego   zysku   Probostwa    S.    Floryana    uwolniłem    od  opła- 
cania  Akademii  400  złot.  Ks.  Krzanowskiego.     Kiedy  w  de- 
krecie moim,  w  którym    imieniem    Komissyi   zabezpieczyłem 
posessye  wszystkich  Akademików,   ostrzegłem,  iż  jeiżeltby  Ko-^ 
missya    chciała    wziąść    na  skarb    Akademii    wieś    Bieńczycia 
i  wieś    Skawce,    tedy    za  jedne  6    za  drugą  złot  1,000  Pro- 
boszczowi  S.    Floryana  ma  dopłacać.     Powiesz  WMPan,  iż 
nad  proporcyą  pensyi  Emeryta  już  się  pokaziye  złot.  1,000, 
odpowiadam,    iż  Proboszcz  ma    do  utrzymywania    Kościół  i 
Szkołę  Parafialną   z  obowiązkiem  opłacania  pewnej  kwoty  dla 
Księży    Wikaryuszów,   kto  więc   takie  dekreta  pisze,  możnai^ 
go   posądzać    o  to,  że  ma  więcćj    do  siebie,  jak    do  dobra 
Akademii   przywiązania* 

Tyra  bardzićj  mówić ,  że  dla  utrzymania  się  przy  dzier«» 
żawie  wioski  wyszukiwałem  sposoby  martwić  Ks.  Krzą^ 
nowskiego :  jest  to  do  złości  nieroztropność  przyłączać.  Któż^ 
kiedy  tego  martwi?  od  którego  zakłada  sobie  wioskę  z  pro«< 
fitem  arendować.  Piszę  WMPanu,  jak  przyjacielowi,  i  jak 
Akademikowi  znającemu    dobrze  charakter  t^o  starego  czło- 
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Wieka.     Możnaź    mnie    obwiniać    o  to,  żem    dotkliwie  uczul 
przyniesioną    m{   nowinę;    że  grożącą     mnie    niebezpieczeń- 
stwem, a  jemu  krzywdą  przez  obmawianie,  starałem  się  do- 
nieść  przez  jego   własnego  krewnego;    że  gdy  uwiadomiony 
pisał   do  mnie,  abym   tym   bajkom    niewierzył,,    ja   mu  naj- 
grzeczniejszym odpisałem  listem,  że  nie  wierzę;  że  gdym  się 
c  nim    widział  i  ustnie  mi  wyexplikował  się   ze  wszystkiego, 
darowaliiśmy   sobie   wszystko    z  ucałowaniem     siebie   wzaje- 
mnym, a  ja   dla  uspokojenia  jego  sub  wigilio  cwfessionis  wy- 
dałem  mu  delatora   tak    smutnej  nowiny.     Manifestu  żadne- 
go   przeciwko    niemu    nieuczyniłem ,   pozwu  mu  niewydalem, 
nowiny    tej    nawet    roznosicielem     nie  byłem.     Bjskup    Kra- 
kowski   sądził   mnie    o  nią   bez  pozwu,  a  nieprzyjaciele  moi 
moją   nawet  powolnością   czernić    dotąd    mnie    nieprzestają, 
bo    cóż   to    oni    naganiają    we  mnie    o  to  dobrodziejstwo  Ks. 
Krzanowskiemu    uczynione    w  uwolnieniu    go    od  opłacania 
pensyi   dla  Akademii  ?    komuż    to    dobrodziejstwo   uczynione? 
Nieprzyjacielowi    memu,    lączynioneż    dla  zysku.     Juzem   na 
to    wyżćj    odpowiedział,    tu    tylko    przekładam,    że' kontrakt 
mój    o  Bieńczyce    przypada  na  rok   78,    a  dekret    uwolnie- 
nia go   od  pensyi    w  rok   potym ,  po  którym   dopićro  otrzy- 
manym   i  zabezpieczonym   w  sobie    rozpoczęła  się  scena  nie* 
wdzięczności.     Świadkowie    koeztownej    mćj    pracy  zniesiecież 
to    na  sobie,  aże^y   złość    nieprzyjaciół    potwarzała    mnie  o 
zyski    nieuczciwe,  gdym  ja  cały   mój    majątek  poświęcił  ko- 
aztóm  dla  Akademii  potrzebnym.    Na  trzeci  zarzut ,  który  mi 
piszesz,    mogęż     dokładniej     odpowiedzieć,   jak  .odwołać  się 
do  twego    i  Akademii   Świadectwa;    któż   to   jest    z  Akade- 
mików j  któryby  mi  w  traktowaniu   z  sobą  ambicyą  lub  sro- 
^ość   przypisał?    A  przecież  jako  robot  moich  Akademia  by- 
ła   objektem     takby  się    to    najbardzićj    w  Akademii   okazać 
powinno.     Ale   cóż    o  tym   pisać,    ambicya  może    być  jedną 
z  najlepszych    cnot,    może    być   stróżem    broniącym  przystę- 
pu zbrodni,  jakże  się    z  niej  exkuzować,  albo  jak  ją  naga- 
niać,  trzeba  ją   przystosować    do  jakiego     złego     postępku 
i  pokazać   mi   go    na  oczy,  a  dopiero   mógłbym  okazać  zle  li 
czy    dobrze    używam    ambicyi.     Nie  taję,  że  mam   nieprzyja- 
ciół   w  Krakowie,  ale  jeżeli   mówić   będziemy   o  tych,   któ- 
rych  mam    w  Kapitule,    komuż   teraz    tajno,  jakiego  to  ro- 
dzaju   są    nieprzyjaciele?  A  zaś    sama  Opatrzność  nie  odkry- 
ła   ich   charakteru,    żebym    raczćj    nie  miał  potrzeby  cieszyć 
się   z  tego,  że  są  memi  nieprzyjaciółmi.     Jeżeli  JP.  Kaszter 
lan   Zieliński   lub  inni    Obywatele    są  mojemi  nieprzyjaciół- 
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mi  dla  tego,  że  wiosek  Akademickich  nie  mogli  dostać: 
tacy  nieprzyjaciele,  i  dla  tego  niemi  zrobieni,  czynią  mi  bo- 
nor ,  ile  że ,  śmiało  się  mogę  odwołać  do  Prokuratoryi ,  żem 
kontraktami  nie  tozrządzał,  że  je  sami  Ksiądz  Rektor  i  Pro- 
kurator podpisywali,  żem  nawet  na  Ś.  Jan  przytomnym 
w  Krakowie  nie  był.  Tm  więc<y  upatruję  w  zarzutach  do- 
piero przytoczonych  fałszu;  tym  bardziej  przymuszony  je- 
stem nierozbierać  ich  dalćj.  Żal  mi  i  tego  com  dotąd  pi-' 
sał,  co  tylko  dlatego  uczyniłem,  żeby  TAbbe  Idatte  wie- 
dział jak  odpisać  Księciu,  jeżeli  będzie  chciał  pisać,  kto 
się  fałszywemi  zarzutami  uwieść  potrafi ,  a  uwiedziony  trwa 
w  błędzie  mogąc  z  niego  być  wyprowadzonym,  od  tego 
dawane  pochwały  nie  mają  u  mnie  ceny.  Żeście  źle  zna- 
leźli moje  niebywanie  u  Księcia  przez  ten  czas,  to  po- 
chodzi z  tego,  że  niewiecie  intrygi,  w  którą  był  wplątany 
Książe  przez  otaczających  jego.  Ksiądz  Hołowczyc  zawsze 
mi  mówił,  że  Książe  sobie  życzy,  abym  nie  bywał  przez 
ten  czas  u  niego,  a  chociażem  kiedy  zajrzał,  to  mi. powie- 
dziano ,  że  się  nie  można  z  Księciem  widzieć.  Gdym 
zaś  przez  Wojewodę  Mazowieckiego  czynił  zapytania,  czy 
już  mogę  widywać  w  domu  Księcia,  a  Wojewoda  zapy- 
tawszy się  Książęcia,  gdy  mi  dawał  odpowiedź,  zawsze  mi 
tylko  powiadał,  żebym  miał  cierpliwość,  że  mnie  Książe  ko- 
cha, respektuje,  poważa,  ale  *  że  okoliczności  teraźniejsze  ka- 
żą, aby  Książe  taką  ze  mną  zachował  powierzchowność. 
Przekonywałem  się  o  tym,  gdy  bywając  na  assamblach  u  P. 
Hetmanowćj  Ogińskiej  nic  do  mnie  nie  gadał ,  a  zaś  w  do- 
mu P.  Krakowskićj  siostry  Księcia,  i  w  domu  P.  Wojewo- 
dy Mazowieckiego  kiedyśmy  się  zjechali ,  to  mi  się  dobrze 
prezentował,  i  cierpliwość  rekomendował,  Moźnaż  było  z  te- 
go co  inszego  wnosić,  jak  że  sobie  nie  życzy  miewać  mnie 
przez  ten  czas  w  swoim  domu?  Nie  chciał  też  gadać  ze  mną 
o  istotnym  interesie  zawsze  mnie  od  włócząc  na  dalej.  Jak- 
że mu  go  było  reprezentować.  Dopiero  po  oĄjeździe  Księ- 
dza Hołowczyca ,  zacząłem  bywać  u  Księcia,,  weszliśmy  z  so- 
bą w  korrespondencyę ,  napisał  mi  słowo  w  słowo  taki  bi- 
let, jak  wy  donosicie,  na  który  odpisałem  mu  w  takim  spo- 
sobie, który  go  nie  może  nie  przychęcić  do  traktowania  ze 
mną.  Dziś  znowu  jadę  do  niego  i  zobaczę  co  też  będzie  ze  mną 
mówił.  Są  to  albowiem  żale,  które  pochodzą  po  większćj 
części  z  jego  własnej  zgryzoty  i  żalu ,  który  ma  do  p.  Po- 
tockiego o  sprzeciwianie  się  w  interessie  Księcia  Biskupa  Kra- 
kowskiego.    A  że  ja  codzieDnie  u  p.  Potockiego  bywam,  Bi- 
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fikupi  zausznicy  napletli  bajek,  z  których  zrobił  dię  nowy 
żal ,  a  o  który  tu  co  pi)|tek  i  wtorek  nie  trudno  w  Warsza- 
wie. Jakowe  atoli  żale  .niewchodzą  nigdy  w  massę  niepo-, 
myślności,   interesa  same  z  siebie  nikną. 

.Com  dotąd  napisał  powinno  WMPanów  przekonać,  że- 
ńcie nie  dobrze  zrobili,  zwłocząc  wasz  projekt,  trzeba  mi 
albowiem  wierzyć,  że  znam  lepiej  Księcia  jak  wy.  Wiem 
co  czynię,  i  byle  tylko  reprezentacye  wasze  od  WMPana 
napisane,  prosto  do  Komissyi  poszły  z  przyłączeniem  oso- 
bnego listu  do  Księcia  Biskupa:  rzecz  ta  nie  może  nieskut- 
kować.  Jeżeliby  zaś,  jak  piszesz,  mógł  tu  przyjechać  albo 
P.  Jaśkiewicz,  albo  TAbbe  Idatte  z  tą  ezpedycyą,  byłoby 
to  rzeczą  wielce  pożyteczną;  z  tym  wszystkim  koniecznie  po- 
trzeba, ażeby  się  nawet  starzy  pisali,  ażeby  Rektora  wcią- 
gnąć. Ja  nie  mogę  wyciągać  wai  na  koszta  y  żeby  tu  któ- 
ry zjechał,  lubo  było  wielką  dla  mnie  łaską.  Ostrzegam,  że 
reprezentacye  Akademii  wiele  dziś  mogą  nad  umysłem  Księ- 
cia i  nawet  go  przymuszają.  Otóż  trzeba  przełożyć,  jak 
szkodliwa  rzecz  jest ,  aby  inna  ręka  kończyła  to,  co  już  do- 
brze wprawna  do  końca  zbliżała.  Trzeba  dotknąć,  że  ex-jezuity 
choćby  najwyższą  zaszczyconego  godnością  niechcecie  i  żeby 
to  było  ciosem  dla  was.  Domyślasz  się  dla  czego  piszę  i  za- 
pominając o  własn(^j  miłości  ostrzegam,  źóby  to  było  dla 
wielu  rzeczą  niebezpieczną  wpuścić  do  rządu  najlepszego 
Ex-jezttitę,  bo  temu  nigdy  niewierzyłem  aż  po  doświadcze- 
niu ,  jak  się  ci  ludzie  za  ręce  trzymegą.  Wierz  mi  także^  że 
to  wszystko  jest  prawda  com  ci  dawniej  pisywał,  wzglę- 
dem rządów  Dyecezyi.  Mówił  mi  Makronowski  i  może  zbyt 
wielka  indyferencya  dała  podejrzenie  dumy  i  odstręczyła 
była,  że  mi  więcćj  nie  proponowano',  ale  to  jest  rzecz,  któ- 
ra mego  serca  nie  zaprząta,  sama  tylko  Akademia  dotąd 
mię  posiada,  a  gdy  to  sobie  wybić  potrafię  z  głowy  już 
będę  spokojnym.  Spuszczam  się  na  przyjaźń  waszą  we  wszyst- 
kim; wiem,  że  choć  mię  nieszczęście  od  was  oddali,  atoli  przy- 
jaźń i  szacunek,  który  mam  dla  was,  zawsze  mię  przybliżać 
będzie  do  serca  waszego  i  da  mu  profitować  *z  słodkiego 
z  wami  obcowania.  Ja  tu  do  Skierniewic  jadę  po  południu 
dla  przyspieszenia  do  końca  moich  interesów^  Trzeba  tak- 
że dodać  w  waszym  liście,  że  sprawa,  która  mnie  uciemię- 
ży'** j®st  sprawa  tycząca  się  waszych  przywilejów;  że  pro- 
sicie Księcia,  aby  się  zastanowił  nad  ich  całością,  to  było 
nienadgrodzoną  szkodą  one  osłabiać;  że  ja  jestem  wasz 
fiocius  i  emeryt  etc.    To  będzie  także  rzeczą  wielkiego  wspar- 
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«ia.  Ksiądz  Popławski  przyjechał  onegdaj,  jeszcze  Księcia 
nie  widział,;  zdaje  się  źe  będzie  dla  mnie  dobry,  ale  ja 
wcale  straciłem  teraz  talent  poznawania  ludzi,  trzeba  się  go 
będzie   na  nowo    uczyć. 


5.   List  Kołłątaja  do  Śniadeckiego  dnia  27  Kwietnia 
1782  r.  z  Warszawy  pisany. 

^Nieskończenie  mię  obliguje  twoja  dla  mnie  przyjaźń, 
w  przedsięwzięciu  z  dokonania  dzieła  Akademii,  które  mi 
osłodziło  wszystkie  wytrzymane  obmowy  względem  prac  dla 
dobra  tój  szkoły  pojętych.  Tęż  sarnę  z  prawdziwą  czuło- 
ścią oświadczam  wdzięczność  pp.  Jaśkiewiczowi,  Idato- 
wi  i  innym,  byłbym  się  zdobył  na  podziękowanie  calśj  Aka- 
demii ,  ale  następujące  przyczyny  wstrzymać  się  dotąd  kazały. 

Trzeba  mi  było  wierzyć  com  pisai,  ale  wy  samą  tylko 
powodujecie  się  teoryą,  trza  było  mówię  posłać  cxpedycyą 
na  ręce  Panai  Gintowta  jako  sekretarza,  któryby  z  pod  swo- 
jćj  koperty  oddał  list  Księciu  i  oraz  list  Komissyi  pokazał. 
Posłaliście  go  na  ręce  Księcia,  wiem,  źe  go  doszedł,  ale  nie 
wiem  dotąd,  co  o  nim  myśli.  Posyłałem  Księdza  Popławskie- 
go czyli  się  przed  nim  nie  zwierzy,  ale  go  tylko  pytał  czyli 
nie  miał  czego  z  Krakowa.  Popławski  odpowiedział,  źe 
nic  nie  miał.  Mówił  mu  potym  Książę,  źe  miał  list  od  Pu- 
Ifcanowicza  donoszący,  Jż  Księdza  Znaczeskiego  na  liście  Pro- 
fessora  wybrali.  Pytał  się  o  jego  sposobność,  wybór  taki 
pie  bardzo  mu  się  zdawał  i  na  tym  się  zakończyło.  Ja  by- 
łem u  niego,  alem  się  rnim  nie  widział,  tylko  do  mnie  wczo- 
raj pisał  bilet ,  a  nb.  juź  od  tygodnia  w  biletach  z  sobą  je«- 
steśmy,  zawsze  nad  morałami  ambicyi.  Chcąc  go  więc  przy- 
•  sposobić  do  gadania  ze  mną,  odpisałem  mu  najgrzeczniejszy 
bilet,  dziś  jeszcze  nic    od  nikogo    nie  mam. 

Pan  Potocki  ucieszony  został  tym  Akademii  krokiem, 
już  wszystko  przygotowane  ze  strony  Komissyi,  ale  Książe 
bojaźliwy  i  oglądający  się  na  Krakowskiej  roboty  koniec, 
będzie  list  dusił,  albo  jeżeli  się  jeszcze  poradzi  którego 
z  księży  swoich,  to  może  co  iiieprzyzwoitszego  Akademii 
odpisze.  Darujcie  y  ale  to  nie  dobrze  żeście  prosto  expedycyą 
na  jego  ręce  przesłali,  bo  to  straszną  uczyni  zwłokę.  Trze- 
ba zatym  pisać  do  Popławskiego  obligując  go,  aby  tego 
interesu   przypilnoWał   i  namienić  mu,  źe  kopią  na  jego  po- 


71 

słaną  ręce ,  będzie  miał  prawo  powiedzieć ,  źe  ma  ją  i  raz-* 
głosi  ten  interes.  Nie  wiem  czyli  Esiąie,  co  na  tę  po- 
cztę odpisze,  jeżeliby  nie  odpisał  byłoby  lepiój ,  bo  w  tym 
niedecydowania  się  stanie  i  pełnym  zgryzot ,  w  którym  się 
dziś  i}ajduje  Książe,  nie  wióm  coby  odpisał  nie  zniósł- 
szy się  z  Komissyą.  Będę  ja  wiedział  czy  wam  odpisze, 
lub  nie?  ale  aż  po  poczcie.  Całigę  was  serdecznie.  Na-^ 
pisz  też  z  łaski  swojćj  kto  wymazał  i  popierał  wymazać 
wyrazy    przekreślone.ń 

Przytaczamy  tu  list  Jana  Śniadeckiego  do  Kołłątaja  i 
odpowiedź  tego  ostatniego,  z  niektóremi  nawet  drobnemi 
szczegółami  tyczącemi  się  Akademii ,  k^tóre  nie  będą  powa^ 
bne  dla  czytelników;  ale  sądziemy,  źe  te  poufałe  pisma  da- 
dzą  wyobrażenie    charakterów    obu  przyjaciół. 


6.   Jan  Sniadecki  do  Kołłątaja. 

21  Grudnia  1782  r.  z  Krakowa, 

nPiszę  to  w  czasie  mego  wyjazdu  do  Pińczowa,  zkąd 
nie  spodziewam  się  przed  nowym  rokiem  powrócić.  Ksiądz 
Prokurator  nie  chciał  P.  Szasterowi  pensyi  wypłacić,  do- 
dając wszystkim  i  mnie  w  partykularności ,  że  nie  ma  nic 
w  kassie ,  a  przecie  podług  jego  wyznania  Komissyą  48,000 
przysłała,  które  gdzie  i  jak  się  rozeszły  nie  mógł  nli  się 
wytłómaczyć.  Bogdajbym  ja  się  na  moim  podejrzeniu  omy- 
lił, źe  ten  człowiek  pieniędzmi  Komissyi  pomiędzy  kupca- 
mi Krakowskiem!  robi,  jako  mam  tego  ślady.  Powiedział 
Teologom  I  że  im  cała  półroczna  peneya  w  tym  roku  prze*' 
padnie.  To  zrobiło  niezmierny  bunt  i  zamieszanie  między 
Professorami ,  przyszli  do  mnie  z  najtkliwszem  zażaleniem, 
a  osobliwie  nieborak  Idatte,  który  najczulej  mi  to  przekła^* 
dał,  że  i  za  rok  przeszły  jeszcze  nie  może  się  doprosić* 
Chciano  umyślnego  wyprawiać  do  Warszawy  z  reprezen- 
eyami,  skończyli  na  tym,  żem  był  przymuszony  na  ich  za« 
Bpokojenie  napisać  notę  do  Komissyi  z  podpisem  Pro- 
fessorów.  Najprzód  prosząc,  aby  pensye  były  anticipative 
wypłacane,  powtóre,  aby  odtąd  nigdy  pieniądze  ne  ręce 
Prokuratora  nie  były  przysyłane.  Idzie  ta  nota  dziś  da 
Komissyi  prosto  na  ręce  Księcia.     Nie  chcieli  w  tem  WMPa« 
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na  Dóbr.  exponować  delikatności  \i^zględem  Prokuratora^ 
Pozwól  mi  atoli  WMPan  Dobrodziej  sobie  przełożyć,  żeś 
nam  w  tym  nie  usłużył  dotąd  o  cośmy  cię  najusilniej  prosili. 
Podobno  Prokurator,  pieniędzmi  zarabia,  a  Professorowie  cier- 
pią. Ale  też  już  nie  będzie  żadnego  sposobu  ocalenia  te- 
go człowieka,  który  wszystkim  i  Akademii  do  żywego  do- 
jął. Jeżeli  nota  podana  znajdzie  przeszkody  w  Komissyf, 
J Ksiądz  Idatte  nakładem  wszystkich  jedzie  do  Warszawy  do 
popierania  jak  najżywiój  tego  interessu.  P.  Szaster  w  nąj- 
gwałtowniejszej  zostający  potrzebie,  nie  mógł  nic  wyżebrać, 
któremu  ani  WMPana  Dobrodzieja  list,  ani  moje  powta- 
rzane perswazye  i  bilety  nic  nie  pomogły,  a  zkądże  nam  tak 
za  wypracowaną  naLeźytoćć  od  jednego  człowieka  dyskrecyi 
zawisnąć.  Wszędzie  tylko  postrzegamy  jego  zdradę,  oszustwo 
i  kłamstwo ,  rozpowiada  pomiędzy  Professorami,  że  WP.  Do-» 
brodziejowi  posłał  dukatów  800,  a  jam  ich  tylko  sto  ode- 
brał; aby  tem  łatwićj  swoje  matactwo  udał.  Czy  też  mo- 
żna tak  ostatnią  anarchią  scierpieć  przy  tak  regularnym 
opłaceniu  Eomissyi.  Zdaje  mi  się  jeszcze ,  że  i  w  tych  dłu- 
gach prokuratoryi ,  które  tak  kształtnie  esplikuje ,  wiele  kłam- 
stwa i  sophizmatów  się  znajduje,  których  ja  sobie  nie  u- 
miem  wytłómaczyć,  a  które  podobno  ciężko  będzie  rozwią- 
zać. Daruj  WMPan  Dóbr.  mojej  czułćj  otwartości,  która 
tu  wszystkich  do  żywego  podobnie  już  dojmuje,  bo  ja  są- 
dzę ,  iż  jeżeli  regularność ,  stałość  i  bezpieczeństwo  pensyi  nie 
będzie  całkiem  ustalone ,  daremnie  nas  niech  nie  łudzą  i  niech 
każdemu  pozwolą  obmyślić  sobie  sposób  życia,  jaki  mu 
wiek  i  siły  służą.  Ja  juzem  się  ostatni  raz  mojćj  pensyi 
prosił,  jeżeli  będę  miał  być  więcćj  na  tę  konieczność  wy- 
stawiony, będąc  u  siebie  zapewniony,  że  ją  krwawo  zara- 
biam, wolę  się  wszystkiego  wyrzec.  Tę  czułość  wzbudza 
we  mnie  najbardzićj  los  Księdza  Idatte ,  którego  delikatności 
tak  mało  umieją  dogodzić.  Nie  wyrażę  WMPanu  Dobro- 
dziejowi dosyć,  z  jaką  czułością  ten  człowiek  mówi  i  będzie 
z  nas  wszystkich  najwymowniejszym  do  tłómaczeoia  tak  sro- 
gich pokrzy wdzeii ,  które  uleganie  Prokuratorowi  wprowa- 
dziło, a  które  się  szćrzą  coraz  bardzićj;  pensyonarz  przysła- 
ny jeszcze  bardzićj  zajątrzył  umysły,  kiedy  im  o  odtrąca- 
niu w  nim  namieniają,  jest  to  nie  bardzo  szczęśliwie  obmy- 
ślony sposób.  Lepiej  było  tyle  osób  na  Akademickich  nie 
fnndować  dochodach,  niżeli  w  nich  zazdrość  i  tyle  przy- 
krego czucia  sprawiać.  Odcinanie  pensyi,  nierówność  wnad- 
gradzaniu  pracy,  których  się    Komissya  chwyciła,  sprawi  za- 
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pewne  bardzo  niepoźyteczne  skutki.  Uznać  musiałem  uwa« 
gę  Prokuratora  za  sprawiedliwą ,  że  wiedząc,  źe  dochody  Aka** 
demibkie  nie  są  jednostajne  i  stałe  nienaleźało  na  nich  ty- 
lu osób  fundować  ile  dochodu  pokazano,  aby  czas  defalki 
można  było  nadgrodzić  bez  pokrzywdzenia  osób.  A  przeto 
jeżeli  dochody  wynosiły  do  53,000  nie  należało  więcej  pen- 
syi  fundować  jak  najwięcej  na  40,000.  Gdyby  czasy  były 
zawsze  bez  szkody  i  straty  w  dobrach,  można  była  na  o* 
gólne  potrzeby  jakoto  drukarnią  i  t.  d.  remanent  obrócić  niż 
teraz  martwić  tyle  osób,  i  nieregularność  matkę  ostatniego 
nieporządku  wprowadzać.  Skutki  tego,  będą  bezprzestanne 
sekatury  dla  Eomissyi.  Po  dzisiejszej  nocie  pójdzie  druga 
od  Teologów  na  przyszłą  pocztę,  i  to  nie  wićm  jak  i  na 
czym  się  zakończy.  Martwi  mnie  niezmiernie  to  nieukon« 
tentowanie  wszystkich,  te  szemrania,  które  widząc  sprawie- 
dliwe nie  mogę  nie  dzielić  z  niemi  czułości  i  nie  obu- 
rzyć się  na  krzywdę  widoczną,  któremi  całą  ochotę  odej- 
muje. Nie  mogłem  WMPana  Dobrodzieja  uprosić,  abyś  był 
zakazał  Prokuratoryi  pod  swym  jedynie  kluczem  trzymać 
pieniądze,  któreby  dotąd  mogły  były  w  całości  doleźeć; 
uciska  mnie  nieskończenie  taka  delikatność,  gdzie  zachodzi 
obowiązek  przykładania  się  w  początku  i  pierwiastkach  nauk 
do  utrzymania  wszystkich  w  ochocie,  a  zapobieżenia  bez* 
prawiu* 

Zapomniałem  WMPanu  Dobrodziejowi  przeszłą  pocztą 
donieść,  iż  list  do  Podstoliny  Krakowskiej  był  na  karcie 
Warszawskiej  pisany.  JX.  Strojnowski  zobowiązał  moie^ 
abym  WMPanu  Dobrodziejowi  wyraził  od  niego  oświadczę* 
nie  uszanowania  i  przypomniał  jego  łasce  interes,  o  który 
był  pisał.  Jakże  WMPana  Dobrodzieja  gwałtownie  potrze- 
ba, a  nie  wiem  kiedy  w  Warszawie  skończysz.  Ach  mój 
Mci  Dobrodzieju  przecićm  też  był  tyle  razy  szczęśliwy,  że 
moje  proźby  sprawiedliwe  zjednały  sprzyjanie  jego ;  jeżeli 
WMPan  Dobrodzićj  chcesz  tę  tak  bardzo  stygnącą  w  nas 
ochotę  zapalić  i  ożywić,  racz  się  przyłożyć  do  skutku  tćj 
noty  podanej.  Uczynisz  WMPan  Dobrodziej  honor  swoje- 
mu sercu  przez  popieracie  żądań  sprawiedliwych.  Możesz 
to  być,  aby  Professor  żyjący  z  grosza  gotowego  miał  sześć 
miesięcy  wprzód  na  pensyą  pracować,  nigdzie  tego  uciążli- 
wego rozporządzenia  nie  znalazłem,  na  które  chyba  tylko 
Ksiądz  Popławski  może  się  zgodzić,  jako  ten,  którego  wygody 
i  potrzeby  nic  nie  kosztują.  Anatomija  musi  iśdź  najniedo- 
kladnićj,  albo  ustać,  bo  Professor  i 'szeląga  niema  sobie 
Pam  J.  8.  T.  II.  10 
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danego  na  potrzeby  katedry  swojój ,  na  które  Komissya  pen- 
8yą  opatrzyła.  Z  dzisiejszej  poczty  nic  cale  nie  odebrałem. 
Cóż  to  za  człowiek  ten  Trzciński.  Podał  mi  pretensye  prze- 
ciwko Jaśkiewiczowi  iia  piśmie,  że  go  tak  nie  wydrukowa- 
no w  prelekcyach,  jaki  on  się  napisał.  Jeszczem  w  życia 
moim  grubszego  derezonowania  przeciwko  Fizyce,  przeciw* 
ko  zdrowemu  rozumowi  nie  czytał.  Pięknego  mamy  towa* 
rzysza:  ten  człowiek  widzę  chce  się  kłócić  i  daje  sobie  ton 
nie  wióm  na  czym  ufundowany.  Odpiszę  mu  na  jego  ra- 
cye  z  Pińczowa,  radząc  mu,  żeby  lepiśj  fizyków  czytał  i  le- 
piśj  ich  rozumiał;  wprzód  zaś,  żeby  sobie  prościejszą  logi- 
kę zrobił  w  głowie,  jeżeli  może.  Upadam  do  nóg  WMPa- 
na   Dobrodzieia    i  łasce  mnie  jego  polecam. « 


7.    Hngo  Kołłątaj  do  Śniadeckiego. 

Dnia  25  ahris  1782  r,   z   Warszawy. 

((Spodziewając  się,  iż  moje  listy  już  WPana  zastaną  zPiń- 
ezowa  przybyłego,  odpisuję  na  list  ostatni,  który  podobało 
się    zbytkiem   czułości  napełnić. 

Już  mię  też  wszystko  przestanie  zastanawiać  w  życiu, 
gdy  się  doczekałem  i  w  osobie  T^^ana  niesprawiedliwości 
względem  mnie,  gdy  widzę,  że  i  cnota,  którą  najlepićj  o- 
świecony  kieruje  rozum  może  popaść  w  niesprawiedliwość^ 
i  krzywdzić  cudzą  niewinność  dla  tego,  iż  ją  najduje  sobie 
powolną,  zachowałem  wszystkie  listy  jego,  abym  osobiście 
usprawiedliwił  co  piszę  dzisiaj,  ale  nie  mogę  być  tak  da- 
leko cierpliwym,  abym  nic  na  zarzuty  w  ostatnim  liście 
przesłane   nie  odpowiedział    dzisiaj. 

Do  trzech  rodzajów  zdają  się  należyć  dzisiejsze  wyrazy, 
Imo  że  Prokura torya  skradła  skarb  Akademii;  2do  że  ja 
się  źle  rozrządził,  a  pod  moją  protekcyą,  pobłażaniem  i  nie- 
rozgamioną  nieczynnoscią  do  wszystkiego  złego  ośmieliłem; 
Stio,  że  komissya  łudzi  wezwane  na  Nauczycielstwo  oso- 
by, i  dobrowolnie  ochotne  do  pracy  odstręcza.  Gdybyś 
W  Pan  wszystko  w  szczególności  rozebrał,  byłbyś  pewnie 
litościwszym  nademną,  któremu  zwierzyłem  się  moich  umar- 
twień, któremu  wiadomo  jest,  że  pod  ciężarem  robot  ledwie 
nie  upadam,  któremu  nakoniec  wiadomo  dobrze,  że  zniskąd 
nie  mam  tyle   osłodzenia,  abym   pokrzepiał  heroiczną  ochotę 
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zapomnienia  ć  sobie,  a  myślenia    o  dobru  Akademii   i  każd^ 
w  szczególności   osoby   to  zgromadzenie  składającej. 

Wiadomo  najprzód  WPanu,  źe  ja  dotąd  mam  tylko  wła- 
dzę   Reformatów,  a  urzędu  wykony wająeego   nie  mogłem  ob-^ 
jąć.     Cokolwiek  zatym   przyganić    mi   zechcesz,  proszę  przy- 
ganiaj    w  tym  widoku.     Jeżeli  Prokuratorya    źle    urządzona, 
to  jest   moja   wina;   jeżeli    dobrze   urządzona    źle  się    spra- 
wia,  to  jest   wina  Szkoły  Głównej ,  przy  której  władza  wy- 
konywająca  zostaje.     Zadajesz   WPan   Prokuratoryi,  iż  zape- 
wne   skarbu   Akademii    używa   podług    swych   uwidzeń:  być 
może ,   ale   trzeba,  żebyś    był   przeczytał  moje  ustawy,  przez 
które    ostrzeżono,  aby  pieniądze    były   za  kluczem    Rektora  i 
Prezesów.     Mojaż  wina,  że  się    to   nie  wykonywa?  Zadajesz 
WPan,   źe  rachunki  zwleczone    nie  dały    dotąd   nauczyć  się 
Szkole    Głównćj    o  prawdziwym   jej  dochodzie!    Mojaż  wina, 
źe   wyznaczone    z  rady    wizy  tato  rskićj    osoby    nie  czynią   co 
im  zlecono?  i  nie   idą   drogą,  którą  im  wskazałem?  Możnaź 
mówić,  że  ja  temu   winienem,  iż  przez    rok   mego   nieszczę- 
jftcia    wróciły  się    dawne    nie  porządkr?  albo  to  mówiąc  mo- 
żnaż   nie  przyznać,    źe  mi    dawnego  udręczenia  nie  odnawia- 
cie?  Nie  jestem    i  nie  byłem    obrońcą   Prokuratoryi,    dopu- 
ściłem  aby  rada    wizytatorska    szła  drogami,   które  ja  zna- 
łem.   Zaleciłem    to    naj szczególniej     przed    moim    wyjazdem, 
czemuż  dotąd  nic    nie  uskuteczniono?  Wszak  wiadomo  WPa- 
nu ,  źe  deces    ze  skarbu  Akademii  pochodzi    ea  agno  paschaU^ 
i  z  kosztów    na  intabulacyą   łożonych;    wszak    wiadomo,  że 
to    koszta    dwie    tylko   miały   drogi    do  naprawy,    albo  przez 
windykacyą    zaległych   prowizyj,    albo  przez  wytrącenie  tym, 
co  się   skarbem    Akademii    podzielili.     Nalazło  się   zbyt  wie- 
le  retentów    na  prowizyach,  tak  dalece,  że  nawet   w  takich 
sprawach ,    gdzie    nie  ma   nic   o  redukcyą ,    do  40,000    prze- 
szło   mamy     zatrzymanej'    intraty,    a  bardzo    pewien  jestem, 
źe  nawet   podług    samćj    Prokuratoryi    przełożeń,   ta  summa 
wystarcza    na  umorzenie  decessu.     Ale   choćby  też  i  tak  by- 
ło, jak  WPan   piszesz,  źe  Prokuratorya  zrobiła  niepopra wio- 
ną szkodę  skarbowi,  a  cóż  ja   temu  winien?  Roku  przeszłe- 
go  nie  należy    mi    przypominać   mając    cokolwiek    ludzkości, 
rok    teraźniejszy     na  czym    przepędziłem    wiadomo    WPanu, 
dobrzeby    było,    abym    był   miał   dziesięć   rąk,    ale   to  dwie 
całkowicie    interessami    Akademii  i  publicznemi   zajęte    były, 
wszak    na  wakacye    nie  jeździłem,  w  Beneficium    moim    nie 
siedziałem,   nie  trzeba  mię   było    przymuszać   do  Obrad   wi- 
zytatorskich,  nie  zbywało    na  nich  pracy,  którą  mogłem  sam 
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przez  siebie '  uskutecznić ,  nie  zbywało  na  proźbach,  abyście 
dzielili  ze  mnt^  prace.  Cóż  ja  winien,  źe  mając  gotowy 
materyał  i  wskazane  sposoby,  dotąd  nic  co  do  atanu  intrat 
i  Prokuratoryi  nie  wykonaliócie.  Zarzucasz  mi  WPan,  żem 
zle  urządził  Akademicką  expens,  gdym  53,000  położył  na 
tabellę  Prokuratoryi ,  a  ja  W  Panu  na  usprawiedliwienie  mo- 
je nic  więcćj  nie  okażę,  tylko  że  Akademia  justyfikowała 
przedemną  stan  dochodu  ogólnego  przeszło  do  70,000,  a 
nie  jestże  to  proporcya  równa  W  Pana  przełożeniem.  W  tę 
intratę  nie  wchodzą  Bursy  i  Burkanny,  a  sposoby  okazane, 
jak  i  z  tych  można  zastąpić  naglące  Akademii  potrzeby. 
Nasza  strata  zakordonowa  nie  dochodzi  dziesiątka  tysię- 
cy, a  zatym  z  tego  względu  zarzut  niesprawiedliwy  i  ma- 
jący w  sobie  dość  uszczypliwości.  Piszesz  WPan,  źe  zby- 
wające pieniądze  od  80,000 ,  można  było  na  drukarnią  i  in- 
ne potoczne  potrzeby  obracać,  a  jakże  WPan  chcesz  mnie 
w  nieszczerość  wprawiać  z  Komissyą ,  kiedy  ona  tak  szcze- 
rze i  otwarcie  z  nami  idzie ,  zezwalając  na  wszystkie  koszta, 
które  tylko  skarb  jćj  zastąpić  może.  Idąc  zaś  szczerze 
z  Komissyą  możnaż  było  wyciągać,  aby  ona  opłacała  Teo- 
logią, Prokuratoryą ,  z  Emerytów  Akademickich.  Chciałem 
ja  temu  zaradzić  przez  zredukowanie  niektórych  urzędów, 
i  pensyi,  aleście  mię  okrzyknęli.  Ja  też  i  w  tym  oddałem  ra- 
dzie Szkoły  Głównej  wszystkę  moc;  zróbcież  więc  co  wam 
się  najlepiej  podoba,  będę  upewniam  dyskretniej szy,  dobre 
pochwalę  rozrządzenie,  niedobremu  zaprzeczę.  Ale  na  cóż 
ja  żalu  sobie  dodaję ,  ten  jest  los  mój ,  aby,  gdy  mię  nie- 
przyjaciele opuścili ,  przyjaciele  martwić  zaczęli.  Komuż  ży- 
czliwy być  mogę  ?  jeżelibym  nie  był  życzliwy  JKs.  Kanoniko- 
wi Idatte?  Nie  tylko  on,  ale  i  inni  zacni  Nauczyciele  mogą 
wierzyć,  że  los  ich  równie  mię  z  WPanami  obchodzi.  Sta- 
rać się  będę ,  aby  nota  na  ręce  Książęcia  posłana  skutko- 
wała, lubo  jśj  dotąd  nie  widziałem,  starać  się  będę,  aby  nie 
było  wiele  szkody  jeźli  zwłoki  odwrócić  nie  zdołam,  jednakże 
i  szkoda   i  zwłoka   mnie  wyrzucaną  być    nie  może. 

Ksiądz  Prokurator  dotąd  tylko  dukatów  100  dla  mnie 
przysłał,  ale  choćby  też  i  300  dukatów  wydał,  nic  to  nie  psuje 
porządku  tabelli,  bo  mnie  na  pół  roku  do  rąk  7,000  od- 
dawać winien.  Espensa  szkół  fizycznych  ogólne  wypłacić  ka- 
załem, pensye  JPana  Szustera  i  innych  świeżo  przyległych 
równie   wypłacić    zaleciłem. 

Nie  mogę  także  znieść  na  sobie  tego  wyrzucania  Eomis- 
syi,  jakoby  was  łudzić  miała,  bo  nie  tylko    tego    z  wyllczo- 
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nych  zarzutów  usprawiedliwić  WPan  nie  zdołasz,  ale  nawet 
uznasz,  źe  zarzuty  jego  są  bardziej  owocem  jakiegoś  małe- 
go nieukontentowania  pobocznego  jak  sprawiedliwości.  Pro- 
szę nic  nieodpisywać  Trzcińskiemu  na  jego  pisma,  a  wie- 
rzyć, źe  mimo  dotkliwe  moje  usprawiedliwienia  statecznie 
kocham   i  szacuję  przyjacielskie   serce   WPana. 


8.  W  lipcn  jeszcze  1782  przypadała  elekcya  Rektora;  przy- 
jaciele Kołłątaja  i  porządku  w  Akademii,   zatrwożeni 
zwłoką  Komissyi,  usiłowali  ją  przyśpieszyć,  czego 
dowodzi  następujący: 

Wypis  z  Frołokuiu  Bady  Wizytatorskiej.  Sessya  VIII. 
dnia  10  Lipca.  Obecni:  JKsięża  Popławski,  Idatte,  Marxen, 
JFP.    Sniadecki    i  Jaśkiewicz. 

Czytał  Radzie  JW.  Wizytator  list  JOKsięcia  Jmci  Pre- 
zydenta Eomissyi  żądający,  aby  elekcya  Rektora  20  tego 
miesiąca  przypadająca,  mogła  być  do  dwóch ,  lub  trzech  mie- 
sięcy zawieszona,  i  Jurysdykcya  przez  ten  czas  została  się 
jeszcze  przy  WJEsiędzu  Zołędziowskim.  Rada  znalazłszy 
pewne  uwagi  mieszające  porządek  ustaw  Akademickich,  z  te- 
go zawieszenia  wypadające,  zleciła  Sekretarzowi,  przełożyć, 
listownie  Księciu  Jmci ,  z  dopraszaniem  się ,  aby  ta  Elek- 
cya nowego  Rektora  mogła  w  dniu  przez  ustawy  Eomissyi 
wyznaczonym  odprawić  się;  przy  czym  dopraszała  się  JW. 
Wizytatora ,  o  podpisanie  z  Sekretarzem ,  Listu  od  niej  adres- 
sowanego.  Dopełnił  tej  dyspozycyi  Sekretarz  następującym 
listem : 

c(Dzień  20tego  miesiąca  Elekcyi  Rektora  Szkoły  Głównej 
jjod  Prześwietnej  Eomissyi  wyznaczony  zastanowił  Radę  Wi- 
Bzytatorską  nad  tym  przywilejem,  zgromadzeniom  uczonych 
^powszechnie  służącym.  Uznała  Rada  za  obowiązek  sWej 
rwiernościy  przełożyć  dostrzeżone  w  ni^j  dla  Akademii  po- 
flźytki,  a  dogadzając  dobroczynnćj  JO.  WEs.  Mci  Dobrodz. 
«opiece,  zapewnia  się  o  łaskawej  powolności,  którą  w  spra- 
»wiedliwych  proźbach,  i  w  prawdziwym  swym  interesie  ma 
»honór   Szkoła   Główna    doświadczyć. 

aWinna  Akademia  opatrzeniom  Prześwietnej  Eomissyi 
oi  opiece  WEs.  Mci,  że  dziś  znajduje  się  osadzoną  ludźmi 
ffpoznającemi  się  na  swym    powołaniu ,  i  że   z  ich  liczbą  za- 
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teiyna  duoh  związku  i  gorliwości  przemagaó.  Pićrwszy 
Bwstęp  do  poznania  interesów  Akademii ,  odkrył  Badzie  wiele 
cnieprzyzwoitosci ,  w  czasie  zawieszonej  Wizyty  wprowadzo- 
cnych.  Hoztrząsanie  wszystkich  okoliczności,  oświeciło  no- 
rwych  Akademików  o  źródłach  złego,  charakterach  osób, 
«ri  sposobach  zapobieżenia  na  potym  takowym  przeszkodom. 
nNauczyla  się  dziś  własnym  uczuciom  Akademii ,  o  jój  rze- 
»telnym  interessie,  i  prawdziwych  swych  na  czas  dalszy 
»w  rządzie  wewnętrznych  potrzebach.  Nie  może  ona  dziś 
ftchybić  zamiarów  Prześwietnej  Eomissyi  w  wyborze  swego 
«Rządcy,  któryby  odradzający  się  jej  stan  umocnił ,  czuwał 
«na  najściślejsze  zachowanie  wprowadzonych  Ustaw,  a  wia- 
»domością  stanu  Akademii ,  i  powszechnym  zaufaniem  grun* 
tttował:  związek  zgromadzenia,  i  wzajemną  pomoc  osób  ją 
«składających.  Pomyślność  tego  ostatniego,  a  niyważniej- 
»8zego  punktu ,  nie  może  być  tylko  owocem  szacunku  i  przy- 
cwiązania  do  swego  Rektora,  tych  zaś  sentymentów  sama 
tttylko   Elekcya    szczerym    być  może  tłómaczem  i  świadkiem. 

((Szanuje  Akademia  z  należytą  podległością  Ustawy  Ko- 
amissyi,  która  sobie  do  8miu  lat  funkcye  wszystkie  zosta- 
»wiła,  ale  wchodząc  w  sprawiedliwe  pobudki  tych  urzą- 
»dzeń,  widząc  większy  interes  swego  honoru  i  zaradzenia, 
«w  walnćj  Elekcyi,  niżeli  Nominacyi:  podchlebia  sobie  Szko- 
«ła  Główna ,  że  już  dziś  może  się  odważyć  zanieść  swe  proź- 
«by    do  prolekcyi   WKs.   Mci    o  zbliżenie    tćj    epochy. 

ftCzytał  na  Sessyi  Radzie  JKs.  Wizytator  żądanie  JO. 
«WKs.  Mci  o  zawieszenie  jeszcze  tego  Aktu  i  o  kontynua- 
»cyą  rządu  na  dwa  lub  trzy  miesiące  przez  JKs.  dzisiej- 
)»8zego  Rektora.  Ten  obowiązany  jest  przez  Ustawy  aż  do 
«S.  Michała  swą  Juryzdykcyą  ciągnąć,  a  nowemu  po  Elek- 
«cyi  Rektorowi  czas  wakacyi  służyć  powinien  na  przygo- 
ictowanie  się  do  objęcia  tego  Urzędu ,  który  się  dopiero  z  ro- 
ttkiem  szkolnym  poczyna.  Powolna  na  wszystkie  WKs.  Mci 
Krozkazy  Akademia,  radaby  i  teraz  poddać  się  tak  poważnym 
«dla  nićj  rozporządzeniom,  ale,  że  czas  wakacyi  już  nastę- 
<«pujących  wyciągnie  stany  Akademickie  na  spoczynek  z  Kra- 
skowa, których  pięć,  istotnie  do  Elekcyi  Rektora  wchodzić 
icpowinno:  tą  przewłoką  wypadłyby  z  porządku  i  regular- 
uności  wszystkie  Ustawy  do  tego  Aktu  przywiązane,  Gdy- 
«by  zaś  ten  Akt  odłożony  był  do  zaczęcia  roku  Szkolne- 
«go,  kiedy  oraz  czas  inauguracyi  przypada  i  zaczęcie  Ju- 
•ryzdykcyi  nowego  Rektora:  obawiać  się  potrzeba,  aby  tak 
«nagłe    powierzenie    Urzędu    nie  było    jakiego    nieporządku 
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oprzyczyną.  Czas  bowiem  exekucyi  zszedłszy  się  z  czasem 
aprzygotowania ,  róźnemi  układami  Nauczycielów  od  obowiąz- 
i»ków  Katedr  oderwie,  osobie  zaś  na  którą  ten  wybór  padnie, 
((Zostawi  mało  czasu  na  ważenie  interessów,  rozpatrzenie  się 
»w  swych  rozległych  obowiązkach,  i  na  obmyślanie  najska- 
ateczniejszych    środków  dopełnienia  ich  szczęśliwie. 

«Te  uwagi  poważa  się  Bada  Wizytatorska,  z  swej  strony 
«WKs.  Mci  prezentować  z  oświadczeniem  powszechnych  proźb 
((Akademii ,  o  pozwolenie  Elekcyi  w  czasie  od  Komissyi 
((przepisanym,  która  najwięcój  do  4ch  dni  przewlecby  się 
Dmogła^  bo  24  tego  miesiąca  szkoły  się  na  wakacye  zamy- 
((kają.  Będzie  to  nowym  zadatkiem  tak  podcblebnego  dla 
((Akademii  zaufania,  którym  WEs.  Mość  raczysz  Akademią 
»zaszczycaćy  a  które  będzie  sobie  miała  za  najpierwszy  obo- 
((zek,  powiększyć  wyborem  na  ten  Urząd  osoby  zdatnej  do 
((kierowania  pożytecznie  wolą  powszechną  i  usiłowaniem  ca- 
((łego  zgromadzenia  na  dobro  edukacyi.  Czekają  w  przygo- 
((towaniu  wszystkie  stany  Akademickie  wyraźnego  w  tym 
((WKs.  Mości  pozwolenia  i  rozkazu ,  czyli  samego  zaraz  Rek- 
((tora ,  czyli  tylko  dwóch  na  Rektora  Kandydatów  wolno  bę- 
«dzie  Akademii  obrać.  Mamy  honor  wyznać  JO.  "WKs. 
((Mości  Dobrodz.  obowiązki  najpowinniejszego  uszanowania. 
aDnia    13    Lipca    1782  r.» 
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N.  V. 

Ho   Roadofiału  I  MM, 


% 


JAKĄ  trudnością  odbywała  się  sprzedaż  wydanej 
przez  Jana  Śniadeckiego  Algebry,  dowodzi  następny 
list  pisany  do  niego  przez  Kopczyńskiego.  Uwagi  w  nim 
zawarte  zastosowaćby  się  mogły  i  dziś  jeszcze  do  nie- 
których  dzieł    cokolwiek    poważniejszych    od  powieści. 


z   Warszawy  d,  9  Marca  1785  r. 

Wielmożny    Mci    Dobrodzieju ! 

Dzieło  WWMWPana  Dobrodzieja ,  lubo  ze  wszech  miar 
szacowne ,  a  od  wielu  Uczonych  nad  Elementarną  Algiebrę 
przekładane,  w  Stolicy  tutejszej  należytego  nie  miało  od- 
bytu. Przypatrując  się  jakie  książki  w  kraju  naszym  są 
pokupne ,  a  na  jakich  ledwie  nie  tracić  przychodzi  pisarzom; 
widzieć  można,  jaki  jeszcze  u  nas  gust  panuje  i  jak  dale- 
kie są  te  czasy,  gdzie  umiejętności,  a  zwłaszcza  wyższe, 
przypadną  Narodowi  do  smaku.  Sława  u  kilkunastu  Lite- 
ratów, miłość  Ojczyzny  i  nadzieja  potomności,  zagrzewać 
tym  czasem  powinny  piszącego.  Summa  cała  (nie  rachując 
przesłanych  już  pieniędzy  przez  W.  Jmci  Ks.  Kołłątaja  Re- 
ktora) nie  wynosi  jak  złotych  sto  pięć,  dico  złł.  .105,  któ- 
rąto  kwotę  za  assygnacyą  WMWFana  Dobrodzieja  każdego 
czasu   wypłacić  gotów  jestem. 

Posyłam  exemplarz  jeden  Mowy  JKs.  Piramowicza,  w  któ- 
rćj    imię    swoje    ze  sprawiedliwą    znajdziesz  pochwałą. 

Jestem  z  nąjgłębszem  uszanowaniem,  szacunkiem  i  wie^ 
czną  przyjaźnią. 

WWMW.  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym    Sługą 

Ks,    Kopczyński, 


61 


N.  VI.     . 

MBo  nozdafiatu    V. 

KMespondencya  Jani  Śniadeckiego  z  Tadeuszem  Bn- 

katym  Sekretarzem  Poselstwa  Polskiego  w  Łon- 

djniei  a  potćm  Rezydentem  Rzeczypospolitej  na 

dworze  Wielkiej -Brytanii. 


1.   Wiadomość  biograflcma  o  tymie  Tadenszn  Bakatym 
i  bracie  Jego  Franoiszkn,  mogąca  słaiyć  xa  dopełmenie 
artykułu  o  nich  umieszczonego  w  Eucyklopedji  po- 
wszechnej w  Warszawie  wychodz|GeJ. 

Rodzina  Bukatjch  herbu  Pomiap;,  przydomku  Bielski,  na- 
leży do  dawnej  chociaż  niezamożnej  szlachty  Powiatu  Oszmiań^ 
t^^^gOy  gdzie  pierwotnie  posiadała  wieś  dziedziczną  zwaną 
Golszczyzna  nad  rzeką  Gawią.  Długo  żaden  z  tego  imienia 
nie  przeszedł  znaczeniem  granie  swojego  powiatu,  gdzie  trudy 
gospodarskie 4  albo  pomniejsze  urzędy  ziemskie,  zajmowały 
-całe  żyx;ie  członków  tego  rodu.  Zawód  duchowny  dopiero, 
któremu  się  poświęciło  trzech  braci  Bukatych  pod  koniec  pa* 
nowania  Augusta  III ,  nadał  pewny  rozgłos  imieniowi  temu 
zaraz  na  początku  rządów  Stanisława  Augusta,  Jakoż  od 
roku  1767  trzśj  z  nich  bracia  rodzeni  piastowali  już  znako* 
mite    dostojeństwa    w  hierarcX\ji    kościelni^.     Ksiądz    Antoni 
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Bukaty  był  Kanclerzem  kapituły  Wileńskiej,  ksiądz  Kazi* 
mierz  prałatem  i  kustoszem  katedry  Źmudzkićj,  a  ks.  Ta- 
deusz najprzód  kanonik  Smoleński  i  audytor  spraw  zakon- 
nych przy  Ziopacińskim  Biskupie  Żmujdzkim,  następnie  ka- 
nonik katedralny  i  olficyał  Żmujdzki ,  nakoniec  Infułat  Szy- 
dłowski ,  Suffragan  Źmąjdzki  i  Biskup  Tespieński.  I  ten  o- 
statni  dał  właśnie  powód  do  lustru  historycznego  imienia  Bu- 
katych.  Czwarty  brat  Aloizy  był  starostą  Mirlańskim;  pią- 
ty zaś  Michał  niewiadomego  nam  tytułu,  jest  ojcem  dwóch 
zasłużonych  w  zawodzie  dyplomatycznym  ludzi  za  czasów 
Stanisława  Augusta :  Franciszka  Bukatego  Ministra  Rezyden- 
ta Rzeczypospolitej  Polskiej  przy  dworze  Króla  W.  Bryta- 
nii, i  Tadeusza  zrazu  Sekretarza  Poselstwa,  a  po  Targowi* 
cy  Sprawującego  interesa  Polski  w  Anglii,  Obaj  bracia  win- 
ni byli  wychowanie  wyższe'  i  wykształcenie  naukowe  oraz 
znajomość  języków  obcych ,  stryjowi  swemu  Tadeuszowi  Bi- 
skupowi ,  przez  którego  opiekę  i  pomoc  wyszli  na  mężów 
stanu.  Franciszek  Bukaty  zdaje  się  że  około  1773  został  spra- 
wującym interesa  polskie  w  Londynie ,  po  Burzyńskim  Woje- 
wodzie Mińskim.  Podczas  Sejmu  konstytucyjnego,  kiedy  do 
wszystkich  dworów  Europejskich  wyprawiano  poselstwa  z  Pol- 
ski, wyniesiony  został  roku  1788  do  godności  posła  nad- 
zwyczajnego i  ministra  pełnomocnego  w  Londynie.  Nomi- 
nacya  nastąpiła  dopióro  w  zimie  tegoż  roku  7  grudnia,  bo 
Ba  wiosnę  jeszcze  miał  tytuł  sprawtgącego*  interesa.  Dowo- 
dzi tego  list  Królewski  następny  i  zkądinąd  ciekawy,  który 
tu   z  kopii  autentycznej  wypisujemy. 

«z  Warszawy  d.  28  kwietnia  1788  r. 
eiMości  Panie  Bukaty!  JP.  Chreptowicz  Podkanclerzyc  Li- 
tewski, oddawca  listu  niniejszego,  jedzie  z  rozkazu  ojca  do 
Anglii  dla  nabrania  tamże  poloru  i  wiadomości  przyzwoitych 
urodzeniu  i  stanowi  jego.  Jedzie  z  nim  w  kompanii  JP.  Ma- 
jor Weyrauch,  już  w  Anglii  bywały,  a  do  domu  JW.  Pod- 
kanclerzego Litt.  z  dawna  przywiązany.  Bądź  WPan  tym 
obudwóm  wojażującym  we  wszystkićm  w  poradzie  i  przyja- 
cielskiej pomocy,  dogodzisz  przez  to  żądaniu  memu  i  dasz 
mi  nowy  powód  oświadczania  sobie  najskłonniejszego  serca 
megOf 

tStanisłato  Atigust  JSróL 

Zapis  listu:  a  Mr  Bukaty  Charge  des  affaires 
de  Fologne  a  la  Caur  Britannique  d  Londres.» 
Mowa  jest  w  tym  liście   o  Adamie    Chreptowiczu    starazyui 
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Bynie  Eanclersa,  który  był  zaniedawcydi  czasów  enany  dhi'^ 
go  w  Wilnie )  jako  id%ź  prawy  i  światły,  lubiący  natiki  lchę<* 
tnie  udzielający  z  bogatej  swojćj  biblioteki  Śzczorsowskiój 
pomocy  naukowych  literatom ,  jako  uczony  agronom  i  dobry 
pan  dla  swojego  ludu  wiejskiego,  i  na  koniec  jako  Kom^li8- 
sarz    Sądowo-Edukacyjny  Litewski. 

W  końcu  roku  1793  Franciszek  Bukaty  w  skutek  upadku 
konstytucyi  3  maja,  tryumfu  związku  Targowickiego  i  drugie- 
go podziału  kraju ,  odwołany  został  z  poselstwa ,  i  powró- 
ciwszy do  kraju  osiadł  na  wsi  w  Gubernii  Mińskiej,  po- 
wiecie Ihumeńskim,  folwarku  Sierhiejewiczach ,  gdzie  tez  i 
umarł  wkrótce  po  ostatnim  rozbiorze  kraju,  podobno  w  1797 
roku.  Jedyna  córka  jego  zeszła  ze  ć wiata  panną;  pozosta- 
ła zaś  po  niin  ^dowa  wyszła  za  mąż  za  Lipskiego  Easzte- 
lanica ,  której  syn  dotąd  żyjący  Kasper  Lipski  posiadał  wa- 
żne po  Franciszku  Bukatym  papiery,  składające  się  z  listów 
autentycznych  Królewskich  i  korespondencyi  z  wielu  znako- 
mitościami owoczesnemi.  Akta  te  wielkiej  wartości  history- 
cznój  znajdują  się  dziś  podobno  w  ręku  p.  Jana  Zawiszy. — 
Tadeusz  Bukaty  Sekretarz  poselstwa  polskiego  w  Anglii 
przez  lat  niemal  piętnaście,  to  jest  od  roku  1779,  został  po 
bracie  swoim  w  roku  1794,  sprawigącym  interesa  ściśnio- 
^^i  jOiĘ  i  uszczuplonej  drugim  podziałem  Rzeczypospolitej 
W  Anglii.  Czas  objęcia  tego  nowego  urzędu  dyplomatyczne- 
go przez  Tadeusza  Bukatego,  znajduje  się  w  liście  wierzy- 
telnym  Ignacego  Potockiego  jako  Prezydującego  w  Departa- 
mencie interesów  zagranicznych  do  Lorda  6renville  pisa- 
nym, który  tak  brzmi: 

Milord! 

'(Comme  Mr  Bukaty  residant  aupres  de  Sa  Migestć  le  Boi 
de  la  Grandę  Bretagne  en  qualite  d*£uvoió  £xtraordinaire 
et  Ministre  Plenipotentiaire  de  Sa  Mtś  le  Roi  et  de  la  Se- 
renissime  Republique,  a  ćte  rappelló  par  un  concours  des 
circonstances  et  que  Sa  Mte  ainsi  que  la  Republique  ont  beau- 
€Oup  k  coeur  de  maintenir  sans  interruption  une  Communi- 
cation  amicale  entre  les  deux  Gours ;  je  m^empresse  de  faire 
part  a  Yotre  £xcellence,  qu'apres  le  rappel  de  ce  Ministre 
de  Pologne,  M,  Bukaty  remplissant  depuis  plusieurs  annóes 
les  fonctions  de  Secretaire  de  la  Legation,  est  chargó  de  la 
gestion  des  affaires  de  la  Republique.  Je  me  flatte  qu'en 
cette  qualite  ii  trouvera  toujours  aupres   de  Yotre  Ezcellen- 
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e0  UH  accueil  faYorable  et  ime  Cróance  entifere  en  toat  ee 
qtt'il  potirra  ^tre  datis  le  caą  de  lai  ezpoeer. 

Teoillez  agróer  k  oette  occasion  les  assnrances  de 

la   Consideration   distinguće    avec   la   quelle  j^ai 

l^honneur    d^etre   Milord 

de  Yotre  £xcellenoe 

le  trós  hutnble  et  tres  obeissant  Servitear 
Potocki 
President  da  Dep.  des  affaires  etrangeres. 

Yarsoyie   le   2    7bre    1794. 
2api8  listu  t    To    The    Right    Hon&rable    Lord  OrewoUle^   one 
of  Ilia  Mąjeaty^B  Principal  Secretariea  o/  State,  London.^ 

Nieco  wprzódy  Stanisław  August  zrobił  Tadeusza  swoim 
Szambelanem*  Przywilej  na  to  wydany  /est  1794  r.  dnia 
2  Kwietnia,  za  Itanderstwa  Kazimierza  Konstantego  Hrabi 
Pietera,  i  podpisany  przez  foóla  oraz  Pągowskiego  Stanisła- 
wa, Sekretarza  J,  Kn  Mci  i  P.  W.  W.  Ks.  Litt.  Tak  tedy 
Bukaty  Tadeusz  akredytowany  przy  dworze  Angielskim  mifi 
smutne  przeznaczenie  przedstawiać  na  nim  nieszczęśliwą  i  nic 
już  politycznie  nieznaczącą  Polskę,  do  końca  bytu  Hzeczypo- 
spolit^*.  Lecz  nie  dość  tego,  przyszła  niebawem  ostateczna 
klęska.  2a)cdwo  bowiem  uwierzytelniony  w  Londynie,  Bu« 
kąty  miał  czas  obejrzeć  się  na  swojłśm  m*ejako  nowem  sta* 
nowisku  politycznymi  aż  już  29  listopada  tegoż  roku  1794 
odbiera  smutny  list  od  samego  Króla,  który  go  własnorę- 
cznie uwiadamia  z  fatalną  jakąś  rezygnacyą,  że  wojska  na- 
rodowe rozwiązane,  że  powstanie  upadło  a  zatćm  i  władze 
konstytucyjne  ustać  musiały.  Gdy  zaś  z  tego  powodu  nic 
nie  ma  ustalonego  w  rządzie ^  zaleca  mu  więc,  ażeby  od- 
tąd udawał  się  w  swoich  znoszeniach  urzędowych  wprost  do 
jego    Króla,    aż   do   nowych    rozkazów    1).    Nie  długo  już 


1)  List  tea  po  francuzku  jako  w  języku  powszechnie  używanym 
w  dyploinacyi  pisany,  podajemy  tu  z  kopji  antentycznój.  Zapis 
na  kopercie  t  A.  Monsiear  Bukaty  Ghargó  d*a£RureB  dc  Pologne 
4  Londres. 

,,Varstm€  oe  29  $hra  1194. 

ttMonsicurl  Yons  arcz  deja  apprid  par  la  lettre  de  Mr.  le 
Comte  lgnące  Potocki  dat^e  du  22  du  courant  que  Nos  troappes 
ainsl  qttc  IMnaurroction  ae  trourant  entierement  dissoutes,  et  qtt'eii 
cona^ouence  los  pouToira  reToIutionairement  constitu^a  ont  fini 
leurs  fonoUosa.  Comme  ii  n*ya  encore  rieu  d*etabli  par  raport 
au  rcgime  de  Notre  gouTernement .  non  moinr  qu*a  Pogard  d^on 
regloment  eoncernant  le  Departament  des  afTaires  etrangeres,  dans 
eet  dtat  des.cboses)  Je  yous  ecria  la  presente*  et  c'e8t  a^ec  Moi 
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po  tych  smutnyeh  wypadkach  gościł  Tadeusz  Bukaty  w  An- 
glii, bo  zaraz  z  upadkiem  kraju  pozbawiony  charakteru  dy« 
plomatycznego ,  wrócił  do  Litwy  ubogi  i  odłuźony,  ponie* 
waź  dla  nieszczęśliwoóci  krajowych,  część  mu  tylko  pensyi 
i  to  nieregularnie  wypłacano ,  a  brał  j^j  rocznie  4,000  du- 
katów. Musiał  więc  źyć  na  kredyt  czas  niejakiś  w  Łon-> 
dynie,  co  mu  dla  samych  procentów,  które  musiał  płacić, 
znaczną  należytofić  od  skarbu  Bzeczypospolitćj  utworzyło. 
•  Powróciwszy  z  Anglii  osiadł  Tadeusz  na  wsi  u  brata  w  Sier* 
hiejewiczach ,  i  zaraz  zajął  się  windykowaniem  swoich  pre- 
tensyj.  Summa  preCensyi  Bukatego  wynosiła  po  redukcyi 
wypłat,  dukatów  holenderskich  6,452  złotych  poL  17  gro- 
szy 10*  Sejm  Grodzieński  przyznał  w  ogóle  wszystkim  po- 
słom i  agentom  dyplomatycznym  Rzeczypospolitćj  przy  dwo* 
tach  cudzoziemskich  naleźytosci  summę  zŁl.  polskich  358,450, 
z  którćj  Tadeuszowi  Bukatemu  przyznano  tylko  5,400  złł. 
polskich.  Tabella  wykazująca  te  summy  ułożoną  i  podpisa- 
ną została  przez  dwóch  Kanclerzy  Wielkich,  koronnego 
Księcia  Antoniego  Sułkowskiego  i  Litewskiego  Kazimierza 
Konstantego  Hr.  Flatera,  który  donosząc  Komissyi  Skarbo* 
wej  o  tćm  postanowieniu  sejmowćm,  żądali  wypłaty  tako- 
wych należności  pretendentom.  Ale  Komissya  Skarbowa 
w  odpowiedzi  swojćj  Kanclerzom  danćj  dnia  30  grudnia 
1793  roku  wyraziła,  że  diociaź  uznaje  słuszność  i  prawność 
naleźytosci  pomienioną  tab,ellą  objętych:  kiedy  jednak  Sejm 
nie  wskazał  żadnych  źrzódeł  dla  uiszczenia  się  z  nich,  Ko- 
missya nie  ma  prawa,  ani  sposobu  czynienia  tego  rodzaju 
wypłat.  Tadeusz  Bukaty  między  innemi  swemi  kolegami  dy- 
plomatycznemi  czując  się  mocno  skrzywdzonym  tą  rezolucyą 
Komissii,  zaczął  po  rychłym  upadku  krtgu  i  rządu  polskie- 
go ,  kołatać  do  samego  Króla,  który  już  przeniósł  się  był 
z  Warszawy  do  Grodna.  I  t^m  mocniiśj  wołał  o  sprawiedli- 
wość, im  bardziej  przyciskał  go  niedostatek.  Przyszło  na- 
reszcie do  tego,  że  gdy  go  naparł  jakiś  niecierpliwy  wierzy- 
ciel: napisał  przez  jadącego  do  Grodna,  także  w  podobnym 
interesie  brata  swego  Franciszka,  błagając  Króla  o  pożycze- 
nie mu  dla  zaspokojenia  długu  2(H)  czerwonych  złotych.  Oto 
jest,  co  Stanisław  August  sam  niedostatni,  odpisał  na  to 
Bukatemu. 


ąue  Toas  entretiendrez  desorraals  Totre  correspondanee  officielle, 
«n  Me  la  faisant  parrenir  directement  soas  mon  adresse,  ju8qa*au 
ordres  nlteriears  sur  cet  obj^t.  Sur  cela  Je  prie  Dieu  qu'il  yoos 
«it  dans   ml  sainte  et  digne  gardę.  StanUku  Augustę  Ra$.** 
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»to  Orodnie  d.  19  mąfa  1796  r, 
cMości  Panie  Bukaty  1  Przytompy  tu  brat  WPana  JP. 
£x»Po8eł,  oddał  mi  jego  list  de  8  Carrentia.  Pojmuję  bar- 
ĆEO  pogorsttnie  sytuacyi  WPana  przez  śmierć  stryja  i  z  przy* 
czyny  zalepości,  które  masz  w  Skarbie  publicznym.  Z  tych 
względów  i  przez  tę  dobrą  chęć ,  którą  mam  zawsze  dla  obu* 
dwu  WPanów,  radbym  jak  najskutecznićj  dogodził  ich  inte- 
resom: ale  własne  moje  sposoby  tak  są  teraz  ócieśnione,  że 
prawdziwie  pomimo  najlepszą  chęć  wcale  niejestem  wstanie 
nczynienia  awansu  tych  200  czerwonych  złotych,  których 
WPan  żądasz  <Ua  naciskającego  wierzyciela.  Wszelako  u- 
czynię  co  będę  mógł,  choć  częściami  na  spłacenie  tego  dłu- 
gu, oddając  miesięcznie  na  ręce  JP.  Puzyny  ile  będzie  mo* 
zna,  a  ten  będzie  to  WPanu  przesyłał,  albo  będzie  succesi- 
ve  oddawał  temu  komu  to  masz  przeznaczyć.  O  zaległo- 
ściach WPana  niezapomnę,  kiedy  przyjdzie  moment  i  mo- 
żność mówienia  o  nich.  A  teraz  wszelkich  WPanu  życzę 
z  serca  od  Boga  pomyślności.  S,  A.  B* 

ó  Mr  Bukaty  ei-dwarU  Besident 
de  Pologne  a  la  Cour  de  la  Grandę- 
Bretogne —  d  Sierhiejewicze,^ 

Widząc  zatem  Bukaty,  że  nic  u  Króla  wyjednać  niemo* 
żel,  udał  się  ze  swemi  jskargami  do  nowego  rządu ,  a  racz^ 
do  Komissyi  trzech  Dworów  ułatwiaj  ącćj  w  Warszawie  spra- 
wy różne  z  rozbioru  Polski  wynikłe,  wsparty  świadectwem 
Królewskim  o  legalności  jego  żądań.  Wydał  je  Stanisław 
August  w  Petersburgu  dnia  ^^  listopada  1797  roku,  w  ję- 
zyku francuzkim,  że  Tadeusz  Bukaty  były  Rezydent  Pol- 
ski przy  dworze  Wielkiej  Brytanii,  służąc  Bzeczypospolit^ 
przez  15  lat  gorliwie  i  umiejętnie,  nie  otrzymał  wyznaczo- 
nej mu  pensyi  za  ośm  miesięcy  ostatnich ,  i  że  dla  tego  zmu- 
szony był  żyć  na  kredyt  w  Londynie,  a  za  pożyczone  pie- 
niądze odbyć  podróż  wracając  do  Polski.  Obok  świadectwa 
dołączył  Król  taki  list  pociechy  i  chluby  do  Bukatego,  bo 
nic  więcej  już  dać  nie  mógł. 

«u;  Petersburgu  ^^  ^^  ^^^^  ♦'• 
'  «Mości  Panie  Bukaty!  Na  list  WPana  de  29  Sbris  z  War- 
szawy dając  respons ,  łączę  tu  żądane  zaświadczenie  na  win- 
ną jemu  ze  Skarbu  zaległość.  Czynię  to  tćm  chętniej ,  iż 
radbym  przez  to  dogodzić  sprawiedliwości  pretensyi  jego  i 
zabezpieczyć  oraz  winny  wzgląd  na  poczciwe  WPana  ojczy- 
źnie usługi   i  wierne  zawsze   dla  mnie   przywiązanie,  które- 
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go  miłą  zawsze  zachowuję  pamięć.    Życząc  mu  z  serca  wsz^ 
kich   od  Boga   pomyślności.  S.  A.  22. 

k  Monsieur   Bukaty  ci-devant   Besident 
de  Fologne  k  la  Cour  de  la  Grandę  Bretagne 
a  Sierhiejewicze. 

Nie  wiadomo  nam  czy  uzyskali  swoje  należności  Buka- 
towie,  godzi  się  jednak  wątpić  o  tćm,  ponieważ  obaj  hra^ 
cia  w  wielkićj  bardzo  mierności,  na  ustroniu  wiejskiem, dos- 
konali swego  żywota.  Tadeusz  nie  długo  po  zgonie  brata 
opuścił  Sierhiąjewicze ,  a  zebrawszy  z  ostatków  swojego  mie- 
nia, zaledwo  30,000  złotych  polskich  oddał  je  w  roku  1803 
Pani  Oboźninćj  Prozorowej,  na  zastaw  folwarku  zwanego 
Chrapków  w  powiecie  Bzeczyckim.  W  kilka  lat  potem  je- 
szcze się  ożenił  z. Panną  Tomkowiczówną  zostającą  w  obo- 
wiązku przy  Prozorowćj,  i  z  niej  miał  córkę,  którą  wydał 
za  Wierzbickiego,  oraz  syna  Władysława  żyjącego  dotąd.  Ta- 
deusz Bukaty  skończył  życie  roku  1829,  pogrzebiony  w  0- 
atroladowickim  kościele. 

Konstanty  hrabia  Tyszkiewicz,  któremu  zawdzięczam ma- 
teryały  do  tej  wiadomości  o  Bukatych,  równie  jak  uprzej- 
me udzielenie  mi  listów  oryginalnych  Jana  Śniadeckiego  ni- 
żej tu  umieszczonych,  nabył  do  swojego  pięknego  księgo- 
zbioru w  Ziohojsku ,  wszystkie  papiery  publiczne  po  Tadeu- 
szu Bukatym.  Niezmiernie  ważną  byłoby  przysługą  dla  naszćj 
historyi  ostatnich  lat  18  wieku,  gdyby  rękopism  pana  Konstantego 
Tyszkiewicza  zawierający  treść  czynności  dyplomatycznych  Bu* 
katych,  wyciągniętą  z  ich  korespondencyi  od  roku  1780 — 1793, 
rzecz  wielkićj  wartości,  powierzony  przed  kilkunastą  laty  Panu 
Mikołfgowi  Malinowskiemu  do  umieszczenia  w  pismach  cza- 
sowych,  mógł   być  kiedykolwiek  drukiem   ogłoszony, 

2.    Listy  Jana  Śniadeckiego  do  Tadensza  Bnkatego. 
A. 

^  14  Grudnia  1788  r.  w  Erakauńe. 
Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Zadziwisz  się  W  W.  M.  Pan  Dobrodziej ,  że  rok  już  od 
mego  z  Londynu  wyjazdu  upłynął,  a  po  ostatnim  liście,  któ- 
rym mu  miał  honor  pisać  z  Paryża  jeszczem  się  dotąd  do 
W  W.  M.  Pana  Dobrodzieja  nie  zgłosił,  atoli  ta  zwłoka  nie 
będąc  mym  dobrowolnym  przewinieniem,  podchlebiam  so- 
bie, że  mi  nie  zmniąjszy  tego  przyvifiązania»  któremś   ranie 
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WW.  M .  Fan  Dobrodsićj  zassczyeAó  raosyl,  i  które  mi  za- 
wsze przypomina  miłe  dla  niego  wdzięczności  i  szacunku 
obowiązki.  Wyjazd  mój  z  Londynu  zaczi^  wnet  pasmo  przy- 
krych dla  mnie  okoliczności,  z  których  ledwo  mi  po  roku 
przychodzi  odetchnąć.  Śpiesząc  nagle  z  Francii  do  Polski 
wśród  nąj przykrzejszej  pory,  i  lekce  ważąc  okrutne  niewy- 
gody na  które  wystawiony  byłem,  sam  sobie  byłem  przy- 
czyną znacznie  zepsutego  zdrowia  i  ciężkiej  choroby,  w  któ- 
rą we  dwie  niedziele  po  mym  do  Krakowa  powrocie  zapa- 
dłem; z  tej  się  wygrzebawszy  trzeba  było  z  rady  doktorów 
wyjechać  na  kilkomiesięczne  wic^jskie  życie  i  zapomnieć  o 
wszystkich  interesach  i  robotach.  Drugi  dopiero  miesiąc  ja< 
kem  do  Krakowa  z  takowego  długiego  spoczynku  do  prao 
zwyczajnych  powrócił.  Troskliwy  wiedzieć  czyli  mnie  W.  M.  Pan 
Dóbr.  jeszcze  kochasz  i  sobie  przypominasz,  jak  się  po  sza- 
cownym jego  sercu  spodziewam,  dopełniam  tak  miłćj  dla 
mnie  powinności  odnowienia  łaskawćj  W.  M.  Pana  Dobro- 
dzieja o  mnie  pamięci.  Od  przyjeżdżających  tu  Wielkopo- 
lanów  dowiedziałem  Się,  że  Kołaczkowski  zacny  i  kochany 
do  kraju  powrócił:  że  dobra  swoje  w  Poznańskim  sprzedał 
nienajlepiej,  co  mnie  nie  mało  czyni  niespokojnym:  niemo* 
:gę  się  jeszcze  dowiedzieć  pewnie  gdzie  się  znajdige,  bobym 
się  do  niego  zgłosił.  JPan  Mickiewicz  prząjeźdźająo  tu 
wiecie  przez  Kraków,  różnemi  meblami  i  sprzętami  bogate- 
mi  z  zagranicy  z  sobą  przywiezionemi  wszystkich  zadziwiał 
i  bawił.  Pojechawszy  do  Warszawy  wziął  nazwisko  Walic- 
kiego ,  które  jest  jego  prawdziwym ,  a  które  on  od  kilkuna- 
stu lat  dla  pewnych  ważnych  przyczyn  był  przymuszonym 
odmienić.  Chorował  bardzo  niebezpiecznie  w  Warszawie,  ale 
już  zdrów:  bardzo  się  przywiązał  do  Ambasadora  Moskiew- 
skiego, z  którym  jak  tu  u  nas  powiadają  znacznie  przegry- 
wa w  bilard.  •  Wiem ,  że  W.  M.  Pan  Dóbr,  masz  z  Warsza- 
wy dokładne  rapporta,  o  nadzwyczajnie  czynnym  Sejmie  dzi- 
siejszym; gdzie  jak  na  wzór  Parlamentu  Angielskiego  dwie 
party e  dotąd  mocno  się  z  sobą  passują:  Partya  Królewska 
t  Patryotów,  a  które  tu  po  prowincyach  nazywają  Partyą 
Moskiewską  i  Pruską.  Mamy  już  sto  tysięcy  wojska  na 
papierze  9  i  lubo  nic  łatwiejszego  dla  narodu  tak  rozległego 
i  w  rzetelne  dostatki  opatrzonego,  jak  tę  zaprojektowaną  i 
ctchwaloną  siłę  zebrać  i  urzetelnić,  atoli  jak  na  nieszczęście 
wszystkie  do  tego  kroki  okazigą  się  dotąd  bardzo  leniwe 
przez  przedłużanie  niezmierne  wprowadzanych  do  decydo- 
wania materyi ,  a  wtrącanie  innych  nowych  właśnie  jak  z  u- 
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my^u  do  spóźnieni*  Artykułów  Fodatkn  i  wojska.  Już  są 
prawie  jak  uczjmione  kroki  do  zawarcia  aliansu  z  królem 
Pruskiiki,  Anglią  i  Holandią,  i  Konfederacją  Niemiecką.  Na 
ten  koniec  na  ostatniej  sessyi,  posłów  eztraordynaryjnych  do 
Berlina,  Paryża,  Wiednia,  Konstantynopolu,  Król  za  zgodą 
Stanów  nominował.  Kilku  posłów  w  głosach  swoich  oddali 
sprawiedliwość  JW.  ]Vlinistrowi  bratu  W  W.  M.  Pana  Dóbr, 
wystawigąc  go  za  wzór  ministrów  poczciwych  i  gorliwie  in- 
teresa  kraju  kiertgących,  potępiając  świeżego  £x-Ministra 
w  Wiedniu  JP.  Corticellego  i  na  którego  nawet  o  sąd  do- 
magąją  się  za  to,  iż  pensyą  sobie  jakąś  od  Cesarza  ofiaro- 
waną przyjął.  Między  nominowanemi  do  Dworów  Cudzo- 
ziemskich Ministrami  JP.  Minister  przy  Dworze  Londyń- 
skim jest  potwierdzonym  z  charakterem  Ambassadora.— « 
Spodziewając  się,  że  W  W.  M.  Pan  Dobrodziej  będziesz  ła- 
skaw mi  odpisać,  upraszam  abyś  mi  raczył  donieść  czyli 
dzieło  to,  na  którćm  przy  wyjeździe  z  Londynu  prenumero^ 
wał ,  i  na  które  kwit  z  opłaconej  prenumeraty  przy  W  W .  Pa- 
nu Dóbr.  zostawił,  już  mu  jest  dla  mnie  oddane  albo  nie? 
tudzież  czy  książki,  które  mi  mój  przyjaciel  jeden  miał 
przesłać  z  Edymburga  ua  ręce  pewnego  Księgarza  Lon- 
dyńskiego ,  a  ten  za  moim  rozrządzeniem  miał  je  do  WW.  M. 
Pana  Dóbr.  odesłać ,  czyli  mówię  te  książki  są  WW.  M.  Pa- 
nu Dóbr.  oddane?  bo  pomyślawszy  o  ich  do  Polski  spro- 
wadzeniu możebym  jeszcze  co  chciał  do  tego  transportu  przy- 
dać. Muszę  się  też  przed  WW.  M.  Panem  Dóbr.  uźaUć  na 
P.  Gorr  kupca  Gdańskiego,  na  któregom  ręce  moje  z  Lon- 
dynu pakę  adresował,  a  który  mnie  nielitościwie  zdarł  na 
tym  transporcie ,  kazawszy  mi  sobie  blizko  czerwonych  zło- 
tych 80  od  tej  paki  zapłacić.  Dla  tego  wolę  teraz  pójść  za 
ńtdą  P.  Cazenhove  i  moje  rzeczy  przez  Hamburg  do  Kra-  ' 
kowa  prowadzić:  jak  prędko  król  Pruski  dzisiejszy  wielki 
Polaków  przyjaciel  tylko  jeden  procent  każe  sobie  od  tran- 
aito  płacić,  książki  jeszcze  od  tego  excypigąc.  Nie  chcę 
W  W.  M.  Pana  Dóbr.  dłuższćm  pisaniem  nudzić,  podchle- 
biając sobie,  że  mi  pozwolisz  częściej  swojćj  się  łasce  i 
przyjaźni  przypominać  i  zapewniać  o  wysokim  szacunku  i  po- 
ważeniu ,  z  którćm  mam  honor  zostawać. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 

Smadecki  m.  p. 
CHve  me  leave  Sir  to  present  my  amiere  and  dutefull  oom* 
pUment  to  Dr   Wcyde^  and  to  asaure  hm  of  my  gratsfuU  ohU- 
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gaHma.  J  owe  to  hm  fc^  Ma  hmdness  and  friendahiip  beHowśd  on 
Me  and  which  neither  tme  nor  tke  distanoe  shall  obliterate  in 
my  heart.  I  am  very  serry  fcr  \aving  been  prevenfd  till  now  to 
write  Wm,  hut  I  Shall  avail  myaelf  of  the  firat  opportunity  ^  to 
eąspreas  hm  what  I  now  take  the  liberty  to  regueat  Jrom  You. 

U. 

14  JJpea  D90  r.  w  Krakowie. 
Wielmoinj  Mci  Dobrodzieju  I 
Na  list  mój  %  Warszawy  do  W«  M.  Pana  Dobrodzii|ja 
pisany  żadnej  nie  odebrawszy  dotąd  odpowiedzi,  obawiam  się 
żebyś  W.  M.  Pan  Dóbr.  nie  wyjechał  z  Londynu.  Dla  tego 
teraźniejszy  odważyłem  się  przesłać  pod  kopertą  JW.  Mini- 
stra, upraszając  go  aby  był  łaskaw  otworzyć  go  w  przypad- 
ku nieprzytomności  W.  M.  Pana  Dóbr.  i  zawarty  interes 
pod  swe  staranie  i  pieczą  przyjąć*  Miałem  honor  W.  M.  Dóbr. 
i  w  Londynie  i  w  mych  listach  namienić ,  że  Akademia  Kra- 
kowska będzie  w  potrzebie  sprowadzenia  niektórych  instru- 
mentów z  Londynu,  w  tym  celu  umówiłem  się  był  w  Lon- 
dynie z  PP.  DoUondf  Ramsden,  i  Nairne,  aby  mi  usłużyli 
dobrze  w  przypadku  komissu  jakiego  do  nich  przesłanego, 
a  łaskę  W.  M.  Pana  Dóbr.  zamówiłem  sobie  do  ugody,  za- 
płaty i  przypilnowania  tych  Imciów.  Potrzebiige  teraz  Aka- 
demia najlepszćj  machiny  Pneumatycznej  z  całym  apparatem, 
do  zgęszczania,  rozrzedzania  powietrza  ,  i  wszystkich  doświad- 
czeń, które  w  Fizyce  zachodzą^  ile  że  ta  machina  jest  prze- 
znaczona na  lekcye  publiczne  Fizyki  w  Akademij.  Będąc  obli- 
gowany o  nąjprędsze  jćj  sprowadzenie  przyłączam  tu  list 
doJP.  Nairne,  a  do  W.  M.  Pana  Dóbr.  wexel  na  25  fun- 
tów szterlingów.  JP.  Nairne  z  listu  mego  wyczyta  czego 
potrzebi\iemy.  Racz  W.  M.  Pan  Dóbr*  przez  zwykłą  swą 
do  kraju  i  nauk  przychylność  pofatygować  się  do  niego  i  od- 
dając mu  ten  list  ugodzić  się  z  nim  o  cenę  co  ta  machina 
skończona  ze  wszystkiem,  upakowana  od  niego  i  oddana  do 
transportu  kosztować  będzie,  powtóre  o  czas,  w  którym  ma 
być  wygotowana.  Godząc  się  o  cenę  powinien  W.  M.  Pan 
Dobrodziej  wytknąć  sztuki,  które  apparat  cały  ma  zamy- 
kać, i  dimensyą  pomp.  Ułożywszy  i  spisawszy  to  racz 
mu  W.  M.  Pan  Dóbr.  na  zadatek  to  wszystko  zapłacić,  co 
jest  teraźniąjszym  wexlem  przesłane,  a  mnie  nieodwłócznie 
donieść  wartość  wszystkiego,  żebym  wyrobił  drugi  wesel 
do  przesłania    na  ręce  W.  M.  Dóbr.  wystarczająca  nadopła^ 
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cenie  rzemieślnika ,  transport  i  inne  drobiazgi,  Jktóreby  za  so- 
bą ten  sprawunek  pociągnął.  JF,  Nairne  odpisując  mi  (o  co 
proszę  się  dopomnieć)  niech  mi  wyrazi  sztuki  należeć  ma- 
jące do  apparatu.  Lubo  zaó  potrzebuje  Akademia  tćj  ma- 
chiny jak  najprędzej,  atoli  niechciałbym  dla  pośpiechu  stra- 
cić na  dobroci  instrumentu,  i  dla  tegd  życzyłbym  nie  brać 
gotowych  ze  sklepu ,  bo  tuzinkowa  robota  na  przypadkową 
przedaź  nie  tak  jest  dokładna ,  jak  umyślnie  z  umowy  zro- 
biona: co  dosyć  jest  troskliwości  W.  M.  Fana  Dóbr.  poru- 
czyć  aby  być  pewnym  o  dobroci  sprawunku.  Chciałem  pro- 
ponować wypróbowanie  tćj  pompy  przez  JP.  Cavallo,  jako 
wiele  w.  tym  objekcie  pracującego,  ale  by  to  może  uraziło 
Nairna,  oprócz  tego  w  dobrym  tego  instrumentu  zrobieniu 
własna  jego  reputacya  jest  interesowana ,  więc  lepiój  się  na 
niego  samego  spuścić*  Będziemy  więcćj  potem  instrumentów 
sprowadzać  na  założenie  całego  gabinetu  fizycznego  i  opa- 
trzenie go  w  angielskie  instrumenta :  JP.  Nairne  dobrze  nam 
usłużywszy  teraz,  może  być  pewny  dalszych  z  nas  korzy- 
ści. Dla  tego  upraszam  go  w  moim  liście  o  wyrażenie  mi 
ceny  innych  instrumentów,  które  będziemy  chcieli  później 
zapisać,  żeby  się  tu  z  funduszem  pomiąrkować.  Nie  tylko 
cała  naSza  Akademia ,  ale  i  Komissya  Edukacyjna  jako  przy- 
kładająca się  funduszem  do  tych  zakładów  będzie  mieć  wdzię- 
czność W.  M.  Panu  Dóbr.  za  tę  pracę  i  staranie,  które  ze- 
chcesz w  tym  interesie  przyłożyć.  JW.  Podkanderzy  Ghrep- 
towicz  wić  o  tćj  powolności;  którąś  W.  M.  Pan  Dóbr.  dla 
Akademii  naszćj  zechciał  oświadczyć,  i  którąś  tak  wiele 
w  podobnych   zdarzeniach  pomógł  Akademii  Wileńskićj. 

JP.  Kołaczkowski  zginął  z  piękną  Angielką  gdzieś  w  Po- 
znańskim; na  moje  do  niego  listy  nic  nie  odpisał,  i  książki 
moje  od  W.  M.  Pana  Dóbr.  w  jego  pace  przesłane  a  prze- 
zemnie  dotąd  nieodebrane  niewiem  gdzie  są.  Pisałem  świe- 
żo do  mych  przyjaciół  w  Poznańskim ,  żeby  mi  donieśli  gdzie 
się  podział,  a  sam  raz  jeszcze  do  niego  myślę  napisać,  aza- 
liż się  przędę  nie  obudzi  w  swym  zapomnieniu  o  przyja- 
ciołach. Spodziewam  się,  że  jeżeli  sprawunki  JW.  Podkanc- 
lerzego Chreptowicza  już  wyszły  z  Londynu,  do  nich  przy- 
łączone są  książki ,  o  którćm  W.  M.  Pana  Dóbr*  w  ostatnim 
liście  upraszał,  a  które  mnie  bez  wątpienia  dojdą  z  Warsza- 
wy bylebyś  W.  M.  Pan  Ddbr.  doniósł  lub  na  książkach  na- 
pisał, że  do  mnie  należą.  Skoro  mi  W.  M.  Pan  Dóbr.  ze- 
chcesz na  teraźniejszy  list  odpisać  skończywszy  z  JP.  Nairne 
i  doniósłszy   o  cenie  machiny,  przesyłając  wexel  od  Akade- 
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tnij ,  przyłączę  mój  własny,  i  za  to  opś  W.  M.  J^an  Dóbr* 
mógł  na  moje  sprawunki  wydać,  i  na  co  mi  jeszcze  wypa- 
dnie choć  późnićj  łożyć.  Proszę  bardzo  usilnie  o  jak  naj* 
prędsze  i  najdokładniejsze  na  ten  list  odpisanie,  do  produko- 
wania tego  Akademii,  końcem  wyrobienia  resztującćj  na  za- 
płatę całćj  machiny  summy.  A  Ja  z  mojćj  strony  starać  się 
będę ,  abym^  w  niczćm  co  do  rzetelności  należy  nie  spóźnU  się 
i  nie  chybił.  O  transporcie  jak  ma  być  ułożony  i  którędy 
obrócony,  późnićj  napiszę.  Chcićj  W.  M.  Fan  zachować  te 
dowody  swćj  dla  mnie  przyjaźni  i  przywiązania,  któremis 
mnie  raczył  zaszczycać,  i  które  wkładają  na  mnie  obowiązki 
tego  szacunku,  przychylności  i  poważania  niewygasłego, 
z  jakim   mam  honor  zostawać. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzi^a 
'  Najniższym  sługą 

SniadecJd  m.  p, 

C. 

8  Stycznia  1191  r*  w  Erakowie. 
Wielmożny  Mci  Dobrodziąjul 
List  W.  M.  Pana  Dobrodzieja  17  Decembra  z  Londynu 
pisany  wraz  z  rejestrem  wydatków  na  machinę  pneumaty- 
czną odebrałem.  Paki  te  jeszcze  w  Krakowie  nie  stanęły, 
winienem  atoli  najżywsze  złożyć  W.  M.  Panu  Dóbr.  podzię- 
kowanie za  jego  łaskawą  .i  gorliwą  w  tym  sprawunku  sta- 
ranność. Myślemy  jeszcze  w  nadziei  tćj  samćj  gorliwości  u- 
praszać  W.  M.  Pana  Dóbr.  o  kontynuacyą  jego  łaski  w  in- 
nych instrumentach ,  które  przedsiębierzemy  sprowadzić  z  Lon- 
dynu do  fizyki,  i  skoro  potrzeby  i  pomocy  kassy  l>ędą Obra- 
chowane  życzylibyśmy  jeszcze  w  zimowej  porze  zapisać  te 
instrumenta,  aby  były  wygotowane  i  przesłane  na  wiosnę. 
Dla  tego  przesłanie  szkieł  do  machiny  elektrycznćj  racz 
W.  Pan  Dóbr.  cokolwiek  wstrzymać ,  i  JP.*  Nairne  odbierze 
2a  nie  pieniądze  przy  przyszłych  wexlach  i  sprawunkach, 
które  na  ręce  W.  M.  Pana  Dóbr.  mają  być  dla  niego  prze- 
słane, bo  mi  ciężko  na  małą  kwotę  wexlu  wyrabiać.  Upra- 
szałbym zaś  łaski  W.  M.  Pana  Dóbr.,  abyś  mi  raczył  za- 
mówić i  zapłacić  gazetę  Londyńską ,  którąbym  dwa  razy  na 
tydzień  mógł  odbierać,  i  żeby  to  mogło  być  zaraz  po  ode- 
braniu tego  listu.  Ponieważ  JP.  Jackson  bierze  na  siebie 
Poczty  Niemieckie,  może  mi  tę  gazetę  przez  sarnę  pocztę 
Niemiecką    przysłać,    nie  mając   nic  do  czynienia  z  Pocztą 
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polską ,.  adrestgąc  ją  do  mnie  par  Yienne  &  Podgórze  en 
GaUkie  pres  de  Cracome.  Podgórze  jest  to  nuasteozko  za 
Wiała  przy  Krakowie,  granica  Cesarska,  zkąd  odbieram  li-^ 
ety  zagraniczne  prędzój  i  tanićj*  Pewien  jestem,  że  mnie 
regularnie  dochodzić  będzie,  może  on  tylko  nmowę  zrobić 
w  Ostendzie  lub  gdzie  w  Niderlandach ,  a  przez  kraje  Cesar- 
skie dojdzie  mnie  ta  gazeta  aż  do  Krakowa »  byleby  ta  u- 
mowa  Pocztmajstrowi  Podgórskiemu  była  wiadomą;  gazetę 
bez  opłaty  nawet  odbierać  będę.  Racz  Wl  M.  Pan  Dóbr. 
chęć  moje  w  tym  zaspokoić  jak  najprędzej ,  bo  prawdziwie 
cierpię  na  tern,  źe  nie  mam  gazety  Angielskićj,  i  wiadomości 
z  kraju  ,  który  mnie  tak  interesuje.  Wybór  gazety  oddaję  zu- 
pełnie do  woli  W.  M«  Pana  Dóbr.,  którą  dla  mnie  najbar- 
dziej znajdziesz  interesującą.  Ponieważ  jego  zdaniem  ^tn- 
gley^s  Weekly  Journal  jest  dobry,  więc  proszę  o  niego.  Sta- 
rać się  będę  jak  najprędzćj  kassę  moją  powiększyć  u  W.  M.  Fa- 
na Dóbr.  dla  moich  sprawimeczków,  którem  sobie  przy  jego 
łasce  zamówił.  Przyłączam  tu  list  do  JO.  Księcia  Pryma- 
sa od  Akademii  w  interesie  ważnym  pisany,  który  W.  M.  Pan 
Dóbr.  racz  oddać  do  rąk  samego  Księcia  Jmci.  Pisała  Aka- 
demia podobny  list  do  Włoch,  odesławszy  go  do  Medyolanu 
pod  kopertą  JKs.  Wołłowicza,  ale  dopierośmy  się  poźnićj 
dowiedzieli,  że  Książe  już  wyjechał*  z  Włoch,  kiedy  ten  list 
tam  stanął ,  a  zatem  w  tćm  mniemaniu,  że  list  pierwszy  za 
legł  na  poczcie  i  nie  doszedł  Księcia  Jmci ,  pisze  Akademia 
ten  powtórny.  Nieskończenie  W.  M.  Pana  Dobf.  przepra- 
szam ,  że  go  ómiem  tym  fatygować.  Bardzo  ubolewam  nad 
losem  biednego  Kołaczkowskiego ,  którego  serdecznie  ściskam. 
Proszę  być  statecznie  na  mnie  łaskawym  i  pewnym  tego 
wysokiego  szacunku  i  przywiązania,  z  którym  mam  honor 
zostawać. 

WW.    Pana   Dobrodzieja 
Najniższym  sługą 

Sniadecki  i».  p. 

24  Maja  1791  r.  w  Krakowie. 
Wielmożny  Mci  Dobrodzieju  I 
Miałem    W.  Panu    Dobrodzi^owi   zaraz    odpisać   na  list 
jego  fOstatni   i  podziękować    za  łaskawe  staranie    w  kupieniu 
«  przysłaniu    Pompy    Pneumatycznej,   którą  już  dawno  ode- 
braliśmy, niektóre  szkła  choć  mnićj  istotne   potłukły  się:  lecą 
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nę  tu  nrodził  w  Polsce  nowy  projekty  do  którego  W.  Pan 
Dobrodziej  przez  swoje  staranie  i.i^a^gę  miał  także  naler 
zeć)  i  którego  decyzyi  oczekując  spóźniłem  mój  odpis.  Pro- 
jekt ten  jest  taki:  Komissya  Skarbu  koronnego  chce  mieć 
całą  Polskę  wymierzoną  i  Mappę  jćj  jak  najdokładniej  zro« 
bioną:  przysłali  do  Krakowa  jednego  Komissarza,  któryby 
się  ze  mną  o  tóm  dziele  rozmówił  i  zobligował  mnie  do  zro- 
bienia projektu  i  do  dyrygowania  całą  tą  robotą.  Przyją- 
łem to  na  siebie  choć  niezmiernej  rozległości  dzieło,  zrobi- 
łem projekt  co  w  nim  przedsięwziąćć  i  wykonać  należy,  i 
jeżeliby  rząd  krajowy  życzył  sobie  mieć  tę  robotę  podług 
podanych  odemnie  myóli  wykonaną,  po(^'ąłem  się  jój  pod 
warunkami,  których  domagam  się  utwierdzenia  przez  kon- 
etytucyą,  bo  to  jest  praca  więc^  15  lat,  którą  zacząwszy 
trzeba  ciągnąć  bez  przerwy.  Myśli  moje  były  dobrze  przy- 
jęte w  Warszawie,  ale  konstytucya  3  maja  i  inne  n^jgłó- 
wniejsze  dla  kraju  roboty  na  Sejmie  wstrzymały  wprowa- 
dzenie tego  na  Sejm.  Idzie  tam  o  instrumenta  miernicze 
i  astronomiczne,  które  umyślnie  mają  być  do  robienia  Ra- 
msdenowi,  DoUondowi,  i  Nairne  poruczone,  a  które  do 
trzech  tysięcy  czerwonych  złotych  kosztować  będą  jak  się 
mnie  zdaje.  Jeżeli  to  do  skutku  przyjdzie,  będziesz  W.  M.  Pan 
Dóbr.  i  JW.  Minister  proszony  o  ugodzenie  i  najwcześniej- 
6ze  przesłanie  tych  instrumentów  od  Komissyi  Skarbowćj. 
I  dla  tego  wstrzymaliśmy  tu  zapisanie  instrumentów  dalszych 
od  Akademii,  żeby  to  mogło  być  razem,  aż  do  odebrania 
finalnćj  rezolucyi  z  Warszawy,  fiardzobym  ubolewał  gdybyś 
W.  M.  Pan  Dóbr.  miał  dokonać  swego  przedsięwzięcia  po- 
wrócenia do  Polski  w  tym  roku,  jak  mi  w  liście  swoim 
wspominasz.  Ale  spodziewam  się,  że  będziesz  miał  proźbę^ 
abyś  się  jeszcze  zatrzymaŁ  Jeszcześ  W.  Pan  Dóbr.  młody^ 
żebyś  się  na  gospodarstwo ,  i  z  życia  publicznego  na  rejtera- 
dę wiejską  skazywał.  Gazety  dochodzą  mię,  ale  mnie  na 
poczcie  nielitościwie  zdzierają,  każą  od  każdej  erazety  wię- 
cćj  płacić  jak  od  lista.  Musiało  bureau  tej  gazety  z  poczta- 
mi niemieckiemi  umowy  nie  zrobić  jak  przyrzekło ,  upraszam 
łaski  jego,  abyś  się  raczył  o  tę  ugodę  dopomnieć.  Recy- 
piensy  niektóre  pompy  pneumatycznćj  potłukły  się,  jak  późnićj 
wp^miarkujemy  czego  nam  potrzeba  będziemy  żądać  od  Fana 
^lairne,  aby  nam  inne  tam  zrobione  przysłał,  gdyż  tu  nie- 
potrafią  tak  przednio  wyslufować  brzegów,  żeby  do  talerza 
pompy  tak  dokładnie  przystawały  bez  przepuszczania  powie-- 
trza  jak  londyńskie:   co  się  nawet  osobno  Panu  Nairne  za- 
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.pład.  Wreście  pompa  cała  wyśmienita,  ale  w  jój  opisie 
każe  czytać  Yolume  of  the  Pbilosophical  Transactions^ktd* 
rego  ja  nie  mam,  bo  ja  tylko  mam  to  dzieło  od  1780  ro* 
ko.  Efliąźę  Jmć  Prymas  musiał  joż  wyjechać  z  Łondyna, 
wiadomość  o  now^j  konstytucyi  nie  może  mu  być  tylko  bar- 
dzo miła ,  bo  tu  w  całym  kraju ,  (wyjąwszy  kilka  głów  ary-f 
atokratycznych)  z  entuziazmem  przyjęta.  Bz%d  krajowy  w  szcze- 
gólnych opisach  Władz  Publicznych  bardzo  spieszno  i  jedno- 
myślnie przechodzi.  Wkrótce  cała  budowa  jego  stanie.  Straż 
już  rozpoczęła  swoje  roboty,  i  Deputacya  do  interesów  Za4> 
granicznych  ustała,  oddawszy  swoje  roboty  i  Archivnm Stra- 
ij^  o  czym  Pan  zapewne  już  wić.  Więcej  będę  miał  honor 
późnij  pisać,  proszę  mnie  kochać  i  być  przekonanym  o  głę- 
bokim i  niewygasłym  szacunku  i  przywiązaniu,  z  którym 
mam  honor  zostawać. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzi^a 
Najniższym  Sługą 

Sniadechi^ 
Kołaczkowskiego  Dóbr.  serdecznie  uściskam, 
niech    po  drugą  żonę  przyjedzie   do  Polski, 
a  Angielki  drugi-  nie  wywozi. 

B. 

li  Marca  1792  r.  w  Srakawie. 
Wielmożny  Mci  Dobrodzieju! 
Obiecany  w  ostatnim  moim  liście  wexel  na  sto  funtów 
Bterlingów  do  Bankiera  Londyńskiego  Anderson  mam  honor 
W.  M.  Panu  Dóbr.  przesłać,  i  polecić  jego  łaskawemu  sta- 
raniu zapisane  w  przeszłym  liście  instrumenta  i  książki.  Ja- 
kem wyraził  w  liście  moim  18  lutego  tak  mam  honor  tu  po- 
wtórzyć, że  postanowiliśmy  sprowadzić  instrumentów  blizko 
za  200  funtów  sterlingów.  Wexel  na  100  dziś  posyłam, 
drugi  nie  może  być  przesłany  chyba  w  maju  albo  na  po- 
esątku  junii,  a  tak  muszą  być  dwa  transporta,  jeden  zaraz 
na  początku  wiosny,  drugi  w  lecie.  W.  M.  Pan  Dóbr.  aloU 
rozkaż  te  instrumenta,  które  mają  być  powtórnie  podane 
gotować ,  żeby  zawodu  nie  mieć  od  rzemieślników  i  żeby  za- 
'woiasu  w  Krakowie  stanąć  mogły,  o  pierwszą  espedyoyą 
już  zapisaną  jak  nąjusilnićj  i  jak  najprędzćj  prosićmy.  Do 
zapisanych  przybędą  następujące:  do  drugiej  expedycyi. 
1^.  Parker's  Burning  Lens  as  U8'd  byDrPristley  in  his  Chy« 
mieal  and  PhUoaophical   ezperiments  and  described   in  th» 
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kat  Yolume  of  his  Philo:  Works ,   the  prlce  of  thfs  Instra- 

ment  is  abont  ....  18^  18^. 

2^.  Concave   and   Gonvex    Mirors   between    18    and  21  In- 

ches  in  Diametr  with ,  black    frames :  the  price  of  both  is  mar- 

ked  by  Mr  Nairne  in  his  Lettre  between  12^.,  12S.and  29^.  8^. 

3^.  Rain   Guages. 

4^.  Portable    Barometer    for    measuring    the    height    of  the 

Mountains. 

5**.  Two  best  Thermometers. 

6®.  de  Łui's  Hygrpmeter. 

7<>.  A  Theodolite. 

Gkljby  można  z  pierwszym  transportem  przysłać  nam 
pićrwsze,  to  jest  Szkło  Palące  Parkera,  bardzobyśmy  byli 
kontend.  Względem  innych  wypada  niektóre  szczególności 
pisać,  ale  te  zostawuję  sobie  do  innego  listu  póki  nie  od- 
biorę odpowiedzi  W.  M.  Pana  Dóbr.  na  mój  pierwszy  list 
i  na  teraźniejszy :  bo  to  ułożenie  będzie  wiele  dependować  od 
oczekiwanej  informacyi  odDoUonda  w  Micrometrze  Objekto- 
wym,  o  którym  miałem  honor  pisać,  jeżeli  byśmy  to  mieć 
mogli ^  wypada  się  ułożyć  z  drugiemi  tak,  jak  należeć  bę- 
dzie z  wymiarkowanego  kosztu  na  to,  co  miałem  honor  na- 
pisać   w  pićrwsiym  liście. 

Z  Pompy  Pneumatyczno)  stłukły  się   w  drodze  następigą- 
ce  sztuki  Apparatu. 
1^.  One  Bell  gląss  receiver  .  •  .  •  6^. 

2°.  Receiver    and   Wood   cup   for  the   scborer  of   Mercmy 
108.  60. 

8^.  Receiver   for  occasional  ezperiments;  na  których  miejsce 
potrzeba,  aby   Nairne  inne  nam  przysłał. 

Przypominam  moje  Tablice  Łogarytmów ,  które'  od  kilku 
lat  zaczęte  muszą  być  przecie  skończone,  a  których  z  nie- 
cierpliwością czekam,  boby  mi  były  bardzo  potrzebne.  Racz 
mi  ich  W.  M.  Pan  Dóbr.  kazać  oprawić  in  Russia  Leader, 
bo  to  książka  szacowna  i  do  częstego  bardzo  używania. 
Przypominam  łasce  W.  M.  Pana  Dóbr.  moje  sprawuneczki 
dawnićj  zapisane  to  jest  książki,  których  Panu  dałem  da- 
wnićj  rcjestrzyk ,  i  do  nich  proszę  mi  przysłać :  książkę  o  grze 
wistha  przez  Hoyle  bo  tu  ta  gra,  punkt  honoru  wielki  czyni, 
żeby  ją  dobrze  znać,  ciekawy  jestem  czytać  o  niej  tego  sła- 
wnego autora.  Od  Pana  Wiażewicza  odebrałem  New  Annual 
Register  for  1790.  Phiiosophical  Transactions  2e  part  1790 
i  first  Part  1791.  Musiałeś  W.  M.  Pan  Dóbr.  zapomnieć 
żem  już  miał  przysłany  dawniej  przez  Podkanclerzego  Chrep* 
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towieza  tom  drngi  1790,  a  tak  teraz  mam  'daplikatę  tego 
tomu.  Za  gazety  niezmiernie  mnie  drą  na  poczcie,  muszę 
od  nich  więcej  płacić  jak  od  listu,  jeżeli  się  skończy  abo- 
nament, trzeba  ich  się  wyrzec,  bo  są  nudne.  New  Annual 
register  for  1791,  jeżeli  wyszedł  proszę  o  niego,  bo  ma  za- 
mykać wszystkie  szczegóły  rewolucyi  francuzkiej,  których 
jestem  ciekawy.  Odebraliśmy  tu  świeżą  sztafetę,  że  Elektor 
Saski  przyjął  koronę  Polskę  i  już  Deklaracyą  swoje  podpi- 
sał na  pięć  godzin  przed  odebraniem  sztafety  o  śmierci  Ce- 
sarza, ma  wysłać  Ambassadora  z  podziękowaniem,  i  do  u- 
kładania  paktów  konwentów.  Wszystkie  prawie  Wojewódz- 
twa zaprzysięgły  konstytucyą  3  Maja,  jesteśmy  więc  teraz 
spokojni  i  bezpieczni.  Czekam  z  niecierpliwością  łaskawćj 
odpowiedzi,  po  którćj  w  interesie  instrumentów  obszernie 
będę  miał  honor  pisać.  Proszę  mnie  stfitecznie  kochać,  być 
na  mnie  łaskawym  i  wierzyć  wysokiemu  szacunkowi  i  po- 
ważaniu, z  którym  mam  honor  być. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 

SniadeckL 

24  7bra  1792  r.  w  Krakowie. 
Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Nieszczęśliwy  obrót  interesów  Polskich  nigdy  nieprzewi- 
dziany, zgnuśnienie  i  trwoga  powszechna,  które  opanowały 
wszystkie  poczciwe  dusze  polskie  nad  zdradzoną  ufnością  i 
oczekiwaniem  całego  Narodu  w  sposób  najhaniebniejszy,  po* 
ciągnęły  mnie  do  oddalenia  się  z  Krakowa  na  dwa  blizko 
miesiące  do  krain  Cesarskich;  nie  mogłem  więc  odpisać  na 
list  W.  M.  Pana  Dobrodzieja,  któryś  mi  raczył  pod  dniem 
12  Jung  z  Londynu  pisać  donosząc  o  przesłanych  pakach 
z  instrumentami:  o  których  zaraz  15  Czerwca  odebrałem 
doniesienie  od  P.  Boeslera  z  Hamburga,  iż  tam  już  okręt 
z  niemi  stanął.  Dziwno  mi  atoli,  że  odpisawszy  mu  jak 
mają  być  te  instrumenta  transportowane  i  naszego  Bankie- 
ra o  pilność  w  tym  transporcie  zobowiązawszy,  dotąd  ani  od- 
pisu, ani  pak  z  Hamburga  doczekać  się  nie  możemy.  Ze 
zaś  już  te  instrumenta  nasze  przeszły,  nie  mogło  się  stać 
tylko  niepilnością  Hamburskiego  korrespondenta,  że  tak  dłu- 
go do  Krakowa  nie  przychodzą.  Właśnie  się  'stało  podług 
rady  W.  M.  Pana  Dóbr.,  że  reszta  transportu  instrumentów 
odłożona  do  roku  przyszłego ,  zobaczemy  jaki  wypadek  wezmą 
Pam«J.8.T.U.  13 
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sprawy  krajtt  naszego.  Spodziewałem  bI%  zt  szkła  obstalowane 
u  DoUonda  do  instrumentów  tutejszych » z  teraźniejszym  tran- 
sportem odbiorę ,  atoli  nie  mając  wzmianki  o  nich  w  liście 
W.  M.  Pana  Dobrodz.  boję  się,  żeby  ten  artykuł,  na  który 
z  takim  utęsknieniem  oczekiwałem  nie  był  przewleczony. 
Cóż  się  też  dzieje  z  sławnemi  Tablicami  Taylora  na  którem 
subskrybcyą  zostawił  w  Londynie?  a  których  mi  się  za  kil- 
ka miesięcy  spodziewać  kazano.  Wyglądam  tój  książki  już 
cztćry  lata,  któraby  mi  była  tak  potrzebną  i  doczekać  jąj 
się  nie  mogę.  Lubo  W.  M.  Pan  Dóbr.  w  liście  swoim  ra-» 
Gzyłeś  mi  przesłać  listę  instrumentów  z  ceną ,  że  atoli  ja  te 
rachunki  muszę  posłać  Eomissyi  Edukacyjnej  jakom  się  zo- 
bowiązał ,  a  byłaby  nie  rzecz  z  listem  to  W.  M.  Pana  Dóbr. 
posyłać^  ómiem  go  upraszać^  abyś  raczył  przysłać  mi  re- 
jestr osobny  tychże  instrumentów,  z  ceną  i  podpisem  do  prze- 
słania go  do  Warszawy:  bo  te  wszystkie  kwity  muszą  zno- 
wu przez  Komissyą  być  Sejmowi  składane.  A  ponieważ 
przy  drugim  transporcie  może  mi  wypadnie  zapisać  Tele- 
skop Akromatyczny  Dollonda  o  którym  dawniej  pisałem, 
przeto  upraszam  W.  M.  Pana  Dóbr.,  abyś  się  raczył  do- 
wiedzieć od  Dollonda  o  cenie  Teleskopu  Akromatycznego 
cztćry  lub  pięć  stop  długiego j  z  podstawkiem  najwygodniej- 
szym do  Obserwacyj  Astronomicznych,  któryby  miał  bieg 
horyzontalny  i  wertykalny,  był  wolny  od  trzęsienia  się  i  oscil- 
laqyi,  i  zamyki^  następujące  sztuki:  Tke  best  Obf^etif  faicro" 
meter,  2o  łhe  eye  glaęser  of  different  pover8^  and  one  eye 
glosa  wiih  łhe  wires;  podług  ceny  tego  instrumentu  miarko* 
wałbym  się  z  resztą.  Rozrzewniłem  się  nad  czułością  Polaków 
i.  Anglików  przykładających  się  swemi  składkami  do  losu  Oj- 
czyzny naszćj ,  teraz  płakać  potrzeba ,  że  te  wszystkie  usiło- 
wania na  nic  się  nie  zdały.  Myśmy  tu  jeszcze  nie  widzieli 
Bossyan,  ale  nam  ich  się  każą  spodziewać  na  zimę.  Eon- 
federacye  porobiły  się  po  województwach,  ale  co  tylko  jest 
słusznego  i  znaczącego  w  kraju  powyjeżdżali  za  granicę  i 
na  nic  pisać  się  nie  chcą.  Same  tylko  prawie  gałgany  pi- 
szą się,  żeby  mogli  co  profitować.  Kie  chciałbym  być  pro- 
rokiem ,  ale  widząc  tak  znaczną  emigracyą  z  kraju,  nie  wie« 
rzę ,  aby  się  to  skończyło  na  tych  drogach ,  jakich  się  chwy- 
cono. Proszę  być  zawsze  łaskawym  na  tego,  który  ma  ho- 
nor  zostawać   z  wysokim   poważaniem. 

WW.  M-  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym    Sługą 

Sniadecki, 
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16  Kwietnia  179S  r.  w  Krakowie, 
Wielmożny  Mci  Dobrodzieju! 
Brat  mój  rodzony  medyk  bawiący  od  dwóch  lat  we  Wło- 
szech,  ma  w  przyszłym  miesiąca  wyjechać  z  Medyolanu  do 
Londynu ,  a  stamtąd  do  Edimburga  podobno  na  całoroczne 
siedzenie.  Jest  on  w  towarzystwie  z  drugim  polakiem  JP. 
Janem  Bartsch  Krakowcz}'kiem  także  doktorem^  z  którego 
familią  wmieście  tutejszym  bardzo  majętną  i  zacną,  jestem 
w  dobrom  zachowaniu  i  przyjaźni.  Zobowiążesz  mnie  W.  M. 
Pan  Dobrodziej  nieskończenie  i  przydasz  dowodów  do  ty- 
lu już  doznanych  jego  łaski  i  szacownej  przyjaźni,  kiedy 
tym  dwóm  rodakom  raczysz  ułatwić  przeprawienie  się  na 
miejsce  przeznaczone,  i  będących  w  Londynie  łaskawie  przyj- 
miesz i  opatrzysz  rekomendacyą  jakiejby  potrzebowali  do 
Edimburga.  Nie  wiem  dotąd ,  którą  drogę  obiorą  z  Me- 
dyolanu do  Anglij ,  jeżeli  miną  Francy ą  i  z  Genui  lub 
Liwurno  na  okręcie  neutralnym  prosto  popłyną  do  An- 
glii, będą  mieli  honor  prezentować  się  W.  M;  Panu  Dobro- 
dzieja. Jeżeli  zaś  przez  Gehewę  i  Paryż  przeprawiać  się 
będą,  odbierzesz  W»  M.  Pan  Dóbr.  od  brata  mego  list  zFran- 
di  upraszający  jego  łaskie  abyś  im  paszporta  od  rządu  An- 
gielskiego wyrobione  do  Francii  przesłał,  z  któremiby  spo- 
kojnie mogit  przebrać  się  do  Londynu.  Obydwa  są  ió  lud^e, 
którzy  wojażują  dla  nauki,  ani  żadnego  podejrzenia  ściągnąć 
na  siebie  ńie  mogący.  Imię  brąta  mego  jest  Jędrzćj  Snia- 
deeki.  Im  pewniejszy  jestem  skutku  prośby  mojćj  z  tylu 
łaskawych  innych  dowodów  W.  M.  Puna  Dóbr.  sprzyjania, 
tym  mocniejsze  czuć  będę  obowiązki  dla  W.  M.  Pana  Dóbr. 
za  tę  przysługę.  Cały  kraj  nasz  w  najopłakańszćj  sytuacyl 
i  prawie  rozpaczy.  Prusak  i  Rossya  ciągną  kordon  ogro- 
mnego podziału,  Prusak  od  Częstochowy  do  Rawy,  od  Ra- 
wy do  Sochaczewa,  od  Sochaczewa  do  Gdań^a  już  orły 
bije  i  uniwersały  jak  do  kraju  tfwojego  wydaje:  zabiera  ca- 
łą Wielkopolskę  to  jest  Poznańskie,  Kaliskie,  Gnieźnieńskie, 
Łęczyckie,  Sieradzkie  całe,  część  Rawskiego,  Krakowskie- 
go ,  Sędomirskiego  i  resztę  Ktgaw.  Rossya  od  miasta  Dru- 
ja  nad  Dzwiną  idzie  nie  daleko  Wilna  przez  powiat  Osztniań- 
ski  aż  do  Kamieńca  Podolskiego.  Zostanie  się  dla  polaków 
ulica  długa  od  Krakowa  do  Źmujdzi.  Jest-że  lud  na  ziemi 
nieszczęśliwszy  ?  Anglia  jest  zapewne  najpićrwszym  źrzódłem 
naseego  nieszczęścia,  przynajmniej    tak  ją  reflesya  każdemu 
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roiaądnen^u  wystawia.  Zobaczemy  co  będzie  za  koniec  tych 
okrucieństw  i  niesprawiedliwości.  Nie  piszę  dalćj,  bo  cięż- 
ko ukoić  serce  bólem  ocienione.  £asce  mnie  statecznej  po- 
lecając mam  honor  zostawać,  z  najpowinniejszem  uszano- 
waniem. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym   Slug%. 

Sniadecku 


18  Sierpnia  1793  r.  w  Grodnie. 
Wiehnożny  Mci  Dobrodzieju! 
Odpowiedź  łaskawą  W.  M.  Pana  Dobrodzieja  na  list  mój 
dawniejszy  odebrałem.  Nieskończenie  jestem  wdzięczen  je- 
go łaski  za  oświadczone  dla  mego  brata  usługi.  Czekał  on 
dotąd  w  Genui  na  transport  ztamtąd  do  Francyi,  a  z  Fran- 
cy! chciał  się  koniecznie-  przerżnąć  do  Londynu ,  ale  widząc 
niebezpieczeństwo  i  trudność  wielką  takowego  przejazdu,  prze- 
był Alpy,  i  wczora  pisał  mi  z  Bazylei  w  Szwajcarach,  że  je- 
dzie na  Frankfurt  do  Ostendy,  a  tam  ma  się  zgłosić  do 
W.  M.  Pana  Dóbr.  o  paszport  do  Londynu.  Pieniądze  za 
jego  kredyt  już  od  dwóch  miesięcy  złożone  P.  Elugowi  w  Po- 
znaniu .  który  zaręczył,  że  fundusz  na  opłacenie  tego  kre- 
dytu od  Bankiera  Hamburskiego  przyjdzie,  czy  przyszedł 
do  F.  Sutherland  w  Londynie.  Wszelako  pisał  świćżo  o 
wszelkie  ostrożności  do  Poznania,  aby  zawodu  nie  było:  brat 
mój  trzeci  całą  tę  negocyacyą  w  Poznaniu  zawarł  i  pienią- 
dze zapłacił:  pisałem  do  niego  do  Karlsbadu  u  wód  będą- 
cego ,  odpisał  mi  przed  kilką  dniami ,  że  na  wyjeździe  swoim 
zupełnie  ten  interes  skończył,  że  wszelkim  zawodom  zapo- 
biegła i  że  teraz  nawet  do  P.  Kluga  i  przyjaciół  swoich  pi- 
sał do  Poznania.  Jeżeli  brat  mój  już  stanął  w  Londynie, 
a  jakie  miał  bałamuctwo ,  niech  prosto  pisze  do  Pana  Klu- 
ga w  Poznaniu ,  pieniądze  nasze  u  niego  leżą ,  musi  być  za- 
płacony, a  na  moment  w  przypadku  ambarasu  racz  tam 
W.  M.  Pan  Dóbr.  zaradzić ,  zobowiążesz  mnie  nieskończenie. 
Wszelako  przykroby  mi  było,  żeby  wtóm  W.  M.  Pana  Dóbr. 
ambarasować :  i  dla  tego  konsoligę  się  «  ostatniego  listu  bra- 
ta mego  z  Karlsbadu,  że  tego  nie  będzie  potrzeba.  Ja  tu 
od  samego  początku  Sejmu  siedzę  w  interesach  Akademii, 
broniąc  się  wraz  z  JKs.  Poczobutem  w  spólnych  interesach 
atann  naszego.    Wczora   ratyfikacya   traktata   podziałowego 
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z  Rossyą  mimo  krzyki  i  wrzawę  przeszła,  sesaya  Sejmowa 
trwała  aź  do  2iej  godziny  dziś  zrana.  Z  Prusakiem  zaś 
Delegacya  z  wielkim  ociąganiem  się  traktige.  Stanęło  aby 
Sieyers  na  konferencyach  bywał,  jako  Poseł  Rossyjski, 
którą  my  dziś  przybraliśmy  za  medyatorkę  z  Prusakiem. 
Wszelako  źadnćj  dotąd  nadziei  naszego  zbawienia  nie  masz, 
bo  gdybyśmy  przynajmniej  byli  wreszcie  krajn  szczęśliwi! 
Nikt  za  nami  przemówić  dziś  nie  chce ,  zalani  jesteśmy  woj- 
skiem Rossyjskićm ,  i  teraz  9,000  Bossyan  ztąd  idzie  w  Kra- 
kowskie nie  wiem  po  co.  Wreszcie  nie  masz  tu  nic  pocie- 
szającego. Łasce  mnie  i  brata  mego  poleciwszy  mam  ho* 
nor  zostawać. 

WW.  M.    Pana   Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 

SniadeckL 
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N.VIL 

O  pobycie  Króla    Stanisława  Augusta  w  Krakowie 
roliu  1787. 


L  Pociotek  listu  Tomasia  Żukowskiego,  prijjaciela  Jana 
Śniadeckiego,  człowieka  słynnego  wówczas  w  Krakowie 
le  swojego  wesołego  lawsie  usposobienia,  i  le  swo- 
jej jowialności  w  ustnej  i  pisanej  mowie,  opisąj^cy 
1  Krakowa  do  Londynu  ironiczne  przybycie  Króla 
do  tego  miasta. 

29  Augusta  1787  r.  w  Krakowie. 
Wielmożny  Moóci  Dobrodzieju  I 
Milą  zawsze  jest  dla  nas  wiadomością,  że  się  W.  Pan 
Dobrodziej  dobrze  bawisz,  a  nadewszystko,  że  w  podróży 
jego  sluźy  mu  wiernie  zdrowie  szacowne,  które  dla  nas 
wszystkich  jest  potrzebne.  Chcę  Panu  Dóbr.  przysłużyć  się 
dobrym  humorem  przez  opisanie  wielu  rzeczy  w  niebytno- 
ści  jego  zdarzonych,  ale  ta  moja  dobra  chęć  nie  wiem 
czyli  się  uda,  osobliwie  w  tym  czasie,  w  którym  na  naj- 
lepsze myśli  padać  zwykła  częsta  burza  roztrącająca  przy- 


103 

Fodsoną  moją  wesotoiSó.  Ody  sobie  znowu  pn^omnę,  £e 
mam  pisać  językiem  barbarzyńskim  w  porównania  z  inne- 
mi  niedostatecznym  i  niegładkim,  myśl  moja  natychmiast 
rozpacza,  za  co  się  nie  urodziła  w  Londynie,  gdzie  nie  źal 
jest  pięknym  i  mocnym  myślom  używać  języka  doskona- 
2ego ,  i  wzigemnie  językowi  tak  wyćwiczonemu  służyć  głę- 
bokim i  wielkim  geniuszem.  A  zatem  jak  umiem  tak  za* 
ozynam  pisać  odłożywszy  desperacyą  na  czas  inszy.  Na* 
przód  o  podróży  Królewskićj  do  Krakowa.  Nąjjjaśni^szy  Pan 
pożegnawszy  się  z  Imperatorów^  w  Kaniowie  w  zaręczenia 
dla  nićj  calćj  swojej  ochoty  uszczęśliwienia  Narodu  nasze** 
go,  i  poznawszy  się  przez  krótką  dosyć  konferencyą  z  Jó- 
zefem II.  najłaskawszym  i  najgrzeczniejszym  dla  Niderland* 
czyków,  umówiwszy  wiele  dobrego  dla  Polski,  o  czćm  ja 
nie  wićm  tylko  domyślam  się  z  dobroci  serca  jego ,  udał  się 
ku  Krakowu,  drogami  tyłko  dla  siebie  naprawionemi.  WSan- 
domirskim  widział  się  z  Wojewodą,  z  Panem  Margrabią, 
z  Podkomorzym  i  znaczniejszemi  obywatelami  Województwa 
Sandomirskiego.  Witany  tam  był  zwyczajnie  kielichami  i  w  po- 
śród najezerstwiejszego  zdrowia  w  życzeniach  ^  wkroczył 
w  ziemią  Krakowską  15  Czerwca  rano  z  boleścią  głowy. 
Na  granicy  Wcrjewództwa  witany  od  Podkomorzego  jadł  o- 
biad  w  Kościelnikach  i  tamże  strudzpne  członki  Monarchi- 
czne  złożył  wczasigąc  się  do  nazajutrz  rana,  w  myśli  zbli- 
żenia się  ceremonialnie  do  Krakowa.  Zatrzymał  się  w  Gzy- 
żynach  wsi  o  ^  mili  odległćj ,  do  Mogilskich  dziedziców  z  Bo- 
żej i  Apostolskićj  Łaski  naleźącćj,  czekając  na  całe  obywa- 
telstwo złożone  ze  stu  kilkudziesiąt  dystyngowanych  osób 
na  koniach ,  bez  względu  na  wiele  niewinnych  chorób ,  któ- 
re takowć]  jeździe  nie  są  zbyt  przyjazne.  Ztamtąd  prze- 
siadłszy  się  z  karety  na  konia,  w  mundurze  Krakowskim  ob- 
jechał sam  we  dwa  rzędy  ułożone  szwadrony,  w  mundu- 
raoh  zielonych  na  prędce  zwerbowane,  z  chłopów,  hajdu- 
ków, węgrzynów,  karbowych,  pachołków  etc.,  pospolite  rn* 
Bzenie  na  koniach  ^  kosztem  obywatelskim  dla  assystencyi 
Króla  przybrane ;  co  się  Królowi  bardzo  podobało ,  bo  jedna- 
kowoż było  ze  dwieście  i  więcój  koni  takow^  milicyi  do- 
brze przystrojonej.  Z  tą  całą  paradą  podstąpił  Najjaśniej- 
szy Pan  ku  austęryi  Kasparego ,  i  był  tam  witany  od  mia- 
sta SLleparza^  Kazimierza,  przedmieść  wszystkich  i  od  sy- 
nagogi Żydów.  Prezydenty  wisiały  rozmaitemi  gusty,  przy- 
równywając  Króla  to  do  orła,  to  do  gryfa,  to  do  salaman- 
dry, a  to  zawsze  z  wylaniem  najobfiitszćj  radości.    Wsamćj 
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bramie  Floriańskiej  magistrat  na  czele  swoim  mając  Wy- 
tjszkiewicza  Prezydenta,  oddawał  klacze  od  miasta  pozłaca- 
ne drewniane,  chlubiąc  się  z  wierności  swojój  podczas  Kon- 
federacyi  okazanej ,  a  schowawszy  klucze  prawdziwe.  Prezy- 
dent gadał  ,  napisaną  mowę  przez  Seniora  Szkółki  Panny 
Maryi,  i  gdy  o  bardzo  wielu  pięknych  rzeczach  czytał  ob- 
szernie, napadł  na  miejsce  dla  poprawy  przekryślone ,  nie 
mógł  prędko  przeczytać  1  stanąwszy  na  słońcu,  które  tam 
tylko  dla  figury  retorycznej  w  mowę  wlazło ,  a  w  rzeczy  sa- 
mój  zbyt  dopiekało ,  schował  papier  w  kieszeń,  pozwoliwszy 
Najjaśniejszemu  Panu  udać  się  na  zamek.  W  rynku  naprze- 
ciw kościoła  Panny  Maryi,  Wodzicki  swój  regiment  prezen- 
tował, Król  mu  uczynił  honory  i  prosto  pojechał  do  zamka, 
rozumiałem,  że  na  koniu  wyjdzie  do  kościoła,  ale  zsiadł 
przecie  i  z  ciżbą  wepchnięto  go  na  tron  umyślnie  przygoto- 
wany, właśnie  na  popiołach  Kazimierza  W.  postawiony.  Ks. 
Olediowski  świętą  wymową,  z  rzeki  Cedron  przez  górę  Li- 
banu, Kalwaryą  i  nakoniec  żeby  i  erudycyj  honor  uczynić 
przea  górę  Atlasu,  prowadzoną,  witał  imieniem  kapituły;  ale 
bez  żartu  dobrze  powiedział,  i  Król  mu  czule  i  z  płaczem 
podziękował.  Z  wielkiego  ukontentowania  ledwo  dano  Kró- 
lowi obiad  o  godzinie  5tćj  po  południu.  Nazajutrz .  prezen- 
towało się  Województwo  Królowi  na  pokojach;  w  godzinę 
miała  audiencyą  Akademia  w  ubiorach  swoidh,  a  Pan  Bektor 
miał  powitanie.  Trzeciego  dnia  przypuszczony  był  Magistrat. 
Szóstego  dnia  był  Król  w  Akademii  na  sessyi  extraordyna- 
ryjnćj,  słuchając  także  extraordynaryjnej  mowy  JKs.  Bogu- 
cickiego ,  który  wielbiąc  Hieronima  z  Pragi  opisał  z  całą  swo- 
ją czułością  niewinne  prześladowanie  Hussa,  zbytek  ducho- 
wnych, okrucieństwo  ministrów  kościoła,  dał  piękną  lekcyą 
tolerancyi,  skromności  życia,  a  nadeszystko  zalecając  ducha 
ubóstwa,  i  czyniąc  wstręt  od  łakomstwa  na  dostatki  i  obra- 
ną władzę;  mówił  zaś  w  przytomności  Króla  prawowierne- 
go, Prymasa  Polskiego,  Naruszewicza  i  Szembeka  Bisku- 
pów., i  całego  duchowieństwa,  które  sumienia  swoje,  siebie 
samych  i  cały  naród  religii  panującej  poświęcili.  Prymas 
wychodząc  z  Akademii  po  wiedział,  tylko  te  słowa:  «ostatnia 
nieroztropność  gadać  publicznie  dla  zniechęcenia  wszystkich.* 
Był  potćm  ze  trzy  razy  Król  w  Akademii  słuchając  dys- 
sertacyi  JPP.  Jaśkiewicza,  Scheidta  i  Trzcińskiego,  który 
pięknie  mówił  o  geniuszu ,  na  czym  zależy,  z  czego  się  skła- 
da, dowodząc,  że  geniusz  przez  związek  ciała,  w  którćm  się 
mieści,  miewa   w  sobie  materyą   elektryczną,   jak  sam   do- 
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świadczył  od  lat  kilku.  Dał  potom  Król  obiad  dla  obywa* 
teli,  dla  magistrata,  dał  bal  maskowy  dla  wszystkich;  był 
w  Sukiennikach  pięknie  uilluminowanych,  i  po  dwu.  niedzie- 
lach siedzenia  wyjechał  z  Krakowa  już  bez  ceremonij  do 
Olkusza,  do  Krzeszowic,  do  Czerny^  zwrócił  się  potem  do 
Gury  miedzianej  i  tam  trzy  dni  bawiwszy  widział  próby 
miedzi  przez  F.  Szeidta  zrobione,  dał  mu  brylantowy  pier* 
ścień  i  wyjechał  do  Warszawy.  Otóż  W.  M.  Pan  Dobrdz. 
masz  w  krótkości  zebrany  dyaryusz  podróży.  Teraz  będę 
mówić  o  Akademii.  Po  odjeździe  W.  M.  Pana  Dobrodzieja 
Szkoła  Główna  ciągnąc  obrady  swoje,  ujrzała  projekt  por 
dany  od  Pana  Bektora  na  ograniczenie  wolności  głosów  ra- 
dzących. Żeby  się  niezdawałó  materyą  nową,  znaleziono 
starą  nieautentyczną  konkluzyą  na  szpargale  wypisaną,  któ- 
ra za  przerywanie  głosu,  za  wyrazy  gorliwe  i  śmiałe  mia- 
ła moc  suspendować  od  obrad.  Ad  mentem  takowąj  konklu- 
zii,  życzył  Pan  Bektor  w  swoim'  projekcie  toż  samo  wyra- 
zić, a  punkta  w  nim  istotniąjsze  są  te:  Imo  Nikt  nikomu 
imiało  dowodzić  nie  będzie.  2do  Nikt  o  Prześ.  Komissyi 
prawdy  jaką  czuje  bez  pozwolenia  Rektora  nie  powić.  3tło 
Każdy  chcący  się  przymówić  ma  brać  pozwolenie  od  Rekto- 
ra ,  który  znowu  może  go  nieodmówić  tym ,  którzy  mu  się 
będą  podobać.  4to  Wykraczający  podlegać  będzie  karze  sus- 
pensyi  od  obrad  na  rok  lub  więcćj,  podług  arbitralności. 
Szł^oła  Główna  wzięła  na  deliberacyą,  i  zreflektowawszy  się 
tym  szacownym  rozumu  talentem,  który  daje  widzieć  ja- 
śnie dobro  wolności,  oraz  przekonana,  że  lepićj  cierpieć  wol- 
ność z  przywarami  od  nićj  nieodłączonemi,  niżeli  najpiękniej 
ułożoną  niewolę,  dochodząc  nawet  samym  doświadczeniem  tej 
prawdy,  iż  żółć  lubo  szkodliwa,  żyć  bez  niej  nie  możną, 
wiatry  chociaż  zatapiają  płynąć  atoli  bez  ich  pomocy  nie  mo- 
żna, ogień  i  wóda  chociaż  nieskończenie  codzienną  są  ro- 
dzaju ludzkiego  szkodą,  a  przecie  ani  bez  wody  ugasić  pra- 
gnienia, ani  bez  ognia  jeść  ugotować  i  zagrzać  się  istocie 
nie  mającąj  pierza  nie  można,  obrachowawszy  dobre  i  złe 
przymioty  i  przychyliwszy  się  do  liczby  większćj  pożytków 
z  wolności  obi^ad  wynikających,  rzeczonego  projektu  nieapro- 
bowała.  Drugi  punkt  teraz  przy  trafiony,  a  który  W.M.  Pa- 
na Dobrodz.  umartwi,  jest  ten:  na  6  niedziel  przed  moim  te- 
raz pisaniem  pisał  Książę,  żeby  JP.  Radwański  podał  pros- 
pekt najdostateczniejszy  dawać  się  mającćj  Architektury;  JP. 
Radwański  czystą  myślą  nieprzenikając  zamiarów  Księcia  ta- 
kowy   prospekt    napisał,    który   się    Księciu  podobał.     Pod- 

PAM.J.S.TII.  14 
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cz«8  bytności  swojej  w  Sjrakowie  Esiąię  chciał  odebrać  ^o- 
wOj  czy  się  podejmie  z  małą  odmianą  tego  prospektu  prsy- 
jąć  katedrę  architektury  i  mechaniki  wyższć/  razem  z  prkk- 
tyczną-rzemieślniczą,  co  JP.  Radwański  z  dobrą  chęcią  przy- 
rzekł Księciu;  tymczasem  Książę  wyjechał,  rzecz  ucichła, 
gdy  po  niejakim  (czasie 

2.  List  Oraciewskiego  Rektora  Akademii  KrakowsUiJ  do 
Śniadeckiego  takie  do  Londynu  pisany. 

d.  12  Julii  1787  r,  w  Krakowie. 

Zatrzymałem  odpis  na  list  W.  Pana  mój  Kochany  Snia- 
decki  póki  nie  odebrałem  od  Księcia  Prymasa  imieniem  Ko- 
missii  odpowiedzi  na  żądanie  jego,  wypistgę  tu  słowa  listu 
Księcia : 

Je  crois  qu*on  peut  hien  aceorder  a  Mr,  Sniadecki  sa  demon- 
de,  Yous  devez  8avoir  lemieua,  si  rUniyersiłe  peut  a'en  pouaer 
sans  domage  et  si  Fon  ne  pourrait  pas  prolonger  ce  eonge  pour  vu 
gu^il  ne  nous  ęn  coute  rien.  Te  są  słowa  Księcia,  na  które 
ja  już  odpisałem ,  że  te  kilka  miesięcy  więcćj ,  to  jest  aż  do 
Bożego  Narodzenia^  jeżeli  interes  W.  Pana  koniecznie  wycią- 
ga, możesz  jeszcze  zabawić  bez  szkody'^  którą  (choćby  była) 
czynna  gorliwość  jego  zawsze  nadgrodzi. 

Mieliśmy  tu  bardzo  piękną  porę  dla  Akademij,  Król, 
Książę  Prymas,  Pani  Krakowska,  Pani  Hetmanowa Tyszkie- 
wiczowa,  Pan  Podkanderzy  Chreptowicz  i  Hetman  Tyszkie- 
wicz z  liczną  Warszawianow  świtą  bawili  z  Królem  przez 
dwa  tygodnie ;  nie  wpadam  w  opisywanie  festynów,  bo  wićsz 
i,  pen  prśs  co  one  są  i  jakie  być  mogą,  dosyć  ci  powićm 
przyjacielu,  że  z  nas  wszyscy  kontenci,  i  lubo  nam  Bogu- 
cicki  pobredził  trochę  z  dyssertacyą  swoją  z  historyi  kościel- 
nej o  ]5m  wieku,  nieroztropnie  śmiałą,  atoli  to  przypisać 
należy  człowiekowi,  nie  zgromadzeniu,  bo  go  i  delegowani 
do  czytania ,  i  ja  sam  przestrzegałem  wyszczególniając,  co  na- 
leżało wyrzucić.  Obiecał,  zapewniał  że  uczynił,  trzebaby 
czasu  powtórnie  czytać,  i  wystrzelił  z  twardemi  dla  Rzymu 
i  Duchowieństwa  prawdami,  które  nie  umiejętność  jego,  ale 
roztropność  i  sądzenie  przed  jakim  publicum  mówił  krzywdzą. 
Mais  enfin  kapituła  zawsze  ubolewała ,  że  się  Akademija  tyl- 
ko z  fizycznych  nauk  na  posiedzeniach  publicznych  popisiige, 
a  o  moralnych  zapomina,  niechże  się   uspokoi. 

Książę  Prymas  poprzedził  Króla  do  Warszawy  i  już  go 
tu  list  W.  Pana  nie  zastał ,  ale  Króla  jeszcze  z  nim  dogoni- 


107 

lem  w  Piaskowej  Skale,  gdzie  dwa  .dni  bawił,  czytał  go 
z[(ciekawośdą,  i  s  tego  powodu  miałem  zdarzenie  mówić  o 
talentach  jego ;  uznał  za  sprawiedliwą  potrzebę  ,  abyśmy  mieli 
w  bibliotece  lea  TransacUona  Philosophigues ,  ale  nie  widzi  po- 
trzeby żeby  od  początku,  gdyż  fizyczne  wynalazki  dopióro 
od  12  lat  wydoskonalone  mało  mają  z  początkowemi  zwiąż* 
ku ,  a  chemiczne  jeszcze  mniój ;  chciejże  tedy  donieść  mi  wie- 
le nabycie  tego  dzieła  kosztować  może  i  przez  JPana  Bu- 
katego  prosić,  aby  doniósł  o  tćm  Królowi,  bo  on  ma  mieć 
zlecenie  przesłać  to  Królowi  dla  iias.  Jeszcze  większą  ofia- 
ruje nam  Król  pamiątkę  bytności  swojćj,  bo  mi  przyrzekł, 
że  gabinet  fizyczny  chce  opatrzyć  we  wszystkie  najnowsze 
i  najdoskonalsze  instrumenta ,  i  ma  w  tćj  mierze  do  JPana 
Bnkatego  pisać.  Chce  także  i  dzieła  wszystkie  tak  Francuz- 
kie  jako  Niemieckie  i  Angielskie  stosowne  do  fizycznych 
nauk  darować  przez  moje  ręce  Akademij.  Zgoła  starałem  się 
aby  ta  szczególna  dobroć »  którą  mię  Król  zaszczyca  była 
Akademii  pożyteczna ,  a  dla  tej  korzyści  źćbyście  przecież  pa- 
miętali, żem  był  z  wami  i  ile  mogłem  do  dobra  Akademii 
starałem  się    przykładać. 

Zdanie  WPana  o  matematykach  i  astronomach  Łondyń- 
akich  sądziliśmy  tu  za  trochę  wczesno ,  może  w  złym  humo- 
rze byłeś,  że  cię  Anglikowie,  ani  WPan  ich  w  początkach 
zrozumieć  nie  mogłeś.  Ten  kraj  co  dał  Newtona,  i  po  nim 
tyle  wielkich  ludzi,  czyż  można  żeby  zapomniał  co  ich  sła- 
wie i  dziełom  winien.  Wcale  się  jednak  nie  gniewasz  na 
Anglików,  że  fizyczne  i  chemiczne  nauki  goręcćj  biorą,  jest  to 
obszerne  pole,  z  którego  uprawy  trzeba  się  dla  całej  powsze- 
chności spodziewać  korzyści,  może  nie  jest  w  naturze  czło- 
wieka d^etre  tot^owra  g^ometricuement  exacte  dans  ses  vues;  peut' 
Stre  PirrśgularUe  eat  son  sort,  maia  U  ne  lut  est  pas  permis  de 
negliger  les  hiens  que  la  naturę  lut  preparait  par  les  canaissan- 
ces  pkisigues  et  chmigues^  gtii  peuvent  augmenter  son  bonheiir 
reel,  et  varier  agreablemeut  ses  jouissances  passageres. 

Przysłał  mi  tu  Książę  Prymas  notę  swoje,  którą  WPa- 
na przyłączam,  trzeba  żebyś  pomógł  JPanu  Bukatemu  do 
nabycia  tego  instrumenta  dla  Księcia  Prymasa  w  jak  naj- 
dokładniejszym stopniu  doskonałości;  poznasz  rękę  Księcia, 
który  mnie   o  to  prosi. 

Co  do  drugiej  prośby  WPana,  żeby  go  uwolnić  od  Se- 
kretarii  oświadczyłem  to  Szkole  Głównej  i  przesłałem  tę  część 
listu  jego.  Ale  nie  masz  się  przyczyny  z  tem  śpieszyć  po- 
nieważ JPan  Badwański   podejmuje  się    chętnie  zastąpić  go 
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aż  do  powrotu.  Miloby  mi  było  Kochany  Sniadesiu  żebyśmy 
wspólnie  jeszcze  praeowali  na  urzędach  póki  ja  będę  z  wa- 
mi, bo  mam  nadzieję,  że  gdy  powrócisz  i  rozpatrzemy  się 
w  potrzebach  Akademii,  znajdą  się  sposoby  polepszenia  sta- 
nu naszego  przez  opatrzenie  we  wszystko,  do  czego  Król 
kontent  bardzo  z  tego.  że  Muzy  Polskie  do  niego  przemó- 
wiły, przyczynić  się  obiecuje. 

Obserwatorium  robiemy  wraz  z  ogrodem  botanicznym. 
Są  teraz  w  ułożeniu  niektóre  odmiany  katedr,  które  Komis- 
sya  życzy  aobie  uczynić  zmierzając  najwięećj  do  upowsze- 
cbnienia  nauk  nfijpotrzobniijszych  w  społeczności  i  zrzuce- 
nia z  nich  tego  szarlatanizmu,  który  wiek  2  Sty  pracami  pra- 
wdziwie uczonych  objaśnił,  i  tylko  półmędrkóm  dla  dogo- 
dzenia próżności  ich  zostawił. 

Dziwno  mi,  że  nic  o  tym  Herszelu  nie  wspominasz ,  któ- 
ry jak  mówią  jednych  Anglików  zadziwia,  a  drudzy  go  ma- 
ją pour  un  visionnaire.  Gdybyś  mógł  nam  przywieść  do  gabi- 
netu Historyi  Naturalnćj ,  jaką  próbkę  lawy  z  tego  wulkanu, 
który  on  tak  dokładnie  na  miesiącu  wymierzył. 

Jeżeli  zobaczysz  Księżną  Marszałkowę  przypomnij  mnie 
jój  łasce  i  powiedz,  że  Król  bardzo  sobie  Krzeszowice  upo- 
dobała że  tam  bawił  4  dni  i  bardzo  jej  dziękuje  za  Foxal 
wygodny,  w  którym  mieszkał. 

Proszę  mnie  także  przypomnieć  przyjaźni  JPana  Mini- 
stra Bukatego. 

Powracaj  do  nas  na  Boże  Narodzenie,  czekam  cię  jui 
w  Krakowie,  z  tym  sercem  i  szacunkiem,  z  którym  zawsze 
mnie  znąjdziet^z  w  sprawiedliwych  żądaniach  pragnącego  dę 
przekonać  mój  'Kochany  Sniadesiu,  że  umiem  być  twojem 
życzliwym    Przyjacielem    i  Sługą. 

Onxozeu»in. 

3.  Łi8t  Ks.  Garyckiego  do  tegoi,  i  Waniswy  15  lipca  1787  r. 

Uczyniłeś  WPan  Dobrodziój  folgę  sercu  memu  srodze  u- 
dręczonemu,  kiedyś  dotrzymując  słowa  danego  doniósł  o  swoim 
losie ,  o  którym  żadnćj  pewnćj  wiadomości  nieszczęściem  moim 
po  rozstaniu  się  z  sobą  w  Wiedniu  powziąść  nie  mogłem. 
Cieszę  się  mocno  kiedy  zwyciężywszy  te  wszystkie  niesźczę- 
śliwości  stanąłeś  w  pożądanćj  ziemi,  którćj  każesz  sobie 
zazdrościć.  Proszę  nam  przywieść  z  sobą  obraz  odmalowa- 
łby w  pamięci  tych  wszystkich  słodyczy,  którydi  łaskawe 
nieba  pozwćdają  nabywać.    Ja  ołgeckawszy  szkoły  sobie  zle* 
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oone,  YfyhoczyyfBzy  e  Rydzjny  do  Wrocławia  z  Wschowy  do 
Głogowa^  w  tych  dwóch  miastach  wszystko  przeciwne  wi- 
edziałem Londynowi.  Lud  nieszczęśliwy  uciśniony  podatkiem 
tylko  dla  Króla  i  dla  żołnierzy  pracuje  ^  którzy  tak  się  go- 
tt^ą  na  rozbój  jakby  nieprzyjaciela  zbUżającego  się  widzieli: 
Cała  ich  nauka  do  tego  zmierza,  aby  jak  najzręezniej  nau* 
czyli  się  zabijać.  Z  Torunia  wy  boczy  lem  do  Gdańska,  w  któ- 
rym zobaczywszy  Anglików  nie  umiałem  się  posiadać;  le- 
dwie mnie  rozpacz  nie  determinowała  nie  mającego  przy  so- 
bie tyle  pieniędzy,  nająć  się  u  nich  za  majtka  i  płynąć  za 
W.  M,  Fanem  Dobrodz.  do  Londynu.  Widziałem  w  Oliwie 
Anglika  wesołego  z  kupcem  Gdańskhn,  który  to  Anglik  dla 
każdego  z  ubogich  proszących  jałmużny  kazał  butelkę  wina 
szafować ,  jeżeli  zaś  jeden  drugi  raz  przyszedł,  dostawał  w  łeb 
butelką.  Nieopisuję  W.  M.  Panu  Dobr»  tćj  rzeczypospolitćj 
ndsielnćj ,  wcale  dobrze  się  w  sobie  rządząećj ,  wszystkie 
swoje  bogactwa  i  dostatki  ciągnącćj  z  nierządu  i  złej  eko** 
nomij  naszych  Polaków.  W  tym  jednym  mieście  znajdziesz 
W.  M.  Pan  Dóbr.,  jeżeli  nie  połowę  to  przynajmniej  trze- 
cią część  massy  cyrkuliyących  pieniędzy  po  całym  kraju  na- 
szym; są  takowi  kupcy,  którzy  mają  po  30  milionów  pie« 
niędzy  gotowych.  Nie  mogę  ich  równać  z  Angielskiemi ,  ale 
w  porównaniu  kraju  naszego  wcale  swym  rządem  i  bogac- 
twami przechodzą  wszystkie  miasta  krajowe  razem  wzięte. 
Najsroższy  młot  wiszący  nad  ich  karkami  jest  Król  Pruski, 
który  tąk  się  z  swoją  mocą  zbliżył  pod  sam  Gdańsk  i  na 
górach^  wojsko  rozstawił ,  że  w  kilku  sekundach  cały  Gdańsk 
w  perzynę  obrócić  może.  Nie  w  tym  porządku  W.  M.  Pa- 
Dobr.  odpisuję  na  list  pisany,  ponieważ  dopiero  wczoraj 
wieczór  stanąłem  w  Warszawie  w  KoUegium  Akademickim 
w  tej  stancyi,  w  którćj  mieszkał  JKs.  Hołowczyc.  Byłem 
z  wizytą  u  tegoż  prałata^  ale  nie  miał  czasu  długo  ze  mną 
rozmawiać,  odłożył  rozmowę  dalszą  do  poniedziałku.  Król 
wyjechawszy  z  Krakowa  na  oglądanie  okolic  ciekawych,  ja- 
ko to:  Krzeszowic,  Czarną},  Olkusza,  Gór  miedzianych  do- 
tychczaz  nie  wrócił.  Prymas  powrócił  wprawdzie  z  Kra- 
kowa, lecz  wyjechał  do  Jabłonny  i  nie  będzie  aż  za  kilka 
dni.  O  ciekawościach  i  publice  Krakowskiej  nie  piszę^  bom 
na  niej  nie  był,  a  oprócz  tego  spodziewam  się^  że  o  tem 
wszystkiem  musieli  donieść  z  Krakowa,  z  którego  ja  żadne- 
go listu  nieodebrałem ,  oprócz  od  Tomasza  Grochowskiego 
i  jego  matki,  która  syna  swego    z  JP.  Jędrzejem  1)  zabrała 

1)  Sniadeckim  bratem  Jana. 
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na  mkBcye  zanz  na  początku  lipca-  ponieważ  na  końcu 
czerwca  przy  Królu  popisy  się  odprawiały.  JPan  Jędrzej 
z  rąk  Królewskich  najpierwćj  odebrał  medal  złoty.  O  zło-^ 
źeniu  Sekretaryi  jeszcze  W.  M.  Pan  Dóbr.  nie  myśl,  sam 
najlepiej  widzisz  nieuchronną  tego  potrzebę.  Nieszczęściem 
jest  dla  Akademii  źeś  WPan  w  tym  czasie  przedsięwziął 
swój  wojaż;  miarkuję  z  okoliczności  niektórych,  żebezWPaF 
na  Dobrodz.  pod  bytność  Króla  i  Prymasa  tak  dobrze  było  Jak 
dału  bez  duszy.  JP«  Grochowski  pisze  do  mnie,  iż  mi  chcą 
drogę  zajechać  powracającemu  do  Brzeska  lub  w  Krakowie; 
lecz  pewniej  na  Kraków  trakt  obrócę  dla  ułatwienia  inte- 
resów; otóż  napiszę  aby  mnie  w  Krakowie  czekali,  skąd 
dopićro  dostanę  się  do  Brzeska;  zabiorę  z  sobą  JPana  Ję- 
drzeja i  Grochowskiego.  Cokolwiek  wypocząwszy  w  Brze- 
sku wezmę  z  sobą  JPana  Jędrzeja  i  pojedziemy  do  Pińczo- 
wa do  JW.  Margrabstwa,  bo  mnie  nowo  wyraźnie  obligo- 
wali oto,  abym  nie  tylko  dla  interesów  wizyty  bywał  w  Piń- 
czowie. Spodziewam  się ,  że  pójdzie  za  zdaniem  W.  M.  Pa- 
na Dobrodz.,  które  ja  mu  opowiem,  i  użyję  sposobów,  gdy- 
by tego  było  potrzeba  do  odwrócenia  jego  zamysłu.  JKs. 
Jakukiewicz  na  wszystkie  punkta  odpisał  powróciwszy  z  Kra- 
kowa do  Warszawy,  spodziewam  się,  że  ten  odpis  doszedł 
rąk  W.  M.  Pana  Dobrdz.  Bobie  ja  ile  i  jak  mogę,  aby  JP« 
Teper  był  zaspokojony  w  zaciągnionych  funtach  szterlingach 
ale  nie  wiem  czyli  się  uda.  Książę  Prymas  po  przyjeź« 
dzie  Królewskim  najwięcej  się  zatrudnia,  aby  Księcia  Jene- 
rała ziem  Podolskich  z  Królem  pogodzić;  wcale  nie  wiele 
sobie  czasu  daje  do  interesów  Akademii,  trzeba  tedy  upa- 
trywać pory  do  zrobienia  tego,  coby  było  nąjpożyteczni^sze, 
to  jest  do  zgładzenia  długu  Teperowskiego.  Wyjeżdżam  do 
Krakowa  dla  rozporządzenia  Professorów.  W  przeszłym  ro- 
ku skasowano  Szkoły  Toruńskie,  tego  roku  koniecznie  chcą 
oddać  Szkoły  Kamienieckie  Dominikanom  tamtąjszym.  Wkrót- 
ce podobno  zobaczemy  wszystkie  szkoły  oddane  zakonnikom 
podług  projektu  patryotów.  Nie  chcę  W.  M.  Pana  Dobro- 
dzieja nudzić  takowemi  nowinami;  bądź  spokojnym,  a  uspo- 
koiwszy się  ze  swojemi  interesami  powracaj  jak  najprędzej 
do  kraju,  którego  z  utęsknieniem  wyglądam,  zostając  z  przy- 
zwoitym   szacunkiem. 

WW.  M.  C.  Pana  Dobrodzieja 
najniższym   sługą 

Ks.^Garycki. 

•  9< 
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N.  vm. 

Ho  Hozdsiiatu   VII. 

NiepororamieBia  SHiadeckiego  ż  Prymasem  i  Komissiyą* 


1.  Ust  Gintowta  Sekretarza  Komissyi  Edokacyjnąj  do 
Jana  Śniadeckiego. 

d,  5  Marca  1788  r.  w  Warszatme, 
Nie  chciałbym  czynić  zawodu  najlepszym  intencyóm  Ko- 
missyi; gdybym  się  ślepo  udał  na  popieranie  okoliczności  ob- 
szernie w  liście  W  W.  M.  P.  D.  de  die  26  elapsi  do  mnie 
wypisanych.  Zdaje  mi  się,  że  postępując  z  flegmą  po  swoim 
powrocie  z  Anglii,  uniknął  byłbyś  zapewne  tak  niemiłego 
przypadku ,  o  jakim  żądasz  informować  Komissyą.  To  zda- 
nie moje  (jak  wyrozumiałem)  byłoby  w  przypadku  sądu,  o 
którym  przez  podanie  Memoryału  i  dalsze  popieranie  zamy* 
ślasz,  ledwie  nie  zupełnie  stwierdzone,  a  zatym  może  z  u- 
martwieniem  jego.  Wolałem  dla  uchybionćj  formalnością  U^ 
memoryał  nie  na  papierze  stęplowanym  podany)  wstrzymać 
czytanie  onegoż  na  sessyi.  Podobno  nie  zastanowili  się  nad 
tym  Kandydaci  i  z  niemi  podający  ich  notę:    Isza,  źe  Rektor 


112 

jest  razem  Wizytatorem  i  Eomissarzem  ,^  a  zatem  na  niego 
do  Rady  Szkoły  Glównćj  nieprzyzwoita  skarga.  2re  Że  wzglę- 
dem nich  w  druku  ogłoszone  niby  z  rezolncyi  Eomissyi 
przepisy,  jakby  za  uwłaczające  ich  honorowi  skarżyli;  wyra- 
zy ogólne  biorąc  za  szczególna  osób  niektórych  obelgę.  3a 
Że  ten  krok  nie  w  upokorzeniu  i  skromnój  reprezentacyi, 
ale  raczej  w  duchu  okrzyknienia  rządowćj  Władzy  i  wypo- 
wiedzenia onejźe  niechęci  własnych  ,  uczynili.  Tak  sobie  wy- 
stawiam tę  całą  robotę ,  i  tak  się  rzetelnie  WW.  M.  P.  Dwi 
^ómaczę  chcąc  go  przekonywać  żem  wart  jest  dalszćj  ufno* 
^ci:  i  ie  też  mnie  posłuchasz,  a  w  uspokojeniu  się  lepszą 
znajdziesz  satysfakcyą  wyperswadować  młodym  Kandydatom 
nieprzyzwoitość  ich  pretensyi,  jak  podniecać  ten  zapał,  na 
który  Komissya  długo  obojętną  być  nie  może.  Ostatnia  re- 
zolucya  Komissyi,  której  tu  przyłączam  kopię,  zdaje  się  już 
wypadłym  zaradzać  niejako,  a  dalszym  zapobiegać  nieprzy- 
zwoitościoro:  należy  tylko  jćj  zręcznie  użyć,  a  w  postępowa- 
niu pamiętać  o  tym  coś  mi  mówił  ustnie :  że  ile  w  Anglii 
nabrałeś  nowego  gustu  do  swej  katedry,  tyle  też  już  posia- 
dasz flegmy,  abyś  się  całkowicie  naukom  poświęcił,  ^ie  chciał- 
bym zwodzić  W.  M.  Pana  w  tym  któregom  doznał  zaufa- 
niu, okazując  niby  żem  jest-  innego  teraz  jak  dawniej  byłem 
przekonania;  owszem  widzę  konieczną  potrzebę  reformy  Szko- 
ły Głównej ,  ale  przystąpienie  do  niej  powinno  być  natural- 
ne, nie  żadnym  burzliwym  krokiem  wymuszone.  Niech  oso- 
biste względy  nie  przeszkadzają  powszechnemu  dobru,  które 
na  pierwszym  być  powinno  widoku ;  łatwiej  przykrość  i  nie- 
chęć partykularną  znieść  spokojnie  do  czasu,  jak  naglić  sku- 
tek mocy  rządowej  ostateczny,  to  jest  reformę.  Czigę  to, 
ie  do  nieporządku  na  sessyaeh  Szkoły  Głównej  była  okazyą 
4iieobyczi^ność  niektórych  mniej  światu  mających  osób^  co 
wciągnęło  dalsze  przesadzanie  się  partji  w  mocne  piersi,  aby 
wrzawą'  a  nie  przekonaniem  otrzymali  górę.  Ale  gdzie  idzie 
o  zawód  lekcyj  publicznych ,  lub  urzędowych  powinności  nie- 
dopełnienie w  tym  stopniu  jakby  być  powinny,  można  bądź 
przez  przełożenie  na  radzie,  bądź  przez  prywatne  Komissyi 
doniesienie^  wytknąć  takie  promocye,  aby  onym  wcześnie  sa- 
(>obiedz  można. 

Polecam  mnie    szacownej    przyjaźni   i  łasce. 

WW.  M.  Pana  Dobrodzieja 
najniższy  sługa 
Joach.  Gintowt  Dziewialtowshi, 
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2.    List  Ks.  Prymasa  Poniatowskiego   do  Jana 
Śniadeckiego. 

w  Warseaioie  d.  5  MarUi  1788  r. 
Radbym  do  W.  M.  Pana  pisał  listy  w  materyach  nauk 
z  ukontentowaniem,  nie  zaś  w  okolicznościach  rozdwojonych 
umysłów  w  Szkole  Głównej  z  umartwieniem  serca  mego,  bo 
tyle  przykładając  się  do^wzrostu  i  lustru  Akademii  Krakow- 
skiej ,  spodziewałem  się  z  światła  jej  liczne  widzieć  korzyści 
dla  kraju,  a  dla  serca  mego  odbierać  pociechy;  lecz  łatwe 
tam  niechęci  tępią  bieg  nauk  i  nie  dają  dojrzeć  z  nich  owo- 
com. Skutkiem  tych  niechęci  jest  przysłany  Memory ał 
W.  M.  Pana ,  który  nie  mógł  być  podany  Komissyi  z  przy- 
czyny uchybionój  formy  prawem  przepisanćj  stęplowanego 
papieru.  To  zdarzenie  szczęściu  przypisać  należy,  gdyż  Eo- 
missya  n^*gdyby  pochwalić  nie  mogła  protekcyi  okazanćj 
przez  niego  nocie  Kandydatów,  którą  konfrontując  z  dzie- 
łem Depertamentu  dla  tychże  kandydatów  ułoźonem  pod  ty- 
tułem :  Porządek  etc,  trudno  znaleźć  powody  do  skarg  w  niej 
umieszczonych ,  a  urojone  powody  krzywd  w  pićrwszych  pun- 
ktach wyrażone,  wątpliwość  o  Innych  sprawiają.  Każdy 
wprawdzie  mający  głos  w  Radzie  Szkoły  Gł.  ma  wolność 
podawania  propozycyi^  ale'  to  podanie  następować  powinno 
podług  Art.  II.  Rozdz.  II.  pag.  4,  -  Duch  spokojności  powi- 
nien być  wymiarem  światła,  a  ile  gdy  Ustawy  Komissyi 
każdemu  pełniącemu  obowiązki  swoje,  los  jego  zabezpie- 
czają ,  a  szczeg;ólnie  W.'  M.  Pana  talenta  osobistą  mu  jednają 
względność.  Żywsze  wyrazy  Rektora  okazują,  |e  był  pobu- 
dzony nie  tak  podawaniem  propozycyi,  jako  sposobem  po- 
dawania onych  i  pomieszaniem  okoliczności,  które  się 
zbiegły.    . 

Do  tego  obowiązku ,  który  masz  szanować  Rektora  z  miej-  * 
sca  posiadanego  przez  W.  M.  Pana  w  Szkole  Gł.  łączę  mu 
mocne  moje  zalecenie,  i  z  Prezydencyi  mojej  w  Komissyi, 
i  z  innych  praw  Biskupićj  władzy  wpływających  do  Akade- 
mii ,  abyś  oddawał  wintie  Rektorowi  uszanowanie,  który  jest 
razem  Komissar;Eem    i  Wizytatorem. 

(Zamiast  podpisu  następuje  własnoręczny  dopisek  Prymasa). 

•Człowiek   światły   i  uczony   ma  czym  się    słodko  bawić 
w  naukach,   nie  trigąc  sobie    i  innym   czasu  w  podbndzaniu 
lub  protegowaniu    zawsze   niemiłych    i  nigdy  nieużytecznych 
Pam.J.S.T,1I.  15. 
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kabał;  wyraiam   to   moją   ręką,  abyś   to  mógł   tym   sknte- 
cznićj   przekładać  i  tych ,   którzy  mają  zaufanie  w  jego  oso- 
bie, wszystkich    pociągał    skutecznie   do  obrócenia  usiłowań 
swoich   ku   publicznym   pożytkóm.n 
(Na  krawędzi  listu  napisano). 
JP.  Sniadecki   Professor  Astr.   i  Matem.  Wyźszój. 
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N.  IX. 

Ho  Hozdsiiatu   VII. 


1.  List  Hugona  Kołłątaja  do  Jana  Sniadeokiego, 
własnorgcuiy. 

d.  11  Mąjfa  1791  r.  z  Warszawy. 

PrzepraBsun,  że  na  tak  grzeczny  list  dot^  odpisać  nie 
mogłem,  bo  to  był  czas  największej  pracy  mojćj.  Czaję 
z  wdzięcznością  jego  oówiadczenia,  są  one  dla  mnie  bardzo  mi- 
łe, bo  zasłużyć  na  świadectwo  człowieka  oświeconego  jest 
u  mnie  rzeczą  droższą  jak  najwyższe  posiadać  urzędy.  Ro- 
zumiem, że  pocietfhę,  którą  serce  moje  zapełnione  zostało, 
żem  przecie  do  końca  Eonstytucyą  doprowadził  dzielicie  ze 
mną.  Ja  jestem  jeszcze  jak  pijany,  dla  tego  skracam  moje 
pismo,  żebym  go  samochwalstwem  nie  skazał.  Dziękujmy 
Bogn,  że  nam  dał  dość  męztwa'  uratować  Ojczyznę,  że  dał 
doczekać  się  dnia  powszeehnćj  szczęśliwości  całego  ludu;  ro- 
zumiem że  gdy  całe  dzi^o  zebrane  będzie  i  w  swym  po- 
rządku ułożone,  nie  będziemy  się  wstydzić  przed  postronne- 
mi,  iż  żyjemy    w  tym  wieku. 

Jeśli  macie  jakie  myśli  do  Komissyi  Edukacyjnćj  kom- 
munikiycie  mi ,  bo  więcćj  możecie  wiedzieć   z  głowami  świć- 
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źdmi.     Ja    będę     wszystko    starał  się     mieścić   ile    odemnie 
zależy. 

Bywaj  zdrów  Szanowny  Przyjacielu,  i  o  mym  szacunku 
talentom   twoim    należytym,   nigdy    nie  powątpiewaj. 

K8»  Koiiątaj  m.  p. 
Wszystkim    przyjaciołom    i  dobrze   myóli|> 
cym    najuniżeniej   kłaniam. 

2.  Ust  tegoi  do  Śniadeckiego. 

z  Warszawy  d.  2  lipca  1791  r. 
Przepraszam  W.  M.  Pana,  źe  mu  nie  rychło  na  listy 
jego  odpisuję.  Przy  końcu  robot  teraźniejszych  niraeśmy 
przystąpili  do  Limity^  ani  był  moment  wolny  napisać  kilka 
liter,  choćby  też  iw  nagłym  interesie.  Chciałem  koniecznie 
domieścić  projekt  o  Mappie ,  i  to  mię  po  częóci  łudziło,  spo- 
dziewając się,  iż  potrafiemy  wcisnąć  tak  ważny  projekt, 
lecz  przy  największćj  usilności  czasu  nam  zabrakło,  musie- 
my  więc   cierpliwie  czekać  innej  pory. 

Na  końcu  samym,  ubiliśmy  projekt  wyznaczenia  Depu- 
tacyi  do  napisania  Codicis  Civilis  et  Criminalis.  Między  o- 
sobami  do  tej  Deputacyi  wybranemi  umieszczony  jest  JP.  Ja- 
nuszewicz. Będzie  miał  teraz  okazać  porę,  czyli  umiał  pro- 
stować, z  rady  i  przepisów  moich,  które  mu  w  tym  objek- 
cie  przed  kilką  laty  podałem.  Będę  i* ja  miał  sposobność 
poznać  to  wszystko,  ponieważ  w  tćj  Deputacyi  prezydigę. 
Chciałem  umieścić  JKs.  Bohdanowicza,  lecz  Prowincya Mało- 
Polska  nie  jest  grzeczną  dla  księży.  W  Wielko-Polsce  u- 
trzymalem  Ks.  Reptowskiego ,  w  Litwie  Ks.  Strojnowskie* 
go,  a  w  Mało-Polsce  żadnego  księdza  domieścić  nie  można 
było. 

Nie  chcąc  osobnego  listu  pisać  do  JPana  Januszkiewicza^ 
bo  czasu  nie  mam,  obliguję  W.  M.  Pana,  abyś  mu  te  wyra- 
zy pokazał.  Odbierze  on  list  od  J.  M.  Pana  Marszałka  Sej- 
mowego wzywającego  go  tu  do  Warszawy.  Ja  mu  radzę, 
ażeby  teraz  jak  najrychlej  odczytał  sobie  Statut  Litewski, 
ażeby  wynotował  porządek  i  układ  Materyi  w  tym  Statu- 
cie, ażeby  sobie  ponotował,  w  czym  się  ten  Statut  od  Na« 
szych  Praw  różni.  .Radzę  także,  ażeby  się  przygotował  w  do- 
bre dzieła  do  prawa  kryminalnego  potrzebne,  bo  chociaż tn 
w  Warszawie  będzie  można  bardzo  dobrych  dzieł  dostać, 
jednakowoż  zdaje  mi  się,  że  nie  rychło  czytać,  kiedy  już 
trzeba  ręzonować. 
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Pan  Czech,  zupełnie  jest  oo  do  swego  losu  zapewniony, 
i  to  winien  W.  M.  Panu ,  bo  ja  nie  znam  jego  talentów,  ile 
źe  dopiero  po  moim  oddaleniu  się  od  interesów  Ednkacyj- 
nych,  miał  sposobnoóć  okazania  onych.  Źe  zaś  Bezólueya 
wypadła  zalecająca,  aby  obrachunek  na  Szkołę  Matematy- 
czną był  przesłany,  przyczyna  jest  ta :  razem  z  proźbą  Col* 
legii  Physici  przyszedł  rozpisowy  Memotyał  do  Komissyi, 
przekładający,  iż  naglc;jsze  są  potrzeby  Szkoły  Lekarskiej. 
Komissya  te  bałamuctwa  chciała  natychmiast  odesłać  do  Szko* 
ły  Głównej ,  a  wstrzymać  Rezolucyą  dla  JPana  Czedia.  Po- 
nieważ do  mnie  udano  się  w  tćj  mierze  po  radę,  odpowie- 
działem  y  iż  lepi^  zadość  uczynić  proźbie  Collegii  Physici 
względem  JPana  Czecha,  a  rozkazać  Szkole  Głównćj,  aźe* 
by  przysłała  całkowity  opis  wydatków  na  Szkołę  Matema- 
tyczną potrzebnych,  z  czego  dopiero  będzie  można  poznać, 
jakie  za  sobą  pociągnie  koszta  dogodne  tćj  tak  ważućj  po- 
trzebie. Mówiłem  dalej:  wszystko  zaczynacie,  a  nic  nie  koń- 
czycie. Szkoła  Matematyczna ,  już  jest  bllzka  zupełnego  swe- 
go urządzenia,  a  Szkoła  Lekarska  jest  daleko  od  swćj  do- 
skonałości. Nie  lepiejże  jedną  rzecz  zakończyć,  a  dopióro 
postępować  dalej.  Usłuchano  mnie  i  tym  sposobem  JPan 
Czech  utrzymanym  został.  Ja  zaś  myślałem  sobie,  że  gdy 
W.  M.  Panowie  tę  myśl  nastręczoną  będziecie  mieli:  potra- 
ficie jćj  użyć  na  poprawę  układu  Szkoły  Matematycznej ,  któ- 
rą popsuł  JPan  Oraczewski.  Różniłem  się  tylko  z  W.  M. 
Panem  w  tćj  mierze,  żem  w  liczbie  Nauk  Matematycznych 
umieścił  Obserwatorium,  a  W.  M.  Pan  mieścisz  co  w  Szkole 
Fizycznćj,  wszelako  lepićj  jeszcze  wypada,  kiedy  mniejsza 
liczba  Katedr  Matematycznych,  mniejszy  przyniesie  koszt. 
Zaczym  możecie  W.  M.  PP.  taką  explikacyą  przysłać:  iż 
Szkoła  Matematyczna,  składa  się  tylko  z  Matematyki  Ele- 
mentarnej; i  z  Matematyki  wyźszćj  Professor  Matematyki 
wyższćj  będzie  N.,  będą  brać  pensyi  po  złł.  N. ,  potrzebm'ą, 
lub  niepotrzebują  Yiee-Professora  lub  Pomocnika ,  którzy  brać 
będą  pensyi  N.,  nadto  Professor  Mechaniki  jest  N.,  bierze  pen- 
syi N. ,  potrzebcge  Yice-Professora  lub  Pomocnika,  Ictóry 
będzie  bral  pensyi  N.,  lub  jeżeliby  ten  Professor  nie  miał 
należeć  do  Szkoły  Matematycznej  nie  trzeba  go  wymieniać, 
a  jeżeliby  umieszczony  był  w  tćj  Szkole,  trzeba  opisać  ja- 
kiego potrzebuje  Gabinetu ,  jakich  Instrumentów  i  Machin. 
Toż  mówię  o  Katedrze  Astronomii  i  o  Obserwatorium ,  je- 
żelibyscie  go  w  Szkole  Matematycznej  umieścili,  bo  to  są 
rzeczy    arbitralne ,  mogą  być   w  jeden  lub  drugi  sposób  uło- 
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sone;  czylibyscie  to  co  się  zowie  Mathesis  pora,  domieściii 
w  Szkole  Matematycznój ,  czyli  też  i  te  Nauki,  które  skła- 
.dąją  Mathesim  applioatam,  do  Szkoły  Matematycznej  racho- 
wać chcieli.  Ja  tylko  radzę,  abyóoie  profitowali  z  czasu,  i  sta- 
rali się  odmienić  Rezolncyą  JP.  Oraczewskiego,  jeżeli  wam 
to  jest  potrzebne. 

Listy  dla  Brata  W.  M.  Pana  tą  pocztą  przesyłam.  Wzglę- 
dem Wizyty  Gollegiaty  S.  Floryana  mówiłem  JPanu  MarszaŁ 
Potockiemu,  ażeby  uprzedził  Księcia  Biskupa  Krakowskiego. 
Uwagi  względem  Doktoryi  umieściłem  w  projekcie  opisu  Ko- 
missyi  Edukacyjnej. 

Donieś  mi  W.  M.  Pan  gdzie  wakacye  przepędzać  będziesz, 
czyli  nie  wyjedziesz  z  Polski,  gdyż  ja  na  końcu  tego  mie- 
siąca myślę  być  w  Sandomirskim. 

Obligiyę  W4  M.  Pana,  aby  JM.  Pan  Krusiński  w  nowej 
promocyi,  która  teraz  będzie  w  Szkole  Matematycznej  nie 
był  pokrzywdzonym,  i  aby  JM.  Pan  Szopowicz  także  zapo- 
mnianym nie  był ,  bo  lubo  mnie  wielorakie  ka^^ałki  niedość 
względem  mnie  próżno  i  niegrzecznie  przedsiębrane  od  wa- 
szych nieodstręczają  interesów,  bardzoby  mię  to  zraziło^  gdy- 
by tak  wielka  zdatność  J.  M.  Pana  Szopowicza  zaponmia- 
ną  była,  gdy  ten  przez  wzgląd  sprawiedUwości  Szkoły  Głó- 
wnćj  Krakowskiej  porzucił  swoją  Promocyą  w  Wilnie,  a 
rówiennicy  jego  mnićj  utalentowani ,  już  go  tam  w  promo- 
cyi    uprzedzili. 

Własnoręcznie.   Oddaję  mię  przyjaźni  i  sercu  W.  M.  Pana 
Najniższy    Sługa 

Es.  H.   Kołłątaj  m.  p. 

3.  List  Jana  Śniadeckiego  do  Joachima  Chreptowicza, 
Podkandenego  litt. 

d.  1  Czerwca  1789  r.  w  Erakowie. 
Jaśnie  Wielmożny  Mci  Dobrodzieju ! 
Nigdybym  nieśmiał  zatrudniać  JW.  Pana  Dobrodzieja  in- 
teressami  Akademii  nasz^' ,  gdyby  znatszna  jój  część  coraz 
ze  mną  ciężarem  niesprawiedliwości,  gwałtów  i  szykan,  nie- 
słychanych w  żadnćm  na  świecie  zgromadzeniu,  nie  była 
przymuszona  chwycić  się  ostatnich  dróg  zostawionych  do  o« 
brony  zmordowanej  cierpliwości  w  kraju  wolnym,  i  ledwo 
nie  determinowaną  opuścić  to  miejsce  za  dzisiejszego  rządu 
przeklęte   dla  rozumu  i  nauk.     Jesteś   JW.  Pan   Dobrodziej 
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Komissarzem  Edukacyjnym  i  ra^«n  Mężem  znąjąeym  i  ko- 
chającym Nauki.  W  pierwszym  względzie  interesuje  to  ho- 
nor, w  drugim  zaś  przychylne  JW.  Pana  Dobrodzieja  chę- 
ci, aby  Komissya  czyniła  sprawiedliwość  ludziom,  którzy  to 
czują,  że  im  się  ta  z  prawa  należy,  i  którzy  nie  mogąc 
w  sobie  udnsió  mocy  przekonania,  są  dosyć  odważni  dopo- 
mnieć  się  o  nie  jawnie  i  głośno.  JSfie  dosyć,  że  od  dwóch 
lat  gorzej  jak   po  niewolniczemu    traktowani ,    będąc   ludźmi 

•  wolnemi  i  pod  opieką  praw,  wysilaliśmy  się  na  resztę  po* 
dnpadłćj  chęci  i  ochoty  do  utrzymania  się  w  tym  stanie, 
w  któremeśmy  prawie  wzrośli  i  większą  część  wieku  spędzi- 
li ,  nie  prosząc  tylko  o  sprawiedliwość  i  spokojność  do  obo- 
wiązków naszych  potrzebną,  a  z  prawa  nam  się  należącą. 
Zjechał  tu  w  roku  przeszłym  JKs.  Hołłowczyc ,  który  roz- 
nieciwszy jeszcze  bardzićj  ogień  niezgody,  przez  nieprzystoj- 
ne z  niektóremi  osobami  obejście  się ,  przyrzekł  nam  przy- 
najmnićj,  że  więcej  ustawicznemi  pezolucyami  skrycie  wyra-  . 
bianemi  nie  będziemy  mieszani,  ale  z  tym  przyrzeczeniem 
zawiózł  do  Warszawy  chęć  rozpędzenia  wszystkich.  Ledwo 
się  skończyły  wakacye,  nadeszły  zaraz  z  Warszawy  pa- 
tenta  na  Urzędy,  które  nie  wakowały,  a  do  których  po- 
dług praw  Akademii  i  samych  ustaw  Komissyi  elekcya 
Akademii  się  należy.  Postrącano  z  urzędów  jeszcze  nieskoń- 
czonych i  równie  patentami  zabezpieczonych,  osoby  nic  so- 
bie do  wyrzucenia  nie  mające  j  a  nawet  i  te  które  się  w  ża- 
dną kłótnią  nie  mieszały;  potępiono  i  skarano  ludzi  niewy- 
słuchanych  i  nie  sądzonych ,  a  nawet  i  tych ,  których  nie  ma- 
ją za  co  sądzić;  aby  znowu  ogień  niezgody  między  wszyst- 
kiemi  zaraz  na  zaczęciu  roku  szkolnego  rozniecić.  Nie  dość 
na  tym,  rzucono  jeszcze  kość  zamieszania  między  całe  Eol- 
legium  Fizyczne,  kiedy  przeciwko  prawom  i  tistąwom  wol- 
ną elekcyą  Akademii  wangącym,  wydano  patent  na  Preze* 
sowstwo    Ks.  Trzdńskiemu ,    wielkiemu  .  w  sw^  nauce  i  po- 

. stępkach  Szarlatanowi,  którego  za  takiego  wszyscy  w  Kra- 
kowie prawie  palcem  skazi:gą,  który  kosztując  tyle  skarb 
publiczny,  siedział  za  granicą  udając,  że  się  Fizyki  uczy, 
kiedy  się  uczył  Medj(^y.  A  powróciwszy  do  kraju  wzu- 
pełnćj  swćj  Nauki  niewiadomośd ,  szósty  rok  bez  najmnicj- 
Bzego  uczniów  pożytku  i  z  hańbą  całego  Zgromadzenia  nie 
lekcyą,  ale  mieszaninę  z  Logiki,  Metafizyki,  Fizyki  i  Medy- 
cyny, przeplataną  błędami  nawet  uczących  się  rażącemi,  da- 
je. Na  tyle  akarg  samych  nawet  uczniów ,  na  zeznanie  Pro» 
zesów  i  Professorów,  owszem   na  świadectwa  samych  nawet 
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Rektorów  przyalachujących  się  na  Examinach  publicznych 
grubym  błędom  przeciwko  pierwszym  Nauki  początkom  ogła- 
szanym przez  tegoż  Professora,  doniesiona  była  kilkokrotnie 
tego  Jmci  niezdatność,  a  przytóm  opuszczanie  się  gorszące 
wszystkich:  i  przekonani  byli  Rządcy,  Akademia  iKomissya 
o  potrzebie  zaradzenia  tym  zawodom  w  sposób  przyzwoity. 
Collegium  wiele  innych  na  tego  Jmci  rzeczy  przez  litość  w  ło- ' 
nie  swoim  ukrywając ,  za  prezydencyi  Jmć  Pana  Jaśkiewi- 
cza zaradziło,  aby  przynajmnićj  inni  Professorowie  wzięli^ 
na  siebie  części  niektóre  fizyki  dla  pożytku  uczniów  na  Pro- 
fessorów  się  formujących.  I  tak  przez  same  gorliwość  Jmć 
Pan  Jaśkiewicz  wielką  część  pod  Chemią  i  Historyą  Na- 
turalną, ja  z  JP.  Scheidtem  resztę  pod  Mechanikę  i  Astro- 
nomią i  naukę  Elektryczności  podciągnęliśmy,  żeby  Publicum 
nie  traciło  póki  się  w  łagodny  sposób  zaradzi  tym  zawo- 
dom. Jest  JEs.  Kołłątaj  w  Warszawie,  który  może  powie- 
dzieć czy  to  wszystko  prawda  co  tu  piszę.  Ale  nie  dość 
na  tym,  że  Ks.  Trzciński  zawodząc  Powszechność  próżno 
dotąd  zjadał  fundusz  nauczycielski,  jest  to  jeszcze  człowiek 
napastujący  wszystkich,  przemyślający  zawsze  o  drogach  mie- 
szania spokojności  cudzćj.  Ledwo  jest  kto  w  Akademii,  któ- 
ryby od  tego  człowieka  nie  doznał  napaści,  tak.  dalece,  że 
zważywszy  jego  postępki  nie  można  sobie  tylko  w  zimnej 
uwadze  tego  człowieka  wystawić  chorującego  na  wszystkie 
władze  umysłu.  Nieszczęście,  że  jest  za  takiego  nie  tylko 
w  Akademii ,  ale  w  całym  Krakowie  znany ;  Collegium  przez 
to  wyniesienie  na  Prezesostwo  tego  człowieka  wystawione 
jest  na  szyderstwo  nie  tylko  w  oczach  uczniów ,  ale  w  o- 
czach  całego  Publicum;  bo  to  jest  okrótne  igrzysko,  które 
sobie  chciano  zrobić  z  usilności ,  poczciwości  i  talentu  Pro- 
fessorów  najwięcej  się  przykładających  do  dobra  nauk  i 
Akademii,  a  nawet  honoru  samćj  Komissyi.  Atoli  zdo- 
bywszy się  jeszcze  na  ostatek  cierpliwości  i  dla  pokojn  znio- 
sło Collegium  nawet  tę  obelgę  i  krzywdę  prawom  Elekcji 
i  Ustawom  Komissyi  wyrządzoną:  póki  Ks.  Trzciński  przez 
ducha  kłótni  targnąwszy  się  na  przywileje  Akademii,  kon- 
kluzye  Collegii,  na  honor  Professorów  Medycyny,  na  spokoj- 
nośó  wreśde  wszystkich  przez  swoje  kroki,  mowy,  pisma, 
wnioski  do  Akademii  nie  wyniszczył  ostatniego  stopnia  der* 
pliwości.  Ci  na  obradzie  Collegii  zaniósłszy  żale^  że  lu- 
dzie najuczciwiej  swej  powinności  pilnujący,  nie  dość,  że  są 
wystawieni  na  szyderstwo  z  takiej  prezydencyi,  ale  nadto 
stigą  się   objektem    szykany   jednego    Szarlatana    tak   hanie- 
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bnie  zawodzącego  zamiary  Powszechności  i  Magistratory, 
zgodzili  się  jednomyólnie  na  nieuznanie  go  za  Prezesa  i  podanie 
noty  do  Prześwietnej  Komissyi  wykladąjącćj  krzywdy  i  za- 
rzuty przeciwko  tak  nieprawnemu  Prezesowi  nie  mogące 
być  dluźej  k  GoUegio  zniesione^  z  oświadczeniem,  że  CoUe- 
ginm  chce  mu  tych  wszystkich  zarzutów  sądownie  dowieść 
nie  mogąc  pojąć,  coby  mogło  kierować  Magistraturą  spra- 
wiedliwą do  protegowania  tak  hańbiącego  i  mieszającego  ca- 
łe Zgromadzenie.  Zaradziwszy  przez  konkluzye  swoje,  aby 
nie  cierpiało  w  rządzie  nauk ,  Collegium  zabroniło  sobie  dal- 
szych kroków  aż  do  odebrania  odpowiedzi  na  notę.  Odpo- 
wiedź żadna  nie  przyszła,  a  Ks.  Trzciński  najpi^rwej  za- 
czął proces  pozwawszy  do  sądów  Rektorskich  osoby  CoUe- 
gii,  a  oszkalowawszy  Collegium  i  n:mie  w  manifeście  peł- 
nym cyrcumskrypcyi  i  Mszywych  zarzutów,  który  do  Akt 
Rektorskich  przyjęto,  przymusił  już  Collegium  do  rozpoczę- 
cia z  nim  kroków  prawnych  w  sądach  Pnęj  Komissyi  nie 
tylko  o  Prezesostwo,  ale  nawet  o  wszystkie  zawody  w  lek- 
cjach, niezdatność  do  -Katedry  Fizyki,  i  burzenie  spokój no- 
śd  uczących,  postanowiwszy  mu  tego  wszystkiego  w  Sądach 
dowodzić  i  poddać  się  najściślejszym  karom,  jeżeli  czego 
nie  dowiedziemy.  Gdy  na  Noty  i  reprezentacye  żadnćj  od- 
powiedzi Kollegium  nie  odbiera ,  gdy  pozwy  i  manifesta  za- 
szły, i  osoby  chcą  być  sądzone ,  moźnaź  im  sądu  nie  tylko 
w  Polszczę,  ale  w  jakimkolwiek  kraju  odmówić?  A  jeżeli  im 
tego  odmówić  nie  wolno,  możnaź  ich  karać  przez  Sessyą 
Ekonomiczną  nie  wysłuchawszy  ich ,  kiedy  oni  chcą  być  słu- 
chani i  sądzeni  przez  dekret?  *Nie  jestem  jurystą,  ale  tego 
ani  z  prawem  Polskim ,  ani^  z  sprawiedliwością  Naturalną, 
ani  z  rozumem  pogodzić  nie  mogę.  A  przecież  nadeszła  o- 
Btatnią  pocztą  rezolucya  na  Sessyi  Ekonomicznćj  zapadła 
Buspendująca  Professorów  CoUegi  Physici  od  pensyi,  jeże- 
li się  na  zwołanie  Ks.  Trzcińskiego  nie  zejdą,  i  za  Preze- 
sa go  nie  uznają!  Mając  honor  mówić  do  Ministra  i  Męża 
sprawiedliwego ,  nie  chcę  się  rozciągać  z  uwagami  nad  tako- 
wym postępkiem.  Jeżeli  osoby  wyrabiające  takową  rezolu- 
cya rozumieją,  że  skutecznie  wymierzyły  na  ludzi ,  którzy 
mają  wolność  naturalną,  honor,  niewinność,  i  obronę  praw 
krajowych  na  przedaż ,  daleko  się  zawiodły  w  takowćm  mnie- 
maniu. Jest  tu  do  czynienia  z  ludźmi ,  których  sposób  czu- 
cia i  myślenia  jest  zgodny  z  szlachetnością  ich  powołania, 
którzy  nie  ufając  tylko  dobroci  swej  sprawy,  swym  pracom, 
niesplamionemu  żadnym  rzetelnym  zarzutem  życiu  dFa  Po- 
Pam  J.8.T.IL  16 
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wszechnośd,  i  sprawiedliwoidci  publicznej   kraju,  którzy  nie 
u£ając  mówię   tylko   w  tak   mocne   uczciwości    zasłony,  mo- 
gliby   w  zepsutym    rządzie    upaść    pod  ciosem    powagi,    ale 
w  kraju    mającym    sprawiedliwość    muszą   wprzód    być    wy- 
słuchani,  a  dopióro    potępieni  i  karani,    gdy  ich  Sąd  znaj- 
dzie w  czćm  winnych.     Przypomina  nam  Komissya  Konsty- 
tucyą   1776   i  inne,  a  my  znając  wyrazy    i  granicę  Władzy 
tą  Konstytucyą  nadanćj  szukamy    właśnie  jej  dobrodziejstwa^ 
uznając  Komissya    za  nasze  Zwierzchność,  od  którćj  chcemy 
być   wprzód   wysłuchani,  a  dopiero  sądzeni    i  karania  którój 
winniśmy    posłuszeństwo,    a  która  nam  winna  nadgrodę  za 
pracę,   spokój  ność  i  sprawiedliwość ;  oprócz  tego  całość  i  tych 
praw,  które    nam    służą  i  tych^  które    nam    sama   w  swych 
ustawach  zaręczyła.     Powinniśmy    Eomissyi  być  podległemi, 
ale    w  tym    co  się   z  naszym    przekonaniem ,  słusznością ,  i 
dobrem  Nauk  zgadza.     Takowych  charakterów    nie  mają  za- 
wsze rezolucye  podstępnie   i  na  widoki  partykularnych  kabał 
zaufaniu    Magistratury  wydarte;  przeciwko  którym  jest  po- 
winnością  naszego    powołania    iść   i  oświecić  Władzę  mogą- 
cą  być    zwiedzioną,  ale  zawsze    chcącą  dobrze  czynić  przez 
intencye    i  zamiary.     Nie  exponują   tu    powagi  Komissyi  ci, 
którzy  krzywdzącym  rezolucyom    nie  są  posłuszni,  bo  ci  do- 
pominając się    o  sprawiedliwość ,  jako  najpićrwszy  obowiązek 
Magistratury  utrzymują  tę  powagę,  bo  utrzymigą  to  na  czym 
ona  się   istotnie    w  kraju    wolnym    zasadza;    ale  tę  powagę 
exponują  ci,  którzy  uwodząc    fałszywemi    rapportami  zaufa- 
nie  Zwierzchności,   takowe  rezolucye  wyrabiają.     W  tych  to 
myślach  mając    sprawę    taką    dobrą,    nie  życzemy  sobie  wy- 
grani   przez  rezolucye ,  ale   przez  Dekret ,  gdzie  każdy  mu- 
si stanąć  nie  tak,  jak  go  kto  maluje  przez  złość,  ale  jakim 
jest  w  sobie.    Chcemy  pokazać  czy  to  prawda ,  że  Ks.  Trzciń- 
ski   był    zawsze    prześladowany,  jak   w  Warszawie  udawają, 
i  czy   nie    on  jest,  który   wszystkich  napastuje.     Determino- 
wani  na  wszystko    postaramy  się  jeżeli  tego  będzie   potrze- 
ba,  o  zdanie  Europejskich    Akademii    o  jego  nauce  i  propo- 
zycyach ,  żeby  pokazać  jacy  to  ludzie  zyskują  dziś  protekcyą 
w  Krakowie,   dla  których    inni    poczciwie    pracujący   są  le- 
dwo   nie  z  pogardą  traktowani ,  bo  im  nawet    nie  raczą  od- 
powiedzieć  nagich  ;żale  i  przełożenia;   i  przeszkadzają  im  do 
ostatnich   sposobów  zyskania  sprawiedliwości   w  Sądzie  przez 
postrachy:    która   ostatnićj  prefessyi  ludziom   i  nikomu  prze- 
szkodzoną    być   nie  powinna.     Idziemy    nawet    w  tem    o  ho- 
nor  i  sławę  Magistratury,    którejśmy  się    poddali ,  i  istotną 
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potrzebę  dobra  nauk,  żeby  zedrzeć  maskę  gorliwości  gor- 
szącym rozum  i  sprawiedliwość  robotom ,  i  odkryć  Pnćj 
Eomissyi  źrzódlo  wiecznego  niepokoju  w  Szkole  GJównej, 
które  poty  nieustanie  póki  nie  ustaną  rezolncye  na  party- 
kularne przełożenia  zapadające,  które  jako  zawsze  mieszały 
i  porządek  i  spokojność  osób,  tak  dziś  jak  gradem  padając 
zrobiły  rząd  Akademii  podobny  do  Meteoru,  którym  wiatry 
na  wszystkie  strony  miotają.  Z  ostatniej  rezolucyi  dosyć 
gorszące  JP.  Oraczewski  zrobił  Krakowowi  widowisko,  kie- 
dy złożywszy  sessyą  Akademii  publiczną,  sprosiwszy  Publi- 
cum,  zwoławszy  dzieci  ze  szkół,  wygadał  w  mowie  publi- 
cznej najczarniejsze  na  osoby  nieprzytomne  potwarze,  nazwa- 
wszy ich  buntoumikami ,  próżno  pieniądze  kraju  trawiącemi,  za- 
wodzącemi  Powszechność^  których  Komiasya  jednych  przez  swe 
rezolucye  ukarała ,  drugich  napomniała ,  a  trzecim  wyrzuciła  nie- 
zdatność^ wyśmiał  prawa  Akademii  powiadając ,  że  to  są  sple- 
śnieje pargaminy :  a  to  jeszcze  w  spo^sób  rażący,  nie  tylko  Edu- 
kacyą  człowieka  i  delikatność,  ale  nawet  przyszłość.  Nie  było  na 
tćj  Sessyi  Collegium  Fizyczne ,  bo  dyssertacya  przez  Ks.  Trzciń- 
skiego ułożona  według  rapportu  delegowanych  do  jej  Examinu 
nie  powinna  była  być  czytana  ^  albo  przynajmniej  poprawiona 
i  drugi  raz  przejrzana  podług  Statutu  Szkoły  Główn^.  O  woź 
to  do  takowych  i  jeszcze  bardzićj  prawdę  i  honor  Eomis- 
syi krzywdzących  scen  .ośmielają  rezolucye,  co  jeszcze  nie- 
wiem  na  jakim  się  może  skończyć  wypadku.  Kiedy  człowiek 
nie  mogący  swemi  postępkami  i  rządem  przeciwnym  dobru 
nauk,  sprawiedliwości,  a  nawet  uczciwości ,  przywiązać  so- 
bie źadnćj  słusznej  w  Akademii  osoby,  musi  popierać  tych, 
którzy  fundują  swe  bezpieczeństwo  na  podłości,  a  krzywdzą 
nąjhaniebnićj  tamtych.  Kiedy  my  tu  na  to  patrzemy  w  Kra- 
kowie, cóż  dopiero  za  rapporta  musi  odbieriR^  Warszawa? 
Ale  też  kiedyś  Komissya  wzdrygnie  się  na  skutki  togo 
wszystkiego. 

Raczysz  JW.  Pan  Dobrodzićj  przyjąć  łaskawie  doniesie- 
nie tej  tragedii  Akademickiej,  której  przykład  pierwsza  Pol- 
ska daje  Europie  w  Zgromadzeniu  Uczonym.  Uszanowanie 
Urzędu  od  Narodu  mu  powierzonego ,  i  respekt  tej  sprawie- 
dliwości i  świateł,  których  skutków  w  pokoju  i  przy  cało- 
ści swych  swobód  doznaje  Akademia  Wileńska ,  oprócz  tego 
znana  jego  o  wzrost  nauk  w  kraju  gorliwość,  powodowała 
mym  przekonaniem  w  otwartem  wyłożeniu  tego  czucia  i  my- 
śli,   które    rządzą    niewzruszoną    stałością    osób  szukających 
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11 8W^  Zwieruhaośei  szftfimkn  sprmwiedliwosd  i  ealiośd  swjch 
•wobod:  uprzedzając  joi  podobną  ostatnią  notę,  którą  oso- 
hj  ndteione  jeazcze  do  KcHniasyi  gotoją.  Nie  żądając  na- 
wet ukryć  mę  przed  kimkolwiek  w  mym  tlómaczenia  się^ 
mam  honor  zostawać   z  powinnym  Uszanowaniem 

Jaśnie  Widmoźnego  Pana  Dobrodzieja 
Najniźazym  Stngą 

Snudedd- 
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N.  X. 

no  Hozdziatu    VEMM. 

Zadania   z  Medycyny,   których  bronił  Jfdrzej  Snia- 

dccki  w  Pawii  przy  otriymaniu  stopnia  Doktora 

w  tamtejszej  Akademii. 


T  H  E  S  E  S 

qaas 

Annuentibns    Illustrissimis .     ac  Praestantissimis     DD,    Ma- 

gnifico  Bectore,  Decano,  Professoribus,  et  Assistentibus  DD. 

Facultatis    de  Collegio    Medico 

ad   asseąuendam 

Philosophiae   et  Medidnae  Łauream 

In    Regio-Caesareo    Archigymnasio    TicinenBi 

Andreas   Sniadecki 

óx  Polonia 

Facta  cuilibet  Medieinae  Doctori  contradicendi  facultate 

Die  n  Martii  MDCCXCIII 

Post  Matut.   Praelect. 

P.   P. 


I. 

Opiom ,  a  Cl.  Wall.  alii8que  in  Synoeho  et  Typho  com- 
mendatum,  saepius  optime  his  in  casibus  convenire,  ar- 
bitramnr. 
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n. 

Frigus  non  raro  inter  praecipna  antiphlogistica  anxilia 
reponendom. 

m. 

Vi8  Natnrae  Medicatrix  nimis  a  Cullenio  ad  explican- 
das  morborum    curationes   eztenditnr. 

IV. 

Inflamationes,  quae  a  localibus  causis  indicuntor,  nisi 
simul  cum  phlogistusa  universi  corporis  diathesi  inoedant^  ¥6- 
nae   sectiónibus   non  tractandae. 


Tidni  BegiL  Ezcudebat  Josepb  Bolzani  Begiae  Ciyitatis, 
et  Beg.  Imp.  UniYersitatis  Typograpbus.  Cum  approbatione. 
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N.  XI. 

no   IŁozdSfiału    VIII. 

Trzy  Instriikeyc  dane  Janowi  Sniadeckicma  odAka-^ 
dcmii   Krakowskiej ,  dnia  30  maja  1793  roku  do  ' 
załatwienia  spraw  jój  w  Grodnie. 


1.)  Instnikcya  dana  JP.  Janowi  Sniadeckiemn  Filozofii  Do- 
ktorowi, latematyki  wyższej  i  Astronomii  Professoro- 
wi,  Koilegiom  Fizycznego  Prezesowi,  od  Szkoły  Głó- 
wnej Koronnej  do  P.  Komissyi  nad  Ednkacyą  Na- 
rodową przełożonej  Delegowanemn. 

'  1°  Upraszać  będzie  Delegowany  P.  Komissii  nad  Edu- 
kacją Narodową  przełożonej ,  aby  pensy e  za  ten  rok  ^  jako 
już  wypracowane,  w  całkowitości  wypłacone  były  osobom 
Szkoły  Głównój  Koronnój  i  Kandydatom. 

2°  Przełoży  Delegowany  istotne  pożytki  z  administracyi 
dóbr  Szkoły  Głównćj ,  mającej  być  utrzymywaną  przez  samą 
Szkołę  Główną  i  o  zabezpieczeniu  takowej  że  administra- 
cyi starać  się    będzie. 

8°  Prosić  będzie  Delegowany  P.  Komissyi,  aby  za  jćj 
wstawieniem  się,  zniesione  było  Emfiteusis  na  dobrach  Pro- 
bostwa Miechowskiego,  dla  pomnożenia  dochodu  Szkoły 
Głównćj. 
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4°  Starać  się  będzie  Delegowany,  aby  dziBiejsi  Profes- 
Borowie  przez  ciąg  pracy  nBtawami  przepisany,  utrzymywa- 
ni byli  przy  takiej  pensyi,  jaką  dotąd  odbierają,  a  to  na 
fundamencie  ugody  między  Eomissyą  i  Szkołą  Główną  Eta- 
tem zaręczonej ,  a  po  skończonój  podług  przepisu  Ustaw  pra- 
cy, aby  osoby  Szkoły  Głównój  odbierały  emerytalną  pensyą, 
tudzież,  aby  wszelkie  nakłady  publiczne,  jak  dotąd  tak  na 
potym   utrzymywane  były  kosztem  P.  Eomissyi. 

5^  Starać  się  będzie  Delegowany,  aby  dobra,  smnmy/ 
dziesięciny,  Beneficia  Kościelne,  Jura  Patronatus  i  wszelkie 
dochody  w  Kordon  tak  Bossyjski,  jako  i  Pruski  wpadłe, 
a  Szkole  Głównej  należące  się,  były  jćj  w  całości  przez 
Traktat  zabezpieczone ,  i  oraz,  aby  wolność  przeniesienia  summ, 
zamienienia  lub  sprzedania  dóbr  i  dziesięcin  była  warowana. 

6°  Prosić  będzie  Delegowany  P.  Komissyi,  aby  ta  po- 
stępi\jąc  wedle  Ustaw  nie  raczyła  nic  stanowić  nie  poro- 
zumiawszy się   wprzód  ze  Szkołą  Główną.     . 

7°  Starać  się    będzie    Delegowany   o  wczesne  urządzenie 
tak  względem  Szkół  Akademickich  jako   i  Kandydatów,  tu- 
^  dzież    o  zabezpieczenie    losu    dziś  pracujących   osób    w  Szko- 
łach  Akademickich  kosztem    funduszu    Edukacyjnego    utrzy- 
mywanych. 

Z  protokułu  Rządu  wypisano  i  wydano.  Jozef  Januate^ 
vnce  T.  i  O.  P.  D.  Krajowego  publiczny  Prof.  Sekretarz 
Szkoły  Głównej  Eoronnćj   m,  p, 

2.)  Pnpkt  sekretny  dany  JP.  Prezesowi  Sniadeckiemn  do 

Prześwietnej  Komissyi  Ednkacyjnąj^  Delegowanemu  od 

Szkoły  Głównej  Koronnej. 

Jeżeliby  dostrzegł  Delegowany,  iź  zdaje  się  Narodowi  al- 
bo przenieść  Akademią,  albo  zredukować  Katedry,  alboli- 
teź  zgasić  ją  zupełnie,  starać  się  będzie  Delegowany,  aby 
osoby,  które  wypracowały  czas  ustawami  przepisany  były 
wolne  od  pracy  i  pensyą  swoją  emerytalną  całkowicie  od- 
bierały, a  które  jeszcze  nie  wypracowały,  aby  w  miarę  swo- 
jej pracy  były  pensyą  opatrzone:  w  przypadku  zas  zniesie- 
nia Akademii  lub  zredukowania  katedr,  aby  wszyscy  swo- 
je  pensye   całkowicie   do  życia  odbierali. 

Z  protokułu  Rządu  Szkoły  Głównćj  Koronnąj  wypisano 
i  wydano  Józef  Januszewicz   Sekretarz  m,  p. 
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3.)   iBStnikcya  dana  JP.  Janowi  Sniadeddema  KoHeghoa 

Fizycmego  Prezesowi  od  Szkoły  fiłównij  Koronnej 

na  Sejm  DelegowanemiL 

1^  Starać  się  będzie  Delegowany  o  całość  Praw  i  Przy- 
wilejów Akadem\j   tudzież    całego  stanu  Nauczycielskiego. 

2^  Starać  się  będzie  delegowany  o  całość  nadanego  fun- 
duszu Szkole  (jrłównćj  Koronnćj  tudzież  o  powiększenie 
onego. 

3®  Starać  się  będzie  Delegowany,  aby  dobra,  summy, 
dziesięciny,  Beneficia  Kościelne,  jura  patronatus  i  wszelkie  ' 
dochodjr  w  Kordon  tak  Bossyjski  Jak  Pruski  wpadłe ,  a  do 
Szkoły  Głównćj  należące,  były  jej  w  całości  przez  Traktat 
zabezpieczane  i  oraz  aby  wolność  przeniesienia  summ,  za- 
mienienia lub  sprzedania   dóbr    i  dziesięcin    była  warowana. 

Z  protokułu  Bządu^  Szkoły  Głównój  Koronnćj  wypisa- 
no i  wydano. 

J6t^  Januszemcz  F.  i  O.  P.  D.  Krajowego  publicz|iy 
Pfof.    Sekretarz  Szkoły    Głównćj    Koronnćj    m.  p. 


Pam.J.S.T.11.  Xt 


m 


N.  XIL 

no   nozdsfiatu    WMIM. 

Spis  posłów  Sejmu  Grodisieńskiego  roku  1793^  Nini- 

stróir  i  Senatorów  polskith^  oraz  posłów  zagrani- 

cznycli  obecńycli  wtenczas  w  Grodnie^  i  mieszkaś 

ich.  ZdrnkninSTominori^kartS^podtytntem: 

Wladomośó  Stanoyl 

JWW.  PoslAw 

Ra  Sejm  eztra-ordynaryjny  w  Orodnle  1793  r.  dnia  17  Czerwca 

laeiff^i  oras  ministrów  1  Senatorów  Polskloa  1  W.  Ks.  Idtt 

tndilel  BUnlstarów  Kacraaloinych. 


JW.  Stanisław  Bieliński  Cześnik  Koron,  i  Marszałek  Sej- 
mowy, u  J W.  Jnndziła  Podkom.  na  Zamkowej  Ulicy 
pod  Numerem  16. 

Wejewództwe  Erakewskie. 

Kraków:  Józef  Hr.  Ankwicz  Ord.  Pol.  Kawaler,  w  pała- 
cu Potockich  Sitów  Dym  pod  N.  424. 

Dębiński  Stta.  Wałecki  w  Coli.  Pojezuickim  w  Bynka  pod 
N.  11.  '^   . 

Ożarowski  Podst/  Krakowski  tamże. 

Głębocki  Kons.  Konf.  Gen.  Kor.  u  Księży  Dominikanów 
pod  Nt  160. 
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Mieczkowski    Stta    Babsztyński   w  Pałacu   Potockich   Sttów 

Dym.    pod  N.  424. 
Grodzicki  Kasztelanie  Oświeć,  na  ulicy  Dziem.  pod  N.  614. 
Kossakowski  Szambelan  J.  K.  Mci. 
Bobrownicki  Szambelan  J.  K.  Mci   u  Księży  Dominikanów 

na  Wileńskiej  Ulicy  pod  N.  160. 

W«Jewóditw«  WileisUe. 

Wilno:  Jazdowski  u  Josiela  Jankielowicza  na  Ulicy  Bzeznic- 
kiej   pod  N.  446. 

Górski. 

Oszmiana:  Antoni  Hutorowicz  Marszałek  Konf.  Oszmiańskiój. 

Bieńkuński  Strukczaszy    u  Księży  Bernardynów  pod  N.  658. 

Kulwiec  Półkownik  w  kamienicy  Ęńążąt  Łubeckich  pod  N.  5. 

Chodźko  Kons,  Kónf.  tamże. 

Łjda:  Szyszko  na  Ulicy  Skalimanowskiej  u  Baranowskiego 
Mul.  pod  N. 

Narbutt  w  pałacu  Ogińskiego  Podskarbiego  na  Dziemanow- 
sklej  ulicy  pod  N.  590. 

Aleksandrowicz  Kap.  Beg.  4go  w  pałacu  JW.  Aleksandro- 
wicza Kasz,  Łidż    na  Skal.  Ulicy. 

Skinder   na  Bośniackiej  Ulicy  pod  N.  498. 

WiŁKOMiEBz:  Kuczewski  pod  Horodnicą  u  Negatowskiego 
pod  N.  482. 

Nowomiejski. 

Balcewicz  Cześnik,  we  Dworka  JP.  Zorawskiego  na  Wierci- 
liskiej  Ulicy   pod  N.  137. 

Walentynowicz    pod  Horodnicą  ,  u  Negatow.  pod  N.  482. 

Bbasław:  Kadłubiski  Półkownik  Kons.  u  Łandgrona  Złotni- 
ka na  Mostowej  Ulicy  pod  N.  706. 

Budnicki  Kons.   w  pałacu  JW.  Ogińskiego  Pods.  pod  N.  590. 

W^ewóditw«  SaDioMiisUe. 

Teofil  Załuski   Stta  Chęciński   u  Pawła  Kowalewskiego   na 

Mostowej  Ulicy  pod  N.  663. 
Antoni  Baczyński  Generał-Major  Wojsk  Koron,    we  Dworku 

Wołkowickiego   na  Ulicy  Dominikańskiej. 
Stanisław   Ożarowski    Szeff  Begimentu  7go  mw  Ulicy  Dzie- 

miańskićj   pod  N.  614. 
Konstanty  Jankowski   Eona  Konf.    u  Karmelitów    na  Ulicy 

Mostowćj. 
Gosławski   Kons.    Konf.   Sandom.    w  Probostwie   w  Bynkn 

pod  N.  6. 
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Ksawery  Błeszyński  Begent  Rom.  Skarb.  Kor.  przy  Bemar. 

pod  N.  651. 
Józef  Sluźewski  Bot.  Kaw.  Nar.  w  Probostwie  pod  N.  6.  w  rynku. 

Wojewóditwo   Trockie. 

Tbosi:  Jakób  Godaczewski  Sędzia  Ziem.  u  Josiela  Jankielo- 
wicza   na  Ulicy  Bzeznickiej   pod  N.  446. 

Kleczkowski  Kons.  u  Księży  Dominikanów  pod  N.  160. 

Szołkowski  Kons.  u  Josiela  Janklelowicza  na  Ulicy  Bzeznic- 
kiój  pod  N;  441. 

Karłowicz  Stta    Subor.   tamże. 

Gbodno:  Zabiełlo  Łow.  W.  Ks.  Lit.  Mar.  Konf.  Łit.  nBa-^ 
fanowicza   na  Zamkowej   Ulicy   pod  N.  15. 

Źyniew  Sta  Berznicki    u  Esjezuitów   w  Bynku  pod  N.  11. 

Kowno:  Michał  Kossakowski  Podkom.  Kow.  u  Majewskie- 
go naMostowój  Ulicy  pod  N.  661. 

Antoni  Blinstrub  Marsz.  Konf.  Kowieńskiej. 

Antoni  Domejko  Kons.  Konf.  w  kamienicy  JP.  Zielińskiego 
Wójta  Grodzieńskiego    pod  N.  14. 

Adam  Kozakowski. 

Upita:  Stanisław  Brunów  Marsz.  KonfederAcyi.  . 

Józef  Kimbar  Stolnik,  we  Dworka  JP.  Zielińskiego  Wójta 
Grodzieńskiego  ńad  Niemnem  pod  N.  827. 

Esięstw*   ZmudiUe. 

Giełgud  Starościc  Żmudzki  u  Abramowicza  na  ulicy  Mosto- 
wej   pod  N.  659. 

Białłozor   Kons.   Konf.    tamże. 

Billewicz  Kons.  Koni  tamże. 

Tadeusz  Kossakowski  u  Kruma  Siodl.  na  Ulicy  Mostowej 
pod  N.  664. 

Chrząstowski  u  Majewskiego  na  Ulicy  Mostowój  podN.  661. 

Puzyna    tamże. 

Wojewóiitwo   Biskie. 

Ziemia   Cheimska. 

Konioki    Podkomorzy   Chełmski   u  Sobolewskiego   pod  Horo- 

dnicą  na  Bośniackiej    ulicy , pod  N.  481. 
Suffczyński  Komissarz  Ziemi  Chełm,  na  Horodnicy  w  Akad. 

Wi||ewódxtw«   WołyśiUe. 

Antoni  Pułaski  Marszałka  Konf.  Koronn^  Zastępca,  na  Ho- 
rodnicy   w  Pałacu. 
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Cieszkowski  Eons.  Eonf.  na  Horodnicy    w  Akadem\j. 
Xawery  Walicki  Eons.  R.  nieust.,  na  Horodnicy  w  Akademii. 
Skarżyński  Skarb.  Podlaski  tamże. 
Szemiott  Eons.  Wołyński  tamże. 
Podhdriski  Sźambelan  J.  E.  Moi  tamże. 

Województw*  Smoleńskie. 

Smoleńsk:   Aleksandrowicz ,    we  Dworka    Ogińskiego    przy 

Dziem.   ulicy  pod  N.  690. 
Syruć  Eons.  wrezydencyi  JW.  Hetmana. 
I^tabodttb:    Bomanowicz    Eóns.    Konf.    na  ulicy    Jezierskiój 

pod  N.  540. 
Szwykowski    Kons.    tamże. 

Województwo  ŁabelsUe. 

Lublin:  Miączyński  Generalny  Marszałek  Eonf.  u  Eojgssa 
na  idicy  Wileń.    pod  N.  162. 

Esawery  Stoiński  Fodkom.  i  Kons.  we  dworku  JW.  Pocie- 
ja   na  Dziemianowskiej   Ulicy  pod  N.  619. 

ŁuKOw:  Zaleski  Pisarz  Grodź.  Łukowski,  u.Esięży  Do- 
minikanów pod  N.   160. 

Antoni  Brzeziński    tamże. 

JJbzędów:  Filip  Obniski  Eons.  Eonf.  u  Eoessa  na  Wileń- 
skiśj  ulicy  pod  N.  162. 

Gałęzowski  Regent  Grodź.  Łubel.  u  Łongrena  przy  Mosto- 
wej  Ulicy   pod  K  704.   ' 

Województwo  Nowogródzkie. 

Łopott  ez-Oboźny  Łitt.  we  dworku  JP.  Zorawskiego  na  Uli- 
cy  Wier. 

Wojniłowicz    na  Olicy   Brygickiój    pod  N.  561. 

Mitamowski    Marszałek  Eonf. 

Antoni  .Tuhanowski  Sędz.  Gród.  na  Ulicy  Złotćj  pod  N.  40Q. 

SłoNim:  Czudowski  Marszałek  Eonf.  u  Esięży  Dominikanów 
pod   N.  160.  . 

Niozabitowski  Podkomorzyc  Nowogródzki  we  Dworku  J^WW. 
Zabiełłów  Easztdanów   pod  N.  620. 

Wokkowtsk:  Zabiełło  ex-Podkom.,  we  dworku  JWW.  Za- 
biełłów  przy  Dziem.  Ulicy  pod  N.  620. 

Suchodolski  Sędzia    u  Księży    Bernardynów   pod  N.  658« 

Województwo  BełiUe. 

Cieszkowski  Marsz.  Eonf.   na  Horodnicy  w  Akademii. 
Orański  CIior%ż7  Belzki  tamże. 
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Cjpiyan  BokoMowski   Botm.    KawmL  Naród,   tanie. 
Łaskarzewski  Koos.  KodŁ  tamie. 

Willeweditwe  Pledie. 

Bokitnicki   u  Morawaki^o   na  Uliey  Moalowąj   pod  N.  705* 

Dembowski  tamie. 

Bańkowski   tamie. 

Grs^iorzewski   na  HOTodniey  .  w  Akademij. 

Antoni    Karski    we  dworku    Gliniecki^o    na  Moetowój  nli- 

ej   pod  N.  697. 
Szydłowski 

Isifstwa  laiewlecUe. 

Czersk:  Staniszewski  Starosta  u  ZeUka  Henłowicza  na  Wi- 
leńskiej Ulicy    pod  N.   16. 

Ostroróg  Szambelan  JK.  Mci,  u  Księży  Dominikanów  pod 
N.  160. 

Wabszawa:  Stani^w  Bieliński  Czesnik  Koronny  i  Marsza- 
lek Sejmowy. 

Staniri:aw  Klicki  Czeónik  Boiań. ,  u  Marka  EUrszowieza  na 
ciasnćj  nlicy  pod  N.  50. 

Wizna:  Bakowski  Kons.,  a  Jana  Klandy  rzeźnika  na  zauł- 
ka Trojeckim   pod  N.  259. 

Chojnowski  Konsyliarz  tamie. 

Wtszoobod:  Bogucki  Major  Batalionu  Pont. ,  n  Sobolewskie- 
go Pocztmistrza  na  Ulicy  Mostowej   pod  N.  660. 

Dyonizy  Mikorski  Szambelan  J.  K.  Md,  u  Morawskiego  na 
Mostowej  nlicy   pod  N.  705. 

Zakboczyii:  Aleksander  Książe  Poniński  Kaw.  Malt.,  we 
dworku  Pancerzyńskiego  ulica  Dziem.  pod  N.  600. 

Wilamowfiki  Kons.  Konf.  Komornik,  u  Łajz.  Abramowicza 
na  Złotarskićj  ulicy    pod  N.  392. 

CiECHAKOw:  Szydłowski  Podkomorzy  Marsz.  Kon£ ,  u  JPa- 
na  Postolskiego   za  Zamk.  Ulicy  pod  N.  20. 

Gostkowski  Kons.  Konf.   na  Górze  Bernardyn,  pod  N.  638. 

Łomża:  Drewnowski  Marsz.  Konf.  Łomiyn,,  w  Kamienicy 
Ęjsmonta   na  Zamk.  Ulicy  pod  N.  28. 

Skarżyński  Skarbnik  Łomżyński ,  u  Kruma  Siodlarza  na  uli- 
cy Mostowej  pod  N.  664.  

Bożan:  Ciemniewsld  Kons.  Konf.  Boźańs.  we  dworku  JWW. 
Zabiełłow  Kaszt,  przy  Bernard,  pod  1^.  620, 

Młodzianowski  Komornik  Gran.  Z.  Ciech. ,  u  Marka  Hirazo- 
wicza  na  Ulicy  Ciasn^  pod  N.  50. 
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Liwska:  Oborski  Marszalek  Konf. ,  u  Ejsięźy  Dominikanów 
na  Wileńskiej  Ulicy  pod  N.  160. 

Krasnodębski  Łow.*  Pódl. ,  u^Waiyrzyńca  Borysewicza  na  Po- 
dolu pod  N.  781. 

Nubsk:  Zambrzycki  Podst.  Ziem.  Nurs. 

DzierzbickL  Wojewodzie  £ęczyc.  n  Księży  Dominikanów. 

W«jew6dxtWo  Podlaskie^ 

Dbohicztk:  Zaleski  Sędzia  Ziemi  Drohickićj  w  pałacu  San- 
guszki na  ulicy  Skaliman.  pod  N.  424. 

Pudłowski  Cześnik  Pódl.  w  Kamienicy  Szmitta  Aptek*  na 
Ulicy  Rzeznickićj    pod  N.  445. 

Miełnick:  Szydłowski  Starosta  Mielnicki  na  Górze  Bernar- 
dyńskiej  pod  N.  638. 

Frankowski  Podstarosta,  w  Pałacu  JWW.  Potockich  Sttów. 
Dym.  pod  N.  424. 

BnsŁSK:  Ołdakowski  Kons.  Konf.  w  Kamienicy  JPana  Ejsy- 
monta   na  Zamk.  Ulicy. 

DrągoWski  Kons.    Konf.  u  Księży  Dominikanów  podN.  190. 

Wojewóditwo  Rawskie. 

Rawa:  Descour  Pułk.  Beg.  Gw.  pieszćj  Lit.,  na  Folwarku 
Panien  Brygidek  przy  Jeziers.  Ulicy  pod  N.  527. 

Kamocki    Skarbnik  Bielski. 

Sochaczew:  Plichta  Pisarz  Sochaczewski  przy  Bernardyń- 
skiej Ulicy  pod  N.  651. 

Hr.  Skarbek  Szambelan  JE.  Mci ,  u  Krumma  Siedlarza  na 
Mostowej  Ulicy  pod  N.  663. 

Gk)STTŃ:  Włodek  Szambelan  JK.  Mci ,  we  dworku  Klimo- 
wicza  Sząmbelana   na  Bzeznickiój  Ulicy  pod  N.  450. 

Łutoborski.Begent  Ziemski  Rawski. 

Wojcwóditwa  Brzeskie  litewskie. 

Bbześć:   Buchowiecki  Chor.  Brz. ,  na  Ulicy  Podoi,  pod  N.  683. 
Oziembłowski  u  Szuszyńskiego   na  Podwalu  pod  N.  483. 
Wereszczaka  Sędzia  Grodzki. 
Wyganowski   Kons. ,  we  Dworku    JP.    Stefaniego   Kapitana 

na  Ulicy  Dziemianowskićj. 
Pińsk:  Adam  Skirmont  Sędzia  Ziemski,  we  Dworku  JWW. 

Krasickich. 
Ignacy  Kurzenieoki  Chor.  Piński  tamże. 
Wiktor   Łubański    Oboźny  tamże. 
Paweł  Orda  Straż,  Piński  tamże. 
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Esieitw*  iBlaBtsUe. 

z  Eobont:  Książe  Adam  Łodzią  Poniński  Botm.  Kaw.  Naród., 
we  dworku  W.  Pancerzyns.  Ulicy  Dziemian  pod  N.  600. 

Modzelewski  Kawaler  Maltański    na  Horodnicy. 

Mannzzi  Starościc  Opeski,  w  Pi^ca  JW.  Przezdzieckiego 
przy  Ulicy    Mostowej. 

Józefowicz  Starosta  Merecki  we  dworka  JW.  Wołłowicza 
pod  N.  10. 

Snarski  Kons.  Konf.  u  JP.  Hertmanowój  na  Ulicy  Mosto- 
wej   pod  N.  665. 

Sztejn   Kons.  Konf.  na  Ulicy  ^łotarskićj  pod  N.  402. 

Wijewóditwo    CiemlckowsUe. 

Rohoziński    Łowozy    £uoki    Kawaler    S.   St.    na  Horodnicy 

w  Akademii. 
Ludwik  Golyński  Pisasz  Łaski  Marsz  Koron,    u  Batyna  na 

Złotarskićj  ulicy   pod  N.  392. 
Ignacy  Łada  Łobarzewski   Major. 
Ludwik  Fabrycy  Kons.  Konf.   na  Horodnicy  w  Akademii. 

Iinistr«wie. 

JW.  Mniszech  Marszałek  Wielki  Koronny  w  Nowym  Zamku. 
JW.  Tyszkiewicz  Marszałek  W.  W.  Ks.  Litt.  w  Now.  Zamku. 
JW.  Kossakowski  Hetman  W.  W.  Ks.  Litt.  w  Pałacu  Ogiń- 

skiego    Podskarbiego    na  Ulicy  Dziemian,    pod  N.  590. 
JO*  Książę  Sułkowski  Kanclerz  W.  Koron,  we  dworku  JW. 

Aleksandrowicza   Kasztelana  Pttn  Lidz.  pod  N.  434. 
JW.  Ogiński  Podskarbi  W.  W.  Ks.  Litt.  w  kamień.  Tyzenhaus. 
JW.  Plater  Podkanclerzy  Litt.  na  Horodnicy  w  Pałacu. 

Senatorowie. 

JW.  JKs.  Skarszewski  Biskup  Chełmski  i  Lubelski  w  Kamie- 
nicy jp.  Stolińskiego  w  Rynku  pod  N.   8. 

JW.  Kossakowski  Biskup  Inflantski.  Koadjutor  Wileński 
w  Kamień.  JP.  Zielińskiego  Wójta  Grodź,  w  rynku  pod  N.  14 

JW.  Kossakowski  Wojewoda  Witebski  we  Dworku  JWW. 
Potockich   na  ulicy  Rzeznicki^  pod  N.  540. 

JW«  Ożarowski  Kasztelan  Wojnicki  w  kamienicy  JF.  Haus* 
mana  na  ulicy  Wileńskiej   pod  N.  164. 

JW«  Leduchowski  Kasztelan  Lubaczewski  na  Horodnicy 
w  Akademii. 

JW.  Suchodolski  Kasztelan  Smoleński  tamże. 


liiistrtwie  Zagniicmi. 

JW.  Siewers  Ambassador  Bossyjski  na  Horodnicy  w  Pała- 
cu Poselskim   zwanym. 

JW.  De  Cachó  Chargó  des  affaires  Cesarza  Jci  Bzymskiegó, 
na  Horodnicy    w  Officynach  napr/eciw  Teatru. 

JW.  De  Bucholtz  Minister  Pruski  w  Kamienicy  WJP.  An- 
drzejkowicza  Sędz.   na  Ulicy  Zamkowćj   pod  N.  34. 

JW.  de  ToU  Gener.  Łeut.  i  Minister  Szwedzki  we  dworku 
JP.  Bukiewiczowćj  Sędz.    przy  Horodnicy    pod  N.  486. 

JW.  de  Gardaęr  Minister  Angielski  na  Bernardyńskiej  Gó* 
rze   we  dworku  JKs,  Pankowskiego. 

JW.   Baron  de  Kriegshiom  Minister  Holenderski. 

JW.  Saluzzo  Nuncyusz  Stolicy  Apostolskiej  na  Horodnicy 
w  Pałacu. 


PaM.J.S.T.IŁ  18 
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N.  XIII. 

no   IŁozdsfiatu    WMEM. 

Akta  tyecące  się  popierania  spraw  Altadcmii  Kra- 
kowskiej przez  Jana  Śniadeckiego  na  Sejmie  Gro- 
dzieńskim rokn  1793. 


L)  Wypis  z  protokołu  Konfederacji  Targowickiąj,  Sancitom 

Jąj  na  Probostwo  Kechowskie  dla  Głębockiego,  16  czerwca 

1793  rokn. 

Działo  8ię  w  Grodnie  na  Sessji  Konfedera- 
cyi  Generalnej  Obojga  Narodów  Dnia  szesna- 
stego miesiąca  Czerwca,  Tysiąc  Siedmset  Dzie- 
więdziesiąt  Trzeciego  roku. 

Konfederacja  Generalna  Wolnych  Obojga  złączonych 
Narodów.  Z  przeiożenia  Delegowanych  do  Ezaminu  Eo- 
missyi  Edukacyi  Narodowej,  gdy  Dobra  Probostwa  Komen- 
dataryjnego  Miechowskiego  z  mocy  Konstytucyi  Tysiąc  Siedm- 
set  Sześćdziesiątego  rokn,  na  powiększenie  Edukacyi  Naro- 
dowej dla  Szkoły  Głównej  Akademii  Krakowskiej  w  roku 
Tysiąc  Siedmset  Ośmdziesiątym  Piątym  i  następnych  latach, 
różnym  Osobom  porozdawane,  w  opłaceniu  Ftowentów  za- 
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wód  pnynoszą.  Ponieważ  osoby  też  dobra  poaiadąjące  wy- 
rokom Konfederacyi  swojej  sprzeciwiające  się,  punktualnie 
rat  na  terminach  podług  warunków  sobie  przepisanych 
nieopłaciły,  a  tym  samym  z  rygoru  prawa  od  dóbr  rze- 
czonych odpadły.  Przeto  Konfederacya  Generalha  Obojga 
Narodów  troskliwą  zawsze  będąc  tak  o  utrzymanie  jako 
i  o  pomnożenie  funduszu  Edukacyi  Krajowćj,,  a  stosując  się 
do  praw  Stanowi  Rycerskiemu  służących^  dobra  rzeczone 
Probostwa  Miechowskiego  Akademii  Erakowsk^ćj  na  pomno- 
żenie Edukacyi  nadane,  Władzą  ](^ajwyźszą  osobom  Stanu 
Bycerskiego  prawem  wieczystóm,  a  possesyą  z  warunkiem 
opłacania  intrat  dwoma  ratami  na  rok  anticipative  wnosić 
się  mąjącemi ,  oddane  mieć  chce.  Wszelkie  przeciwne  w  tej 
mierzę  urządzenia  do  Komissyi  Edukacyjnej  favore  os<H)  Wie- 
lebnego Księdza  Hugona  Kołatają,  tudzież  Urodzonych  Joa- 
chima Gintowta  Dziewiałtowskiego  Sekretarza,  Karola  Le- 
lewela Kassyera  Komissyi  Edukacyjnej  nastąpione  uchyla, 
Przywileje  Dyplomatyczne  dla  wspomnionych  dopiero  osób 
wyjednane,  iż  przeszkadzać  teraźniejszemu  Urządzeniu  nie 
mają  i  niniejszą  rezolucyą  za  zastąpione  być  się  rozumieją 
stanowi;  a  intratę  z  dóbr  rzeczonych  taką,  jaka  dotąd  po- 
dług ewaluacyi  dla  Akademii  £[rakowskićj  była  'oddawana, 
za  nieodmienną  na  zawsze  postanawia.  Do  której ,  że  uro- 
dzony  Karol  Głembocki  Poseł  Województwa  Krakowskie- 
go więcśj  jeszcze  sposobem  plus  offerencyi  na  pożytek  pu- 
bliczny, to  jest  do  Gartatowic,  Krzesła  wic,  Michałowie  i 
Wrocięrza  po  Złot.  Polsk.  Sto ,  summę  Złot.  Polsk.  Cztery- 
sta na  rok  wynoszącą  dostawać  oświadcza.  Więc  temuż 
Urodzonemu  Karolowi  Głębockiemu  i  jego  Sukcessorom  do- 
bra wyżej  wymienione  Wsiów :  Gartatowice ,  Krzesławice,  Mi- 
chałowice i  Wroclerza  z  przyległościami  do  tychże  dóbr  do- 
tąd używanemi  jakkolwiek  zwanemi,  jako  plus  offerencyą 
dającemu  (z  obowiązkiem  jako  wyżćj  punktualnego  w  każdćj 
Bacie  wypłacania)  Prawem  Wieczystćm  nadaje,  oBgęcie  w  pos- 
sesyą dóbr  rzeczonych  na  rzecz  Urodzonego  Karola  Głem- 
bockiegb  natychmiast  z  użyciem  nawet  pomocy  wojskowćj 
w  przypadku  oporu,  którćj  każda  pobliższa  Komenda  nare- 
kwizycyą  tegoż  Urodzonego  Głembockiego  odmówić  niepo- 
winna,  za  wezwaniem  któregokolwiek  Konsyliarza  Konfede- 
racyi Wojewódzkićj ,  gdzie  dobra  leżą,  lub  Subalterna  Ko- 
missyi Edukacyjnej,  końcem  spisania  Inwentarza  na  grani- 
ce, ostrzega.  Bemanenta  zaś  przeszłych  possesorów  własne 
do  dnia    Sgo    Jana   Chrzciciela  roku  bieżącego,  co  do  pro- 
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duktów  dla  tychże  Possesorów  przeszłych  inwentarzem  za- 
raz oddzielić  się  mające,  dla  nich  zapewnia  i  ubezpiecza. 
Względem  zaś  regularnej  opłaty  i  bezpieczeństwa  onejźe  wa- 
runki też  same  być  mają,  jakie  są  dla  wszystkich  Fosseso- 
rów  Dóbr  funduszowych  Komissyi  Edukacyinej  ostrzeżone. 
Dan  w  Grodnie  na  sessyi  Konfederacyi  Generalnój  Obojga 
Narodów  ]  6  Mca  Czerwca,  Tysiąc  siedmset  Dziewięćdziesiąt 
Trzeciego  roku.  Antoni  Puławski  Marsz.  Konf.  Wdztwa 
Wołyńs. ,  Marszał.  Konf.  Gener.  Kor.  Zastępca. —  Józef  Za- 
biełło  Łowczy  W.  Łitt.,  Marszałek  Eonff.  General.  W. 
Es.    Litt 

*  Takowa  Deoyzya  za  i  pod  pieczęcią  Konfederacyi  Gene- 
ralnćj  wydaje  się  Tadeusz  Mijowski  Genr.  Konf.  Kor. 
Begent«    Czytał  podług  Akt  Tmk.  Kochanowski. 

2)  Nota  podana  od  Śniadeckiego  do  Depntacyi  wyzna- 
csonej  z  Sąjmn  do  roitrząśnienia  Sancytów  rozwią- 
zanej Konfederacji  Targowickićj. 

Prześwietna  Deputacyo: 
Sąjm  roku  1768  odebrawszy  sprawę  od  Księcia  BislLupa 
Krakowskiego  jako  Wizytatora  od  Rzeczypospolitej  do  Aka- 
demii Krakowskiej  wysłanego,  o  ubogim  stanie  tego  Zgro- 
madzenia,  i  o  stracie  piei^wiastkowych  jego  funduszów;  przy 
protekcyi  J.  Królewskiej  Mci  P.  Ń.  M.,  na  wsparcie  tejże 
Akademii  przeznaczył  jedno  Opactwo  Komendataryjne.  Na 
fundamencie  tego  prawa,  wyszedł  Przywilej  Królewski  pod 
dniem  26  Sierpm*a  roku  1784  nadający  Akademii  Krakow- 
skiej wakujące  podówczas  Probostwo  Miechowskie , .  z  ostrze- 
żeniem ,  aby  Komissya  Edukacyjna  rozporządziła  jego  docho- 
dy, determinując  na  co  te  mają  być  przez  Akademią  obró- 
cone. Ułatwiając  trudności  zachodzące  w  objęciu  dóbr  te- 
goż Probóst^ra,  Akademia  Krakowska  opłaciła  pretensye  da- 
wniejszego possesora ,  przez  zebraną  ze  składek  Professorów 
summę  Złotych  Polskich  Dwudziestu  pięciu  tysięcy,  które 
wypłaczą  w  pewnej  nadziei  odebrania  possesyi  Przywilejem 
Królewskim  sobie  nadanej.  Po  tych  atoli  ze  strony  Akade- 
mii nakładach  i  staraniach,  dopuszczono  się  bez  jej  wiedzy 
i  ostrzeżenia,  rozdać  większą  część  tych  dóbr  prawem  emfi- 
teutycznćm ,  aplikując  prawo  1775  r.  na  same  tylko  dobra 
Pojezuickie  zapadłe:  przez  co  Akademia  poniosła  trojaką 
kr^wdę.    Najprzód,   że  prawo  stanowione  na  dobra  Żako- 
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nn  zgasłego,  applikovano  arbitralnie  do  własności  zgroma- 
dzenia żyjącego ,  i  prawami  krajowemi''  przy  własności  ziem- 
skiej obwarowanego.  Powtórę,  że  czynsz  tak  mały  i  nie- 
proporcyonalny  z  tych  dóbr  do  opłaty  wyznaczono ,  że  ten 
nawet  połowy  czystej  intrAty  nie  dochodzi.  Fotrzecie ,  że  za- 
mieniając wiecznie  ziemię  na  czynsz  stały  pieniężny,  nara- 
żono Akademią  na  tę  stratę  dochodu  funduszowego  ^  jaka 
w  przyszłości  wypadnie,  gdy  w  miarę  powiększającej  się 
wartości  produktów  ziemskich  cena  pieniędzy  zniżać  się  mu- 
si. Akademia  nie  wchodząc  w  akceptacyą  tak  krzywdzące- 
go ją  rozporządzenia ,  podawała  kilkokrotne  i  z  usilnością 
ponawiane  o  takowe  krzywdy  reprezentacye  i  zażalenia,  któ- 
re lubo  dotąd  były  nieskuteczne ,  nie  straciły  atoli  nic  z  swej 
sprawiedliwości  i  mocy,  ale  owszem  torowały  skrzywdzone- 
mu Zgromadzeniu  drogę  do  opieki  rządowćj  o  poszukiwa* 
nie  całości  swych   praw  i  dochodów. 

•  Podobało  się  Eonfederacyi  Generalnej  świeżo  rozwiążą* 
nój,  przez  sancitum  swoje  wydane  16go  Czerwca  Koku  bie- 
żącego, wioski  Wrocierzysz,  Jelcza,  Krzesławice,  Michało- 
wice i  Gortatowice  do  Akademg  należące,  i  od  Probostwa 
Miechowskiego  oderwane  rozporządzić,  przenosząc  possesyą 
ieh  emfiteutyczną  od  dawnych  possesorów  na  osobę  JW.  Głę- 
bockiego Posła  Krakowskiego.  Takowa  Ustawa  zdaje  się 
utwierdzać  i  uwieczniać  rzetelne  krzywdy  funduszowi  i  pra- 
wom Akademii  w  pierwszem  rozporządzeniu  wyrządzone.  Gdy 
wymienione  sancitum  ściągnęło  już  żale  Obywateli  od  posse- 
syi  dawnćj  odsunionych  przez  Notę  Prześwietnćj  Deputacyi 
podaną ,  niżej  podpisany  jako  umocowany  od  Akademii  Kra- 
kowskiej ,  składając  urzędowy  extrakt  przywileju  Królewskie- 
go ,  ma  honor  upraszać  Prześwietną  Deputacyą ,  aby  ta ,  da- 
jąc swą  opinią^  jaką  jćj^  wskaże  mądrość  i  sprawiedliwość 
o  rzeczonym  Sancitum^  nie  zatamowała  w  nićj  dla  Akademii 
obowiązku  posziikiwania  całości  skrzywdzonego  dochodu,  i 
praw   dziedzictwa  naruszonych. 

Zgromadzenie  poświęcone  usłudze  Edukacyi  publicznćj, 
pracując  pod  opieką  prawa  i  rządu,  zdające  ścisłą  sprawę 
Władzy  krajowąj  z  swych  dochodów  i  wydatków ,  gdy  idzie 
o  całość  i  bezpieczeństwo  swych  praw  i  funduszów ,  nie  mo- 
że nie  być  pewne  skutecznej  i  poważnej  opieki  Prześwietną) 
Delegacyi,  gdy  ta  zastanowić  się  raczy,  że  Akademia  pilnu- 
jąc swoich  funduszów,  w  tym  obowiązku  usiłuje  czynić  do- 
brze FowBzechności   krajowąj^   w  czasie  osobliwie  tak  zna« 
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cznie    uszczuplonego   funduszu  Edukacyjnego,   przeznaczonjs- 
go  na  utrzymanie  prac  i  usług  istotnie  Narodowi  potrzebnych. 
W  Grodnie    26    Września   roku   1793. 

Jan  Sniadecki  Matematyki  i  Astronomii  w  Aka- 
demij   Krakowskiej   Prof.  publiczny   m.  p. 


3.)  Proiby  i  Pnełoienia  Szkoły  Głównój  Koronnij  Aka- 
demii  Krakowskiej    Najjaśniejszym  Rzeczypospolitej 
Stanom,  do  uczynienia  przy  Traktatach  z  Państwami 
Sąsiedzkiemi  i  przy  Formie  Rządu. 

Naprzód.  Dobra ,  Summy,  Dziesięciny,  Beneficia  kościel- 
ne ,  jui^a  Patronatus  i  wszelkie  dochody  w  kordon  tak  Ros- 
syjski  jak  Pruski  wpadłe,  a  do  Akademii  Krakowskiej  nale- 
żące, aby  były  tejże  'Akademii  w  całości  [przez  Traktat 
zabezpieczone,  i  oraz  aby  była  warowana  wolność  prze- 
niesienia Summ,  zamienienia  lub  sprzedania  Dóbr  i  Dzie- 
sięcin. 

Z  tych  odpadłych  Akademii  dochodów  najznaczniejsze  są: 
1°  Wieś  Wistka  w  Województwie  Sieradzkim  w  Kordon 
Pruski  zapadła^  a  do  funduszu  katedr  należąca.]  2^  Summa 
kapitalna  400  m.  lokowana  na  Dobrach  Jampolu  i  Kaczków- 
ce  w  Województwie  Bracławskim  i  na  kupno  tychże  Dóbr 
dana  z  obowiązkiem  płacenia  pięć  od  sta  procentu.  Sum- 
ma ta  wypłacona  była  Akademii  ze  Skarbu  -  Cesarskiego  za 
straty  poniesione  w  Oallicyi  i  Lodomóryi  w  czasie  pierw- 
szego zaboru  kraju  przez  Dwór  Wiedeński.  3°  Probostwo 
w  Pajęcznie  w  Województwie  Sieradzkim  dla  Professorów 
Duchownych  Akademii  oddane  cum  Jurę  Patronatus  ac« 
tivo  et  passiyo.  Są  jeszcze  inne  Kapitały  i  Dziesięciny  na 
fundusz  Professorów  i  ubogich  Studentów  w  Województwie 
osobliwie  Siei*adzkim  na  różnych  dobrach  lokowane,  któreby 
długo  było  wyszczególniać,  a  które  zawarte  być  mogą  w  ogól- 
nym zabezpieczeniu  wszystkich  dochodów  Akademii. 

Powtóre.  Akademia  Krakowska  mocą  sobie  odKomissyi 
Edukacyjnej  powierzoną  utrzymywała  rząd  i  dozór  wszyst- 
kich Szkół  w  Prowincyach  Koronnych ,  opatrywała  je  z  obo- 
wiązku książkami  Elementarnemi  od  Komissyi  Edukacyjnój 
przepisanemi ,  a  kosztem  Akademii  drukowanemi  i  w  maga- 
zynach Szkół  na  sprzedaż  złożonemi.    Pozostały  się  znaczne* 
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magazyny  takowych  książek  po  Szkołach  w  kordon  Pruski 
i  Rossyjski  zapadłych,  i  remanenta  za  sprzedane  książki 
w  ręku  Rządców  Szkół  zaległy.  Corocznie  wysyłane  do  tych 
Szkół  Wizyty,  zabronione  były  tego  roku  w  Województwach 
zakordonowanych,  przez  co  Akademia  należy tości  swojej  od- 
zyskać, ani  porachunku  z  Rektorami  Szkół  zrobić  nie  mo- 
gła. Wypada  potrzeba  aby  Opieka  rządu  /krajowego  zabez- 
pieczyła pewne  i  wolne  odebranie  tej  własności,  tak  w  pie- 
niądzach zaległych,  jako  i  w  magazynach  książek  dla  Aka« 
demii. 

Fotrzeeie,  W  Konstytucii  Rządowej  prosi  Akademia  o 
zachowanie  całości  wszystkich  praw  i  prerogatyw  tak  Aka- 
demii jako  Szkołom  pod  jej  dozorem  zostających,  nadanych 
przywilejami  Królów  Dziedziców  z  Familii  Piastów  i  Ja- 
giełłów panigących,  naj szczególniej  przywilejami  Kazimierza 
W.  Władysława  Jagiełły,  Zygmunta  Piórwszego.  i  Zygmunta 
Augusta,  tudzież  innych  po  nich  panij^ących,  których  to 
przywilejów  całość  ciągłemi  Eonstytucyami  była  warowa- 
na i  zabezpieczona,  i  prawem  nakazano ,  aby  te  przywi- 
leje in  Yolumen  Łegum,  jako  Prawa  krajowe  wciągnione 
były. 

Bo  tych  Praw  wypada  potrzeba  przydania  jednego  isto- 
tnie potrzebnego,  aby  Akademii  wolno  było  w  Medycynie 
i  Chirurgii  Doktorować  ludzi  jakiegokolwiek  wyznania  i  Re- 
^^&^9  gdyż  dotąd  Akademia  nie  może  tylko  osoby  Religii 
Katolickiej  Rzymskiej  Doktorować,  a  Młodzież  Dyssydent- 
ska  skończywszy  swe  nauki  w  kraju,,  szukać  musi  za  gra- 
nicą swojćj  promocyi  z  wielkim  kosztem  i  rzetelną  szkodą 
dla  kraju. 

Poczwarte.  Fundusz  dawny  Akademii  Krakowskiej  jej 
w  dziedzictwo  oddany,  a  najwięcej  z.  zapisów  i  składek  Pro- 
fessorów  samych  zebrany,  tudzież  późnićj  na  mocy  konsty- 
tucyi  z  dochodów  Duchownych  powiększony,  jako  zawsze  pod 
rządem  i  Administracyą  Akademii  zostawał  z  obowiązkiem 
sprawienia  się  i  rachowania  Komissyi  Edukacyjnćj  corocznie: 
tak,  aby  Akademia  opieką  prawa  zasłoniona  była  od  wszel- 
kich prąjektów  ten  fundusz  od  niej  oderwać  lub  na  jego 
uszczuplenie  dążyć  usiłujących.  Fundusz  bowiem  ten  jakoź- 
kolwiek  jest  szczupły  i  niewystarczający,  we  wszystkich  atoli 
rewoiucyach  i  krytycznych  przypadkach  kraju  naszego,  ra- 
tował J5  jedynie  od  zupełnego  upadku,   kiedy  inne  docho- 
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dy  ze  Skarbu   Pablicznego    dla  niój    zaręczone  9   nie  doelio- 
dziły. 

Fopiąte,  Los  największej  liczby  Professorów  dziś  w  Aka- 
demii pracujących  zasadza  się  na  umowie  i  zaręczenia ,  któ- 
re Komissya  Edukacyjna  zaciągając  ich  do  usługi  Fublicznój 
powagą  Rządu  onym  zapewniła.  Nadgroda  coroczna  za  ich 
prace,  po  oduczeniu  się  zaś  lat  szesnastu,  Emerytura  dla 
każdego  w  odbierania  dwóch  trzecich  części  pensyi  do  życia 
zap|Bwniona  była  Ustawą  Komissyi  ze  Skarbu  Edukacyjne- 
go, Ta  nadzieja  przyzwoitego  opatrzenia  pracą  wysłużone- 
go ,  zafundowana  na  zaręczeniu  Magistratury  krajowój ,'  po- 
ciągnęła wielu  do  kosztów  znacznych,  które  ponieśli  z  wła- 
snych majątków  końcem  usposobienia  się  najlepszego  do 
usługi  krajowej ,  jako  to  na  wojaże  za  granicę  po  różnych 
Akademiach ,  skupowanie  książek  i  Instrumentów  im  potrze- 
bnych. Sprawiedliwość  Rządu  niedopuści,  aby  przez  zawód 
prawdziwie  okrutny  ludzie. ci  stali  się  ofiarą  swego  zaufania,  . 
a  straciwszy  wiek  swój  w  usłudze  publicznej  nauczyciel- 
stwa i  przytępiwszy  siły,  przymuszeni  byli  pogorszeniem  doli 
szukać  sobie  gdzie  indzićj  przystojnego  opatrzenia.  Proźbą 
jest  Szkoły  Głównój ,  aby  Rząd  krajowy  mocą  Prawa^  za- 
bezpieczył dla  aktualnych  Professorów  te  warunki ,  jakie  im 
były   Ustawą  Komissyi   Edukacyjnej  zaręczone. 

Poszóste.  Zakłady  kosztowne  do  wzrostu  Instrukcyi 
w  Naukach  Fizycznych  przez  13  lat  do  Akademii  Krakow- 
skiej pod  opieką  i  rządem  Komissyi  Edukacyjnćj  stopnia- 
mi zaprowadzane  i  budowane,  jako  to:  Domy  i  Collegia,  ró- 
żne Gabinety,  Laboratoria,  Ogród  Botaniczny,  Obserwa- 
torium Astronomiczne,  Szpital  chorych,  położnic  i  pod- 
rzutków dla  ratunku  ludzkości  cierpiącej  i  dla  praktycznych 
lekcyj  Medycyny,  Chirurgii,  i  Akuszeryi  założony  i  opa- 
trzony, któro  to  ustanowienia  do  kilku  milionów  kosztują- 
ce ,  a  istotnie  krajowi  i  naukom  potrzebne ,  jako  dotąd  z  fun- 
duszu Edukacyjnego  ,  przez  Komissya  utrzymywane  były, 
tak  aby  na  potym  zalecona  była  przez  Prawo  Komissyi 
Edukacyjnej  tych  wszystkich  Ustanowień  z  funduszu  Publi- 
cznego konserwacya. 

Posió^me.  Szpital  do  użytku  Medycyny  i  Chirurgii 
praktycznej  ustanowiony  i  założony  na  Wesoły  przy  Kra- 
kowie^ a  dziś  znany  pod  imieniem  Szpitala  Świętego  Ła- 
zarza, uposażony  przez  JO.  Księcia  Jmci  Prymasa,  a  pod 
rząd    i  administracyą    Akademii    Krakowskiój   oddany,  po- 
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trzebiąje  Konstytucyi  na  atwierdzenie  jego  fandnssu  i  za- 
pewnienie nad  nim  rządu  i  administracji  dla  Szkoły  Grłó- 
wnój  z  obowiązkiem  zdawania  sprawy  i  rachunków  coro- 
cznych' przed  Eomissyą  Edukacyjną,  wyjmując  ten  szpital 
od  .wszelkiej  inn^śj  władzy  i  Jurysdykcyi,  aby  uwolnić  na 
zawsze  Akademią  od  sprzeczek  i  kłótni  z  Juryzdykcyą  Bi- 
skupią, która  chce  sobie  przywłaszczać  władzę  nad  tym 
szpitalem,  lubo  ten'  będąc  Szpitalem  Szkolnym  i  cale  ró- 
źnćj  natury  od  innych  szpitalów ,  takowćj  Juryzdykcyi  pod- 
legać  nie  może    i  nie  powinien. 


N.  XIV. 

no  Hoafdafiaiu    VMEM. 

KerrespMdeMeya  cslMkóir    Akademi  Krakoirski^j 

I  Jmcm  SMadeckim,  ptdecas  pobytK  jq;«  ir€r«- 

ihue  w  r.  1793,  w  sprawach  tejże  AkadeHil 


Łitty  JamuMYicia  Sekretana  AkadeiBii. 
L) 

Dnia  9  Czerwca  1793  roku. 
Odebrałem  wczorajszą  pocztą  Rezolucyą  Eomissyi  wraz 
z  listem  W.  M.  Fana  Dóbr. ,  po  przeczytaniu  tego  wszystkie- 
go wypadało  z  konferencyi,  abyś  się  W.  M.  Pan  Dóbr.  mógł 
wystarać  .  o  rezolucyą  nakazującą  wszystkie  dobra  per  plus 
offerentiam  do  roku  puścić,  gdyż  mając  już  dzierżawcy 
pićrwszą  Eomissyi  rezolucyą,  nie  przyjdą  po  podpisanie  kon- 
traktów tak  jak  w  roku  przeszłym  zrobili.  A  tak  trudno  im 
będzie  podawać  ceny,  tak;  co  się  tycze  podwyższenia  j^ ,  ja- 
ko też  i  zapłacenia  z  góry  całorocznćj  raty.  My  tu  ociągać 
się  będziemy  z  kontraktami  w  tćj  nadziei,  że  W.  M.  Pan 
Dóbr.  stanąwszy  w  Białymstoku  i  przełożywszy  Królowi  stan 
neczy  teraźniejszy,  wyrobisz  odmianę  tego  wszystkiego  za  je- 
PiiK.J.8.T.IL  19 
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go  protebsjr^  Zlecono  vu  posiać  W.  ,M.  Dóbr.  In8tnikq^ 
Wtijewód«lwii  totejssego,  w  którój  nakazano  Poało«n  sta- 
ra- się  o  oaj^  vła89oaoi  kaidago,  tudsiai  abj  V82y8lkie 
liftowy  Baatąpiona  lub  nastąpić  ipogąc9  międay  "yKlościanami 
a  DzkAwiimntf  wiernie  dooborwywano;  atąd  wjuosak,  aa  umo- 
wf  av^ay  Akademią,  a  Wlońoianami  Bron^wskiemi  safiate, 
dairsyflaana  być  powinny^  a  aatćm  wieś  ta  w  daierżawę  pa- 
aaaBoin  być   aio  moae. 

2.) 

Dnia  12  Czerwca  1793  rohu. 
Wielmoiny  Md  Dobrodzieju! 
Po  przeczytania,  list^  W.  M.  Pana  Dóbr.  zleciła  mi 
S.  O.  pisać  do  Pana,  abyś  Prz.  Komiseyi  remonstrował,  ii 
jeszcze  w  rokn  zeszłym  pozwolone  było  Akademii  wzięcie 
w  administrącyą  tych  wiosek ,  które  z  Possesyi  arędownej 
wyszły,  jako  to  widzieć  można  w  instrukcyi  danćj  J.  Ks. 
Sierakowskiemu,  a  przeżeranie  w  kopii  przed  tygodniem  W. 
M.  Panu  Dobn  przesłanćj.  Jeżeliby  zaó  nię  można  się  utrzy* 
mać  pray  administracyi,  to  przynajmni^  aby  wszystkie  wio- 
ski per  plus  offerentiam  mogły  być  do  roku  puszczone. 
Żądaną  plenipotencyą  przysyłam  i  wszelkich  mu  życzę  po- 
myślności, a  najbardzićj  zdrowia,  dla  tego  niedicićj  się  W.  M. 
Pan  Dóbr.  gryźć. —  JPan  Czech  mówił  mi,  iż  tu  miał  kupca, 
który   chce   dać   za  konie  czerw.  zU.  50  nb.  obrączkowych. 

3.) 

Dnia  23  Ceenoca  1793  roku. 
Idąa  8.  6.  za  radą  W.  M.  Pana  Dóbr.  w  liście  pod 
dniem  5.  Czerwca  wyrażoną,  »aby  cenę  Dóbr  podnieść,  tu- 
dzież zapłacenia  nie  półroczndjj,  ale  całoroczni  raty  doma- 
gać się,  niemnićj  mając  sobie  doniesione  pod  dniem  9  Czerw- 
ca 9  że  Eomissarze  oświadczyli  W.  M.  Panu  Dóbr. ,  iż  kon- 
dycye  kontraktowe  jak  najryzykowniejsze  układać  i  bezpie- 
eaeństwo  dochodu  zapewnić  należy  do  S.  G.,  i  że  nie  jest 
ti|jża  Komissyi  zamiarem  ścieśniać  pożytki,  jakie  S.  6.  upa- 
trzyć i  wyciągnąć  będzie  dla  siebie  mogła:  zleciła  Proku- 
ratorowi swemu ,  aby  obwieścił  arędownych  Possesorów ,  iżby 
na  dsień  20  Caerwoa  do  odebrania  nowych  kontraktów  sta- 
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wili  się,  fdyt  inacsz^  8.  G.  ^pnfmruaopą  kędm  paśtaó  to 
Dobra  per  płm  offene&tiam.  JŹatlen  £  Dsaeriawców  wjjąi^My 
P.  Wi&ońskiego  sni  aukcyi,  ani  zi^acenia  z  góry  rooett^ 
raty  prz}^  nie  ehciał.  S.  G.  biorąc  to  z»  dobroiwolao  od- 
stąpienie  kontraktów  zleeiła  Ba  dziiiejss^  se^Hjri  obwieścić 
tjeh  Dóbr  licytaeyą  i  oraz  ostrzedz  W.  M.  Pana  Dóbr., 
abyś  raczył  uprzedzić  o  tern  Komisayą  i  piloowae,  iżby 
ciż  Dzierżawcy  nie  wyrobili  znowu  jafeowćj  Rezoloąfi  jn 
praejndicium  rozrządzeń  S.  G.  Dla  prz^oiiaaia  Komts^riy 
jak  Dzierżawcy  tanio  trzymeją  Dobra  Akademii  donoszę  ma 
jak  na  wczorajszój  licytacyi  wysoko  wyszły  wioski  Akade* 
mickie.  Dziewięcioły  i  Kaeiecbowice,  które  trzymane  były 
w  8,000,  wyszły  do  ził.  l2,4fK),  IgdroBiia  od  4^000  da- 
wniejszej arędy  do  7,505  złł.  Trątnowice  od  8,500  do 
6,110  ził.  roczn^  intraty  wylicytowano  by^,  nadto  więc^ 
licytający  wszystkie  podatki  i  ezpen^n  beż  wszelkUj  ód  S.  G. 
repety^yi  przyjęli,  zacóźby  JP.  Cbwalibóg  płacąc  teraz  ze 
Szczodrkowic  2,500  nie  mógł  |»rzyjąć  8,000  ził. ,  JP.  Wa* 
lewski  płacący  z  Boszczynka  1,500  nie  mógł  dać  2,000* 
JP.  Badeni  z  Czttpel  i  Krępy  dając  4,500  nie  mógł  za- 
płacić 5,500.  JP.  Starosta  Olszański  z  Klfkeza  iSjBośepifAow- 
skfego  15,000  fM.  Spodziewa  się  S«  G* »  de  W.  M*  Pan 
Debr.  przez  zwykłą  sobie  o  dobro  Akademii  gorfiwość  sta* 
rać  śię  będziesz,  aby  teriiźnicgsze  j/Ą  wtigi^iam  dóbr  mok^ 
dzenSe,  przez  fiezolaeyą  Eomissyi  zmientenidm  nie  byio. 

Upadam  do  ii!óg.  J^tm^amokt. 
Kasiecbowioe  i  Dziewięeioły  ott^mlił  JP.  Cboiiąży 
Dębióc/ki.^  JegółomH  JP.  Jędrz^  S^sla^ki. — Trąttio- 
wice  JP.  Wierusz  Kowalski ,  pfeniądże  z  góry  opładli.^^ 
JP.  Wilkoński  jeszcze  dotąd,  obiecawszy  przyjąć  nowe 
kondyoye,  po  kontrakt  nieprzyszedł  mi  pienięfcy  nie  disśył. 

KdnUttiya  Sikoly  ^łówtij  na  dkiiic^^  tmsfi  upadła. 

Poideważ  Arendowni  Posessorowie  Dól^r  SriBoly  Gió- 
wn4j  z  ^oli  j^  obwicezezeni  od  Prokuratora  do  odebrania 
ntfwyeh  kontraktów,  w  dniu  20  miesiąca  Czerwca  sta¥riwszy  się 
nowych  warunków  nie  przyjęli,  przeto  Szkoła  (jlłówna  bio- 
rąc to  za  odstąpienie  Dzierżawy,  zleca  JKs.  Garyekiemu  Lu- 
stratorowi swemu ,  aby  te  dobra  na  Szkołę  Główną  od  Ś. 
Jana  odisbrał,  a  postępcgąc  stosownie  do  przepisów  rezoln- 
cyi  Przeświótn^  Komissyi  pod  dniem  Igo  miesiąca  Czerwca 
zapadłej  roku  teraźniejszego,  tai  Dobra   na  dniu  28  miasią- 
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ea  Cserwca  per  plus  offerentium  pnśeió  jednomyślnie  posta- 
nawia; używając  jednak  wszelkićj  delikatności  obowiązige 
JEś.  Prokuratora,  aby  jeszcze  raz  obwieścił  Arędownych 
f  oesesorów  o  tej  nieodmiennśj  Szkoły  Głównej  determina- 
cyi.  Ma  zaś  czekać  JKs.  Prokurator  odpowiedzi  do  dnia 
24  Czerwca  inclusiye  roku  teraźniejszego,  a  obwieszczenie 
na  Licytacyą  w  dniu  25  Czerwca  -ma  być  ogłoszone.  Co 
się  tyczy  Dóbr  Czapol  i  Erępy,  uczyni  uwagę  JEs.  Proku- 
rator JW.  Badyniemu,  iż  Rezolucya  Prześwietnej  Eomissyi 
względem  teraźnlejszycb  Arędownych  Possesorów  nie  może 
jemu  służyć,  jako  nie  mającemu  na  też  Dobra  Eontraktu  1). 
Będąc  przyto^omym  tćj  ezpedycyi,  mam  honor  wyrazić 
winne  ukłony  moje  WW.  MC.  P.  Dobrodziejowi.    Ks.  Garyeki. 


i)  Do  go  Matka  miaia»  a  nmaria. 


4) 


Dnia   26  Cserwca   1793  roku. 

Po  drugim  obwieszczeniu  przez  Prokuratora  uczynionym, 
wszyscy  Dzierżawcy  wyjąwszy  JP.  Chwaliboga  i  na  aukcyą 
i  na  kondycye  od  Szkoły  Głównej  sobie  podane  przystali 
i  kontrakta  odebrali,  jaka  zaś  z  których  dóbr  wypada  na 
ten  rok  summa  dowiesz  się  W.  M.  Pan  Dóbr.,  którym  mu 
przez  sztafetę  na  dniu  23  o  godzinie  8ćj  ezpedyowaną  prze- 
słał.—  Dnia  24  JF.  Sroczyński  prezentował  Prokuratoryi 
i  Rezolucyą  Eonfederacyi  względem  Dóbr  Probostwa  Mie- 
chowskiego i  Ratę  S.  Jańską  złożył ,  ale  też  i  to  W.  M.  Pa- 
nu Dóbr.  donoszę ,*^źe  w  kilka  dni  po  odjeździe  jego  do  War- 
szawy, od  JEs.  Eołłątaja  w  Prokuratoryi  pieniądze  za  rok 
przeszły  w  dwóch  ratach  wypłacono,  a  zatym  wypłacono 
jeszcze  przed  końcem  roku ,  nie  wiem  tedy  jaki  koniec  bę- 
dzie tego  wszystkiego.  Brat  nawet  Pana  Gintowta  zapłacił 
przeszłorocznie  dwie  raty,  ale  ten  może  już  późno,  bo 
W  dniu  23  Czerwca ,   a  Bezolucya  zapadła  dnia  16  Czerwca. 

Gdybyś  W.  M.  Pan  Dóbr.  mógł  wyrobić  list  od  JW. 
Siwersa  do  JPana  Grocholskiego  Vice-Gubernatora  nowo 
zakordonowanych  krajów,  ażeby  nam  nie  tylko  książki  Ele- 
mentarne pozostałe  wywieść,  ale  nadto  pieniądze  za  sprze- 
dane, a  od  dwóch  lat  zaległe  odebrać,  woMo  było!  Gdyż 
ten  oświadczył  Wizytatorowi,  że  bez  dyspozycyi  od  Guber- 
nium-na  to  pozwolić  nie  może. 
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Dnia   7  Lipca  1793  roku. 

Donosiłem  W,  M.  Panu  Dobr.  dawniejszą  pocztą,  ze 
wszyscy  Dzierżawcy  przyjęli  proponowane  sobie  warunki 
prócz  Fana  Chwaliboga ,  ale  z  tym  postąpiła  sobie  S.  G.  sto- 
sownie do  myśli  jego,  wczorajszą  pocztą  oiświadczonej ,  po- 
nieważeśmy  tu  przewidywali,  iż  to  mogłoby  nam  jakie  za- 
bałamucenie  zrobić.  Ile  możności  wstrzymują  się  osoby  S.  G. 
od  wyjazdu  przez  zwlekanie  Sessyi  tego  miesięcznej,  ale  i  tak 
niektórzy  już  powyjeżdżali.  Jan  Scbaster  wczorajszego  dnia 
bardzo  niebezpiecznie  zapadł,  w  letargu  od  godziny  8ćj  ran- 
nćj  dnia  wczorajszego,  aż  do  godziny  7ćj  dzisiejszej  leżał, 
i  ledwo  słowo  przemówiwszy  znowu  się  jak  śpiącym  zrobił, 
Pan  Giery  do  niego  chodzi.  Nie  wierny  co  to  znaczy.  Pru- 
sacy za  Pilicę  przeszli,  palety  aż  pod  sana  prawie  Kraków 
na  furaż  porozsyłali,  a  obóz  nasi  pomiędzy  Bronowicami, 
Toniami  i  Modnicą  założyli,  lasu  Bronowskiego  znaczną 
nam  sztukę  wycięli,  armaty  z  zamku  do  obozu  wyprowadzili 
i  wszystkie  prawie  blizko  stojące  Begimenta  do  obozu  ścią- 
gają. Koło  Zamku  na  gwałt  zaczynają  robić ,  do  którego 
mąkę,  kasze,  suchary,  słoninę  nakazano  dostawiać;  wczo- 
rajszego dnia  podał  Jenerał  Wodzicki  żądanie  do  Magistra- 
tu, aby  wszysU^im  mularzom  przy  jakichkolwiek  fabrykach 
będącym  nakazał  około  Zamku  robić.  Co  to  wszystko  zna- 
czy nikt  pojąć  nie  może,  a  nawet  i  Eonfederacya  tutejsza 
oświadcza,  że  o  niczem  nie  wie.  Wypis  z  Gazet  zagrani- 
cznych i  list  zapewne  od  Brata  Pańskiego  przyłączam,  mo- 
że w  nim  będzie  gdzie  się  teraz  znajduje ,  zaczym,  proszę 
mnie  przysłać  adres ,  bo  od  Pana  Walentego  Barstcha  nie  mo- 
gę się  doczekać  adresu,  zawsze  mi  powiada,  iż  dotąd  nie  wie. 

Wiesz  W.  M.  P.  Dobr.,  iż  ja  nie  tęgi  francuz,  prosiłem 
Radwańskiego  i  Szejdta,  aby  mi' notę  do  Gubernatora  Era- 
śnćj  Bossy!  na  język  francuzki  przełożyli ,  ale  obydwa  wy- 
znali ,  że  i  oni  nie*  są  w  stanie  pio  francuzku  noty  napisać, 
zaczym  upraszam  W.  M.  Pana  Dobr.,  abyś  był  łaskaw  ta- 
kową Notę  krótką  napisać  i  na  najpićrwszą  pocztę  do  Kra- 
kowa przesłać,  i  spodziewam  się,  że  mi  tćj  łaski  nie  od- 
mówisz, a  ja  tu  wyrobię  końkluzyą  nakazującą  podanie  ta- 
kowejże  Noty  do  Gubernatora  Krasnćj  Bossyi ,  bo  się  tak  na- 
zywają kraje  nowo  zabrane.   Upadam  do  nóg.  Januazeuńcz, 

JJ.  Ks.  Poczobutowi  i  Strojnowskiemu  proszę  oświad- 
czyć odemnie   powinna  attencyą. 
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Dnia  29  Ihris  1193  r.  ErakAw. 
Dnia  wc2orajszego,  odebraliśmy  Rezolncyą  Pr2^wi«tn^ 
Komissyi,  W  którój  nam  donou,  iź  podobno  nie  będzie 
w  stanie  dopłacać  nam  tyle  Ile  d&wn?^  dopłaeda;  ktfzenaAi 
zatym  ażebyśmy  jak  najpiinićj  nłofżylf  z  nmni^szteniem  ko- 
szta Tabellę,  w  proporcyi  do  teraźniejszego  atami  rzeczy; 
kto  żąda  takoirego  tiproporcyonowariia  powinien  powiedzieć, 
jaka  jest  ilość  do  którój  proporcyonowlić  expeDs  ndeźy,  do 
tego  nie  wiemy  czyli  się  to  ma  ściągać  do  pensji  przyszłych 
czyli  też  do  pensyi  za  rok  przei^zły  należących  się,  byłoby 
niesprawiedliwością  wtenczas  o  tym  ostrzegać  osoby  plraifti- 
.  jące,  kiedy  one  już  całoroczne  poliońćzyly  pt^Sfcfe,  i  kł^ńy 
wcześnie  dopraszaly  «ię  Komissyi  o  żapęlrnietite  lóiti  ^^w^b, 
ułożyliśmy  więc  na  partykńlamćj  umo'^e  nfts  tifet  to  Ko- 
missyi nie  odpowiadać  !Sopóki  ód  W.  M.  Patra  Dóbr.  w  tym 
punkcie  objaśnienia  nie  dostaniemy,  i  n^i^aszamy  Mfi  ¥a« 
czył  przełożyć  Prześwłfetli6j  Komitóyi ,  j«lk  wi^łfc^  fcytWry 
niesprawiedliwością,  gdybyśmy  pensjri  *Wedle  ninoi^y  ńio  ode- 
brali. Rozgłosił  tu  Pan  Chwalihćg,  jakoby  JW.  AnfcWłto 
miał  sobie  wyrobić  sancitum  czj4i  też  Rezolućyą  ^oillntsyi 
na  administracyą  dóhr  S.  G. /toby  wcde  piękna  tz^^  była 
Wtenczas  chcieć  profitować  z  dochotfów  Zgróinaćhseńi^  kie- 
dy taż  Eomissya,  w  którój  oh  zasiada  oświadt^a,  iż  ^nieMł)- 
źe  dotrzymać  nii^owy  dla  uszcznploncfgo  stiinn  kttssy;  jeże- 
liby to  prawdą  być  miało,  proszony  W,  M,  Pan  Bobt.  je- 
steś, abyś  się  starał  o  skasso Wanię  admińistracyi  takow<6j. 
Ks.  JPateiski  jest  już  tn  eztremis ,  a  Ks.  Trąbski  ezynt  za- 
bici o  beneficium  ^[lorczyńskie,  ale  bardzo  21e  sl^  WybHł 
w  terfi^żniejszych  okdlicżnoiściach.  O  czytn  dćttnei«9i^^  itósfil- 
ję  z  powinnym  azaeankiem  WW.  M.  Pana  Dobrodaiąpi. 

Naj<iiiźsq^  Sługą 


7.) 

Drm  6  Shm  1793  fiote. 
Dużo  na»  tu  zaistanowił  list  JPana  Eassy^a  Łeł^wela, 
który  donosi  Prokatatbryi,  iż  Eomissya  zakaziła  mu  eóż- 
kolwiek  bądź  wypłacać  dla  S.  G.  i  ostrzega  też  Prokura- 
tory^,  aby  z  diiidiazu  Pojeżuitskiego  nie.  ńa  pótr^teby  Aka- 
demii  nie  wypłacała,  obyte  chee  l^onisaj^,  ^y  te  aakła- 
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ijy  któM  8%  poo^^ioue  9S9  W6<^itkiia  missc^iJyi  o^wiadcsył 
aibomi^m  Pi«kHl>»(ór,  iź  n«  po^to^eby  nawet  ogrodu  Bota- 
nicznego nio  (J#ć  nje  moie;  co  to  ^ą  skntki  pociągnie  źa 
sobą  ^mdimc^  jest  ^pe\viie  W.  M.  Panu  Dóbr.,  a  do  tego 
czy  my  to  z  Boźćj  manny  żyć  mamy?  Nie  wypłaciła  Ko- 
mlssya  150,000  złł.^  wszystkie  potrzeby,  które,  z  funduszu 
od  Eomissyi  wypłacanego  opatrywane  były,  zastąpione  być 
musiały  z  fpndusfsp.  S.  Q,  cóż  sig  więc  pozostaje  na  wy- 
płacenie choć  w  cząstce  pensyi  I^ofessorskich ,  a  przecież 
codzie^  żyć  potrzeba,  ^^atrzymuje  JPan  Kassyer  Lelewel 
z  dyspozycyi  Eomissyi  opłacenie  akkordowanćj  summy,  a 
przecież,  mając  wyraźnie  inne  od  Prokuratora  zlecenie  za- 
płacił Antic^emu  z.dod^odów  Akademickich  9,Q00  złf.,  Ba- 
cz},ń^kieinu .  1^800  i  t.  d. ,  zkądźe  się  to  ma  wynaleść  spo- 
sójb  patrzenia  z  dochodów  S.  G.  tylu  potrzeb,  jako  to  u- 
trzyn^anie  Kandydatów,  którym  trzeba  było  za  przeszły  rok 
zapłacić  wypłacenie  14  złł.  dla  Eollegium  Fizycznego,  odda» 
nie  podatków  z  tylu  Domów  Akademickich  i  t.  d*.  ^co  dawnićj 
z  sumpny  od  Komięsyi  assygnowanćj  opłacało  się?  Proszony  za- 
tyro  W.  Alf.  Pan  Dóbr.  jesteś ,  aby  raczył  zainformować  się 
o  t^  Rezohicyi  i  dopilnować  tego^  iaby  nam  Komissya  chcia- 
ła wyraźnie  odpowiedzieć,  co  z  nami  dalej  będzie.  Ostrze- 
gam JPana  Czecha  o  obserwacyach.  List  inkludowany  pro- 
szę oddać  lokajowi  swemu,  jes^  od.  żony  jego.  A  mnie 
proszę  l^oohac  statecznie. 

%) 

Ęnia  13  8Ms  lf93  roku. 
Vy  t)i  nię  mamy  nienowego  prócz  że  JEs.  Hołowczyc 
przybyt  Aą  Krakowa  i  miał  pyzywieśd  urządzenie  dochodów 
Szpitala  S.  £ązarza,  wyszło  to  z  ust  JKs.  Olechowskiego, 
lecz  dotąd  o  tym  nłe  doniósł  urzędownio  S-  G-  JKs.  Ho- 
łowczyc; druga  tu  wieść  chodzi,  którą  jak  za  najpewniej- 
szą przedają,  że  W.  M.  Pan  Dóbr.  zamówiony  jesteś  od 
JPana  Siwersa  do  Akademii  Petersburskićj  i  żeś  to  miejsce 
przyjął,  brj  jadfial^  tmm  i>ifi  więrzemy,  a  to  ztąd  najwięcćj, 
żebyś  pi^^cie  pra^nąj?nnićj  swoim  dobrym  przyjaciołom  o 
tym  doniW;  trzecia  rzeoz  jest,  żą  JPan  Szambelan  Badeni, 
kt^remum  odpp^it  pieniądze  od  JPana  Marcina  Badeniego^  a 
kti^rych  on,  jajcei^  doniósł  przeszłą  pocztą,  przyjąć  nie  chciał, 
os^fSAgt  mifi,  iż  to  ję^t  ąk^u^pą  i  niezn^yśloną  rzeczą,  że 
JFaa   Aakmą$   rw   w  kiAszem  saucitnm  oa  administracyą 
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dóbr  S.  O.  Bacs  W.  M.  Pan  Dóbr.  ^robić  list  od  JPana 
Szamb.  Badyniego  do  kogoś,  abj  tu  pienii|dz6  assjgnowa- 
ne   dla  Pana  przyjął,  gdyż  i  o  wexel  ta  trodno. 

Upadam  do  nóg.     JanusMuńct. 

•) 

Dnia  30  8hńt  1793  r.  Kraków. 
List  W.  M.  Pana  Dóbr.  wczorajszy  ważne  zawierający 
doniesienia  czytałem  niektóryni  tylko  osobom,  sgryzła  nas 
nie  pomała  mająca  nastąpić  rewizya  i  poprawa  Ustaw,  tUr 
dzież  oddane  Jus  praesentandi  Komissyi  na  Beneficya,  co 
księży  osobliwie  naszych  niezmiernie  boli,  jakoż  prawda, 
że  chociaż  ostrzeżono  do  nich  prawo  samym  Akademikom, 
wiele  być  może  sposoHów  do  nabycia  tego  nazwiska  dlate- 
go tylko  jedynie,  aby  dostać  Beneficinm.  Oddane  urządzenie 
dóbr,  naszych  Komissyi,  wiele  nam  jeszcze  może  złego  na- 
robić. Bogdajby  projekt  W.  M.  Pana  Dóbr.  względem  za- 
fundowania opłaty  dla  S.  6.  na  Dobrach  Ziemskich  120 
tysięcy  importigących  utrzymał  się,  nie  doznawalibyśmy  tej 
nieregularnosci ,  którćj  teraz  doświadczać  przychodzi.  Gdy- 
by można  być  pewnym »  że  Deputacya  Konst.  układając  li- 
stę opłat  Akad.  i  Edukacyjnych  nie  utnie  nam  pensyi^  le- 
dwoby  nie  lepićj  było,  ażeby  to  już  ta  Deputacya  zrobiła, 
boby  to  weszło  in  Yolumen  legum  i  niepodpadałoby  tak 
częstym  odmianom  jak  może*  podpadać  Etat  przez  Eomis- 
syą  układany  corocznie;  ale  W.  M.  Pan  Dóbr.  bliżćj  będąc 
i  znigąc  zasiadające  w  Deputacyi  osoby,  wiedzieć  łatwo  mo- 
żesz, który  środek  jest'  pewniejszy  i  dogodniejszy.  My  tyl- 
ko życząc  W.  M.  Panu  Dóbr.  wszelkićj  w  tych  trudach  i  mo- 
zołach od  Boga  pomocy,  ściskamy  go  serdecznie  i  prosie- 
my,   ażebyś    także    i  o  zdrowia   swoim   pamiętał. 

10) 

Dnia  17  Shria  1793  r.  Kraków.  . 
Nie  pisałem  przeszłą  pocztą ,  bo  nie  miałem  mu  co  do- 
nieść. List  wczorajszy  W.  M.  Pana  Dóbr. ,  w  którym  po- 
dajesz w  kwestyą  czyli  powrócisz  do  Akademii  lab  nie? 
zgryzł  nas  nie  pomału  przyjaciół  jego.  Znamy  my  to,  iż  przez 
oddalenie  się  osoby  jego  straciłby  kraj  i  Akademia  honor 
czyniącego   j^   professora,  zgromadzenie  niggorliwazego  o* 
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bróńćę ,  a  my  jednego  z  najlepszycli  przyjaciół,  podchlebia- 
my sobie  zatjrm,  iź  do  przedsięwzięcia  takowi^  deietmińacyi 
ważne  tylko  okoliczności  prowadzićby  go  mogły.  Popisu- 
ją się  tu  niektóre  osoby  z  listami  z  Grodna  do  siebie  ,pi« 
flttfaeim,  it  iiam  w  Ź)eptitaćyi'  dó  ^łówy  penśyi  żmnifcj^^y^ 
miano y  my  temu  nie  wierzymy,  bo  spodziewamy  się,  iź  to 
W.  M.  Panu  Dóbr.  byłoby  wiadome,  jeżeliby  jednak  to 
nastąpić  miało,  raczy  nas  Pan  uwiadomić,  aby  każdy  za- 
czął myśleć  o  sobie.  Uwiadomiono  mnie,  iż  w  wczorajszej 
gazecie  Warszawskiej  było"  doniesienie  o  rozpoczętej  w  War- 
szawie przez  JPana  Sztolc  lekcyi  Anatomii  i  Chirurgii, 
czyli  to  zaś  nie  będzie  exekucya  podanego  przed  dwómaMa- 
ty  od  Doktorów  Warszawskich  projektu  do  Komissyi  Po-, 
lióyi? —  Po  zadecydowaniu  projektu  przez  JPana  Miączyń- 
skiego  podanego  znajomy  W.  M.  Panu  Dóbr.  cudzoziemiec 
nie  wię  co  ma  robić,  zwłaszcza,  że  w  tym  samym  czHsie  wy- 
szedł Edykt  Cesarski  nakazujący,  aby  Francuzi  od  lat  10  za- 
mieszkali w  Państwach  Cesarskidi  ustąpili  z  kraju.  In  seąuelam 
tego  przybyło  tu  kilka  osób.  Januszemcz. 


11^  UA  ti.  Szabla  Rektora  Akademii  bako#śkiśj  do 
Jana  Śniadeckiego. 

w  Żyrakowie  18  Augusla  1793  r. 
Wielmożny  Mci  Dobrodzieju! 
Jak  ńiociib  ikbólewałem  nad  słabością  zdrowia  W.  M.  Pa- 
na Dobrodzieja,  o  którćj    miał   doniesienie  JPan  Sekretarz, 
tak  tei'az    Wielce    mnie  to  cieszy,  że  w  liście  do  JM.  Pana 
Szejta  pisanym    o  jego  polepszeniu  doczytuję  się,  którego  jak 
najlepszej   czerstwości   serdecznie   życzę.     Łatwo   wierzę,   że 
ustawiczne  zabiegi,   myśli,  prace  i  fatygi    w  dopilnowaniu  i 
popieranib  zleconych   intćresów   nie  mało   W.  M.  Panu  fto- 
bl*odzłejbWi  t>rzynosżą  zmartwienia   i  przykrości;   atoli  peleń 
zaufania  j^stełh,  iż  gorliwość  jego  i  przywiązanie  do  dobra  Aka- 
demii te  wszystkie  osłodzić  potrafi,  i  do  dalszych  czynności  za- 
chętci ,  za  któte  w  każdym  z  lias  nieustanna  wdzięczność  co  raz 
bardziej  wzfastać  i  pomnażać  stę  będzie;  którą  ja  w  szczególno- 
śdi  asapisując,   wySsnaję,  iż  jestem    z  wysokim  szacunkiem.    ^ 
WW.  Pana   Dobrodzieja 
Życzliwym   i  Najniższym   Sługą 
&.  J.  Szabel,  S.  T.  D.  k  G.  Rektor  tn.p. 
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Nie  dekawęgo  nie  mam  donieść  prócs  togo,  ii  dnia  wezo* 
t9J»zego  pożegnał  się  2  nami  s.  p.  JKs.  Moszyński  Prefekt  Semin. 


12.)  UstPk^feiforiAluidemuSekddUdoJaBiSmideckiego. 

w  Krakowie  d.  31  Augusta  1793  r. 

Uwsgt  W.  M.  Pana  Dóbr.  względem  zatrzymywania  się 
z  obieraniem  na  wakanse  do  Katedr  Szkoły  Głównej,  aź 
nadto  nas  przekonały,  ażebyśmy  za  niemi  pójść  nie  mieli, 
s  Xkm  wszystkićm  mam  honor  donieść  W.  M.  Pana  Dóbr., 
ie  konkurujących  do  Seminarium  i  do  Katedry  jest  kilku, 
jako  to  Ksiądz  Wąsowicz,  JKs.  Włyński  i  Antoni  Muszyń- 
ski. Ostatni  ten  ma  największe  wsparcia,  i  jak  słychać  po- 
szły już  rekomendacye  za  nim  od  Biskupa  Płockiego  i  od 
Olechowskiego  do  Warszawy  i  Grodna.  Zważ  W.  M.  Pan 
Dóbr. ,  w  jakiej  znowm  przykrćj  sytuacyi  znajdować  się  bę- 
dzie Akademia,  jeżeli  albo  narzuconą  mieć  będzie  osobę  od 
Komissyi,  albo  wybrać  będzie  musiała  tę  którą  jej  zalecą. 
Jakokolwiek  bądź,  nie  masz  teraz  z  kim  co  zaradzić »  gdyż 
większa  część.  Akademików  rozjechała  aię,  a  pozostali  nie 
są  do  rady.  Byłem  u 'Rektora,  który  dla  niebytności  wię- 
kszo części  osób  szkoły  Teologicznćj  tak  prędko  nic  saih 
zaradzić  nie  potrafi;  oświadczył  mi,  iż  prosić  będzie  Ks, 
Garyckiego,  ażeby  ad  interim  po(^ął  się  dozoru  Seminarii; 
co  do  wakansu  Katedry  dopóki  się  osoby  nie  znajdą,  żadne 
zapewne  zaradzenie  nie  nastąpi ,  a  Rektor  do  Biskupa  Chełm- 
skiego nic  pisać  nie  śmie,  gdyż  obawia  się,  ażeby  Akademia 
czegoś  potem  inacząj  nie  udecydowała.  Co  się  tyczy  Ka- 
tedry Farmacyi  ^  której  W.  M.  Pan  Dóbr.  zapomnieć  nie  ino- 
iesz  żeśmy  na  nią  rekomendowali,  na  to  ażeby  się  W.  M. 
Pan  Dóbr.  przekonał,  jak  mocnym  sposobem  ta  rzecz  po- 
parta była ,  potrzeba  ażebyś  się  sam  był  znajdował  w  Kra- 
kowie. Przyznam  się,  że  nam  kilku  osobom  tylko  winno  się, 
le  przynąjmni^  en. gros  salwowaliśmy  ustawę  Komissyi,  bo 
laręosam  W.  M.  Panu  Dóbr.,  że  daleko  nieporządniej  sta- 
łyby się  rzeczy  były. 

Co  się  tyczy  pisania  do  Czecha,  ażeby  notę  oddał  Tu- 
tolminowi  i  wyrobił  oddanie  zaległości  w  książkach  i  pie- 
niądzach to  dzisiejszą  uskuteczniam  pocztą,  W.  M.  P.  Dóbr. 
tylko    na  przyszłą  pocztę  przysyłaj  Notę. 

Ostatnią  pocztą  przyszła  tu  Rezolucya  Komissyi ,  o  któ- 
r^   gdy  W.   M.  Fan  Dóbr.  nie  wspominasz,  sdige  się,  ie 
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wiedzieć  o  niej  nie  mHsisz.  Przez  rezolucyą  pokazuje  eię  /  źe 
niektórzy  Komisarze  nie  są  kontenci  z  bytności  jego  w  Gro- 
dnie, kopią  jój  przesyłam   W.  M.  Fana  Dobrodz. 

Przyłączam  oraz  list  z  zagranicy  zapewna  od  Bodzone- 
go  W.  M.  Pana  ^Dobrodzieja. 

Dzisiaj  rano  przywieziono  do  Krakowa  od  Sołtyków  Po- 
pławskiego bardzo  chorego,  a  jak  słychać  doktorzy  nie  ta- 
szą ma  życia. 

Mam    honor    zostawać 
z  winnym   szacunkiem 
W.  M.  P.  Dobrodzieja 
Najniższym    Sługą 
F.  Schddł. 
P.  S.   Po  napisaniu  już   listu    do  JPana  Czecha    War- 
szawskiego,  przyszedł    do  mnie  Brat  jego,    który  mnie  za- 
pewnił,   iż  on  już   Imis  7bris   z  Wołynia  nazad  powróci  do 
Warszawy,    zdaje  się.  więc,   źe  innćj  drogi  szukać  potneba 
do  przesłania  Noty  Tutolminowi. 

'  Upadam  do  nóg. 

13.)  list  Księdiza  Hołowczyca  Kanonika  Krakowskiego ,  do 
Jana  Śniadeckiego  do  Grodna  pisany. 

d.  29  Ihria  1793  r.  w^&akaurie. 
Clarissime  Domine! 
Uczyniwszy  z  Księciem  Prymasem  mały  wojaż  do  Dę- 
blina i  Puław,  ztamtąd  udałem  się  do  Krakowa  celem  znaj- 
dowania się  na  Kapitule.  Ale  różne  wyboczenia  w  drodze, 
ledwie  mi  dały  stanąć  w  Krakowie  na  Uroczystości  S.  Sta- 
nisława, Wacława  Katedralne.  Zastałem  już  List  W.  M. 
Pana  Dobrodzieja  w  Krakowie  z  Warszawy  przysłany;  wy- 
czytawszy w  nim  mocne  uwagi,  za  nimi  idę  i  będę  pisał 
w  tym  do  Księcia  Jci  Prymasa,  który  się  spodziewam  nie 
wda  w  popieranie  Jmó  Księdza  Muszyńskiego.  Ale  się 
boję  Jnrisdykcyi  Biskuptćj,  aby  ta.  go  nieforsowała^  o  czym 
będę  mówił  z  Ichmościami  dobrze  myślącemi  w  Akademii, 
'  ażeby  mieli  oko  na  rzeczoną  Jurisdykcyą ,  o  co  zapewne  mu- 
siałeś już  W.  M.  Pan  Dobrodzićj  pisać  do  Szkoły  Głęwnej. 
Ja  jestem  tego  zdania ,  ażeby  dwie  Szkoły  Główne  były  na 
najlepszym  stopniu  postawione.  Besztę  Szkół  Krajowych, 
gdy  funduszu  niewystarczy,  choć  Mnichom  oddać.  Powoli 
i  Mnisi  eię  wypolerigą,  ale  trzeba  ich  niewolić,  aby  posy- 
łali swych   na  naukę    do  Akademii. 
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•Skoro  z  uczniów,  który  będzie  miał  Geniusz,  trafi  ze 
szkół  narodow;|^ch  do  Akademii,  jednakże  trzeb^by  Geniu- 
szom ułatwić  drogę  do  tego,  jeóli  są  ubodzy.  Rozumiem, 
ze  W.  ^.  JE^an  Dóbr.  umiejący  dobrze  myśleć ,  potraflsz  lępićj 
interesa  w  Grodnie  kierować  i  niepotrzebujesz  ąbcycb  niyślj. 
Oddaję,  mifie  jego  łasce  i  przyjaźni  zostają^  z  i^ale* 
źnym  '  poważeniem 

W  W.  M.  C.  Pana  Dobrodzieja 
najniższym   Sługą 
Stoiowcztfc  Ean.    Er.  m.  p. 

DypIiHM  na  Towarzysza  ezjii  Członka  honorowego 

Szkoły  Glównój  Wileńskiej ,  dane  Janowi  Snia- 

d^eUemn* 

li^tor  mąpOfinM 

et 

Seńatiis  Apademlont 

UniYersitatls  Tlinensls 

Onmibiis  bob  dlploma  leotórłs 

8.  p.  n. 


Cttip  ea  si$  mortalium  conditio^  ut  nisi  secuną  conso- 
tientur^  et  coalescant^  atque  familiąs,  eiyitates,  et  respubłi* 
cas  constituant,  nec  beate  feliclterquę  vivere,  nec  ąuidpiam 
mągni  et  praeclari  .moliri  et  efficere  valeant:  sąpięnt^ssimo 
consitio  quorundąni  Principumi  factum  est,  ut  ad  excólenaas, 
perfidendas,  et  ampllgcandas  8cięntiąi»  instituti  sint  literato- 
runa  bominuDot.  caetus,  Acądemiairum ,  Societatuznąuę  Regia- 
rum   nomine   appellati. 

Academia  et  tJuiver,<iita8  Yil]\en8is  cum  pi^imąm  institu- 
tionem  Gregorio  XIII.  Po,ntifici  maximo  et  immortalis  m^- 
mpriae  Principi  Stephano  I^gi  .Poloniae.ldŁagnoc[ue  Duci  Li- 
tuaniae  debeat,   tum  rei^f^tein  in8tf^)ratioA90i  suai|^^  n^uU^- 
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qii6  eommoda  et  ornamenta,  ąntbns  antó  carnerat^  in  ae- 
ceptis  refert  sapientissimo  Principi  Stanisiao  Augusto  Regi, 
et  amplissimo  Praefectorum  edncationi  publicae  CoUegio, 
quonim  benefidó  id  etlam  consecuta  est,  ut  auctó  Magi- 
■trorum  ac  Doctorum  numeró,  non  solum  lectiones  publi* 
eas  de  omni  scientiarum  genere  fradendas,  morę  yeteri  in- 
śdtutoque '  suo  pros^oi,  sed  etiam  consęssus  literarios  tum 
priyatos  tum  publicos  celebrare ,  et  praedaró  aliarum  Aca- 
demiarnm  ezempló  sodos  labornm  conslliorumąuć  suorum, 
aire  indigenaa  sire  exteroB  possit  adlegere.  Cum  igitur  ho- 
mm  in  nnmerum  Clarisaimus  Joannes  Baptist.  Snia-' 
deeki  A.  A.  Ł.  Ł.  et  Phlae  Dr.  Matheseos  sublimipris  et 
Aatronomiae  in  Uniyersit.  Cracóyiensi  *  Professor,  Collegii 
Physici  Praeses  ita  eooptari  eupiat,  ut  licet  consessibus  no- 
atris  Aeademids  interessf  iyq^ąt,,|e8e  tamen  Academiae  et 
ITniyersitati  ofPerat  ad  lUąrąrum  cQipamercium  utiiiter  cum  ea- 
dem  institnendum  diligenterque  colendum:  Placuit  Rectori 
Magnifico  ęf  Sena^  Ącia4^i^^9  ^9^^^  iiiclyt^  Yhi  anni^re, 
£umque  Sbdalem  suum  nuper  in  conseesu  literario  electum, 
ac  renuntiatum  hoc  etiam  Diplomate  declarare  atque  confir- 
m^Wt  Batwn  \Saną9  isk  OWi^lu  MmAmi^  9^  %9k  No- 
veml^   17«|[> 

MartinuB  Poczobut  Uni-  Casimirus  Naruszewicz 

yersitatifl     et    Academiae  PraeL  Scbol.  Smól.  Scho- 

Yilnensia  Bector,  £queB  (f .  S  )  lae  Principis  M.  D.  Łitt. 
Ordinis  BegU'  Sti  Stanislai  ^*  "^  Secretarius  Eque8  Ordin. 
Vl/ffi^,^  m^  P«  Sti.  Stf^aWi  w.  Pf 


r»».g-j 


158 


N.  XVI. 

o  poddania  Krakowa  Prusakom  w  dniu  15  Czerwca 
1794  Mn  przez  Kiimendanta  Wieniawskiego. 


Podług  opowiadania  Jana  Śniadeckiego  i  podłng  zdania 
jego  o  tym  wypadku,  rzecz  tak  się  miała.  Po  bitwie  pod 
Szczekocinami  Kościuszko  napisał  do  niego  krótki  list  pra- 
wie w  tych  słowach:  »Z  powodu  połączenia  się  Prusaków 
z  Rossijanami,  oraz  złego  sprawowania  się  niektórych  ofi- 
cerów w  spotkania  się  pod  Szczekocinami,  rejteruję  się  ku 
Warszawie.  Jak  zaś  Komissya  ma  sobie  doradzić  w  na- 
stąpić mogących  zdarzeniach,  to  znajdzie  w  moich  instruk- 
cyach,  które  się  znajdiyą  opieczętowane  u  Komendanta  Kra- 
kowa Wieniawskiego.i) —  Gdy  się  spytano  Wieniawskiego  o 
instrukcye,  odpowiedział,  źe  je  odebrał  od  Kościuszki  opie- 
czętowane, z  rozkazem  otworzenia  wtenczas,  gdyby  Prusa- 
cy podstąpili  pod  Kraków.  Jakoż  1,4  Czerwca  wojska  Pru* 
skie  przyszły  i  rozłożyły  się  obozem  pod  miastem.  Zebra- 
ła się  więc  natychmiast  Komissya  na  nieustające  posiedze- 
nie. W  ciągu  narady  posłano  po  Komendanta »  ale  ten  tak 
zniknął  z  miasta,  że  go  nigdzie  aż   do  lOtćj  wieczór  zna- 
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leźć  nie  mogli.  Pokazał  się  naifesztę  oświadczając,  że  sto- 
sownie do  rozkażą  Naczelnika  rozpieczętował  instrukcye,  i 
znalazł  w  nich  rozkaz  oddania  miasta  Austryakóm,  gdyby 
je  chcieli  opanować  Pmsacy,  że  więc  natychmiast  udał  się 
za  granicę  do  Galicyi  dla  umowy  z  Austryakami,  i  przy- 
wiódł z  sobą  Eomissarzy  Aastryackjch.  Koi^issya  zgani- 
wszy najprzód  nieroztropność  i  lekkomyślny  pośpiech  Wie- 
niawskiego, kazała  mu  gotować  się  do  obrony,  chociaż 
większa  część  jćj  członków  wiedziała,  je  trudno  będzie  te- 
go dokazać,  bo  miasto  wyjąwszy  zamek,  tak  nizkie  miało 
okopy,  że  je  nogą  przestąpić  było  można,  a  cała  jego  zało- 
ga prócz  mieszkańców,  którym  broń  rozdano,  składała  się 
ze  800  piechoty  i  kilkudziesięciu  kawaleryi  narodowćj  do- 
wodzonej wprawdzie  od  jednego  dzielnego  oficera.  Wszak- 
że Wieniawski  przedstawując  Komissyi  niepodobieństwo  -  o- 
parcia  się  przemagą)ącćj  sile  wojska  regularnego  Pruskie- 
go, upierał  się,  żeby  oddać  miasto  Austryakom.  Eomissya 
rozkazała  zatem  Wieniawskiemu  udać  się  z  Eomissarzami 
Austryaokiemi  do  obozu  Pruskiego  i  tam  traktować  o  od- 
stąpienie Austryakom  miasta  stosownie  do  myśli  Kościuszki, 
bez  przeszkody  ze  strony  Pruskiój.  Lecz  za  przybyciem  do 
obozu  Jenerał  Pruski  oświadczył,  że  kogokolwiek  spotka 
w  mieście,  czy  Polaków,  czy  Austryaków,  będzie  się  z  nie- 
mi bił  i  zajipie  miasto,  dodając  i  to,  że  o  kapitulacyą  nie 
z  kim  innym,  tylko  z  Magistratem  układać  się  będzie,  ża- 
dną) zaś  Komissyi  jako  władzy  rewolacyjnćj  nie  uznaje.  Nar 
stępnie  Wieniawski  nie  mogąc  się  zgodzić  z  Komissyą,  od- 
jechał na  Podgórze ,  zdawszy  komendę  podpułkownikowi  Kal- 
kowi. Taki  stan  rzeczy  i  oświadczenia  Wieniawskiego,  że 
opór  jest  niepodobny,  zdemoralizowało  obrońców.  Komissyą 
widząc  to  wszystko,  po  całonocnej  sessyi  ustąpiła  władzy 
swój  Magistratowi ,  i  po  rozwiązaniu  się  udała  na,  Podgó- 
rze, dokąd'  także  uwiozła  archiwum  swoje.  Kantonisci  ro- 
zeszli się  do  domów,  szczupła  zaś  garstka  wojska  Polskie- 
go pod  dowództwem  owego  oficera  jazdy  wyszła  do  Galicyi, 
gdzie  broń  musiała  złożyć.  Prusacy  po  wejściu  do  Krako- 
wa *stali  pod  bronią  na  ulicach  całą  dobę.  O  Wieniawskim, 
który  wprzód  służył  w  wojsku  Austryackim  sądził  Snia- 
decki,  że  nie  był  w  istocie  zdrajcą,  za  jakiego  go  potćm 
uznano,  ale  tchórzem, *bez  energii  i  roztropności  człowiekiem. 
Różnią  się  trochę  w  opisaniu  tego  wypadku,  trz^  kole- 
dzy Śniadeckiego  w  Komissyi,  którym  się  udało  dostać  do 
Warszawy    i  zdać   raport  o  uim   Naczelałkowi.    Podajemy 
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tn  właśnie  ten   opis,  i  irjfók    ńk  Wienhwskiegd   trśz  Esł* 
ka,  podłtrg  spółczesnydi   druków  pojejSyńcsO  Wj^sżf^ch. 


Okołicfliosci  vię{śeta  Ptteaiettr  do  triftttira. 

Niiój  podpisani  Eomissarze  Porządkowi  Wc|^wódetwa  Erar 
kowakiego  z  zlecenia  Najwyższego  Naezelnftka  Siły  Zbrój  niśj  NIbm- 
rodowej,  składają  najwyższej  radzie  narodowej  Raport,  o  zasżłśtn 
w  Mieście  Krakowie  zdarzenia  nadnin  15  miesiąca  biisżąeego. 

Od  czami  oddalenia  się  Nsgwyźszegió  Naczelnika  t  "wĄ* 
skiem  od  Krakowa,  rappoHa  Komissjri  Porząd^owśj  ż  rd^ 
żnyeh  stron  ód  osób  4o  tego  przeznaczonych  przesyłacie,  i^a- 
wierały  doniesienia  o  'sile  wojska  Praskiego ,  w  kilka  stro- 
nach weszłój  do  granie  RzećzypospoUlŃ^j ,  !  żblMiiiifti  słę  J^ 
coraz  wickszem  do  miasta  Krakowa,  Komiśsya  ftótnfoudl- 
kowałft  zawsze  tsikowe  i^appórta  Najwyższeńia  Naezelhikó- 
wi.  Ten  w  ordynansach  przesyłanych  Koineńda^ńiówi  tnfa- 
sta  przepisywał  mu  sposoby  i  drogi,  jiikióh  ża  wspóltfM 
znoszeniem  się  z  Komissyą  trzymać  się  ihtał,  ir  óblt)iiie  tis- 
go  miasta ,  które  kolebką  powstania  Narodowego  ńaźwaWsky, 
nie  życzył  go  sobie  nigdy  w  ręku  nii^prżyjaćiela  oglądać 
stosownie  do  zleceń  i  Ordynansów  Najwyższego  Naczelnika. 
Komissyą  nieprzestawała  i  na  moitient  czuwać  nad  bezpie- 
czeństwem tnfasta,  przedsiębrała  wszystkie  środki,  jakie  tyl- 
ko do  obrony  jego  ściągać  się  mogły,  i  robiła  wszystko ,  ćo 
okoliczności  miejscowe  dozwalały.  Fói^yfikacye  na  około  ^a- 
sta  podług  planu  od  Inżyniera  podanego,  pranie  jak  zupeł* 
nie  zakończone  zostały.  Obywatele  miasta  z  największa  o« 
chotą  i  usłłnością,  nie  tylko  przyczynili  się  W  ztiacznej  części 
do  roboty,  ale  i  uzbrojenie  ^bie  Górnych  niszczenie  śię 
w  powinnościach  źołnierćfkich ,  odbywali  z  przykładną  powol- 
nością wszystkim  Uniwersałom  Komissyi,  jakie  na  tnocyiili- 
leceń  Najwyższego  Naczelnika  stOSOWnie  do  tegt^  zamiara 
obrony  miasta  powychodziły.  Robione  kilkakrotnie  falszjrito 
allarmy,  dowodziły  naj widoczni)^ ,  i  chęć  ObyWatdów  miasta 
w  bronienia,  powrócon^j  ludowi  Wolności,  i  wietkośd  Siły 
Zbrojnej  miasta  gotowćj  wychodzić  do  Okopów  na  każdn  żfl* 
wołanie.  Siła  ta  zawsze  do  3,000  MktisH;  bardzo  pefwńie 
wyiiosiła.  O  trzy  mile  od  Krakowa  kaii/tbtii^ci  piesi,  i  kon- 
ni ,  złączeni  z  kommefldą  jedną  kawaleyyi  do  200  glóW  #^* 
nosząca,  i  batftlfóndiiti  nbwo^ufortnowahydi  strzelcón^,  ezyniU 
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obóz  wojskie  Narodowego,  ostatecznie  pod  komendę  Wie- 
niawskiemu  Generałowi  Majorowi  i  Kommendantowi  miasta 
oddanego  y  który  tenże  obóz  za  zbliżeniem  się  coraz  więk- 
szem  wojska  Pruskiego  óciągnął  do  okopów,  w  których  od 
początku  milicya  miejska  z  500  głów  złożona  konsystowa- 
ła,  tak  iż  cała  Siła  Zbrojna,  ludu  i  wojska  zgromadzone- 
go w  okopy,  pewnie  mniejszą  nad  7,000  głów  nie  była ;  do 
czego  przydać  należy  kilkanaście  armat,  z  których  sześć  spi- 
żowych, i  haubice,  co  wszystko  do  okopów  na  baterye  za- 
prowadzono. 

Dnia  14  pokazał  się  nieprz^aciel  na  pół  mili  od  Era^ 
kowa :  Komendant  miasta  wystawił  z  jego  rapportów  sobie 
przez  szpiegów  przesyłanych  do  8,000,  że  ma  artyleryą 
z  pięciuset  osób  złożoną  i  50  armat:  przydając  jeszcze,  że 
z  innych  rapportów  ma  doniesienie ,  o  zbliżaniu  się  wojska 
Pruskiego  dwoma  innemi  kolumnami  ku  Krakowowi.  Za 
daniem  znaku  allarmu^  Obywatele  miasta  zgromadzili  się  wszyscy 
do  okopów  zbrojno.  Zrana  tegoż  samego  dnia  spotkały  się 
pikiety  nasze  z  pikinierów,  i  kawaleryi  Narodowćj,  osadzo- 
ne na  Pruniku  z  Pruskiemi  huzarami.  Była  z  obydwu  stron 
w  potykaniu  się  równa  strata  w  kilku  rannych,  przybyli 
na  pomoc  z  okopów  strzelcy,  i  kilkunastu  z  obywatelów 
miasta,  odpędzili  huzarów  Pruskich  aż  na  góry  bliskie  Mi- 
chałowicom. 

Komendant  miasta  zawsze  siłę  wielką  nieprzyjaciela  wy- 
stawiając, i  strasząc  nią  miasto.,  przekładał  Komissyi  nie- 
podobieństwo skutecznego  bronienia  się.  Komissya  stojąc 
przy  zleceniach'  Najwyższego  Naczelnika  znosiła  się  nieustan- 
nie z  Komendantem,  ułatwiając  wszystkie  przeszkody,  które 
do  organizacyl  i  utrzymania  siły  zbrojnćj  w  okopach  sądził 
istotnemi.  Obywatelom  miasta  bez  broni  do  okopów  wycią- 
gnionym,  broń  i  ammunicye  rozdano.  Magazyn  tak  był  o- 
patrzony,  że  bez  sposobności  pomnożenia  dalszych  zapasów, 
był  w  stanie  dostarczenia  żywności  całój  sile  zbrojnej  zgro- 
madzonej w  okopy  przez  miesiąc  jeden.  Ani  brakowało  na 
ammunicyi;  było  jej  owszem  podostatkiem ,  w  porównania 
znajdującej  się  liczby  sztuk  armat  i  broni,  którą  milicya 
miejska,  obywatele  miasta,  i  kantoniści  byli  opatrzeni.  Po- 
mimo jednak  tej  całej  usilności  i  pomocy,  którćj  Komendant 
miasta  z  strony  Komissyi  do/świadczał ,  nieodstępował  nigdy 
od  swojego  pierwiastkowego  oświadczenia,  iż  niepotrafi  tak 
przemagającćj  sile  nieprzyjaciela  oprzeć  się.  Przytomny  je- 
dnak był  w  okopach  aż  do  samego  południa  dnia  14^  po- 
PAM.J.S.T.IL  21 
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trzebne  do  obrony  czynił  rozporządzenia,  i  powierzchownie 
tak  się  ostatnich  dni  pokazał  gorliwym,  w  dopełnienia  obo- 
wiązków sobie  powierzonych,  iż  łącząc  oświadczenia  jego 
w  Eomissyi  względem  niepodobieństwa  bronienia  się,  z  wszyst- 
kiemi  środkami,  które  do  obrony  przedsiębrał,  zdawało  się, 
jakoby  to  czynił  z  chęd  zasłużenia  sobie  na  tym  większą 
sławę   i  zaletę. 

Przestawał  dawnićj  Komendant  miasta  często  u  Oficerów 
Cesarskich  na  Podgórza  mając  ordynansem  Naczelnika  za- 
lecone sobie  traktowanie  względem  wzięcia  miasta  przez 
Cesarskich  w  depozyt,  w  przypadka  niemożności  pokonania 
nacierając^  w  attakn  nieprzyjacielskiej  siły.  Nie  mogło  i  to 
w  Eomissyi  ściągnąć  żadnego  o  nim  podejrzenia,  że  dnia 
14  koło  wieczora  wyjechał  na  Podgórze,  zkąd  o  godzinie 
dńewiątój  posłał  pod  adressem  Podpułkownika  Kalka  notę 
do  Komissyi ,  a  drugą  do  Naczelnika ,  samemu  zaś  Podpułko- 
whikowi  w  expedycyi  do  niego  przesłanej  oddał  komendę, 
o  którćj  złożeniu  doniósł  Komissyi.  Komissya  w  tak  niespo- 
dziewanym nieobywatelskim  kroku  Komendanta,  ujrzała 
pierwszy  stopień  zdrady,  i  powód  złych  chęci,  które  przezor- 
ną tylko  gorliwością  do  ostatniego  momentu  starał  się  po- 
kiywać.  Zważając  zaś  nie  na  wybór  dezertera  Komendan- 
ta w  osobie  Podpułkownika  Ealke  uczyniony,  ale  raczój  na 
istotną  potrzebę  utrzymywania  Rządu  i  dobrej  organizacyi, 
w  zgromadzono  do  okopów  sile  zbrojn^  wojska  i  obywa- 
watelów  miasta,  tudzież  na  niedostatek  Oficerów  mogących 
być  do  tego  powołania  użytych,  przymuszoną  była  wezwać 
do  Komendy  nad  miastem  Podpułkownika  Kalkę,  którego 
gorliwości  i  zdatności,  przez  czas  trzymania  Komendy  nad 
obozem  kantonistów  i  strzelców,  Komissya  dosyć  dobre  od* 
bierała  świadectwa.  Wydała  więc  natychmiast  rezolucyą 
Podpułkownikowi  Kalkowi ,  którą  nieodwłócznie  temuż  Pod- 
półkownikowi ,  w  okopach  ogłosić  zaleciła,  i  wydała  zaraz 
nakaz  odmienienia  hasła  <  i  parolu.  Wszystko  przyrzekł  uczy- 
nić tym  dyspozycyom  przytomny  Kalkę,  a  zapewniwszy  się 
nadto  o  stanie  magazynu  i  ammunicyi,  pożegnał  Komissya 
z  zaręczeniem,  iż  nie  chybi  w  powierzonćj  mu  komendzie, 
dopełnić  poczciwego  obywatela  powinności.  Komissya  za- 
spokojona przedsięwziętemi  na  zniszczenie  początkowo  kno- 
wanój  przez  Wieniawskiego  zdrady  środkami,  kontynuować 
sessyą  swoją  przez  całą  noc  oświadczyła  w  składzie  przy- 
tonmych  siedmiu  Komisarzy,  to  jest:  Boguckiego,  Radwan* 
skiego,   Sołtyka,    Śniadeckiego,   Dembowskiego,   Sołtykowi« 
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cza  i  Czecha.  Chcąc  zaś  być  dokładni^  zainformowaną,  o  ' 
istocie  ordyńansu  Najwyższego  Naczelnika ,  który  Komen- 
dant miasta  kilka  dni  wcześniej  otworzył,,  a  o  którym  ust- 
nie tylko  Komissyi  doniósł,  i  razem  chcąc  dalej  negocya- 
cye  przez  Wieniawskiego  z  Komendantem  pogranicznym  Ce- 
sarskim rozpoczęte  kontynuować,  wysłała  z  grona  swego 
do  Wieniawskiego,  obywatela  Sołtyka  na  Podgórze,  dla  za- 
rekwirowania f  tak  instrumentu  na  to  od  Naczelnika  mu  da- 
nego, jako  i  innych  papierów;  lecz  dla  spóźnionej  już  pory 
obywatel  Soltyk  mając  nazad  powrócić  puszczony  na  Pod- 
górze nie  był.  Koło  godziny  trzeciej  po  północy  stawa 
w  Komissyi  z  Podgórza  przybyły  Wieniawski  z  ogłoszenieói 
najpomyślniejszych  wiadomości,  iź  Cesarscy  odebrali  w  tym 
momencie  nakaz  posiłkowania  Krakowa,  i  że  na  to  ułożo- 
ne kondycye  A^jutant  Generała  d'Amoncourt  za  nim  nie- 
bawnie  przywiezie.  Jakoż  wkrótce  prz^echał  ten  Ac^utant. 
Kondycye  o  których  namieniał  Wieniawski  Komissyi,  przy- 
niesione od  0£Scerów  Cesarskich  i  ręką  Kreis-Kapitana 
Bauma  pisane,  za  niedogodne  dla  miasta,  a  ubliżające  oby- 
watelstwu przez  Komissyą  osądzone  zostały,  dla  tego  przy- 
jęte być  nie  mogły.  Wtedy  Wieniawski  zaczął  straszyć  Ko- 
misarzów,  że  najmniejsza  przewłoka  z  ich  strony,  ściągnie 
okropne  skutki  dla  całego  miasta,  kiedy  ręczyć  nie  mogą, 
aby  nieprzyjaciel  w  tak  wielkićj  sile  ściągający  pod  Kra- 
ków, nie  chciał  go  szturmem  dobywać.  Wyjechał  potym 
Wieniawski  do  obozu  Pruskiego,  a  Komissarzom  zdało  się 
ustąpić  z  miejsca  urzędowania  swego ,  w  którym  już  czyn- 
nemi   być   nie  mogli. 

Dotąd  złożony  Rapport  obejmuje  to,  czego,  niżćj  podpi- 
aani  Komissarze  oczewistymi  byli  świadkami.  Bównie  jednak 
jest  pewna,  tak  z  jednostajnego  opowiadania  ws2Systkich,  ja- 
ko i  ze  skutku,  który  za  sobą  nowy  krok  zdrady  Wieniaw- 
skiego pociągnął,  że  powracając  z  obozu  Pruskiego  zallar- 
mował  wszystkich  obywatelów  i  żołnierzy  w  okopach,  wy- 
stawiając im  grożące  niebezpieczeństwo,  i  przykładając  po- 
trzebę salwowania  się  ucieczką  każdemu.  To  allarmowanie 
tak  było  przygotowane ,  iż  w  jednym  czasie  przez  subordy- 
nowane  od  Wieniawskiego  osoby  rozeszło  się  po  całych  oko- 
pach. Zdaje  się,  że  w  tym  miejscu  chybił  Podpułkownik 
Kalkę,  iż  nie  zatrzyinał  powracającego  z  obozu  Pruskiego 
Wieniawskiego,  że  jego  zdrady  wojsku  nie  odkrył,  i  że  po- 
dług ostatniej  Rezoiucyi  Komissyi,  siebie  do  owego  czasu 
jeszcze   Komendantem   nie  ogłosił,    Obywatele   i  wojsko  na 
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widok  powracającego  z  rozpaczą  i  zachęceniem  do  składa- 
nia broni,  i  ucieczki,  Wieniawskiego,  przestraszeni,  czyniąc 
co  im  rozkazywał,  kantoniści  naj pierwsi  prawie  wszyscy 
pierzcbnęli  porzuciwfóy  piki  i  kosy.  Mieszczanie  powracali, 
z  największym  postrachem  do  miasta,  opowiadając  pozosta- 
łym kobietom  stan  rzeczy  i  bliskość  nieszczęścia,  które  ich 
podług  zaręczenia  Wieniawskiego,  któremu  ufali  zupełnie  nie- 
zawodnie czekać  miało.  Miasto  zatrwożone  wynosi  się  w  naj- 
większym zamieszaniu  i  narzekaniach  na  Podgórze,  a  po- 
została jeszcze  'w  okopach  Millicya  miejska,  z  częścią  ka- 
waleryi ,  walczy  z  sobą  w  determinacyi  przeciwnej ,  bo  część 
jedna  była  za  zostaniem  się  w  okopach  i  bronieniem  się  nie- 
przyjacielowi i  ta  się  została,  druga  poszła  za  przykładem 
wprzód  pierzchnionych.  Dyzorganizacya  wojska  w  okopach 
zupełna  z  rozrządzenia  Wieniawskiego  nastąpiła  w  krótkim 
bardzo  czasie.  Kantoniści  pierwsi  porzuciwszy  broń,  podług 
wszelkiego  podobieństwa  wzięli  drogę  do  domów  swoich, 
bo  ich  nąjmnićj  na  Podgórzu  widać  było.  Konni  z  częścią  ka- 
waleryi^  znaczna  część  millicyi  miejskićj  i  strzelców  prze- 
prawili się  na  Podgórze,  częścią  przez  most,  częścią  wpław 
^  przez  Wisłę,  przez  którą  i  dwie  armaty  uwieźli.  Rozsta- 
wieni po  brzegach  Wisły  liczni  żołnierze  Austryaccy  skło- 
nili przeprawujące  się  wojsko  nasze  do  złożenia  broni. 
W  tym  samym  czasie  dezerterował  powtórnie  Wieniawski, 
oddawszy  klucze  miasta  Magistratowi,  i  zostawiwszy  mu 
wolność  czynienia,  co  mu  się  zdawać  będzie.  Ulokowany 
na  Podgórzu  w  jednej  oberży  strzeżony  był  cały  dzień  dla 
bezpieczeństwa,  jak  powiadano  osoby  jego,  bo  lud  prze- 
niesiony na  Podgórze  późno  poznawszy  się  na  zdradzie  Wie- 
niawskiego^ nie  mógł  się  wstrzymać  z  rozpaczy  od  głośne- 
go odgrażania  mu  życiem,  za  zdradę,  którą  dla  obywate- 
lów  z  tak  wielką  hańbą  miasta  przygotował.  Cała  ta  sce- 
na emigracyi  miasta-  i  pierzchnienia  wojska  na  Podgórze 
skończyła  się  przed  południem  dnia  15,  kiedy  obóz  Pru- 
ski stał  nieodmienny  w  swojćm  położeniu,  będąc  zapewna 
uprzedzonym  o  nastąpionym  już  zupełnie  rozbrojenia  oby- 
watelów  i  wojska.  Wysłano  potem  Trębacza  do  Magistra- 
tu, aby  się  miasto  nieodwłócznie  poddało,  jeżeli  nie  chce 
być  wystawionem  na  wszystkie  gwałty,  zburzenia  i  prześla- 
dowania nieprzyjacielskie.  Nfe  mają  niżćj  podpisani  dokła- 
dnćj  wiadomości;  jak  się  uformowała  Delegacya  z  obywa- 
telów  miasta  do  obozu  Pruskiego.  Wiedzą  tylko  zapewne, 
że  taż  Delegacya  była  w  osobądi  do  dawnego  Magistratu  na- 


165 

lezących.  Za  ściągnieniem  wojska  nieprzyjacielskiego  ka  Kra- 
kowowi, reszta  millicyi  miejskie}  pozostała  w  okopach  złą- 
czona z  kilkadziesiąt  mieszczanami,  którzy  hroni  nieporzu- 
cili,  rejterowali  się  najprzód  do  miasta,  potym  do  zamku, 
gdzie  zamknięci  dawali  z  armat  ognia  do  zbliżającego  się 
nieprzyjaciela,  który  na  Kazimierzu,  jak  twierdzą,  ustawi- 
wszy dwie  małe  armatki ,  z  nich  na  odwrót  kierował  do 
Zamku  wystrzały.  Trwała  kanonada  z  obydwóch  stron  cią- 
gle najwięcćj  półtory  godziny,  po  której  ustania  wojsko  Pru- 
skie ściągnęło  dosyć  spokojnie  do  miasta ,  bez  allarmowania 
obywatelów,  z  któremi  najłagodniejsze  obchodzenie  się  woj- 
sku surowo  od  komendy  było  nakazane.  Liczono  weszłego 
wojska  Pruskiego  pod  komendą  Generała  Helznera  najwię- 
cej do  3,000.     Dan  w  Warszawie  dnia  25  Czerwca  1794  roku. 

Józef  Czech  Komissarz. 

Teodm*  Dembowahi  Komissarz. 

Ka.  Teodor  Sołtyk  Komissarz. 


Krygsrecht  na  Ignacego  Wieniawskiego ,  bywszego  Komen- 
danta Krakowa,  i  na  Jana  Kalka  Podpułkownika  w  obo- 
zie pod  Pracką-Wol^  dnia  3  Lipca  1794  r.,  z  rozkazu 
Najwyższego  Naczelnika  ferowany. 

Gdy  z  świadectw  i  Bapportów  zdradę  zbrodni  Wieniaw- 
skiego ,  bywszego  Komendanta  Krakowa,  wyjaśniających,  isto- 
tnie okaztge  się,  źe  Ignacy  Wieniawski,  mając  sobie  powie- 
rzoną komendę  miasta  i  fortecy  Krakowa ,  usypanemi  po- 
dług planu  Inżyniera,  okopami  ufortyfikowanego,  z  garni- 
zonem i  pospólstwem  Siły  Zbrojn^  Narodowój,  do  siedmiu 
lysięcy  wynoszącym,  w  broń,  ammunicyą,  armaty,  artylleryą 
i  żywność  miesięczną  opatrzonym,  zdradziwszy  najprzód  Ko- 
missyą  Krakowską,  przez  chytre  układy,  którćj  niekommuni- 
kował  ordynansu  sobie  danego,  względem  obrony  miasta  od 
Najwyższego  Naczelnika,  potym  wojsko,  i  lud  zbrojny  zaal- 
larmowawszy,  wystąpiony  w  okopy,  fałszywemi  postrachami, 
wystawując  wielką  siłę  nieprzyjaciela,  grożąc  niebezpieczeń- 
ezeństwem  i  szturmem,  od  obrony  miasta  odprowadził,  i 
wpadłszy  w  okopy,  z  temi  słowy  aby  się  każdy  salwował 
ucieczką  jak  może,  do  tejże  pobudził,  a  to  tak.  zręcznie  u- 
}ożył   i  wykonała  że  w  momencie  ten  rzucony  postrach  przez 
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snbordynowane  osoby,  w  całych  rozszedł  się  okopach,  do- 
piąwszy chytrze  haniebnój  swojej  zdrady,  sam  z  tychże  oko- 
pów w  Kordon  Cesarski  (wysławszy  wprzód  tamże  przez 
Kwileckiego  swój  majątek  ruchomy,  pod  pretextem  niby  or- 
dynowanego kuryera  od  Najwyższego  Naczelnika)  dezertero- 
wał  i  powyższym  sposobem  bez  żadnego  wystrzału  i  obro- 
ny^  miasto  i  fortecę  Kraków,  opuścił,  i  w  ręce  nieprzyja- 
ciół Prusaków  oddał.  Krygsrecht  za  uknowaną  i  dopełnio- 
ną powyższą  zbrodnią,  wiarę  publiczną  obrażającą  Ignacego 
Wieniawskiego  wykraczającego  w  złamaniu  przysięgi  i  u&o- 
ści,  jako  zdrajcę  Ojczyzny  od  Szarży  i  czci  odsądza,  a  za 
infamisa  tegoż  zadeklarowawszy  portret  jego  na  publicznej 
szubienicy  powiesić  nakazige,  a  gdyby  kiedy  w  kraju  Pol- 
skim pokazał  się ,  tedy  komendy  każde  wojska  Bzeczypospo- 
litój  winne  są  go  łapać  i  wyrok  wymieniony  na  osobę  Wie- 
niawskiego natychmiast  esekwować.  Decyzya  ta,  po  wszyst- 
kich komendach  i  obozach  Rzeczypospolitej,  publikowana  być 
ma,  i  w  dzienniki  Korpusowe  zapisana.  Co  do  osoby  Pod- 
pułkownika Jana  Kalka  ^  obejmijgącego  komendę  po  Wieniaw- 
skim  dezerterze,  i  wchodzącego  w  kapitulacyą  miasta  Kra- 
kowa z  OMcerami  Pruskiemi,  zamiast  wzięcia  się  do  obro- 
ny tegoż,  podług  zaręczenia  uczynionego  w  Eomissyi  Kra- 
f  kowski^*,  iż  nie  chybi  w  powierzonej  mu  komendzie  dopeł- 
nić poczciwego  obywatela  powinności,  w  cz^m  nie  tylko,  że 
zawiódł  zaufanie  Komissyi,  bo  nawet  wojsku  nie  ogłosił 
tego,  że  po  Wieniawskim  dezerterze  objął  komendę,  ale  przy- 
byłemu po  złożonćj  komendzie,  z  Kordonu- Cesarskiego  w  o- 
kopy,  Wieniawskiemu  dopuścił  rzucać  postrachy  między  woj- 
ska i  lud  zbrojny,  przerażać  liczbą  wielką  nieprzyjaciela  i 
armat,  w  ^takiej  zdradzie  wykraczającego  pomienionego  Wie- 
niawskiego nie  aresztował,  i  sam  się  do  obrony  miasta  nie 
wziął;  prócz  tego  Podpułkownik  Kalk  Cichocińskiemu  Ma- 
jorowi i  innym  Sztabs-Officeróm  zaręczał,  że  żadne  nieszczę- 
ście nas  nie  czeka,  a  gdy  jeden  z  nich  oświadczył  się,  że 
woli  ponieść  śmierć,  niż  wierność  złamać,  na  co  Podpuł- 
kownik Kalk  odpowiedział,  że  mnie  miłe  życie,  przez  co 
okazał,  że  więcćj  swoje  życie  prywatne,  niż  całość  kraju  i 
miłość  Ojczyzny  cenił,  i  ztąd  obowiązkom  Powołania  swe- 
go i  przysięgi  zadość  nie  uczynił.  Przeto  Krygsrecht  wy- 
mienionego Podpułkownika  Jana  Kalka,  wapólnika  zdrady 
i  zmowy  Wieniawskiego  od  Szarży  i  czci  odsądza,  i  tegoż 
z  infamią  .skassowawszy,  portret  jego  na  szubienicy  powie- 
sić nakazige,  a  gdyby  kiedy  w  brąju  Polskim   był  wzięty, 
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wyrok  powyższy  na  osobie  Jana  Kalka  exekwowany  być 
ma,  i  tę  decyzyą  po  Korpusach  publikować,  i  w  dzienni- 
ki 'ingressować  nakazuje  Krygsrecht.  Porucznik  Polewski 
od  Inżynierów,  podług  Rapportu  od  podkomendnych  swo- 
ich, mający  należeć  do  zdrady  Wieniawskiego  i  Kalka,  je- 
żeli w  ośmiu  tygodniach  do  explikacyi  z  tego  zarzutu  nie 
stawi  się  osobiście,  zaocznie  podług  ostrości  Praw  Wojsko- 
wych sądzony  będzie.  Ludwik  Kamiński  Generał-Major  Pre- 
zydigący —  Jan  Krzycki  Pułkownik —  Dembowski  Podpułko- 
wnik—  Jerzmanowski  Major —  Byszkowski  Major-r-  Józef 
Kręćki  Major —  Grarolich  Major —  Antoni  Węgierski  Kapi- 
tan—  Grzegorz  Pruszyński  Kapitan —  Kajetan  Nidecki  Ka- 
pitan—  Józef  Łukaszkiewicz  Audytor. —  Approbuję  ten  De- 
kret co  do  słowa,  i  do  gazet  podać  zalecam.  Dnia  8  Lip- 
ca 1794  roku. 

T.    Kościuszko  m.  pr, 
Krygsrecht  powyższy  we  wszystkich  punktach  został  exe- 
kwowany,  i  na  placu    ezekucyi    publikowany  dnia    4    Lipca 
1794  roku   w  obozie    pod  Pracką-Wolą   zaświadczam 
Łukaszkiewicz  Audytor  m.  pr. 


-«^«- 
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N.  xvn. 

« 

Paczobut  do  Jana  Śniadeckiego. 


i>z  Wilna  d.  2  Februaryi  1803  r. 
'(Milczysz  tafc  długo,  a  ja  się  nie  dziwię,  i  nie  pytam  się 
o  przyczynie,  bo  wiem  i  widzę  jak  tęgo  byłeś  zatrudnio- 
nym, układając  i  pisząc  tak  piękne  dzieło ,  jakie  jest  o  Ko- 
perniku. Czytam  je  z  nieskończonym  ukontentowaniem,  sza- 
cunkiem ,  i  że  tak  rzekę  z  szczarowaniem  się ,  które  kiedyś 
tedyś  wpadło  mi  w  ręce.  Ej  I  jaki  to  zbiór  i  rozbiór  rze- 
czy, jaki  to  rozkład  i  porządek,  jaka  to  wymowa  i  styl!  Ża- 
dne mi  pismo  tak  nie  dogodziło  jak  to.  To  z  jednćj  strony 
szczerze,  poczciwie  i  bez  żadnego  pochlebstwa.  Lecz  z  dru- 
gićj  strony  boleję  serdecznie,  smucę  się,  gniewam  się,  i  pra- 
wie zębami  zgrzytam ,  a  przed  wszystkiemi  skarżę  się ,  źe 
Europie  całćj,  Narodowi  naszemu,  i  temu  tak  wielldemu 
Kopernikowi,  a  na  resztę  samemu  sobie  zrobiłeś  wielką  szko- 
dę i  krzywdę,  źe  takie  dzieło,  warte  czytania  całej  Euro- 
py pisałeś  po  polsku,  a  nie  innym  językiem  używanym  i 
rozumianym  od  całego  świata,  czy  to  po  łacinie,  czy  przy- 
najmniej pofrancuzku,  co  ciby  niewięc^*  kosztowało.  Wiel- 
kie światło  w  wielu  rzeczach  tyczących  tego  wielkiego  czło- 
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wieka  I  a  naszego  rodaka  schowałeś  pod  korcec,  a  nie  po- 
stawiłeś go  na  świeczniku.  Wielki  i  szkodliwy  bardzo  błąd 
popełniłeś  zwiedziony  sentymentem  niemal  powszechnym  te- 
raźniejszych literatów,  (a  daruj  mi  co  ci  SoU  powiem  rze- 
telnie) cale  fałszywym ,  te  trzeba  język  polski  kształcić,  po- 
lerować/pomnażać  słowami  komponowanemi  i  dzikiemi,  od- 
rzuciwszy naresztę  terminy  techniczne  we  wszystkich  języ- 
kach używane,  dla  sławy,  pamiątki  i  honoru  Narodowego. 
Ale  któż  was  będzie  za  granicą  czytał  i  rozumiał?  Będzie- 
cie sami  z  siebie  kontenci,  sami  sobie  będziecie  applaudo- 
wać,  a  sami  siebie  mieć  za  naród  oświecony.  Kto  wić  za 
granicą  o  wielkich  Kochanowskich,  Górnickich,  i  później- 
szych Krasickich,  Naruszewiczach  etc? — *  Jeden  Sarbiewski 
pisząc  po  łacinie,  więcćj  Narodowi  zrobił  honoru  za  granicą 
przez  swoją  poezyą ,  niż  wy  wszyscy  razem  etc.  Któżby  i  o 
Koperniku  naszym  wiedział  za  granicą,  gdyby  nas  nasla^ 
dował. 

Daruj  mi  rzetelność  i  wolność,  których  jako  stary  bez 
granic  używam,  a  wierz*  że  jestem  prawdziwym  i  nieod- 
miennym   przyjacielem.     Tout   a  Yous. 

Nic  mi  więcćj  pisać  odchod  poczty  niią  pozwala.  To  tyl- 
ko dodaję,   że  zima   sroga,   większa    nad  inne. 

Poczobut  m.  j7, 


-m^m* 


PAK.J.S.t.lŁ  '  ti 
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Cifiry  lisij  Czackiego  do  Śniadeckiego. 


r.  1802  d,  6  Czertoca  Warszawa, 

Największe  czuję  ukontentowanie,  kiedy  list  Fański  od 
bieram:  Jest  to  zawsze  odezwa  przyjaciela,  którego  umiem 
szanować   i  kochać. 

Sapielia  wydał  po  polsku  i  po  -francuzku  swoje  Tablice, 
polskie  dla  rodaków,  francnzkie  dla  cudzoziemców.  Może  być, 
że  ci  francnzką  posłałem,  lecz  w  Boczniku  będzie  drukowa- 
na  tablica  polska,   a  jeżeli  każesz    to  ci  polskie  przyszłe. 

Obserwacyje  twoje  które  przysłałeś,  idą  do  Pamiętnika,  i 
oddzielnie  będą  drukowane ;  w  tym  momencie  oddałem  je  Es. 
Dmochowskiemu.  Wióra,  że  publiczność  patrzy  się  często 
z  obojętnością  na  takie  rachunki,  których  użytku  nie  rozu- 
mie, lecz  przynajnmi^*  oswoi  się  z  rzeczą  ważną  w  swoim 
języku.  Wreszcie  trzeba  ważnemi  częściami  bagatelki  prze- 
dzielać. 

Pochwały  Kopernika  oczekigemy.  Nic  więc^*  zgroma- 
dzaniu nie  mogło   podchlebić,  jak    kiedy  swoją  dyssertacyą 
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o  Obserwacyach  Astronomicznjrch  arreet^a  aumbm  slaełiano, 
kiedy  powszechny  poklask  otrzymała,  i  dano  j^  piónfsąoń^- 
stwo  nad  n:iową  Stanisława  Potockiego,  w  której  obrazy  i 
porównania  są  jedyne  w  swoim  rodzaja.  Godny  więc  jest 
naród  uczyó  się  ważnych  nauk.  Nie  znudzisz  ale  zachęcisz 
słuchaczów.  Dąj  nam  Kopernika  jakim  był ,  ą^  nię  takim 
jakim  go  cudzoziemcy  malują.  Daj  nam  wstięp  do  tćj  iiau- 
ki,  której  pożytki  znamy  z  zadziwieniem,  ą  o  niej  ąióu^ić 
nie  umiemy. 

Nie  obwipiaj  mnfe  o  zdradę  tw^  u&oóci,  iż  twej  pro- 
jekt pisania  wziąłem  za  obietnicę  ^  a  powierzenie  myóli  wy« 
stawiłem  za  obowiązek.  Kilkanaście  arkuszy  nie  jest  pro- 
jektem ,  a  te  już  są  gotowe.  Nie  nakazałeś  mi  tajemnicy. 
Czemuż  nie  miałem  winszować  Narodowi,  że  twe  pióro  od- 
da tak  ważną  naukę  chcącym  się  uczyć.  Czemuż  nie  mia- 
łem powiedzieć  kolegom.  »Oto  człowiek,  co  szedł  zawsze, 
w  zawodzie  sławy^  i  ma  prawo  do  świetnego  odpoczynku, 
pracige,  a  wy  namyślacie  się.  rolę  caty  co  mąp^  piri^cowaó? 
Miło  jest,  szczerzę  ci  powiem,  ciebie  mieć  za  wzór  i  z^ 
przykład. 

Krasickiego  i  Homera  Iliadę  przez  Sołtyka  odsj^am.  Wy- 
jeżdża po  jutrze,  za  dziesięć  dni  będzie  w  Krakowie.  Prze- 
pisane Statuta  oddaj  Wieczerzyńskiemu  Gospodarzowi  domu 
matki  mcj^j  żony:  a  sam  w  Krakowie  porachuję  się. 

Wykład  Euklidesa  wcale  nie  będzie  krzyżował  robocie  Ks. 
Zaborowskiego.  Dla  mienia  tak  ważnego  dzieła ,  ftindusz  się 
gotuje.  Czekamy  tylko  owocu  pracy :  i  na  pierwszej  obieral- 
nćj  sessyi  obieramy  go  z  tym  szacunkiem  do  jakiego  ma  pra- 
wo. Zmiłuj  się^  zachęcaj  tego  zacnego  obywatela.  Niech 
włoży   prawo   do  wdzięczności  Narodu. 

Z  Ks.  Józefem  nic  jeszcze  nie  zrobiłem ,  bo.  dopiero  Sar- 
torius  przyjechała 

Suchorzewski  zaczął  głupstwa  na  P.  Staniał.  Potockiego 
gadać  w  Petersburgu.  Policya  go  ostrzegła:  on  poszedł  do 
Pruskiego  Ministra,  wzywając  jego  protekcyi.  Imparator 
kazał  go  wywieźć   w  kibitce   za  granicę. 

Spodziewamy  się  tu  Króla,  Ministrów  i  Księcia  Kon- 
stantego. Co  będzie  ważnego  dla  nauk  a  iszczególnićj  języ- 
ka tobie  doniosę. 

Dziś  prospekt  Logiki  Szaniawskiego  czytamy  i  do  roz- 
wagi Marszałkowi  Potockiemu  i  Chreptowiczowi  przesy- 
łamy. 
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Obserwacje    twoje    posialiśmy    do   Wilna    Poczobutowi, 
Strojnowskiemu    i  twojemu  Bratu. 
Ściska  Cię  serdecznie 

Wierny  Przyjaciel 

T.  Czachi. 
Moja  Żona  i  Marynia  pięknie  kłaniają:  a  Marynia  w  zie- 
lonym tułabku  ma  ospę  wietrzną.     Tam  gdzie  są  twoje  przy- 
jacielskie rozkazy^  tam  nikt  nie  ma  potrzeby  przypominać. 

„Up'adam  do  nóg  Twoich!  Nie  *więćej  Cię  zatrudnia  Ko- 
pernik, jak  Pana  Starostę  Twój  Sartoriusz.  Niemniej  tu  trze- 
ba '  za  nim  biegać  jak  WMP.  po  Niebie  biegasz  za  gwiazda- 
mi-* 2ulieu,  dozgonnie  przywiązany  Pański  Sługa.'' 

O ahi. 


d.  2  7bra  1802  r.  Warazawa. 
Z  prawdziwym  ukontentowaniem  odebrałem  list  od  Pana, 
w  którym  mi  o  skończonej  robocie  donosisz.  Oczekujemy 
jąj  z  upragnieniem ,  znaleźliśmy  po  napisanym  liście  do  Pa- 
na, różne  Kopernika  listy,  w  jednym  tłómaczy  się,  że  tylko  myśli 
o  swój  księdze,  i  patrzy  w  Niebo.  Data  jest  1584,  18  Lip- 
ca ,  ten  list  jest  do  Acbacego  Gzemy  później  Wojewody  Po- 
morskiego. W  jednym  liście  usprawiedliwia  siebie  przed  Bi- 
skupem, że  czynione  mu  zarzuty  o  miłostki  z  jedną  kobie- 
tą rozwódką  są  fałszywe.  W  innych  pisze  o  wiadomościach, 
które  z  Wiednia  i  z  Włoch  przychodziły,  o  bitwach  i  pu- 
blicznych sprawach.  Nikt  po  polsku  w  Warmii  wtenczas  nie 
pisywał;  nie  mógł  więc  i  Kopernik  pisać.  Z  myłkami  dru- 
karskiemi ,  które  sens  psigą,,  wydrukowano  nasz  list  do  Ciebie. 

Pisanie  o  rzeczy  Menniczpej  było  Mu  polecone  od  Sta- 
nów Prus  Polskich. .  Użyty  więc  był  od  Rządowćj  władzy 
Polskiej.  Największe  badania  nie  przyniosły  odkryciów  Je- 
go pism  uczonych.     Musiały  zaginąć,  albo  gdzieś  gniją. 

Najlepićj  zrobisz,  kiedy  oznaczysz,  co  ma  być  czytane 
z  twojej  Dyssertacii.  Jeżeli  zaś  sobie  nie  dasz  tej  pracy, 
tedy  to  zrobiemy,  wolelibyśmy  jednak  kochany  kollego,  abyś 
to  sam  oznaczył.  Przyśpieszaj  przysłanie,  bo  niezmiernie  pra- 
gniemy ten  owoc  światłćj  pracy,  a  gdy  będziesz  miał  czas 
wspomng,  że  Jeograi^'a  Matematyczna,  od  Ciebie  jednego  tyl- 
ko może  być  napisaną.  Rozumiem ,  że  i  Pan  Czech  przed- 
sięwziętą przekładu  Euklidesa  kończy  pracę..   Pisał  twój  Brat 
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i  obiecuje  pisać.  -My  go   prosiemy,  a  twego  wstawienia  się 
wzywamy. 

Do  Jaśkiewicza  pisałem  na  Tarnów,  gdy  notówią,  że  list, 
nie  dojdzie ,  pod  twoją  kopertą  piszę ,  bo  to  jest  interes  Mar- 
grabiny, która    od  płacenia  dlagu  jest  uwolniona. 

Głupstwo  podług  mnie  zrobił  Dmoch:  przeczytaj  noty, 
które  dał  w  tym  pamiętniku  pod  cudzem  imieniem ,  na  wy- 
ciąg gazety  Jeneńskićj,  gdzie  grubiaństwo  Potockiemu  gada. 
I^iewiedziałem ,  źe  takie  głupstwo  robi,  i  dopiero  po  wydru- 
kowaniu głowę  dobrze  wymyłem. 

Ściska   Cię  serdecznie 

Szczery  Przyjaciel 

T.  Czacki. 

€• 

A  10  7bra  '1802  r.   Warszawa. 

Na  list  dziś  odebrany  natychmiast  odpistgę.  Pan  Hubę 
jeszcze  nie  oddał  tak  równie  ważnego  jak  żądanego  pakie- 
tu. Noty  racz  przysłać.  Op^rócz  tego,  że  będzie  wydruko- 
waną ta  dyssertacya  w  Rocznikach,  200  exemplarzy  będzie 
wybitych.  Twoje  Obserwacye  i  Dyssertacya  dziś  zaczyna- 
ją się  w  Roczniku  drukować.  Ja  moją  Dyssertacya  o  Dzie- 
aięciliach  przerobiłem.  Umieściłem  w  niój  historyą  Gospo- 
darstwa Krajowego  w  porównaniu  z  Angielskim  i  Niemieckim. 
Za  pierwszą  okazją  przesyłam  ją  Panu,  bo  rozumiem,  że 
będzie  godna  czytania    w  względzie  Ekonomii  Politycznej. 

Kopernika  listy  posłałem  już  do  Porycka.  Poszukam 
jeszcze  tu  listu  Jego,  abym  ci  go  przesłał.  Listy  Eoperhi- 
ka  są  pisane  po  łacinie.  List  który  do  Pana  pisałem,  jest 
wydrukowany  w  ostatnim  Pamiętniku.  Jak  znajdziesz  opi- 
nią przyjętą  od  Dm.  przeciw  Stan.  Potoc.  to  mi  donieś. 
Bardzośmy  kontenci,  że  Pamiętnik  nie  jest  dziełem  Towa- 
rzystwa. 

Z  Wołynia  donosi  Pan  Drzewiecki ,  że  skład  książek  za- 
łożony z  woli  zgromadzenia  w  Krzemieńcu  i  w  Berdycze- 
wie  ma  wielki  odbyt.  W  Foczajowie,  Berdyczewie  i  Ziucku 
Drukarnie ,  które  tylko  nabożne  książki  drukowały,  podda- 
ły się  zgromadzeniu  w  tćm  względzie,  że  te  dzieła  będą 
drukować,  które  zgromadzenie  zleci.  Do  Począjowa  dajemy 
zlecenia,  aby  Tacyta  drukowano.*  Do  książek  zaś  elemen- 
tarnych ciebie  się  pytamy,  które  najpierwćj  wydrukować. 
Zgodzili  się  wszyscy^  aby  twą  Algebrę  drukowaną  przedru- 
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kować.  Ja  dla  tego  zatrzymałem  się,  aby  CSebie  zapytać 
czy  tak  ją  drukować  jak  jest,  czyli  zostawić  przedrukowa- 
nie do  momentu,  kiedy  ją  przejrzysz  i  obszerniejszą  uczy- 
nisz. Donieś  czyli  Eaklides  już  jest  przetlómaczony,  bobyś- 
my  zaraz  myśleli    o  drukowaniu. 

Prawidła    nasze    co    do  składu    książek   są   te: 

1^  Żaden  zysk  nie  będzie  na  książkach  Polskich,  takim 
bowiem  targiem  będą  przedawane,  jak  w  miejscu  przedaźy. 
Jeżeli  jaki  zysk  jeszcze  się  znajdzie,  ten  pójdzie  na  zniżenie 
szacunku  książek  Elementarnych. 

2^  Księgi  uczące  i  Autorowie  KLassyczni  będą  do  tego 
składu  sprowadzane,  i  przedaż  ich  bez  zysku  nastąpi. 

3^  Wolno  każdemu  ksiązłd  jakie  ćhdeć  przez  ten  skład 
sprowadzać  w  materyach. 

a)  Matetnatyki.  •   / 

b)  Ekonomii  PoUtycznej  i  krajowćj. 

c)  Literatury,  Historyi,  Ppezyi^  wymowy  etc. 

d)  Nauki  języków. 

e)  Moralności. 

f)  Chemii,  fizyki,  Historyi  naturalni  etc 

Każdy  z  góry  połowę  ceny  płaci.  Romanse,  książki  psu- 
jące obyczaje,  wywołujące  burzenia  etc.  sprowadzane  nie  bę- 
dą, równie  Religijne,  i  polemiczne  pisma.  Co  przydać  do 
tęgo  urządzenia  potrzeba,   chcićj^  mi  donieść. 

Jutro  plan  i  hlstoryą  logiki  przez  Szeniawskiego  zrobio- 
ną, mamy  do  rozwagi  Marszałkowi  Potockiemu  przesłać. 
Rzecz  jest  pięknie  napisana.  On  ma  poleconą  Hlstoryą  mo- 
ralnych opinij.  Część  pierwsza  w  tych  dniach  będzie  skoń- 
czona. 

Biorą  się  nie  dla  żartu  do  pisania  ziomkowie.  Turgota 
dzieło  i  Henriada  w  tych  dniach  do  druku  poszły.  Pierw- 
szego Pisarza  dzieło  o  wykładzie  majątk(^w  dobrze  jest  tłó- 
maćzone   od  Horodyskiego.     Drugie  jest  mierne. 

Pisał  Ossoliński,  że  przyszłe  Lindego.  To  zatrzyma  ses- 
syą  publiczną. 

Kiedy  Ci  piszę  o  Lindem,  muszę  ci  donieść ,  że  tu  jest 
projekt,  aby  razem  z  Kopczyńskim  nad  słownikiem  praco- 
wał.    Czy  jesteś  tego  zdania ,  donieś  mi  proszę. 

Już  też  tedy  dosyć  nagryzmoliłem.  Kończę  na  niezmiennym 
wyznaniu,  że  jestem. 

Szczerym  Przyjacielem 

T.  Gmhi. 

Moja  żona  bardzo  klpmek. 
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r.  1802  d.  1  Orudnia. 

Niesprawiedliwie  połąjałes.  Slachaj  usprawiedliwienia,  a. 
dopiero  wydaj  wyrok- 

Julian  Niemcewicz  utrzymał  się,  i  chyba  zle  przeczyta- 
łeś mój  list ,  albo  ja  się  pomylił.  Maleszewski  jest  twój  u- 
czeń.  Znakomite  pqsiadał  urzędy,  i  uczciwością  ci  ręczę,  źe 
jest  bardzo  dobrze  we  Frandi.  Wysłany  jest  do  Odessy^  i 
zdaje  mi  się,  źe  sądzić  o  nim  nie  możesz  teraz  z  tego  co 
był  przed  kilkunastą  laty.  Komarzewski  pisał  o  nim,  jak 
o  nadzwyczajnie  uczonym  człowieku.  Chreptowicz  wszystkim 
to  wmawiał,  i  jego  polecał.  Ci  co  z  Paryża  powrócili  mó- 
wią o  jego  uczonych  pracach ,  których  ułomki  są  w  jour- 
nalach.  Wraca  on  po  odbytej  podróży,  i  będzie  nam  prze- 
syłał co  będziemy  żądali  z  tego  miasta.  Przez  niego  z  In- 
stytutem wnijdziemy  w  korespondencyą.  Zaczniemy  od  two- 
jej rozprawy  i  Potockiego  Stan.  «tir  Peleganee  dana  les  aiis. 
Widzieliśmy  w  Maleszewskim  synowskie  uszanowanie  dla  cie- 
bie«  ^To  wszystko  razem  wzięte  zrobiło  żeśmy  go  obrali ,  i 
gdybyśmy  z  tobą  słowo  jedne  pogadali,  przyznałbyś,  źe  rze- 
czą było  konieczną  go  wybrać. 

Kossakowski  Biskup  Wil.  był  Prezesem  Komissyi  Edu- 
kae}jnćj  Łitt,  za  Bepnina.  On  zachował  wydziałowe  szko- 
ły. On  u  Bepnina  wyjednał  względne  utrzymanie  planu  Ko- 
missyi Edukacyjnćj.  Wszak  to  Wawrzecki  zaświadcza,  i  dla 
tego  w  Pamiętniku  jest  mowa  jego ,  źe  w  niej  to  dość  wy- 
raża ,  a  beszczelnie  łgaćby  nie  mógł.  Krusiński  złożył  chwal- 
ne  świadectwo  Komissyi  Edukacyjnćj.  Potrzebowano  go,  aby 
tu  przytomny  był  w  wydziale  Matematyki.  Ty  bowiem  je- 
steś naczelnik,  ale  brzydko  dla  nas,  że  ktoś  nie  jest  zawsze 
i  ciągle  przytomny,  który  w  tym  wydziale  miałby  baczność. 
Na  fiutyńca  Sapiehę  spuścić  się  nie  można,  którego  Tabli- 
ce teraz  konfrontują,  i  nie  zawsze  siedzi.  Dla  potrzeby  więc 
umieszczono  go,  a  nie  dla  dania  preferencii.  Potulicki  we 
względzie  historyi  naturalnćj  jest  uczony.  To  co  o  Burszty- 
nie pisze,  i  to  co  koło  tego  przedmiotu  pracuie,  są  rzeczy 
nowe,  oryginalne  i  ważne*  Jego  pracę  odeszlemy  Jaśkiewi- 
czowi do  rozwagi. 

Napisałem  ci  szczerze  że  Czech  nie  utrzymał  się,  bo  na 
mój  list  napisałeś,  że  go  nie  nominujesz.  Uszanowania  dla 
twego  milczenia  nie  kładnij  za  winę.  Lecz  przez  naszą 
Ustawę  kilku  odejdzie ,  i  dwa  miejsca  zupełnie  zależą  od  two- 
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jćj  rekomendacyl;  nikt  bowiem  o  EAkowozykach  nie  może 
i  nie  powinien  sądzić  prócz  Ciebie.  Posłałem  przei?  Wojewodzinę 
Krakowską  resztę  tłómaczenia  Tęgoborskiego,  Bocznik  i  Usta- 
wy Towarzystwa,  pochwałę  Pir.  W  regestrze  posłanych 
exemplarzów  Ustaw  nie  widzę  posłanego  ezemplarza  Jaśkie- 
wiczowi, zmiłtg  się  oddaj  swój,  i  zapisz,  że  jemu  posłali- 
śmy. Tak  szanownemu  człekowi  mimowohiie  nie  godzi  ^ię 
chybić.     Nie  napisałeś  nic  do  mnie  jak  znalazłeś  te  ustawy. 

Wygotowana  twoja  rozprawa  będzie  jutro,  30  exempla- 
rzy  tobie,  20  na  grób  Kopernika  z  listem,  do  Kapituły  po- 
syłamy, pićrwszą   okazyą  przeszłe. 

Wierz  temu ,  że  respekt  dla  ciebie  jest.  bez  grailic  od  ca- 
łej publiczności ,  i  od  całego  zgromadzenia.  Wyglądamy  z  u- 
tęsknieniem  .twojej  Jeografii.  Nie  idzie  o  koszt,  niech  bę- 
dzie największy,  ostatni  grosz  daliby  na  twoje  pismo.  Przy- 
syłaj tedy,  abyśmy  się  dojrzałym  owocem  pracy  twojćj  chlubili. 

Pisze  Gorzkowski  do  mnie,  źe  Czech  kończy  swoją  pra- 
cę ,  racz  rzucić  na  nią  oko.  Co  za  ukontentowanie  n^ieó  i 
oryginalne  twoje  dzieło,  i  od  ciebie  przejrzany  układ.  Szty- 
oharz  polak  Ligber  jest  już  w  tćm  momencie  umówiony. 
Ściskam  cię  serdecznie. 

Przyjaciel  i  Sługa 

T.  a 

Instrukcyi  do  Wizyty  Szkół  z  Petersburga  jeszcze  nie  ode- 
brałem. 
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N.  XIX. 

Strajiiowski  Rektor  do  Jana  Śniadeckiego. 


«w  Petersburgu  d.  2  Jhris  1802  r, 
•Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Od  dawnego  czasu  pragnę  tego  dla  Akademii  Wileńskiej 
zaszczytu,  abyś  WWMPan  Dobrodziój  osobiście  w  jój  gro- 
nie znajdował  się:  w  tym  celu  przed  kilką  miesiącami  prosi- 
łem był  brata  jego,  godnego  u  nas  Profesora  Chemii,  aby 
w  poufałości  braterskiej  pisał  o  tem  do  WWMPana  Dobro- 
dzieja. W  respousie  dwa  pamiętam  istotne  artykuły:  1°  że 
plac  Kalkulatora  projektowany  zawsze  od  JKs.  Poczobuta, 
nie  podoba)  się  WWMPanu  Dobrodziejowi,  ale  raczej  że- 
by był  plac  drugi  Astronoma;  2°  że  gdybyś  WWMPan  Do- 
brodziej do  naszego  kruju  wyjechał,  naówczas  mógłbyś  stra- 
cić pensyą  swoją  Emerytalną.  Co  do  pierwszej  trudności  ro- 
zumiem ,  iż  ta  może  być  ułatwiona :  gdyż  ja  do  ustanowione- 
go tu  Komitetu  podałem  w  pianie  moim  dwóch  Astronomów, 
•nie  tając  przyczyny,  ale  owszem  okazując  potrzebę  w  Aka- 
demii naszćj  takiego  Matematyka  i  Astronoma,  jakim  jesteś 
od  wszystkich  znanym  WWMPan  Dobrodzićj.  Dla  różnicy^ 
w  etacie  projektowanym  musiałem  położyć  jednego  Astrono- 
mem Obserwatorem,  a  drugiego  Astronomem  Kalkulatorem: 
ale  ten  drugi  plac  równy  we  wszystkiem  pryncypalnym  w  Aka- 
demii placom ,  nie  miałby  żadnych  przepisanych  w  szczegól- 
Fam.  J.  8.  T.  II.  23 
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ności  obowiązków ,  ale  WWMPan  Dobrodziej  sambyś  je  sobie 
zakryślił  wedle  swego  geniuszu,  ochoty,  i  głębokiej  znajomo-* 
ści  Matematyki  i  Astronomii.  Pensya  do  placów  pryncypal- 
nych  przywiązana  jest  taż  sama  jak  była  6,000  złł.  pol. 
Jeżeliby  zaś  ten  plac  niepodobał  się  cale  WwMPanu  Do- 
brodziejowi :  możesz  mi  prqfective  podać  inny,  na  którymbyś 
WWMPan  Dóbr.  był  użytecznym  Akademii  naszój,  nimbyś 
objął  Obserwatorium  Wileńskie  po  długim  życiu  JKs.  Po- 
czobuta ;  bo  teraz  właśnie  jest  moment  do  uskutecznienia,  co 
tylko   z  siebie  jest  podobnem. 

Co  się  tycze  pensyi  Emerytalnój :  najprzód ,  jest  mniema- 
nie, żemożeby  były  órodki,  któremi  mógłbyii  sobie  zapewnić 
WWMPan  Dobrodziśj  tęź  pensyą:  wszak  to  nie  pierwszy 
przykład,  że  ludzie  sławni  w  naukacb  z  jednój  Akademii 
bywali  zapraszani  do  drugiej.  Gdyby  zaś  pensya  ta  eme- 
rytalna nie  była  mu  zapewniona ,  moją  jest  opinią ,  że  jemu 
u  nas  dana  i  zapewniona  być  powinna.  Słowem,  WWMPan 
Dobrodziej  przenosząc  się  do  nas  nic  tracić  nie  powinieneś, 
owszem  los  jego  i  upewniony  i  ulepszony  być  powinien.  Upra- 
szam więc  WWMPana  Dobrodzieja,  abyś  raczył  dawnemu 
.1  szczeremu  przyjacielowi  swemu,  otwarcie  i  poufale  we 
wszystkićm  myśli  swoje  otworzyć,  i  być  pewnym,  że  go 
w'  liiczćm  nie  skompromituję.  Czekam  z  upragnieniem  pożą- 
danej odpowiedzi ,  zostając  z  najwyższym  szacunkiem  i  usza- 
nowaniem. 

WWM.  Pana  Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 
Strąjnowahi  Rektor  Akademii  Wileńs. 

ffł.  pr. 


z  Petersburga  r.  1803  cL  JI/tóJ!JSS: 
Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
JO.  Książę  Adam  Czartoryski  już  legalny  Kurator  na- 
szego Uniwersytetu  Wileńskiego  i  całego  onego  wydziału 
z  Prowincyj  dawnićj  Polskich  złożonego,  autoryzował  mię 
pisać  powtórnie  do  WMPana  Dobrodzieja,  abyś  się  skłonił 
do  przyjęcia  placu  Astronoma  w  naszej  Akademii,  wktórćj 
wszystko  władzą  Monarszą  urządzone  i  utwierdzone  pewność 
i  trwałość  zaręczą.  Pensya  Professorska  będzie  odtąd  u  naa 
w  Akademii  1,000  rubli  srebrnych  za  kurs  pryncy palny,  a 
600  rubli  za  kurs  dodatkowy,  więc  ogółem  1,500  rubli  sr. 
Taką  więc   pensyą  roczną   1,500  rubli  sr.  (co  czyni  cirdter 
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cz.  złotych  500),  czyli  ził.  pol.  10,000  będziesz  miał  WMPan 
Dobrodzi^  sobie  zapewnioną  i  wszystkie  prerogatywy  wedle 
nstaw  Dyplomatu  Monarszego  służące  Professorom.  Ta  pensya 
będzie  opłacana  z  funduszu  extraordynaryjnego  tćj  katedry, 
z  którą  można  jeszcze  w  ezekucyi  poczekać,  a  po  długim 
życiu  JW.  Ks.  Poczobuta  plac  i  pensyą  jego  obejmiesz.  O 
ten  plac  eztraordynaryjny  dla  WMPana  Dobrodzieja  JO.  Ksią- 
żę Czartoryjski  uczyni  przedstawienie  do  Monarchy ;  lecz  aby 
nie  był  skompromitowanym,  polecił  mi  pisać  do  WMPana 
Dobrodzieja,  abyó  raczył  dać  finalną  rezolucyą,  o  którą  mam 
honor  najusilnićj  z  mćj  strony  upraszać,  aby  nie  inna  była 
tylko  Affirmatwe.  Co  się  tycze  pensyi  Emerytalnćj,  jeżeli  jćj 
nie  da  Rząd  Austryacki,  i  jeżeli  letkie  wdanie  się  Dworu 
będzie  nieskuteczne:  jest  rzeczą  słuszną,  aby  tu  z  kassy  Uni- 
wersytetu naszego  była  mu  opłacana.  ^  Lecz,  aby  ją  całkiem 
teraz  spłacić  za  lat  10,  ten  artykuł  jest  (przynajmniej  teraz) 
zupinie  niepodobny  do  wyrobienia.  Koszta  podróży  z  Kra- 
kowa do  Wilna  powinny  mu  być  bonifikowane.  Mieszkanie 
powinno  być  dane.  Na  komorze  Professor  z  zagranicy  spro- 
wadzony nic  nie  płaci  od  swych  sprzętów  waloru  3,000 
mbli  papierowych,  to  jest  około  800  cz.  złł.  Czekam  więc 
z  upragnieniem  pomyślnćj  odpowiedzi ,  jakb  ten,  który  dawną 
jego  zaszczycając  się  przyjaźnią,'  ma  honor  być  nieodmien- 
nie z  wysokim  szacunj^iem  i  winnym  poważeniem 
WWMC.  Pana  Dobrodzic|ja 
Najniższym  Sługą 
StrqfnowBhi  Bektor  Akademii  Wileń. 
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N.  XX. 

MBo  Hóofdofiaiu  JKM. 

List    Jędrzeja  Śniadeckiego    do  Jana. 


£  WUna  z  Jbicembra  1804  r. 
Nie  rozumiem  za  co  W.  M.  Dóbr.  nie  zastałeś  w  Me* 
dyolanie  mego  lista,  kiedy  będzie  przeszło  dwa  miesiące  jak 
tam  pisałem  poste-reatante.  Mnie  się  zdaje,  że  lepiej  poszn* 
kawfizy  moźnabj  ten  list  znaleść. —  Ale  ja  lista  WMPana 
Dóbr.  z  Tarynn  nieodebrałem ,  jaz  ten  zapewne  do  Wilna 
nie  doszedł.*—  Jeżeli  cboroby  epidemicznćj ,  o  której  WPan 
Dóbr.  wspominasz  we  Włoszech  nieprzy tłumią,  tedy  życzę 
wojaż  ułożony  na  inny  czas  odłożyć  i  do  nas  powracać,  bo 
późnićj  może  i  z  Włoch  wjeżdżających  do  Krajów  Austryac- 
kich  nie  puszczą  1  wszelka  kommunikacya  nawet  pocztowa 
przerwaną  być  może. —  W  WMPana  Dóbr.  Jeografii  nie  masz 
tak  dalece  błędów,  ale  prócz  małćj  liczby  ezemplarzy,  wy- 
drukowano ją  na  niegodziwym  papierze. —  Co  w  mojej  Teo^ 
ryt  jestestw  organicznych  to  błędów  i  omyłek  pełno ,  choć  sam 
Dmochowski  z  mego  własnoręcznego  pisma  poprawiał. —  Nie 
wićm  czy  ją  kto  w  Warszawie  tłómaczy. —  Tutaj  tłómaczy 
ją  na  język  niemiecki  jeden  z  moich  uczniów ,  ale  mi  jeszcze 
tego  tłómaczenia  niepokazywał. —  Tymczasem  ja  sam  robię 
extrakt  tego  pisma  i  myślę  z  jednym  ezemplarzem  posłać  In- 
stytutowi Paryskiemu,  naturalnie  extrakt  ten  piszę  po  Fran- 
cuzka.—  Nasz  Poczobut  dziednieje  zupełnie   i  od  niejakiego 
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czasn  zawródwszy  sobie  głowę  Sarbiewskim ,  ody  łacińskie 
pissO)  a  co  gorsza  na  posiedzeniach  Akademickich  publi- 
cznych czyta. —  Frankowie  tu  są  oddawnego  czasu  i  już  na- 
wet swoje  lekcye  rozpoczęli. —  W  liście  moim  do  Medyolana 
pisałem  WMPanu  Dóbr.,  źe  godny  nasz  Rektor  perswadował 
mu  w  Wiedniu,  żeby  się  mnie  wystrzegał,  gdyż  ja  starając 
się  gwałtem  o  to  samo  miejsce  miałem  mu  być  przeciwnym; 
syn  mi  to  zaraz  po  swoim  tu  przyjeździe  powiedział,  i  prze- 
konałem go  o  fałszu  takowej  wieóci. —  Ojciec. zaś,  który  tu 
niezmiernie  politykoje,  nigdy  ze  mną  o  tym  nie  mówił. —  Z  tym 
wszystkim  jesteśmy  z  sobą  dość  dobrze,  przynajmniej  na  po« 
zór,  bo  ja  nie  wićm,  co  on  doprawdy  myśli. —  Nie  wióm 
zkąd  się  WMPanu  Dóbr.  wzięło  namawiać  mnie  do  zgody 
z  Ks.-  htrojnowfikim;  musi  to  być  za  wezwaniem  Czackiego, 
który  tu  w  tych  dniach,  ma  przyjechać,  i  o  którym  wićm,  źe 
ma  ten  projekt  pojednania.—  Trzeba  zaś  wiedzieć,  źe  ja 
z  Ks.  Strojnowskim  wcale  się  nie  kłócę  i  bardzo  rzadko  wi« 
dtgę,  a  nawet  usunąwszy  się  od  wszystkich  sessyj  Akade- 
mickich i  widywać  nie  mogę — te  wszystkie  pozory  przystoj- 
ności  są  między  nami  zachowane,  do  tego  punktu,  że  dając 
na  przyjazd  Franka  obiady  prosiliśmy  się  i  byli  u  siebie  wza- 
jemnie.—  Ale  czy  chcesz  WMPan  Dóbr. ,  żebym  ja  był  przy- 
jacielem człowieka ,  którym  ze  wszech  miar  gardzę ,  i  który 
nie  tylko  starał  mi  się  szkodzić,  ale  nawet  chcii^  mię  cał- . 
kiem  zgubić,  który  nawet  dziś  żadnćj  poniżania  mię  okazyi 
nieopuści. —  Nasze  pojednanie  nie  może  być  szczere;  a  zgo- 
da pozorna  byłaby  cała  na  moją  krzywdę ,  bo  bym  się  przez 
to  upodlił  i  zdawał  potwierdzać  i  approbować  wszystkie  je^ 
go  niegodziwości. —  Jak  WMPanu  Dóbr.  dawniój  pisałem, 
tak  i  dziś  to  samo  potwierdzam^  że  jeżeli  na  wiosnę  ułożę 
moje  interessa  tak  jak  sobie  życzę ,  usunę  się  z  korpusu  nie- 
ochybnie,  jeżeli  mi  kondycyi  jakie  podam  approbować  nie 
zechcą. —  To  wszystko  się  stanie  z  zimną  krwią  i  bez  gnie- 
wu.—  Mam  nadzieję,  źe  jeden  z  folwarków  Badziwiłłowskich 
wezmę,  i  z  rekomendacyi  Kś.  Jenerała  będę  korzystał. —  A  je- 
żeli mi  się  uda  wziąść  folwark  o  którym  inyślę,  radbym  go 
potem  kupić  na  dziedzictwo  i  w  takim  przypadku,  gdybyś 
WMPan  Dóbr.  miał  kapitał,  moglibyśmy  kupić  go  wspólnie, 
lub  inny  z  sobą  zrobić  układ. —  O  naszym  bracie  nąjmnlej- 
szćj  nie  mam  wiadomości,  nie  wiem  za  co  ten  człowiek  o  nas 
zapomina.  G^yby  miał  pieniądze  a  chciał  przyjechać  do  Li- 
twy moglibyśmy  najlepsze  porobić  projekta,  bo  jest  wsaelka 
^adzi^ja,  że  większą  część  Badziwiłłowskich  majątków  będą 
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przedawać  na  dziedzictwo,-^  Jest  tu  w  Wilnie  niejaki  P.  Wit^ 
wieki  dawny  WMPana  Dóbr.  uczeń  i  Frofessor  niegdyś 
Winnicki,  któregoś  WMPan  Dóbr.  podobno  rekomendował 
Czackiemu,  i  kt(>rj  bardzo  mię  obligował,  żebym  WPanu 
Dóbr.  za  to  podziękował. —  Jeżeli  WMPan  Dóbr.  zostaniesz 
dłużćj  w  Medyolanie  dowiedz  się  o  Doktorze  Polenghi,  któ- 
ry ma  teraz  być  pierwszym  Medykiem  w  armii  Rzpltśj  Wło- 
skićj  i  kłaniaj  się  jemu  odemnie. —  A  jeżeli  WPan  Dóbr. 
będziesz  w  Pąwii  proszę  mię  przypomnieć  Prof,  ScarpUj 
CarmnaU  i  Maaeheronij  który  tam  był  za  mnie  Professorem  ma^ 
tematyki  elementarnej  i  dobrym  moim  przyjacielem. —  Adien 
WWMPana  Dóbr.   szczerze  kochający  Brat 

SniadśM, 


'  N.  XXI.  • 

Ho   Hoofdofiaiu    XE, 

Dwa  listjr  Ptezobnta  do  Jan  Saiadeeki^*. 


a.) 

14  Marca  1804  roku. 
Mon  trćs  cher,  et  tres  respectable  Ami! 
List  Pana  mojego  z  Paryża  pod  datą  28  sl^ra,  doszedł 
mię  prawie  pod  tym  samym  dniem  Stycznia,  z  nieskończo- 
nym ukontentowaniem  moim;  ale  zastał  mię  mocno  zatru- 
dnionego poprawowaniem,  tłómaczeniem  na  francuzki  język 
i  drukowaniem  owój  to  bagateli  Astronomicznej ,  którąś  mu- 
siał czytać  w  liście  moim  do  Kanclerza  Chreptowicza ,-  kie- 
dyś'Tby^  w  Warszawie.  Tak  nieszacowałem  tój  fraszki,  żem 
ci  nawet  nie  posłała  musiałem  jednak  onę  drukować  nietyl- 
ko  po  polsku,  ale  teraz  nawet  po  francuzku.  Nie  mogłem 
tedy  wraz  odpisać  Panu,  ale  tylko  list  jego  kommunikowa- 
łem  temu,  którego  kazałeś  wykpać.  I  dobrze  się  siato  żem 
respons  odłożył  na  dakzy  czas,  bobym  podobno  próżno  list 
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^sylał,  ponieważ  na  inną  ulicę  przeniosłeś  się,  o  cz6m  mnie 
póżnićj  potśm  przestrzegł  twój  braciszek.  Oto  masz  pra« 
wdziwą  przyczynę  mojego  spóźnienia  się.  Teraz  dziękuję  ci 
za  kommunikowane  mi  wiadomości  astronomiczne,  o  których 
zniskąd  wiedzieć  nie  mogłem,  mianowicie  co  się  tycze  ro- 
bot Astronoma  Zacha ,  i  owej  przestrogi  Maskelyna ,  która 
wstrzymała  zapęd  Astronomów  Paryskich.  Przestroga  zba- 
wienna ,  bo  teraz  będą  roboty  dokładniejsze. —  U  nas  nic  no- 
wego. Wszystko  idzie  choć  powoli  wedle  układu  -dobrze  ci 
wiadomego,  którego  dokładna  i  zapełna  exekacya  potrzebu- 
je znacznego  czasu.  Dotychczas  nic  nie  mamy  jeszcze  pe- 
wnego o  tych  którzy  oświadczyli  nam  ochotę  do  konkuren- 
cyi  i  przybycia  do  nas ,  prócz  jednego  sławnego  Franka, 
który  'otrzymawszy  już  dymissyą  od  Cesarza,  ma  przybyć 
z  Wiednia  w  Maju  na  klinikę.  Ten  jest  nieodmiennie  deter- 
minowany z  synem  swoim  być  naszemi  współbracia,  i  od 
Imperatora  JMci  z  ukontentowaniem  jest  potwierdzony. —  Ja 
o  Panu  moim  zaczynam  desperować,  mówię  desperować,  bo 
cóż  mi  po  wszystkim,  kiedy  już  kończąc  moją  kary  erę, 
tak  jak  mi  Bóg  dopuścił  i  przeznaczył,  tego  mieć  nie  będę, 
w  którego  ręce  mógłbym  to  oddać,  co  jest  moim  najdroż- 
szym skarbem  wielką  pracą  zebranym,  a  który  może  na 
nic  się  niezdać  i  nikczemnie  być  strwonionym.  Słyszę  i  tu 
głośno  mówiących  i  czytam  listy  z  Warszawy  piszących,  że 
już  inne  zamiary  przedsięwziąłeś,  które  zdają  się  niszczyć 
moje  nadzieje.  Uchowaj  mię  Boże  żebym  one  krytykował 
i  naganiał,  bo  więcćj  twojemu  rozumowi  niż  swojemu  ufam. 
Ten  ci  niepozwoli  nigdy  fałszywego  kroku  uczynić,  tak  nie- 
zbicie przekonany  jestem.  Więc  nie  w  innym  jak  tylko 
w  najprzyjaźniejszym  dnchu  z  utraty  twojćj  dla  mnie  ubole- 
wam, a  o  mojćj  nieodmiennej  nigdy  przyjaźni  Pana  mojego 
najpoczciwićj  i  najserdecznićj  upewniam. —  Dang  mi  to,  a 
nie  krzyw  się,  że  na  ręce  two/e  poważam  się  przesyłać  list 
z  ową  bagatelą,  o  którćj  mówiłem  wyżej,  do  JP.  delaŁan*' 
de ,  bo  nie  masz  tu  żadnego  sposobu  pour  affranchir  les  let« 
tres,  a  bez  tego  mógłby  ten  paczek  być  nieprzyjęty:  i  sam 
się  nie  dąsaj,  bo  teraz  masz  być  bogatym,  a  de  la  Landa 
imieniem  moim  ncaług  i  .uszanuj.  A  sam  zawsze  gdziekol- 
wiek będziesz  bądź  zdrów )  mię  kochaj,  i  gdy  czas  pozwoli 
korresponduj.     Adieu  P... 

Ja  zbliżam  się  powoli   do  końca,    licząc  już  lat  76  wie- 
ku.    Adieu. 
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t  Wilna  21  Aprfla  1804  r. 
Mon  Ma  cher,  et  tr^  respecUUe  Ami! 

Joź  też  i  miarj  nie  ma»z  w  twojej  ko  mnie  dobroć^ 
ta  którą  nie  nmiem  I  nie  wićm  jak  mam  d  dziękować.  14* 
ity  twoje  prawdziwym  aą  dla  mnie  kordyalem  i  balsamem, 
które  jni  mię  dobrze  atarego  zaailają  i  utrzymują  w  wigo- 
rze* Odbieram  je  teraz  jedne  po  drugich  z  nieakończonym 
ukontentowaniem  i  serdeczną  cztdością ,  winn^  ku  Panu  mo* 
jemu  wdzięczności.  Nie  wiem  czy  odebrałeś^  ale  pewnie  od- 
bierzesz przed  przyjściem  tego,  listek  mój'  w  ałabości  pisany 
przez  naszych  wojaierów  którzy  pocztą  pojechali.  Teraz 
nim  ci  obserwacye  naaze  nadeszlę  owego  to  Planety,  który 
dobrze  mię  namęczy)  aż  do  umoru,  posyłam  ci  kawałek 
naazćj  gazety,  w  którój  dla  aatyafakcyi  naszej  niecierpliwej 
publiczności  umieściłem  hasze  Astronomiczne  czynności  nie- 
zapominając  też  na  Pana  mojego ,  i  Astronoma  Bodę,  o  któ- 
rym odmienisz  zdanie,  gdy  tę  gazetę  cierpliwie  przeczytasz; 
bo  on  też  mi  dwa  razy  obserwacye  swoje  przysłał,  odpisu- 
jąc na  listy  moje  względem  swego  Atlasu.  Już  on  dawno 
ezpedyowany  z  Berlina  do  Królewca  przyszedł  przed  dwó* 
ma  tygodniami.  Br^ję  się  żeby  na  cle  nie  uwiązł.  Juzem 
pisał  do  Dyrektora  Ceł  naszych,  gdzie  nie  ustały  zupełnie 
trudności  względem  ksiąg.  Dartg  mi  teraz,  że  ci  krócin* 
chno  piszę.    Wkrótce  to  nadgrodzę.     Sługa  Twój. 

£r.   Poezohut. 

Papier  niepotrzebny,    odcinam   od  listu    i  gazety. 
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N.  XXII. 

MBo   Hoofdofiaiu   .JKM. 

Sefleiioiis  8w  les  passages  relatifs  k  THistoire  et  ani 

alTaires   de  Pologne^  iDseres   dans  TOayrage  de 

n.  yillers ,  qai  a  reniport^  le  prjx  de  Tlnstitat 

National  de  FraDce^  le  2  germiDal  aii  XIL 

(S3  mw  1804). 

pir  J.  S« 


On  a  publik  dans  le  Journal  des  Dśhats^  au  comraencement 
de  ce  mois,  des  obserrations  contrę  l^ouTfage  de  M.  Yillers, 
9ur  rEsprit  et  rinjluence  de  la  Reformałion  de  Luther,  Sans 
me  móler  de  la  discussion  relativ6  k  l*objet  principal  de  cet 
ćcfit,  et  sans  en  vouloir  deprecier  le  merite,  je  Ibo  propo- 
se  d^arr^ter  Tattention  publique  sur  les  deut  passages,  qtii 
concernent  dans  ce  livre,  Thistoire  et  les  affuires  de  Polo* 
gne.  Dans  un  pays  tei  que  la  France ,  et  dans  un  ouvrage 
jugć  et 'couronnó  *par  son  Institut  National,  ii  ne  convient 
pas,  ce  me  semble,  d^insulter  au  malheur  d^une  nation,  par* 
ce  que  ^on  existence  politique  est  dćtruite;  et,  au  mćpiis  de 
la  Teritć  et  de  la  justice,  de  repandre  sur  sa  tonibe  des  as- 
scrtions  fausses  et  calomnieuses.  Faisant  rcsqui8se  de  l'ćtut 
politique,  religieuz  et  littóraire  de  TEurópe,  au  commence- 
P^  J.S.T.Ii.  24  ' 
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dli  XVI  tiMe,   IL  Yillm  dit  page  46.     La  Balogne 
Uoree^  pendant  le  caun  du  15.  mede  mus  eonmUkm  d^we  ań- 
UoeraHe  anardugue^  eonsumatU  imdes  ses/orees  au  dedanM  dTelU 
meme^  eUńt  pretgue  nulle  au  dehon.  Cette  aaserdon  est  eutiere- 
ment  dćsayouće  pur  V\usioiTe,  ąm  nona   presente  tout  l'ixi- 
tarraUe  da  15   et  mie  grandę  partie    du  16.  aióde,    eomme 
lea  płua  beam  jours  de  la  Pologne.     Cetoit  le  regne  heredi- 
taire  de  la  aage    et  vertiieiise  familie  des  JageUUms.     Ł'iinion 
da  dociie  de  Łithaanie  k  la  Pologne ,  la  ciTilisation  de  cette 
noayalle  prorinee ,  le  oode  des  lois  pleines  d*eqaitć  et  de  sa- 
gesse  portees  par  les  rbis  qai,  appelant  aa  oonseil  les  depates 
de  la  noblesse    et  des  Yilles,    decidoient    en  soayerains  les 
affiaires  de  Fetat;  le  progres  rapide  des  lomieres  et  des  scien- 
ees  fortement  protćgees  par  cette  famOle,  Topolenoe  desTilles 
joaissant  des  franchisses  et  des  grands   pririleges  fayorables 
aa  eommerce  et  k  Tindastrie;    les  deserts  de  la  Bustie-Bouge 
peoplćs  de  oolons  ćtrangers  affranchis  deTimpót  etdaservice; 
Fadministration    de  la  justice  rigoorense  ezercee   en    dernier 
ressort  par  les  somerains  eaz  mtoes ;  le  6oavemement  fort 
par  le  sacc^  de  ses  armes  et  par  la  sagesse  de  son  admini- 
stration,  respectć  aa  dehors  et  revere  aa  dedans;  one  foole 
de  grands  hommes   et   de  grands  genies   qai  illostrerent  les 
annales  de  lear  patrie ,  et  remplirent  TEorope  de  leor  gloire! 
▼oilli  les  titres  k  la  reoonnaisance,  qae  le  r^ne  bienfaisant  des 
JagelloM  s'etoit  assures  dans  les  B0uvenirs  des  Polonais;  YoiUk 
r^tat   de  choses  qa'il  plalt  k  M.  Yillers    d'appeler  ranarehie 
ariatocraUgue,     Cette    ćtmille,    qai   par    le  lien    da  sang  fat 
alliee  li  pre8qae  toas  les  soayerains  de  1' Europę,  ayoit  exercć 
alors  dans  les  affaires  de  cette  partie  da  monde,   plus   d*ln- 
flaence  par  les  mćdiations   amicales  et  par  ses  conseils  paci- 
fiqaes,    qae  par  les  ressorts  de  Tambition  et  de  la  jalousie. 
On  connoit  cette  doace  influence  de  Sigismond  I,  rćvere  gćne- 
ralement  comme  prince  conciliateur ,   le  plus  grand  des  soa- 
yerains qui  aient  bonore  le  trdne ,   et  contemporain  de  Fran- 
cois  I.  M.  Yillers  regarde  la  ligue  formee  contrę  Tagrandis* 
sement  de  la  maison  d' Antriche  comme  le  .plus  grand  bien  de 
la  guerre   de  rćformątion ;   mais  la  Pologne  ^  an  XVI.  siecle 
n'ayoit  pas  besoin  de  grossir  cette  ligue,  p]iisqu'en  1687  Jean 
Zamoyski,  par  les  victoir6s  ćclatantes  remportees   sur  les  Au- 
tricbiens ,   oii  Farchiduc  Mazimiiien  frere  de  TEmpereur ,  fut 
fait  prisonnier  de  guerre ,    prouya    &  toute  l^Europe,   que  la 
Pologne  seule  etoit  alors  capable  de  rćsister  4  cette  puissante 
maison.      Ainsi ,  puisque  dans    ce  temps-14   la  Pologne    fut 
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continuelleJoient  occnp^  par  les  gueirres  oontre  ies  chevalier8 
teutoniąues ,  contrę  les  Russes ,  les  Cossąnes ,  les  Tąrteres, 
et  enfin  contrę  les  Suedois,  pour  d^fendre  ses  frontióres  et 
ses  droits ,  seryant  de  bonlevard  Ł  l*£urope  enti^re  oontre  la 
puissance  formidable  de6  Ottomans ;  pulsąue  par  sa  posltion 
geographiqae  et  par  la  naturę  des  choses ,  son  attention  fdt 
presąue  toute  portće  vers  le  Nord  et  vers  TEst ,  et  qae  les 
affaires  da  Midi  et  de  TOaest  ne  la  touchoient  pas  de  si  prćs; 
M*.  Yillers  n'envisageant  que  la  guerre  de  reformation  ,  ne 
Yoyant  1 'Europę  que  dans  la  Saze  et  la  France,  en  conelut 
que  la  Pologne  etoit  nuUe  au  dehars.  Oni ,  elle  ótoit  ntiUe  dans 
.touteslesguerres  dereligion;  elle  refusa  antćrieurement  d'ar- 
borer  et  de  saiyre  les  bannieres  des  croisades ,  oomme  ette 
ćvita  apres  de  combattre,  soit  pour,  soit  contrę  la  doctrlne 
de  reformation.  Dans  le  sieclo  d'anjourd*hui ,  nne  telle  con- 
dttite  et  cet  exeniple  uniąne  de  sagesse,  au  lieu  de  gagner  & 
cette  nation  la  bienveillance  fie  M.  Yillers,  ne  fit  qne  Tui  at- 
tirer  de  sa  part  Timputation  de  Tignorance.  Kxaminons  ce 
passage  vraiment  cnrieuz  de  son  ouvrage ,  et  pour  le  raison- 
nement,  et  pour  les  cpnnoissances  historiques,  et  pour  les 
sentimeips  que  Tauteur  y  etale. 

La  Pologne,  dit  M.  Yillers ,  page  202.  ^oit  au  seiziime 
siecle  une  ncUion  aaaeg  ignoranU  ^  et  voilk  par  qaels  ralsonae- 
mens  11  est  ameae  k  cette  conclosion:  1.  Le  yoińmgc  de  la 
Bohemę^  de  PAlłemagne ;  le  lattn  geniralement  parle  en  Pologne ^ 
y  donnerent  un  accee  facile  a  la  reformation^  qui  yfU^  au  16, 
mecie ^  des  pas  rapides  ei  hardie.  Ainsi,  le  progrós  de  la  ró- 
formation,  prouvant  selon  M.  Yillers  leslumićres  et  le  savoir 
pour  l'Allemagne ,  ne  prouve  que  1'ignorance  pour  U  t^otogne. 
Dans  un  pajs  qui  avoit  sa  propre  langue ,  et  la  langue  deja 
tr^s  cultivće  ,  la  connaissltnce  gćnćrale  du  latin^  apelće  la  langue 
.  des  savans^  ćtoit-elle  au  seizi^me  siecle  une  preuve  de  Tignorance? 

'2.  Par  le  peu  de  police  dans  les  pełites  mlles  et  dans  leplat 
pays ,  la  Pologne  fut  le  refuge  des  secłaires  les  phts  audacietus 
qui  s^y  retiroient  enfotde ,  et  qui  n^etoient  pas  soufferts  mSme  dana 
les  pays  protestąns.  La  police  et  une  autorit^  publique  ćtablie 
dans  un  pays  pour  scruter  les  conscienees  et  pour  rechercher 
les  opinions  rćligieases  des  individus,  ne  peut  dtre  autre  chose 
qu*un  tribunal  de  finguisUion,  La  Pologne  ćtoit  donc  ignorante^ 
parcequ'elle  laissoit  un  cours  librę  k  ce  genre  d*opinions,  tant 
qtt'elle  ne  compromettoient  pas  la  tranauillite  publiquę,  et  parce 
qu'elle  repoussoit  les  solHcitations  róifórćes  delaoour  deBome 
pour  rćtablissement  de  rinquisition. 
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>  3.  Toutes  ces  aecłes  dwerses  ne  łrotwereni  en  Pólogne  ni^as- 
sentiment ,  ni  opposition  de  la  parł  du  gnuvernement  central ,  n*y 
purent  prendre  la  vte,  lUmportance  et  le  developpement  gu^elles 
prenoient  ailleurs ;  ellea  resterent  des  opiniom  individuelle8^  et  n'y 
produisirent  aucune  ferrnentation  bienfaisante.  Qui ,  je  conviens 
ąvec  M.  .Villers,  que  le  gouyernement  de  Pologne,  au  16. 
siecle,  ne  8*etoit  jamais  constitue  en  tribunal  de  thćologią;  los 
actions  seulea,  et  non  pas  les  pensćes,  croyant  ćtro  Tobjet  do 
sa  coropćtence,  Jl  ne  penetroit  pas  dans  renceińte  sacree  des 
opinions  indiviUuelle8;''il  ne  jugea  pas  k  propos  de  faire,  pour 
la  doctrine  des  Socins^  ce  que  fit  Mahomet  pour  la  propaga- 
tion  du  Coran;  ii  se  borna  enfin  k  yeiller,  que  ces  differens 
systemes  de  religion  n'armassent,  comme  ailleurs,  les  habitans 
l6s  uns  contrę  les  autres,  et  ne  produisissent  cette  ferrnentation 
qui  ensanglanta  une  si  grandę  partie  d^  l'£urope  *j.  Tout  en 
admettant  ces  faits  ,  ii  y  a  pourtant  cette  difference  cntre  l'as- 
sertion  de  M.  Ville/s  et  la  mi^nne,  que  je  me  garderai  bicn 
d'appeler  Ift  France  et  TAngleterre  les  nationsignorantes,  parce 
qu^elles  p^ryinrent  pur  des.  ilots  de  sang,  un  ou  deux  siacie 
plust  tard,  k  adopter  les  mdmes  principes  que  8uivoit  la  Fologne 
au  XVI.  bieclc.  Cette  conduite  da  gouvernement  ^ne  sera 
certainement  pas  regardee  comme  Teffet  de  rignorancc,  lorsqu'on 


l).On  lit  dana  1'acte  de  la  Confederation  Gónóralc  do  PAnuóe 
1573.  avant  l*£lcction  d^Henrł  de  Yalois  a  la  Couronae  dc  Polo- 
gne, ce  qui  suit:  Nous  dóclarons,  que  Ic  Roi  futur  sera  obliKĆ  do 
prtjmcttrc  sous  sermcnt,  qu'il  mainticndra  la  paix  entre  les  Citoy- 
cns  diriHÓs  (Popinion  sur  les  objets  de  la  religion  et  du  culte.  Et 
daos  un  autre  article  du  m6mo  actc:  Afm  de  próvenir  les  troubles, 
et  les  seditions,  dont  Nous.  Yoyons  les  tristcs  cxemplc9  dans  les 
Etats  ut  Royanmes  Toisins,  a  roccasion  do  la  differcnco  de  reli- 
gion cntre  les  Citoycns,  nous  nous  obligeons  tous  rcciproquement, 
et  c*ost  pour  toujours  pour  nous  et  nos  Succesi^urs,  en  nous  liant 
paf  lu  scrment,  et  en  eogagcant  notre  bonne  foi,  notro  honneur, ' 
et  nos  consoienses,  4  ne  pas  troubler  la  traQquillitó  publique  pour 
causc  de  neligiun,  a  no  pas  ycrser  le  saog,  ni  persocuter  les  uns 
los  autrcs;  ni  permettre  qu*on  punisse  qui  quc  oe  soit  par  l'em- 
prii^sorinement,  par  óxil,  ou  par  la  confiscation  des  biens  sous  ce 
prćtexte;  mais  a  u  contr  aire  si  quelqu*un  Youloit  le  faire,  nous  nous 
y  opposerons.tous  de  tout  notre  pouroir. 

„Pacem  et  tranguilUtaiem  Inter  dissidentes  de  religione  /f/e&or,  manif- 
teneho,  nec  uUo  modoy  vel  jurUdictióne  nostra  tel  officiorum  nostrorum  et 
staluum  quorumvis  authońtate  guempiam  affici  opprimigue  causa  religio^ 
nie  permittam^  nec  ipse  afficiam^  nec  opprimam.  „  Yolumina  legum folio  863, 

Le  mdme  engagement  a  ótó  renouvcHd,  mot  pour  mot,  dans  les 
actes  des  Confederations  pendant  tous  les  interregnes,  et  la  for- 
mule du  serment  dc  Hcnri  dc.  Yalois,  a  ćtó  inscróe  dans  les  ser- 
mens  des  Aois,  qui  Tont  suItIs. 
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aura  reflechi  que  la  Pologne ,  au  XVr.  sifecle  ^toit  un  des 
pays  les  ptiis  eclairós  et  les  plus  sayans  de  1' Europę.  L'uni- 
yersite  de  Cracorie,  ouvrage  de  Gaaimir*le»6rand  *),  par  la 
protection  eclatante  des  Jagellons,  de\^int  alors  un  corps  cćlebre 
et  tr^s  florissant  dans  presąue  toutes  led  branches  des  con<^ 
noissauces,  mais  particuliereinent  par  la  culture  de  la  litterature 
grecque  et  latine ,  par  les  mathematiąues  et  1'astronomie.  Gclle 
de  Paris,  dans  une  des  lettres  qu*elle  lui  avoit  adressóes,  se 
glorifie  dMtre  sa  merę ,    et  appelle  cette  filie   source  feconde 


2)  Rien  ne  prouTe  mieuz  Pesprit  et  les  lamieres  du  si&cle  .qae 
les  edits  publiós  a  cctte  epoque:  noas  joignons  PIntroduction  aux 
fitatuts  dc  Gasimir  le  Grand  et  celle,ilo  la  Bulle  d*or  redigóe  dix 
aus  plus  tard  soas  Ic  rcgne  de  Charles  IV.    Yoici  la  premierę. 

^08  Ccuminu  Secundus  Dei  gratia  Rex  Poloniae,  nee  non  terrantm 
Cracovtae^  Óandomiriae,  Siradtae^  SanetctioM,  Cufapiae^  Fomeraniae,  /2tw- 
siaegue  DomiHus  et  Haeres  eie»  Una  cum  PraekUis,  'Baronfbus^  ceterugue 
^obilibus,  et  sf^bditis  nostria  animcui-oertente$^  et  pennde  revolventeM,  guia 
juxta  temporum  antiguitatem,  in  terri*  et  dominio  dittoni  nostra  suhjectU^ 
causa  plerumgue  in  Judiciit  non  unifotiniter ,  sed  secundum  animomm  et 
nnsuum  diver8itatem ,  homtnum  ełiam  ezcrescente  UtaliUd  et,  improhUałe, 
tarie  et  diver8mode  v€ntilantur,  decidunłur  et  definiuntur;  ex  qwa  tarie' 
tatę  actiones  swe  causae,  nonnunguam  post  muUiplices  vexaiionea^  alterca^ 
tiones^  et  contentiones,  remanent  indecisa,  et  guodam  modo  immortaUs;  Qiua» 
propter  ad  iaudem  £>ei.  Omnipotentia  Beatissimaegue  Mariae  Yirginis^  to* 
tiusgue  Coelestis  ■  Curiae,  et  ad  perfectum  commodkm,  'et  utilitatem  nostro' 
rum  subditorum  decrevimus^  diciorum  Judiciorum,  seu  causarum  (potissi* 
mum  in  hiSy  guae  freguenter  accidun^  decidere^  et  eueliere  varUtatem. 
Volehtes  et  statventes,  guod  deinceps  perpetuis  teniponhus  kaec  eadem  6Va« 
luta  et  Comtitutiones'  habeantur*^  exerceanlur  et  ohserventur  per  omnet  et 
mguhs  Judices,  Officiedes^  ac  eon»m  Ministros,  religuosgue  nosłros  subdi- 
Josj  et  terrarum  nosłrarum  inhabUatores.  Nee  gufsguam  audeai  guouis  ma- 
do temerarie  eontracenire^  sub  gravi  nostrae  indignationis  aculeo.  anno  1346, 

Yoións  commi)  s*ćnnoncc  la  Bulle  d'or. 

Carolus  guartus^  dioina  Javente  clementia  fiomanorum  Imperator^  sem* 
per  Auguatus,  et  Bohemiae  Rex  ad  perpetuam  rei.memoriam,  Omne  Reg- 
num  in  se  diuisum  desolabiłur:  nam  principes  ejua  facti  suni  sociijurum, 
Ob  guod  Dominus  miscuit  in  medlo  eorum  spiritum  vertiginis^  ut  palpent 
in  meridie  sicut  in  tenehris,  et  cahdelabra.  eorum  mouit  de  loco  4U0,  ut 
caeci  sinł  et  duces  caecorum:  Et  gui  ambąlant  tn  tenebrts,  offendunt;  et 
eaeci  mente  scelera  perf)etrant,  guae  in  divisione  contingunt,  Die^  superbia, 
guomodo  in  Lucifero  regnasses,  si  dioisionem  auiiliatricem  non  habuisseif 
Dic,  Sathan  invide,  guomodo  Adam  de  Paradiso  efteisses,  nisi  eum  ab 
óbedientla  dhisissesf  Dic,  luxuriay  guomodo  Trojam  destruiisses,  nisi  He- 
lenam  a  viro  suo  dimstssesf  Dic^  ira,  guomodo  Romanam  rempublicam 
desti-UTtsses ,  nisi  in  diuisione  Pompefum  et  Julium  saeuientibus  gładiis  ad 
intestina  ptoelia  eoncitassest  Tu  guidem,  inridiOf  Christianum  Imperium^ 
a  Deo  ad  tnstar  Sanctae  it  individua€  Trinitatis,  Fide,  8pe  et  Ckaritate^ 
Vtrtutibus  Theiogids  roboratum,  cujus  fundamentum  super  Christianissimo 
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dea  cmnoiaaancea  et  du  aawnr  (Fona  uberrimu8  erudithnis  et  scien- 
tiae).  Cest  de  cette  fameuse  ecole  qae  sortirent  Albert  Bru" 
dzewshi  et  Nicolda  Copernic ,  son  efóye  dans  les  mathematique8 
et  rastronomie.  A  pres  le  cours  d'etades  saivi  pendant  cinq 
ans  k  Cracoyie,  lorsąue  ce  rćformatenr  de  l'astronoinie,  avec 
les  connoissances ^cąnises  dans  sa  patrie,  parat  en  Italie,  ii 
remplit  ce  pajs  de  sa  gloire  k  VŁge  de  27  ans.  Tout  courut 
k  Romę  pour  suivre  les  lecons  de  mathematiąues  qae  ce  grand 
homme  y  professoit.  Revenu  en  Pologne,  U  y  attira  encore 
des  savans  etrangers  qui  yinrent  s'iiistraire  pr^s  de  lui.  Oeorgea 
Bheticus^  dans  un  de  ses  onvrages  dit;  qu'ayant  parcouru  le 
Nord  et  le  Midi  de  TEurope,  attirć  par  la  cólćbrite  des  sayans 
en  Italie ,  ii  y  apprit  peu  de  choses :  ce  n'est  qn*en  Pologne 
qu*il  trouva  Tastronomie  la  plus  flprissante ,  et  qu'il  recneillit 
pr^s  de  Copernic  une  si  grandę  masse  de  connoissances ,  qne 
la  vie  d*un  homme  seroit  insnffisante  k  leur  developpement. 
(Ephemerides  novae  ad  annum  1551,  Lipsiae),  Cette  aiitoritó 
doit  6tre  de  quelque  pcids  pour  M.  Villers ;  car  Georges  Rhe- 
ticus  ćtoit  professeur  de  mathematiques  k  Wittenberg^  con- 
temporain  et  coll^gue  de  Luther,  Pierre  Tomickie  chancelier 
sous  Sigismond  I.  homme  tr^8-vertneux  ,  et  un  des  plus  grands 
ministres  des  son  siacie,  fut  tr^s-renoromee  en  Europę  par  ses 
yastes  connoissances;  le  cardinal  Stanielas  Hositia,  ćvgque  de 
Warmie ,  qui  pre^jidoit  le  concile  dc  Trente,  dont  de  Thou  et 
tant  d'autres  ecriYains-  cćl^brent  le  savoir  profoud,  et  dont  les 
ecrits  furent  traduits  dans  plusieurs  langues  ótrang^res:  ces 
deux  grands  hommes  furent  encore  les  disciplcs  de  Tecole  de 
Cracovie,  Je  pourrois  citer  uno  foule  d'erivains  polonais  du 
2CVI  siacie,  qui  serendirent  celfebres  en  Europę,  ou  qui  pór- 
iterent  kun  tres  haut  degrć  de  perfection  la  langue  et  la  lit- 
terature  nationale,  entre  autres,  Gromeri  Długosz,  Stryjkowski  et 
Stanislas  Sarnicki,  comnje  historięns,  Clement  Janickie  Jean  Kocha- 
nowski, Simon  Simonides^  comme  poHeg;  Urzędowski  et  SireniuSy  ' 
comme  botanistes;  Łaskie  Herhurt,  Andre  Krzycki,  comme  juris- 


r^gno  /eliciter  stahilitur ,  antięuo  veneno  yeUtt  serpens  ui  palmites  Impe^ 
Hales ,  ^  et  membra  ęfus  propingutora,  impio  tcelere  vomuisti^  ut  concussis 
columnis  totum  aed^icium  ruinae  tubjiceres,  dwisionem  inter  sepłem  EUe- 
tores^  Sacri  Jmperiiy  per  quos  velut  septem  candelabra  lucentia  in  urUtaie 
Spiritus  sepłiformis  eacrum  illuminań  debet  Imperium ,  muUoties  posuisH, 
Anno  13Ó6, 

Quu  l*on  compare  ces  deoz  pieces  et  l'on  pourra  jager  si  le« 
reproches  d*ignorance  et  de  barbarie  faits  auz  Polonais  par  Mr 
Villers  sont  fondós. 
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consultes;  Orzechowskie  Andre  Modrzettski,  Jean  Zamoyehi^  comiiia 
pablicigtes.  Un  antear  Polonais,  dans  un  ottvrage  debotaui- 
ąne  publie  il  7  k  qaelqae8  annees ,  k  Wilna ,  fit  yoir ,  qu'an 
botaniste  polonais  da  16  sićcle  jęta  dans  son  ouyrage  les  pro- 
ini^res  idćes  da  syst^me  8exuel  des  plantes.  M.  Yillers  yeat^il 
sefaireune  idśe,  comme  on  ecrivoit  en  Pologne  fia  16  siacie, 
dana  le  senfide  son  oavrage?  je  TinYlte  k  lirę  les  lettres  ad- 
ressćes  au  Papę  contrę  ie  celibat  des  pr^tres,  par  Orzechowskie 
sarnommć  alors  Demoaihene  de  Pologne;  il  y  trouvera  des  pas- 
aages  dignes  de  Foratenr  d'Atb&nes  pour  l'eloqaence,  et  digne 
da  si^le^d'aujourdbui  ponr  la  forceetla  bardiesse  des  idees. 
Cest  le  gćnie  de  ces  grands  hommes  qui  rendit  classigue  le 
siacie  des  Sigisnionds  pour  la  langue  polonaise ;  et  un  auteur 
Polonais,  qui  veut  aujourd'hui  bien  ćcrire  dans  sa  langue, 
est  obligć  de  se  penćtrer  et  de  so  nourrir  de  la  lecture  des 
ouyrages  de  ce  temps-lk.  Or,  ai-je  besoin  de  prouver  k  un 
Francais ,  k  ufa  metaphysicien  transcendental ,  combien  de  lu- 
mi^res  et  do  genie  suppose  dans  les  ecrivains  une  langue 
portee  par  euz  kun  si  haut  degrć  de  culture?  Cest  auXVL 
si^e  que  les  places  les  plus  eminentes  de  Fetat  furent  en  Po- 
logne Tapanage ,  non-seulement  de  la  naissance  et  de  Fbćro- 
isme,  mais  dea*  vertus  publiques,  da  genie  et  dusayoir.  Sta- 
niałaś Hosius  ćtoit  fils  d*un  bourgeois  de  Cracoyle  ,  que  scs 
yastes  connoissances  ont  porto  auz  premieres  cbarges  de  Fetat ' 
et  de  Fćglise.  C^est  encore  le  XVI.  siecle  qui,  pour  la  Po- 
logne^ fut  tr^s-fecond  en  bćros  connus  dans  Fbistoire  par 
leurs  exploits  ćdata^s,  comme  Jean  Tamotoaki,  dont  de  Thou 
fait  si  bel  eloge.  Hist,  Unio,  tonu  III,  p.  103.  Nicolas  BadziwiU^ 
idem  T.  III.  p.  494.  Chodkiewicze  Jean  Zamoyskie  sayant  il- 
lustre ,  fondateur  de  Funiversite  de  Zamosc ,  et  triompbateur 
de  cinq  nations  1),  ayec  lesquelle&  la  Pologne  ćtait  alors  en 
goerre.  Eiienne  Batory  fut  un  grand  roi,  grand  guerrier,  homme 
tres-sayant  et  yertueux.  Le  celebrę  de  Thou,  dans  sa  descrlption 
de  la  Pologne ,  qnoiqu'incompl^te  et  quelqaefois'  peu  exacte^ 
Tappelle  k  juste  titre  payś  ferttley  plein  de  yiUes,  de  chdteau/e.,. 
€t  rempli  d^une  nohlesse  amrageusej  gui  joint  ordinairement  Vamour 
des  lettres  d  Vexercice  des  armes,  Tom.  IV.  p.  798.  Et  lorsqu'il 
decrit  les  treize  dćputćs  de  Pologne,  qui  ^  en  1573  yinrent 
k  Paris  annoncer  Felection  du  duc  d'Anjou  au  tróne,  Yoilk  ce 
qu'il  en  dit :  Farmi  ces  deputes^  il  n^y  en  avoit  pas  un  gui  ne  sdtt 
parler  latin,    etpluńeurs  savoient  encore  VitaUen  et  Vallemand; 


1)  Dsi  Twcś,  des  Tartares^  des  Bussese  des  AUemands  et  des  Su^is. 
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ęiteląiUM  un$  mhu  parlmetU  nobrelamgmt  aoectamŁdepureU^  gu^an 
IćM  e&t  pbułSi  pris  pomr  des  homm€$  ćleves  tur  les  bords  de  ią 
Seine  ei  de  la  Loire^  que  pour  dee  kabUanś  dee  emdreee  qiiwr* 
raee  la  Yistule  aa  le  Nieper:  ce  gtd  /U  gnmde  honie  a  noe  ctmr- 
iuans^  gui^  non-eeulement  ne  ecawient  rien^  maie  qui  sani  etmemis 
declaree  de  put  ee  gu^on  appeUe  adenee.  Aueei  guand  ces  wmoeaiix 
hSies  les  hOerrogement,  Us  ne  repondoieni  ąuiepor  des  sigMS^  ou 
en  raugissant.  Tom.  IV,  p.  819.  ćdit.  in  4.  de  J740. 

Sans  me  laisser  entralner  par  une  foule  de  reflezione  ani 
■e  presentent,  je  m'arr6te  k  ane  aeole,  qtt'ao  XVI.  sitele,  Tiisyle 
aecordć  eux  difierentessoctes,  la  tolerance  et  la  circulation 
Ifbre  des  opinions  religienses  en  Pologne,  ćtoient  une  suitę 
des  lumi^res  et  des  prlncipes  constitutionnels  da  goaveniement. 
Le  statut  contrę  les  beretigues,  que  la  oour  de  Romę  surprit 
k  la  pićte  de  VlRdisla8  Jagellon ,  li  la  fin  du  XIV  siede,  fat 
renij^cć    par  d'autres  dispositions  plus  libdrales.     Lutker  et 

•  Ga/vM,  les  cheis  de  la  róformation ,  fond^rent  leurs  esperances 
sur  oet  etat  de  choses;  ils  dedi^rent  ąueląuesuns  de  leurs 
ourrages  aa  roi  de  Pologne,  Sigismond  Augustę,  princo  catho- 
lique:  le  premier,  sa  traduction  del&BjbUj  et  le  steond,  son 
Commentaire  sur  la  lełtre  de  S.  Paul  atus  HeLreuw.  Les  Soci- 
niens,  joints  aux  protestans,  s'a8sembIoient  en  public,  et  tin- 
rent  trois  syiK)dos.  Cependant  le  clerge  catholiąue,  comptant 
parmi  "ses  evdque8  les  sayans  du  premier  ordre  et  les  bommes 
d'etat,  n'opposoit  k  ce  mouvement  des  dissidens,  que  Tesprit 
de  moderation  et  de  conseils  pacifiques.  Fresides  par  le  primat 
au  synode  de  Petricau^  les  evgques  pnbii^rent  un  sommaire  de 
la  croyance  C8tbolique  redigó  par  le  fameuz  Hasius;  et  tandis 
que  les  dissensions  sanglantes  decbiroient  les  etats  yoisins,  iłs 
rćunirent  leurs  efforts  patriotiques  pour  prScher  la  concorde 
pour  conserver  la  paix.  Cette  mesure  de  sagesse  eut  tout  son 
succes ,  et  la  Pologne  fut  citee  comme  exemple  dę  la  tolerance 
et  de  la  tranquillitó,  par  les  ambassadeurs  des  princes  pro- 
testanS)  cnroyes  au  roi  de  France.     De  Thmt,  tom  IV.  p.  332. 

M.  Viller8  est  encore  tr&8-inexact  et  en'  contradiction  avec 
les  faits  et  l'hiśtoire  de  Pologne ,  dans  tout  ce  qu'il  dit ,  pa^ 
ges  203  et  204  de  8on  ouvrage.  Ce  sont  les  protestans  qui 
furent  les  premiera  agresseurs  en  Pologne,  et  par- la  ilB  per- 

*  direi^t  leur  cau8e.  Ils  se  souley^rent  k  Dantzik ,  cbassk'ent 
leurs  magistrats,  pillercnt  les  eglises,  et  maltrait^rent  le  clerge 
catholrque.  Sigismond  I.  fit  8evir  lajustice  contrę  les  pertur- 
bateurs  du  repos  public.  Le  ferment  des  dissensions  dome- 
iBtiques  jetó  par  la  reformation,  les  guerres  sanglantes  allumśes 
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en  France  et  en  Allemagne,  effrayerent  les  bons  csprits;  et 
nn  grand  nombrc  des  principales  familles  polonaises,  qni  ont 
deja  embrasse  la  religion  des  protestans,  pour  sauver  la  patrie 
de  la  guerre  ciyile,  abjurerent  la  doctrine  de  la  róformation,  et 
rentr^rent  dans  le  sein  de  IMglise  romaine.  Ce  beau  devoue- 
ment  conserya  le  repos  pubiic ,  mais  ne  detruisit  pas  enti^re-* 
ment  les  germes  de  divisions,  qui,  sans  6tre  jamais  la  yraie 
cause  des  grandes  commotions  politiąues  en  Pologne,  seryirent 
aux  factions  ćtrang^res  de  yoile ,  pour  couyrir  leurs  maneu^ 
yres  dans  le  plan  formć  ponr  la  destrudtion  de  cette  malheu* 
reuse  contrze.  D*aillears,  la  reformation  qui,  selon  Mi  Yillers^ 
rendit  dans  le  reste  de  l'Earope  tant  de  seryices  aux  progres 
des  Sciences  et  des  lUmi^res,  amena  leur  dćcadence  en  Polo*- 
gne.  Auz  recherches  utiles ,  li  la  culture  paisible  des  lettres 
et  de  la  langue  nationale,  succedćrent  le  r^gne  des  contro* 
yerSes  .et  le  jargon  scolastiąue.  Les  uniyersitćs  et  les  coUćges 
se  penpl^rent  de  thćologiens ,  qui ,  liyrant  des  combats  ąux 
Sociniens  et  k  toutes  les  sectes  des  dissidens,  perdoient  le 
temps  et  ćpuisoient  les  efforts  dus  aux  objets  plus  importans^ 
et  plus  utiles  k  Tćducation  nationale.  Joignons-y  les  querelles 
suscitees  auz  droits  des  uniyersitós  par  les  pretentions  des 
Jesuites,  qui  absorboient  l'attention  des  deux  partis,  et  fai« 
sant  osdller  la  protection  du  gouyernement  entre  les  corps 
auz  prises,  la  rendoient  moins  efficace  au  progres  des  con- 
noissances ;  et  nous  aurons  la  somme  des  causes  qui,  au  beau 
r^gne  des  sciences  et  des  lumieres ,  firęnt  succćder,  au  XVI 
BJ^de ,  les  subtilitćs  scolastiques ;  k  Famour  pprtó  aux  recher^ 
ches  de  la  yerit^  Thabitude  de  dispute  et  Tesprit  de  contra- 
diction;  a  la  langue  pure,  au  style  mkle  et  clair,  un  langage 
boursoufló  et  liyperbolique ,  production  des  t§tes  tendnes  par 
l'enthousiasme ,  et  ezaltees  par  le  fanatisme.  Ge  dćsordre  et 
les  abus  introduits  dans  les  ecoles  publiques,  corrompirent 
les  sources  de  Tinstruction  nationale ,  arrSt^rent  le  progres  de 
la  ciyilisation ,  et  caus^rent  tous  ces  maux  qui  accompagnent 
nócessairement  la  dćcandence  des  lumieres  et  le  manque  des 
connoissances  solides  dans  les  śtats  libres.  Tout  etrangers  au 
sujet  de  cet  ócrit  que  paroissent  ces  dótails ,  ils  constituent 
pourtant  lesćlćmens  nócessaires  k  rexplication  des  óyenemens 
politlques  en  Pologne ,  prćsentes  'sans  ezactitude  et  attribućs 
auz  causes  illusoires  par  M.  Yillers.  II  dit  que  la  haine  des 
catholique8  contrę  les  dissidens  s'alluma  en  Pologne  lors  de 
rifruption  de  Charles  XII.  parce  qu'il  etoit  luthćrien.  Łe 
r^e  de  la  familie  de  Wata  entrainoit  la  Pologne  dans  les 
PA1I.J.8.T.U.  25 
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guerres  avec  les  Sućdois.  Łes  puissaces  ćŁrang&res,  qai  com- 
battoient  les  princes  protestans  en  Allemagne ,  foment^rent  la 
guerre  en  Pologne  pour  y  occuper  Gustaye  Adolphe.  Ces 
guerres  port^rent  les  coups  les  plus  sensibles  h  la  prospćrlte 
des  habitan8;  les  troupes  suedoises,  battues  k  plusieurs  reprises, 
train&rent  h  leur  suitę  la  ruinę  des  villes  et  la  deyastątion  du 
pays.  Łes  Folonais  ne  purent  voir,  mdme  apres  le  traitó  de 
paix,  les  ravages  enormes  de  leur  patrie ,  sans  f remir  d'indi- 
gnation  contrę  les  fauteurs  de  tant  de  maux.  Łes  dissidens 
favorisoient  le  rois  de  Su^de,  et  parce  qu'il  etoit  lutherien,  et 
parce  qu'il  se  battoit  pour  leur  cause  en  Allemagne:  ils  fu- 
rent  hais  des  catholiąues ,  parce  que,  bien  que  la  religion  ne 
fut  pas  Tobjet  de  la  guerre  en  Pologne,  les  dissidens  immol^ 
rent  pourtant  la  prosperito  de  la  patrie  aux  opinions  de  la 
•  secte.  Łes  Sociniens  firent  plus,  ils  se  ligu^rent  ayec  les  Sue- 
dois  sous  Charles  XI.  et  saccag^rent  la  Pologne:  au  retour 
delapaix,  ils  furent  chasses  du  pajs  en  1658.  comme  traitres 
k  la  patrie ,  ajant  obtenu  deux  ans  de  temps  pour  Farrange- 
ment  de  leurs  affaires,  et  pour  la  vente  de  leurs  proprietes. 
Yoilk  les  vraies  causes,  et  les  yrais  motifs  de  Topinion  changee, 
et  des  lois  portees  contrę  les  dissidens  sous  Jean  Caaimr^  le 
meilleur  et  le.plus  ińfortunó  des  rois.  On  connpit  les  liai- 
son  d'Auguste  II.  premier  roi  de  la  maison  de  Saxe ,  avec 
Pierre  le-6rand,  empereur  de  Russie;  on  connoit  les  causes  et 
les  resultats  de  la  guerre  que  Charles  XIL  fit  k  la  Pologne:  la 
religion  n'y  entroit  pour  rien ,  et  tout  ce  qu'en  dit  M.  YiUers, 
n'e8t  qu'un  rdve'au8si  mai  oombint^,  que  Tassertion  enoncóe 
page  204,  estfausse,  sur  le  pretendu  avantage  qu'ont  les  Je- 
suites  de  subsister  encore  en  Pologne.  Ils  furent  supprimós 
irrevocablement  et  sans  retour  en  1773.  et  remplacós  par  la 
comission  d'education,  la  plus  belle  institution  dont  la  Pologne 
donna  le  premier  exemple  aux  nations  de  r£uiope« 

Tout  le  monde  connoit  les  yraies  causes  et  les  intrigues 
qui  ont  donno  naiserance  k  la  confedóration  de  Bar,  la  religion 
n'en  fut  que  le  pretexte  pour  tromper  les  niais  au  dedans ,  et 
pour  ma6quer  au  dehors  les  passions  mises  en  jeu  par  les  fac* 
tions  etrangferes :  ii  n'y  k  que  M.  Yillers  qui  reste  encore  la 
dupę  des  illusions.  En  parlant  du  premier  partage  de  la 
Pologne,  ii  se  trompe  en  metaphyslcien  en  prenant  la  cauae 
pour  reffet ;  mais  ii  ne  m'appartient  pas  de  le  tirer  de  ces  er- 
reurs.  Je  remarquerai  seulement  que,  comme  historien,  M. 
Yillers  ayancedes  faits  entićrement  faux,  en  disant^  page  204. 
gue  les  Turca  appeUa  par  Ua  cm^ederee,  y  vmrefU  rayaęer  U 
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payst  eaercer  des  crumOes  iiumies,  et  que  les  Franqak  n^y  pch 
rurńU  pas.  II  est  arriy^  tout  le  contraire:  personne  n'a  va 
les  Turcs  en  Fologne  pendant  toute  la  durće  de  la  confśd^- 
ration,  et  les  confedćrćs  yre^arent  des  officiers  francais  enyoyós 
et  sold^  par  la  cour  de  Yersaitles:  Kellerman,  Yiamenil  et 
JDutnourier  ^toient  du  nombre.  En  esaminant  tout  ce  qn*ćcrit 
M.  Yilters  sur  les  afPaires  de  Fologne ,  on  a  de  la  peine  k  se 
dćfendre  de  cette  idee  affreuse ,  et  peut-Stre  injuste,  quc  Tau* 
teur  prit  h,  tkehe  d*alterer  tous  les  faits ,  de  meconnoitre  toutes 
les  depositions ,  pour  adapter  Thistoire  au  sjsl^me  de  la  mali* 
gnite  arrange  d'aTance;  car  c^est  pen  de  8'@tre  oublie  com- 
me  ćcriyain,  il  finit  par  8*onblier  comme  homme  morał. 

Apr^s  ayoir  tracę  les  irois  partagee  et  la  radiation  de  la 
Fologne  de  la  Uste  desćtats  enropćens,  M.  YUlers  8'enonce 
ainsi:  L^eapSdition  sanglante  qui  amena  ceUe  demiere  eaiastrophey 
rappelłe  le  tempa  ou  le  droit  de  la  guerre  eonsietoit  dans  Cane^ 
anłisaement  et  le  massacre  des  vaincus;  ełłb  terhikb  dignsment 
rhistoire  d*une  soćiete  oit  les  guerres  citńles  j  les  conuulsions  in- 
testmes ,  le  delire  des  factions  poUtiąues  et  religieuses  furent  Us 
scenes  ordmmres^  que  chague  generation  ml  renattre, 

Tout  le  monde  connoU  le  massacre  de  Prague ,  ąnand  ce 
faubonrg  de  Yarsoyie  fameit  du  sang  des  milliers  de  yictimes 
inńocentes  You^es  an  fer  faomicide,  sans  distinction  d'kge  et 
de  8exe :  et  torsąne  Pfiurope  enti^re  recnla  d'horreur  au^rćclt 
non  exagćre  de  cette  catastrophe,  lorsąue  Tauteur  du  carnage, 
saisi  de  remords,  eńt  vbulu  au  prls  de  ses  lanriers  voir  cette 
so^ne  effacće  des  fastes  de  Thistoire,  un  ćcriyain  francais,  sur 
les  bords  de  la  Sejne,  y  applandit ,  dans  un  ouvrage  fait  pour 
dómontrer  le  progi  ^s  des  lumfóres  et  de  la  ciyiiisation  I  U 
proclame  en  face  de  la  France,  que  ces  hants  faits  du  siacie 
de  Tamerlan^  rappelćs  en  Europę  k  la  fin  du  dix-huiti^me, 
FiNissENT  DiGNEihiENT  Thistoire  d'une  nation  qui,  youlant  rć- 
parer  les  errcurs  de  deuz  si^cles,  tomba  yictime  de  son  retour 
4  la  sagesse ,  dont  Tagonie  fut  utile  k  la  patrie  -de  recrivaio, 
et  dont  les  erreurs  lui  servent  de  lecons  salutaires ;  d'une  na* 
tion  qui  sauya  une  grandę  partie  de  TEurope  du  joug  des 
Ottomans ,  qui  s'etant  fait  beaucoup  de  mai  k  elle-mdme  pąr 
ses  ócarts ,  pent  toujours  dtre  cit4e .  cómme  exemple  de  mo- 
deration  et  de  justice  enyers  les  autres  nations ,  m^me  celles 
•qu'eile  k  soumises  par  ses  armes;  d'une  nation  eufin  qui  n'e8t 
presque  oonnue  des  ćtrangers ,  qoe  par  les  ttssus  de  men- 
songe  et  des  calomnies  repandus  par  des  ćoriyains  insconti- 
dór^ ,  Ignorant  la  langne,  la  litteraturej  les  monumens  histo- 
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riąues  et  jnsąu*  ^  la  geographie  da  payt ,  mus  ąui  presente 
k  ceoz  qiii  8avent  Tetudiery  aa  miliea  des  graudes  errears 
et  des  orages  des  passions ,  de  granda  traits  de  gćnie ,  dlie- 
roisme ,  de  yertns  publiąues  et  de  deyoaemens  sublimes. 
Códant  aax  decrets  eternels  qui  .inaFqaeiit  la  daree  des 
empires «  et  laissant  aoz  gónerations  fdtures  le  soin  d'ob- 
8erver  dans  les  eyenemens ,  si  sa  mort  est  un  bien  oa  one 
ealamitć  poar  le  syst^me  politiqae  de  TEorope,  la  Fologne  est 
allee  joindre  les  ombres  venórables' de  la  Grece,  de  Bome,  et 
de  tant  d'aatres  grands  etats  qoi  on  dispara  de  la  sarface  da 
globe ;  ses  mknes  plaintifs ,  aax  outrages  injostes  de  M.  Vil- 
lers,  opposeront  tonjours  le  temoignage  pu^  et  generalement 
revere  de  Segur,  Organe  de  la  verite  et  de  la  jnstice ,  cet 
illostre  ecrivain  francais ,  par  ses  talens  et  par  la  dignite  de 
son  caractere ,  s^etant  elevó  k  la  hautear  d'an  si  grand  mini- 
st^re  ,  a  su  rendre  les  demiers  evenemens  de  Fologne  imperia- 
sables. 
Paria,  ce  18.  FlanoL  on  XIL  (8.  Jfat)  180i. 


N.  xxm 

no  MŁoaidatiaiu    JKM. 

KorespoBdencyi  Jua  Śniadeckiego  z  hstytetei 
Franeukin. 


a) 

ilr  8Uvestre  de  Sacy  Piresident  de  la  3eme  Classe  de  rbutt- 
tut  National. 

Monsieur ! 

La  Classe  d'hi8toire  et  de  Łitterature  ancienne  de  Tlnstitat 
National  qQe  Y ous  prćsidez,  a  decerne  le  prix  k  TouYrage  de 
Mr  Yillers  portant  le  tire :  Essai  sur  Pespril  et  Vinjluence  de  la 
^  ref orfMttion  de  Luter.  II  aura  sans  doute  echapp*  k  Tattention 
des  Commissaires  nommes  pour  rezamen,  et  oocupes  de  Tobjet 
principal  de  cet  £crit  ce  qu'7  dit  Mr  Yillers  sur  les  affaires 
ile  Fologne :  ou  non  content  de  meconnaitre  toutes  les  deposi- 
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tions  de  Thistoire,  Tantenr  se  permit  encon  des  eipressioiu, 
qai  blessent  ses  propres  prindpes,  outragent  la  Nation  dont 
ii  parle,  et  compromettent  la  justice  et  les  sentimens  de  TAb- 
semblee,  &  la  qnelte  11  a  adressć  son  ouvrage,  J'ai  rhonneor 
de  Yous  adresser  30  exemplaire8  de  reflezions  sur  les  passages . 
erronós  et  iiijiirieax  relatiyement  k  la  Fologne  renfermós  dana 
ronyrage  en  ąnestion ;  qae  je  Yous  prie  de  faire  distribuer 
aax  Membres  de  la  Glasse.  On  dit :  gue  les  In/ortunei  ne  Irou^ 
vent  p€U  (Tamis;  mais  la  justice  est  une  dette  sacróe  qui  leur 
est  due,  et  que  TElite  des  Savans  distingućs  no  peut  point 
leur  refuser.  Aussi  doit-on  s'attendre ,  que  la  Classe  trouyera 
dana  sasagesse  quelque  mesure  reparatrice,  que  commeudent 
egalement  et  l'interet  de  sa  gloire  et  les  devoir8  de  r£quitć. 
Agreez  Mr  le  Frósident  de  la  part  de  1' Auteur  des  ces  refle- 
zions  l'ezpression  de  la  plus  haute  consideration. 
Faris  le  22  Fioreal  XII.  ! 

Jan  SniadeckL 


b) 

Institnt  Hational  Classe  dliistoire  et  de  Utteratiire  ancieiine 
Paris  le  5  Prairial  an  12  de  la  RepiibUqae  flrancaise.  Le 
Secretaire  perpitael  de  la  Classe. 

^  Monsieur  Sniadecki! 

La  Classe  a  recu  ayec  plaisir,  Monsieur,  les  trente  ezem- 
plaires  des  Róflezions  surTouyrage  de  Mr  Charles  Yillers  qu6 
¥Ous  loi  avez  iąit  offrir  par  son  Fresident  Elle  a  ordonnó  le 
dćpdt  d'un  de  ces  ezemplaires  a  la  6ibliothcque  et  a  fait  di- 
stribuer les  autres  k  ceuz  de  ses  membres  prósens  k  la  ećance. 
«Pai  ótó  en  mdme  temps  chargć  de  yous  en  faire  les  remer- 
ćiemeus  et  de  yous  ihformer  qu'elle  ne  rćpond  point  des  opi- 
nions  enoncćes  dans  les  ouyrages  qu'elle  conronne  non  plus 
que  dans  ceuz  de  ses  membres,  et  qu'ain8i  elle  ne  peut  prendre 
aucun  parti  relatiyement  k  celles  que  yous  ayez  eue  deymr 
releyer  dans  Touyrage  de  Mr  Yillers. 
J'ai  rhonneur  de  yous  saluer 


Dacier. 


*. 

——•♦•- 
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N.  XXIV. 

no   Hoa^da^iaiM    JKI. 

Alemder  Bitowsid  i%  Jut  8maieckii^«. 


Carlepant  17  Maja  1804. 

Frotzc  nieossacowanego  ziomka,  ał^ś  przyjął  nąjiTwaze 
moje  podziękowanie  za  łaskawą  attenoyą  przysłania  mi  pi- 
sma swego.  Nikt  cenić  dzieła  tego  odemnie  więcćj  niepotrafi, 
a  to  i  dla  szacunku  prawdziwego,  któren  dla  tak  zacnego  au- 
tora jui  dawno  powziąłem ,  jako  też  i  dla  sprawiedliwości 
sprawy  połączono  z  honorem  kraju  naszego,  którą  tak  przy- 
stojnie, z  tyle  rozumu  i  gorliwością  bronisz.  Czyż  nie  dość 
że  los  pkrótuy  dał  nam  przeżyć  ojczyznę  naszą,  trzebaź  cier- 
pieć ażeby  pisarze  tutejsi  z  wrodzoną  narodowi  ich  letkością, 
zapominając  o  względach  winnych  nieszczęściu ,  fałszywe  o  nas 
ziomkom  swoim  czynili  wrażenia.  Ja  któiy  ulegając  prze- 
znaczeniu ten  tu  kraj  za  nową  ojczyznę  przybrałem,  nigdy 
niesapomnę  żem  się  rodził  Polakiem ,  nigdy  nieprzestanę  ża- 
łować pierwszo  ojcsyzny  mojćj  i  jćj  do  zgonu  kochać,  nigdy 
nieprzestanę  wielbić  tych  ziomków  moich,  którzy  jak  W,  Pan 
Dobrodzićj  światłem  i  talentami  zńakomitemi  honor  imienio- 
wi  Polskiemu  w  kraju  i  za  krajem  czynią.  Bardzo  żałuję  ie 
urząd  deputata  od  departamentu  mego  do  pierwszego  Kon- 
iula,  zigął  mi  wszystkie  ostatnie  mementa  bycia  mego  w  Pa- 
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ryźn,  i  nie  pozwolił  mi  widzenia  się 'z  Panem^  lecz  spodzie- 
wam się  że  mi  nie  odmówisz  ukontentowania  przyjęcia  go 
w  domu  moim,  i  że  JW.  Chołoniewska  zechce  także  trakt 
swój  tędy  obrócić,  ledwo  milę  jedną  z  drogi  Państwo  mieć 
będą.  Voici  la  route.  pour  venir  chez  moi ,  par  Sanlis ,  Ćom- 
piegne ,  Kibecomrt,  a  Garl^pont.  Adieu  oddaję  mnie  szacownej 
przyjaźni  Pana  mego ,  i  serdecznie  go  caląję. 

Botowaki, 

Ma  femme  est  tr&s  sensible  a  Yotre  souvenir,  et  Yoas  dit 
mile  choseą.  Presentez  je  Yous  prie  mes  hommages  k  Me  la 
Ctesse  Chołoniewska.  Wszystkie  exemplarze  które  odbiorę 
pewnie  tu  w  tym  departamencie  rozdane  będą,  i  sprawiedliwą 
w  rozumach  i  głowach  rozsądnych  uczynią  impressyą. 


N.  XXV. 

no  Hoa^da^iaiu  XM. 

List  Ksu  Jener.  Ziem  Podolskich  do  Jana  Śniadeckiego. 


w  Krakowie  10  Augusta  1804. 

List  przyjaciela  kochanego  ,  szacowną  jego  pamięcią,  i  in* 
teresi^ącemi  uwagami  zaprawuy,  ze  Spa  pisany  odebrałem 
kilką  dniami  przed  wyjazdem  moim  z  kąpieli  Bardiowskich 
zkąd  tydzień  temu  jak  ruszyłem.  Nieodpisa^em  ci  na  pierwszy 
twój  list  z  powodu,  że  gdy  na  wsiadanym  był  pisanym  nie- 
wiedziałem  jaki  odpisowi  memu  przeznaczyć  gościniec.  Z  naj- 
większym smakiem  czytałem  odparcie  twoje  nieprzystojnej 
napaści  na  nasz  naród  Metafizyka  Yillersa,  którego  pismo 
potwierdza  zdanie  Frereta,-  który  gdzieś  o  ich  rzeszy  powie- 
dział :  ils  s'occupent  de  l'art  de  raisonner,  sans  raisonner  ja-  ' 
mais.  Plecie  zagorzały  zniemczały  francuz  jak  ślepy  o  farbach. 
Choć  bez  pomocy  dokumentów  tyle  ileby  ich  mieć  należało, 
wsparty  samą  pamięcią  i  tęgą  swą  głową  non  tam  fortihua 
9ed  fidgetUilniB  fUam  dmicasti  ąrmis.  Wyjeżdżającemu  (z  kąpieli 
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BArdiowskich  dokąd  był  ze  mną  przybył  (po  wyszłym  terminid 
jego  małoletnosci,  do'  Litwy  X.  Dominikowi  Radziwiłłowi  od- 
df^em  wypis  listu  twego  w  interesie  brata  twego  y  pisałem  , 
oraz  do  Zaleskiego  S-sty  Szwentowskiego  który  na  czele  intere- 
sów Xiąźęcych  znajdować  się  będzie  zalecając  jak  ncgmocnićj 
te  żądanie,  i  co  będzie  tylko  można  uczynić  niezaniedbam  aby 
się  stało.  Przypadek  nieprzyjemny  do  Krakowa  mnie  teraz 
przypędził,  gdym  przez  Jasło  przejeżdżał  do  Łańcut,  zapadł 
doktór  Goitz  w  podróży  ze  mną  będący  na  pedogryczne  w  czę- 
ściach podbrzusznych  spuchnienie ,  tak  dalece  żem  go  musiał 
tu  przywieść,  zkąd  oblokowawszy  go,  za  dni  kilka  wyjechać 
myślę.  Towarzystwo  nasze  Warszawskie  czas  swój  na  tym 
trawi  na  czym  Seneka  pisze,  że  czas  najwięcej  schodzi ,  atU 
nihil  agendo,  aut  aliud  agendo y  żal  się  Boże  że  pracuje  bez 
planty,  bez  zamiaru.  Przyimg  przyjacielu  kochany,  ani  obłu- 
dne ani  Fhraatyczue  zapewnienia  szczerego  affektu  dla  osoby 
.twojćj»  i  znakomitego  poważenia  dla  tak  rzadkićj  nauki  i 
przymiotów.  Obiecujć  noc  dzisiejsza  bydź  pogodną,  jadę  tedy 
na  obserwatorium  azali  nie  uda  się  odkryć  scintillująeą  jaką 
pierwszego  rzędu  gwiazdę,  którą  mam  dawno  w  przedsięwzię- 
ciu nazwać  Caput  Sniadecianum.  Yale  et  ama.  Dobry  twój 
przyjaciel  i  sługa. 

Adam  X*  Czartoryishim 

WJP.  Chołoniewskićj  nniźo- 
ność  moją  zasyłam. 


201 


N  XXVI 


Spis  Aktów  tyczących  się  Polski  za  panowania  Stani- 
sława Augusta^  znajdująeydi  się  w  Archiwum  Kslą^ 
żęcia  Stanisława  Poniatowskiego  5  w  Zamkn  jego 
Łicktenstein  po4  Wiedniem. 

Draga  stafii  aa  lewo  od  wejida. 

N. 

d.  Mhcellanea  Polono-Rtrssica vol.  6 

6.  £xtrait8  de' la  correispondance  du  Gabinet  avec  Psarski 

k  1768  ad  1774 ;...... —  14 

7.  Extrait8  des  entretiens  da  Roi,^  et  des  afhires  traitóes  par 
8on  ordre  ayec  le  Prince  Wołkoński —     1 

8.  Eztraits  de  la  correspońdoiee  wee  Glaire  k  16  Janyier 
ad  13  avril  1767 —     1 

9.  Sujets  traitźsavec  le  Prince  Repnin  Ji  1767  ad  1771  ~     1 

Tnecia  szafii. 

4.  Actes  relatifiB  an  partage  de  la  Pologne vol.  1 

8*  Demarcation  ayec  la  Porte  et  la  Russie 2 

5.  Actesrelatifs  kia  Confederation  deBar,  et peasime patrata  2 

6.  Actes  relatifB  k  la  misaion  de  S.  M.  k  Petersbonrg  —     1 
PAM^J.ST.n.  26 
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N. 

8.  Recneil  de  la  correspondance  avec  les  ministres  etrangers 

et  Polonois •  .  voL  8 

9.  Precis  des  notes  ministerielles  reciprogues  .  .  .  .  •  . —  1 
12.  Bntretiens  de  S.  M»  avec  le  Prince  Wołkoński  .  —  2 
18.        ' —        —       —     avec  Saldern —  8 

14.  _       _       —     avecStackelberg  ś  1772  aid  1789  12 

15.  Notes  ministerielles  avec  les  legations  Russes  ...  —     2 

16.  Actes  relatifB  aux  Entretiens  de  8.  M.  avec  Bibikof  et  Ro- 
maniuB .  •  •  • —     1 

17.  Entretiens  de  8.  M.  avec  Fleming,  Massalski ,  Gurow- 
ski,  Bepnin  et  St.  Saph —     1 

25.  Extraits  de  la  Correspondance  ayec  le  Gl.  Prince  Po- 
niatowski etle  Comte  deCanal  k  1767  ad  1778  ...     2 

86.  Aitentats  contrę  le  Roi,  et  Teitrait  des  Papiers  ąui  y 
sont  relatifs ..••..  poche     1 

Cłwarta  siafa* 

1.  Correspondance  de  S.  M.  avec  Rzewuski,  Glaire  et  Pąarski  1 0 

2.  —  —  —  avec  Branicki  k  1765  ad  1779  ....  5 
8%    —     —     —     avec    le  General    Prii^ce  Poniatowski 

h,  1764  ad  1772 .3 

4.  • —     —     —     avec  le  Prince  Czartoryski,  Łoyko  et 

Poniński 1 

5.  —    —    —    avec  Wikede  k  1765  ad  1775    ....     2 

6.  Correspondance  des  differentes  personnes  ayec  OgrodzkI 

k  1735  ad  1749 1 

7.  Correspondance  de  S.  M.  avec  le  General  Monet  k  1764 

ad  1773 1 

11.  —  —  —  avec  Zawisza  en  Hollande  k  1765  ad  1767  1 
23.  Saxe  depuis  6  xbre  1780  au  22  Mai  1792 .1 
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N.  xxvn. 

Ustj  Jfibneja  Swadeelu^  da  Ctaekiq;o  tyeiąee  ai« 

■i«Mwieie  luniani  j^o  zaloźeBia  szMy  lekwr- 

sldej  ■»  Walyui* 


Jaitiie  Wieltminy  Mości  Dobrodzieju! 

List  JWW.  Pana  Dobrodzieja  pod  datą  19  maja,  odebra- 
łem. Dotąd  JX.  Strojnowfiki  niepo wrócił,  a  lubo  wybór  wi- 
zytatorów i  przepisanych  im  instrukcyi  iuż  dawno  ztąd  do 
Petersburga  posłaliśmy,  wszelako  dotąd  niemamy  potwierdze- 
nia ,  a  zatym  niemogliśmy  czynić  nrzędownego  zgłoszenia  się. 
Spodziewamy  się  jednakże  takowego  potwierdzenia  naypierwszą 
pocztą;  a  tym  czasem  dla  spóźnionego  wyiazdu  wizytatorów 
poszlemy  zalecenie  do  wszystkich  szkół,  ażeby  rozpoczęcie 
wakacyi  do  zamierzonego  czasu  wstrzymały.  Wspaniałe  JWW. 
Pana  Dobrodzieja  dla  szkół  ofiary,  pociągną  zapewne  zgro* 
madzenie  nasze  do  winnego  uwielbienia  i  wdzięczności;  ani  mo- 
żna się  spodziewać,  ażeby  szkoła  główna  broniła  JWW.  Panu 
Dobrodziejowi  tak  niemi  dysponować,  iak  się  mu  naylepiey 
zdawać  będzie.  Niewiemy  teraz ,  gdzie  Gubernia  Wołyńska 
mieć  swoię  Gymnasium  będzie.  Ukaz  Imperatorski  przezna- 
cza na  takowe  szkoły  nuasta  guberskie,  tym  czasem  widzimy 
s  odebranych  rapportów,  iż  szkoły  Żytomierskie  niewielkie  są 
i    nędzne,,   kiedy  Krzemieniec  ma   szkoły  bardzo    porządne, 
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Professorów  dobrych  i  budynki  obszerne  i  .wygodne;  jest 
zatym  myślą  naszą  posłać  do  Petersburga  przełożenie,  ażeby 
•skoły  Krzemienieckie  mogły  być  gnberskiemi;  wszakże  J WW. 
Pan  Dobrodziey  zdaniem  swoim  bardzo  wiele  pomódz  nam 
w  tej  mierze  potrafisz,  jeżeli  rzecz  ta  pokaże  się  w  samej  isto- 
cie z  dobrem  powszechnym  zgodna.  Co  się  tyczę  obserwacyi 
Meteorologicznych  rozumiem  iż  szkoła  główna  naycbętniey  się 
do  nskntecznienia  mydli  Towarzystwa  Warszawskiego  przy- 
łoży, Księgi  elementarne  druku  Wileńskiego  bez  wątpienia  są 
pełne  błędów,  i  wszyscy  drukujący  pisma  swoie  w  tym  mie- 
ście skarżą  się  na  tę  niedoskonałość  naszych  drukarni ,  zatym 
czynisz  JWW.  Pan  Dobrodziey  istotną  szkołom  swego  wy- 
działu przysługę ,  kiedy  im  sprowadzasz  książki  Krakowskie^ 
a  nasza  szkoła  główna  zapewne  nic  na  to  niepowie,  chociaż 
to  czyni  «s9ez«rbek  iotfacie  z  jey  drukami ,  bo  sama  zna  tę 
niedoskonałość.  Co  się  zaś  tycze  Fizyki  eiementarney,  prawda 
iest  że  ta ,  którą  dawna  Kommissya  Edukacyina  dla  szkół 
iwzeaoapzyła ,  ^cale  dziBtejateaB  stanowi  nauki  nłeedpowiada, 
ale  pieznąm  m  ięzyku  naszym  ksią^cki  którąbym  na  i^y  loi^ysce 
mógł  zalecić,  bo  Fizyka  Księdza  Osińskiego  wcale  się  mi  niepo- 
doba,  i  jest  raczey  zle  ułożoną  Ohemią  aniżeli  Fizyką.  Pro- 
fessorowie  zdatni  sami  sobie  zaradzą^  czerpaiąc  częściami  z  naj* 
lepszych  źródeł ,  niezdatni  niechaj  się  lepiej  trzymają  książki 
elementarney  dopóki  niebędzie  napisaną  lepHa.  WazaJsże 
niemal  wszystkie  nasze  książki  elementarne  potrzebuią  nowe- 
go przelania ,  a  iak  tylko  zgromadzenie  nasze  zorganiznię  się 
samo  tak  najpierwej  około  tej  reformy  ksiąg  krzątać  się  mu- 
si. Ja  rozumiem ,  że  trzeba  będzie  naznaezyć  znaczne  na4* 
grody  tym,  którzy  najlepszą  książkę  elementarną  w  jakiej  ma- 
teryi  napiszą,  gdyż  napisanie  dobrey  książki  elementarney 
potrzobuie  człowieka  gruntownie  w  tej  nauce  mocnego,  a  tacy 
zazwyczaj  nie  lubią  się  początkowemi  pismami  trudzić. 

W  instrukcyi  którą  JWW.  Pan  Dobrodziej  w  krotce  od- 
bierzesz, będzie  artykuł  o  Dyrektorach  szkół;  wizytatorowie 
winni  będą  naymocniej  informować  się  o  ich  zdatności  i  pilności, 
i  jeżeli  ich  nieznajdą  takiemi,  lakierni  bydi  powinni:  mają 
prawo  proponować  na  ich  mieysca  innych,  których  ajskoła 
główna  wybierze  i  kuratorowi  do  potwierdzenia  poda — Za- 
tym umie^zczenfe  JPanów  Scbeidta  i  Czecha  od  JWW.  Pana 
Dobrodzieja  najwięcej  dependować  będzie,  Z  przysłanych  nam 
rapportów,  widzimy,  że  Gubernia  Wołyńska  dotąd  niema  Dy- 
rektora ,  a  Podolska  ma  iakiegoś  P.  Myszkowskiego ,  iia  któ- 
rego iuż  podochodziły  skargi.    Cq  aię  tyczę  Prolessorów,   i 
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tych  JWW.  Pan  Dobrodziej  na  wakuiące  w  swoim  wydziale 
mieysea  proponować  szkole  główney  możesz ;  prócz  tego  bę- 
dzie ich  i  po  innych  wydziałach  potrzeba  i  niektórzy  dawniej 
mi  w  Krakowie  znaiomi  już  do  mnie  w  tej  mierze  pisali* 
Będę  się  ętarał  polecić  ich  szkole  głównej  i  zrobić  dla  moich 
ziomków  ile  będzie  można. 

Obwieszczenie  Towarzystwa ,  Warszawskiego  podam  do 
gazet  niezwłocznie ,  żałuję  mocno  że  mi  punkta  publikowane 
od  Towarzystwa  dawniej  nie  były  kommunikowane  ,  byłbym 
się  starał  przesłać  Towarzystwu  niektóre  nad  niemi  uwagi, 
gdyż  propozycye  o  Saletrze  wcale  mi  nie  smakuią ,  i  moim 
zdaniem  bardzo  grzeszą  przeciwko  teraźnieyszym  wiadomo- 
ściom o  Saletrze  i  jej  się  formowaniu.  .  Propozycye  o  powie- 
trzu są  dosyć  dobre,  ale  kiedy  szło  o  choroby  panuiące  w  Pol- 
szczę ,  czemu  Towarzystwu  nienaznaczyło  raczey  nadgrody  za 
naylepsze  pismo  o  Kołtunie?  Jest  to  materya  dotąd  ciemna. 
Plama  P,  Łafontaina^  bardzo  wielbione  za  granicą,  pełne  są 
rzeczy  nadto  śmiąlo  i  'bez  dowodu  awansowanych ;  opinii  po« 
spólstwa  jest  bardzo  wiele ,  te  należałoby  rozebrać  i  prawdzi- 
we od  zabobonnych  oddzielić,  a  nakoniec  nietylko  o  najlepszym 
sposobie  leczenia  tej  szpetnej  choroby ,  ale  o  jej  wykorzenieniu 
w  Polszczę  f  jeżeli  to  bydź  może ,  pomyślić.  Spodziewam  się 
że  ta  ważna  materya  kiedyd  Towarzystwo  Warszawskie  zaj- 
mie.    Mam  honor  bydż  z  winnym  poważaniem  i  szacunkiem. 

Jaśnie  Wielmożnego  Pana  Dobrodzieja 

Najniższym  sługą. 

Sniadecld. 

a  Wilna  d.  31  Maja,  1803. 


fi  WUna  d,  3  Aprilis  1804. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Wezwany  od  JW.  WCPana  Dobrodzieja  do  podania  myśli 
moich  względem  założenia  Szkoły  Łekarskiey  na  Wołyniu; 
mam  honor  przełożyć  uwadze  JW.  WCPana  Dobrodziąja  co 
następnie : 

Najprzód.  Szkoła  ta  ma  bydż  ustanowiona  imiennym  i  o- 
sobnym  Jegp  Imperatorskiej  Mości  Ukazem.  Projekt  tako- 
wego ukazu  powinien  bydź  podany  do  roztrząśnienia  prosto 
JO*  Kuratorowi   i  Ministrowi   oświecenia.     Uniwersytet  Wi- 


_    a^eif  nie 

^  daleko  będmie 

idosyiftaiiio, 
i  trzeba  go 
■oiebydź 
Nakoniee 
maiwtAi   sa- 
trzeba 
pracę    i   talenta 
ie   ich    cenić 
nie  mo- 
M*ym    w  przy- 
i  gabinety.      Roza- 
ńrtraly  tym  cza- 
zwyaajne  i  przez- 
i».ir-r"  jyicc  situprjiBijm  nffzanuwaniem. 
«jttan^  T'Łiim-CT«a«r   WCFaaa  Dobrodzieja. 

Smadedd. 


^aspiSr  ^wBflT' .  ri.  pol.  4,000 

:.  '^MOK   i<»away*faittiaa  ksirina  po  sL  3,000  .  .  .  4,000 

S   :!M;iMM»«i. 1,000 

^  3^ii4<^t 600 

X  «fchM«<i»w«t 2,000 

H  :«^  ^h)aN<aik»^wi  . ,  .  1,000 

^.  M<^n»4an^  Timymaaift  blBbłioilełi  I  aórnale  •  .  .  .  .  3,000 
S  >i>^  tHr^iiMMim  i  p<MUi»piiw  gabiiielii  fizyeznego  .  1,500 
;jC  ^  LdMiMctem  ahmaMBa  i  gabinol  bistoryi  natural.  3,000 

^>«  Nai  ofw^i  boautinaty^ 3,000 

U«  Na  f^i^^oofiiiiaitan^rawaiagabiiNtaanatom  2,500 

t:t^  N«  j^aptlaj^  ^test^f^^  aa  »Mc  praktyezną 30,000 

t;j^  ]N%  itte4;yQMtfMt  wpiNla  by<il{oago  teatru  weterynar- 

3lL)f^l9v  b»>vala   ««!« 20,000 

V4  Sa  I^MmI  paWtogmay  pwy  sakole  praktyczney  .  1,000 

Summa  wydatku  .  .  .  76,600 
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d.   8  Mcffa  1804  z  Wilna. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Daiąc  JW.  WPanu  Dobrodziejowi  plan  na  urządzenie  szkoły 
lekarskiej  ,  rozumiałem  iź  czynię  zadosyć  własnemu  JWW. 
Pana  Dobrodzieja  życzeniu,  ponieważ  takie  było  w  poprze- 
dzaiącym  do  mnie  liście  oświadczenie.  Z  ostatniego  listu  wi- 
dzę, iż  JWW.  Pan  Dobrodziey  nieżyczysz  sobife  szkoły  iey 
na  Wołyniu  zakładać,  w  takim  przypadku  robienie  planu  jest 
nie  potrzebne.  W  proiekcie,  który  miałem  honor  JWW.  Panu 
Dobrodziejowi  kommunikować,  nie  same  tylko  obiąłem  lekar- 
skie ,  ale  wszystkie  fizyczne  nauki ,  dla  tego  żeby  nietylko 
młodzież  naukom  lekarskim  się  poświęcająca,  ale  wszystka 
Wołyńska  młódź  korzystać  z  tej  szkoły  mogła;  wszikże  za  zy- 
skaniem, nowych  funduszów  łatwoby  było  przydać  do  takowej 
szkoły  Collegium  moralne  i  zamienić  ją  w  Uniwersytet  Z  tym 
wszystkim  projektu  tego  nie  popieram,  choć  jestem  najmo- 
cniej przekonany  że  szkoła  lekarska  tym  sposobem  urządzona 
byłaby  najlepsza.  Projekt  JWW.  Pana  Dobrodzieja  tyczący 
się  Gimnazium  Wołyńskiego^  Seminarium  guwernantek  i  szkół 
parafialnych  ,  przez  polityczny  obrót  JX.  Strój  newskiego  do- 
stał się  do  mnie  po  opinią.  Nie  wiem  czyli  JX.  Strojnowski 
przesłał  JWW.  Panu  Dobrodziejowi  kopią  uwag,  które  wraz 
z  JX.  Jundziłem  i  JP.  Szulcem  professorem  architektury  do 
rady  uniwersytetu  przesłałem.  Spodziewam  się  ie  JWW.  Pan 
Dobrodziej  poznasz  w  nich  prawdziwą  troskliwość  o  jak  naj- 
lepsze szkoły  Wołyńskiey  urządzenie,  i  ie  może  niektóre 
z  tych  uwag  trafią  do  przekonania  JWW.  Pana  Dobrodzieja. 
Ale  mam  honor  óstrzedz  JWW.  Pana  Dobrodzieja  raz  jeszcze, 
że  kiedy  projekta  te  przechodzić  będą  przez  Uniwersytet, 
bardzo  późno  przyidą  do  skutku.  Mam  honor  bydź  z  winnym' 
poważeniem. 

Jaśnie  Wielmożnego  WCPana  Dobrodzieja 

NayniżBzym  sługą. 

Sniadecku 


9 AU  J.8.T.II. 
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2  Wilna  d.  7   Sierpnia  1804. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieja! 

Odebrałem  list  JW.  WCPana  Dobrodzieja,  zawierający 
uwagi  nad  rapportem  moim  o  planie  JW.  WCPana  Dobro- 
dzieją.  Gdyby  rzecz  była  między  nami,  rozumiem  iźbyśmy  się 
bardzo  prędko  zgodzili,  bo  udzielanie  sobie  wzaiemne  uwag 
bez  zapa{Uy  uprzedzenia  i  interessu,  prędko  prowadzi  do  zgo-. 
dy  i  prawdy.  Ale  w  naszym  Uniwersytecie,  przyznam  się  JW. 
WCPanu  Dobrodz.  że  nawet  nie  wiem  jak  ten  intercss  idzie, 
a  wiem  że  powstaniuGymnazium  Wołyńskiego  niemal  wszyscy  ta 
są  przeciwni.  Co  się  tycze  uwagJW.  WCPana  Dobrodzieja, 
muszę  się  wytłómączyć  względem  matematyki  wyższej.  W  rap- 
porcie  nie  było  powiedziano  że  uczenie  matematyki  wyższej 
mnig  jest  potrzebne ,  owszem  wszyscy  rapportuiący  inacząj 
jesteśmy  przekonani.  Matematyka  iest  okiem  Fizyki  i  kun- 
sztów ,  a  zat^m  dosyć  szacowaną  i  upowszechnioną  bydź  nic- 
może.  Ale  rozumiemy  iż  niektóre  praktyczne  wiadomości  za- 
sadzone na  matematyce,  nie  mogą  bydź  do  gymnaziów  ani  uni- 
wersytetów wprowadzane.  Ja  np,  niewiem  czego  będzie  Pro- 
fessor  uczył  pod  nazwiskiem  mechaniki  praktycznej,  jeżeli  ma 
uczyć'  stawiać  młyny,  wiatraki-,  tartaki  i  tym  podobne  machi- 
ny, to  w  szkołach  niemoże  bydź  praktycznie  exekwowane. 
W  dawnym  planie  kommissyi  edukacyney  naznaczony  był  plac 
professora  mechaniki  dla  rzemieślników ,  w  Wilnie  gdzie  się 
nigdy  żadne  ustawy  nie  wykonywały,  tej  lekcyi  w  cale  nie  da- 
wano ,  choć  był  płacony  proiessor ,  w  Krakowie  sam  byłem 
świadkiem ,  iż  Professor  ambarassowany,  coby  miał  pod  tym 
nazwiskiem  dawać,  tłómaczył  nam  Teoryą  Mechaniki  z  ra- 
chunkiem. Otoź  to  samo  będzie  i  w  gymnazium  Wołyńskiem. 
Możesz  JW.  WCPan  Dobrodziey  zaufać  moiemu  w  tej  mie- 
rze doświadczeniu,  praktyka  źadney  umieiętności  niemoże  bydź 
na  lekcyach  publicznych  dawana.  Który  Prbfessor  zapuszcza 
się  nadto  w  praktykę,  jest  ta  nieochybny  znak  jego  słabości 
w  przedmiocie  który  traktuie.  Należy,  w  naukach  doskonale 
wykładać  Teoryą,  zagruntować  jej  początki  i  obiaśnisć  je  do- 
świadczeniem ;  a  uczeń  tak  uformowny  powinien  się  sam  ćwi- 
czyć w  praktyce  dla  nabycia  zręczności  i  pewności  w  robocie, 
którą  samo  daie  doświadczenie.  Pozwól  JW.  WCPan  Do- 
brodziey ażebym  przy  tey  okoliczności  zalecił  iednego  z  moich 
niegdyś  w  Krakowie  współuczniów,  który  radby  się  na  Wołyń 
przenieść  i  w  tamtejszych  gdzie  szkołach  miejsce  pewnd  dla 
alebić  znaleść.    Jest  to  JP.  Ostrowski  który  był  professorem 
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matematyki  w  Lublinie,  i  dbtąd  się  tam  znajduje.  Możeez 
go  JW,  WCPan  Dobrodziej  użyć  gdzie  na  wakuiący  plac  Fi- 
zyki lub  Matematyki,  ieet  on  na  to  zupełnie  zdolny,  a  przy- 
tym  człowiek  spokojny  i  poczciwy.  Dziś  go  podobno  nie- 
dostatek trapi ;  to  famo  dosyć  za  nim  do  serca  JW.  WCPana 
Dobrodzieja  przemówi.  Mam  honor  bydź  z  najwyższym  powa- 
żeniem. 

Jaśnie  Wielmożnego  WCPana  Dobrodziejai! 
Najniższym  sługą. 

•/f.   SniadeehL 


z   Wilna  d.  9.  Julii  1805.     ' 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Obiecałem  Panu  przysłać  moie  nad  propozycyami  fizyczne- 
mi   nwagi;  o  toz  są  następuiące: 

1)  Rozumiem ,  że  ogólne  propozycje  o  pożytku  nauk  ia* 
kichkolwiek,  niepowinny  nigdy  bydź  czynione.  Bo  iako  iest. 
rzecz  niewątpliwa  iż  nic  niemasz  uźytecznieyszego  nad  prawdę^ 
tak  i  to  pewna,  że  nauki. w  ogólności  i  wszczególności  równie 
są  ludziom  użyteczne,  chociaż  są  pomiędzy  niemi  które  da- 
wniej i  do  pospolitszego  przystosowano  użycia,  iak  inne.  Dla 
tego  druga  część  pierwszej  propozycyi  fizyczney  nie  tylko  nie 
jest  właściwa ,  ale  nawet  wyrażona  tym  sposobem  „czyli  ja- ' 
kie  z  wzrostu  nauk  fizycznych  dobro  na  towarzystwo  ludzkie 
spłynęło?"  jest  hańbiąca  naukę.  Dla  tej  to  przyczyny  albo- 
bym  tę  propoz^cyą  zmazał,  albo  tak  wyraził.  „Zkąd  pochodzi 
większa  pewność  iednych  nauk  fizycznych  od  drtgich?*^  Na 
tę  propozycyą  znajdą  odpowiedź  w  m*oiey  Dyssertacyi,  o  nie- 
pewności zdań  i  nauk  na  doświadczeniu  fundowanych. 

2)  Druga  propozycyą  może  krócej  tak  bydź  wyrażona. 
„Jaki  iest  wpływ  powietrza  atmosferycznego  na  odmiany  ciał 
żyjących  i  nieżyjących?" 

3)  Propozycyą  czwarta  zdaje  mi  się  i  bardzo  obszerna,  bo 
z  kilku  złożona,  i  w  niektórych  częściach  bardzo  niewłaściwa. 
Bo  pierwsza  część  sama  z  siebie  może  formować  osobną  pro- 
pozycyą, którąby  można  tak  wyrazić  „czy  światło  jest  ciałem, 
i  iakie  są  tego  dowody?  Zkąd  pochodzi  że  tylko  w  przyto- 
mności światła  widzimy  przedmioty  naś  otaczaiące?  Na  to  nikt 
nieodpowie ,  tak  iak  nikt  nieodpowić  zkąd  pochodzi  że  wszyst- 
kie dała  są  ciężkie?  bo  to  są  pierwiastkowe  fa<ia ,   które  każdy 
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zmysłami  obdarzony  pojmtge ,  ,fĄ»  których  się  tłómaczyć  nie 
godzi.  Jaka  lest  przyczyna  przezroczystości  i  nieprzezroczy- 
stońci?  iest  także  propozycya  osobna,  ale  którey  nikt  nieroz* 
wiąże ,  a  przynajmniej  nie  powie  nic  oczewistego.  Ale  czwarta 
część  tej  propozycyi :  jaki  światło  ma  wpływ  na  ciała  Orga* 
niczne,  laki  na  nieorganiczne?  może  formować  podanie  oso- 
bne i  bardzo  piękne.  Eto  na  to  dobrze  odpisze,  wart  bydź 
Professorem  Fizyki. 

Względem  reszty  kwesty!  mniej  mam  do  powiedzenia,  po- 
nieważ się  mię  mało  tyczą ,  nic  mogę  iednak  co  do  podania 
ósmego  zHmilczeć  źe  Byjffon  żadnego  nie  zrobił  systematn,  czyli 
układu  sobie  właściwego,  a  zatem  źe  propozycya  nie  jest  do- 
kładna. Na  zapytanie  dwónaste  nie  wiele  można  odpowiedzieć; 
bo  najprzód  w  dzisiejszym  stanie  nauki  o  powinowactwach 
nie  można  się  o  żadnem  ciele  znaiomym  pytać ,  iak  wielkie 
ma  z  drugim  powinowactwo ;  powtóre  w  propozycyi  czwartey 
pytaiąc  się  czy  światło  jest  ciałem?  niemożna  później  kazać 
naznaczać  z  pewnością  tego  powinowactwa.  Nąkoniec  wiemy 
że  cieplik  jest  przyczyną  stanu  lotpego ,  ale  niewiele  mo- 
żna powiedzieć  jakim  sposobem  to  robi.  Mam  ja  swoje  wła- 
sną Teoryą  akcyi  cieplika,  którą  myślę  posłać  kiedy  To- 
warzystwu Warszawskiemu,'  z  tej  możnaby  cóś  powiedzieć  o 
sposobie,  jakim  cieplik  i  światło  przyprowadzają  ciała  do  sta- 
nu gazów,  ale  wątpię  żeby  który  z  Professorów  zgadł  moje 
myśli.  Zaczćm  to  zapytanie  bym  opuścił,  albo  tak  wyraził. 
Czy  są  na  to,  i  jakie  dowody,  źe  światło  jest  częścią  składającą 
gazu  kwasorodnego  ? 

Reszty  propozycyi  nie  tykam  ,  z  prawa  ,  Ekonomiki  Poli- 
tycznej ]  z  Historyi.  $ą  niektóre  bardzo  piękne ,  ale  zdąje  mi 
się  że  Pan  chyba  sam  na  nie  odpiszesz.  U  na^  źadnydi  po- 
dobnych propozycyi  uierozesłano  ,  i  rozesłać  nie  myślą ;  zdaje 
mi  się  nawet  że  w  Statucie  żadnej  o  tern  nie  masz  wzmianki, 
a  zatćm  że  nauczyciele  niebędąc  do  tego  pociągani  prawem, 
wymówią  się  niemal  wszyscy. 

Stubielewicz  iuż  w  Uniwersytecie  Professorem  obrany,  i 
czekamy  tylko  jego  potwierdzenia  przez  kuratora  i  ministra. 
Odebrałem  wczoraj  list  n^ego  brata,  jak  widzę ,  z  natchnie- 
nia pańskiego  pisany;  na  jego  argumenta  mam  daleko  mocniej- 
sze. Nie  widzę  ani  powinności  żadnej ,  ani  nie  mam  to  za 
zaszczyt,  do  tego  się  punktu  usłudze  drugich  poświęcać  żeby 
być  męczennikiem.  Prócz  tego  nasze  teraźniejsze  położenie 
uwalnia  nas  od  podobnych  ofiar.  Brat  mój  rozumić ,  źe  przed- 
sięwzięcie moje  wypada  z  iakichś  kłótni,    maiących  w  tutej- 
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BEjm  korpusie  mioJ8ce«  Rzecz  wcale  się  ma  inaczej^  bo 
najprzód  ja  Bię  tu  z  nikim  nie  kłócę,  powtóre  moie  zatargi 
partikularne  niemogłyby  wpljwać  na  podobne  przedsięwzięcie 
bynajmniej.  Nikt  w  Uniwersytecie  nie  żyje  spokojniej  ode- 
mnie,  po  odbyciu  lokcyi  oblecbanlu  chorych,  nie  ruszam  się 
z  mojej  stancyi ,  z  nikim  się  nie  widuję,  i  do  niczego  nie  mie- 
szam ,  a  zatćm  kłócić  się  niemogę ,  i  nie  jestem  z  natury  do 
tego  skłonny.  Ale  chcę  się  najprzód  usunąć  od  objektu,  który 
mi  tu  dano  i  który  przylałem  w  początkach  tylko  z  potrzeby; 
powtóre  wzdycham  do  spokojności  i  w  niej  jedynie  przyszłe 
moje  przewiduję  szczęście,  potrzecie  znienawidziłem  najmo« 
cniej  to  korpus  w  którym  dotknięto  mego  osobistego  punktu 
honoru  ,  poczyniono  mi  najrzeczywietsze  krzywdy,  poniżano 
mię  z  planu  na  ówczas,  kiedy  wcale  na  co  innego  zasłuży- 
łem. Cziigę  że  mi  tego  nigdy  nie  nadgrodzą ,  i  tej  nienawiści 
którą  powziąłem  nie  wykprzenią.  A  zatem  czy  wypada  mi 
bydi  członkiem  korpusu,  który  nienawidzę?  i  dla  którego,  wy- 
lawszy niektóre  członki,  rzeczywiste  mam  pogardę.  Może 
JW.  WPan  Dobrodziej  to  znajdziesz  rzeczą  we  mnie  nagan- 
ną; ale  czy  mogęż  ja  niebydź  człowiekiem?  Pisze  mi  brat 
mój,  żem  Panu  przyrzekł  we  wszystkich  jego  dopomagać  pra- 
cach ;  prawda ,  ale  nie  w  Uniwersytecie.  Ale  taka  pomoc  nie- 
ustanie  dlatego,  że  ja  Chemii  uczyć  kiedyś  przestanę;  azatćm 
w  tym  żadne|;o  uchybienia  moim  przyrzeczeniom  niebędzie. 
Niechże  tedy  te  moje  przyczyny  Pana  przekonają^  niech  je 
Pan  do  czasu  przy  sobie  zachowa,  i  chciej  Pan  dalej  memu 
przedsięwzięciu  się  nie  opierać.  Wszakże  to  nikogo  nie  do- 
tknie; a  skoro  rzecz  przyjdzie  do  rozwiązania  ostatecznego, 
w  Uniwersytecie,  to  przyimą  z  ukontentowaniem,  a  w  Peters- 
burgu z  obojętnością,  i  wszyscy  będą  bardzo  spokojni.  A  tak 
i  ja  na  tym  zyskam  i  Uniwersytet  nie  straci.  Czekamy  w  Re- 
dakcyi  przyrzeczonych  nam  od  Pana  pism.  Mam  honor  bydź 
z  najwyższym  poważeniem  i  szacunkiem 

Jaśnie  Wielmożnego   WCPana  Dobrodzieja. 
Najniższym  sługą. 

Jjg.  Sniadecki. 


z  Wilna  d.  16  Augusta  1805. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dodrodzieju! 

Odebrałem  list  JW.  WCPana  Dobrodzieja   ze  Szpanowat 
iMtfdzo  Panu  winszuię,    ieźelis  potrafi  Ministrowi  oświecenia 
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da<i  prawdziwe  wyobrażenie  potrzeb  naszej  instrukcyi,  ijeźeliś 
mu  JW.  WCPan  Dobrodz,  wraził  swóy  sposób  widzenia 
rzeczy.  Poprawy  propozycyi  Fizycznych  czyniłem  bez  chęci 
albo  wynoszenia  mojej  nauki,  albo  poniżania  czyjejkolwiek, 
rozumiem  zatem  że  Scheydt  nie  powinien  się  mojemi  uwagami 
obrażać;  w  reszcie  gdyby  mógł  się  urazić  pozwalam  ażeby 
były  zmazane.  Witwickiemu  nie  mogę  oddać  listu  Pańskiego, 
bo  on  dawno  zt%d  wyiechał  na  Wołyń;  rozumiem  iż  JW.  WCPan 
Dobrodziąj  możesz  się  przychylić  do  zdania  mego  brata,  który 
sądzi  iż  można  Witwickiego  wziąść  na  rok  na  próbę.  Ja  wiem 
że  człowiek  ma  wiadomości  i  głowę ,  przy  pracy  i  książkach, 
może  sam  dopełnić  tego ,  na  czymby  mu  jeszcze  zbywało,  bo 
ja  zupełnego  o  nim  zdania  dąji  nie  mogę,  nie  miałem  albo-' 
wiem  sposobności  poznania  go  jak  należy.  Wolffgang  decy- 
dowałby się  do  Krzemieńca,  gdyby  tam  mógł  mieć  aptekę, 
wyrozumiałem  nawet  z  niego ,  żeby  rad  na  rok  ieden  wyie- 
chać  dla  douczenia  się  tego ,  czego  nam  braknie  w  minera- 
logii ;  ale  Wolffgang  już  się  wprzód  obowiązał  jeszcze  na  rok 
do  apteki  akademickiey ,  trzebaby  zatćm  żebyś  Pan  wyrobił 
mu  u  JX.  Strojnowskiego  uwolnienie  od  tego  obowiązku. 
Wszakże  to  nie  wprzód  potrzebne,  aż  kiedy  się  Pan  z  nim 
samym  o  wszystko  ułożysz. 

Co  się  tyczy  mojego  interesu  mam  honor  Panu  na  każdy 
punkt  osobno  odpisać.  Co  się  tycze  mojego  pątryotyzmu  o 
rozkrzewienie  nauk  pomiędzy  naszemi  rodakami,  rozumiem,  iż 
ucząc  przez  lat  ośm  gorliwie  i  szczerze,  przy  tym  jeszcze  sta- 
rając się  pismami ,  jakożkolwiek  do  oświecenia  moich  współ- 
rodaków przyczyniać  się,  dałem  dosyć  dowodów  tego  patryo- 
tyzmu ,  którego  Pan  żądasz  po  mnie.  Szukasz  Pan  we  mnie 
Polaka ,  wszak  nim  dotąd  byłem ,  i  pracowałem  w  naukach 
dla  Polaków ,  nie  dla  Niemców ,  ale  dla  tego  właśnie  że  pra- 
cowałem dla  Polaków  wystawiono  mię  za  cel  szykany  1  po* 
niżenia.  Dla  tego  właśnie  że  się  przywiązania  do  moich  ro- 
daków i  do  nauk  narodowych  wyrzec  nie  mogę ,  chcę  porzucić 
to  korpus  które  sobie  wybrano  za  narzędzie ,  prześladowa- 
nia i  zniszczenia  nauk  Polskich ,  i  zrobienia  nas  głupiemi  na 
zawsze.  Powiadasz  Pan  ,  że  niewielką  widzisz  liczbę  Pola- 
ków zdatnych  na  nauczycielów ,  przemówiłeś  więc  Pan  ulu- 
.  bionym  językiem  naszych  nieprzyacioł ;  bo  to  jest  ich  oręż, 
to  iest  maska  którą  złe  f^okry wają  zamysły.  Ale  na  to  mam 
honor  odpowiedzieć.  1)  Źe  w  żadnym  na  świecie  kraiu  nie 
zbierają  uczonych  tak  jak  grzyby,  że  ludzi  prawdziwie  sdat- 
nych  wszędzie  jest  mało.  2)  Że  chcąc  zbierać  Polaków  ucso- 
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nych,  trzeba  ich  było  zachęcić  i  pokazać;  że  to  co  się  robi 
jest  dla  nich,  a  nie  dawać  im  obuchem  w  łeb,  jak  u  nas  zro- 
biono. Nie  sprowadzać  znasza  pogardą,  i  niewywyźszać  ca- 
dzoziemców ,  którzy  śmiało  gadają  że  sprowadzono  ich  ,  dla 
tego  że  Polacy  są  głupi,  że  nie  mają  u  siebie  ani  nauk  ani 
uczonych ,  a  którym  powieściom  zwierzchność  akademicka  ap- 
plauduje.  Powiadasz  Pan,  że  w  czasach  gorszych  trzymałem 
się  akademii,  a  teraz  w  lepszych  czasach  porzucam;  ale  ja 
właśnie  teraźniejsze  czasy  mam  za  najgorsze;  bo  przedtym 
zostawała  przynajmniej  nadzieja^  której  teraz  już  nie  masz. 
Jeżeli  żądałem  powiększenia  sobie  pousyi ,  to  nie  w  ten  spo- 
sób jak  Panu  wystawiono.  Niechciałem  przejąć  farmacyi, 
która  mię  niezmiernie  obciążała  pracą,  przy  moich  zatrudnie- 
niach zwyczajnych;  chciałem  tedy  korzystać  z  tej  pory,  i  wziąśó 
zwierzchność  akademicką  na  ostateczną  próbę  >  która  naj- 
szkodliwsze  maiąc  dla  nas  narodowców  zamysły,  zawsze  o 
naszym  dobru  gada.  Napisałem  więc  do  Kuratora ,  że  ponie- 
waż moje  zatrudnienia  są  takie,  iż  Farmacyi  przyjąć  nie 
tuogę,  a  widzę  oprócz  tego  dane  zagranicznym  niektórym  Pro- 
fessorom  podwójne  pensye,  zatem  chybabym  za  równe  pod- 
woienie  mi  pensyi  mógł  ciężar  ten  przyiąć  na  siebie.  Odpi- 
sano mi  grzecznie  na  pozór  ,  ale  w  rzeczy  samej  z  urąganiem^ 
bo  mię  odesłano  do  funduszu  nowego  z  weszły  eh  do  Uniwer- 
sytetu beneficiów.  Musiałem  więc  odpisać  i  okazać  że  ten 
fundusz  jest  imaginaryjuy,  a  w  zapale  powiedziałem  prawdę, 
iż  nas  rodaków  poniżają  i  gnębią  kiedy  wynoszą  i  wspierają 
cudzoziemców,  nawet  żadnych  względów  niewartych.  Ura- 
żono się  więc  za  to  i  napisano  mi  twardą  admonicyą.  Otóż 
jest  nadgroda  mojej  pracy,  o  toż  wyjaśnione  są  przyszłe  moje 
nadzielę!  Teraz  bądź  Pan  proszę  moim  sędzią.  Czy  mam 
dalej  swój  własny  i  moich  dzieci  interes  poświęcać  dobru 
moich  rodaków ,  którego  zrobić  nie  potrafię ,  kiedy  zamysły 
wyższej  władzy,  są  czystym  naszym  chęciom  przeciwne?  Gdy- 
bym był  sam  jeden,  mógłbym  z  tego  żartować,  aleja  mam 
dzieci,  dla  kiórych  nie  mam  dziedzicznego  majątku,  a  których 
los  zabespieczyó  winienem.  Nie  mogąc  więc  nic  zrobić  d!a 
dobra  ogólnego ,  przedsiewiąłem  pracować  tylko  dla  siebie  i 
dla  moich  dzieci.  Jestże  myśl  moia  zła  i  naganna?  Każdy 
inny  poczciwy  i  myślący  człowiek  niezrobiłźeby  tego  samego 
na  moim  miejscu?  Dodam  i  to,  źe  Pan  nie  znasz  doskonale 
naszego  zgromadzenia  i  nie  możesz  przewidywać  okropnych 
w  nim  niegodziwości  i  absurdów,  jakie  ja  przewiduję.     Mam 
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więc  przed  8obi|  ws^Btkie  ceame  widoki,  a  nadziei  i  pociedijr 
źadnej« 

Wejssenhoffa  nie  masz  jeszcze  w  Wilnie,  skoro  będzie  nie* 
omieszkam  z  nim  pogadać?  Niech  Pan  niezapomlna  o  naszym 
dzienniku  i  wspiera  go  niekiedy  swoją  prac^  Mam  honor 
bydź  z  najgłębszym  uszanowaniem. 

Jaśnie  Wielmożnego  WCPana  Dobrodzieja. 

Najniższym  sługą. 
Sniadecku 


z  Wilna  d.  3  Wrtehda  1805. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości   Dobrodzieju ! 

Odebrałem  dwa  li>ty  od  Pana,  jeden  z  aerolitem,  który 
mi  przyniesiono  z  Uniwersytetu  od  pieczętowany;  drugi  z  planem 
szkoły  Mechanicznej.  Nierozumiem  za  co  Pan  nieodebrał  o- 
statniego  mego  listu ,  w  którym  pisałem  i  o  Witwickim  i  o 
WolĄgangu.  Witwickiego  tu  nie  masz  ,  wyjechał  na  wakacye 
z  P.  Chołoniewskim ,  zatem  go  Pan  łatwo  znajdziesz  w  tam- 
tej stronie ;  list  zaś  do  niego  oddałem  Izbickiemu.  Wolffgang 
zgadza  się  iechać  do  Krzemieńca,  jeżeli  tam  może  mieć  aptekę^ 
ale  dla  douczenia  się  mineralogii  radby  poiechał  na  rok  do 
Wernera.  Trzeba  tylko  żebyś  się  Pan  ułożył  o  niego  z  X. 
Bektorem ,  któremu  wprzód  był  przyrzekł  rok  leszcze  zostać 
przy  aptece.  Co  do  planu  mechaniki,  który  mi  Pan  przy- 
słał ,  nie  mam  co  powiedzieć ,  ale  zawsze  rozumiem  że  się  to 
nieuda,  i  że  Pan  mechaników  nie  poforrauie.  -Nie  wątpię  ja 
o  zdatności  Zalewskiego  o  którym  wiele  słyszałem,*  ale  on 
może  ich  nauczyć  modelów,  co  z&ś  do  robót  wielkich ,  temi 
niemożna  dysponować  podług  upodobania;  a  teby  tylko  uczniów 
formować  mogły.  Mnie  się  zdaje  żeby  ich  lepiej  uczyć  ar- 
chitektury i  matematyki ,  a  na  ówczas  łatwo  każdą  machinę 
podług  modelu  wykonać  potrafią.  Ale  wstrzymuję  się  od  dal- 
szych uwag ,  bo  to  nie  jest  mój  objekt.  Śmiać  się  z  Pana 
nie  maią  przyczyny  choćby  się  rzecz  sama  nieudała ,  bo  za- 
mysł jest  dobry  i  zawsze  liczbę  ludzi  światłych  powiększyć 
sdolny.  Aerólit  będę  czasu  sposobnego  analyzował,  i  po- 
równam go  zinnemi  rozbiorami  podobnych  kamieni;  minerał 
który  mi  Pan   wprzód  przysłałeś  iest  tak    nazwana    blenda; 
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jest  to  rzecz  na  nic  niemal  nieprzydatna.    Szkoda  źe  aerolitn 
Białocerkiewskiego  tak  mały  kawałek,  bo  ten  na   analyzę  ze- 
psuwszy  nic  mi  niezostanie. —  Proszę  Pana  przysłać  mi  jego 
iłistoryą. —  Mam  honor  bydź  z  prawdziwym  uszanowaniem. 
Jaśnie  Wielmożnego  WCPana  Dobrodzieja. 

Najniższym  sługą. 
Sniadechi. 

Proszę  Pana  donieść  mi  czy  Pan  odebrał  przeszły  mój  list. 


Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Ponieważ  JW.  WCPan  Dobrodziej  tak  mię  daleko  u- 
fnością  swoią  zaszczycasz,  iż  życzysz  sobie  nawet  poznać  oso* 
biste  moje  zdanie  o  ustanowieniach  Edukacyjnych  w  Gubernii 
Wołyńskiej:  niemogę,  zdaje  mi  się,  lepiej  tak  wysokiemu  je- 
dnego z  najoświeceńszych  Polaków  odpowiedzieć  zaufaniu, 
jak  otwierając  JW.  WCPanu  Dobrodziejowi  prosto  i  najszcze- 
rzej  wszystkie  moje  myśli.  Prócz  tego,  nadto  mam  przywią- 
zania do  mego  Narodu  i  języka ,  ażebym  w  tak  ważnym  dla 
Polaków  interesie,  mógł  jakiemukolwiek  innemu  względowi 
prawdę  poświęcić  —  Wszakże  mówię  do  człowieka  uczonego, 
i  sam  oddałem  życie  moje  naukom,  a  prawda  jest  najdroższym, 
i  owszem  jedynym  uczonych  skarbem  — Niemogę  ja  nić  w  szcze- 
gólności zarzucić  przeciwko  całemu  układowi  Giioanazium  Wo- 
łyńskiegoj  układ  takowy  jest  w  sobie  bardzo  piękny,  ale  mo- 
im zdaniem  jest  do  wykonania  niepodobny;  albo  jeżeli  przez 
Staranność  JW.  WCPana  Dobrodzieja  przyjdzie  do  skutku, 
tedy  i  spodziewanej  nie  przyniesie  korzyści,  i  za  czasem  sam 
przez  się  rozwiąże  -r-  Gdyż  nasamprzód :  place  nauczy cie- 
lów  matematyki  wyższej  Czystej  i  stosowanej  razem  z  astro- 
nomią;  mechaniki,  Hidrauliki  i  Hidrostatyki;  Fizyki;  Chemii 
i  Historyi  Naturalnćj;  anatomii  i  Fiziologii;  Chirurgii  i  Sztu- 
ki Położniczej;  nakoniec  Weterynaryi;  potrzebuią  ludzi  w  na- 
ukach kutych,  uczonych  niemal  pierwszej  rangi,  jeżeli  dobrze 
wypełnione  być  mają —  Źle  zaś  wypełnione,  więcej  przyniosą 
szkody  niż  korzyści;  albowiem  trawiąc  sam  niemal  cały  bieg 
życia  mojego,  przy  akademiach,  długo  się  ucząc  po  różnych 
miejscach,  a  nakoniec  i  uczeniem  drugich  zajęty,  przekonałem 
się  najmocniej  o  tśj  prawdzie,  iż  jeden  zły  nauczyciel  więcej 
uczniom  szkodzi,  niżeli  dwóch  najlepszych  naprawić  potrafi  — 
Szkoda  albowiem  ta,  nietylko  zależy  na  stracie  czasu,  który 
w  młodym  wieku  tak  jest   przyiemny  i  drogi ;    ale  n^więcćj 
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na  tym,  iź  młodzież  źle  uczona  i  prowadzona,  nawyka  do  fał- 
szywych wyobrażeń,  przewrotnego  rozumowania,  przestawania 
na  samym  pozorze  nauki,  i  nabiera  nieznoónej  owej  chełpli- 
wości, która  wpółuczonych  robi  ludźmi  obrzydłemi  i  niezno- 
śnemi  w  towarzystwie  —  Dobrze  organizowana  Edukacya  pu- 
bliczna powinria  mieć  za  cel,  nietylko  zbogació  w  pożyteczne 
wiadomofici,  ale  razem  wykształcić  rozum  młodego  człowieka, 
i  dać  mu  owo  delikatne  czucie  prawdy,  które  w  dobrych  gło- 
wach około  nauk  chodzących  tak  się  mocno  podoba ,  a  które 
droższe  jest  od  samej  nauki. —  Takićj  Edukacyi  niemogą  dać, 
jak  tylko  ludzie,  których  natura  obdarzyła  najlepszą  głową; 
a  których  nałóg  uczenia  się,  rozumowania  i  dochodzenia  pra- 
wdy, nad  innych  wywyższył.  —  Tacy  ludzie  są  rzadcy,  nale- 
ży ich  szukać,  oderwać  od  wszelkiego  innego  zatrudnienia  ja- 
kieby  się  im  nadarzać  w  towarzystwie  mogło  i  do  Edukacyi 
przywiązać;  ile  że  zatrudnianie  się  wychowaniem  jest  najprzy- 
krzejszym  rzemiosłem,  jest  najnudniejszym  i  najniewdzięcz- 
niejszym  rodzaje  pracy — Jakże  tego  dokazać?  o  to  trzeba 
uderzyć  w  sprężynę,  która  wszystkie  postępki  człowieka  poru- 
sza, to  jest  w  osobisty  interes.  —  Trzeba  takim  ludziom  osło- 
dzić ich  prace  przyzwoitą  nadgrodą  i  widokiem  coraz  większćj; 
trzeba  im  i -ich  potomstwu  pokazać  pewność  losu,  wygodę 
życia  i  znaczenie  w  społeczeństwie  krajowym  —  Ta  ostatnia 
ńadgroda  jest  bardzo  wielka;  bo  wiem  z  doświadczenia  iż  ucze- 
ni daleko  mają  więcej  próżności  i  miłości  własnej  od  innych^ 
chociaż  się  zazwyczaj  z  tym  kryią. —  W  układzie  Gymnazium 
Wołyńskiego  żadnego  niemiano  na  to  względu  —  Bo  czyliż  za 
czterysta  lub  najwięcej  sześćset  rubli  można  dostać  Professo- 
ra  matematyki  wyższćj  i  astronomii  razem;  Professora  Fizyki, 
Chemii  i  Historyi  naturalnćj;  Chirurgii,  Weterynaryi  i  tym  po- 
dobnych? jakaż  im  nareszcie  oprócz  szczupłej  tćj  pensyi  uczynio- 
na na  przyszłość  nadzieja?  w  nadesłanym  planie  niewidzę  nawet 
naznaczoućj  dla  nich  emerytury. —  Nareszcie  jakaż  dla  gorliwie 
i  pożytecznie  pracujących  nadzieja  nadgrody?  jaka  dla  niezdol- 
nych lub  opieszałych  hańba  lub  kara? —  Urządzenie  uniwersyteta 
Wileńskiego  choruje  na  tęż  same  nieprzyzwoitość,  a  ta  nieprzy* 
zwoitość  jest  bardzo  wielka —  Bo  kłaść  ludzi  niewartych  o- 
bok  z  zasłuźonemi  i  utalentowanemi  jest  to  podsycać  nikcze^ 
mność  i  nadętość  pierwszych,  jest  to  poniżać  i  nieuleczonym 
paraliżem  dotykać  drugich  —  Ta  sama  nieprzyzwoitość  przy- 
wiązana jest  i  do  równości  pensyi. —  Systema  tćj  równości 
ułożone  najprzód  w  Polszczę  od  byłej  Eommissyi  Eduka* 
kacyinćj,  a  teraz    adoptowane  wRossyi,   tak  jest  moim  zda- 
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mem  niesprawiedliwe  i  szkodliwe:  iź  lękam  się  ażeby  naj- 
pięknic»jszyeh  Imperatora  Imci  zamiarów  wspak  nieobróeiło. 
Czyż  można  Professora  jakiegoś  nieznaczącego  przedmiotu, 
którym  każdy  m....  hydi  może ,  tak  płacić  iak  Professo- 
ra Matematyki  wyższej  ,  Astronomii ,  Fizyki,  Kliniki  i  t.  p. 
do  których  zaledwo  kilkunastu  w  całej  Europie  ludzi  znaleźć 
można,  które  poświęcenia  im  całego  wieku,  i  najczęściej  star- 
gania sił  oddanej  im  osoby  wymagają.  W  uniwersytecie  Wileń- 
skim to  systema  do  tego  punktu  wydoskonalone  zostało  ,  że 
Professorowie  duchowni  używając  równych  z  wyżej  wzmian- 
kowanemi  korzyści ,  mają  jeszcze  w  widoku  beneficia  i  Pre- 
latury,  z  których  niektóre  po  kilkadziesiąt  tysięcy  czynią 
intraty;  co  im  znaczną  w  Zgromadzeniu  nad  świeckiemi  daje 
przewagę,  co  próżniactwu  i  niewiadomóści  zapewnia  nad  nau- 
ką i  zasługą  panowanie  na  zawsze.  —  Widziałem  za  granicą 
najsławniejsze  i  najlepsze  zgromadzenia  uczone,  nigdzie  ta 
poczwara  równości  niemiała  miejsca;  widniałem  Professorów 
młodych^  i  tylko  co  w  Earyerę  Literacką  wchodzących,  uczą- 
cych najprzód  za  bardzo  małą  pensyą,  którą  im  potym  Rząd 
w  proporcyi  zasług  stopniami  powiększał,  tak  że  ci  którzy  lat 
temu  kilka  uczyli  za  czerwonych  złotych  dwieście,  brali  po- 
zniey  po  tysiącu  aż  do  tysiąca  pięćset  —  Tym  sposobem  ka- 
żdy młody  człowiek  w  zgromadzenie  uczone  wchodzący,  wi- 
dzi otwartą  przed  sobą  drogę  pomyślności,  którą  sama  tylko  za- 
sługa i  talent  otwiera,  a  której  razem  towarzyszy  sława  — 
Jeżeli  go  tako\6y  widok  nie  elektryzuie  i  niezapala,  jeżeli  by- 
'strego  innych  lotu  doścignąć  niemoże,  jest  to  człowiek  który 
nigdy  niczym  nie  będzie  i  którego  nikczemności  jego  zosta- 
wić należy. 

Niechaj  tedy  najprzód  równość  pensy  i  z  Gymnazium  Wo* 
łyuskiego  wypędzoną  zostanie,  niech  oby watele  z  ramienia  swe- 
go wyznaczą  Kuratora,  lub  KoUegium  kuratorów,  któreby  fun- 
dusz administrowało,  i  z  Professorami  zawierało  umowy,  nie- 
chaj trudniejsza  i  pracowitsza  nauka,  niechaj  talent  i  zasłu- 
ga znigdnje  przyzwoite  zachęcenie  i  nagrodę;  niechaj  każdy  na- 
uczyciel czcge,  że  go  cenić  i  na  przyzwoitym  miejscu  kłaść 
umieją;  niechaj  emulacya  talentu  i  zasługi  nigdy  nieustaje, 
owszem  niechaj  światli  Kuratorowie  podsycają  nieznacznie  tę 
piękną  gonitwę. —  Lecz  wracając  się  do  tego  com  na  początku 
miał  honor  powiedzieć,  przekonany  jestem  iż  takich  Professo-' 
rów.  jakich  sobie  JW.  WCPan  Dobrodzićj  do  szkoły  Wołyń- 
ski^' życzysz  i  jakich  sobie  życzyć  należy,  za  położone  wta- 
belli  pensye  żadnym .  sposobem  mieć  nie  można. 
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Powtóre*  Szkoła  Wołyńska  przez  proponowane  urządzenie, 
wychodzi  z  liczby  Gimnazyów,  niedochodzi  znaczenia  Uniwer- 
sytetu; każdy  wezwany  do  niej  za  nauczyciela  zapyta  się  iakie 
tam  będzie  miał  znaczenie. —  Chciej  się  JW.  WCPan  Dobro- 
dziej zastanowić  nad  tym,  że  uczący  po  Szkołach  Powiato- 
wych i-  Gymnazyach  ^  nie  mają  nawet  i  niemogą  wziąśó  na 
siebie  nazwiska  Professorów,  który  tytuł  podług  nowych 
rozrządzeń  służy  tylko  nauczycielowi  Uniwersytetu,  ponieważ 
do  niego  przywiązana  jest  ranga  nadwornego  Konsyliarza — 
Cała  takowa  Szkoła  skoro  będzie  tylko  Gymnazyum ,  musi 
ulegać  rozrządzeniem  Uniwersytetu .  Wileńskiego,  przyjmować 
wyznaczone  od  niego  wizyty,  wykonywnć  przepisany  sobie 
plan  w  uczeniu;  a  Profcssorowie  będą  nawet  powinni  trzymać 
się  podanych  sobie  od  Uniwersytetu  autorów  i  instrukcji — 
Ludzie  zaś  tacy,  jakich  sobie  JW.  WCPan  Dobrodzićj  mieć 
zakładasz, .  niezechcą  się  do  takiego  stopnia  poniżyć,  i  spokojnie 
tak  uciążliwego  jarzma  dźwigać  niebędą. —  Adjunkci  nawet 
w  naszym  Uniwersytecie,  z  ktorychby  częstokroć  bardzo  dobre 
subjekta  wybierać  można,  niezechcą  przechodzić  na  Wołyń, 
ponieważby  tam  ich  znaczenie,  było  daleko  mniejsze. 

Potrzecie.  Profesorowie  tak  umiejętności  niższych,  jako  i 
wyższych  w  Gymnazyum  Wołyńskim  nadto  są  pracą  obciążeni; 
bo  20,  lub  nawet  dziesięć  godzin  na  tydzień  tłómaczyć  naukę 
jakąkolwiek  wyższą,  gdzie  do  przygotowania  się  na  każdą  lek- 
cyą  potrzeba  kilka,  a  czasem  kilkanaście  godzin  czasu,  jest 
rzeczą  niepodobną  w  naukach  doświadczalnych,  jaką  jest  Fizy- 
ka i  Chemiia,  przygotowanie  demonstracyi  do  jednej  lekcyi 
wymaga  czasem  dwóch  lub  trzech  dni  czasu  —  Wreszcie  któż- 
by chciał  wszystkie  momenta  życia  swojego  przedać  lub  innym 
poświęcić?  —  Wiem  ja,  że  w  Uniwersytetach  Niemieckich  Pro- 
fcssorowie dają  po  kilka  lekcyj  i  po  kilka  czasem  godzin  na 
dzień,  ale  któżby  w  tworzeniu  takowych  uczonych  zgromadzeń 
chciał  naśladować  Niemców?  Uniwersytety  protestanckie  w  tym 
narodzie  są  najnikczemniejszemi  jakie  widzieć  można. —  Pro- 
fcssorowie, naukę  lub  najczęściej  wielomówność  swoje  prze- 
dają  na  funty,  a  biedny  uczeń  który  na  lekcyach  słyszy  tylko 
imiona  rzeczy,  musi  się  sam  zamykać,  ażeby  w  książkach  mógł 
kiedyżkolwiek  dojść  znaczenia  tych  imion.  —  Ci  którzy  twierdzą, 
iż  wszystko  jest  pomiędzy  ludźmi  oszukaniem  lub  obłudą, 
•niedaleko  odchodzą  od  prawdy —  Ludzie  nawykli  sądzić 
o  rzeczach,  pluskają  nam  bezustannie  w  oczy  nauką  i  dobro- 
cią Uniwersytetów  Niemieckich,  dla  tego  że  ten  naród  poświę- 
ciwszy się  handlowi  Literackiemu,   bezprzestannie   pisze;   ale 
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kto  się  sankami  zaprząta  i  pisma  te  cenić  podług  prawdziwej 
ich  wartości  umie,  przekona  się  że  Niemcy,  maią  wprawdzie 
wiele  pisarzów,  ale  uczonych  zapewne  nie  więcej  od  nas. — 
Naród  ten  nieznając  nas  ani  naszego  języka,  nietylko  sam 
źle  o  nas  sądzi,  ale  tego  fałszywego  zdania  i  innym  Narodom 
udziela,  a  my  pracujemy  na  potwierdzenie  tego  błędu.  Co  za' 
hańba,  źe  gdy  nad  układem  teraźniejszego  planu  Edukacyi 
Publicznej  w  Rossyi  pracowali  po  największej  części  Polacy, 
uniwersytet  Wileński  zamienili  w  Uniwersytet  Niemiecki,  ogła- 
szaiąc  wszędzie  po  Niemczech  werbunek  chudych  sawantów 
do  nas,  sawantów  takich,  jakich  my  niemcom  tuzinami  byśmy 
dostarczyć  mogli. —  Takowy  haniebny  werbunek,  niejestźe 
zgorszeniem  dla  świata,  a  dla  nas  niezmazaną  hańbą?  —  Coż 
zatym  pójdzie?  o  to  że  nierozsądna  względem  nas  za  granicą 
epiniia,  krzywić  się  coraz  więcej  będzie;  o  to  źe  fundusz  pu- 
bliczny będzie  strwoniony,  że  jak  tego  dotąd  widziano  w  Wilnie 
przykłady,  sprowadzeni  Cudzoziemcy  nic  robić  nie  będą;  że 
się  będą  wiązać  na  przeszladowanie  narodowców;  źe  głaskani, 
ochraniani  i  wywyższani  od  Kządu,  zgnębią  ich  nareszcie  i 
rozpędzą. — A  młodzież  krajowa  na  to  patrząca,  widząc  tak 
piękną  nauki  nagrodę,  tak  smutny  ~  dla  siebie  na  przyszłość 
widok,  odstręczy  się  od  nauk  na  zawsze;  gdy  niemcy  odrodzi- 
wszy się  i  uwieczniwszy  w  Wilnie,  tak  jak  dziś  robią  w  St.  Pe- 
tersburgu, nietylko  Nauczycielów  ale  i  uczniów  sobie  z  Niemiec 
zapisywać  będą. — 

Chcąc  w  jakim  kraiu  oswoić  i  upowszechnić  nauki,  należy 
zachęcać  i  nadgradzać  tych  którzy  w  narodzie  z  chwałą  i  po- 
żytkiem około  nich  chodzą,  należy  im  samym  do  takowćj 
chwały  i  nadgrody  prawo  zapewnić.  —  Gdyby  w  Anglii  i 
we  Francy  i  adoptowane  dawniej  było  systema  sprowadzania* 
eadzoziemców,  tak  jak  jest  adoptowane  w  Rossyi,  obadwa  te 
Narody  takby  do  tych  czas  niemiały  ani  swoich  nauk,  ani  swoich 
uczonych,  jak  niema  B^ossya. —  Wszakże  w  tym  Narodzie  od  cza- 
sów Piotra  wielkiego  wciąż  siedzą  i  uczą  cudzoziemcy,  a  kogóż 
proszę  uformowali?  —  Ale  paco  nam  szukać  przykładów  w  kra- 
jach postronnych,  u  nas  w  Polszczę  dwa  przeciwne  przyjęte  były 
plany. — Szkołę  główną  Krakowską  wypełniano  samemi  narodow- 
cami, Wileńską  opatrywano  w  cudzoziemców;  pierwsza  poformo- 
wała  najlepsze  w  całym  kraju  szkoły,  opatrzyła  ich  najlepszemi 
z  pomiędzy  uczniów  swoich  Proffesorami,  w  wydziale  Wileńskim 
i  jednej  dobrej  szkoły  zacytować  niemoźna*  —  Pierwsza  powyda- 
wida  w  naukach  matematycznych,  lekarskich  i  moralnych  n^lep- 
flze  głowy,  druga  nikogo. —  Wieluź  to  uczniów  Matematyki  i  A- 
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stronomii  wyszły  eh  z  Krakowa,  mogłoby  z  chwałą  i  podziwieniera 
dawać  lekcye  tych  nauk  w  Uniwersytetach  Niemieckich?  Wszak- 
że niemowie  to  dla  tego  że  brat  mój  był  nauczycielem  tych  umie- 
jętności wJS^rakowie;  bo  JW.  WCPan  Dobrodziej  znaiąc  do- 
skonale mego  brata,  oparcialność  mię  nieposądzisz. — Jaśkie- 
wicz przez  krótki  czas  swoiój  bytności,  uformował  kilku  naj- 
lepszych uczniów  i  zostawił  po  sobie  Scheydtoy  którego  po- 
chwał JW.  WCPanu  Dobrodziejowi  pisać  *  niepotrzebnie. — 
Ja  sam  wiadomości  moje  w  Chemii  po  większej  części  Jaśkie- 
wiczowi i  Scheydtowi  winienem;--^  w  Medycynie  czerpałem  naj- 
lepsze początki  w  szkole  Wincentego  i  Jana  Schastera.— Ko- 
góż mi  Uniwersytet  Wileński  obok  tych  dwóch  ludzi  postawić 
potrafi? — KoUegium  Lekarskie  Krakowskie  opatrzyło  niemal 
wszystkie  Prowincye  Koronne  dobremi  Doktorami,  a  wczaste 
potrzeby  dostarczało  wojskom  bywszćj  Rzeczypospolitej  potrze** 
bną  liczbę  Chirurgów. —  Niektórzy  uczniowie  w  Chirurgii  i  Me- 
dycynie z  Krakowa  aż  do  Litwy  przeszli;  Korona  niewidziała 
żadnego  Litwina. —  Tutejsze  Collegium  Lekarskie  zawsze  było 
wypełnione  samemi  Cudzoziemcami,  a  kiedy  wypadła  potrzeba, 
żadnego  Bzeczpospolita  ztąd  ani  Chirurga  ani  Medyka  niemia- 
ła. —  Frofessor  Kliniki  zjadał  przez  lat  szesnaście  płaconą  sobie 
pensyą,  a  Kliniki  nieuformował;  lekcyi ,  jeżdżąc  za  praktyką, 
nie  dawał,  albo  kiedy  niekiedy  zbutwiały  przywiezi,ony  z  Wie- 
dnia Seztem  o  Patologii  kaczkowatym  głosem  czytał,  był  śmie- 
chem samych  swoich  uczniów,  wszelako  na  końcu,  zebrawszy 
tu  majątek,  po  wyliczeniu  nieskończonych  swoich  zasług  wziął 
Emeryturę  i  do  Wiednia  pojechał. —  Forster  kosztował  dawnej 
Kommissyi  Edukaccyjnej  kilka  tysięcy  czerwonych  złotych; 
sprowadzony  tu  był  na  Historyą  naturalną  którój  nieumiał; 
zamiast  dawania  lekcyi,  pisał  i  tłómaczył  książki,  o  które 
wprzódy  już  był  kontrakta  z  księgarzami  niemieckiemi  poro^ 
bił;  nakoniec  wszedłszy  w  inną  z  Imperatorową  Katarzyną 
umowę,  wyjechał  gadając  i  pisząc  paszkwile  na  Polaków. — 
Gdybym  chciał  przechodzić  historyą  wszystkich  sprowadzanych 
tu  cudzoziemców,  pokazałbym  iż  niczym  się  od  dopićro  wzmian- 
kowanych żaden  nieróźni,  jednego  SartorUa  mojego  poprzednika 
wyjąwszy,  który  i  w  gabinecie  i  w  uczniach  zostawił  ślady  jakież- 
kolwiek  swojej  pracy.  —  Z  t^j  przyczyny  wielbię  myśli  J W. 
WCPana  Dobrodzieja,  że  niechcesz  wzywać  do  szkoły  Wołyń- 
skiej jak  tylko  Polaków. —  Ale  jak  skoro  zaiąłeś  się  JW. 
WCPan  Dobrodziej  tak  wielkim  dziełem,  trzeba  żebyś  je  skoń- 
czył, inaczej  samo  przez  się  upadnie. —  Uniwersytet  Wileński 
czuje  bardzo  dobrze,  iż  chcąc  formować  świetną  na  Wołyniu 
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szkołę,  gotiąjesz  JW.  WGPan  Dobrodziej  dla  niego  rywala; 
i  możesz  JW.  WCPan  Dobrodziej  być  pewien,  iż  wszystko 
będzie  tentowano  na  wywrócenie  tego  planu  w  Petersburgu; 
albo,  jeżeli  się  to  nieudu,  tedy  Uniwersytet  szkołę  Wołyńską 
pod  swój  rząd  pod  tytułem  Gymnazyi  zagarnąwszy,  zwolna 
i  systematycznie  podkopywać,  zle  osadzać  i  na  śmiech  wysta- 
wiać będzie. —  Pomyśl  J  W.  WCPan  Dobrodziej  że  ten  uni- 
wersytet za  lat  kilka  z  samych  tylko  księży  i  cudzoziemców 
złożonym  będzie;  pierwsi  są  konieczni  nieprzyiaciele  nauk 
drudzy  Polaków. —  Więc  jakiż  los  czekać  będzie  szkołę  Wo- 
łyńską?—  Jeżeli  JW.  WCPan  Dobrodziej  chcesz  mieć  dzieło 
ewoie  zabespieczone,  nie  rób  rzeczy  przez  połowę. —  Wydałeś 
JW.  WCPan  Dobrodziej  Uniwersytetowi  Wileńskiemu  cichą 
i  potajemną  wojnę;  potrzeba  ją  zrobić  głośną,  otwartą  i  za- 
pewnić sobie  zwycięstwo. —  Do  funduszu  zebranego  na  Wo- 
łyniu dodaj  JW.  WCPan  Dobrodziej  podobny,  który  się  zbie- 
rze w  Gubernii  Podolskiej  i  Eijowskićj  i  staraj  się  zrobić 
Uniwersytet,  do  zebranego  funduszu  zapewna  i  Imperator  JMść 
coś  doda. — Zapewn^  JW.  WCPan  Dobrodziej  w  swoim  uni- 
wersytecie miejsca  samym  Polakom,  a  ci  rzucą  się  hurmem. 
do  niego,  nie  będziesz  ich  JW.  WCPan  Dobrodziej  potrzebo- 
wał szukać,  ale  będziesz  pomiędzy  niemi  wybierał.  Ci  nawet, 
którzy  w  Wileńskim  Uniwersytecie  widzą  przygotowane  dla 
siebie  prześladowanie  z  strony  księży  i  Niemców  chętnie  się 
na  Wołyń  przeniosą. —  Wątpić  niemoźna  że  Imperator  JMść 
samego  JW.  WCPana  Dobrodzieja .  Kuratorem  tego  uniwer- 
sytetu naznaczy,  który  skoro  organizowanym  zostanie,  pewnie 
naszemu  wojnę  Literacką  wypowie,  a  ja  nawet  śmiem  prze- 
powiedzieć że  z  tej  wojny  wyjdzie  z  tryumfem. —  Jeżeli  to  jest  nie 
podobna,  tedy  wracam  się  do  pierwszego  mego  projektu,  jako 
mniej  kosztownego,  fundm'  JW.  WCPan  Dobrodziej  na  Wo- 
łyniu Szkołę  Lekarską,  wktórćj  wszystkie  Fizyczne  i  Mate- 
matyczne nauki,  jako  Medycynie  pomocne,  będą  umieszczone, 
a  która  będzie  osobną  szkołą  bynajmniej  od  uniwersytetu 
nie  zawisłą. —  Do  któregokolwiek  się  JW.  WCPan  Dobrodziej 
z  tych  planów  przychylisz,  gotów  zawsze  będę  na  pierwsze  za- 
żądanie JW.  WCPana  Dobrodzieja  myśli  moie  względem  orga- 
nizacyi  takowego  korpusu  przesłać,  z  których  te  JW.  WCPan  Do* 
brodziej  wybierzesz,  które  się  mu  najdogodniejsze  zdawać  będą. — 
List  nadesłany  przez  JW.  WCPana  Dobrodziąia ,  JPanu 
Borsukowi  oddałem ,  nie  mogłem  albowiem  inaczej  sobie 
wtćj  mierze  postąpić;  dziś  mam  honor  J W.  WCPanu  Dobro* 
dziejowi  jego   odpowiedź    przesłać. —  Pisałeś    JW.    WCPan 


Dobrodziej  dawnićj  do  .mnie  ażebym  upatrywnł  kogo  na  We- 
tcrynaryą.  Uformowanego  niemamy  nikogo,  ale  mamy  tu  po- 
między uczniami  naszemi  Wołynianina,  który  podobno  JW. 
WCPanu  Dobrodziejowi  jest  znajomy Jest  to  niejaki  Mia- 
nowski, z  pomiędzy  uczniów  naszych  in  faeuUate  Medioa  naj- 
lepszy; pilny,  skromny,  mający  wyiśmienitą  głowę  i  piękny  dar 
tłumaczenia  się.  Miałem  ja  od  niejakiego  już .  czasu  na  niego 
oko,  ponieważ  takich  ludzi  nienależy  tracić;  nareszcie  chcąc  go 
wyrozumieć  zapytałem  się  go,  czyliby  się  chciał  aplikować  do 
Weterynaryi?  Odpowiedział  że  chętnie,  aby  mu  tylko  niebronio- 
no  kończyć  nauk  Lekarskich.  Zapewniłem  go  że  mu  to  nie 
będzie  bronno,  ale  że  potrzeba  żeby  saraz  rzucił  się  do  języ- 
ków, gdyż  może  wkrótce  być  wysłanym  za  granicę.  Oświad- 
czył mi  że  to  uczyni, —  Bardzo  go  więc  JW.  WCPanu  Do- 
brodziejowi rekomenduję.  —  Jeżeli  JW.  WCPąn  Dobrodzi^ 
masz  formować  Uniwersytet  staraj  się  mieć  Markowskiego, 
ale  do  prawdziwego  jego  przedmiotu,  to  jest  do  Chirurgii. — 
Mam  honor  być. 

Jaśnie  Wielmożnego  WCPana  Dobrodzieja. 
Najniższym  sługą. 
Smadecki, 
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List  Jana  Śniadeckiego  do  Franciszka  Dmochowskiego. 

2t  Listopada  1805  w  Krakowie. 
Odebrałem  list  WMPana  Dobrodzieja  tego  miesiąca  z  War- 
szawy pisany,  w  którym  mi  donosisz  o  żaległćj  mojej  paczce 
z  książkami  u  P.  Alexandra  Potockiego.  Zatrzymanie  przez 
kilka  miesięcy  tych  książek  nie  mogło  mi  zrobić  tylko  bardzo 
przykre  wrażenie,  ile  że  tych  książek  gwałtownie  potrzebuję, 
i  czekam  tak  dawno  z  niecierpliwością.  Jak  częste  z  tamtych 
stron  do  Krakowa  okazye ,  czyli  przez  Starościnę  Olbromską, 
Czyli  przez 'P.  Wojewodzinę  Krakowską  Małachowską,  czyli 
przez  P.  Michałowskę  Podkomorzynę  Krak.  w  bliskości  Ko- 
niecpola mieszkających ,  a  często  tu  z  Krakowem  komuniku- 
jących się,  i  dla  mnie  bardzo  łaskawych,,  byłyby  zrobiły  trans- 


225 

port  zawsze  łatwy,  gdybym  P.  Potoekiego  tak  miał  dla  siebie 
grzecznego  i  uczynnego  jak  przedtem.  Jeżeli  dotąd  jest  je* 
szcze  w  Warszawie,  niech  Pan  będzie  łaskaw  prosić  go  o  przy- 
śpieszenie tego  transportu )  na  który  czekam  wybierając  się 
na  kilka  niedziel  z  Krakowa,  i  życząc  sobie  zabrać  Dzienniki 
Pańskie  do  czytania,  których  tak  dawno  jestem  spragniony. 
Ja  od  mego  z  zagranicy  powrotu  nieprzestałem  być  natarczy- 
wie namawiany  do  Wilna :  ksżę  jeneraJ  pracował  nademną 
w  Zańcucie.  Wreście  teraz  podczas  bytności  Imperatora  w  Pu- 
ławach odebrałem  stamtąd  bardzo  grzeczny  list  ojca,  i  syna  o 
ostateczną  determinacyą.  Kźę  młody  proponował  mi  rektoryą 
akademii  i  dyrekcyą  obserwatorii  w  sposób  najgrzeczniejszy. 
Ponieważ  ja  przepisałem  sobie  za  prawidło  życia,  żeby  nigdy 
ludźmi  nie  rządzić,  a  tym  bardziej  uczonemi,  podziękowałem 
za  ten  urząd,  przyłączywszy  przyczyny,  któr^  ksiąźe  znaleźć  po- 
winien za  słuszne;  ale  obiecałem  przyjąć  obserwartorium  astro- 
nomiczne byleby  mi  zapewniono^  małe  warunki  bardzo  spra- 
wiedliwe ,  do  których  ułożenia  z  ksciem  uprosiłem  sobie  sta- 
rostę Nowogródzkiego  Czackiego.  Nie  tylko  dla  tego  że  przy- 
wykły od  młodości  do  pracy,  nie  mógłbym  żyć  bez  zatrudnię^ 
Ilia  y  i  że  bez  astronomii  żyć  by  mi  było  przykro ,  ale  jeszcze 
żeby  tak  kosztowne  i  piętcne  ustanowienie  obserwatorii  nie 
zniszczało  po  śmierci  X.  Poczobuta ,  i  żeby  dogodzić  sekatu-* 
rom  moich  kollegów  astronomów  zagranicznych,  którzy  mi 
po  pismach  swoich  wyrzucają  jako  zbrodnię  przeciwko  nauce 
tak  długie  moje  wahanie  się  do  tego  placu,  musiałem  się  od- 
ważyć na  porzucenie  spokojnego  życia.  Jeżeli  wypadki  nad* 
zwyczajnej  wojny  nie  przeszkodzą  i  mnie  zdrowie  posłuży, 
myślę  wybrać  się  z  początkiem  przyszłej  wiosny  do  Litwy  i 
może  tę  podróż  przyjdzie  mi  robić  przez  Warszawę,  żebym 
się  zobaczył  z  łaskawemi  memi  tam  przyjaciółmi ,  i  odwie- 
dził zawsze  i  statecznie  na  mnie  łaskawego  P.  kanclerza  Ghrep- 
towicza.  Niezmiernie  się  cieszę  dla  dobra  naszego  języka  i 
literatury,  że  Pan  {ftacujesz  nad  Enejdą  i  Odysseą.  Molski 
wydawszy  prospekt  i  zebrawszy  subskrybcye,  nie  wiem  co  zro- 
bił z  swojem  tłumaczeniem,  którego  od  tylu  lat  czekałem  skwa- 
pliwie. Pewniejszy  będę  tego  które  mi  Pan  zwiastigesz,  i  lubo 
nie  mam  talentu  poetyckiego ,  jeżeli  jednak  przez  prosty*  roz- 
sądek i  czucie  znajdę  co  w  wyjątkach  Enejdy  do  przełożenia 
Panu ,  kiedy  mi  czynisz,  ten  honor  ufności,  zrobię  to  w  szcze- 
rćj  i  przyjacielskiej  otwartości.  Czytałem  Iliadę  z  wielkim 
smakiem ,  i  jeszcze  ją  myślę  odczytać ,  gdy  już  gdzie  stale 
osiędę  i  moje  książki  rozpakiiyę,.  spodziewam  się  %  większym 
PAii.J.ST.n.  20 
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je42CZ6  weselem  esytaó  Eaąjdę,  jako  najmilsze  dla  mnie  poe» 
ma.  Tłóm&czenie  Delilla  pięknie  się  wydało  samo  przez  się; 
ale  obok  oryginała  wydrukowane  w  Paryżu  i  czytane  z  porów- 
naniem^ w  wielu  miejscach  słabe ,  a  w  niektórych  niewierne. 
Wolę  dziś  jego  Georgiki  jak  Eneidę.  Ja  już  w  sam^j  astro- 
nomii myślę  się  zagrzebać  na  resztę  życia,  chciałbym  jednak 
dokończyć  zaczętego  przezemnie  kursu  Matematyki ,  aby  języ- 
kowi naszemu  nie  brakowało  dzieła  w  matematyce  wyższśj, 
i  młodzi  polskiej  sposobów  doskonalenia  się  w  tej  umiejętności. 
Jeśli  Państwo  Stanisławowie  Sołtykowie  są  w  Warszawie,  pro- 
szę mnie  ich  łasce  przypomnieć,  szanownego  mego  przyja- 
ciela X.  Kopczyńskiego  uściskać,  i  bydź  zawsze  pewnym  tego 
wysokiego  szacunku  i  powalania,  z  którćm  mam  honor  zosta- 
wać WW.  M.  Pana  Dobrodzieja 

Najniższym  SłQg% 

/.  Sniadecki. 


K  XIX 

no  Uoafdziatu  JKMI. 


listy  Czackiego  do  Jana  Śniadeckiego. 

28-go  Grudnia  1805.  Poryck. 

Niewiem  zaco  zachowujesz  milczenie  szanowny  przyjaciela, 
na  moje  urzędowe  i  prywatne  odezwy.  Podchlebiam  sobie,  że 
gorliwość  moja ,  i  jakakolwiek  szczęśliwa  dla  szcsęścia  mło- 
dzieży praca,  zjednać  może  Pański  szacunek ,  i  dadź  nam  pra- 
wo wzywania  jego  rad,-  które  przyjmujemy  za  wyrok.  Prze- 
syłam prospekt  nauk,  mowę  Lerneta  i  Jarkowskiego  rozprawy. 
Gdziekolwiek  rzecz  czyniemy  o  naukach,  twoje  imię  staje  się  obe- 
cnćm :  wszędzie  mówiemy  z  tą  czcią  do  której  masz  prawo. 
Wolno  jest  Panu  nam  nie  odpowiadać :  my  winny  niesiemy 
hołd,  a  póki  nam  nie  zakażesz ,  pisać  ośmielamy  się. 

Nie  do  mnie  należy  mówić  o  ustanowieniu,  do  którego  przy- 
łączyłem moją  pracę  i  szczęście  tych  prowinqj :  ale  zapewne 
znajdziesz ,  że  początkowe  ustanowienie  nigdy  pomyślniejszych 
nie  miało  początków.  Czech  i  Scheidt  są. to  ladzie,  którym 
chybić  nikt  nieodważy  się.  Każdy  nauczyciel  i  uczeń  zna  icb 
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prawcbiwą  wyższość.  ChciBlbym  uprzedsać  ich  myśli,  a  przy- 
najmniej  dwa  razy  na  tydzień  radząc  s!ę,  niemamy  pozornydi 
nUwet  poróżnień.  Jeden  mamy  cel,  jedne  uszanowanie  dla 
prawdy,  i  potrzeby  powszechnej.  Monarcha  i  minister,  są  nie- 
zmiernie łaskawemi. 

Nie  mogę  dość  wyrazić  żalu,  że  Monarchę  i  Książęcia  Ada- 
ma wracających  niewidziałem.  Jak  bytność  młodego  ksiąźęcia 
rodzicom  Monarcha  upewnił ,  pospieszyłem  jak  najprędzej:  lecz 
nie  zastałem.  Podobno  wypadnie  pojechać,  i  raz  skończyć 
wszystkie  żądania. 

Bok  przyszły  poświęciemy  w  wydziale  biblioteki  pomno- 
żeniu matematycznych  dzieł.  Pamiętałem ,  co  o  danych  mate- 
niatykaeh  mi  mówiłeś.  Mam  ich  piękną  liczbę,  a  między  now- 
szymi jest  edycia  1543  Kopernika,  jedna  i  pierwsza,  a  co  nąj- 
więcćj  druga  część  Machina  Coelestis  Heweliusza.  Nadto  wszyst- 
kich niemal  akademij  mamy,  lub  mieć  w  krótkim  czasie  będzie- 
my pamiętniki*  Tak  tedy  i  nauczyciel  i  uczeń  nie  będzie  mógł 
sarkać,  na  niedostatek  udzielonych  środków  do  wydoskonalenia. 
Sdskam  Pana  serdecznie,  jak 

Szczery  przyjaciel 

i  sługa  Czacki* 


1806  d.  27  Marca.  Poryck. 
Kochany  Przyjacielu! 

Siostra  mojej  żony  pisze ,  żeś  jej  mówił ,  iż.  żadnego  nie 
odbierasz  odemnie  listu.  Milczenie  twoje  tak  zdawało  się  dla 
mnie  zagadką,  że  niewiedziałem ,  czy  obojętności  dla  mnie 
czy  nieregularności  poczty  mam  przypisać  zwłokę  w  odpowiedzi. 
Przesyłam  tedy  ten  list  pod  kopertą  Wołynianki,  która  po- 
winna ci  powiedzieć,  jak  nasze  prowincye  są  zaięte  gorliwo- 
'ścią  dla  nauk,  a  szacunkiem  dla  ciebie.  Co  w  przeszłych  listach 
pisałem,  ile  pamiętać  mogę  ponawiam. 

1 .  Donicsłeci  o  otwarciu  Woł.  Gymnazium:  ponawiam  po- 
sianie mów,  te  dowiodą,  czy  umiemy  cię  szanować.  Pisałem 
urzędownie  i  prosiłem  o  przysłanie  twego  j^ortretu,  aby  w  sali 
matematycznej  wisiał ,  wraz  z  temi,  którzy  zasłużyli  sobie  na 
wdzięczność  narodu,  i  uczonych. 

2re  Posłałem  prospekt  nauk  i  prosiłem  o  danie  opinii.  Py- 
tałem się  także,  czy  w  mowie  Strzeleckiego  o  Bossyiskim  ję- 
zyku zachowano  to ,  coś  radził. 

3cie  Podziękowałem  tobie,  za  skłonienie  Scheidta  i  Czecha, 
że  tu  przyjechali.  Warto  jest  o  takich  ludzi  niezmiernie  się 
starać.    Codzień  błogosławię  ich  przybyciu    w  nasze  strony. 
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Równie  światli  jak  praeowici  nie  żałają  tnida^  koehaj^sw^je 
obowiązki ,  i  są  przedmioteBi  czci  nauczycielów  i  uczniów. 
4te  Doniosłem  cl: 

(a)  Wszystkie  sessie  nauczycielskie  uchyliłem,  tylko  bydź 

mogą. 

*  Na  ogłoszenie  łaski  Imperatorskiej  w  nadaniu  funduszów, 
rang  eto. 

**.  O  promocii  uczniów 

Dyrektorze  mną  tylko  ma  (io  czynienia,  a  nauczyciele  odbie- 
rają zlecenia,  i  czytanie  zaświadczają. 

(b)  Aby  uniknąć  sporu  z  studentami  do  wyższych  kursów,  jest 
sąd  z  uczniów  wybrany  który  to  tylko  rob^,  co  mu  dyrek- 
tor poruczy,  i  wykonanie  bez  jego  woli  nie  może  nastą- 
pić. Już  tedy  resprit  du  corpa  w  studentach  bydź  nie  może. 

(o)  Uwiadomiłem,  że  nasza  biblioteczka  jest  pyszna,  kom- 
pletigemy  ją  dostatecznie.  Ten  rok  przeznaczony  jest 
na  przedmioty ,  któremi  trudni  się  Scheidt.  W  matema- 
tyce mamy  piękne  dzieła.  Wreszcie  dokompletować  ła- 
twiej można. 

(d)  Dwa  transporta  instrumentów  z  Paryża  przyszły^  Na- 
pisałem do  xiężny  Sapieźyny,  aby  przyśpieszała  wysłanie. 

(e)  Z  Obserwatorium,  trochę  pokradł  X.  Bystrzycki,  już  mu 
zapłacę,  byle  oddał. 

(f)  Mam  professora  mechaniki  praktycznej,  rzadkiego  czło- 
wieka. Wiem,  że  z  niego  będziesz  kontent.  Nie  napi- 
sałeś mi  nic  o  planie  nauki  mechaniki  praktycznej. 

(g)  Mam  kilku  nauczycielów  ważnych  ludzi.  Radbym  mło- 
dych sposobić,  ale  znaleśdź  ich  trudno. ' 

5te  Doniosłem,  że  od  ziąźęcia  Adama  nic  niemam.  Uni- 
wersytetu, i  moje  ęxpedycie  wszystkie  zginęły.  Posłaliśmy  je 
na  nowo.  Wzdycham  do  tego  momentu ,  kiedy  cię  będę  mógł 
uściskać. 

W.  tym  momencie  przyjechał  do  mnie  kochany  Scheidt.  Po- 
kazał ml  list  który  pod  d.  2  marca  pisałeś.  Niezmiernie  wdzię- 
czny jestem  za  twoje  podchlebne  dla  mnie  wyrazy.  Nie  zrażę 
się  trudnościami,  za  to  przysięgam.  Nikt  nię  rozumiał,  abym 
dokonał  to  co  zamyśliłem.  Szczęście  Państwa ,  los  tej  ziemi, 
sława  Monarchy,  pomyślność  naszych  dzieci:  wszystko  to  ra- 
zem wzięte  jedynie  zasadza  się  na  dobrych  prawidłach  instruk- 
cii  publicznej. 

Tysiąc  razy  Cię  ściskam. 

Wierny  i  Najniższy  sługa,  a  dozgonny  przyjaciel 

Czacki, 
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Mam  taki  interes.  Od]r  do  udoskonalenia  nattezycielów 
wybierać  muszę  młodych,  lodzi  ^  wziąflem  Kndltc&iego,  który 
mieszka  w  Krakowie  na  Szpitalnej  ulicy,  pod  N«  564,  do  ka- 
tedry Prawa.  Urbański  prezes  dowiedziawszy  się,  na  moje  żą- 
danie, o  jego  moralności,  zalecił  go;  do  katedry  tedy  prawa  przy- 
rodzonego ,  narodów,  i  ekonomiki  politycznej  wziąłem  jego,  i 
2-go  aby  z  dwóch  mieć  jednego  dobrego.  Dziwiłem  się,  źe  nie 
mam  od  niego ,  od  8bra  wiadomości.  Dałem  mu  na  podróż 
100  czer  zl.  aby  jechał  do  Lipska,  i  do  Hamburga.  Teraz  z  Kra- 
kowa pod  d.  Id  mai*ca  pisze  dzieciństwa',*  źe  był  w  Warsza- 
wie j  źe  się  ożenił ,  źe  w  roku  nie  odbędzie  podróży,  aby  mu 
nad  ^0  czr.  zł.  co  rok  postanowione  dawać  etc  Odpis  mój 
racz  przeczytać.  Fiszę  do  niego,  jak  należy.  Niech  albo  tu 
przyjedzie,  będę  go  sam  sposobił  na  nauczyciela  krajowego 
prawa,  albo  jeźli  pojedzie,  niech  pełni  obowiązki  przyjęte. 
Panie  powiedz  mu  prawdę.  Ta  kolonia  nauczycielów ,  jest 
prawdziwą  biedą.  Jeden  mj  się  zabił  w  Wiedniu,  drugi 
w  Krakowie  bałamuci  z  wyjazdem,  trzeci  jedzie  nie  wiedzieć 
poco  do  Warszawy,  czas  i  pieniądze  traci.  Jeźli  pojedzie,  weź 
czr.  zł.  §0  od  Steckiej,  i  daj  mu  za  rewersem,  źe  na  pensią 
bierze  czr.  zł.  50,  i  to  wtenczas  daj  kiedy  będzie  wyjeżdżał. 
Nie  odmów  mi  tej  łaski. 

Dmgi  zawód  mam  na  Wiżeńskim.  P.  Gńrtler  doktor  o- 
powie  ci  przyczyny  jego  bałamucenia.  Racz  temu  bałamuctwn 
konie-  zrobić,  i  niech  już  Wiźeński  wyjeżdża  na  medyka. 
Ściskam   cię  serdecznie. 


Poryck  5  (17)  Maja  1806. 
Kochany,  i  szanowny  Przyjacielu! 

Kto  z  przekonania  ciebie  tak  szanuje  i  kocha,  ten  każdy 
twój  list  odczytuje  z  uszanowaniem.  Nietylko  korzystam  z  tego, 
co  piszesz,  ale  radbym  zgadnąć,  co  myślisz ,  co  nie  miałeś  czasu 
dołożyć.  Pozwól,  abym  na  twój  list  20  Kwietnia  pisany,  a  dziś 
przezemnie  odebrany  (łbom  dopiero  z  drogi  powrócił)  odpisał, 
szukał  twego  wyroku,  i  najmocniejsze  ponowił  prośby,  w  przed- 
miocie najważniejszym,  od  którego  szczęście  naszych  dzieci 
zależy. 

SzczęśUwy  jestem,  że  już  Wołyńską  instrukcią  znajdi\jesz 
lepszą  od  tej,  którą  w  wielu  dają  krajach.  Lecz  pozwolisz  mi 
tej  nadziei ,  że  ten  instytut  może  przewyższyć  Rossyiskie ,  i 
wszelkie  zagraniczne  akademie ,  w  wielu  ważnych  przedmio- 
tach.  Nie  na  to  poświęcam  mój  czas,  nie  na  to  instrukcya  pu- 
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bliczna  rome  całego  ząjmiye,  abym  kilkunastu  wydał  uczo- 
nych :  ale  aby  powszechnie  kraj  nasz  w  wyższym  był  stopnia 
oświecenia ,  aby  płeć  męzka ,  i  żeńska  jednym ,  iż  tak  rzekę 
duchem  oświecenia  ożywioną  była,  aby  wpływ  dobroczyn- 
ny nauk  pomógł  rolnikowi,  rzemieślnikowi  i  ministro- 
wi :  aby  pogodził  na  zawsze  kapłana  z  potrzebami  Indu  ,  i 
utworzył  'przymierze  między  cywilnym  i  wojskowym ,  nade- 
wszystko  żeby  narodowość  przedłużoną  była.  To  są  widoki  godne 
wspóln^i  nam  gorliwości.  Uznaję  twoją  wyższość^  Nie  rumie- 
nię się  wzywać  twego  prawdziwego  rozsądku  i  doświadczenia. 
Stawiaj ąo,  na  nowo  bndowę  nie  potrzebuję  gotyckiej  lataniny: 
będąc  fundatorem  mam  śmiałość  mówić  o  potrzebach  naszych 
równie  do  Eządu ,  jak  do  każdego  ziomka.  Nie  lękam  się 
potwarzy,  bo  mnie  nikt .  o  obce  mojej  gorliwości  widoki  nid 
obwini.  Zstąpię  śmiało  do  grobu,  gdy  nowe  pokolenie  będzie 
lepszem  i  umiąjętniejszem.  Lecz  po  cóż  to  piszę ,  zwracam 
się  do  twego  listu. 

Nie  na  to  posłałem  mowy  i  prospekt,  abyś  wiedział,  że 
hołd  twctjęmu  wielkiemu  talentowi  poświęcamy,  lecz  na  to,  sbyń 
nas  uczył  i  abyś  dał  swoje  zdanie.  Milczysz  nad  moją  mową, 
Strzeleckiego  i  prospektem.  Są  to  rzeczy  ważne.  Potrzebu- 
jemy twego  wyroku. 

Dzięki  twojej  przyjaźni  mam  Seheidta  i  Czecha :  świadki 
twojej  oświeconej  pracy,  mam  twoich  innych  uczniów,  nauczy- 
cielami. Pracując  z  niemi  zbliżamy  się  do  uwolnienia  się 
od  omyłek  i  błędów,  ile  tylko  można.  Opinia  publiczna  wspie* 
ra  nasz  instytut.  Syn  Mniszcha  marszałka  ,  a  jak  tobie  wia- 
domo wnuk  królewski,  jest  naszym  uczniem.  Czj^ch  go  wziął  do 
siebie.  Szanowna  Mniszchowa  nie  żałowała  wydatku.  Czech 
szlachetnie  nagrodzony  jest  i  będzie,  ale  tak  mocno  stanowią- 
cego wypadku  przeciwko  prywatnym  edukaciom  nie  pokazały 
Krakowskie  i  Wileńskie  akademie.  Radziwiłł,  Platery,  Ollizary, 
nasze  dzieci  i  synowcowie,  innśj  nió  potrzebują  szkoły.  Je- 
dne pokolenie  zda  drugiemu  potrzebę  doskonalenia  się,  w  na- 
rodowej szkole.  Znikną  pomału  naszych  dzieci  cudzoziemscy 
guwernerowie.  Ozwie  się  duch  narodowy.  Przysięgam  ci  na 
cienie  ojczyzny,  że  zrobię  za  6  lat ,  co  inni  nie  dokażą  za  lat 
50 :  lecz  skutek  szczęśliwy  zależy  wiele  od  ciebie ,  od  ciebie 
ntówię,  i  powtarzam  zgadniesz  o  co  idzie.  Lecz  jeszcze  mająo 
twój  list  przed  sobą  nie  mogę  pisać  co  myślę,  póki  albo  nie- 
odpowiem ,  albo  się  nie  usprawiedliwię. 

Mówisz  o  nadgrodach,  i  upewnieniu  losu  Professoroop. 
Pozwól,    że  Czech  dziś  ma  więcej  jak  sobie  mieć  założyłeś 
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W  Wilnie ,  w  Wilnie  mówię  kraju  droź8Kym ,  kraju  potrze- 
bującym więcej  opału  i  oó^ecenia^  ftirfmagającym 'kosztow- 
niejszej zabawy.  Ma  1600  r.  sr.^  od  Mniszćhowej  800  czr.  zł. 
i  sto  fur  drew  na  rok,  a' po  kilku  latach  kapitał,  lub  doży- 
wotnia pensya.  Niebawnie  tiiiieó  to  będzie  Scheidt.  Najmniej- 
szy professor,  ma  Sch  lob  4oh  uczniów,  od  których  po  100, 
i  po  120  czr.  2^.  płacą.  Bibliotekarz  ma  800  r.  sr.,  konował 
ma  odemnie  oznaczone  600  r.  sr.  Pamiętaj  Panie,  źe  to  jest 
minimum.  Nadto  z  kaidego  regimentu  osobna  będzie  nauczycie- 
lowi zapłata.  Za  naukę  mechaniki  praktycznej  ma  500  r.  6r, 
nauczyciel  ale  ma  dochodu  okładem  400  r.  sr.  Fizyki  profbs- 
sor  ma  r.  sr.  600,  ale  za  osobno  obszerniejszej  mechaniki 
praktyczne  wyłożenie  dla  uczniów,  będzie  miał  r.  sr.  200,  i  dru- 
karni będzie  prefektem.  Nadto ,  codziennie  powiększają  się 
fundusze:  ale  wolę  kłaść  mumui.  Niech  człowiek  uczący  się 
spodziewa,  a  nie  kładzie  granic  nadziei.  Każdy  z  professorów 
kursowych  mniej  więcej  będzie  miał  1000  r.  sr.  ale  wtenczas 
stancije  uczniów  będę  modyfikował ,  aż  do  jćj  upadku.  Po- 
myliłeś się  kochany  przyjacielu  rozumiejąc,^  źe  przyjmę  na  naukę 
koBowaiską  cudzoziemca.  Posłałem  moje  propozycie  Gilrtló- 
wi,  którego  Seheidt^  iCzech  tak  chwalą.  Dziwno  mi,  że  JP. 
Wiżeński  może  tak  się  uniżyć  w  głoszeniu  y  źe  nie  mógł  się 
doczekać  odpowiedzi  odemnie :  jego  list  świadczy  źe  przyjął 
obowiązki  wskazane  w  instrukdi.  Tego  nie  uważa,  że  rok 
jedeo  i  dmgi  musi  kosztem  naszym  się  uczyć ,  źe  to  jest  mi- 
nimum w  pensii.  Jeźli  jeszcze  'można  powiedz  mu  Panie ,  źe 
zbłądził',  ale  na  jego  błąd  nie  będę  uważał.  Zniżyłbym  sie- 
bie,  gdybym  mu  lepsze  teraz  podał  kondycie,  niech  się  do- 
skonali ,  a  ja  będę  umiał  dowieść ,  źe  cały  Wołyń  ma  jedną 
kieszeń,  gdy  idzie- o  dobro  kraju. 

Rysunek  nie  jest  zapomniany ,  jak  w  prospekcie,  lecz  jeźli  niebo 
pobłogosławi  moim  zamiarom,  nie  mogę  kontentować  się,  ani  je- 
dnym nauczydeiem,  ani  taką  szkołą  jaka  jest  w  Wilnie.  Cieszę 
się,  że  Olelkowicz  w  Paryżu  otrzymał  premia^  że  najpiękniej- 
sze dzieło  Eanowy  jest  na  Wołyniu :  źe  oczy  naszych  dzieci 
rozeznają,  Ticiana,  Bubensa,  Mengsa  etc.  lecz  to  należy  już 
do  dalszych  potrzeb.  Ale  trzeba  ińi  szkoły  rysunkowej,  wktó- 
rój  pierwszych  klassach,  i  gancarz^  i  stolarz ,  i  malarz,  i  bu- 
downiczy, i  matematyk  uczyć  się  mają ,  a  dopiero  trzy  wy- 
działy być  powinny  doskonalenia  się.  Śmiał  się  twój  brat 
z  mojego  projektu  mechanicznej  szkoły.  Szlachetny,  uzna  źe 
się  pomylił,  bo  widząc,  jak  komissia  edukacyjna  uczyć  ka- 
zała  w  niedzielę  nie  przygotowanych  uczniów  ,  nie  dał  sobie 
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czasu  rozważyć,  jak  ona  może  być  urządzoną.  Niech  się  i 
z  tego  projektu  śmieją,  ja  go  dokonam. 

Bez  drukarni  obejść  się  niemoźemy.  Wilnu  zostawujemy 
chwalę  z  starszeństwa ,  z  funduszów,  z  tytułów.  My  ubodzy 
wieśniacy,  chcemy  się  oznaczać  wyższością  zaprowadzeń.  Tam 
długo  w  arendzie  była  drukarnia,  a  teraz  jest  Brejtkopfbska^ 
przez  Zawadzkiego  utrzymywana.  Ja  po  prostu  sławnego  60- 
doniego  druki  sprowadzam ,  i  już  je  zapisałem.  Pomału  się 
pomnożą  charaktery.  Wilnowi  każdy  przebaczy :  nam  nie- 
godzi  się  błagać,    ale  prosić  o  surowy  sąd  wypada. 

Kudlickiemu  instrukcia  dana,  nie  zawiera  tak  obszernego  wy- 
działu. Odważam  się  jeszcze  raz  ją  przesłać.  Nigdy  nie -by- 
łem i  nie  jestem,  za  Kanta  nauką.  On  nas  z  18  wieku  prze- 
niósł w  wiek  scholastyczny.  On  nas  od  logiki  prost  ćj  prowadzi 
do  metafizyki,  a  pracująb  transcendentnie^  i  transcedentalnie  wpro- 
wadza do  obłąkania.  Podobno  w§  1.  pod  liczbą  6.  dałem  do 
zrozumienia ,  bo  noto  ją  polecam,  aby  ją  mieć  za  pomocną  a  nie 
za  szczególny  przedmiot  Tłómaczę  się  jaśnićj  w  §  2  pod  lit.  B. 
że  terminologia  stosowanej  nauki  Kanta,  weszła  w  prospekt 
prawa.  Ucząc  go,  mówiąc  o  nim ,  znać  winien  terminologią. 
Gdy  powróci ,  dam  ifau  Antidota ,  lecz  czyliż  i  ci,  którzy  Bar^ 
hara  celareni  wyrzucali,  nie  wiedzieli ,  że  te  przyjęte  formuły 
są  zachowanemi.  Wprowadza  je  rząd ,  należy  je  umieć,  a  pa- 
miętać razem,  co  w  §  III.  pod  lit.  ^,  napisałem  aby  uważać  jak, 
i  gdzie  w  .ekonomice  politycznej.  Rząd  jeSt  więcćjlub  mniej 
zgodny  w  Ekonomice  politycznej  z  opinią  professorów.  Niech  to 
prawidło  ścisłe  zachowa.  Wreszcie  przekładam,  słuchać  będę. 

Nigdy  nie  myślałem  o  nauce  prawa  Kanonicznego  w  Krze- 
mieńcu. Jeżeli  prawo  Rzymskie  nie  będzie  uczonćm ,  jakżeż 
może  bydż  dawanem  kanoniczne ,  które  w  teraźniejszych  skła^ 
dach  rządu,  więcej  już  na  cywilnych  opiera  się  ustawach,  jak 
na  duchownych,  a  część  religijna  należy  do  nauki  duchownych. 
Lecz  co  jest  koniecznie  potrzebnem  ,  to  katedra  historii  prawa 
wszystkich  narodów.  Obok  katedry  dodatkowej  historii  filo- 
zofii. Rząd  Bossyiski  idzie  do  uporządkowanej  monarchii.  Na- 
uka prawodawstwa  zupełnie  jest  nie  znaną.  .  To  samo,  że  tak 
okazale  mało  robi  prawodawczy  komitet ,  przekonywa,  że  ta 
nauka  jest  w  pieluchach.  Gdy  będziemy  mieli  te  szczęście 
ciebie  posiadać  ,  obszerniej  tę  myśl  wyłożę. 

Smutną  jest  rzeczą  dla  mnie  donieść ,  że  nasz  książę  nie 
jest  dość  przekonanym  o  potrzebie  w  całym  wydziale  zacho- 
wania narodowego  języka,  i  że  minister  urzędownie  książę* 
ciu  jego  potrzebę  przekłada.  Minister  niezmiernie  na  mnie  jest 


łftakEWf  Etiiiśę  niedowiersa  swohn  dobrym  di^cioiiiy  imeiimie 
łatwego  kroka  zrobić,  aby  utrwali!  swoją  budowę.  W  ręku 
twoich  jest  los  pokoleń,  i  narodowości.  Od  ciebie  źaleźy  utrzy« 
maó  dzieło,  które  zaczęła  gorliwość.  Kilku  niedziel  zabawa 
w  Petersburgu  da  trwałość  i  udzieli  poprawę  ustanowieniom. 
Wreszcie  może  i  u  nas  zobaczysz  łńiążęcia  z  Imperatorem. 
Przyjeżdżaj  zaraz.  Zaklinamy  cię  w  imię  ojczyzny,  w  imię  nauk 
i  powszechnej  potrzeby.  Nie  odmów  tej  prośbie.  Niezapominaj , 
jaka  ziemia  cię  wydała ,  że  twój  geniusz  ożywia  nas  wszyst- 
kich ,  że  winieneś  nam  rodakom  swoim  pomoc*  Opuść  wnio- 
skowania ,  spytaj  się  twego  serca^  i  jedź  nie  do  Wilna,  ide  do 
Porycka  na  Jarosław,  Oleszyce,  liubaczew,  Bełz,  Sokal,  Szar* 
pańce,  gdzie  Gajewski,  o  którego  się  spytasz,  przewiedzie,  a 
my  ciebie  przeniesiemy.  Nie  gardź  proźbą  naszą ,  nie  gardź 
sposobnością  zrobienia  szczęścia  publicznego.  Zna  Europa  czem 
jesteś.  Niech  nasze  wnuki  wiedzą,  żeś  ich  szczęście  sprawił. 
Wzdycham,  i  spodziewam  się  twego  przybycia. 
Dozgonny  przyjaciel  i  słDga 

Czacki. 


N.  XXX. 

no  HoardofiaHM    JKMM. 


Ust  Kantora  lliiiwersytetii  Wileńskiego  4o  Ciickiego. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Znajdując  się  w  Puławach  pisałem  do  JPana  Śniadeckie- 
go esyliby  nie  mógł  zająć  się  obowiązkiem  pn^  obserwatorium 
astronomicznem  w  Wilnie.  JPan  Sniadecki  odpowiedział  mnie,* 
iż  nie  jest  wcale  dalekim  od  tego ,  że  mówił  obszernie  w  tćj 
mierze  z  JW.  Panem  Dobrodz.  i  że  podał  Jemu  swoje  wa- 
runki. Nie  wiedząc  jakie  są  kondyeye  JPana  Śniadeckiego, 
nie  mogłem  dać  mu  ostatecznćj  względem  tego  odpowiedzi, 
piszę  tylko  do  njego,  ażeby,  niezmieniał  zrobionego  raz  po- 
Paii»J.8.T.U.  80 
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stanowienia,  i  gdyby  jechał  do  Petersburga  dla  widsenia  się  se 
mną.  Proaz  ę  JW.  Pana  Dobrodz.  ażebyś  z  swojój  strony  uma- 
cniał JP.  Śniadeckiego  w  dobrych  jego  chęciach  dla  Uniwer- 
sytetu. Przeświadczony  iź  nabycie  jego  byłoby  prawdziwie 
użyteczne  dla  dobra  nauk,  żałtgę,  że  Pan  Sniadecki  nie  chce 
przyjąć  obowiązków  Rektora ,  lecz  z  czasem  może  da  się  do 
tego  skłonić,  widząc  że  w  drugich  uniwersytetach  miejsce  Rek- 
tora złączone  jest  z  innemi  obowiązkami.  Pozostaje  mi  teraz 
upraszać  JW.  Pana  Dóbrodz.  ażebyś  mię  nąjprędzćj  chciał 
.uwiadomić  jakie  są  warunki  Pana  Śniadeckiego. 

Cesarz  Jegomość  nie  zezWoFił  na  ten  raz  ażeby  komen- 
dy wojskowe  stojące  w  Krzemieńcu  przeprowadzone  były  na  dru- 
gie miejsca,  lecz  zostawił  to  do  swojej  rozwagi  w  rnnym  czasie, 
kiedy  wojska  pójdą  na  zwyczajne  stanowiska. 

Jeżeli  JPan  Czech  żąda  ofiarowa<^  Cesarzowi  tłumaczenie 
swoje  dzieła  Euklidesa ,  może  go  przesłać  na  moje  ręce. 

Jestem  z  rzetelnym  szacunkiem  i  poważeniem  Jaśnie  Wiel- 
możnego Pana  Dobrodzieja. 

Najniższym  sługą. 

A,  Czartopyski, 
Petersburg  30  Marca, 

lS06roka. 

-  ^»^^^<fc <^  ^^  - - 
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M0O   Rozdziału    JKMM. 

Ittstrukcia  JP.  Kadlickiemu  dana  od  Ciaekiego. 


Przedmkrty  sieiególne  i  Hanki  ^  które  dawać  będaie 
JP.  Kadlicki  %%: 

a)  Prawo   przyrodzone. 

b)  Prawo   narodów. 

c)  Ekonomika  polityczna. 

d)  Dodatkowa  lekcia,  prawo  handlowe. 
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§.  I 

O  jego  pierwiastkowym  usposobienia  się. 
Odbywszy  knrsa  obojga  prawa,  wyniesionjrm  będąc  na 
stopień  Doktora  prawa,  umić  to  wszystko  cokolwiek  Szko- 
ła Główna  Lwowska  przez  swoich  dawała  Nauczycielów, 
lecz  tn  nie  o  to  tylko  idzie ,  aby  przeniósł  do  uczniów  nau- 
kę, którćj  się  nauczył,  lecz  aby  jój  sposób  dawania  w  ró- 
wnych miejscach  porównał,  aby  szedł  za  temi  prawidłami, 
które  wydobyte  prawdy  w  swojej  okaztgą  prostocie,  aby 
szedł  drogą  rozbioru,  jedne  prawdy  stawiał  za  podstawy 
drugim,  powinien  się  przekonać,  co  go  uczono  w  Akademii 
Lwowskiej    i  czego   jeszcze    Rząd   Edukacyjny    i  jego    chęć 

.  oświecenia  się   po  nim  wymagają. 

2re  Historia  kaźdćj  nauki  jest  dla  tego  koniecznie  po- 
trzebną, że  człowiek,  który  tym  przedmiotem  chce  się  za- 
trudnić, patrzy  na  postęp  rozumu  i  błędów  człowieka,  pa- 
trzy na  przykład  zdań  pisarzów  policzonych  w  poczet  do- 
broczynnych i  zasłużonych  rodowi  ludzkiemu;  w  krótkiej 
rozprawie  JP-  Jarkowaklego  pozna ,  jak  i  kiedy  prawa  przy- 

~  rodzonego  nauka  oddzieliła  się  od  moralnćj  filozofii ,  w  wie- 
lu Akademiach  jeszcze  tę  naukę  do  tego  wydziału  prawa 
niejako  odłączają.  Nie  jest  tu  miejsce  mówić,  kto  i  jakie 
ma  za  sobą  przyczyny,  «bo  duch  obserwacij  JP.  Kudlickiego 
powinien  w  dalszym  czasie  zgłębić  wszystkie  przyczynyc  i 
ich  resultaty  z  sobą  stosować.  Równie  znakomitych  pisa- 
rzów w  prawie  Narodów  imiona  i  dzieła  są  .  znane  JP.  Ku- 
dlickiemu ,  wszelako  wymieniane  w  tćj  rozprawie  pisma  od- 
czytać powinien.  Ekonomika  polityczna,  Staała  Wissenschcfi^ 
jest  wcieloną,  potrzebi^ge  oddzielnych  wiadomości  w  tym  przed- 
miocie, tedy:. 

de  Pamiętać  zechce ,  że  są  dwa  szczególne  oddziały  mnie- 
mań,  jedne  mające  za  przedmiot  Quesnai;  drugie  gruntu- 
jące się  na  twierdzeniach  Schmidta.  Jak  w  kaźdćj  nauce,  tak 
i  w  tćj  są  EkUhtycy  biorący  z  obydwóch  rodzajów  Szkół  twier- 
dzenia, które  się  im  zdają  Phisiokracią.  Dzieło  Chreptowi- 
cza  z  jednój ,  z  drugićj  Schmidta  od  P.  de  S^y ,  w  prze- 
kładzie ostatnim  niemieckim ,  Stuarta  i  Caillarda  dzieła  nie)sh 
ma  szczególniej   przed  oczyma. 

4te  Dzieło  JKs.  Strojnowskiego  przez  powszechną  opinią 
stało  się  klassyczni^m.  Jeszcze  wolą  Rządu  nic  o  nim  nie 
ttryrzekła,  a  powszechny  szacunek  przeniósł  je  między  księ- 
gi  czyniące   epoki.     Szyk,  porządek,  związek  są  cechą  tego 
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dzlćla.  On  Ekonomikę  polityosną,  prawo  prżyródsone  i  na* 
rodów  pierwszy  do  Litwy  przeniósł.  Lecz  ile  poświęcamy  sza- 
cunku tój  księdze,  tyle  sposobiący  się  na  Nauczyciela  powi- 
nien niedowierzać  niejako  sobie  samemu ,  powinien  czytać  ca 
o  każdem  twierdzeniu  mówiono  i  pisano^  powinien  siebie,  pi- 
sarza, i  wszystkie  dzieła  sądzić.  Biada  i  temu,  który  cu- 
dze słowa  przyjmuje  za  wyrok.  Nikt  ómiało  nieogłosi  pra- 
wdy, której  wielkością  i  oczewistością  nie  jest  przenikniony, 

5te  Do  prawa  handlowego  szczególnego  nie  potrzeba  u- 
sposobienia,  gruntuje  się  lód  na  odwiecznćj  sprawiedliwo- 
ści, jak  wszystkie  inne,  gruntuje  się  na  prawie  umównem 
Państwa  iKzymskiego.  W  Anseatycznych  miastach  wchodzą, 
niektóre  ustawy  temu  związkowi  właściwe,  są  nap:  do  neu- 
tralności w  sporze  jeszcze  będące  filozofów  prawnych  i  Mo- 
narchów życzeniem.  Nie  jest  mi  wiadomy  process  handlo- 
wy w  Hamburgu:  lecz  usposobiony  w  zrzódłowe  i  pomo- 
cne nauki  z  łatwością  też  same  handlowe  pozna  prawo. 

6te  Nie  jest  tu  miejsce  rozpoznawać,  czy  jest  rzeczą  u- 
żyteczną  dla  nauk  systema  Kanta  prawnym  i  wszystkim  mo- 
ralnym naukę  dawać  za  podstawę  lub  sposób  wykładu, 
wszelako  dzieła  Kanta  znane  JP.  Kudlickiemu ,  jeszcze 
raz  zechce  odczytać  i  znać  teripimologią  tego  sławnego  mę- 
ża. Czytając  go  nie  zapomni  mieć  Platnera ,  unikać  zaś  ma 
wdawać  się  w  Schellinga ,  i  innych  przeciwne  między  sobą, 
a  ezasem  godzące  się  pisma,  bo  tylko  na  to  tę  Filozofią 
polecam,  aby  ją  mieć  za  pomocną,  ale  nie  za  szczególny 
przedmiot. 

§.   II. 

O  tym ,  gdzie  czego  i  w  jakim  sposobie  ma  się    uczyć. . 

Było  moim  zamiarem,  posłać  JP.  Kudlitfkiego  do  Gót- 
tingi,  a  niemiecki  mieć  objazd  ukończony  w  Hamburgu.  Zbieg 
wiadomych  okoliczności  wymaga  innego  rozrządzenia. 

a)  Pojedzie  do  Lipska  jak  najprędzej  i  tam  prywatny 
kurs  weźmie  nauki  Kanta  stosownego  do  prawa ,  i  słuchać 
będzie  opinii  Platneristów. 

«  b)  Gdy  w  prospekcie  do  prai¥odawczej  księgi  naszej  Mo- 
narchii już  jest  w  części  filozoficzna  terminologia  wprowa- 
dzoną, proste  rzeczy  objęcie  wymaga,  aby  logiczne  jego  i 
metafizyczne  stosowane  wyrazy  nie  były  mu  obcemi,  owszem 
żeby  z  niemi  nig więcćj  się    obznajoinił  i  nie  miał  w  używaniu. 

c)  W  dzieła  Ekonomii  polityczna*  przysposobi  się  i  jeśli 
będzie    kurs   Ekonomii  politycznej,  winien  nań  chodzić. 
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2re  Staats  und  kameral  Wusensehift  jest  w  części  Metafi- 
zyka ,  w  ezęóci  mechanizmem  Ekoacmii  politycznój ,  jeszcze 
ras  kora  prywatny  odbędzie. 

8cie  O  ezystencii  Szkoły  Handlowej  w  Hamburga  wie- 
my, czytałem  o  ni^j  pocłiwały,  co  o  niŹj  wiedzieć  będzie  P. 
Eudlicki   doniesie. 

4te  Jeśli  inaczej  fiząd  Edukacyjny  nie  urządzi  pojedzie 
do  Hamburga   i  tam: 

a)  Ekonomii  politycznej    kurs   odbędzie. 

bj  Prawa   Handlowego   uczyć  się   ma. 

c)  Processowych  formalności  handlowych  w  Hamburgu  się 
nauczy,  szczegótnićj  uważać  ma. 

I.  Jak  prędko  i  w  jakim  czasie  kończy  się  proo^ss  o 
handel. 

II.  Jak  i  czy  prędko  processowe  Processa  się  kończą 
na  fortunie  kupca. 

III.  Czyli  sądy  polubowne  są  częste,  ęzy  $emota  appełla- 
tione ,  i  jakie    ztąd  pożytki  wyniknęły. 

IV.  Czyli  les  Comitśs  cansiliotoireB  w  Danii  będące,  są  i 
w  innych    miastach  .  naśladowane. 

V.  Jak  daleko  jest  wpływ  Jurystów  w  sprawach  i 
w  czynnościach  familijnych ,  i  wiele  w  śrzednićj  proporcii  ko- 
sztuje prawność  osobno  w  interesach,  handlowych,  osobno 
w  familijnych. 

VI.  Pozna  zupełnie  rachunki  i  prawidła  assekuracyjnych 
różnych  ustanowień. 

VII.  Pozna  prawidła  i  zasady  Banku  Hamburgskiego 
i  innych. 

5te  Kupiwszy  w  Lipsku  Susmilcha,  dzieło  die  góttUche 
Yorscliwig ,  liędzie  sprawdzał  przez  nabyć  się  mogące  ^różne 
tablice  wielu  Narodów,  czyli  i  w  jakićj  proporcii  liczba  u- 
rodzonych  obojój  płci  zgadza  się  z  śmierciaml  w  różnych  epo- 
kach życia  człowieka  i  małżeństwami.  Jakie  wszystkie  dzie- 
ła poznawać  ma  koniecznie,  nabywać  je  będzie  i  z  sobą 
przywiezie  lub   pićrwej   przyszłe* 

6te  Do  Ekonomiki  polttycznćj  pożytecznego  dawania,  zna- 
komite handel  zajmi^ge  miejsce;  starać  się  będzie  Bilans  han- 
dla  wszystkich  Narodów  dostawać. 

7me  Gdzie  ma  z  Hamburga*  pojechać  pożnićj  przeszłe  re- 
zolucią,  bowiem  po  odbieranyeh  doniesteniaoh  sądzić  będę  o 
dojrzałością  JP.  Kudlickiego  i  nadziei,  którą  w  nim  pokładam. 
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§.  III. 

O  powszechnych  prawidłach. 

lód  Wiadomo  jest  wysłanemu  jak  ważna  jest  katedra, 
do  któr^  go  wzywano.  Może  w  czasie  podzielą  się  te  obo- 
wiązki, bo  sama  Ekonomia  polityczna  jest  bardzo  obszerna. 
Wszelako  te  przedmioty  wyraiońe  powinny  zupełnie  zająć 
jego  umysł.  Ten  czas  jego  doskonalenia  się  będzie  czasem 
szczęśliwego  nabycia  śrzodków  upowszechnienia  ziomkom, 
tak  ważnych  nauk.  Nie  opuóci  tedy  starania/  aby  mojćj  u- 
fnoóci    i  oczekiwaniu    Wołynia   odpowiedział. 

2re  We  względzie  Statystyki  opisywać  będzie  kraje,  w  któ- 
rych   będzie,    te    mając   prawidła. 

a)  Dzieła,  które  wyszły  zanotować,  przeczytać,  i  opi- 
nie  o  nich   będące  wypisać,  i  swoje  dać  uwagi. 

b)  Wszędzie  uważać  sposób  dawania  Nauk  i  programma- 
ta  czyli  prospekta  zbierać.  Uważać  czyli  te  ustawne  po- 
działy Nauk,  jakie  w  Niemieckich  Liceach  i  Akademiach 
widziemy  nie  trudnią  zbyt  uczniów.  Gdzie  są  kursą  publi- 
czne dobre,  gdzie  partykularne ,  czy  są  gdzie  i  pod  jakiemi 
warunkami,  curaua  particulares ^  et  cursua  particularissmi. 
Postrzegać  ma  gdzie  w  Ekonomii  publicznej  Rząd  jest  wię- 
cój  lub  mnićj  zgodny  z  opinią  Professorów ,  czy  Nauczycie- 
la trwające  prawidła  Fiskalnoóci  i  t.  d.,  śmiało  zbijają  czy 
je    tolerują. 

do  Co  dwie  niedziel  JP;  Eudlicki  napisać  do  mnie  jest 
obowiązany. 

a)  O  tem   co  się    uczy. 

b)  O  Professorach. 

c)  O  tem    co   najwięcćj   jego   uwagę   uderza, 
Polityczne  wiadomości    pod  jakimkolwiek    pozorem  dono- 
sić  nie  będzie. 

4te  Gdziekolwiek  będzie.  Rossyjski  Minister  lub  Konsul, 
ma  przyjączony  mój  paszport  i  ten,  który  będzie  przysłany 
okazać  i  pod  protekcią  Rządu  Rossyjskiego  zostawać. 

5te  Jedynie  Nauki  powinny  być  przedmiotem  jego  uwa- 
gi, we  wszystkie  obce  temu  celowi  zatrudnienia  wdawać  się 
oie  ma,  pamiętając,  że  wierność  dobroczynnemu  Monarsze, 
i  roztropność,  powinny  być  cechą  czynności  sposobiąeego  się 
na  Nauczyciela. 

Dla  tego,  aby  się  mógł  lepiej  doskonalić,  podawać  się 
ma,  za  sposobiąeego  się  młodziana  do  Nauczycielskiego 
Stanu. 
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N.  XXXIL 

no   Hoofda^iatu    XMM. 


List  Professora  Stubielewicza  do  Jana  Sniadeekieg*. 

1  Maja  1806.  %  Wilna, 
Wielmożnj  Mośd  Dobrodzieja! 

Powodowany  uczuciami  prawdziwego  szacunku  i  uszanowa- 
.  nia  dla  osoby  Wielm.  WWMCPana  Dobrodzieja,  piszę  do  nie- 
go w  interesie  nauk  i  tych ,  co  im  szczerze  oddani  chcieliby 
dla  tego  dawno  w  swóm  zgromadzehiu  posleśdź  osobę  Wiel. 
'MWMPana  Dóbr.  awniśj  żądaną  pomoo  i  rady  jego.  Piazę 
mu  to  dzisiaj  w  duchu  tqj  samój  poufałości,  jakąś  mię  WMWPan 
Dobrodz.  przed  rokićm  zaszczycać  raczył  przy  sobie  jeazcee 
w  Paryżu. 

Skład  osób  i  rzeczy  uniwersytetu  naszego,  jak  on  jest 
dzisiaj,  znasz  pewnie  WWPan  Dobrodz.  doskonale.  Kończy 
się  m  junio  triennium  zwierzchnicz^  w  nim  powagi  i  tego 
nieładu  z  dysharmon^ją ,  na  której  zda  się^  jakby  chciano  grun- 
tować systemę  osobistego  przewodzenia  tam  ,  gdzie  prawo  i 
chęci  najlepszego  nam  dziś  Monarchy,  gdzie  sam  interes  nauk 
i  honor  całego  zgromadzenia,  każą  wszystkim  łączyć  w  jedno 
i  rady  swe  i  usiłowania.  Na  tę  chąrobę  odosobniania  się  gło-^ 
wy  od  reszty  ciała,  w  spólnym  ich  interesie ,  zda  się  nam,  że 
dawno  wskazała  zdrowe  lekarstwo  pierwiastkowa  osnowa  no- 
wój  organizacyi  uniwersytetu.  Na  j^  mocy,  wolnoby  to  nam 
dawno,  przepisać  i  ppdać  do  potwierdzenia,  organiczne  u- 
stawy  ua  każdy  z  główniejszych  szczegółów  w  przedmiotach 
i  nauk  samych ,  i  zwierzchniczej  administracyi  rządu  uniwer* 
syteckiego.  Dotąd  przecież  tego  rodzaju  ustaw,  nieodbide  po* 
trzebnych  nie  mamy  w  zgromadzeniu  ^  a  sklecione  z  nich  nie*- 
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które,  jakby  ukradkiem  i  bez  porozumienia  się  fakultetów, 
gorszą  tylko,  lub  śmieszą.  Niewiele  zatćm,  jak  widzisz  WWM. 
Pan  Dobrodz.  i  nic  nadto  sprawiedliwszego ,  chcemy ,  aby 
zrobiono  w  celu  pogodzenia  umysłów,  nadania  pewnych  cha- 
rakterów znaczenia,  powszechnym  zebraniom  naszym,  i  u- 
chylenia  niewczesna  arbitralności  i  pokus  od  osoby  szefa  na- 
szego. Lecz  do  tak  czystych  zamiaróyr,  i  zrobienia  rzeczy  całój, 
nanka,  światło^  powaga  i  doświadczenie  WWMPana  Dobrodz. 
są  tu  dla  nas  potrzebne,  1  powszechnie  żądane.  Słyszymy  i 
wiemy  dawno,  źe  go  swą  drogą  wzywa  do  zgromadsMiia  tut^*- 
szego  Jaś.  O.Książe  Kurator,  cieszyliśmy  się  dlatego  i  dotąd 
pochlebiamy  sobie ,  że  tandem  na  wzywapie  księcia  kuratora 
skłoniony,  odważysz  Wilno  nasze  przenieść  nad  Kraków,  przy- 
bydź  tu  dla  miłego  mu  pewnie  pożycia  z  szanownym  dla  nas 
bratem  jego  i  W  zgromadzeniu  przyjaciół  umiejąeydi  cent^ 
osobę,  i  zasługi  jego  dla  nauk  w  kraju  ojczystym.  Tych  dziś 
imieniem  śmiem  pisać  do  WWPana  Dobrodz.  zaklinając  go  na 
imię  sławy  jego ,  na  interes  nauk  nigdy  mu  zapewne  nieobo- 
jętny, abyś  się  dalćj  niewahał  w  swćj  determinacyi ,  i  jeśli 
Boożna  y  tu  przybył  jeszcze  w  tym  miesiącu.  Jeśli  się  mu  po- 
dobać będzie  przyjąć  za  sobą  połączone  już  dziś  tM>to  zgroma- 
dzenia naszego  abyś  mu  qua  $zef  prezydował  wszędzie,  nie 
znajdziesz  w  tym  względzie  opornych  i  zrażających  go  od.  tego 
figur.  Będzie  to  zupełnie  zostawione,  wolnćj  determinacyi,  i 
jego  własnemu  rzeczy  widzeniu.  Dziś  tylko  my  chcemy,  i  pro- 
simy WPana  Dobrodz.  o  to  jedno ,  abyś  przybywał  Ao  nas,  i . 
przyjął  plac,  i  urząd,  do  jakiego  wzywać  go  może  własna  jego 
ochota  i  talenta,  i  JO.  książęcia  Kuratora  życzenie.  Nie 
smuć  nas  więc^'  podobnemi  wątpliwościami  o  sw^  detenui- 
naoyi ,  z  jakiemi  wypisałeś  się  w  ostatniejsz^  odezwie  do 
WJPana  professora  chemii.  Bardzo  o  to  proszę  WWMWPaUa 
Dobrodz.  pisząc  się  z  wyznaniem  prawdziwego  respektu  i 
uszanowania. 

Wielmożnego   MWMCPana 

Dobrodzicjja. 
Przytomny  tćj  ezpedycyi  WJP.  Becu 
professor,  i  kollega  mój  niedawno  wo- 
jażer  w  Anglii,  szczycący  się  poznaniem 

WMPana  Dobrodz.  w^  Krakowie.  Najniższy  sługa  8. 
asie  Panu  swój  ukłon,  i  chce,  abyś  go  Siubitlemct.  profes.Fi- 
przypomniał  d^ś,  łaskaw^  swojćj  pa-  zyki  w  Imp.  Wil.  Uoiv. 
mięci 
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N.  XXXIII. 

no  HoofdofiniM  XMMM. 


List  Cmckiego  d9  Jana  Śniadeckiego  do  Wilna 
jiisany. 

»r.  1806  d.  10  Cttrtoca  Poryck.  ^ 

aKochany  Przyjacielu! 

Już  tedy  pewnie  jesteś  w  Wilnie.  Proźby  nanse  już  cię 
nie  zastały  w  Krakowie.  Może  byfyby  zjednały  zwrot  two- 
jej, podróży  na  Krsemieniec ,  gdzie  twoje  ueznie  i  czciciele 
ciebie  z  nszanowanieiii  ozekali;  moje  niektóre  wiadomości 
służyłyby  za  materyał  twojśj  uwadze ,  znajomości  rzeczy  i 
liidzL  Lecz  teraz  nie  o  nas  idzie,  ale  o  sprawę  oświece- 
nia ,  o  szczęście  naszych  dzieci  i  wnuków.  Twa  bytność  w  Pe- 
tersburga da  nam  pewność,  t>ezpieczeństwo  i  rozszerzenie 
naszych  widoków.  Nie  poświęcenie  siebie  tćj  krótkićj  pracy» 
smutną  dla  nas  uczyni  wieszczbę.  Xi%żę  z  nąflepszem  sercem  i 
z  największą  gorliwością,  nie  ma  doświadczenia  w  wydziale 
Edukacyjnym,,  nie  zna  tego  uczonego  ciała,  któremu  prze- 
wodniczy. Posiadasz  ufność  ziążęda,  naszą,  i  podzielonych 
partii  w  Uniwersytecie.  Każdy  zna  twoją  wyższość,  każdy 
przyjmie  z  powolnością  co  wyrzekniesz ,  "bo .  mniemanie  o  to- 
bie jest  powszechne,  jest  gruntowne.  Pariiel  czyniłeś  wiele 
dla  nauk.  Dziś  czyći  i  dla  tego  kraju ,  .któremu  winieneś  o- 
bowiązki,  bo  to  jest  jedna  ziemia  Polsko-sławiańska ,  bo  tu 
każdy  twoje  imię  ze  czdą  wspomina.  Prowadziła  ciebie  cie- 
kawość do  potudniowćj  Europy,  czyi  półnpc  nie  warta  te- 
Pam.  J.  S.  T.  u.  31 
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goi  samego  choć  w  innćm  względzie  zastanowienia?  Twoje 
szlachetne  serce  znajdzie  dostateczne  powody  do  uskutecznie- 
nia mojćj  j  Czecha    i  Szeidta  prośby. 

Moment,  w  którem  się  dowiem,  ieś  pojechał  do  Peters- 
burga ,  będzie  momentem  bardzo  dla  nas  przyjemnym ,  bo 
mieć  będziemy  nadzieję  szczęścia  w  naszym  wydziale,  bo 
pewnemi  będziemy,  ie  Xiążc  to  wszystko  wyjedna  u  Mo- 
narchy, co  mu    dla  pożytku  nauk  i  kraju  wystawi. 

Stałej  przyjaźni  mię,  a  łaskawemu  staraniu  cały  wy- 
dział  poruczam. 

Dozgonny    przyjaciel  i  sługa 

CzachtA 


»0«~ 


N.  XXXIV 

no  MŁoafdziału  XMMM. 


O  sprawie  wystfpkick   i  nkaraniu  Dugroiiowij. 

Wyjątek  i  Gaiety  WamawsUAj  N.  XIZ.  roka  17M 
dnia?  naja  w  fM%% 

Z  Warszawy  dnia  27  Kwietnia. —  Wszystkich  to  podobno 
zadziwiło,  że  gdy  o  zdarzonym  w  tym  mieście  na  dniu  16 
Stycznia  roku  teraźniejszego  na  osobie  JP.  Franciszka  By- 
xa  Starosty  Piasczyńskiego  przypadku ,  i  wynikłćj  ztąd  w  Są- 
dach kryminalnych  Marszałkowskich  sprawie ,  zagraniczne  do« 
niosły  Gazety,  krajowa  o  tćm  wszystkićm  dotąd  milczała.: 
Pochodziło  to  z  tćj  ostrożności,  aby  przed  dojściem  przez 
zwyczajne  środki  prawa  istotnćj  tego  przypadku  prawdy,  al^ 
bo  jedna  strona  wcześnie  i  z  samego  uprzedzenia  obwinioną, 
albo  druga  przed  oczyszczeniem  za  niewinną  ogłoszoną  nie 
była.  Teraz,  gdy  joź  ten  przypadek  przez  dobrowolne  exa* 
mina  i  indagacye,  oraz  zaprzysiężone  inkwizycye  zupełnie 
w  gruncie  samym  odkryty,  a  sprawa  z  niego  wynikła  z  tych- 
że dowodów  finahiie  rozsądzoną  zestala,  donieść  za  rzecz 
pewną   i*  niewątpliwą   powinniśmy;  iż  Anna  Marya   de  Neri 
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vr  Nidertandzie  m^odeoua,  będąc  w  pierwszym  mftlźeńsŁwie 
za  niejakimi^  le  Clerque,  w  drugim  za  Alexandrem  d'Oa- 
gronmoff  przybywszy  ta  do  Polski  od  lat  18 ,  a  tak  w  tym 
mieście y  jako  i  zagranicznych,  do  których  ztąd  wyjeżdżała 
1  nazad  powracała,  biorąc  na  siebie  zmyślone  imiona  róż- 
nych Familii,  żyjąc  nieuczciwie  z  zdradzania  i  oszukiwania 
indzi ,  wielorakie  pełniąc  przestępstwa ,  z  których  jej  się  spo- 
sobność jakowego  zysku  podawała,  nakoniec  przedsięwzią- 
wszy  niegodziwy  sposób  korzyści,  z  zmyślania  różnych  fał- 
szywych powieści  i  potwarzy,  a  mieszając  w  nie  najznaczniej- 
sze  osoby,  najprzód  JP.  Franciszkowi  Byxowi,  jako  tak  da- 
wno przy  boku  J.  K.  Mci  w  usługach  zostającemu,  a  potym 
JW.  Janowi  Komarzewskiemu  Generałowi  Amplojowanerau 
przy  tymże  boku  JK.  Mci,  doniosła  zmyśloną  przez  siebie 
powiesić ,  jakoby  była  konspiracya  na  życie  Królewskie  przez 
użycie  trucizny,  którą  nawet  'pokazywała  w  proszku ,  jako- 
by ją  wykradła  jednemu  z  pomiędzy  niby  wchodzących  w  tę 
konspiracya.  Potym  udawała;  iż  gdy  dla  ostrożności  około 
osoby  Królewskiej  zachowywanej ,  trucizna  udać  się  nie  mo- 
że, że  w  zamiarze  odebrania  Królowi  życia,  chcą  na  niego 
zbrojną  ręką  napaść.  O  tę  konspiracya  spotwarzała  zacne 
i  z  najpićrwszyćh  doftiów  kraju  naszego  osoby,  domagając  się 
za  to  ostrzeżenie  od  JW^  Komarzewskiego  i  JP.  Kyxa  nad- 
grody,  którzy  z  przywiązania  swego  ku  Monarsze  zastano- 
wiwszy się  w  początkach  nad  tak  okropnem  doniesieniem, 
gdy  takowego  porozumienia  na  osoby  przez  nią  spotwarza- 
ne przypuścić  nie  mogli,  i  takowe  doniesienie  niczóm  od 
tejże  niewiasty  wsparte  niewidzielt,  porzucili  ją  i  w  Grodnie 
opuścili.  Z  powodu  którego  taż  d'Ougroumdff  umyśliwszy 
zemścić  się   nad  niemi,    i  tęż    zemstę   aż    do  szkodzenia   na 

"  życiu  JP.  Byxa  za  powrotem  do  Warszawy  oświadczywszy, 
jak  się  z  inkwizycyi  pokazało,  zapraszała  ich  do  siebie 'pod 
pozorem  wsparcia  ostrzeżenia  Grodzieoskiego,  pokazaniem  ko- 
respondencyi ,  jakoby  między  JO.  Xięciem  Adamem  Czarto- 
ryskim Generałem  Ziem  Podolskich,  a  niegdy  JW.  Tyzen- 
hauzem  Podskarbim  Nadwor.  Lit.  okbło  namieniouej  wyżćj 
konspiracyi  zachodząc^.  Którym  kojcem  dostawszy  od  Tay- 
lora Angielczyka  tu  także  w  tym  mieście  bawiącego,  listu 
zmyślonego,  jakoby   przez  wspomnionego    JO.  Xięcia   Jmci 

.Generała  do  tegoż  niegdy  JW.  Tyzenhauza  w  Angielskim 
języku  pisanego,  okazywała  go  JW.  Komarzewskiemu  i  JP. 
Ryżowi,  domagając  się  za  to  nadgrody;  którzy  ten  list  za 
memog^cy    znaczyć    zmyślonej   konspiracyi   uziiali,  nid  tylko 
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żadnej  mdgrady  nie  dali,  ak  nią  zupełnie  wzgardzili.  A 
tak  złośliwa  niewiasta  nie.mog%o  nic  z  tój  strony  zyskać, 
umyśliła  zemstę  swoje  do  skutku  przywieść,  aby  od  dru- 
giej  zyskała  strony;  Za  pomocą  więc  tegoż  Angielozyka 
Taylora  doniosła  JO.  Xięciu  Generałowi  Ziem  Podolskich, 
jakoby  ją  tenże  JW.  Komarzewski  z  JP.  Ryżem  miał  na- 
mówić do  otrucia  jego  i  proszek  z  trucizną  oddać..  Dla  tym 
większego  zjednania  wiary  fałszywej  swojćj  powieści  poda- 
ła sposób,  aby  rozmową,  którą  następnie  mieć  około  tego 
z  JP.  Eyxem  oświadczała  się,  wysłuchaną  była  przez  oso- 
by, które   tym    końcem    w  domu  jćj    ukryte  być  miały. 

Z  troskliwości,  którą  każdy  w  okoliczności  życia  mięć 
zwykł,  projekt  ten  przyjęty  został,  a  nawet  JW.  Stanisław 
Potocki  z  przywiązania  swego  ku  JO.  JSlięciu  Generałowi. 
Ziem  Podolskich,  jako  Siestrzenicę  jego  za  sobą  mający,  wraz 
z  Taylorem  wyzćj  wspomnianym  na  toż  wysłuchanie  deter- 
minował się. 

Dla  czego  na  dniu  1 6  Stycznia  taż  d'Ougroumoff  wezwa- 
ła biletem  swoim  JP.  Ryza,  oświadczając,  iż  ma^  mu  rze- 
czy wielkiej  wagi  komunikować,  i  realizować  to  czego  od 
nićj  żądano.  JP.  Ryz  w  myśli  widzenia  dostateczniejszego 
dowodu  owej  konspiracyi,  pojechał  tegoż  dnia  po  południu 
do  ni^  sam  jeden ;  .  z  którym  taż  d'Óugroumoff  tak  .  sztu- 
cznie ułożony  prowadziła  dyskurs ,  iż  go  JP.  Ryz  do  objektu 
onćj  konspiracyi  na  życie  Królewskie,  a  zaś  JW.  Potocki 
i  Taylor  do  udanego  otrucia  JO.  Xięcia  Generała  stoso- 
wać  mogli. 

Po  którym  skończonym  Taylor  Angielczyk  z  bronią  na* 
padł  na  JP.  Ryza  i  onego  pod  tą  bronią  przymusił  iść 
z  sobą  do  pałacu  Xźnćj  Łpbomirskićj  Marszałkowćj ,  z  któ- 
rego JP.  Ryz  do  aresztu  Zamkowego  przeprowadzony  zo- 
stał. A  następnie  JO.  Xiąźę  Generał  tegoż  JP.  Ryza  o  chęć 
otrucia  siebie  na  fundamencie  udania  przez  d^Ougronmoff 
i  słownie  doniesionego,  i  na  piśmie  sobie  pod  dniem  14  Sty- 
cznia, przez  nią  podanego,  a  żaś  JW.  Komarzewskiegó  tyl- 
ko do  attentowania  sprawy;  nawzajem  JP.. Ryz. tegoż  JO. 
Xięcia  Generała  Ziem  Podolskich  o  takowy  zarzut,  aJW. 
Komarzewski  o  zaimplikowanle  siebie  do  tejże  sprawy;  oso- 
bno ciź  JW.  Komarzewski  i  Ryz  wspomnioną  d'Ougrou- 
moff  o  włożenie  na  nich  potwarzy^  Taylora  o  wpływanie 
do  nićj;  nakoniec  JP.  Ryz  Taylora  Angielozyka  o  napa- 
dnieme  aa  aiebic  z  bronią  i  pojmanie  nieprz^onane^,  prze* 
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eiw  Kardjmalnemu  prawu ,  a  JW.  Potóekiego  o  ułoioiią  zmo- 
wę i  przyłożenie  się  ćlo  tego  poj  mania  i  do  Sądów  Krymi- 
nalnych sapozwali. 

W  pićrwssych  stopniach  processn  ezpediowane  były  « wy- 
żej wymienipnych  osób  (wyjąwszy  samego  JO.  Xięcia  Ge- 
nerała ^em  Podolskich),  oraz  z  innych  wszystkich  którzy- 
kolwiek  -o  okolicznościach  tego  przypadka  jakąkolwiek  wia- 
domość mieli,  dobrowolne  examina  i  indągacye,  które  gdy 
okazały  i  złe  życie  d^Ougroumoff  i  aatorkę  wielu  potwa- 
rzy,  a  nawet  doniesienia  ostatniej  JO.  Xięciu  Generałowi, 
a  względem  Taylora  dowiodły  jego  poufałość  i  przestawa- 
nie z  d'Ougroumoff ,  dodawanie  rady  i  pieniędzy  tak  w  Gro- 
dnie, jako  i  w  Warszawie,  przystawienie  listu  JO.  Xięcia 
Generała,  dobrowolne*  ofiarowanie .  się  na  wysłuchanie  roz- 
mowy, zsadzenie  się  na  JP.  Eyxa  z  bronią  i  gwałtowne  je- 
go pojmanie;  nakoniec  względem  JW.  Potockiego  okazały 
w{)ływanie  jego  do  okoliczności  tejże  rozmowy,  przyjście  na 
nią  umyślnie  z  bronią  i  bytność  z  tąż  bronią'  przy  pojma- 
niu  przez  Taylora  JP.   Ryxa* 

Te  były  pobudki  dla  Sądu,  iż  podług  prawa,  wyż^j  wy- 
mienionych osoby  to  jest  d'Ougroumoff,  Taylora  i  JW.  Po- 
tockiego do  świadectwa  przysięgłego  przypuścić  nie  mógł, 
z  których  ostatniego,  to  jest  JW.  Potockiego,  gdyby  powyż- 
szych nawet  okoliczności  nie  było ,  same  pokrewieństwo  mię- 
dzy nim*  a  JO.  Xięciem  Generałem  zachodzące,  podług  wy- 
raźnych praw  kraju  tego  od  świadectwa  za  nim  oddalało. 
Dla  czego  inkwizycya  z  innych  świadków  wyprowadzoną 
była,  a  z  t<y,  oraz  poprzedzających  dobrowolnych  ezaminów 
i  indygacyi  pokazało  się  jawna  niewinność  tak  JW.  Koma- 
rzewskiego  jako  też  i  JP.  Ryza ,  a  zaś  złość  rzeczonej  d'Qu- 
groumoff  w  najwyższym  stopniu. 

Za  czym  przez  dekret  tegoż  Sądu  na  dniu  21  Kwietnia 
ogłoszony,  tychże  JW.  Komarzewskiego  i  JP.  Ryza  nie- 
winność okazaną^  i  nieskazitelny  ich  honor  -  ocalonym  zo- 
stały. Zaś  d'Ougroumoff  za  potwarczynę  uznana,  na  pu- 
bliczne u  pręgierza  piątnowanie,  i  wieczne  więzienie  skaza- 
na, a  podane  przez  nią  pierwiastkowe  jćj  fałszywe  donie- 
sienia spalić  przez  kata  rozkazano.  Taylorowi  Angielczy- 
kowi  z  przyczyn  mocnego  porozumienia  i  podobieństwa  wpły- 
wania w  społeczeństwo  odprzysiądz  się  nakazano.  Jako  do 
tej  potwarzy  przez  żaden  sposób  z  d'Ougrottmoff  nie  wpły- 
wali.    Wszelako   za  popełnioną  Ha  osobie  JP.  Ryza  wiolen- 
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cyą   siedseiiiein   wieży    przez  pół  roku,  i  zapłaceniom  grzy- 
wien  60  j  podług  Artykułów  Marszałkowskich  jest  ukarany. 

Nakoniec  JO.  X8iążę  Generał  Ziem  Podolskich  od  kar 
względem  zarzutu  popieranego  i  JW.  Potocki  .od  podobnych 
kar  względem  wpływania  do  pojmania  JP.  Ryxa,  pierwszy 
.  z  powodu  troskliwości  o  własne  życie ,  i  podanego  na  dniu 
14  Stycznia  na  piśmie  od  d'Ougroumoff  doniesienia,  a  dru- 
gi z  powodu  przywiązania  do  JO.  Xięcia  Generała  Ziem 
'Podolskich,  jako  z  sobą  krwią  połączonego,  uwolnieni  zo- 
stali. 

Dekret  ten  co  do  piętnowania  u  pręgierza  złośliwej  Nie- 
'  wiasty,  oraz  spalenia  jćj  doniesienia ,  przez  kata ,  na  dniu 
22  Kwietnia,  to  jest  nazajutrz  po  przeczytanym  dekrecie, 
w  rynku  tutejszego  miasta,  przy  wielkiej  mnogości  ludzi  na 
tę  karę  zgromadzonych  odebrał  swoje  exekucyę,  przyczem 
i  rozrzucone  w  tutejszym  mieście  z  okazyi  tego  przypadku, 
paszkwile,  z  rezolucyi  tegoż  Sądu  przez  kata  spalone  zo- 
stały. 

A  tak  przez  ten  sposób  niewinność  z  zarzutu  oczyszczo- 
ną została,  a  honor  zpotwarzonych  JW.  Komarzewskiego 
i  JP.  Ryxa ,  z  kiórych  piórwszy  zasługami  w  kraju  i  przy- 
wiązaniem do  swego  Monarchy  dystyngwuje  się ,  drugi  zdwó- 
dziesto-Bześcio-letnićj  w  usługach  Najjaśniejszego  Pana  nie- 
poślakowanej  wierności  ma  powszechny  zaszczyt,  tym  świe- 
tniejszym  się  pokazał,  iż  troskliwość  ożycie  Królewskie,  (któ- 
ra nigdy  miary  ostrożności  przewyższać  nie  może)  z  donie- 
sienia złćj  niewiasty  im  uczynionćj  pochodząca,  o  te  ich  nie- 
szczęście przyprawiła. 

Zbrodnia  tym  sposobeni    w  osobie  d'Ougroumoff  ukaraną 
została,  a  prace  Sądu  przeciągiem  więcej  jak  trzech  miesię- 
,  cy    i -nieprzerwanie    podejmowane,    tym    uwieńczone    zostały, 
że  prawda  w  tak  trudnym  przypadku  docieczoną  będąc,  spra- 
wiedliwość i  dla  winnych   i  dla  niewinnych  przyniosła. 
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N.  XXXV. 

no  Hoofdofiaiu  XMMM. 


Akta  Blekeyi  Jana  Śniadeckiego  na  Obserwatora 
Astmiioma  Uniwersyteta  Wileńskiego. 


Kopia  listu  JO.  Zięcia  Jmci  bratora  do  JKs.  lickiewicia 
Rektora  Uniwersyteta  Wileńskiego. 

z  Petersburga  26  8hra  1806. 

Przy  piśmie  WMPana  odebrałem  razem  list  JW.  Czac- 
kiego j  w  którym  donosi  mi  o  podpisanej  już  umowie  z  JP« 
Janem  Sniadeckim.  Od  pierwszego  momentu,  kiedym  został 
wyznaczonym  Kuratorem  Uniwersytetu ,  życzeniem  moim  by- 
ło ściągnąć  JP.  Jana  Śniadeckiego  do  Wilna. —  Starałem  się 
o  to  tćm  usilniój  ,  że  JW.  JEs.  Poczobut  po  tak  długo  gor- 
liwie pełnionych  pracach  potrzebując  spoczynku,  żądał  wi- 
dzieć miejsce  Astronoma  Obserwatora  poruczone  temu  mę- 
żowi. Ponieważ  JW.  Es.  Poczobut  złożył  już  swoje  obo- 
wiązki dla  JP.  Śniadeckiego ,  rozumiem ,  że  Uniwersytet  mo- 
że natychmiast  go  wybrać  na  Obserwatora  Astronoma. 

Co  się  tyczy  Rektorstwa  Uniwersytetu  pracowałem  dłu- 
go nad  umysłem  JP.  Śniadeckiego ,  nimem  potrafił  go  skło- 
nić do  przyjęcia  tego  miejsca:  bądź  zbyteczna  delikatność 
z  jego  strony,  bądź  chęć  poświęcenia  się  naukom  bez  żadnćj 
przeszkody  nie  dozwoliły  JP.  Sniadeckiemu  przystać  prędko 
na  moje  żądania.  Zniewolony  jednak  mojemi  i  JW.  Czackie- 
go prożbami  nie  wymawia  się  więcćj  od  przyjęoia  obowiąz- 
ków Rektora,  jeżeliby  Uniwersytetowi  zdało  się  wezwać  go 
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do  tego  Btopnia.  Znajome  eą  dobrze  Uniwersytetowi  prace 
uczone  JP.  Śniadeckiego ,  jego  gruntowna  nauka,  gorliwość, 
światło  i  te  piękne  przymioty,  przez  które  powszechny  8o« 
bie  zjednać  umiał  szacunek;  s%dzę  więc,  iż  prawdziwą  zro- 
bię przysługę  jemu ,  jeżeli  na  urząd  Rektora  Uniwersytetu, 
rekomendować  będę  tego  męża,  którego  nabycie  wczesne 
zdaje  się  zapewniać  tysiączne  korzyści  dla  sprawy  publiczne- 
go  oświecenia. 

Zostaję  znaleiytytym  Upoważeniem    . 

WWPana 
N.  167.  Najniższym  Sługą 

A.  X\  Czartoryski, 
Zgodno  Ctaoki, 
PS.  Umowę  stwierdzoną  podpisami  z  jednej  strony  JW. 
Czackiego  i  JKs.  Strojnowskiego ,  z  drugićj  JP.  Śniadeckie- 
go podałem  juź  do  potwierdzenia  Ministra  i  spodziewam  się, 
że  go  nie  odmówi.  Od  Uniwer^etu  więo  teras  zależeć  bę- 
dzie prędkie  ukończenie  tego  interesu ,  a  ja.  nie  omieszkam 
natychmiast  "Yj^WPanu  przesłać  potwierdzenie  JW.  Ząwa* 
dowskicgo   jak    tylko    go    zyszczę. 


h. 

Zaitfipca  Rektora  doDosi  Janowi  Sniadeokiemn,  ie  lostał 
wybrany  Astronomem  Obserwatorem. 

Wielmożny  Mości 

Dobrodzieju  I 

Z  największem  ukontentowaniem  spieszę  się  donieść 
WWMCPanu  Dobrodziejowi,  iż  na.Sessyi  nadzwyczajnćj  Ba- 
dy Uniwersytetu  dnia  8  Listopada  teraźniejszego,  oczekiwa. 
nie  oddawna  JW.  JKs.  Poczobuta  i  Uniwersytetu  zostało 
spełnionej  i  wybór  WWPana  Dobrodzi^  na  Astronoma  Ob- 
serwatora w  Uniwersytecie  Wilcńskićm  został  uskuteczniony. 
Przyłączam  tu  Estrakt  tego  wyboru  z  Protokułu  Sessyi; 
w  nim  WWMCPan  Dobrodzićj  wyczytasz  chęci  i  życzenia 
Członków  Uniwersytetu  posiadania  go  jak  nąjrychlćj  w  gro- 
nie swoim.  Przedstawienie  urzędowe  o  tym  wyborze  dsi- 
si^szą  pocztą  prMsyła  się  JOXJmci  Kuratorowi,  który  spo- 
dziewam się,  iż  przyśpieszy  nadesłanie  potwierdzenia  wedle 
Ustaw.    Ja  szcze^nićj  a  nieoierpliwośeią  wyglądać  będę  na 
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pnybycie    WWPana  Dobrodzieja  do  Wilna,  sostąj^  xnąj- 
powinniejszym    uasanowaniem. 

Wielmożnego  WPana 
Dobrodzią^a 
Najniższym  Sługą 
Ks.  Józef  MteUewiez  Zastępca  Sektora 

l^onik  Żmudzki. 
U  9bra  1806 
z  Wilna. 


e. 

Wjpis  iPteMnhi  8Mqi  powtieclinega  Zebraaia  Professo- 
riw  Imperatorskiego  WOenskiego  Uniweraytetii. 

Roku  1806  dnia  8  9bra^  Sessya  nadzwyczajna  powsze- 
ebnego  zebrania  Professorów  pod  prezydencyą  Zastępcy  Rek- 
tora Ks.  Mickiewicza  w  przytomności  Professorów  Księży 
Poczobuta  Astronoma  Obserwatora,  Kundzioza,  Golańskior 
go ,  Tomaszewskiego ,  Narwojsza ,  Jundziła ,  Tarenghi ,  PP. 
Bectt,  Łobenwejna,  Groddeck,  Franka,  Szulca,  Stabilewi- 
cza,  Czarniawskiego ,  Reszki,  Capetti,  Śniadeckiego,  Poco- 
łojewskiego  i  Malewskiego,  na  którój  po  przeczytaniu  prze- 
szłej   Sessyi. 

lo  Zastępca  Rektora  przełożył  naprzód ,  że  JKa.  Poczo- 
bat  Astronom  Obserwator  z  największą  gorliwością  robiąc 
ciąg  Obserwacyi  Astronomicznych  przez  lat  42  nieustannym 
staraniem  swoim  Obserwatoryum  Uniwcrsytetskie  doprowa- 
dziwszy do  stopnia  pierwszych  Obserwatoryów  w  Europie, 
w  wieku ,  laty  obciążonym  życzył  sobie ,  aby  za  żyda  toż 
Obserwatoryum,  widział  oddane  godnemu  następcy  P.  Ja- 
nowi Sniadeckiemu  Professorowi  zasłużonemu  w  Uniwersy- 
tecie Krakowskim,  Członkowi  honorowemu  Uniwersytetu  'Vn- 
ieńskiego,  którego  od  dawna  chciał  mieć  skłonionym  do 
przyjędia  obowiązków  Astronoma  Obserwatora  w  tym  Uni- 
wersytecie ,  i  to  swoje  życzenie  oświadczył  na  piśmie  prze- 
szłemu Rektorowi,  od  którego  przesłane  było  JO.  Kięcia 
Jmości  Kuratorowi.  Powtóre ,  że  za  zle(5eniem  JO.  Xięcia 
Kuratora  P.  Gzaeki  Członek  honorowy  Uniwersytetu,  skło- 
nił tegoż  P.  Jana  Śniadeckiego  do  przyjęda  obowiązków 
Astronoma  Obserwatora,  i  JO.  Xiążę  Jmość  Kurator  w  pi- 
śmie swoim  uwiadamiając  Zastępcę  Rektora  o  tćm  skłonie- 
niu P.  Śniadeckiego ,  zostawiye  Uniwersytelowi  wybór  wspo- 
Pam  J.S.T.1I.  32 
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mioionego  męża  na  Astronoma  Obserwatora.  Po  ezćm  Za* 
fitępca  Rektora  P.  Jana  Śniadeckiego  znanego  światu  u- 
caonemu  z  dziel  swoich  publicinych ,  a  szczególniej  Człon- 
kom Uniwersytetu,  tak  z  nauki  wysokiój,  jako  też  gorliwo- 
ści i  przymiotów,  które  mu  powszechny  szacunek  zjednały, 
podał  do  wyboru  powszechnego  zebrania  Professorów,  i  u- 
formowaną  została  propozycya  do  wotów  sekretnych;  P. 
Jan  Sniadecki  ma  być  Astronomem  Obserwatorem  ąffirma' 
tive:  nie  ma  być,  negative. —  Po  odbytem  wotowaniu  zna* 
lazło  się  na  stronie  affirmatiye  wotów'  dwadzieścia,  osób 
wotig%cych    było    dwadzleśoia. 

Ks.  Józef  Mickieuriai  Zastępca  Rektora 

Kanonik  Żmadski. 

S.  MdUwM   Profes. 
Zastę.  Sekr«  Uniwer. 


N.  XXXVI. 

no  Hoafdafiatu  JKIMM. 


List  Jtdrieją  SniadeeLii^o  do  brata  przebywającego 
w  Poryckn. 

g  Wilna  d.  20  Stocznia  1807  r. 
Po  elekcyi  na  Rektorstwo,  napisałem  do  WWGPana 
Dóbr.,  będąc  pewien,  że  kilka  doniesień  o  tym  zdarzenia 
zrobionych  ztąd  będzie.  Ale ,  że  z  ostatniego  listu  WWCPa- 
na  Dóbr.  widzę,  że  jeszcze  się  wahasz  czy  masz  teraz  do  nas 
przyjechać  lub  nie,  zdaje  mi  się,  .źe  to  wahanie  się  już  jest 
niewczesne,  kiedy  rzeczy  posunięte  były  aż  do  ostatniego 
kresu,  i  kiedy  potwierdzenie  Imperatorskie  na  Rektorstwo, 
w  tych  zapewne  dniach  nastąpiło,  lub  nastąpi.  Rozumiem  za- 
t^m,  że  nieczekąjąc  paszportu  Austryackiego ,  który  Bóg  wiś 
kiedy  będzie  przysłany,  wypada  do  nas  przyjechać.—  Co 
do  odebrania  pieniędzy,  Uniwersytet  zapewne  pomyśliłby  p 
tćm ,.  ale  materya  tak  jest  w  teraźniejszym  czasie  delikatna^ 
iż  postanowiliśmy   racz^  tego  nietykać.—  O  uprowidowaniu 
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nę'  nadal  jesieie  w  eięsei  tylko  myślimy,  bo  tak  jaste- 
śmy  teraa  na  wsi  Bstawianami  roskazami  Riąda  ląięei  i 
tak  wyciceseni,  ie  nia  man  i  czaaa  i  ocho^  olłksem  my- 
śleć.—  Proca  tego  nie  będzie  aię  a  ciego  M|dal  opatry« 
wać^  i  mamy  tylko  okropne  widoki  przed  sobą,  osobliwie 
dla  rolników. —  Milłion  jaz  rasy  żałowałem,  źe.na  tak  o- 
kropnę  czasy  zostałem  właścicielem  ziemskim,  kiedy  wszyst- 
kie dęźary  na  ziemi  się   opierają. 

Pan  Czacki  prosił  mię  był  przez  WWCPana  Dóbr.  o  wy- 
branie mu  kogoś  na  Technologią  Ckemiozną. —  Rozumiem, 
źe  i  ja  się  nie  pomylę  i  jemu  rzecz  miłą  uczynię,  ręko- 
mendojąc  mu  wołynianina,  to  jest  pan*a  Szostakowskiego, 
który  się  tu  zaczął  uczyć  medycyny  na  funduszu  pana  Czac- 
kiego.—  Słucha  on  podemną  drugiego  kursu  chemii ,  i  nie- 
moźna  inaczej  powiedzieć,  bardzo  znacznie  w  tój  nauce  po- 
stąpił; ma  odiotę,  głowę  otwartą,  i  nieźle  się  tłómaczy. — 
Alo  jeżeli  pan  Czacki  chce  mieć  prawdziwy  z  niego  poży- 
tek, niechaj  wstrzyma  całkiem  jego  Nauki  Medyczne  i  je- 
dynie mu  się  Chemii ,  Historyi  Naturalnej ,  Fizyki  i  Techno- 
logii uczyć  każe ;  inaczej  będzie  się  więcćj  przykładał  do 
Medycyny  patrząc  na  Technologią  jako  rzecz  uboczne ,  i  je- 
żeli się  w  Medycynie  uda,  pana  Czackiego  zkwiti:ge  a  przy- 
jaźni.—^  Niechaj  się  więc  sam  z  nim  w  tćj  mierze  poroża- 
mi i  ułoży,  gdyż  ja  wcale  mu  o  niczym  nia  namianiatem. 
Nad  tego  przeniósłbym  Abłamowioza  Litwina,  bo  to  jest  je- 
dna z  głów  rzadkich,  alo  ten  jest  kandydatem,  i  wątpię,  że- 
by go  Uniwersytet  chciał  panu  Czackiemu  odstąpić.— Diiaoi 
moje  dosyć  zdrowe. —  Józio  tylko  co  odbył  odrę—  WWCPa- 
na  Dobrodzieja. 

Szczerze  kochający  Brat 

Sniadioki, 

NB.  Czy  niemożnaby  dowiedzieć  się  przez  Galltoyęt  00 
się  dzieje   z  naszym  Bratem  w  Poznańskim? 
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N.  XXXVII. 

no  Hozdaiatu  XMMM. 


Pisma  tyczące  sif  wybora  Jaia  Siiiailecki^«  la 
Rektora  Uniwersyteta  Wileński^o. 

a. 

Pismo  nfifdowc  Zast^pey  Hektora  Uaiwersyteta  Wilei^ 

sUego,  donosiące  Janowi  Sniadeekiema  o  wybone  je^ 

na  Rektora  tegoi  UmwersytetQ. 

Wielmożny  Mości 

Dobrodzieja ! 

Dnia  4  Jannarii  teraźni^sżego  Uniwersytet  jednomy^no* 
ścią  zdań  Urząd  swego  i  Szkół  jego  wydziału  Rektora 
WWMCPana  Dobrodzi^owi  poruczył,  o  ozem  Imieniem  U^ 
niwersytetn  z  Urzędu  mego  WWMPana  Dóbrodzieia  uwiada- 
miając, dołączam  kopją  Aktu  Elekcyi.  Winszuję  W WMOPa-r 
nu  Dobrodziejowi  tój  ufności,  jaką  wszystkie  Członki  Uni- 
wersytetu w  jego  świetle  i  talentach  pokładają,  lecz  bar- 
dziej winszuję  sobie  i  Uniwenytotowi ,  że  WWMCPan  Do- 
brodziej uczyniłeś  ważną  ofiarę  dla  dobra  oświecenia  pu- 
blicznego przez  zezwolenie  być  zaproszonym  do  t^*  posłu- 
gi. Wybór  Uniwersyteta  przesłany  jest  JO.  Księciu  Jmci 
Kuratorowi  do  potwierdzenia  wedle  Ustaw  przez  Cesarza 
Jmci,  i  spodziewam  się,   źe  to  potwierdzenie  rychlej  nastą- 
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pi,  tdrie  tylko  o  to,  aby  trudności  zachodzące  ze  Dworu 
Wiedeńskiego  nie  przeciągnęły  przybycia  jego  do  Wilna,  i 
niezmniejszyły  ukontentowania  Członków  Dniwersytetn ,  któ- 
rzy spodziewają  się  wkrótce  widzieć  dopełnione  ich  iyczenk 
przez  oddanie  urzędu  Rektora  WWMCPann  Dobrodziejowi, 
i  w  Uj  nadziei  wybór  Wizytatorów  Szkół  i  Prefekta  Kan- 
dydatów, jako  najważniejsze  Urzędy  co  do  Edukaeyi  publi- 
czni*, odłożone  zostały   do  końca  tego  miesiąca. 

W  umowie  z  WWCPanem  Dobrodziejem  jest  zapewnio- 
nem ,  w  punkcie  piątym ,  że  po  wyborze  na  Astronoma  Ob- 
serwatora wraz  ma  być  jemu  opłaconóm  1,000  rubli  ^  na 
drogę,  te  są  gotowe  i  czekają  na  jego  rozkaz  komu  mają 
być  wydane.  Przy  dopełnieniu  powinności  urzędu  mam  ho- 
nor składać  mój  osobisty   szacunek   i  zostawać. 

Wielmożnego  WMCPana 
Dobrodzieja 
Najniższym   Sługą 
Ka^  Józef  Michiewki  Zastępca  Hektora. 
6  Januaryi  1807 
z  Wilna. 


Iztrakt  X  protoknła  Seujj  p«wiseohnego  setettia  Profes- 
soriw  Imperatorskiego  Wileńskiego  Uniwersytetu. 

Roku  1807  dnia  4  Januaryi  Sessya  powszechnego  ze- 
brania Professorów  czyli  Rady  Imperatorskiego  Uniwersyte- 
tu Wileńskiego  pod  Prezydeneyą'  Jana  Andrzeja  Łobenwei- 
na  Prezesa  Aktu  Elekcyi  Rektora,  na  którą  stosownie  do 
obwieszczenia  dnia  wczorajszego  uczynionego,  po  odbytym 
nabożeństwie  w  Kościele  Akademickim^  Glonki  Uniwersy- 
tetu mające  wedle  ustaw  głos  naradzie  o  godzinie  lOtćj  ran- 
nej w  miejscu  Sessyów  ordynaryjnych  zebrane  następne: 
ksiądz  Poczobut  były  Astronom  Obserwator,  ksiądz  Mickie- 
wicz, Ks.  Hussarze wski ,  Es.  Bogusławski,  Ka.  Kundziez^ 
Poeołojewski ,  Professorowie  wysłużeni ,  Księża  Oolańskli 
Narwojsz ,  Jundziłł  ^  Tomaszewski ,  Tarengbi,  FP«  Oroddeok, 
Briotet,  Becu,  Abicht^  Bojanus,  Capellif  Czerniawskii 
Frank,  Maiewskt,  Matusewiez,  Reszka,  Srougl^wiei,  Andraty 
Sniadeeki,  Spitznagiel,  Stubielewiez ,  Szulc,  Professorowla 
aktualni  przystąpili  do  wybo|ra  Rektora.--*  Ma  któr^  SeisyJ 
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przytomny    byl   JW.   Graf  Plater   Wizytator   Uniwersyteta 
i  Szkól  jego    wydziału. 

.  !•  Prezes  Aktu  Elekcyi  zagaił  Sessyą  i  przełożył  wa- 
iność  urzędu,  do  którego  osoba  ma  być  wybrana  i  rozdał 
regestra  zawierające  imiona  i  nazwiska  trzydziestu  człon- 
ków Uniwersytetu  (wyjąwszy  P.  Łangmaiera ,  jako  nte  bę- 
dącego w  kraju)  każdemu  z  Professorów  przytomnych  od- 
dzierając  nazwiska  tego,  komu  regestr  był  oddawałby.  Li- 
czba przytomnych  Professorów  była  28  i  regestrów  zustało 
rozdanych    28, 

2.  Każdy  z  Professorów  porządkiem  był  wzywany  do 
rzucenia  do  wazonu  kartki  z  nazwiskiem  tego,  kogo  kto 
żąda  mieć  Rektorem. 

3.  Po  odbytym  wotowaniu  i  otwarciu  wazonu  znalezio- 
no kartek  wrzuconych  28,  a  po  przejrzeniu  tych  kartek 
znaleziono  .27  z  nazwiskiem  Sniadecki  Jan,  a  jedną  z  na- 
zwiskiem Sniadecki  Andrzej. —  Przeto  Prezes  Aktu  Elekcyi 
Jana  Śniadeckiego  Astronoma  Obserwatora  wybranym  na 
Rektora  Uniwersytetu  ogłosił ,  i  gdy  wiadomo  jest  Radzie 
Uniwersytetu,  że  takowy  wybór  będzie  przyjęty  od  Jana 
Śniadeckiego ;  postanowiono  ten  wybór  z  dołączonym  Aktem 
Elekcyi  do  potwierdzenia  wedle  ustaw  przedstawić  JO.  Sciu 
Jmci  Kuratorowi,  i  o  tóm  uwiadomić  Astronoma  Obserwato- 
ra Jana  Śniadeckiego,  wybranego  Rektorem. 

Zgodno   S.    Malewski   Prof. 
Zastę.  Sekr.  Uniwer. 


List  Sekretana  Uniwersytetu  Professora  Symona  Halew- 
skiega  do  Jana  Śniadeckiego  o  wybone  Jego  na  Hektora. 

Wielmożny  Mości  Dobmodzieju ! 

Dnia  4  Januąryi  teraźniejszego  wybór  WWMCPana  Do- 
brodzieja na  Rektora  Uniwersytetu  został  uskuteczniony,  i 
dnia  6  Januąryi  został  przesłany  do  potwierdzenia  wedle 
ustaw,  oraz  uwiadomienie  urzędowe  do  WWMCPana  Do- 
brodzieja tegoż  6  Januąryi  zostało  wysłane  do  Porycka  pod 
adresem  JW.  Czackiego. —  LecZ  gdy  -  JW.  Czacki  wyjechał 
do  Kijowa,  jak  donosi  do  Uniwerśyte.tu ;  może,  że  expedy- 
cya  do  WWMCPana  Dobrodzieja    zostaje  opóźnioną ,  przeto 


255 

mam  honor  WWMCPann  Dobrodziejowi  na  wszelki  przy- 
padek przez  niniejszy  list  przesłać  wiadomość  o  pomienio- 
nym  wyborze  prawie  jednomyślnością  dopełnionym,  i  o  prze- 
słanym uwiadomieniu  urzędowym  do  WWCPana  Dobrodzie- 
ja pod  kopertą  JW.  Czackiego  ż  N.  13. —  Przy  cźem  mam 
honor  donieść,  źe  wszystkie  Członki  wyglądają  niecierpliwie 
przybycia  Pańskiego  do  Wilna,  i  źe  JW.  Plater  po  odby- 
tym wyborze  Pańskim  wyjeżdża  na  czas  dłuższy  z  Wilna. — 
U  nas  dotąd  spokojność  zupełna  prócz  drogosci,  która  się 
powiększa*     Zostaję    z  najpowinniejszćm    uszanowaniem. 

WWMCPana 
Dobrodzi^a 

.    Najniższy 
Sługa 
Malewski. 
w  Wilnie 
dnia  9  Januaryi 

1807  r.  • 


Ust  ksifdia  nckie^icsd  do  Jana  Śniadeckiego  aviada- 

mi^tcy  o  potwierdzeniii  Cesarakiim  elekcji  Jego 

Da  Hektora. 

Jaśnie  Wielmożny  Mośd 

Dobrodzieju  I 

Poczta'  ostatnia,  to  jest:  8  Februaryi  teraźniejszego /przy- 
niosła dla  Uniwersytetu  w  najważniejszym  jego  interesie 
decyzyą*  Doszło  bowiem  potwierdzenie  Monar&ze  wyboru 
JWWPana  Dobrodzieja  na  urząd  Rektora,  oraz  pismo  od 
JWWPana  JDobrodzieja ,  w. którćm  Uniwersytet  jest  zape- 
wniony o  jego  ofierze  dla  dobra  Uniwersytetu  i  Publicznćj 
£duk|t()yi.  Jutro  Sessya  powszechnego  zebrania  Professo- 
rów,  na  którćj  pismo  JWPana  Dobrodzieja,  będzie  złożo- 
ne, które  spełniając  nadzieie  i  oczekiwanie  Członków  Uni- 
wersytetu, włoży  na  każdego  obowiązek  wdzięczności  JWWPa- 
nu  Dobrodziejowi  za  tę  posługę  dla  dobra  publicznego. 
Nie  pozostaje  nam ,  jak  tylko  czekać  na  ułatwienie  trudno- 
ści względem  przybycia  jego  do  Wilna.  Ja  tymczasem  mam 
honor  przesłać  JWWPanu   Dobrodziejowi  urzędowie  tłóma- 


csenid  potwierdseniA  Monarszego,  oraz  nwiadomió,  iż  wybór 
JW.  Czackiego  na  urząd  Wizytatora  będzie  przyśpieszony, 
i  że  wizyta  Szkół  w  Guberniach  innych  może  być  w  tyra 
roku  odłoiona;  względem  zaś  Gubernii  Białoruskich  poźniój 
radzić  można. —  Mam  honor  zostawać  s  najwyższym  re- 
spektem. 

Jaśnie  Wielmożnego  WFana 
Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 
Ks.  Józef  Mickiewicz 

Zastępca  Rektora,  Kanonik  Żmudzki. 
6  Februaryi  1807  roku , 
w  Wikiie. 


N.  XXXVIII. 

no  MŁoadofiału  JKMMM. 


Jai  Siiadeeki  d«  Ksitcia  Czartoryskiego  Knratora 
Uiiwersytota  Wileśskiego. 

»Poryck  -Ą  LuUgo  1807  r. 

^Dcmiósl  zapewne  i  Uniwersytet  Wileński  i  JP.  Ludwik 
Plater  W.  Ks.  Mości  o  przyczynie  wstrzymnjąeój  mój  ztąd 
do  Wilna  wyjazd.  Nie  odebrałem  dotychczas  potrzebne- 
go mi  pozwolenia  Bządu  Austryackiego  na  moje  przenie- 
sienie się  z  Krakowa  do  Wilna.  Niechc^e  w  niczym  chybić  • 
temu  Rządowi  i  oraz  odpowiedzieć  chlubnemu  we  mnie.  zau- 
faniu W.  Ks.  Mości  i  Uniwersytetu^  czekałem  jeszcze  na 
powrót  z  kontraktów  JW.  Czackiego,  aby  wraz  z  nim  uło- 
żyć odezwę  do  Gubernium  Lwowskiego  służącą  za  opowie- 
dzenie się  tymczasowe  póki  Dekret  Wiedeński  nie  nadejdzie, 
i  póŻDićj  miałem  ruszyć  do  Wilna.  Odebrałem  dwa  dni  te- 
mu przykrą  i  niespodziewaną  wiadomość,  że  JW.  Gub.  Ki« 
jowski  powodowany,  jak  się  sam  tłómaczy  w  liście,  samemi 
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tylko  pogłoskami)  OB%dził  sa  rzecz  potrzebną  oddalić  JW. 
Czackiego  ód  tutejszej  pr6wincyi ,  i  pod  pozorem  widzenia 
Uniwersytetu,  posiać  do  Charkowa,  napełniwszy  nieukojo- 
nym  bólem  żonę ,  dom  cały  i  familiją.  Na  zaspokojenie  tro- 
skliwćj  przyjaźni  W.  Ks«  Mości  dla  JW.  Czackiego  winie- 
nem  to  wyznać ,  że  bawiąc  w  tym  domu  przez  półpiąta  mie- 
siąca ciągle,  będąc  ocznym  świadkiem  jego  postępków,  czy- 
tając co  do  kogo  pisała  pofiadająa  jego  ufność  aż  do  powie- 
rzania mi  twoich  myśli,  przekonany  jestem  o  najczystszej 
niewinności  tego  męża ,  który  nawet  nie  myślał  wykroczyć 
przeciwka  Rządowi  wszędsie  i  sawi^za  od  siebie  wielbione- 
mu.—  Uniwersytet  żąda  jak  nąj  prędszego  przybycia  mego  do 
Wilna,  rozważywszy,  że  robiąc  to  com  winien  uszanowaniu 
dla  Rządu  Austryackiego ,  nie  należy  mi  chybiać  położonemu 
we  mnie  saulaniu  Zgromadzenia  w  czasach  njy  trudniejszych: 
pewny  będąc,  że  mi  W.  Ks.  Moać  przyobiecane  w  swym  li- 
ście, i  już  pomczone  staraniom  Ministra  fiossyjskiego  przy 
Dworze  Wiedeńskim  pozwolenie  wyrobisz  i  przysłać  raczysz, 
postanowiłem  pojutrze  ztąd  wyjechać  do  Wilna  na  pełnie- 
nie powierzonych  mi  obowiązków.  Nie  opuszczę  żadnych  ze 
strony  mojćj  usiłowań  do  pokonania  przeszkód,  jeżeli  ja- 
kie będą  w  tćj  przeprawie,  a  gdybym  je  znalazł  niepodo- 
bne dla  siebie  do  zwyciężenia  i  nie  mógł  przebrać  się  vdo 
Wilna,  starać  się  będę  ostrzedz  o  tćm'  Uniwersytet.  Zawo- 
łany jestem  do  wielkich  powinności  w  czasach  najprzykrzej- 
szyćh,  Bógby  dał,  abym  w  ich  pełnieniu  pokazał  się  war- 
tym zaufania    W.   Ks.  Mości. 

Mam    honor    zostawać     z    najpowinniejszym    uazanowa- 
niem  etc.  ete. 


PA]i.J.S.T.n.  83 
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N,  XXXIX, 


List  Hiiistra  Oświeceiiia  hr.  Zawadowskłego  <• 
Jana  Smadeekief;*. 

MHJioeTiiBUK  FocyAapB 

Moi! 

ĄymeBHO  paAJiocŁ ,  hto 

BHJieHCKiH    yHHBepeHTerb 

H36paii>  Baci  B-b  PeKTopu, 

BaR']>  TaKora  HftJiOBtKa^KO- 

TOpuft  AOCTOBHCTBaMH  CBO- 
HMH  MOJRCTb  npHHeCTb  TuHk- 

BepcHTCTy  ase^aeMyio  noab- 
3y.   jl  TaKOC  ate ,   KaKi.    h 

BW  HM*K)  yAOBOAbCTBie,  H3- 
flCbHHTCfl  Ha  M0CM1>  npHpO- 
^HOMTj  flSblK* ,  KOTOpwft 
CTOJlbKO    CXOAeH'b  CTb  IlO^b- 

cRHMii ,  HTO  PocciaHHHy  He 
TpyAHO  noHMwaTb  EIoaflKa; 
a  ceMy  PocciaHHHa. 

IIpcGblBaiO  Cb  HCTHHHMMT. 

noiTenieMi*  Bamuarb  Mhao- 
CTHBbii    TocyAapb    moS, 
noRopHUBfb  cayroH) 
r.  Jlemp^  aaeadoecKiU. 


WielmoŻDy   Madei 

Dobrod»ej«  I 
Cieszę  się  serdeosnief  ii 
Uniwersytet  Wileński  Yrybral 
WMPanaDobr.  Rektorem,  ją- 
ko  osobę,  która  prseas  talen** 
ta  swoje  może  prsynieść  Uni* 
wersytetowi  iądany  pożytek. 
Ja  równie,  jak  i  WMPaii 
Dóbr,  mam  ukontentowaBie 
tlómaczyć  się  rodowitym  mo- 
im językiem,  klóry  tak  jest 
zbliżony  do  Polskiego,  iż  Ros- 
sy a  nin  łatwo  może  rozumieć 
Polaka,  a  Polak  Rossyani- 
na. 

Jestem  z  rzetelnym  szacun- 
kiem Wielmożnego  Pana  Do- 
brodzieja, 

Uniżonym    Sługą 
Piotr  Hrabia  Zawadowski. 
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N.  XL 

no   Roofdofiatu    XMV. 


list  Kaidem  Chnptowicn  Ł%  Jan  SiiiadMkiq;«. 

Wiehnoiny  Mci  Panie  Bektprse  Uniwenyteta  Wileń- 
skiego,  Moi  Kochany  Dobrodzieja  I 

Przepraszam,  ie  wstrzymałem  czas  jaki^  odpisanie  na  list 
WMPana,  a  to  z  przyczyny  potrzeby  zebrania  wiadomości 
do  odpowiedzi  na  artykuły,  w  których  WMPan  wzywasz 
mojego  starania.  Żalaję  jednak,  że  nic  w  nich  skutecznego 
WMPanu  donieść  nie  mogę. 

Nie  mąj%c  sam  dość  poufałego  związku  z  JKs.  Woro- 
niczem, użyłem  przyjaciela  do  ponowienia  mu  propozycyi 
WMPana  czynionych  z  przydatkiem  nowych  pobudek,  ale 
i  te  nie  uczyniły  skutku ;  trudno  sobie  obiecywać ,  żeby  się 
dał  nakłonić,  mający  inne  widokf  i  cele.  Wiadomość,  któ- 
ra tu  była  b  zejściu  Dmochowskiego  była  zawczesną,  ży- 
je jeszcze  na  wsi  o  mil  ztąd  kilkanaście  w  Kujawadi ,  ale 
tak  słaby,  że  nie  mają  nadziei  aby  pociągnął,  piersi  ma 
zupełnie  zepsute.  Jest  zapewnie  wielka  trudność  upatrzyć 
zdatnego  do  uczepia  Litteratury  Polski^,  i  nakłonić  upa- 
trzonego, tym  bardzićj,  iż  ta  nauka  jak  ma  być  w  Uni- 
wersytecie dawana  jest  prawie  do  utworzenia ,  dotąd  jeszcze 
od  nikogo  nie  dawana.  Co  do  Litteratury  Łacińskićj,  czu- 
ję ja  równy  wstręt  wzywania  cudzoziemców,  który  i  WMPan 
cziigesz ,  i  ważne  przyczyny  życzenia ,  ażeby  tćj  potrzeby  u- 
niknąć.  Ta  trudność  wynika  z  niedokładności  szkól  mniej- 
szych powiatowych",  że  tam  nie  wydają  uczniów,  którzyby 
mieli  już  i  zwyczHJ  pisania  w  językach  łacińskim  i  polskim, 
i  ducha  .dość    wznieconego    do  doskonalenia  siebie.     Braknie 
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wcale  na  aczniach  dość  przygotowanych  do  nauk  w  Uni- 
wersytecie. Mam  ja  w  tym  względzie  myśl  jedną,  któr<| 
podaję  pod  uwagę  i  rozsądek  WMPana.  Żeby  Unlwersy- 
aytet  postanowił,  że  dla  niedostatku  nauczycieli  krajowych 
do  Łitteratnry  Polskiej  i  Zaciński^* ,  osadzenie  tych  dwóch 
katedr  zawiesza  do  lat  trzech  lub  pięciu ,  i  pensye  dla  nich 
przeznaczone  składa  zatrzymane;  żeby  ogłosił  przez  pro- 
gramma,  co  się  przez  te  dwie  nauki  rozumió,  i  jak  chce 
mieć  professorów  wydosk0iiatonych',  że  nareszcie  po  wyszłych 
latach  będzie  otwarty  w  Uniwersytecie  konkurs  między  oso- 
bami, którąy  się  do  tego  będą  stawili;  a  kto  będzie  uzna- 
ny doskońiSym  w  któr^  s  tyck  nauk^  weźmie*  za  nadgro- 
dę  summę  na  tę  katedrę  złożoną  przez  lata ,  i  otrzyma  ka- 
tedrę. Ten  widok  nadgrody  za  samo  uczenie  się,  i  dalsze-^ 
go  sposobu  życia  obudzać  może  umysły,  i  wprowadzać  u* 
iyteczny  nałóg  uessenia .  aię  w  innych  ^  nie  ssladietny  wpraw- 
dzie sposób,  aló  byłby  może  skuteczny  do  wprowadzenia 
młodych  uczniów  do  poczucia  smaku  w  naukach.  Poddaję 
te  uwagi  ^  jak  wyraziłem  wyżćj,  WMPana  roztrzęśnieniu  i 
uwadze,  i^dąje  mi  się  nawet,  iż  ten  sposób  możeby  utwo- 
rzył umysły  ^  baf dzićj  oryginalne  w  tych  nauka*ch  niżeli  są 
te,  które    od  cudzoziemców  czerpią. 

Ppjmtgę  pracę  i  zabawy,  któremi  masz  WMPan  wszy- 
stek czas  zajęty,  a  te  w  różnych  rodzajach  i  przeplatane 
przyjemne  z  przykremi.  Te ,  które  naukom  są  poówięcone 
są  miłe,  ale  które  do  rządu  osób  stosują  się,  są*  najprzykrząj- 
eze;  rozsądne  jednak  rozłożenie  dpi  i  godzin,  a  umysł  sil- 
ny, którym  WMPan  obdarzony  jesteś,  przebywszy  początki 
trudne  robót,  sprawuje  na  czas  dalszy  łatwiej szemi,  i  prze- 
trwa trudności.     JPedit   Deus  onus^   dahit  et  virtutem, 

Zacbowuję  jeszcze  sobie  sposobność  dalszej  odezwy  i  zno- 
szenia się  z  WM  Panem  stosownie  do  okoliczności ,  a  proszę 
wierzyiS,  żem  jest    z  należnyih    szacunkiem    i  poważaniem 

WMMPana 
Serdecznie  życzliwym    i  uniżonym   sługą 
Chreptowicfp 

W  krótkim  czasie  ma  wyjechać  ztąd  do  Wilna  JP.  Niem» 
Gzewski    poM^racający    z  Paryża. 

d.  /g  Grudnia  1807  i. 
w  Waruzawie. 
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N.  XLL 

no  MŁoafdOfiaiu  XMV. 


Róiniea  zdai  między  Jaiem  Sniadeckim  a  Tadem- 

szem  Czackim,  względem  latary  dóbr  pojeznickich 

i  zapewHieHia  i  niek  stałego  doekodm. 


Jan  Sniadecki  do  JW.  Czackiego,  Jako  zastępig^cego  drząd 

Kuratora* 

dnia  21  KwieUda  1807  r. 
Wielbię  i  czczę  JW.  Pana  Dobrodzieja  zdanie  nawet 
w  rzeczach  do  mego  przekonania  nie  trafiających ,  bo  wiem, 
źe  to  pochodzi  z  cnotliwego  i  szlachetnego  uniesienia*^  Nie 
chcę  psnć  ani  tamować  ważnego  dzieła  na  udtanowłenie  Ko- 
mitetu do  funduszów  Edukacyjnych,  ale  przekładam  moje 
uwagi,  za  dobrem  funduszu,  i  za  bezpieczeństwem  possesorów 
dóbr  pojezuickich,  ugruntowane  na  najściślejszej  sprawie- 
dliwością do  której  jeżeli  my  wrócić  się  teraz  nie  chcemy, 
wrócą  się  kiedyś  nasi  następcy  z  niezmiernie  szczęśliwsze- 
mi  dla  tychże  possesorów  skutkami.  Nie  zgadzam  się  z  JW. 
Panem  Dobrodziejem,  iżbym  Sejm  1788  co  do  tego  arty- 
kułu  wielbił,  jest  to  hańba  wieczna,  którą  się  okrył  iktó- 
rąj  nic  zmazać  nie  potrafi.  Postępek  1775  roku  można 
wziąść  za  omyłkę,  bo  wtenczas  nie  było  u  nas  czystych 
wyobrażeii  Administracyi  wewnętrznej,  ale  ustawę  1788  brać 
nie  można,  tylko  za  łupiegtwo  skarbu  publicznego.  Więcą| 
grzeszy    w  moim   mniemaniu    ten,    który   występek    upowa* 
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źnia  i  utwierdzą ,  jak  ten ,  który  go  się  dopnsscssa.  Sko- 
ro Sejm  1775  wyrzekł  rzecz  Jiajpiękniejszą ,  źe  Dobra  ima'- 
jatek  Pofeitdcki  są. funduszem  Edukacyi  publiezfuff ^  wyrzekł 
wszystko  czego  nikt ,  ani  osłabić ,  ani  zagładzić  nie  potrafi, 
bo  powiedział,  że  Edukacya  publiczna  ma  swój  fundusz  i 
wskazał  na  czćm  ten  fundusz  jest  oparty.  Jeżeli  powrót 
ludzi  do  barbarzyństwa  jest  w  Europie  nie  podobny,  im 
dalćj  postępować  będzie  cywilizacya,  tćm  silnićj  da  się  czuć 
potrzeba  instrukcyi  k^ajow^j.  Za  sto  lub  kilkaset  lat  do- 
chód pieniężny  dziś  zdający  się  ogromny*,  zredukuje  się  do 
setnćj  lub  tysiąoznćj  części  wartości  teraźniejszej  niemogą- 
c^  wystarczyć  opatrzeniu  tak  ważnćj  potrzeby,  w  tym'  sa* 
.  mym  stosunku  albo  w  daleko  większym  pomnożą  się  inne 
potrzeby  administracyi  krajowej ,  odmieni  się  opinia  i  związ- 
ki ludzi  wzajemnie  się  ochraniających  dzisiaj ,  a  ścisła  spra- 
wiedliwość, niebaczna  na  te  względy,  które  nas  kierują,  u- 
pomni  się  o  te  zabory  wydarte  wszystkim  pokoleniom.  Bę- 
dzie natenczas  szczęściem ,  jeżeli  się  nie  upomni  duchem  zem- 
sty I  bo  to  jest  nieodzowna  prawda  moralności ,  że  odpowie- 
dzialność .  za  -  przestępstwa  publiczne ,  którego  ślady  i  skutki 
są  nieśmiertelne,  kończyć  się  nie  może  tylko  z  nadgrodą  i  u- 
karaniem.  Nie  zaprzeczysz  mi  JW.  Pan  Dobrodzićj  tój 
prawdy,  że  Najwyższa  Zwierzchność  Krajowa  ma .  prawo 
poprawić  omyłki  Administracyjne ,  kiedy  te  są  ze  szkodą 
wszystkich,  bo  tćm  tylko  doskonalą  się  rządy  krajowe:  te- 
raźniejsze podwyższanie  procentu,  wyciąganie  25  prosceniów 
od  podnoszącej  się  z  dóbr  summy,  są  skutki  takowego  pra- 
wa. Jakże  JW.  Pan  Dóbr.  potrafisz  o^jąć  to  prawo  Wła^ 
dzy  krajowej  na  potom  ?  dziś  się  poprawiają  omyłki  za  szko- 
dę lat  trzydziestu,  nie  będąż  mogły  się  poprawić  za  szko- 
dę lat  stu  i  więcćj?  Zgoła  patrząc  na  rzeczy  zdaleka,  po* 
mnąc,  że  prawo  wyrzekło ,  że  dobra^  pojezuickie  są  na  fun- 
dusz przeznaczone  nim  nastąpiło  rozrządzenie  temi  dobrami, 
co  do  sposobu  wybierania  i  administrowania  tego  funduszu, 
nie  widzę  żadnego  bezpieczeństwa  na  przyszłość  i  zbawienia 
dla  possesorów  tych  dóbr,  tylko  w  sposobie  odemnie  poda- 
nym. Uwalnianie  dóbr  przenoszeniem  summ  na  inne  do- 
bra,, wikła  sprawę^,  wciąga  więc^  osób  w;  odpowiedzial- 
ność, mnoży  złe  skutki  dla  possesorów,  ale  prawa  do  rze- 
czy nie  niszczy  i  nie  osłabia.  Jeżeli  JW.  Pan  Dóbr.  to  u- 
wolnienie  ułatwiasz ,  łakomiąc  się  na  25  procen.  czjli  czwar- 
tfi  część  kapitału,  jeżeli  artykuł  pićrwszego  projektu  kassujący 
wszystkie  luatnusye  i  rewizye  ma  w  zamiarze  zgubić  ślad  dóbr 
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pierwiaclkowydi  Edakaćjjiijdi,  poswA  sobie  poviedsiM|  śe 
pr^  Bąjc&olUwai^  dięci  robisz  sto  nics^  nagrodzić  się  nie 
mogąee  i  to  bes  skntke,  bo  demia  nigdy  nie  sginie,  ale 
igaśnie  noie  pamięć  na  pierwiastkową  naturę  dóbr  w  tych, 
którsy  je  daierieć  będą  na  większe  kiedyś  ich  Diessczęśoie. 
Nadto  JW.  Pan  Dóbr.  rzeczy  dobrze  widzisz,  żebyś  dał  du- 
rzyć kroeianii  lab  milionanii  pozornych  zysków,*  bo  te  do 
dalekiój  potomnoóei  odniesione  ubywać  muszą  ai  do  zniknie- 
nia.  Nie  spuszczajmy  się  na  jałmużny,  kiedy  nam  idi  ńie 
potrzeba.  Biorąc  ludzi ,  jak  są,  zawsze  trudno  znaleść  bę* 
dzie  Czackiego-  i  postawić  go  w  położeniu  szczęśliwćm  do 
zrobienia  Sobie  i  prowincyi  chwały,  na  jaką  sobie  zasłu* 
żył  Wołyń.  Jeżeli  te  uwagi  są  słuszne,  oparte  na  spra- 
wiedliwości i  rozumie,  wypada  z  nich,  że  projekt  utrzyma* 
nia  funduszów  Edukacyjnych  wedle  praw  1775  i  1788  krzy- 
wdzi fundusz,  nie  zabezpieczając  possesorów  dóbr,  ale  ow- 
szem źle  dla  nich  robiąc.  Projekt  zaś  mój  zapewnia  wie- 
cznie Edukacyą,  i  pensyą  dóbr  robi  stałą  i  niewzruszoną: 
właścicielom  dzisiejszym  prawie  nic  ciężaru  nie  przyczynia, 
a  następcom  ich  rosnący  czynsz  czuć  się  nie  da,  kiedy  ich 
dochody  i  cena  produktów  rosnąć  będą  w  tćj  samćj  pro-^ 
porcyi:  będą  używać  swego  z  pewnością  i  spokojnością,  bo 
zaspokojona  potrzeba  ednkacyi  nie  będzie  więcój  obudzać 
pamięci  i  czucia  wyrządzonej  krzywdy.  Zgadzam  się  na  to, 
aby  wyrachowany  czynsz  na  zboże ,  a  oceniony  potom  na^pie-^ 
niądze  do  lat  10,  15,  lub  najdalój  20  mało  co  przewyż- 
szał procent  dzisiejszy,  żeby  lasy  i  wszystkie  do  dóbr  przy- 
wiązane korzyści  wrócone  były  possesorom,  żeby  jak  naj- 
mocniej obwarować  bezpieczeństwo  ich  dzierżawy,  ale  żeby 
nie  wolno  było  czynszu  tego '  z  właściwych  mu  dóbr  prze- 
nosić na  inne,  chyba  w  extraordynaryjnych  i  dobrze  ozna^ 
•czonych  przypadkach,  za  pośrednictwem  władzy  Edukacyj- 
nój  czuwającej  ściśle  nad  bezpieczeństwem  funduszu.  Pa- 
miętając zawsze  na  to ,  że  w  przemianie  rzeczy  ludzkich  nic 
nie  jest  wieczne  i  trwałe  tylko  to ,  co  się  opiera  na  ści- 
sła* spitawiedliwości  i  rozumie  czystym,  bo  ludzie  na  mo- 
ment obłąkani  wrócić  się  koniecznie  do  nich  muszą;  prze- 
kładam te  moje  uwagi  i  radę  nie  tylko  przez  chęć  zrobie- 
nia dobrze  Edukacyi ,  ale  nawet  przez  dobrze  zrozumiany  in- 
teres samych  wiaśdcielów  dóbr,  bo  to  są  moi  ziomkowie, 
od  których  chciałbym  odwrócić  nieszczęście  w  przyszłości 
ich  dotknąć  mogące.  Z  projektu  mego  wypada ,  iż  starać  się 
potrzeba  summy  nawet  kapitalne   zamienić  na  dobra,   i  na 
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tych  dobrach  ustanowić  czynsi^  wieesny  w  płociach  ziemskich. 
Takie  dopióro  dzieło  warte  będzie  gorliwych  starań  JW.  Pa- 
na Dobrodz.)  warte  dobroczynności  Monarchy,  warte  rozumu 
Ministra  i  sławy  Kuratora:  bo  będzie  dsieło  nieśmiertdne, 
ubezpieczające  wszystkich,  wracające  sprawiedliwość  w  spo- 
sób słodki  i  nikomu    nie  uciążliwy. 

Nie  ma  na  to  śladu  i  wzmianki  w  Aktach  Uniwersy- 
tetu, żeby  JP.  Pinabel  był  obrany  Sekretarzem;  użyty  był 
do.  korrespondencyi  zagranicznej  od  JKs.  Biskupa  Strojnow- 
akiego,  póki  mu  był  potrzebny.  Póki  ten  obowiązek  pełnił, 
był  za  to  rocznie  płatny  biorąc  rubli  trzysta :  ponieważ  czas 
t^  funkcyi  nie  był  oznaczony  tylko  potrzebą,  a  potrzeba 
i  obowiązki  ustały,  ustać  powinna  była  pensya,  i  pretensya 
o  nię  nie  wićm  na  czćm  może  się  opierać.  Wylęgła  się  tu 
w  Uniwersytecie  teorya  dla  mnie  wcale  niezrozumiana,  że 
funkcye  i  urzędy  z  przywiązanemi  do  nich  pensyami,  uwa- 
żane są  jak  własność  lub  lennosć  osób:  podług  tego  spo- 
doba widzenia  mogą  ustać  prace  i  obowiązki,  ale  pensya 
ustawać  nie  powinna.  Ja  tak  rzeczy  pojmować  nie  umiem, 
urzędy  i  posługi  w  Uniwersytecie,  albo  są  na  pewny  ogra- 
niczony czas,  po  którego  upłynieniu  ustają,  albo  się  po- 
twierdzają dla  tych  samych  osób  przez  nowe  elekcye,  al- 
bo się  przenoszą  do  osób  innych;  być  znowu  mogą  z  przy- 
padkowej potrzebyi  i  tylko  tak  długo  trwają,  jak  potrze- 
.  ba. —  Pensya  nie  należy  się  nikomu  tylko ,  albo  za  sprawo- 
wanie obowiązku  i  pracę,  albo  za  położoną  zasługę  jako 
nadgroda.  Gdyby  JP.  Pinabel  prosił  o  powiększenie  pensyi 
okazawszy  i  dowiódłszy  zasługę,  którą  położył  i  różniącą 
go  od  pracy  i  zasług  innych,  to  bym  rozumiał  i  wszedłszy 
w  rozpoznanie  tej  zasługi  mógłbym  powiedzieć  moje  zdanie. 
Nie  wiem  na  ozćm  zasadza  się  opinia  JP.  Platera ,  ale  to 
pewna,  że  nic  tak  nie  psuje  ludzi  do  opuszczenia  się  skłon- 
nych, nic  bardzićj  nie  zraża  prawdziwie  pracowitych  i  gor- 
liwych, jak  niesłusznie  szafowana  nadgroda. 

Kiedy  ten  list  mam  kończyć,  odbieram  pocztą  Petersbur- 
ską kilku  dniami  spóźnioną  zapewne  dla  wylewu  rzek,  u- 
chwałę  KoUegium  Duchownego  przyłączoną  do  listu  JW.  Pa- 
lia Dóbr.  N.  68.  Dziękuję  imieniem  wszystkich  za  gorli- 
we i  czułe  starania  w  wyrobieniu  tak  ważnćj  rezolucyi. 
Lękasz  się  JW.  Pan  Dóbr.  spóźnienia  rzeczy  o  Komitecie' 
do  funduszów  Edukacyjnych  dla  tego,  że  się  różniemy  w  zda- 
niu- o  sposób  dokonania   tak  wielkićj  wagi  dzieła.    Ja  ob* 
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Bfąyc  pnsy  prawdtie  i  sprftwfedliwośd^  które  jedjfiie  rządnó, 
po^dnny  myślami  i  postępkami  człowieka  publicznego.  JW« 
Pan  Dóbr.  zgadtaBz  się  na  moje  poczt^tki,  i  w  grancie  tak 
myślisz,  jak  ja,  ale  cię  zatrzymuje  i  czyni  bojaźliwym  re- 
spekt dla  praw  Polskich,  niedogodność  osobom  i  familijom 
interesowanym  w  tój  sprawie ,  których  jednak  w  mojćm  prze- 
konania jato  waó  nie  potrafisz:  przedłożysz  krzywdę  Eduka- 
cyjną i  odpowiedź  krzywdzących ,  ale  jćj  wiecznie  nie  umo- 
rzysz. Gdyby  prawo  1775  było  powiedziało:  dobra  pojezuic" 
Ide  przezńaceamy  na  nadgrodę  i  bogacenie  niektórych  famiUj  wkła- 
dek na  nie  óhtńffiązei  piacenid  tych ,  a  tych  summ  na  Eduka- 
cyą  publietną:  roboty  JW.  Pana  Dobrodzieja  byłyb/  prawne 
i  gruntowne ;  ale  skoro  prawo  wyrzekło ,  że  dobra  pojezuic^ 
kie  są  funduszem  edukacyjnym,  które  rozdać  się  mają  mię- 
dzy szlachtę  z  zabezpieczeniem  wiecznym  tego  funduszu: 
wszystkie  roboty  z  naturą  funduszu' ziemskiego  niezgodne  ! 
krzywdzące  Edukacyą  są  to  wybiegi  przeciągające  tylkOi-ale 
kończyć  nie  mogące  odpowiedsialnosci  dzierżawców.  Godziź 
się  dogadzać  kiiku  familiom  z  krzywdą  całego  krają  i  wszjrst- 
kfch  następnych  pokoleń?  Błąd  niewinny  moź&a  znosić  i  cier- 
pieć«  ale  go  szanować  nie  można,  bo  uszanowanie  jest  hołd 
należący  się  pmwdzio ,  którego  sobie  ani  błąd  przywłaszczać, 
ani  ma  go  serce  przyznać  nie  może;  ale  błąd  noszący  sro- 
motną cechę  .  chciwości ,  tracący  łupieztwem  publicznćm,  do- 
tykąjącćm  całą  -  powszechność  narodową  nie  jestże  to  .hańba 
i  plama ,  którą  kilkadziesiąt  familij  zmazali  charakter  Pola- 
ków? Nie  mamy  obrzydliwszego  nad  ten  w  hiBtoryi  domo- 
wćj  i  obećj  przykłada.  Nie  lepićj,  że  histoiya  powie:  jedni 
Polacy  popełnili  omyłkę ,  ale  dradzy  baczniejsi  poprawili  ją 
z  honorem  dla  swćj  społeczności,  jak  kiedy  powie;  jedni 
Polacy  srobili  błąd  i  niesprawiedliwość ,  drudzy  poznawszy 
aię  na  tćm  przydali  do  błędu  przewinienie,  starając  się  n- 
twierdzić  ten  błąd  i  niesprawiedUwÓść  ze  skazą  imienia  swo* 
jego.  Kocham  mój  Naród-  i  nie  ma  ofiary,  której  bym  dla 
jego  dobra  oszczędzał,  ale  błędów  i  przewinień  jego  publi* 
cznych  nigdy  kochać  nie  mogę.  Gdyby  afę  był  rząd  jego 
ntrzjnoiał,  byłbym  zapewne  wyszedł  na  męczennika,  bobym 
był  w  żadnćm  piśmie  przekonania  mego  nie  ukrył.  Zginę- 
liśmy dla  tego  żeśmy  się  nadto  oszczędzali:  jedni  grzeazyli 
jako  łotry  publiczne,  drudzy  przez  niewladomość ,  trzeci 
przez  nieśmiałość,  ie  widząc  złe  nie  mieli  dosyć  odw«gi  od- 
kryć zgttbę  i  nieszczęście  powsaochne.  Mamże  jeszcze  ko- 
<Aać  Vłąd   i  wyatępek^   kióry   nie  jest  ectłego   naroilu,    ale 
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kilku  oprawców,  kilka  lob  ktlknnaAlu  prsemftgąiącyek  fami* 
lij ,  któ»y  sromotę  Bwoję  clic%  pneole^  i  przelać  na  ckarak- 
ter  calisgo  narodu?  Ten  spoaób  myślenia  nigdy  do  JW.  Pana 
Dobrodseja.  nigdy  do  mojój  duszy  nie  trafi.     Mam  honor  et€* 


Odyowieds  Cuckiego  u  list  popnediąjfoy. 

List  W.  Pana  Dobrodzitja  dnia  21  Kwietnia  1807  ro- 
ku pod  N.  22  do  mnie  pisany  skiada  nowy  dowody  jak 
szanujesz  niepodległość  zdania  w  urzędnika  publicznymi  a 
z  przekonania  własnego  nie  umiesz  czynić  ofiary.  Koehass 
mię  I  «  dumą  to  powtórzę,  różnisz  się  jednak  od€mni« 
w  mniemaniu ,  bo  rozumiesz ,  że  nie  z  prawdziwego  stanowi- 
ska, uważam  interes  dóbr  pojezuickich.  Jakkolwiek  Władza 
Najwyższa  udecyduje,  naszą  jest  powinnością  złożyć  powodj 
« naszej  opinij  w  Aktach.  Niech  czytający  kiedykolwiek  przy- 
czyny od  obydwóch  nas  wyłożone,  sądząc  o  szlachetności  na- 
9z^  w  przyjaźni  i  o  czasie  w  którym  piszemy,  i  o  rzeczy 
której  rozbiór  zastanawia  naszą  uwagę ,  dadzą  wyrok. 

Kwestya  jest  między  nami  czy  można  w  dobrach  Poje* 
zuickich  pieniężnego  dochodu  pomnożenie  w  miarę  podni^ 
sionej  ceny  zbóż 2 ,  co  lat  20  Stanowić,  lub  nie? 

Fundusze  pojezuickie  oddała  władza  krajowa  Edukacyi. 
Lecz  na  tąj  samćj  karcie ,  kiedy  w  różnym  celu  nadane  do- 
bra i  summj  Jezuitom  na  wychowanie  młodzieży  jedynie 
przeznaczyła ,  postanowiła  przedaż  dóbr.  Summy  tedy  od  ku« 
pujących  należne,  nie  zaś  dobra  oddano  Kommisyi  £dukaqyjnćj. 
Byłoby  rzeczą  niebezpieczną  dla  funduszu  Edukacyjnego 
wracaó  się  do  uwag,  które  czynić  nie  można,  czyli  te  wszyat^ 
kie  fundusze  atoaownie  do  woli  fundatorów  i  dawnych  praw 
na  Edukacyą  mogły  być  obrócone ,  C2yliby  sprawy  z  Jezuita* 
mi  zaczęte  i  przez  konstylucyą  i776  roku  utłumione,  (gdy* 
by  mogły  być  oży wionemi) .  były  na  rzecz  szkolnej ,  włiisno« 
ści  rozstrzyganemi.  Proste  tedy  rzeczy  objęcie  dowodzi,  że 
epoka  prawa  naszego  do  majątku  Jezuitów  nie  powinna  byó 
inna,  jak  Sejm  1775  roku.  Jeżeli  tedy  ien  wyrok  jest  dla 
nas  pożyteczną  i  jedyną  zasadą ,'  nie  można  j^  usuwać  w  ża* 
den  spos<M>.  Uatawy  Sejmu  1775  roku  stały  się  częlelą.tyełi 
praw,  których  nietykahaość  Bząd  Roaayjski  uznał.  Sejm 
1788  roku  cnotą  i  omyloną  nadzieją  wsławiony  gromił  zbiór 
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Ursę4iiików  1775,  SzMiował  jedimk  wtlunoti^,  którą  nij- 
wyisea  choć  mniój  godna  ssaconka  władca  kilkuset  osobom 
pr^snała.  Nie  dano  i^  pożytku  s  dóbr  darowanych  Edu- 
kacyi  ile  dać  pnses  gorliwość  należało,  złupiono  zaś  skaib 
publiczny  ze  Starostw,  które  z  woli  Królów  i  partykular- 
nymi właśdeieli ,  którzy  je  Skarbowi  zapisali ,  wiecznym  Pań- 
stwa być  miały  funduszem.  Wszelako  r  to  łupieztwo  poli- 
czono na  rachunek  błędów  i  zbrodni  urzędników ,  lecz  rege- 
atm  występków  nie  pomnożono  złamaniem  wiary  publiczriiy. 
Ledwo  kilka  |lni  mija,  jak  Blonarcha  przeciwko  zdaniu 
wielu  opinią  naszego  Kuratora  przemienił  w  prawo,,  że  Emfi- 
teuzy.  Starostwa  i  dary  Sejmów  Polskich  zachowane  zo- 
stały. W  każdym  narodzie  są  epoki ,  gdzie  łupieztwo  i  gwałt 
przybrane  w  prawność  Skarb  lub  partykularnych  obdarły: 
cnotliwa  jednak  Władza  krajowa  rzuca  zasłonę,  woli  swo- 
je i  niektórych  osób  krzywdę,  niż  wstrząśnienie  ogólne  wła- 
anosei.  Tak .  w  naszym  kraju  Sejm  Uny  1569  roku  uznał, 
że  kto  jak  posiadał  w  tym  dniu  pamiętnym,  wiecznie  %  po- 
tomkami ma  dzierżeć.  Były  skargi  przeeiwko  temu  wyro- 
kowi obu  Narodów ,  bo  dzierżenie  tymczasowe  i  mylnym  ty- 
tułem okraszone  przemieniało  się  w  dziedzictwo,  lab  stano- 
wiło rodzaj  dóbr  przieciwny  może  istotnemu  nadaniu.  Skarb 
został  uszkodzony,  prawo  jednak  i  spokojność  zachowane  zo- 
stały. Prowincye  południowe  jurę  possessario  pi'zed  1648 
rokiem  otrzymały  zupełne  jua  peUtornm.  Panowanie  Ja* 
na  Kazimierza  wystawia  nam  podobne  choć  nie  tak  mno- 
g:ie  przykłady,  jakiemi  Sejm  1775  roku  się  skaził.  Zgoła 
jeśli  zaczniemy  przemawiać  do  Rządu ,  że  to ,  co  ostatnie 
prawa  wyrzekły  o  własnością^  odmieniać  jest  wolno ,  jeżeli 
Monarcha  powie ,  że  nie  jest  w  obowiązku  zachowania  tego, 
co  dawna  czyniła  władza,  jeśli  ją  sądzić  i  poprawiać  ze- 
chce, kto  z  pewnością  zostawi  dziecku  swojemu  majątek, 
kto  przewidzieć  potrafi  koniec  wojny  między  dawną ,  a  no- 
wą władzą.  Szukając  tedy  ocalenia  funduszu  wystawiamy 
całą  narodową  społeczność  na  nieuchronne  wstrząśnienie* 
Kto  z  nas  nie  pamięta ,  że  Cesarz  Paweł  I.  wyznaezył  Kom- 
missyą,  która  badała  naturę  dóbr  za  czasu  Polski,  kto  nie 
wspomni  bojaźni,  która  wszystkich  w  naszych  prowineyaeh 
zajęłaj  kto  nakoniec  nie  błogosławi  N.  Alesandra  I.,  że 
nie  chciał  mieć  nadziej  powiększenia  zysków  dla  Skarbu, 
a  żądał  mićć  zachowaną  ufność  w  obecnym  porządku  rze- 
czy. Nie  możemy  tedy  tylko  szukać  pożytku  z  summ,  bo 
te  do  na6  jedynie  należą,    litożemy  pozwolić  odkupić  niedo* 
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god»i9^  ĘfomĘimuów »  ię  ta  tkĘ^  sie.  moiiB  l^ć  d«iełma 
Wiifdcy  sukeesaorów  i  niejako  dosorowi  Kządu  podłega.  Pro- 
eent  od  summy  odmienia  się  w  «iiarf  miejscowjeh  4)koUr 
csncści.  Skoro  wszystkie  snmmy  Edukaejyne  yr  Bossyi  ną 
po  G§,  skoro  Sejm  1788  foku  powiększył  prooeni.  Monar- 
cha mógł  zrównać  nasa  doohód*  jako .  saezegóinyeh  prowinr 
cyj    z  dochodem  Edukacyjnym   w  eaUm   pastwie.. , 

Gdybyśmy  mogli  .  nawet  stanowić  eeynss  proponowa- 
ny, musielibyśmy  się  wrócić  do  4^  procentu  przyn^mni^ 
na  lat  20 ,  stracilibyśmy  tedy  ogromnie.  Dobra  mają  szft- 
eunkn «*  2,044,000  r.  sr. 

po  44  procentu  byłoby •  «  •  •  r*  ar.    91,980. 

po  6'^  jest r.  sr.  120,264. 

z  25§  pomnożonego  kapitału  przybywa  proc*  x*  sr.  80,660« 
Zbiór r.  sr.  150^924. 

Zarabiamy  tedy  na  rok  ••....;.:•.  r.  sr.   58,944, 

Obecny  zaś  użytek  z  tej  summy  byłby  z  pomnożonego 
proeentu  i  gdyby  się  odkładał  eorocinie  na  pofyeskę  taki 
prawie  byłby  stan,  jak  dobra  podnieść  się  mogą.. 

Rzućmy  oko   na  tabellę  rub.  ar. 

Bok  1  r.sr.  58,944-^  procent  6^  .  •  •  • SfiM. 

2  121,424 .•      7,286. 

8  187,668 11,269. 

4  257,856 16.471. 

6  332,271 .     19,936. 

6  411,161 24,669. 

7  494,764    .  .  . .  .  •     29,685. 

8  683,393 36,008. 

9  677,340 40,640. 

10  776,924 46,615u 

U  882,486 62,984. 

12  994,375 69,662. 

J3         1,112,981 • 66,778. 

14  1,238,703 74^322. 

15  1,371,969 32,3ia 

16  1,613,281 90,798. 

17  1,662,968 .     99,778. 

18  1,821,690 .  109,301. 

19  1,989,935 119,396. 

20  2,168,276 130,096. 

Łeoz  pićrwasa  potrzaby-  są   nam   obeena   i  nieudironne. 

Jakźa  bac  68,944  r.  sr.  dochodu  ob^ść  się  moińmy.  Pa- 
miętałem, ze  petnaba  miąć  pnewyiasąjąeą  aonąmę  nad  wy* 
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d«lki  i  dU  ii9gp  slciyłeiif  projdit   mmii   wife^  zbliioiiy  do 
[^vdy.i    Prsybjwać  nad  teraśni^szy  atan  pewiaiuK 

1.  B  fid-g  dóbr.  pojezuickich    ........  r.  bt.  30,660 

2.  s  Benefiekyw  wcielonych  rachi^e  ńę  2S2,000  intraty 
esyst^j,  ja  tylko,  śe  powiększy  się  liczba /Emerytów,  i  do- 
pióro  jedno  probostwo  wakuje  w  średniin  przedęciu  liczę 
tjVk9 .  r.  sr.  15,000. 

Nie  licząc,  co  z  6,000  r.  sr.  na  £!merytów  przeznaczo- 
nych  oszczędzi  s%. 

8.  Opactwo  Omifiyjskic,  gdy  projekt  przemieni  się 
w  prawo    .  , r.  sr.  15,000. 

4.  Oddać  miana  ieraz  na  Studentów  w  Białorusi  pła- 
oone ,  redukując    na  srebro 3^500^ 

5.  Od  snmm  remanentowych  i  na  lokacyę  przeznaczo- 
nych najmniej  200,000  r.  sr. .  . 12,000. 

6.  Od  somm  Jampolskiój   i  Wilski^j •       5,800. 

7.  Od  snmm  zakordowsnego  Duchowi^stwa  najmni^ 
r.  sr.  250,000 15,000. 

8.  Od  summ  Pojezuickich  windykowaó  mianych  niy* 
mni^j , .  .       6,000. 

Zbiór  r.  sr 102,960. 

Podług  planu  JW,  Platera  niedostaje  ...  .  .  80,000. 
Zostaje  tedy   do  dyspozycyi  r.  sr.    ...     72,960. 

Z  tćj  summy  na  wszystkie  wypadki  podrożenia  bezpie- 
cznie odkładać  się   powinno  r.  sr.  .  .  .  .  .  *.  .  .  ,     80,000. 

Co  20  lat  pomnożona  summa  z  kapitałów  i  procentów 
wystarczy  na  podniesienie  zapłaty  profęssoróm:  bowiem  te 
80,000  rub.  sr.  stanowią  z  procentów  pomnożonych  rub.  sr. 
1,103,544  procent  po  6^  66^212  r.  sr.  Przybędzie  trzecia  część 
dochodu  z  beneficiów,  bo  wartość  rzeczy  podniesie  się     11,000. 

Z  Onuiryjskiego  Opactwa  .  , 5,000. 

Zbiór  r,  sr .     82,212. 

Wydatku  całego  podług  pląuu  JW.  Platera  jest  230,000— 
należy  odtrącić  rubli  46,000,  które  Skarb  daje  na  Białoru- 
skie szkoły,  bo  jeżeli  innym  sługom  rządowym  pomnoży  pa- 
nujący dochód ,  i  urzędnikom  tój  .części  administracyi  powię- 
kszy; lecz,  ze  w  moim  projekcie  42,960  r*  sr.  daję  na  nowe 
wydatki,  i  cała  speranda  jest  z  zbliżenia,  zatem  kładę  cał- 
kowite summę.  Okazuje  się  tedy  nar.  sr.  230,000  przyby- 
wa procentu    na  ulepszenie   zapłaty    po  20  latach  35  j^. 

Szczęśliwy  wypadek  tworzy,  że  zgodnie  Ministrowie  pro- 
jekt cały   przyjmują.     Jeżeli  Łonunentarzem  prawa  zniszczę- 
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my  same  pra^b,  licsne  zajdą  aka^i,  ctiy  prcjekt,  który  i 
.  summy  Gallićyjskie  Skarbowi  przeć  Konwencyą  trzech  dwo* 
róir  przyznane  i  snmmę  Krakowski^  Akademii;,  a  nie  Wi- 
leńskiej należną  obejmige,  całkiem  wstrzymanym  zostanie. 
Preskrypcya  Statutowa  o  uponmieoie  się  od  istca «  a  nie 
B  dóbr ,  gdy  odmieniają  dsiedsiea  stanie  się  główną  przeszko- 
dą. Wreszcie  trzeba  interesa  kończyć ,  tak  długo  leżały,  od- 
żywiło się   ifh  przedstawienie  i  zgasnąć  może. 

Pewnym  by^ć  się  WMPań  Dóbr.  zdajesz,  że  fandossu 
nikt  nie  zrobi ,  później  nasze  f ąndusze  zmniejszą  się ,  a  po- 
trzeby przeciwnie  zwiększonemi  będą.  Bojaźń  i  nadzieja  na 
jednej  jest  szali  ^  lecz  w  czyidbże  rękach  jest  władanie  da- 
chem publicznym,  w  ręku  urzędników  edukacyjnych;  nie 
miejmy  ieh  jeżeli  nie  zaszczepią  miłoóci  nauk ,  gardimy  nie- 
mi jeżeli  władza,  którą  sprawują  w  wyrostku  nie  będzie  tak 
czynną,  jak  w  wychowania.  Przykład  Wołynia  będzie  na- 
nśładowsny,  jeżeli 'użyte  będą  przyzwoite  ńrodki,  jeżeli  nie 
zacznie  się  walka  o  własność ,  rzecz  najmilszą  każdój  społe* 
czności    i  każdemu  mieszkańcowi. 

Nie  idzie  tu  o  tych ,  którzy  otrzymali  pierwsze,  w  wiel- 
Jiićj  częśd  podstępne  kupna.  Okrywa  ich  grobowy  kaniień, 
lecz  cóż  nabywacz  zgrzeszył,  że  szanował  wolę  dwóch  Sej- 
mów Polskich ,  z  których,  jeden  jest  wsparty  władzą  mocy  i 
czasu,  drugi  ufnością  publiczną.  Czyniłem  ja  nie  raz  wy- 
wód pochodu  majątków ,  jenealogia  spadków  była  często  je- 
nealogią  nieprawnych  i  gwałtownyzh  nabywców ,  każdy  cło- 
rzeczy  piórwszemu ,  co  się  skaził :  na  sukcessyą  pod  opieką 
prawa  będącą  patfzy  jednak,  jak  ną  rzecz  porządkową. 
Nie  mam  w  mym  rodzie  pojezuiczyzny,  gorliwość  moja  dla 
skarbu  zgasłej  Ojczyzny  i  dla  funduszów  Edukacyjnych  jest 
znaną.  Obydwa  oddajmy  bezstronności  naszej  świadectwo. 
Śmiało  tedy  los  wiary  publiczni  i  ufnością  którą  ziomko- 
wie mieć  w  nas  powinni,  sprawę  narodu  i  oświecenia osą- 
dziemy. 

Wyraziłem  co  myślę ,  wyłożyłem  powody  bojażni  o  skut- 
ki, gdyby  projekt  WMPana  Dobrodzieja  mógł  być  wziętym 
do  rozwagi  lub  decyzyi.  •Tymczasowo  tylko  do  interessów 
Uniwersyteckich  się  wdaję.  Odpowiedź  jaką  odbiorę  wpły- 
wać będzie  do  mojego  postępowania,  i  o  nią  proszę  pićrw- 
szą  pocztą.     Zostaję    z  winnym    poważeniein    etc. 

Kwietnia  29—  1807  r. 
z  Petersburga. 
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Odpowiedź  na  to  Jana  Śniadeckiego  Czackiemn. 

d.  15  Maja  1807  roku. 

Miałem  jus  więcąj  o  dobrach  Pojeroickich  i  urządzeniu 
łunduMU  Edukacyjnego  nie  pisa^,  ale  Uat  JW.  Pana  Dóbr. 
N.  105  pod.  datą  29  Kwietnia  uie  powinien  sostać  bes  odpo- 
wifdsi.  Zgadzam  się  z  JW.  Panem  Dóbr.,  źe  Sejm  1775 
stanowi  epokę  i  fundamentalne  prawo  funduszu  Edukacyj- 
nego: tego  pierwiastkowego  prawa  trzymać  się  należy,  któ- 
re gruntuje  i  zabezpiecza  edukacyą  publiczną.  Wśród  wyle- 
wu gorszącej  deprawącyi  pisała  je  uczciwość  i  rozwaga: 
w  masce  patryotyzmu  podkopała  je  nąjsromotnicjsza  chci- 
wość w  roku  1788,  gdzie  sprośne  łakomstwo  jednych  pra- 
wodawców oszukało  zdradliwie*  cnotę  i  dobrą  wiarę  drugich: 
ile  się  każdy  dobry  Polak  zadziwić  powinien  nad  czynem 
1775,  tyle  się  wzdrygnie  nad  obelgą  1788  zapisaną  w  o- 
czywistój  grabieży  funduszu  Edukacyjnego*  Przeczytałem  trzy 
razy  z  największą  uwagą  prawo  1775,  błąd  grammatyczny 
w  niedobrze  użytym  wyrazie  dtiedtiefkfo  prowadzi  do  dwoi- 
stego rozumienia,  ale  warunki  possessyi  w  ośmiu  punktach 
zawarte  zupełnie  tę  wątpliwość  rozwiązigą.  Chciano  z  tych 
dóbr  ustanowić  czynsz  pieniężny  po  półpiąta  od  sta,  ota- 
xowano  je  więc  na  pieniądze  i  inaczej  nie  można  było  po- 
stąpić: ale  dla  zachowania  w  dobrym  stanie  dóbr  naznaczo- 
no przez  warunek  drugi  ewikoye  wyrównywające  trsecićj 
części  wartości  szacunkowćj:  przez  warunek  trzeci  te  summy 
szacunkowe  zostać  się  powinny  wieczyście  na  tych  dobrach 
i  przenosić  ich  nie  wolno:  nie  wolno  na  te  dobra  długów 
zaciągać,  nie  wolno  się  niemi  w  sukcessyi  dzielić,  ale  je 
zawsze  całkiem  jeden  snkcessor  dzierżeć  powinien.  Przez 
warunek  5 ,  gdy  possessor  chybi  w  opłacie  jednej  raty,  wy- 
chodzi ostrzeżenie  na  sześć  niedziel,  po  których  następuje 
sekwestracya  dóbr,  a  jeżeli  do  terminu  drugiej  raty  posses- 
sor nie  uwolni  dóbr  od  sekwestru,  traci  dziedzictwo,  Kom- 
missyą  Edukacyjna  mpże  komu  innemu  oddać  te  dobra  pod 
temiż  samemi  warunkami ,  ale  nie  mówi  prawo  za  tęż  sa- 
me cenę.  Oprócz  tego  prawo  w  warunku  5  nakazige  in- 
dagacyą,  czy  dobra  nie  są  spustoszone  i  pogorszone;  szkód 
ztąd  wynikających  każe  dochodzić*  i  poszukiwać  na  mająt- 
ku dziedzicznym  ezpossessora :  a  jeżeli  przez  włożone  nakła- 
dy  polepszony  został  stan  dóbr,  każe  prawo  expo8sessorowi 
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to  nadgradzać,  albo  przez  amiiabilem  empoaUicnem^  albo  per 
judidaUm  decimnefn.  Jeat  więc  tym  prawem  rozdaaa  dzie- 
dzictwo possessji  czyli  dzierżawy,  ale  nie  dziedzictwo  rzeczy, 
czyli  majętiKM^.  Przywileje  Królewskie  przez  warunek 
czwarty  przepisane  są  to  kontrakty,  albo  pisma  ich  miejsce 
zastępujące  na  dzierżawę  wtecsną.  Nie  do  snmm  więc  sza- 
cunkowych^ jak  JW.  Pan  Dobrodsićj  wnosisz,  ale  do  dóbr 
samych  ednkacya  publiczna  ma  prawo ,  jak  prędko  za  nie* 
^płacenie  dwóch  rat  czynszu  może  te  dobra  odebrać  i  ko^ 
mu  innemu  oddać ^  jak  prędko  może  i  powinna  dochodció 
ich  stanu  pogorszenia  lub  polepszenia,  poszukiwać  bzkod 
z  tćj  administracyi  na  majątki^  dziejizicsnyin ,  i  ttadgradzad 
koszta  na  podniesienie  dóbr  łożone.  Pytam  się  k>ktijącyna 
majątku  JW.  Pana  Dobrodzieja  summę  pieniężną  na  pro- 
cent i  nie  mający  prawa  tylko  do  snmmy^  możeż  dobra  ca 
hypotekę  służące  komu  inneolfu  przedawać ,  dochodzić  dobr^ 
lub  złej  tych  dóbr  administracyi,  poszukiwać  szkód  stąd  wy- 
nikejących,  lub  nadgradzać  korzystny  rząd  tychże  dóbr. 
Warunki  więc  prawem  1775  wskazane  dowodzą,  że  £do« 
kacy  a  publiczna  ma  dziedzictwo  ziemi ,  a  possesorowie  A« 
przywiliowani  mają  dziedzictwo  dzierżawy,  a  zat^m  projekt 
JW.  Pana  Dobrodzieja  jest  zupełnie  prawu  1776  przeci- 
wny. Omylił  się  prawodawca,  że  czynsz  ■  dóbr  wieczny 
ustanowił  w  pieniądzach,  za  tą  omyłką  szło  koniecznie  ota- 
zowanie  dóbr  na  pieniądze,  tę  reprezeatacyę  ziemi  w  pienią- 
dzach nazwano  przedażą  bardzo  niewłaściwie:  ale  warunki 
possesyi.  uczą,  że  przez  tę  przedaż  nie  powinno  się  rozu- 
mieć wyzude  się  z  własności  1  przelanie  jćj  na  kogo  inne- 
go za  wartość  metaliczną ,  bo  wszystkie  kondycye  do  te- 
go znaczenia  przywiązane,  są  wyraźnie  prawem  zabronione. 
Oszacowano  na  pieniądze  dobra  w  roku  1775,  podług  ce* 
ny  zboża  podówczas  będącćj  naznaczając  półpiąta  procen- 
tu: nie  jestże  ścisłą  sprawiedliwością  też  same  dobra,  albo 
raczej  ich  inwentarz  w  roku  1776  spisany,  otaxować  po 
80  latach  do  odmienionćj  ceny  zboża  utrzymawszy  ten  sam 
procent  półpiąta  od  sta  prawem  wskazany?  Gdyby  posse- 
sor^  przy  odbieraniu  dóbr  w  roku  1775  był  wypłacił  jaki 
kapitał,  projekt  mój  byłby  niesprawiedliwy,  boby  wyzuwal 
possesora  ze  wszystkich  zarobków,  któreby  mu  obracany 
przez  30  lat  kapitał  mógł  przynieść.  Ale  pósseśsorowie  dóbr 
pojezuickich  nic  irie  dali  biorąc  ziemię,  edukacyjną,  gdzieś 
jest  ich  krzywda?  włożyli  summy  na  polepszenie  dóbr,  więc 
polepszyli  ich  inwentarz;  rząd  Edukacyjny   nie  tyka  się  tego 
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prsybyfiza,  ałe  się  stale  traym^^  poosąlkowego  inwentarsst  i 
kiedy  im  darmo  otworzył  pole  niezmiernych  zarobków  z  wła- 
sności fundaszowąj ,  msźże  za  to  dobrodziejstwo  sam  eter- 
pięć  i  być  na  ubóstwo  skazany,  jestże  na  świecie  sprawie- 
dliwość dla  samych  tylko  possesorów ,  a  nie  będzie  jej  dla 
fdndaszu?  Przyczyniać  procenta  jest  to  gwałcić  prawo  znie- 
sprawieidliwością  dla  fauduszn.  Pomnażać  kapitał  arbitral- 
nie 25m  procentem  jest  to  poprawiać  fałszywym  rachun- 
kiem błąd  pierwiastkowy,  ale  go  nie  zniszczyć:  jest  to  o- 
tworzyć  pole  podobnym  arbitrąlnościom  albo  jeszcze  gor- 
szym na  przyszłość ,  bo  błąd  zostawiwszy  błędem  zawsze  bę- 
dzie wyciągał  poprawy.  A  jeżeli  JW.  Pan  Dóbr.  chcesz 
w  swoim  projekcie  wyrzec  się  własności  ziemi  za  ten  pro- 
cent,  raoz  darować  mojej  otwartości,  że  to-  nazwę  opera- 
eyą  zdesperowanego  bapkrutstwa ,  i  rząd  Edukacyjny  trwo- 
niący tym  sposobem  fortunę  publiczną  zdaje  się  robić  tran- 
zakcyą  Karaiba,  który  rano  przedaje  swą  pościel  nie  po- 
mnąc, że  jej  wieczór  potrzebować  będzie.  Mówisz  mi  JW. 
Pan  Dóbr.  o  zawodzeniu  dobrćj  wiary;  na  czymże  tą  do- 
bra wiara  sależy?  oto  possesor  dóbr  pojezuickich  pobiera 
np.  30  tysięcy  intraty  z  majętności,  za  którą  nic  nie  dał; 
płaci  do  funduszu  pięć  tysięcy,  a  dwadzieścia  i  pięć  tysięcy 
bierze  dla  siebie  z  krzywdą  SkarĆu  publicznego ;  wierzył  do- 
tąd w  nieuwagę  rządu,'  źe  mu  bez  zasługi,  bez  kosztu  tak 
ogromne  zarobki  z  uszczerbkiem  zasługi  i  potrzeby  publi- 
cznćj  będzie  wolno  zawsze  pobierać,  a  wreszcie  zubożyć 
i  zniszczyć  edukacyą,  a  samemu  się  zbogacić;  wierzył,  że 
nawet  drogą  nieprawą  nabyty  majątek  tak  będzie  święty  i 
nietykalny,  jak  inajątek  nabyty  drogą  pracy  i  uczciwości!  I 
takaż  to  dobra  wiara,  która  jest  zachęceniem  nieprawości,  a 
prawdziwą  satyrą  rządu,  warta  respektu  i  ulegania?  Widzie- 
liśmy za  naszych  czasów  zepsutą  i  zdemoralizowaną  część 
narodu  w  szlachcie;  były  to  slLutki  szanowanćj  podobnego 
rodzaju  dobrćj  wiary  i  ufności.  Pisałem  do  JO.  Księcia 
Kuratora,  że  to  jest  najfatalnicjszy  dla  moralności  narodów 
początek  szanować  i  oszczędzać  niesprawiedliwość  dla  tego, 
że  jćj  się  dopuszczono,  w  prawdziwie  dobrym  i  moralnym 
rządzie  nic  nie  powinno  być  święte  i  niewzruszone  tylko 
to,  co  się  zasadza  na  ścisłćj  sprawiedliwości  i  porzządku 
towarzyskim,  August  Książę  Czartoryski  Wojewoda  Bu^ki 
aaprowadzonćm  po  swych  dobrach  poraądnćm,  sprawiedii* 
wćm  i  rozeądnćm  gospodarstwem  polepszył  byt  włościan, 
wydoskonalił  rolnictwo  krajowe,  zachęcił  przemysł  i  ręko- 
PAnLJ.S.T.11  35 
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dzieła,  zabudował  :wygodnie  włoim,  które  kwi«qąoym  swym 
etanem  różniłj  się  od  innych,  podwoił  pracą,  rządem  i  na- 
kładem ewój  niezmierny  majątek  i  zostawił  pamiętny  przy- 
kład dobrego  pana,  a  iekcyą  dla  swych  rodaków,  jak  eię 
robi  i  robić  powinna  fortuna.  Nie  można  patrzeó  na  tak 
nabyte  bogactwa  tylko  z  czcią  i  uszanowaniem ,  jako  na  zna- 
'  komity  wzór  moralności  narodowej.  Przez  pryncypium  za- 
chowania dobrój  wiary  nie  zrobiemyż  różnicy  między  wła- 
snością tak  pięknie  nabytą  i  między  majątkiem  zgromadzo- 
nym przez  zdzierstwo,  pieniactwo,  grabież  do  skarbu  publi- 
cznego, przekupstwo  urzędu  i  inne  zbrodnie  domowe'  i  pu- 
bliczne? Również  powinna  być  ostatnia  własność  święta  i 
nietykalna  jak  pierwsza?  W  tak  wystawionym  mym  sposo- 
bie myślenia  znajdziesz  JW.  Pan  Dóbr.  odpowiedź  na  przy-* 
toczone  w  swym  liście  przykłady  .z  historyi  i  prawodaw- 
stwa kraju  naszego;  jedne  ganię  i  potępiam  jako  niegodzi- 
we ,  drugie  mam  za  niemogące  się  przystosować  do  toczą- 
cego się  między  nami  sporu.  Wreszcie  człowiekowi  tak  czy- 
fltśj  duszy,  tak  |H*awego  serca,  tak  biegłemu  w  historyi  na- 
rodowej mogę  to  powiedzieć ,  co  myślę :  pokrywaliśmy  za- 
słoną zbrodnie  publiczne ,  cierpieliśmy  niesłuszne  prawa ,  boś- 
my się  bali  konfederacyi  i  zburzenia  wewnętrznego  kraju: 
był  to  więc  skutek  słabego  rządu  niebędącego  w  stanie 
ouzdać  chciwość  i  niesforność.  Odmieniły  się  czasy,  i  podo- 
bna obawa  nie  powinna  przeszkadzać  do  biegu  regularnego 
sprawiedliwości    i  porządku. 

Nie  będę  JW.  Pana  Dóbr.  nudził  długą  odpowiedzią  na 
grę  arytmetyczną ,  którąś  mi  w  liście  swoim  przytoczył:  wiem 
ja  o  tćm ,  że  kilka  rubli  dodawane  corocznie  do  siebie  i  do 
rosnącego  procentu  wyrosną  z  czasem  na  miliony.  Przyby- 
szowa JW.  Pana  Dóbr.  summa  58,944  r.  śr.  powstająca 
z  powiększonego  procentu  i  czwartćj  części  kapitału  nie  mo- 
że być  to  summa  do  lokowania  corocznie  z  procentem ,  bo 
JW,  Pan  Dóbr.  wićsz,  że  91980  r.  sr.  nie  wystarczą  na 
potrzeby  roczne  Edukacyi,  więc  ta  summa  trawić  się  będzie 
corocznie  i  nie  urodzi  wyrachowanych  przez  20  lat  milio- 
nów. Oprócz  tego  w  całym  JW.  Pana  Dóbr.  rachunku  i 
projekcie  panige  suppozycya,  która  się  utrzymać  nie  może: 
to  jest ,  że  procent  od  summ  przenośnych  i  niemających  swej 
wiecznćj  i  nieporuszonćj  ziemi  trwać  będzie  zawsze  ten  sam. 
Niedostatek  pieniędzy  i  ich  potrzśba  robi  procent  wfsoki: 
napływ  do  kraju .  gotowizny  z  wydoskonalonego  gospodar- 
stwa, rozszerzonego    przemysłu  i  handlu ,    z  odkrytych   no- 
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"wych  imn  kraszeowydi  znosi  ten  niedostatek  i  potrzebę, 
zniża  ceńę>  pientędzy  i  procentów.  Mamy  tego  widoczny 
przykład  w  Anglii ,  gdzie  kapitaliści  nie^  mogą  -znaleźć  zie- 
mi do  osadzenia  swych  pieniędzy,  maszą  jej  szukać  w  obu- 
dwóch  Indyach  po  koloniach  krajowych  j  gdzie  niedostatek 
ludzi  wciąga  ich  "w  haniebny  handel  mnrzynów.  W  Anglii 
i  Hollandyi  nie  chcąc  kupować  akcyi  w  kompaniach  han- 
dlowych ,  nie  można  lokować  bezpiecznie  kapitału  na  trzy 
procenta  dla  mnogości  pieniędzy  i  niedostatku  ziemi.  Kiiąj 
nasz  nie  będzieź  rósł  coraz  bardziej  w  dostatki  i  pomyślność? 
Odebrawszy  summom  Edukacyjnym  ziemię  ich  własną  i  wie- 
czną, i  skazawszy  je  na  wędrówkę  z  dóbr  do  dóbr,  cóż 
z  niemi  zrobisz ^  gdy  ich  żadna  ziemia  na  6  procentu  zno- 
sić i  cierpieć  nie  zechce?  trzeba  szukać  banku  i  kompanii 
handlowych  i  puścić  całą  fortunę  publiczną  na  niebezpieczeń- 
stwo bankructwa  i  zguby.  Sejm  1775  zaradził  opatrznie 
temu  nieuchronnemu  w  przyszłości  wypadkowi:  mój  projekt 
jeszcze  mu  lepiej  zaradza  i  niepotrzebuje  żadnych  wybiegów 
arytmetycznych ;  bo  ustanowiony  czynsz  ze  zboża  bez  skrzyw- 
dzenia possesorów.  więcćj  przyniesie  z  procentem  półpiąta  od 
sta  prawnym,  jak  powiększono  od  JW.  Pana  Dóbr.  pro- 
wizye  i  kapitały :  i  ten  jeszcze  odemnie  proponowany  czynsz 
idąc  za  progressyą  podiibszących  się  lub  taniejących  pienię- 
dzy przeżyje  szczęśliwie  i  bez  uszczerbku  wszystkie  odmia- 
ny i  rewolucye  bogactw  metallicznych.  Trwam  więc  niepo- 
ruszony  w  moim  przekonaniu,  że  fundusz^  publiczny  oparty 
na  samych  summach  i  pieniądzach  nie  może  być  stały,  bez- 
pieczny i  wieczyście  zapewniony ;  że  zamieniać  ziemię  na  pie- 
niądze dla  Edukacyi  jest  to  zgubić  Edukacyą  dla  kraju:  że 
prawo  1775  zapewnia  na  zawsze  własność  niezaprzeczoną 
dóbr  pojeznickich  dla  Edukacyi ,  że  tego  prawa  trzymać  się 
należy  .jako  fundamentu,  na  któr^  wsparte  jest  bezpieczeń- 
stwo funduszu  Edukacyjnego:  że  mój  projekt  nie  narusza 
w  niczćm  tego  prawa,  poprawiając  błąd  administracyjny  do- 
chodów bez  krzywdy  possesorów,  a  z  najściślejszą  sprawie- 
dliwością dla  funduszu  i  dla  wszystkich.  Juzem  się  w  tym 
objekcie  dosyć  wytłómaczył,  nie  zostanie  mi  tylko  słuchać 
i  wykonywać,  co  będzie  uchwalone.  JO.  Xiązę  Kurator 
w  pići^wszym  liście  wczora  od  niego  odebranym  z  Barten- 
stcin  pod  datą  5  Maja  sądzi,  że  teraźniejsza  portf  niespo- 
kojna i  przykra  nie  jest  przyjazna  do  rozpoczynania  i  cią- 
gnienia robót  tego  rodzaju ,  i  jest  za  odłożeniem  jeszcze  do- 
kładu  o  Komitetach.     Projekt    o  Bazylianach  podoba  się  Xię- 
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da  Jma  i  chce  przyśpieszyć  jego  dccyzyą  i  zamienienie  w  pra- 
wo. O  Wojniłowiczu  by2by  Xiąćę  Jmć  skoitezyls  ale  przed- 
stawienia nie  odebrał,  spodziewa  się,  że  JW.  Minister  przy 
staranności  JW.  Pana  Dobrodzieja  raczy  to  załatwić.  In* 
terestt  tak  sprawiedliwego,  na  którego  zwIoće  cierpi  nieszczę- 
śliwa z  dziećmi  zona  zmarłego,  niecbei^  JW.  Pan  Pobr. 
odkładać ,  przy  któiym  równie  ma  do  podobn^  sprawiedli- 
wości prawo  zona .  Wytwickiego  tak  dobrze  i  długo  Ednka- 
cyi  zasłużonego.  Dziękuję  JW.  Panu  Dóbr.  za  troskliwe  sta- 
rania o  nwolnienie  klasztorów  uczących,  od  podatku  40  pro- 
centu. Klasztor  Franciszkanów  Kowieńskiek  nie  płaci  tyl- 
ko 20  i  dla  tego  nie  podany  w  przedstawieniu.  Proszę  nie 
zaponmieć  Kanoników  Łateraneńskich  Wileńskich ,  którzy  u- 
trzymigą  Szkoły  w  Widzach  nie  mając  tam  osobnego  kla- 
sztoru. Już  się  robi  plan  na  założenie  Weterynaryi  ze  wszyst- 
kiemi  tćj  katedry  potrzebami ,  czekam  tylko  niecierpliwie  na 
fundusz  extraordynaryjny. 

Mam   honor   zostawać  etc.  eto. 


N.  XLII. 

no   nozdsiaiu    JKMV. 


List  Jasi  Saiadeckiegt  i^  Księcia  Korafon^  prie- 

fcladający  |i«tnebf  ttstaiowieiia  wyłącznego  sądii 

do  spraw  tyczących  sif  fandaszn  cduliacyjnego. 

d.  26  Mąfa  1807  r.,  do  hwaiery  J.  C.  Mości. 

Zabezpieczenie  funduszu  Edukacyjnego  przeciwko  wszyst- 
kim odmianom  fortun  partykularnych ,  zapewnienie  wpływu 
regularnego  jego  dochodów,  strzeżenie  jego  całośei  przeciw- 
ko, przjfwłaszezeniom  chciwości  czuwając^  na  jego  uszczu- 
plenie wymagają  biegu  sprawiedUwości  udzielnćj,  pilnćj  itę- 
fićj,  a  zatćm  Jurysdykcyi  sądowćj  takićj,  jaką  miiUa  za 
Rządu    Pobkiego    Kommisya    Edukacyjna.     Przy    tylu   pię- 
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knyoh  dkt  lastmkeyi  publicsnćj  ustawach ,  osnaceąjąeydi  do- 
brocsynną  mądrość  Pantyącego,  a  obywatelską  pieozołowi- 
tość  W.  Xc^  Mości,  opuszczona  jest  jedna  z  najważniejszych, 
może  niepotrzebna  dla  innych  prowincyi  państwa,  jako  nie 
miyąoych  oddzielnego  na  edakacyą  fiindaszn ,  ale  istotna  dla 
prowincyj  Polskich,  gdzie  instmkcya  publiczna  ma  swój  wła* 
ściwy  fundusz  obwarowany  tyla  Ukazami  i  nie  mogący  być 
użyty  na  żadne  obce  wydatki.  Sądy  zwyczajne  krajowe  nie 
mogą  do  tego  rodzaju  spraw  należeć  bez  narażenia  fun- 
duszu i  sprawiedliwości  na  wielkie .  niebezpieczeństwo ;  bo 
te  sądy  prowadzone  przez  różne  stopnie  zrobiłyby  najprzód 
wymiar  sprawiedliwości  kosztowny  i  leniwy ;  powtóre  szlachta 
wybierająca  i  składająca  sędziów ,  trzymając  w  ręku  swoim 
fundusz  Edukacyjny  i  będąca  prawdziwym  dłużnikiem  tego 
funduszu ,  byłaby  razem  i  stroną  i  sędzią.  Biorąc  rzeczy 
po  ludzku ,  byłoby  to  zostawić  fundusz  bez  opieki  t  oddać 
go  na  zdobycz  chciwości.  Sędziowie  do  tćj  Magistratury  nie 
powinni  być  wybierani  przez  szlachtę,  ale  na  przedstawie- 
nie Ministra  Oświecenia  i  Kuratora ,  mianowani  przez  Mo- 
narchę,  jako  najwyższego  Opiekuna  i  młodych  pokoleń  Na- 
rodu i  dochodów  przeznaczonych  na  ich  wychowanie.  Nie-. 
dostatek  ten  w  prawodawstwie  zrobił  skutki,  które  można 
było  przewidzieć,  że  wiele  dochodów  fiinduszowych  zaległo 
osobliwie  na  ubogich  studentów,  a  Izby  Skarbowe  mało  się 
troszcząc  o  te  niedobory  i  zaległości,  nie  miały  dróg  pręd- 
kich i  skutecznych  dochodzenia  sprawiedliwości;  że  niektóre 
kapitały  zostały  strawione,  służąc  na  zastąpienie  nieopłaco- 
nych procentów ,  że  summy  kapitalne  nąjmocnićj  obwarowa- 
ne przez  Kommisyą  Edukacyjną  podciągnione  były  pod  £z- 
dy wizye  majątków  j  i  jedne  zostały  się  bez  ewikcyj ,  drugie 
skazane  od.  Departamentów  Sądowych  do  wszystkich  stopni 
sądów  szlacheckich ,  poddane  pod  wątpliwość  i  wystawione 
na  niebezpieczeństwo  największe.  W  takich  przypadkach  znig- 
dcgą  się  summy  400,000  złł.  pol.  na  Jampolu,  180,000  u 
Książąt  Radziwiłłów,  na  Kołkach,  811,938  na  Wilsku  i 
219,444  na  Barze  etc,  o  których'  JW.  Czacki  ma  dokła- 
dną wiadomość.  Im  dalćj  przeciągać  się  będzie  ustanowie- 
nie Sądu  najwyższego  dla  funduszu  Edukacyjnego,  tym  wię- 
cćj  fundusz  ucierpi  i  zwikłany  będzie  w  processa  niebez- 
pieczne, uciążliwe  i  długie,  skoro  sądy  ziemiańskie  przywła- 
szczać sobie  zaczną  nieprawnie  tego  rodzaju  sprawy,  któ- 
re podług  praw  Polskich  do  nich  należeć  i  nie  mogą  i  nie 
powinny.     Z  drugićj    strony  dobra   Benefidów    duchownjch 
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nąjłaskawiój  Urnwersytetowi  nadanych  etąją  ai^  fundoacem 
Edukacyjnym  •  przychodząc  do  possesyi  Uniwersyteta,  ledwo 
nie  wszystkie  powikłane  są  w  processa  graniczne  przez  na- 
jazdy i  arbitralne  zabory  sąsiadów,  którzy  mając  po  «o- 
bie  Sądy  niższe  i  Podkomorskie ,  krzywdzą  fandusz,  kosztem 
jego  rozszerzają  swoje  włości ,  i  oprócz  strat  niesłusznych 
wprowadzają  Uniwersytet  w  niepotrzebne  kłótnie  i  wydat- 
ki. We  wszystkich  tego  rodzaju  sprawach  fundusz  Eduka- 
cyjny jest  bez  opieki  silnój  i  skutecznej ,  a  demoralizacya 
kraju  bez  tamy  i  hamulca.  Niechcę  JOWKscej  Móci  nudzić 
licznemi  przykładami  zgorszenia  trącącemi  barbarzyństwem, 
które  tu  w  krótkim  czasie  mego  bawienia  i  urzędowania 
zebrałem. 

JW.  Czacki  podał  JOWKscej  Mści  projekt  o  Kommi- 
tetach,  lubo  nie  zgadzam  się  z  nim  na  prawidła  urządze- 
nia dochodów  Edukacyjnych,  inaczój  rozumiejąc  prawa  1775, 
jednakże  pełen  zawsze  jestem  czci  i  uwielbienia  dla  pierw- 
.  szych  myśli  i  zbawiennych  starań  tego  gorliwego  spraw  E- 
dukacyjnych  obrońcy.  Nie  obrażę  zapewne  jego  '  czystych 
zamiarów,  kiedy  myśl  o  Kommitetach  doczesnych  radzę  roż- 
;  ciągnąć  do  rozleglej szego  i  trwałego  ustanowienia.  Zamiast 
Kommitetów  do  czasu  tylko  trwać  mających,  rozumiem,  że 
dogodnićj  i  pożyteczni^  byłoby  ustanowić  dwie  Jurysdykcye 
na  Wołyniu  i  w  Litwie ,  albo  raczój  dwie  sekcye  jurysdykcyi 
Sądowój  najwyższo)  do  samych  jedynie  spraw  wszelkiego  ro- 
dzaju tyczących  się  całości  i  bezpieczeństwa  funduszów  Edu- 
kacyjnych z  taką  mocą  i  powagą,  jaką  miały  sądy  kommisyi 
Edukacyjnej :  organizacya  tych  sądów  być  powinna  najprost- 
sza, a  ezekucya  dekretów  prędka  i  silna.  Każda  sekcya 
mieć  powinna  trzech  sędziów  rachując  w  to  Prezesa ,  wy- 
branych przez  J.  C.  M.  na  przedstawienie  Ministra.  Oświecenia, 
z  obywateli  krajowych  zaleconych  cnotą ,  duchem  publicznym, 
i  niemających  żadnych  dóbr  i  summ  Edukacyjnych.  Pięknie- 
by  było  dlą  wspaniałości  Monarchy,  aby  opłata  i  wydatki 
tych  Sądów  opatrywane  były  z  dochodów  Państwa  lub  Pro* 
wincyi,  a  gdy  się  wreszcie  tak  podobać  będzie  z  funduszu 
Edukacyjnego  skoro  ten  będzie  wyświecony,  i  zupełnie  ob- 
rachowany.  Tym  dopićro  Jurysdykcyom  Sądowym ,  które 
wcale  spraw  i  zatrudnienia  mieć  nie  będą,  poruczy  się  pó- 
źiłiej  robota  projektowana  dla  Kommitetów,  skoro  po  pil- 
nej rozwadze  i  roztrząśnieniu  uchwalone  zostaną  principia^ 
na  których  się  ta  robota  zasadzać  powinna.  Wszystkie  re- 
zolttcye,   dekreta   i  rozkazy     wychodzić   %  tego     Sądu     będą 
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imieniem  Monarchy,  jako  Najwyższego  Opiekuna  Edukacyi 
publicznej.  Nie  może  być  szczęśliwszy  i  cnotliwszy  wybór, 
jak  kiedy  na  Prezesa  do  WoJynia  wybrany  będzie  JW.  Czac- 
ki ,  a  do  Litwy  J  W.  Tomasz  Wawrzecki.  W  takowóm  po- 
stanowieniu byłoby  utrzymane  prawo  polskie  naznaczające 
straż  publiczną  funduszów  Narodowych  Edukacyi;  a  gdyby 
ogólnego  prawa  na  Państwo  Rossyjskie  stanowiącego  appe- 
lacyą  od  wszystkich  jurisdykcyj  do  Senatu  uniknąć  w  tym 
przypadku  nie  można,  o  co  jednak  staraćby  się  należało, 
jako  dla  sądu  opiekuńskiego  imieniem  i  od  samego  Monar- 
chy czyniącego ,  ta  appekeya  iśćby  powinna,  albo  do  Gabine- 
tu samego  Monarchy^  albo  do  Departamentu  oddzielnie  usta- 
nowionego w  Benacie  złożonego  z  Ministra,  Ejoratora  i  je- 
dnego Senatora , .  albo  przez  Senat ,  albo  przez  samego  Mo- 
narchę przydanego.  Tę  moje  myśl  mam  honor  poddać  pod 
zdunie  i  rozwagę  JOWKscój  Mci,  komunikowałem  ją  JW. 
Czackiemu,  na  którą  gdyby,  się  zgodził,  najlepićj  potrafiłby 
sam  ułożyć  porządek  i  szczegóły  do  jćj  rozebrania  i  zapro« 
wadzenia  potrzebne.  Po  zaprowadzeniu  takićj  jurisdykcyi 
kończyłyby  się  sprawy,  które  dziś  nie  wiedzieć  do  którego 
forum  należą,  zmniejszyłyby  się  dla  JOWKscój  Mci  zatru- 
dnienia w  tylu  przedstawieniach,  które  się  rodzą  z  niedo- 
pełnionćj  legislacyi  fanduszowój :  ubyłoby  spraw  i  napaści  do 
których  ośmielają  chciwość  przywłaszczenia  ezystujących  ju- 
risdykcyj i  niedostatek  opieki  najwyższej  Sądowćj.  Tym* 
czasem  rozstrzygnioną  byłaby  po  pilnćm  roztrząsnienin  kwe- 
stya  rzucona ,  czyli  fundusz  Edukacyjny  ma  prawo  do  dóbr, 
czyli  do  summ  tylko  szacunkowych,  od  których  zależy  ca*> 
ły  spór  opinii  toczący  się  między  JW.  Czackim  i  mną;  projekto- 
wane dzieło  do  Komitetu  byłoby  urządzone  bez  straty  i 
niebezpieczeństwa  funduszu,  a  z  największą  ile  być  może 
dogodnością  dla  possesorów  dóbr  Pojezuickich.  Poleoam  o* 
piece  JOWKscćj  Mości  projekt  o  Bazylianach  i  wyjęcia  fun- 
duszu Edukacyjnego  w  prowincyach  dawniej  Polskich  z  pod 
Ukazu  6  Marca ,  jako  dwa  przedmioty  mym  zdaniem  naj- 
większej  wagi. 

W  Uniwersytecie  nic  nie  zaszło  nowego,  prócz,  że  Po.- 
licya  ze  zlecenia  Rządu  spisuje  w  domach  Uniwersyteckieh 
wszystkie  stancye ,  sale ,  stajnie  i  wozownie ,  nie  wiem ,  ja- 
kie są    do  tego   pobudki   i  widoki. 

Mam  honor  zostawać  etc.  etc 

Sniadeeku 


280 


N.  XLnL 

no   MŁoofdOfiału    XMV. 


List  teg^i  do-  Cneldegt. 

dnia  16  Czerwca  1807  r. 

Odebrałem  listy  JW.  Pana  Dobrodzieja  pod  N.  172, 
178,  180,  s  papierami  do  nich  przyłączonemi.  W  pierw- 
szym posądzasz  mnie  JW,  Pan  Dobrodziej  o  i^obienie  pro- 
jektu oddzielnego  od  Komitetu,  i  opuszczenie  wiele  artyku- 
łów zgodnych  z  jego  myślami.  W  lidcie  moim  do  JO.  Kscia 
Jmd  Kuratora  N«  89  są  tylko  rzucone  ogólne  mydli,  które 
mi  się  zdawały  potrzebne  do  dopełnienia  projektu  JW.  Fana 
Dobrodzieja.  Gdyby  były  przyjęte :  byłbyś  JW.  Pan  Do- 
brodziej proszony  o  umieszczenie  ich,  a  zatćm  miałem  za 
rz^Gz  niepotrzebną  pisać  Ksciu  Jmci  i  JW.  Panu  Dohro- 
dziąjowi  rzeczy  wiadome,  ani  opuszczenie  niektórych  osób, 
albo  raczej  wszystkich  prócz  prezydąjących  brane  być  mo- 
że za  ich  wyłączenie;  bo  jako  nie  mógłbym  się  dopuścić 
krzywdzących  myśli  przeciw  ludziom  powszechnie  szanowa* 
nym ,  tak  wyrażając  moją  indiwidualof|  opinią ,  nie  mogłem 
chwalić  tych,  których  nie  znam  w  sprawach  publicznych. 
To  com  powiedział  z  przekonania  o  prezydujących,  niemo- 
śe  krzywdzić  reszty  wyboru,  dla  tego  iem  go  nie  wymienił. 
Sam  mój  list,  w  którym  radzę  poruczyć  JW.  Panu  Do- 
brodziejowi ułożenie  całego  projektu,  nie  powinien  był  dać 
powodu  do  opacznego  rzeczy  rozumienia.—  Do  tego  co  JW, 
Pan  Dobrodziej  radzisz  i  przykładasz,  i  co  mi  łaskaw  je- 
steś   powierzać,    dodaję    tylko    moje    myśli    i  uwagi,   które 
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•mi  są  nasawańe,  albo  przes  inny  sposób  widzenia,  albo 
przes  obserwacją  biegu  sprawiedliwości  i  smutnego  losu 
funduszów  w  krajn  naszym.  Przywykłem  się  nie  przywią- 
zywać do  instytucyj  Narodowych  bez  ścisłego  ich  roztrząsa- 
nia ,  bo  mi  się  zdaje ,  źe  chcąc  uniknąć  nieszczęść  publi- 
cznych f  które  nas  przygniotły,  ten  rodzaj  uprzedzenia  w  czło- 
wieku na  urzędzie  jest  najszkodliwsary.  Nauczyłem  się  na- 
przykład  w  dziejach  Akademii  Krakowskiej ,  że  cała  zguba 
jej  kapitałów  i  funduszów  pierwiastkowych  wyszła  z  try- 
bunałów i  sądów  szlacheckich  .redukujących  arbitralnie  sum- 
my aż  do  ich  zagładzenia ;  i  dla  tego  nie  mogę  nie  myśleć 
głośno,  że  ten  sąd  dla  funduszów  jest  najniebezpieczniej- 
szy: jest  on  nawet  pierwszym  początkom  dobrze  organizo- 
wanej sprawiedliwości  przeciwny.  Boisz  się  JW.  Pan  Do- 
brodzićj  wrzasku  i  narzekania  na  wydział  Edukacyjny:  racz 
pamiętać ,  źe  principium  ulegania  i  popularności  zrodziło  nie- 
rząd wewnętrzny,  wylew  tysiącznych  bezprawiów  i  zgubiło 
kraj.  Człowiek  sprawiedliwy,  oddający  co  się  komu  należy, 
nie  sarknie  i  nie  lęka  się  sądu;  a  ten  co  godzi  na  krzyw- 
dę publiczną  i  znajduje  w  pieniactwie  do  tego  pomocy  i 
sposobu  być  powinien  gromiony  całą  potęgą  rządu:  jego 
wrzaski  są  to  świadectwa  i  pochwały  porządku.  Tą  tylko 
zdaje  mi  się  drogą  wygubić  można  narowy  i  zaszczepić  do- 
bre obyczaje  w  mieszkańcach.  Żeby  się  nie  bać  namiętno- 
ści   nie  trzeba  ich  pobłażaniem  robić  śmiałemi. 

Polecam  gorliwym  staraniom  JW.  Pana  Dóbr.  sprawę  o 
plebanią  Oniksztyńską.  Wiele  na  tern  Uniwersytetowi  zależy, 
aby  się  skończyła  i  dobrze ,  i  jak  nąjprędzćj. 

Spisywanie  izb,  stajni  i  wozowni  po  doniach  przez  Po- 
licyą  (o  czćm  w  liście  moim  N.  40)  stało  się  zapewne  z  po- 
wodu przechodzić  mającego  licznego  wojska,  aby  wiedzieć 
w  przypadku  potrzeby,  wieleby  go  miasto  pomieścić  mogło, 
nie  wyłączając  nikogo  od  tego  ciężaru.  Jakoż  w  tych  dniach 
ciągnęły  nowe  do  armii  półki,  ale  się  w  mieście  nie  za- 
trzymały.   • 

Dziękuję  JW.  PanU  Dóbr.  za  gorliwą  staranność  w  wy- 
robieniu dokładu  przez  Ministra  sprawiedliwości  od  Depar- 
tamentu Senatu  y  o  uwolnienie  od  opłaty  dwoistego  podatku 
Zgromadzeń  Duchownych  Szkolnych  i  Beneficyów  Uniwer- 
sytetowi nadanych:  o  czćm  mi  raczyłeś  donieść  w  liście  swo- 
im podN.  178.  Dochód  tych  Beneficyów  powiększyć  się 
znacznie  może  z  dziesięcin ,  z  których  jedne  ugodzone  na  zbo- 
że ^  drugie  na  pieniądze  doczesne,  inne  zostawione  przy 
PAK.J.S.T.n.  86 
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8Woich  pierwotnych  zapisach  w  największej  częM  dziś  nie- 
dochodzą.  Jaką  ,  z  lustratsyi  o  tych  .beneficyach  mogłem  wy- 
ciągnąć wiadomość,  tę  JW.  Panu  Dóbr.  mam  honor  tn  przy- 
]ączyć,  która  poty  dopełnioną  być  nie  może,  póki  wszyst- 
kie papiery  funduszowe  Beneficyów  do  Archiwum  Eduka- 
cyjn(*go  złożone  i  roztrządnione  nie  będą.  Za  podanie  o  to 
Noty  do  Koileginm  Rzymsko-Katolickiego  przez  JW.  Pana 
Dóbr.  wymienionćj  w  liście  N.  180  na  prośbę  moją  pod 
N.  41  wyrażoną,  mam  honor  dziękować  z  winnym  usza- 
nowaniem   zostając  etc.  etc. 

Sniadechu 


N.  XLIV. 

no  MŁo»d»iału  XMV. 


Trzy  listy  Czaekiegt  do  Jana  Śniadeckiego  tyczące 
si(  fiindasra  edukacyjnege. 


9  Kwietnia  1807  r.  FeUrsbwrg. 

Kochany  Przyjacielu! 
Interes  possesorów  Pc^ezuickich  obydwa  z  innego  wca- 
le stanowiska  uważamy.  Żądasz  cofać  prawa  oznaczone  po- 
czątkowym błędem,  ja  im  chcę  podlegać,  bo  muszę,  i  przyj- 
mować za  wyrocznią,  i  to  tylko  czynię,  co  czynić  urzędni- 
kowi już  innego  kraju  pozwala  rzeczy  obecnych  i  ludzi 
wpływających  w  obrót  interessów  znajomość.  Nie  o  to  idzie 
czy  jest  rzeczą  dobrą  ustanowić  czynsz  pieniężny  z  dóbr, 
które  mieć  będą  podniesioną  cenę,  ale  oto  czy  rzecz  już  u- 
decydowaną  przed  31  laty  i  w  kraju  własnym  zniszczyć 
wolno  i  można.  Polak  zmazać  chciałby  sejm  1775  roku; 
wszelako  chęć  zachowania  spokojności,  ubezpieczyła,  dary 
starostw,    Emfiteuzy,    świadczące    pewne    nadgrody    i  do- 
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bra  Pojeniiekie  dość  formalnie  przedane.  Co  sejm  1775 
roku  ustanowi),  to  Rossja  gwarantowała.  Co  sejm  1788 
roka  zaczęty  napisał,  to  szanige  Polak.  'Pewność  wła- 
sności, ufność  w  rozkazie  Rządu,  jaki  ezystuje,  więcej  in- 
teresuje władzę  kraju,  niż  utrata  znaczna  funduszu,  który 
może  być  nagrodzonym  przez  najwyższą  opiekę,  lub  szczo- 
drotę  partykulibrnych.  Ten  co  otrzymywał  nadanie  Jezuickicb 
dóbr  grzeszył,  lecz  ten  który  kupił,  a  potćm  przedał,  za 
cóż  ma  być  karanym?  Zmieniwszy  Bząd  polityczny  winni- 
śmy strzedz  naszych  praw,  które  na  jednćj  karcie  nam, 
na  drugiej  innym  majątki  upewniają.  Dzierży  Rossya  wszel- 
kiego gatunku  nadania  zrobione  w  Polsce,  te  jedne  tylko 
podlegałyby  wyjęciu.  Nie  jest  nawet  interesem  naszym  wieść 
spory  z  kilkuset  familiami,  które  posiadają  te  dobra,  lecz 
jeżeli  roztropność  nie  każe  wywracać  całkowicie  dzieła  Eon- 
Btytucyi  1775  roku,  które  Sejm  1788  roku  zachował,  po- 
winnością jest  Władzy  Edukacyjnej  cokolwiek  nadgrodzić  so- 
bie poczynione  szkody.  Projekt  przyjęty  od  naszego  i  skar- 
bowego Ministerlum    przezemnie   redagowany  jest  taki. 

1.  Wszystkie  lustracye  i  rewizye  kassują  się,  każdy  po- 
siadacz pojezuicki  zostaje    przy  prawie   1775  roku. 

2.  Każdy    płaci  6^. 

8.  Czy  mają  być  ewikcye  zapisywane  Kommitety  zważą, 
mając  wzgląd    na  wszystkie  okoliczności. 

4.  Nie  można  składać  pieniędzy. 

5.  Gdyby  kto  chciał  uwolnić  swoje  dobra,  oświadczy 
Kommitetowi,  że  26%  więcój  do  kapitału.  Od  tej  całej  sam- 
icy 6^  płacić  będzie.  Tę  summę  na  dobrach  tych  i  innych 
sposobem  bankowym  60  r.  sr.  na  dusze  ubezpieczy  z  ostró- 
żnościami,  jakie  ostatni  Ukaz  Bankowy  przypisuje.  Złożyć 
nie  wolno  summy,  tylko  gdy  w  tćj  samćj  gubernii  sposo- 
bem   bankowym    ubezpieczy. 

6.  Summy  Gallic:  i  Pr:  Duch:  darowane  w  tern  projek- 
cie  naszemu   funduszowi. ' 

Tak  tedy  i  bezpieczeństwa  wszelkie  i  zarobek  znaczny. — 
Dobra   aame   wartości    dawały: 

po  24i 9^1,980. 

Superaty   dają 4,890. 

1^  procentu  przybyło     ........       30,660. 

Teraz  przybędzie  25§  od  511,000,— 4,610  .  .  ,.      33,300. 
Uzyskt^e  tedy  fundusz  Edukacyjny    nad  Konstytucyą  co- 
rocznie   60    . 160,830. 

Jeżeliby  jątrzy mał  się   projekt  odmiany   czynszu,    co   lat 
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np.    20,  już    te   powiększenie  byłoby   niepodobnym,  tracili- 
byśmy tedy    na  samych   25^   rub.  sr. 666,600. 

Dodać   należałoby    i  1^  procenta     ••••••     613.200. 

Zbiór  ogólny  rub.  sr 1,279,800. 

Dodajmy  tę  sprawiedliwą  uwagę,  że  mając  tak  ogromną 
summę ,  potrafiemy  i  wyższy  dać  stopień  oświecenia  i  stwo- 
rzyć chęć  ofiar.  Daję,  że  Wołyń,  daje  cały  wydział  mo- 
cniej oświecony  lob  bardziej  przywiązany  do  Instrnkcyi  pa- 
blicznćj.  Przekonasz  stę  ^podobno  Panie ,  że  nie  można  myśleć 
o  innym  projekcie.  Czynić  zawsze  i  prędko  potrzeba,  kiedy 
Monarcha  jest.  łaskaw ,  Minister  i  Kurator  gorliwy,  i  ja  ta 
dopilnować  mogę. 

Senat  udecydował  dokład  do  Imperatora  w  interesie  Ks. 
Bogusławskiego ,  i  Es.  Łabuńskiego ;  jak  Biskup  przyszłe 
świadectwo ,  że  nie  masz  £»abttńskiego ,  upadnie  wszelka  kwe- 
stya.  Jeneralny  Ukaz  o  niewyprowadzajiiu  herbów,  ponie- 
działkową pocztą  rozsyła  Collegium,  i  przyszłą  Panom  odeszlę. 

O  Plebanią  Oniksztyńską  .  nie  powtarzam ,  co  przeszłej 
poczty  pisałem.  Znam  ten  interes.  Ten  który  dopomina  się 
o  Jus  praesentandi  nie  jest  nawet  potomkiem  fundatora;  al- 
taria  nieexy8towała.  Nie  mamy  jeszcze  edukacyjnego  sądu. 
Trzeba  pójść  drogą  zwykłą  i  prędką.  Potćm  zakommuni- 
kuje  się  przez  władzę  Edukacyjną  regestr  wsiów ,  złoży  się 
świadectwo ,  że  przez  lat  .10  nie  było  sprawy,  i  rzecz  się 
skończy.  Sprawiedliwie  uważa  Minister ,  że  Ukaz  Monarszy 
jest  w  ogóle ,  liie  zniszczy  pry watnój  pretensyi.  Nadto  gdy- 
by 28  7bra  Ukaz  do  dóbr  konfiskowanych  wypadły  tu  sto- 
sować można,  kto  może  ocenić  Jus  patronatus  nie  podległe 
taxie.  Szczególny  przypadek  osądzi  się.  Ogół  ubezpieczo- 
nym  zostanie. 

Mówiłem  Ministrowi,  że  teraz  spóźnię  rachunek.  Uznał  słu- 
szność mego  opóźnienia.  W  8brze  dopiero  Minister  zda  sprawę. 

Posłałem  twój  list  do  Księcia ,  abym  nie  utaił  twego  wnio- 
skowania, lecz  lękam  się,  aby  Książę  nie  wstrzymał,  a  tak 
ani  twój,  ani  mój  projekt  nie  pójdzie  do  decyzyi  Monar- 
chy. Tu  idzie  wszystko  teraz  dobrze.  Odjadę ,  rzeczy  zo- 
staną bez  objaśnienia ,  i  wszystko  zostanie  w  nieładzie.  Nie 
mogę  odchwalić  się  Ministra^  którego  oświecona  gorliwość 
godną  jest    uwidlbienia. 

Co   masz   do  rozkazania   wyrazić    proszę. 
Moja    żona   tysiąc    razy    kłania. 
Dozgonny     przyjaciel    i  Sługa 

Czach  i. 


285 

Ii. 

18  Kwietnia  1807  r.  Petersburg. 

Kochany  przyjacielu! 
List  29  Marca  przez  P.  Leona  Potockiego  pisany,  i  list 
pana  Malewskiego  pod  dniem  3  Kwietnia,  wczoraj  odebra- 
łem. Jeżeli  piórwsze  doniesienie  o  Błabości  twego  brata, 
niezmiernie  mnie  zmartwiło,  tyle  uspakaja  mnie  upewnienie 
Malewskiego,  ze  już  wyszedł  z  niebezpieczeństwa.  Szanuję 
go ,  bo  wart ,  aby  każdy  wyznał  jego  prawa  do  wysokiego 
szacunku.  \ 

1.  Co  do  plebanów  i  beneficiów.  W  poniedziałek  od- 
nawia się  zasiadanie  Collegium  Duchownego,  jeżeli  rzeka 
dzieląca  miasto  dopuści  komunikacyi.  Wypadnie  decyzya, 
aby  Biskup  z  Panem  ułożyli  się  ogólnie  na  wszystkie  be- 
neficya ,  co  do  wydatków  nieograniczonych,.  Objaśnienie  Uka- 
zu jest  koniecznie  i  nie  będzie  podlegało  trudności.  Proszę 
tylko    dać   mi  informacyą. 

2.  Metropolita  twierdzi,  że  komendy  tp^o /octo  będą,  gdy 
nie  znajdą  się  prezentowani  od  Uniwersytetu.  Podług  pra- 
wa, gdy  prezenta  nie  nastąpi  w  6  miesięcy,  władza  ducho- 
wna prezentuje,  lecz  nie  w  beneficyach  tego  rodzaju,  które 
najwyższa  wola  uznaje  zadawać  się  tylko  mogące  wysłużo- 
nym Duchownym  Naczelnikom.  Radzi  jednak  skończyć  pier- 
wćj  sprawę  z^Mirskim.  Póki  tu  jestem  pewien  być  mogę, 
że  ją  .  w  jednym  dniu  zacznę ,  a  w  dziesięć  skończę.  Lepićj 
porządkiem  zwykły  na  skończyć  niż  ukazy  wyjednywać,  na 
które  krzyk  byłby  wielki,  źe  prawu  trzeciego  szkodzą.  Do- 
niosłem ,  że  poleciłem  Dorosta^skiemu ,  żeby  inne  napisał  pi- 
smo  appellacyjne    krótsze  i  grzeczniejsze. 

3.  Odpisałem  Panu,  źe  Pański  projekt  zamiany  jntraty 
pieniężnej  na  zbożową  w  dobrach  Edukacyjnych  byłby  do- 
brym przed  Sejmem  1775  roku,  lecz  nie  we  32  lat  po  ty- 
lu Konstytucyach ,  ukazach  j  przekazach.  Pomnażamy  do- 
chodu 80,000  r.  sr.  pomnożywszy  20,000.  r.  sr.  przeszłego 
roku.  Zyskujemy  fundusze  po  Duchowieństwie  Galicijskićm 
i  Pruskićm,  zyskujemy  beneficya  i  Opactwa.  Możemy  mieć 
inne  jeszcze  widoki,  lecz  kilkuset  familij  interesa  nie  odda- 
wajmy zakłuceniu.  Posłałem  twój  list  Ksiąźęciu  przez  deli- 
katność. Ta  różnica  opinii  robi,  źe  gotowe  przedstawienie 
nie  zyska  podpisu,  i  w  tej  zwłoce  ogromne  i  niewyracho- 
wane    straty   mieć   możemy.     Nie  mam   w  rodzie  moim  Po- 
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jezniczyzny:  ale  szanuję  obecny  rzeczy  porządek.  Słucham 
prawa  1775,  jak  Rossyi  urzędnik,  szaniyę  jak  Polak  wła- 
dzę Bejmu  1788  roku.  Jednego  sejmu  występek,  drugiego 
omyłka  usuw^ją  się,  ile  rozwaga  miejscowych  okoliczności 
pozwala.     Projekt    przedstawienia   posłałem. 

4.  Kancellarya  odesłała  waszćj  kancellaryi  oryginalny  re- 
gestr obserwatoryum  astron.  i  wzięła  burę,  źe  to  uczyniła 
bez  zostawienia  kopii ,  i  wydała  annez  do  rapportu  bez  po- 
zwolenia.    Każ  Panie  kopią  jilk  nsgprędzćj  odesłać. 

5.  Znalazł  się  tu  pakiet  Kołłątaj  o  wskich  papierów.  Two- 
je uwagi  o  Statucie  wziąłem.  Listy  które  pisałeś  odsyłam. 
Badbym,  abyś  mi  pozwolił  tej  kartki,  w  której  wyrzucasz 
jego  winy.  To  jest  ważny  list  choć  w  poJowie  przecięty. 
Ten  pakiet  nie  piękne  o  Kołłątaju  zawiera  materyały.  Kołłą- 
taj pisał  Oraczewskiemu  co  ma  przeciwko  Panu  pisać.  Mirosław- 
skiego  korrespondeńcya  nieuczciwa.  .  Nie  wiem  jak  ten  zbiór 
nie  wiele  znaczący  tu  dostał  się :  pewnie ,  że  nie  teraz.  Pa- 
pierów do  Akademii,  lub  zbioru  drukowanych  przywilejów 
nie  masz. 

W  tem  momencie  odbieram  twoje  dwa  listy,  7  i  10  Kwie- 
tnia, kiedy  wypadło  mi  zostać,  bo  rezolucyą  choć  wiem, 
jaka  jest ,  lecz  Imperator  jćj  niepodpisał ,  a  przypadły  inte- 
resa  ważne,  prosił  mnie  Książkę,  abyih  go  zastąpił,  do  Mi- 
nistra urzędownie  się  odniósł.  Minister  odtąd  do  mnie  tyl- 
ko przysyła  zlecenia ,  i  ze  wszystkiemi  władzami  kommuni- 
kuję  się  szczęśliwie  i  czynnie.  Tu  wszystko  ułatwię,  a  Pan 
niech  czyni,  co  mu  się   zdawać   będzie. 

Pisałem  do  Pana  i  do  Uniwersytetu  10  listów  od  wy- 
jazdu Księcia  pod  N.  50,  51,  67,  58,  60,  68,  74,  79, 
84,  88,  a  przy  każdej  expedycyi  prywatnie.  Kilka  poczt 
z^a^em    odbierzesz. 

6.  Collegium  Duchowne  2go  Departamentu  posłało  suro- 
wy rozkaz  płacenia  ubogim  podług  funduszu.  Odpowiedź 
Ministrowi  jest  wstrzymana  z  takićj  okolicJEności.  Minister 
odniósł  się  do  Metropolity  Siestrzeńcewicza ,  ten  przez  Iszy 
Departament  Duchownego  Collegium  kommunikował  drugie- 
mu Departamentowi.  Nastąpiły  rozpisy  w  tśm  czy  prosto 
do  Ministra  ma  być  rapport  czy  przez  Siestrzeńcewicza. 
Dziś   tę  głupią  kłutuię  mają  utłumić. 

7.  Pisze  Pan,  że  posyłasz  rachunki  Czecha;  tych  nie  o- 
debrałem. 
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8.  Rachunki  moje  z  Gimnazyum  są  czyste.  Znajdziesz 
je  Panie  takiemi  w  tych*  papierach,  które  już  są  w  Uni- 
wersytecie. Kiedy  mnie  do  kozy  wzięto,  nie  moja  wina, 
że  ta  dokładność  została  spóźnioną.  Co  moina  odebrać 
z  moich  funduszów,  powoli  odbiorę.  Nie  skażę  się,  abym  do 
ogólnych  szedł  funduszów,  do  których  prawa  nie  ma.  Uniwer- 
sytet raczy  mię  wspierać  radą ,  potwierdzeniem  dobrych 
projektów,  zgodną  opinią  w  wspólnej  sprawie  oświecenia. 
To  jest  wszystko  czego  żądam.  Obydwa  szacujemy  i  kocha- 
my siebie.  Nikt  na  nas  obydwóch  cienia  nie  rzuci,  że  ze 
szkodą  publiczną  będziemy  i  jesteśmy  przyjaciółmi*  W  Rzą- 
dzie oswojonym  z  niedokładnemi  rachunkami,  i  wracaniem 
mnićj  dobrem  nakładów  fałszywych  trzeba  być  niezmier- 
nie ostrożnym,  i  w  tym  względzie  jestem  kontent  z  wizyty 
Platera  w  Krzemieńcu,  że  obaczy,  sprawdzi  i  doniesie. 
W  tym  liście  nawet,  w  którym  wszystkie  wydatki  wrócić 
oświadczasz,  widzę  nowy  dowód  twojćj  statecznej  przy- 
jaźni. Chcę  być  jćj  godnym  przez  moje  ciągłe  postępowa- 
nie. Pozwól  tedy,  że  uspokojenie  mojego  długu  sobie  z  mo- 
ich funduszów  zostawiam. 

9.  Podskarbi  Państwa  obiecał  outicipaŁwe  kazać  płacić, 
W  poniedziałek  wyda  rezolucyą.  Ostrzegam  jednak  Pana' 
że  awansowanie  Frofessoróm  z  góry  jest  na  twoje  ristco 
jeżeli  kto  umrze  lub  odejdzie.  Ten  kapitał  powinien  być 
wieczny  na  wszystkie  przygody.  Jeżeli  zła  ekonomika  po- 
robiła dziury,  procent  od  sumin  remanentowych  powinien 
zastąpić. 

10.  Cappelli  pisał  przed  rokiem  do  P.  Seweryna  Po- 
tockiego. Ponowił  prośbę  przez  P.  Leona  do  ojca ,  aby  je- 
chał do  Charkowa.  Inaczej ,  że  wyjedzie  z  Wilna.  Oto  są 
skutki  cudzoziemszczyzny,  o  którćj  Minister  przekonał  się. 
Czy  jest  co  do  zrobienia   w  tćj  mierze,  czekam  rozkazu. 

11.  Minister  chce  mieć  Tacyta  w  przekładzie  Narusze- 
wicza ,  jego  wiersze  i  Sarbiewskiego.  Zmiłuj  się  dostań  i 
przyszlij. 

12.  Twoją  Jeografią  i  Chemią  obiecałem.  Napisz  list, 
Brata    nie  potrzeba ,  bo  chory  i  zaraz  to  zrób. 

13.  Upadek  Dziennika  nie  jest  piękny.  Pomyśl  o  jego 
podźwignieniu.  Dobre  pismo  peryodyczne  ważne  udziela  po- 
żytki. Chętnie  zrobiłbym,  aby  co  przydać,  a  niech  będzie. 
^  14.  Był  tu  jeden  Jegomość,  co  życzył  sobie  uczyć  po 
hebrajsko.    Wymówiłem  się  z  jego  rekomendacyj ,  bo  ta  ka* 
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tedra  (przynajmniej  jak  mi  aic  zdaje)   nie  jest  tak  pilna,  a 
inne  potrzeby  Bą  większe. 

15.  Proszę  księdzu  Jundziłłowi  pięknie  kłaniać,  Roza-r 
miem  żeś  mu  powiedział,  że  skład  Porycki  dla  Krzemieńca 
jest  piękny.  Nie  wićm  czy  kazał ,  żeby  mu  dano  do  Wilna. 
Wola  jego  jest  dla  mnie  bardzo  podchlebna.  Między  piękne- 
mi  darami,  które  zyskałem  jest  (Hseaua  doria  par  Andebert, 
cały  text  złotem  drukowany,  dwa  wielkie  tomy.  Te  dary 
wraz  z  piękną  kollekcyą  mineralogiczną  daną  od  Dyrekto- 
ryatu   Szkół   i  od  Gołubcowćj    w  tych  dniach   idą. 

16.  Symonowicza  wyprawienie  łaskawej  pamięci  po- 
ruczam. 

17.  Za  przysłane  rozprawy  o  żydach  dziękuję.  Przy* 
łączam  karteczkę  i  exemplarz  poprawny,  podług  których 
niech  piórkiem  poprawią.  Racz  podpisać  rozprawę  o  Ka- 
raitacb,  i  aby  przysłali,  a  wexemplarzach,  co  mają  do  prze- 
daźy  i  posłania,   tę  rozprawę  dodali. 

18.  Pisze  pan  Malewski,  któremu  pięknie  kłaniam,  ze 
Bogd:  oddaliście  pod  dozór  Czecha.  Nie  rozumiem  tćj  re- 
zolucii;  racz  mi  ją  jak  przyjaciel  wyjaśnić. 

Moja  żona   pięknie   kłania:  prosi    o  odesłanie  przyłączo- 
nego  listu    do  Krakowa ,  i  o  donoszenie ,    co   ztamtąd   mieć 
będziesz    o  matce    i  dzieciach. 
Tysiąc  razy    cię    ściskam 

Dozgonny  przyjaciel 

Czachi. 


1807  r.  27  Kwietnia  Petersburg. 

Kochany  Przyjacielu! 
Spór  o  dobra  Pojezuickie  czyni  nam  obydwóm  honor. 
Kochamy  się,  a  róźniemi  się  w  zdaniu.  Ta  niepodległość 
w  mniemaniu  jest  obrazem  i  świadectwem  wzajemnej  na- 
szćj  uczciwości.  Jeżeli  si$  nie  przekonasz,  napisz  wszystkie 
przyczyny.  List  twój  z  mojemi  uwagami  oddam  Ministro- 
wi ,  to  tylko  z  mego  pisma  wyłączę ,  co  wystawia  niemie- 
nie  prawa  do  summy  Krakowski^  Akademii,  i  funduszów 
Gallicyjskich.  Pamiętaj  także  nie  ganić  sejmów  1775  11788 
roku    w  wyrazach  cokolwiek  mocnych  ^  bo  tego   nie  lubią. 
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Zdrowie  twego  brata  jest  niezmiernie  interesujące.  Bza4- 
ko  przyrodzenie  dwóm  braciom  dało  tyle  geniasza  i  tyle 
chęci  pracowania.  Rzadko  uczciwość  z  nauką  głęboką  jest 
w  tym  stopniu  przymierza ,  jak  u  was  obydwóch.  Wszyscy, 
co  Wilno  znają,  pytają  się  mnie  i  Franka  o  ulepszeniu  zdro- 
wia. Jeżeli  winien  Naród  pamięć  wdzięczną  jego  pracy:  óyr 
nawzajem  będzie  pracował,  aby  jego  pisma  go  przeżyły, 
aby  duch  narodowy    i  miłość  ka   naukom   zachował. 

Książę  nikomu  nie  odpisał.  Pisząc  o  księdza  Jundzille, 
to  co  szacunek  dla  niego  i  powolność  twojemu  życzeniu  ka- 
zały, nie  dotknąłem  się  z  mojój  strony,  czy  można  dawać 
tlómaczenie  ukazowi,  mówiłem  zaś  sam  kurjerowi,  aby  u- 
stawnie  prosił  o  odpis,  którego  tu  nikt  jeszcze  nie  ma. 
Wszystko,  co  piszę  i  w  odpowiedziach  otrzymuję,  składam 
w  Kancellaryi  w  kopiach,  a  krótki  wyciąg  ksiąięciu  posy- 
łam. Uronię  łzę  jeśli  wyjadę  przed  podpisaniem  przez  księ- 
cia projektu  o  Bazylianach,  i  o  funduszu  Edukacyjnym,  o 
oddziale  kassy,  i  o  odmianie  ukazu  o  beneficyach.  Nikt  nie 
poprze,  wszystko  będzie  spało:  i  rzeczy*  szczęśliwie  zaczęte 
pójdą    na  długi   spoczynek. 

Minister  wewnętrznych  inteiresów  kontent  jest  z. mego 
projektu  o  żydach.  Chciałby  tę  część ,  którą  rozdział  oświe- 
cenia w  mojój  rozprawie  obejmuje,  nam  obydwóm  w  Wil- 
nie i  w  Krzemieńcu  poruczyć.  Przeczytaj  projekt  i  dąj  nie- 
zwłoczną odpowiedź. 

Co   piszę    do  Biskupa  przeczytaj,  przypieczętuj    i  oddaj. 

Pisałem  do  Pana,  ze  wrócone  być  powinny  przez  Col- 
legium  Wojskowe. 

a)  Wszelkie  potrzebne  reperacye,  które  będą  potrzebne 
przy  wyj^in  łazaretów. 

b)  Za  stancye,  co  płacić  będzie  Uniwersytet,  gdy  są  za- 
jętemi.     Toż  samo  Minister  poleca. 

Jak  tylko  fundusz  Edukacyjny  oddzielić  się  ma  od  fun- 
duszu Państwa  kassy,  te  14,500  r.  sr.,  których  żądałeś,  by- 
łyby tylko  wzięciem  z  jednćj    kieszeni  do  drugićj. 

O  Pinablu  rzecz  skończona.  Rektor  miał  prawo  wybrać 
z  Kancellaryi.  Tćmczasowa  usługa  trwałej  nadgrody  mieć 
nie  może. 

Seweryn  Potocki  wcale  się  nie  miesza,  i  mieszać  się 
nie  lubi  do  naszego  wydziału.  To  jest  przyjęta  zupinie 
wzajemna   delikatność. 

O  Jampolskić)  intrade  nowe  jest  bałamuctwo  wraehun* 
kach.     Przesyłam  urzędownie  cały  wypis.     Nie  można  wię* 
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e^j  hultajskiego  snakźć  postępku.  Niech  tylko  Eommitet 
będzie  wyznaczony,  obrachunek  będzie  łatwiejszy  i  kolloka- 
cya    lepsza. 

Bacz  przydać  Świątynią  Wenery  w  Knidos  Szymanow- 
skiego dla  Ministra.  C^eka  Minister  twoj^'  Jeografd,  i  twe- 
go  brata  Chemii. 

Do  Symonowicza  ja  i  Strojnowski  napisaliśmy,  co  na- 
pisać należało^  Nie  pojedzie,  napiszę  urzędowie,  odlkryję  je- 
go nieuczciwość.  Minister  Skarbowy  daje  mi  człowieka  do 
kopania  węgli   w  Krzdmieńcu. 

Minister  spraw  wewnętrznych  daje  zlecenie ,  aby  więźnie 
i  próżniaki  gubernii  Wołyńskiej  za  ukazną  zapłatę  byli  da- 
wanemi  do  fabryki  w  Krzemieńcu.  Przyszłe  i  tę  rezolucyą, 
może   i  wam  się   zda  kiedykolwiek   w  podobnym  przypadku. 

Jak  doniosłem  tak  ponawiam ,  że  może  będzie  u  was  Mo- 
narcha. Zaprzyjaźnij  się  z  Nowosilcowem.  Z  Książęciem  mów 
o  wszystkićm.  Łepi^  jest  skończyć  razem  niż  pojedynczo  i 
ustawnie. 

Ściskam  serdecznie ;  i  mnie  kochaj ,  moja  żona  tysiąc  ra- 
zy kłaniał 

Dziś  do  Senatu  wyszła  opinia  o  summaoh  Remanento- 
wych, dziś  decydowana.  Widzisz  tedy,  że  ogromny  macie 
kapitał.  Proszę  cię  aby.  29,000  r.  sr.,  które  odbierzecie  by- 
ły Niemcewiczowi  w  Mińskiej  Gubernii  pożyczone,  bo  z  t^ 
gubernii  wychodzą  i  ułożyłem  się ,  aby  najprędzej  świadec- 
two przesłał.  Wiem ,  że  tój  pre&rencii  nie  odmówisz'!  bo 
świadectwo  Sądu  Głównego  jest,  że  są  dobra  czyste.  Bę- 
dziecie mieli  niedoimek  do  30,000  r.  sr.  mnićj  wię^j,  to  możesa 
dać  komu  zechcesz.  Przyszłą  pocztą  rozumiem ,  że  już  de- 
cyzyą  Senatu,  a  może  i  dyspozycią  Podskarbieg<(  przyszłe. 
Kiedy  wspomnisz,  że  JW.  Plater  tylko  kładnie  remanentu 
75,000  r.  sr. ,  a  teraz  w  gotowiznie  do  1,806  Januar.  1. 
srebrem  84,788. 
assygnatami  58,902  rub.  macie. 

Summa  rozpożyczona  różni  się ,  od  jego  tabelli  i  do  80  r. 
jest  niedoimek;  pochwalisz  mnie,  że  szczęśliwie  i  prędko 
Uniwersytetu  interesa  ułatwiam.  Tak  tedy  Wizy tatoro wie 
niech  wiernie  służą  Uniwersytetowi. 

Uściskaj  tysiąc  razy  naszego  Ogińskiego.  Przyszłą  po- 
cztą  odpiszę  i  równie   podziękuję    za  łaskawą  powolność. 

Napisz  do  Czecha.  Nie  mam  żadnego  uwiadomienia.  Mo- 
że mniema,  że  nie  wolno  dp  mnie  pisać.  Napiss,  że  jestem 
wolny,  i  nie  próżn!\ję  dla  sprawy  oświecenia. 
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Bacs  Lelewela  zawołać,  oddaj  mu  poprawy,  aby  aaden 
nie  wyszedł  exemplarz  bez  popraw:  poprawione  niech  odsy- 
ła  do  Krzemieńca,  ad  complementum  stu  exemplarsy. 

Dowiaduję  się,  źe  są  Rapporta  Uniwersytetu  od  1803  r. 
nie  rezelwowane  jeszcze.  Dzió  je  dobędę,  i  cho<^  Sj%  nie- 
które trudne  ułatwię.  Eancellaria  powinna ,  (jak  mi  się  zda<- 
je)  zaraz  wyciąg  zrobić,  co  nie  jest  ułatwione. 

O    Augnstyanów  już   podałem. 


N.  XLV, 

no  Roofdofiaiu  MMV. 


Kto   byl   Piatoli? 

Ksiądz  Scipio  Piatoli,  którego  zawód  publiczny  miał  nie 
raz  wiele  wpływu  ńa  losy  Polski  ^urodzony  około  r.  1750 
we  Florencyi,  był  najprzód  kapucynem  w  poblizkim  tego 
miasta  klasztorze ;  zostawszy  potżm  kapelanem  hrabiego  Mar^ 
cfaisio  pierwszego  ministra  Modeńskiego,  znalazł  sposobność 
pracigąc  w  Bibliotece  ksiąźęcćj,  użyć  swoich  wielkich  zdol- 
ności do  wykształcenia  się  w  litteraturze  klassycznćj  i  hi- 
storyi  mianowicie.  Tu  go  właśnie  poznała  księżna  Lubo- 
mirska  przepłgdzając  zimę  we  Florencyi  jednego  roku  przed 
sejmem  cztśroletnim',  i  namówiła  do  przyjęcia  u  niej  obo- 
wiązku nauczyciela  przy  młodym  Łubomirskim.  Tym  spo- 
sobem Piatoli  przeniósł  się  do  Polski  i  zamieszkał  w  Wap? 
■zawie,  gdzie  porobiwszy  znajomości  ze  stronnictwem  kon- 
atytucyjnćm,  zarzucił  swoje  studia  i  prace  w  literaturze 
■tarożytnćj  i  cały  oddał  się  polityce.  Związany  ściśle  z  Koł- 
łątajem i  Potockim  Ignacym,  przejąwszy  się  ich  wyobrażę* 
niami  politycznemi  co  do  Polski ,  należał  do  czynnych  współ* 
pracowników  w  układaniu  konstytucyi  8  maja  1791  ro* 
ku.  W  całym  tym  przeciągu  czasu  wpływ  jego  na  znie* 
wolenie  wielu  znakomitych  osób  dla  t^  now4j  ustawy  był 
wielki ,  chociaż   nie  jawny.    Nie  mf^    posłów  zasięgało  je- 
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go  rad ,  i  mowy  nawet  swojo  pod  jego  sąd  nie  raz  odda- 
wało. Poznał  Piatolego  i  Król  zaraz  po  przybycia  jego  do 
Warszawy,  wielki  powziąwszy  szacunek  dla  jego  .  nauki  i 
talentów.  Ale  podczas  sejmu  twórcy  konstytucyi  postanowili 
koniecznie  zbliżyć  go  do  Stanisława  Augusta,  celem  utrzy« 
mania  tego  Monarchy  w.  stałćm  przywiązaniu  do  przyję- 
tych zasad  konstytucyjnych.  Udało  się  to  pomyślnie.  Pia- 
toli  tak  zręcznie  umiał  sobie  ująć  serce  i  umysł  królewski, 
że  Stanisław  August  przyjął  go  do  swego  dworu  i  dal  mie- 
szkanie w  zamku,  z  pensyą  miesięczną  dwódziestu  dukatów. 
Pensya  ta  zbyt  szczupłą  była  na  utrzymanie  się  przyzwoi-  . 
te  w  dodć  już  drogićj  wówczas  Warszawie,  ale  Ignacy  Po- 
tocki w  każdym  razie  przychodził  w  pomoc  potrzebom  Pia- 
tolego. Wkrótce  PiatoU  potrafił  taką,  wzniecić  ufność  w  Kró- 
lu do  siebie,  że  ten  nic  prawie  nie  działał  bez  rady  jego. — » 
Jeden  ze  spółczesnych  świadków  czynności  sąjmowych  w  War- 
szawie pilny  postrzegacz  wszystkich  wypadków ,  chociaż  cu- 
dzoziemiec, powiada,  że  Pistoli  potrafił  się  utrzymać  w  zau- 
faniu Stanisława  Augusta^  przeciw  całćj  familii  Królewski^, 
to  jest  braci  jego  Prymasa  i  Księcia  Podkomorzego ,  Pani 
Branickićj  Siostrze,  i  pani  Grabowskiej  przyjaciółce,  którzy 
wszyscy  jednozgodnie  starali  się  utrzymać  Króla  na  stronie 
Rossyjskiej,  a  razem  odstręczyć  go  od  Piatolego.  Ale  to 
się  nie  udało.  Król  coraz  więcćj  znajdywał  upodobania 
w  jego  towarzystwie,  tak  dalece,  że  większą  część  wieczo* 
rów  w  ścisłćj  poufałości  z  nim  przepędzał.  Piatoli  umiał 
tak  zręcznie  przedstawić  Królowi  projekta  i  plany  Ignace- 
gor  Potockiego  za  swoje  własne,  że  Stanisław  August  zu- 
pełnie był  tćm  omamiony.  Wszystkie'  zachęty  i  podechy 
wychodziły  z  ust  Piatolego  w  chwilach  rozczarowania  i  bo- 
jaźni,  pod  któremi  umysł  słabego  monarchy,  dręczonego  na» 
mowami  krewnych  i  dworaków  upadać  zaczął  w  ostatnini 
roku  sejmu  widkiego. —  Kredytu  jednak  swego  u  Króla  nie 
nadużył  Piatoli,  przez  co  zjednał  sobie  i  szacunek  Króla,  i 
poważenie  u  swoich  nieprzyjaciół  na  dworze  1).  Cały  ten 
wpływ  i  znaczenie  Piatolego  upadło  razem  z  powstaniem 
Targowicy  i  upadkiem  Konstytucyi  8  maja.  Piatoli  opu- 
ściwszy Polskę  razem  ze  Stanisławem  Potockim  po  drugim 
podziale  kraju  znalazł  się  w  Karlsbadzie ,  gdzie,  obydwa  ja- 
ko podejrzani  z  powodów  politycznych  zostali  uwięzieni  przez 


1)  yoyage  en  Pologne   et  en  Allemagne,  par  un  Lironion  en 
1793,  tradait  de  l'AUeinand  Brazelles  1807.  T.  II. 
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r»|d  AnBtryacki,  i  osadzeni  w  Theresienstad.  Potocki  pręd- 
ko odzyskał  vrolnośó,  ale  Piatoli  musiał  zamieszkać  wPra« 
dze  pod  dozorem  Policii.  Dopiero  w  roku  1800  Księżna 
Kurlandzka  dawszj  za  nim  porękę,  potrafiła  go  wydobyć 
z  tak  przykrego  położenia.  Masiał  jednak  przed  opuszcze- 
niem stolicy  Czeskićj ,  podpisać  się ,  że  nigdy  nic  o  Poizce 
nie  będzie  pisać.  Odtąd  przywiązał  się  do  dworu  Księżn^ 
P>^zyjąw8zy  obowiązki  nauczyciela  najmłodszćj  z  Księżniczek 
Doroty,  pćźniejsz^  księżnćj  Dino ,  i  razem  z  niemi  przebyć 
wał  łka  przemian  w  zamku  Łoebichau  lub  w  Berlinie.  Bo- 
ku 1805  przybywszy  do  Petersburga  z  Radcą  tajnym  Fóc- 
king  opiekunem  Księżniczek  Kurlandskich ,  dla  ukończenia 
intereflów  tyczących  się  sukcessyi,  wszedł  do  służby  Ros- 
syjskiej ,  i  otrzymał  rangę  radcy  stanu.  Wtenczas  to  Eusią- 
żę  Adam  Czartoryjski  ówczesny  Towarzysz  ministra  spraw  za- 
granicznych, który  znał  oddawna  wielkie  zdolności  1  naukę 
Piatolego,  wziął  go  do  siebie  za  sekretarza.  Przyjechała 
i  sama  Księżna  Kurlandzka  do  stolicy  Rossyi  dla  popierania 
sprawy  eórek  swoich :  ale  Piatoli  z  obowiązku  nowego  swe- 
go urzędu ,  musiał  udać  się  z  Księciem  Adamem  Czartory- 
skim ,  za  główną  kwaterą  Cesarską ,  przy  rozpoczynającej  się 
kampanii  w  Austryi  z  Francuzami  w  roku  1805.  Kiedy 
Cesarz  Alexander  I.  w  ciągu  swojćj  podróży  zastanowił  się 
w  Puławach  i  tam  czas  niejakis  mieszkał:  była  chwila,  że 
rady  dyplomatyczne  i  prace  Piatolego  wielkiego  nabrały  zna- 
czenia. Piatoli  wtenczas  bardzo  wiele  pisał  not  dyplomaty- 
cznych ,  a  niektóre  ~  z  nich  tak  były  ważne  j  i  taki^  taje- 
mnicy wymagały,  że  Książę  zamykał  Piatolego  w  osobnym 
pokoju  pałacu  Puławskiego,  żeby  się  z  nikim  nie  komuni- 
kował i  nie  wygadał  się  niepotrzebnie.  Po  skończonej  kam- 
panii powrócił  Piatoli  do  Petersburga,  i  zdaje  się,  że  do- 
ayć  prędko  uwolnił  się  ze  służby  Rossyjski^ ,  bo  znalazł- 
szy Księżnę  Kurlandzka  jeszcze  na  miejscu,  towarzyszył 
jćj  w  powrocie  w  roku  1806  do  Kurlandyi,  gdzie  się  też 
.zaraz  ożenił  z  damą  jći  dworu  Fitengofówną.  Po  kilkomie- 
sięczuiśm  zamieszkaniu  w  Mitawie^  w  listopadzie  roku  1807 
opuścił  na  zawsze  granice  Rossyi ,  zacho^i^jąć  dozgonnie 
pamięć  i  wdzięczność  dla  Księcia  Adama  Czartoryskiego,  a 
spólczucie  i  przyjaźń,  dla  osób  poważanych  od  niego,  do  któ- 
rych szczególnie   należał    Sniadecki  Jan  1).     Następnie   Pia- 


1)  Żeby   dać   wyobraienie    sposobu  pisania  Piatolego,    i  jego 
skłonności  dla  Księcia  Kuratora,   a  stosunków  przyjacielskich  dla 
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toli  przebywał  w  Altonbtirgu,  i  oddał  aię  cały  pracom  filo- 
logicznym, 8  mianowicie  przygotowaniem  nowćj  edycyi  kry- 
tycznej Juyenalisa ,  do  czego  wszelką  pomoo  znajdował  w  wy- 
bornój  swojej  bibliotece.*  Zgon  jego  nastąpił  w  tymże  sarnim 
mieście  roku  1809.  Wdowa  Piatolego  przedała  właśnie  ten 
bogaty  w  dzieła  klassyczne  księgozbiór,  za  dożywotnią  ro- 
czną pensyą  Księżnie  Eurlandzkiśj ,  która  wcieliła  go  do  swo- 
jej biblioteki  w  zamku  Łoebichau.  Piękny  zaś  zbiór  kart 
geograficznych  nabył  Książę  Adam  Czartoryski.  Szkoda 
tylko,  że  wszystkie  rękopisma  Piatolego  zaginęły,  a  między 
niemi  właśnie  owo  przygotowane  wydanie  Juvenalisa.  Pia- 
toli    małego   wzrostu    i  chudy,    a  często    podlegający   choro- 


Jana  Sniadeekłego,  które  datowafy  od  pobytu  w  Puławach  w  roku 
1805:  przytaczamy  list  jego  pisany  do  Śniadeckiego  do  Wilna  z  Mi- 
tawy. 

iMonsieur   et  digae  ami! 

iLa  lettre  que  j'ai  l'hoDnear  de  joindre,  tous  parlera  du  jeu- 
ne  hoDune  qiie  notre  bienfaisant  Prince  enroie  a  Yilna  pour.y 
ćtadier,  et  ponr  se  Youer  k  la  chirurgie  pour  la  ąuelle  U  a  mon- 
tró  aroir  des  dispositions,  Je  n*ajoaterai,  Monsieur,  ąue  qnelqaes 
mota  d*eclairci88ement.  Łe  bon  Prince  8'e8t  prdtó  au  dćsir  da  dit 
jeaao  homme  qai  eat  chez  liii  depuis  deux  ans  en  analitó  de 
yalet  dc  chambre,  aftn  de  ne  pas  manquer  une  occasion  de  lui  dtre 
ntilOf  et  peut-śtre  aussi  de  faire  un  jonr  na  bon  siąjet  ponr  sa 
maison  ou  pour  ses  terres.  11  le  met  entieróment  sous  yos  auspi- 
ces.  11  vous  prie  de  le  faire  examiner,  et  de  lui  prśscrire  les 
/6tudetf  qu'il  derra  commencer  en  con8Ćqnence.  Le  jeuUe  homme 
jS  ordre  dc  aniyre  eń  tout  et  sans  róserye ,  tos  conscils  et  rotre 
yoloutś.  Gomme  ce  n*est  qu*an  enfant,  ii  dependra  entiórement 
de  Yons,  et  do  co  que  rous  ferez  parrenir  sur  son  compte  au 
bon  Prince,  de  continncr,  ou  non,  ce  bienfait.  Je  desire  hien 
sincćrement  qu*il  ne  soit  pas  perdu,  et  YOtfs  ponrrez  y  contri- 
huer,  Monsieur,  si  yous  pouycz  placer  cet  ćtudlant  au  sein  de 
qaelqne  honne  familie  •  qui  tout  enle  soignant  soit  en  ótat  de  le  sur- 
?eiUer,  et  ou  ii  soit  entonró  do  1'athmosphóre  salutaire  du  boa 
ezemple  et  des  bons  principes.  Qaant  aux  objets  ócononHques, 
je  crois  que  le  Coloncl  de  Witsky  yous  en  parle  tout  particu- 
lierement. 

Je  q9itterai  Hittau  et  les  frontiśres  de  la  Russie  dans.  10  k 
12  jours;  et  iMs  la  fiu  du  cour.  (u.  s.)  j*espire  6tre  enftn  a  Ber* 
lin.  La  j*attenaraj  tos  ordres,  Monsieur,  et  je  serai  charmś  de 
les  remplir  ayec  l*exactitude  do  Pamitió  et  le  zole  du  deyou- 
ment   ayec  le   qnel  je  serai. 

Yotre  tres  humble  et  tris  obeissant  Sr.  et  ami  8.  de  Piatoli. 

Mittan  le  'I^  1807. 

Je  yous  prie  de  youloir  faire  paryenir  Piaclou  k  son  adresse 
au  pltttot  possihle  dans  yotre   paquet  ordinaire. 
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bóm  nerwowym  był  co  do  cery  i  oczu  wybitnym  typem 
Włocha.  Ale  bystrość  wzroku,  żywość  pojęcia  i  pociągają- 
cy  dar  przekonywania,  wydawał  w  nim  zaraz  wielkie  zdol- 
ności.— Nie  wiadomo  nam  jest,  kiedy  i  jakim  sposobem 
Piatoli  sekularyzował  się. 


N.  XLVL 

no  Roa/dOfialu  XV. 

Ustanowienie  dwódi  Kommisyj  w  Wilnie  i  w  Krze- 

nieśen  dla  wyjaśnienia  stano  funduszów  ednlca- 

eyjnycik 


Ukaz  Rz|di%cemii  Senatowi 

Przejrzawszy  przedstawienie  od  Ministra  oświecenia  pu- 
blicznego Nam  podanej  o  teraźniejszym  stanie  funduszu  szkol- 
nego przeznaczonego  na  utrzymanie  Uniwersytetu  Wileńskie- 
go i  szkół  jego  wydziału,  znajdujemy,  iź  fundusz  ten  słu- 
iąo  na  utrzymanie  wszystkich  ustanowień  szkolnych  wydzia- 
łu Wileńskiego ,  i  zastępując-  wydatek  znacznych  summ,  ja- 
kie się  łożą  ze  skarbu  na  inne.  wydziały,  wymaga  konie- 
cznie szczególnćj  uwagi  i  urządzenia;  że,  co  do  należytego 
stanu  Jtego  funduszu  z  czasem  za  odmianą  okoliczności  i  za 
odstąpieniem  od  pierwiastkowych  prawideł,  na  których  był 
ustanowionym,  zaszły  nader  ważne  niedogodności  i  zatru- 
dnienia; i  że  roztrząśnienie  i  ukończenie  spraw  ztąd  wyni- 
kłych po  sądach  zwyczajnym  ich  porządkiem  sprawowałoby 
bardzo  wielką  zwłokę,  i  przy  mnogości  innych  spraw  tym 
sądom  poruczonych  byłoby  dla  funduszu  wcale  niedogodnym. 

Zważywszy  te  przyczyny  uznaliśmy  za  rzecz  pożyteczną 
dla  należytego  wyświecenia  wszystkich  części  funduszu  edu- 
kacyjnego I  oraz  dla  zabezpieczenia  na  czas  przyszły  od  za- 
mieszania  i  zatrudnienia ,  w  jakióm  się   teraz  znajduje ,  po- 
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stanowić   następne   szcsególne   w  tij   mierze   prawidła   i  u- 
rządsenia. 

1)  Wszystkie  fundusze  Uniwersytetowi  Wileńskiemu  i  szko- 
łom jego  wydziału  nadane  stosownie  do  ich  przeznaczenia 
i  wedle  praw  tego  kraju »  naleieó  mają  zawsze  do  tegoż 
Uniwersytetu,  i  w  szczególności  do  tych  zgromadzeń  szkol- 
nych, dla  których  są  nadane,  nie  mogąc  być  obrócone  na 
żadne  inne  przedmioty.  Rozrządzenie  tych  funduszów^  strze- 
żenie ich  całości  i  użycie  ich  podług  prawa  kib  podług 
woli  Fundatorów  należeć  będzie  do  tegoż  Uniwersytetu  pod 
wiedzą  Kuratora,  i  nigwyższym  dozorem  Ministra  oświeoe- 
nia  publicznego. 

2)  Dobra  Fojezuickie  składające  fundusz  edukacyjny  zo- 
stają nieodjętą  własnością  dziedziczną  Possesorów ,  którzy 
je  przez  kupno  nabyli. —  Żadne  lustracye  lub  dozór  i  roz- 
rządzenia skarbowe  niepowinny  się  do  nich  ściągać ,  a  prze- 
to i  lasy  do  tych  dóbr  należące,  jako  stanowiące  część  tcg- 
że  własnośd,  powinny  być  w  zupełnóm  zarządzeniu  posse- 
sorów. 

8)  Od  summy  szacunków^  dóbr  takowych ,  równie  jako 
i  od  wszelkich  kapitałów  f uuduszowych ,  possesorowle  na  mo- 
cy dokładu  rządzącego  Senatu  w  dniu  d  stycznia  roku  1805 
potwierdzonego,  są  obowiązani  płacić  6ty  procent,  lecz  oso- 
bne na  te  summy  ewikcye  nie  naznaczają  się,  a  co  do  o- 
płaty  też  same  dobra  odpowiadają;  nierzetelnie  opłacający 
procent .  podlegają  surowości  prawa  w  Konstytucyi  S<(jma 
roku  1775   na  te  dobra  przepisanego.  , 

4)  Przy  potwierdzeniu  tym  sposobem  dla  possesorów 
prawa  własności  na  te  dobra  i  przy  powiększeniu  i  za- 
bezpieczeniu przez  to  ich  wygód,  sprawiedliwość  wymaga, 
aby  każdy  z  nich  powiększył  dochód  edukacyjny  25  pro- 
centami, to  jest:  każdy  dziedzic  czyli  sukcesByjny  possesor 
tych  dóbr  staje  się  odtąd  dłużnym  funduszowi  edukacyjnemu 
czwartą  częścią  więcćj  nad  summę  szacunkową,  i  od  ogól- 
nćj  już  tak  pierwiastko wćj ,  jako  też  dodanćj  summy  winien 
jest  płacić   6   procentów. 

5)  Summy  te  tak  jak  plerwiastkowie  podług  szacunku 
dóbr  zapisane  zostały,  nie  powinny  być  pod  żadnym  pro- 
testem ani  podwyższane,  ani  całkowicie  spłacane. 

6)  W  zdarzeniu  podziału  tych  dóbr  z  powodu  sukoessyi 
lub  przedaży,  prawo  funduszu  edukacyjnego  zostige  niena^ 
ruszonćm,  całkowity  mi^ątek  odpowiada,  i  żadne  inne  dłu- 
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gi    z  prtwem   funduszu  edukacyjnego    w  konkurs   iśdź   nie 
mogą. 

7)  Dla  wyświecenia  spraw  tyczących  się  funduszu  edu- 
kacyjnego, i  dla  roztrzygnienia  sporów  ociągających  się  do 
dóbr  f unduszowych  ustanawiają  się  dwie  Kommissye :  z  któ- 
rych jedna  będzie  w  Wilnie  dla  Guberniów  Litewskich,  Biało- 
ruskich i  Mińskiej ;  druga  zaś  w  Krzemieńcu ,  lub  gdzie  na- 
znaczy jćj  Prezydent,  dla  Guberniów  Wołyńskiej,  Podol- 
ski^   i   Kijowskiej. 

I.  O  nnidzeniii  Kommissyi. 

8)  Kommisya  składać  się  będzie  ze  cztórech  Członków 
i  Prezydenta  potwierdzonych  przez  Nas  za  przedstawieniem 
Ministra  oświecenia  publicznego :  prócz  tych  Członków  Pre- 
zydent wyznaczy  do  zasiadania  w  Kommissyi  z  głosem  do- 
radzającym   trzech  szlachty    z  tamecznych  Obywatelów. 

9)  W  sprawach  ze  skarbem,  Izby  skarbowe  Wileńa- 
ka  i  Wołyńska  wyznaczą  od  siebie  do  Kommissyi  jednego 
Człpnka. 

10)  Pensye  dla  Członków  nie  naznaczają  się,  lecz  słu« 
żba  ich  w  tej  Magistraturze  poczytuje  się  za  służbę  aktual- 
ną równo  z  innemi:  Kancellarye  zaś  mają  być  urządzone 
przez  same  Kommisfiye  za  potwierdzeniem  Ministra  oświece- 
nia publicznego  i  utrzymywane    z  funduszu  edukacyjnego. 

11}  Kommissye  co  tercyał  donosić  będą  o  czynnościach 
swoich    przez  Kuratora    Ministrowi   oświecenia  publicznego. 

12)  Kommissye  trwać  będą  do  ukończenia  interessów  im 
poruczonych. 

18)  W  przypadku  oddalenia  się  dwóch  Członków  Kom- 
missyi sprawy  decydigą  się    przez  Sch  pozostałych. 

U.  O  obowiązkach  Kommissyi. 

14)  Obowiązki  Kommisyi  dzielą  się  w  ogóle  na  dwie 
główno  części.  Pierwszą  jest:  wyświecenie  i  uporządkowa- 
nie funduszów  edukacyjnych.  Do  tego  artykułu  należy :  a) 
Ułożenie  w  szczegółach  Tabelli  wszystkich  funduszów  eduka- 
cyjnych, w  rzędzie  których  policzyć  się  mają  summy  i  do- 
bra, które  należały  do  zgromadzeń  duchownych  odeszłych 
sa  granicę,  i  które  podług  konwencyi  trzech  Dworów  przy- 
łączone są  do  Rossyi.  b)  Sprawdzenie  i  wyśledzenie  praw 
służących  na  possesye  takowych  funduszów  edukacyjnych,  c) 
Pam.  J.  S.  T.  II.  38 
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Wyrachowanie  salegtośei  z  tych  fandnszów.  d)  Ułożenie 
wspólnie  z  Rektorem  Uniwersyteta  Wileńskiego  projektn  o 
urządzeniu  dóbr  w  zawiadywania  Uniwersyteta  będących  i 
beneficyów  duchownych  na  rzecz  tegoż  Uniwersyteta  odda- 
nych z  wyznaczeniem  summ,  jakie  mają  być  oddzielone  na 
utrzymanie  duchowieństwa,  e)  Przepisanie  prawideł  wzglę- 
dem lasów  należących  do  beneficyów  duchownych  do  roz- 
rządzenia Uniwersytetowi  Wileńskiemu  oddanych,  aby  one 
nie  były  pustoszone,  f)  Urządzenie  Archiwum  funduszów 
i  ułatwienie  sposobów  do  zebrania  aktów  do  niego  nale- 
żących. 

1 5)  Druga  część  obowiązków  Kommissyi  jest :  zadecydo- 
wanie sporów  i  procederów  •  w  sprawach  fundnsara  tak  teraz 
będących ,  jako  też  nadal  przy  wyświeceniu  całej  rzeczy  wy- 
paść mogących. 

16)  Dla  rozsądzenia  tych  spraw  Kommissye  prosto  do 
siebie  wzywają  do  stawania  tych  wszystkich ,  do  których  się 
okaże  pretąnsya. 

17)  Jeśliby  tym  sposobem  wezwany  nie  stawaL,  lub  gdy 
Kommissya  osądzi  za  rzecz  nie  dogodną  wezwać  kogo  oso- 
biście ,  wówczas  przesyła  obwieszczenie  z  dołączeniem  w  ko- 
pii   obligów,    i  takowe  obwieszczenie  ma  moc  pozwu, 

18)  Pozwany  jeśli  chce,  może  podać  od  siebie  jednego 
pośrednika,  a  w  tćm  zdarzeniu  i  ze  strony  funduszu  na- 
znacza się    takie   pośrednik. 

19)  Sprawa  decyduje  się  większością  głosów  nawet  za 
niestawieniem  się  strony. —  W  przypadku  równości,  Prezy- 
dent  swym  głosem  czyni  przewagę. 

20)  Sprawy  w  tych  Kommissyach  decydiyą  się  bez  Ap- 
pellacyi. 

21)  Plenipotent  ze  strony  funduszu  może  z  pozwanym 
wejść  w  ugodiiwą  umowę  w  zdarzeniach  tych,  kiedy  dobra 
do  których  jest  zastosowana  pretensya  zostają  pod  kon- 
kursem kredyturów,  lub  gdyby  formalne  zadecydowanie 
sprawy  potrzebowało  długiego  czasu  dla  zapozwania  wielu 
osób  z  powodu  ewikcyi. —  Umowy  takowe  potwierdzają  się 
przez  Kommissye. 

22)  Wszystkie  Akto,  przez  które  decydowane  będą  wa- 
żne jakie  spory  co  do  szkolnych  dochodów  i  dóbr,  szcze- 
gólnićj  zaś  przez  które  odsądzono  będzie  cokolwiek  z  pre- 
tensyi  lub  własności  funduszu  edukacyjnego,  mają  być  przed- 
stawiane do  potwierdzenia  Ministrowi  oświecenia  pabli- 
cznego. 
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28)  Bówn«mu  przedstawienia  i  potwierdseniii  podległ 
wszystkie  tranzakta  i  umowy  ugodliwe,  które  iM'cez  pośrt- 
dników    będą  robione    i  przez  Kommissye  potwierdzone. 

24)  Wszystkich  aktów  w  poprzedniczych  dwóch  punk- 
tach oznaczonych  (wyłączając  sprawy  takie ,  w  których  nie- 
dozwolona appellacya  od  Sądn  Głównego)  Kommisya  nie- 
doprowadza  do  skntkn ,  póki  nie  będą  przes  Ministra  ośwm- 
oenia   publicznego  potwierdzone.. 

25)  Wszystkie  Magistratary  i  źwierzcliności  czynić  ma- 
ją   Kommissyi    na  j^    odezwy    należną   pomoc. 

26)  Dochody  i  własności  szkolne  wybieraó  się  mają 
za  pomocą  GabiernSkich  Rządów  przez  ezekucyą  Prawami 
przepisaną. 

Rządzący  Senat  dla  doprowadzenia  tego  wszystkiego  do 
skutku   uieomieszka    dać   od  siebie   potrzebnych   przepisów. 

Na  Autentyku  własną  Jego  CasABSKiiżjr  Mośoi  ręką 
podpisano: 

Ałbxandbb. 

W  8.  Petersburga  dnia  ti 
Grudnia  1807   roku. 

Kontrasygnował  Pioir  Hrabia  2knoadawski, 
Zaświadczył  Sekretarz   Piotr  Kluczewshi. 
Tłómaczył   Bazyli  Tuctkiewicz. 


-<^^i^ 


N.  XLVIL 


Usty  Jeaenla  Knpiśsliieg^  ip  J«m  SnUeckieg^. 


Woronctyn  d,  22  JunH  1808  r. 

Csaeki  zrobionym  projektem^  Pan  podcUebnym  dla  ninie 

onago    wykowaniem  wyrwaliście   mnie    dziesiędoietaim^  ciszy 

lenistwu.     Zacząłem  więo  młodzież  straszyć,   a  siebie  mę* 
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esyó  I  nudsić ,  bo  nie  każdj  to  tak  wesoło  po  Szkołach  się 
arwija,  jak  nasz  wspólny  przyjaciel  Gzacki. —  Wyjaśniłeni 
w  raporcie,  co  którym  braknie  Szkołom,  partykularnie  zaś 
Panu  piszę,  że  książek,  instrumentów  i  w  niektórycli  miej- 
scach funduszów  trzeba,  a  pewnych  wzorów  dla  Nauczycie- 
lów,  jak  uczyć  mają,  bo  ich  prace  dzisiejsze  na  nic  się  nie 
zdadzą   w  wielu    względach. 

Zamówiony  od  Księcia  -Adama  listem  tegoż  do  zjecha« 
nia  stę  w  Puławach,  choć  do  nich  ruszam;  nie  spodziewam 
się  jednak  go  zastać  i  to  z  kilku  wnoszę  rzeczy:  Imo  Że 
księstwo  do  wód  porozjeżdżało  się.  2do  Że  się  chmnrzyć 
na  horyzoncie  politycznym  ^zaczyna.  Wszelako  w  przypadku 
widzenia  się  z  nim,  jeżeli  masz  co  szczególnego  do  wska- 
icania,  listem  swym  adressowanym  do  Porycka  mnie  komu- 
nikuj. Będę  i  w  Warszawie,  gdzie  zgromadzeniu  naszemu 
mam  złożyć  pracę  moje. 

Dochodzi  mnie  wieść ,  że  Cesarz  Niemiecki  zapowiedział 
Puławom  bytność,  dowiem  się  lepićj  ,  jak  sam  będę,  a  te- 
raz i  zawsze  niech  Pan  wierzy,  ze  Kropii^ski  Sńiadeckii^o 
i  szanuje  i  kocha.  Po  owym  piśmie  bezimiennego  auto- 
ra musiał  się  Staszyc  poprawić.  Wyrwałeś  mi  Panie  ma* 
teryą    nie  wyczerpanj),    do  poezyi. 


1»« 

Dnia  3  Sbris  1808  r.    Wormczyn. 

Odebrałem  list  Pański  (długo  za  mną  błąkający  się) 
w  Puławach ,  gdzie  się  z  Księciem  Adamem  jechałem. —  Na 
to  wszystko  coś  w  swojej  do  mnie  odezwie  wyraził  odpo- 
wiadam.—  Ucieszyłem  się ,  że  się  Panu  mój  Raport  wizyt 
podobał;  pochwały  od  niego  idące  więcej  mają  w  sobie  wa- 
gi. Ale  wcale  się  nieucieszyłem  projektem  wysłania  mnie 
do  Białoruskich  Gubernij ,  bo  i  teraźniejsze  nawet  wizyty 
niezgadzają  się  z  moją  spokojnoscią ,  i  z  mojoni  dalszemi 
zamiarami. —  Jak  Pan  na  mnie  nalega  abym  -się  włóczył, 
tak  z  dmigiej  strony  przyjaźń  i  dawne  związki,  abym  zo- 
stał spokojnym  Puław  sąsiadem. —  Nie  uwierzysz  jak  ne- 
gatiye  Adamy  na  ten  szczyt  wizytatorskićj  chwały  krzyknę- 
ły. Co  więc  jeszcze  z  sobą  zrobię  poźnićj  Pana  uwiadomię. 
Dopełnić  kommisów  nie  mogłem  w  wynalezieniu  kogo 
na  Litteratarę   Krajową   i  łacińską. —  Będąc    w  Warszawie 
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po  liiflierci  Albertrandego  nie  miałem  z  kim  o  tćm  mówić; 
on  jeden  mógł  był  oiądzić  zdatność  mogących  się  zdarzyć 
na  te  katedry  Professorów,  wszędzie ,  a  tym  bardziej  u  nas, 
trudnych   do  znalezienia. 

Zostawiwszy  na  koniec ,  rozmowę  z  Fanem  o  wspólnym 
naszym  przyjaciela,  zaczynam  od  doniesienia  mu  źem  się 
z  nim  jeszcze  nie  widział ,  bo  on  w  Krzemieńcu ,  a  jam  do- 
piero co  do  domu  wrócił. —  Będę  z  nim  mówił  otwarcie,  jak 
otwarcie  i  Panu  powiadam,  że  nie  wszystkie  przyjacielowi 
przez  Pana  zrobione  zarzuty  są  sprawiedliwe.  Bądź  pewien 
Panie,  że  dla  przyjaciół  nawet  nigdy  się  nie  uprzedzam,  i 
dla  tego  wiele  rzeczy  widząc  z  Sniadeckim,  powićm  Gzac- 
kiemu.  Masz  Panie  racyą  żądać  ,  jako  komenderujący  armią 
Szkolną ,  aby  Inspektor  Gzacki  do  jedDĆj  Szkoły  więc^  jak 
do  drugich  nie  przywiązywał  się ,  a  tym  samem ,  aby  dla  ża- 
dnćj  nie  czynił  więc^ ,  jak  należy,  i  w  tym  gdzie  nadużył 
będę  się    starał  mocą  poufałćj    przyjaźni   go    sprostować. — 

Zatrzymaj  więc  Panie  swoje  do  niego  żale ,  i  jako  wła- 
dzy wyższej  wyroki ,  aż  dopóki  się  z  nim  nie  zobaczę.  Do 
jednego  idącym  celu  szczerym  przyjaciołom  i  wzajem  się 
szanującym  godzi  się  zaczekać  na  trzeciego ,  aby  się  domo- 
wa i  między  przyjaciółmi  nie  utworzyła  wojna.  Znasz  je- 
go żywoóć,  wiesz  że  Krzemieniec  jest  jego  ulubionym  dzie- 
cięciem, a  zatym  zwrócić  jego  serce  ku  mnićj  ulubionym, 
i  powóciągnąć  zapędy  pomału,  mnie  zostaw  Panie. 

Książę  Adam  pojechał  do  Włoch  za  bratem,  któremu 
żona  umarła.     Jak  długo  tam  zabawi  obiecał  mi  napisać. 

Niemcewicz  bardzo  ci  się  kłania.  Skłoniony  Pańską  i 
Księcia  Generała  namową,  będę  drukował  moje  ramoty  w  Wil- 
nie.-^ Wszędzie   i  zawsze  Kropiński  Śniadeckiego  przyjaciel. 


N.  XLVIII. 

no  Hoofda^iaiu    XV. 


Pisn^  ftntd^we  €iackieg«  d«  Refcton^  tyciące  słf 
SiUly  Ewaiielicki^j   i  sikól  Biatoraskick 

Wielmożny  Mości 

Dobrodziąju  I 

1.  Dowiaduję  się  dopiero  dzisiaj,  że  JW.  Plater  jako 
Wizytator  podał  Księcia  Kuratorowi  myśl  takową,  aby  dla 
zbliżenia  się  kampanii  kn  naszym  granicom,  summa  na  Se- 
minarium Duchowne  złożona,  na  procent  była  oddaną.  Ksią- 
żę Kurator  dał  odpowiedź ,  że  w  dalszym  czasie  władza  Eda- 
kucyjna  urządzi.  Byłem  i  ja  tego  zdania,  bo  chociaż  woj- 
na się  usunie ,  zawsze  jednak  fabryki  rozpoczynać  dla  dro- 
żyzny w  tym  czasie  niepodobna,  nadto  klasztor  na  Semi- 
nariam  przeznaczony  stał  się  Szpitalem  dla  wojskowych ;  lecs 
J  W.  3Iini8ter  Oświecenia ,  którego  opinii  w  tej  mierze  żąda- 
łem^ kazał  się  wstrzymać  z  oddaniem  t^  summy  na  procent. 
O  takowćj  okoliczności  donoszę  WWPanu  Dobrodziejowi  dla 
jego   wiadomości. 

2.  Już  tedy  interes  Szkoły  Ewangelicki^  się  końesy. 
Powijinością  było*  władzy  Edukacyjni  dać  wszelką  pomoc 
tejże  Szkole ,  ma  jednak  taż  władza  prawo  i  powinność  żą- 
dać, aby  ta  Szkoła  w  dobrym  była  stanie.  Szkoła  Ewan- 
gelicka pićrwćj  może  była  potrzebną,  kiedy  nietoleran^a 
od  katolików  ciążyła  różnie  wierzącym,  teraz  zaś  braterstwo 
w  religii    chrseścijańskićj    i  w  naukach   nie  podlegają  sporo- 
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wi,  proszę  tedy  WWPana  Dobrodzieja,  abyś  Przełożonego, 
który  ma  mieszkać  w  Wilnie  wezwał ,  rozmówił  się  o  sta- 
nie tćj  Szkoły,  starał  się  uczynić  ją  Powiatową ,  i  jeżeli  po« 
trzeba  oznaczyć  z  dochodów,  które  się  pomnożą,  dodatek, 
abyśmy    różnorodnych    Szkół    nie  mieli. 

3.  Z  .mocy  takowćj  intolerancyi  przymnszonemi  byli 
swierzchnicy  reformowanego  wyznania  w  Litwie  zrobić  fan* 
dusz  na  dwóch  uczniów  w  Marburgu  w  1698  roku,  podo- 
bnych jest  jeszcze  kilka  funduszów;  czybyś  WWPan  Do- 
brodzi^  nie  mógł  się  dowiedzieć,  czy  te  fundusze  są  loko- 
wane w  kraju  naszym ,  lub  jeżeli  nie  są,  czyby  nie  mogły 
być  przeniesione  i  czyby  niepozwolili  Superintendenci ,  aby 
z  tego  funduszu  uczniowie  ich  własnego  wyznania  mogli 
się  uczyć  w  Instytucie  Pedagogicznym ;  jest  to  pićrwsza  myśl, 
która  rozwinąć  się  może  po  rozmówieniu  się  z  właściwemi 
zwierzchnościami  reformowanemi. 

4.  Szkoły  Biało-Buskie  są  w  okropnym  stanie.  Projekt 
o  nich  pod  d.  25  Stycznia  1805  roku  N.  103  był  wstrzy- 
many dla  spodziewanćj  wizyty  JW.  Siberka  Platera,  ta  gdy 
nie  nastąpiła  dokładnych  nie  masz  wiadomości.  Zważysz 
WWPan  Dobrodzlćj,  że  ta  cała  Prowfnoya  ze  wszystkich 
ośmiu  Gubernij  od  Polski  wcielonych  doświadcza  najmni^ 
dobroczynnego  wpływu  nauk.  Horodniczowie  byli  dłago  Prze- 
lożonemi  Szkół.  Patrzał  Rząd  z  podziwieniem ,  że  większa 
liczba  była  występków  niż  w  inszych  Prowincyach,  my  pa- 
trzaliśmy  z  bojażnią,  aby  xlj  sposób  edukacyj  od  nadbrze- 
ża Dźwiny  nie  był  ^przez  władzę,  (którćj  cnotę  oszukano) 
przeniesiony  do  nadbrzeża  Wilii,  Bugu  i  Styru.  Uwolnieni 
od  tego  okropnego  wypadku ,  ubezpieczeni  powagą  Monarchy, 
możemy  w  tejże  Prowincyi  choć  stopniami  złe  umniąjszać, 
a  Bzczęśliwszćj  nadziei  założyć  zasady.  Rapporta  Wizytato- 
rów Biało-Ruskich ,  mało  nauczyły  o  stanie  rzeczy,  a  jedno 
s  tych  doniesień  urzędowych  bądzie  pomnikiem,  jak  nie  za- 
wsze prawy  rozsądel^  jest  obok  nauki,  jak  jest  łatwićj 
książkę  znośną  do  czytania  napisać  niż  umieć  zrobić  potrze- 
bne urządzenie.  Biało-Ruskich  Prowincyj  Szkół  poznanie  da 
niezmiernie  ważne  materyałydo  uwagi,  zapewne  WWPan 
Dobrodzi^  instrukcyą  ułożysz  dla  JP.  Myszkowskiego,  któ- 
rego po  wakacyach  wysłać  potrzeba ,  gdyż  teraz  wizytą 
Szkół  Podolskich  jest  zajęty,  zobaczę  ja  go  pierwćj ,  myśli 
WWPana  dobrodzieja  mu  wystawię,  pojedzie  on  na  Wil- 
no ,  aby  aleeeaia  potrzebne  odebrał. —  Między  pięknem!  dzie* 
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lami,  które  WWPana  Dobrodz.  oznaczają,  będzie  miało  miąj- 
8ce    i  zwrócenie    uwagi  na  tę   nieszczęóliwą  Prowincją. 

Mam  honor  zostawać  z  winnym  szacunkiem  i  poważeniem. 
WWPana    Dobrodzieja 

Najniższym    Sługą 

Czacki. 
N.  187. 
Petersburg  8  Jaait 
1807  r. 


N.  XLIX. 

no  Roofdofiaiu  XVI. 


Jak  rozlegle  i  prawdziwie  filantropiczne  były  widoki 
Jana  Siąiadeckiego  na  rozszerzenie  oświaty  między 
ludem  5  i  jak  dawno  eznl  mocno  potrzebę  tego^  eo 
dziś  dopiero  zaczęło  bye  w  nstach  wszystkich  iwró- 
iiego  rodzajn  pismach  t  dowodzi  tego  następujący 
list 5  który  pisał  d.  20  Stycznia  1812  roku  do  księdza 
Haekiewicza  Biskupa  Hamieuieekiego. 

Na  żądanie  JW.  Pana  Dobrodzieja  wyrażone  w  liście  5 
Stycznia  do  mnie  pisanym  przyłączam  tu  Elementarz ,  jaki 
jest  po  szkołach  parafialnych  w  Wydziale  Wileńskim  uży- 
wany. Jest  on  cokolwiek  odmienny  od  tego,  który  wydała 
była  Koramissya  Edukacyjna  Polska.  Ta  odmiana  zależy  tyl- 
ko na  tóm ,  że  się  oddzielił  Katechizm  naszego  wyznania 
osobno  się  przedający,  a  to  dla  tego,  że  szkoły  parafialne 
otwarte  są  dla  ludzi  jakiegobądź  wyznania.  Jakoż  do  wie- 
lu szkółek  w  Litwie  chodzą  dzieci  protestanckie,  tatarskie 
i  żydowskie,  i  dla  tego  trzeba  było  naukę  czytania,  pisania 
i  moralności  jako  wszystkim  wspólną,  oddzielić  od  nauki  re- 
ligijnej ,  którą  Nauczyciel  w  osobne  godziny  daje  uczniom 
wyznania  Katolickiego.    Gdzie  ten  oddział  wypada  niepotrae- 
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bny  tam  rasem  się  daje  wszystko  dsieciom.  Zdaje  mi  się, 
że  do  ezytania,  pisania  i  moralności  Elementarz  ten  jest 
dostateczny,  ułożony  przez  znanego  z  nauki  i  zasług  ka- 
płana księdza  Piramowicza.  Początki  Arytmetyki  są  dobrze 
wyłożone.  A  gdy  dzied  tego  się  nauczą,  łatwiej  będzie 
przydać  im  z  innych  książek  wiadomości  do  ich  powołania 
potrzebne.  Wiele  się  niezmiernie  zrobi  dla  kraju,  kiedy  uę 
upowszechni  w  pospólstwie  czytanie ,  pisanie  i  nauka  rachun- 
kowa. Resztę  szkoły  powiatowe  dostarczają.  Miło  mi  jest 
chwycić  tę  porę  podziękowania  JW.  Panu  Dobrodziejowi 
za  jego  Pasterską  i  Obywatelską  troskliwość  w  rozmnaża- 
niu szkółek  parafialnych  tak  rozległy  wpływ  mieć  mają- 
cych na  oświecenie  krajowe ,  i  życząc  mu  wszelkich  pomyśl- 
ności przy  zaczętym  roku  prosić,  abyś  przyjął  szczere  wy- 
znanie wysokiego  szacunku  i  uszanowania^  z  którćm  mam 
honor    zostawać  etc  etc. 


N.  L 

M0O  Roofdafiaiu  JKVMI. 


List  Jana  Śniadeckiego  do  Czackiego. 

dnia  29  Marca  1808  roku. 

Pisząc  o  rachunki  Gimnazium  Wołyńskiego  rozumiałem 
zawsze  z  summ  przez  Izby  Skarbowe  opłacanych  z  fundu- 
szu Edukacyjnego ,  bo  Uniwersytet  posyłając  rachunki  z  ca- 
łego wydziału  przy  raporcie  ogólnym  nie  może  opuścić  szkół 
Wołyńskich,  Podolskich  i  Kijowskich,  i  oczekiwanie  tych 
rachunków  zatrzymi:ge  dotąd  posłanie  mojego  raportu  z  ro- 
ku przeszłego.  Co  się  tycze  dobrowolnych  ofiar  obywatel- 
skich, o  tych  JW.  Pan  Dóbr.  możesz  sam  donieść  Mini- 
strowi, bo  to  doniesienie  mieć  powinien;  jak  prędko  ofiary 
od  obywateli  guberni!  były  mu  oświadczone  i  podane,  przy- 
stoi aby  wiedział  w  każdym  roku  o  użyciu  tych  ofiar,  i 
umiał  zapytany  od  Imperatora  na  to  odpowiedzieć!  Uniwer'* 
Fam.  J.  8.  T.  II.  89 
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Bytet  nie  wdaje  mę  w  roz^rsądzenie  tyeh  dobrowolnych  Bkła- 
dek ,  ale  nic  widzę  coby  szkodziło ,  żeby  przy  jego  Aktach 
i  donieBieniach  znajdowała  się  ta  wiadcmiość.  Ważakże  ma« 
my  choć  drobniejsze,  ale  tego  samego  rodzaju  nowo  czy^ 
nione  fundusze  na  Edakacyą,  o  których  strzeżenie  i  raportowa- 
nie do  Ministra  sami  fundatorowie  proszą.  Pamiętaj  J  W.  Pan 
Dobrodziej  ,  źe  nie  jesteś  nieśmiertelny,  a  bez  wprowadzenia 
łańcucha  porządkowego  w  tego  rodzajn  sprawach,  najpię- 
kniejsze roboty  psuć  się  muszą  i  wywracać.  Niedosyć  jest 
zapewnić  rzeczy  na  papierze,  bez  dzielnćj  i  zawsze  czuwa- 
jącćj  opieki  rządowój  wszystko  niszczeje.  Akademia  Kra- 
kowska najpewniejsze  z  początku  fundusze  robione  od  par- 
tykularnych i  Królów  kilkakrotnie  traciła:  jćj  historya  nau- 
czyła mnie ,  jak  mało  można  podobnym  darom  ufać  w  za- 
prowadzaniu ustanowień  wiecznie  trwać  mających.  MassB 
JW.  Pan  Dóbr.  przykład  na  młodym  Szczęsnym  Potockim  i 
Radziwille.  Trzeba  na  to  takich  obyczajów,  takiego  rządu 
i  takiego  charakteru  mieszkaiioóWy  jak  w  Anglii ,  gdzie  od  wie- 
ków porobione  fundusze  mimo  rewolucjj  domowych  nie  tylko 
nic  nie  straciły,  ale  ciągle  z  największą  regularnością  do- 
chodzą. Odgradzając  dobrowolne  ofiary  niepotrafisz  JW.  Pan 
Dóbr.  ich  pewności  zabezpieczyć.  Podobnoby  JW.  Pan  Dóbr. 
rumienił  się  za  Polaków,  gdybyś  wiedział,  co  się  tu  poro- 
biło w  Litwie  z  najświętszemi  funduszami  po  upadku  są- 
dów Kommisyi  Edukacyjnćj.  Ale  to  jest  rzecz  obca  do  któ- 
rym wyboczył  z  jedynej  troskliwości ,  aby  jego  prace ,  za- 
biegi i  starania  dla  dobra  ziomków  nabyły  tśj  trwałości,  nie- 
zawisłćj  od  zmiany  ludzi,  ich  nami^ętności,  o  jaką  ubie- 
gać się  w  podobnych  robotach  należy.  Podobno  przyłącze- 
nie ofiar  obywateli  Kijowskich  do  gimnazyum  Wołyńskiego 
aankcyj  Ministra  mieć  nie  będzie,  nie  tylko  przez  wzgląd 
na  to^  że  są  zaniesione  reklamacye  obywateli,  ale  źe  fun- 
duBz  o  kilkadziesiąt  mil  do  innćj  gubernii  przeniesiony  od- 
biera sposobność  Kijowianom  mni^j  majętnym  i  nie  mogą- 
eym  posyłać  tak  daleko  swoich  dzieci  do  ich  edukowania* 
W  kraju  tak  rozległym ,  tak  mało  szkół  mającym  lepiój,  że 
będą  mieli  szkołę  mnićj  świetną  jak  żadną.  Zważ  JW. 
Pan  Dóbr.  liniją  pociągnioną  od  Mozyrza  do  Żytomierza, 
z  Żytomierza  do  Winnicy,  a  z  Winnicy  do  Dniestra,  znaj- 
dziesz trzy  szkoły  w  tćj  tak  wielkićj  rozległości;  idąc  od 
tćj  iin\j  ku  wschodowi  w  tak  obszernym  kraju  od  Dnie- 
pru do  Dniestru,  od  Berdyczowa  aś  do  Odessy  masz  dwie 
szkoły    Kaniowską   i  Humańską.     Cóż   powiedzą    na  to,  że 
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wszystko  tkając  w  Krzemieńca  zastawiamy  tak  rozległy  i 
piękny  kraj  w  ciemności  i  bez  pomocy?  Przeczytawszy  pi- 
sma, które  Książę  Kurator  w  roku  1805  i  1806  przesłał 
do  Uniwersytetu  o  Gimnazyum  Kijowskiem,  gdy  sam  Mini- 
ster zjeżdżał  do  tego  miasta  dla  upatrzenia  miejsca  na  seko* 
}y  i  nie  utaił  przed  Księciem  swej  troskliwości,  aby  instruk- 
cyi  dobrze  urządzonój,  jak  najprędzej  w  Kijowie  zaradzić, 
i  potrzebny  na  to  fundusz  z  kassy  ImperatorsUi^  wyrobił, 
nie  może  nie  być  tknięty  tćm^źe  skarb  łoży  wydatki,  a  my 
nie  tylko  nie  myślemy  o  zaradzeniu  i  zaprowadzeniu  szko- 
ły, ale  nawet  obmyślone  dla  tego  kraju  wsparcia  i  pomoce 
gdzie  indziej  przenosiemy,  to  jest  z  kraju  gdzie  nie  ma  szkół 
żadnych  do  kraju  gdzie  ich  jest  dosyć.  Zapyta  się  podobno 
wkrótce  na  co  8%  obrócone  pieniądze  ze  Skarbu  na  Gimna- 
zijum  Kijowskie  opłacane,  których  w  kraj  inny  swój  fun- 
dusz Edukacyjny  mający  przenosić  się  nie  godzi.  I  dla  ta- 
go  wiedząc  co  pisano  do  Ministra,  i  jak  projekt  przeniesie- 
nia funduszów  z  Kijowa  do  Krzemieńca  źle  był  przyjęty 
w  Petersburgu:  a  nie  mając  momentu  czasu  do  ostrzeżenia 
JTiY^.  Pana  Dóbr.  o  tem,  zaleciłem  tylko  przełożyć  mu^  i  ko- 
niecznie trzeba  myśleć  o  najprędszem  otwarciu  Gimnazium 
w  Krowie  z  funduszu  przez  Skarb  opłaconego*  Nie  mo- 
żna się  spuszczać  na  obiecane  od  Rządu  domy,  trzeba  te- 
raz choć  nająć  dom  do  uczenia ,  dopełuić  nauczycieli  i  Szko- 
ły porządne  o  6ciu  nauczycielach  otworzyć.  Zgadzam  się 
na  użycie  do  tego  P,  Myszkowskiego ,  ja  pomyślę  o  profos- 
sorach  umiejących  po  polsku,  i  po  rusku,  a  zrobić  to  trze- 
hA  koniecznie,  żeby  uniknąć  sekatur ,  któremi  jesteśmy  zagro- 
żeni. Zapewne  JW.  Pan  Dóbr.  naradziwszy  się  z  Guber* 
natorami  obmyślisz  sposób  łatwy  uprzątnienia  trudności  o 
dom  szkolny,  podasz  środek  jak  zaradziwszy  rzeczom  tym- 
czasowo stopniami  wszystko  zrobić  i  zaprowadzić.  Nie 
idzie  w  Kijowie  o  Gimnazium  takie  jakie  się  zakłada  w  Krze- 
mieńcu, boby  im  teraz  nie  było  potrzebne,  ale  o  Szkołę 
z  6ciu  professorami.  Gwałtowną  jest  także  potrzebą  pomy- 
śleć, jak  najprędzćj  o  założeniu  dwóch  szkół  powiatowych 
w  Kijowskim  i  Bracławskim.  Kiedy  JW.  Pan  Dóbr.  ze- 
chcesz pilnie  rozważyć  i  gdybyś  zaufał  radzie  przyjacielskiej,  zro- 
bisz rzecz  i  trwalszą  i  z  większą  dla  siebie  chwałą^  kiedy 
nie  tak  gwałtownie  i  nagle  popychać  będziesz  rzeczy  w  Krze- 
mieńcu, a  zwrócisz  uwagę  na  prowincye  bez  instrukcyj  bę- 
dące: bo  instytucye  tego  rodzaju  muszą  się  stopniami  wzno- 
sić, doskonalić    i  utwierdzać.     Wszystko  się  zrobi    w  Krze- 
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mieńcu  'i  z  mniejszym  nakładem ,  kiedy  się  robić  nie  będzie 
-z  wysileniem.  Mam  na  przekonanie  JW.  Pana  Dóbr.  mo- 
cne tego  dowody,  ale  nie  mam  czasu  ich  wypisywać.  Dru- 
ga rzecz  o  którejm  dopićro  się  dowiedział,  że  nauczyciele 
Żytomierscy  dla  tego,  że  ich  jest  6cia,  a  przepis  jest  tyl- 
ko na  4ch  nie  biorą  pensyj  takich,  jakie  im  się  podług 
etatu  należą.  To  urządzenie  uznaąz  JW.  Pan  Dóbr.  za  pełne 
niesprawiedliwości  i  zrażające  ludzi,  których  nie  można  do- 
syć zachęcać,  gdy  swych  powinności  pilnigą.  Któż  z  no- 
wych nauczycieli  podejmie  się  jechać  na  szkoły  tameczne? 
Fundusz  na  szkoły  powiatowe,  których  nie  ma,  należało  n- 
żyć  na  dopełnienie  pensyj  etatem  wyznaczonych ,  a  gdy  się 
szkoły  powiększą  rozsadzą  się  nauczyciele  z  tych  miejsc, 
gdzie  ich  jest  nadto  i  sprawiedliwość  będzie  każdemu  wy^ 
mierzona.  Upraszam  JW.  Pana  Dóbr.,  abyś  wszedł  w  to 
i  to  urządzenie  poprawił,  żeby  nauczyciele  takie  mieli  pen- 
Bje,  jakie  im  etat  od  Monarchy  przepisany  okazige.  Je- 
żeli są  niezdatni  niektórzy  lepićj  ich  oddalić ,  a  innych  przy- 
brać, niżeli  dla  niezdatności  jednych  krzywdzić  wszystkich* 
Nie  wiem  kto  radził,  żeby  w  Żytomierzu  gdzie  były  szko- 
ły pryncypalne  na  całe  Kijowskie  Województwo,  zrobiono 
szkoJy  o  4ch  professorach ,  kiedy  tam  być  koniecznie  powin- 
na szkoła  o  6ciu  professorach.  Jeżeli  tytuł  gimnazii  tam 
nie  wypada ,  dla  imienia  nie  'należy  krzywdzić  kraju  i  jego 
potrzeb  spuszczać  z  oczu.  Lepiej  jest  wyrobić  Krzemieńcowi  na 
wyższą  szkołę  się  formującemu  tytuł  Licei  albo  Athenei^  a  zrobić 
więcej  w  tamtym  kraju  szkół  .o  6ciu  professorach.  Inaczćj 
insirukcya  publiczna  w  kraju  tak  rozległym  i  pięknym,  nie 
będzie  jego  potrzebie  proporcyonalną  i  pomyślnie  nie  pój- 
dzie. Jeżeli  Krzemieniec  ma  potrzeby,  którym  jego  fundu- 
sze nie  wystarczają  i  trzeba  ich  funduszem  szkół  powiato- 
wych innych  podsycać,  trzeba  temu  niedostatkowi  z  inne- 
go źródła  zaradzić,  i  sam  najmocnićj  popierać  będę  myśli 
mi  od  JW.  Pana  Dóbr.  podane;  ale  przy  tćm  sprawiedli- 
wość obstawać  każe  za  całością  pensij  dla  nauczycieli  szkół 
innych.  I  dla  tego  usilnie  JW.  Pan  Dóbr.  proszę,  abyś  tćj 
niesprawiedliwości  skutecznie  i  prędko  zaradził.  Polaczkie- 
wicz  na  matematykę  się  nie  zda.  Należy  wybrakować  nie- 
dorobionych nauczycieli,  źle  się  sprawt\jących  usunąć  i  od 
wakacyi  zdatnemi  i  sposobnemi  ludźmi  tamte  szkoły  opa- 
trzyć. O  czeoi  pomyślę  za  wczesnem  mnie  od  JW.  Pana 
Dóbr.   ostrzeżeniu. 

Mam  honor  zostawać  etc.  etc. 
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K  LI. 

no  Roa^da^iaiu    XVII. 


Ciacki  do  Jana  Śniadeckiego. 

1808  r.   d.   8  Kwietnia  Poryck. 

Kochany  Przyjaciela! 
List  pod  29  Marca  odczytałem  z  nwagą.  Piszesz  jak 
przyjaciel  troskliwy  o  moją  sławę,  o  byt  i  trwałość  usta- 
nowienia ,  którą  wznoszę ,  mówisz  za  porządkiem ,  bez  któ- 
rego ustanowienie  jakiekolwiek  jawić  się  krótko  może,  a  pe- 
wnie upaść  musi.  Pozwól  abym  z  tą  otwartością,  jaka  jest 
godna  nas  obydwóch,  wytłómaczył  się,  prosił  o  wysłucha- 
nie mojej  obrony,  i  danie  dopiero  wyroku. 

Najprzód  może  w  liście  moim,  na  który  mnie  odpisąjęsz 
nie  dokładnie  wyjaśniłem  myśli  mojej :  wystawiam  ją  tedy 
w  cał^j  prostocie.  Rozdzielam  w  Uniwersytecie  co  do  Wo- 
łyńskiego Gimnazium  władzę  dozoru,  od  władzy  zarządze- 
nia. Wyznaję  wyższość  tego  ciała  uczonego,  jak  Magistra- 
tury  zwierzchnićj ,  lecz  nie  może  Uniwersytet  stanowić  o  o- 
fiarach  na  co  mają  być  uźytemi ,  bo  ufność  fundatorów  mo- 
jćj  woli,  a  bardzićj  znajomości  miejscowych  potrzeb  odda- 
ła. Dla  tego,  że  nieśmiertelnym  na  urzędzie  nie  jesteś,  a 
ja  juz  doświadczyłem  przykrości  od  Uniwersytetu,  chcę  za- 
wsze widzieć  tę  linię  władzy,  na  którą  obydwa  się  zgodzie- 
my.  Posłałem  rachunki  w  roku  1806  pod  N.  326.  Jak 
tylko  Czech  otrze  łzy  po  córce ,  skończy  rachunki  z  Krucz- 
kowskim :  poszlę  je  Uniwersytetowi.     Gdyby  nawet  wątpliwą 
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być  mogła  władza  Uniwersytetu,  samą  delikatność  wzywała- 
by wszystkich  za  sędziów ,  czy  z  dokładnością  wykonaną  zo- 
stała wola  Rządu  i  fundatorów.  Też  samo  rachunki  podług 
Dyplomatu  będą  wydrukowane.  Napisałem,  źe  to  co  winno 
Gimnazium ,  to  samo  sobie  zapłaci ,  bo  z  ogólnych  fundu- 
szów dać  nie  macie  prawa.  Gdy  odzyskamy  przez  Komnii- 
syą  nasze   Gimnazyowe   zaległości ,  dług  zniknie  zupełnie. 

Powtóre  zostajesz  Kochany  Przyjacielu  w  błędnćm  mnie- 
maniu, iź  tylko  patrzę  na  Krzemieniec,  a  nie  mam  troskli- 
wości o  szkoły  niższego  rzędu.  Jest  to  także  opinia  kilku 
członków  Uniwersytetu.  Chcićj  tedy  zważyć,  czy  wyjaśnie- 
nie mego  sposobu  myślenia ,  które  czynię ,  jest  zgodne  z  do- 
wodami, które  w  większej  części  są  w  Archiwum  Uniwer- 
sytetu. Gimnazyum  jest  celniejszą  szkołą,  do  któr^  zaczy- 
nający i  kończący  naukę  z  przestrzeni  ziemi  kilku  tysięcy 
mil  kwadr,  przychodzić  nie  mogą.  Od  początku  mego  urzę- 
dowania pracowałem,  aby  szkoły  parafialne  były  pierwsze- 
mi ,  powiatowe  trzymały  środek ,  a  nasze  gimnazyum  było 
ostateczną,  i  zupełnie  potrzebom  naszego  kraju  odpowiada- 
jącą szkołą.  Kto  tyle  funduszów  na  parafialne  szkoły  otrzy- 
mał, kto  ustawę  pożyteczną  pisał,  kto  wszystkich  środków 
używa ,  aby  w  Wrześniu  1 809  roku  szkołę  Dyrektorów  Pa- 
rafialnych otworzył,  ten  spokojnie  słucha  zarzutu,  iż  szkół 
niższych  nie  wspiera.  Lecz  przejdźmy  koleją  szkoły  powia- 
towe naszych  Gubernij ,  i  zobaczemy  czy  jest  jedna  szkoła, 
o  której   wzbogaceniu  lub  ocaleniu  zapomniałem. 

Guberaia   Wołyńska. 

1.  Szkoła  Włodzimirska  Bazylianów ,  dawniej  sławna, 
potem  zupełnie  upadła.  Długi  i  nierząd  od  roku  1793  do 
1801  roku  przyniosły  zupełne  ubóstwo.  Na  moje  natrętne 
naleganie  zakonna  władza  1806  roku  dała  dwa  Klasztory 
Zimniański  i  Niszkienicki  z  dochodem  5,300  złł.  i  kapitał 
8,000  zlL ;  dałem  środki  do  wyjścia  z  długów.  To  co  Rząd 
Rossyjski  naznaczył  dla  Nauczyciela  języka  Bossyjskiego 
200  r.  sr.  na  rok  wypłaca  się.  Mam  od  zakonu  obietnicę 
dania  Białostockiego  Klasztoru  pod  Luckiem.  Wtenczas  ta 
szkoła  mieć  będzie  3,300  r.  sr.  intraty. 

,2.  Szkole  Łuckiej,  gdy  się  spaliła  dałem  wykwesiowane 
drzewo  darmo,  i  r.  sr.  1,410  na  reperacyą.  Z  ofiary  odda- 
nej do  mego  rozrządzenia  naznaczyłem  Przełożonemu  póki 
będzie    na  tern   miejscu  r.  sr.  150  na  rok. 
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3.  W  Dąbrowicy  wzięło  obowiązek  Collegium,  co  rok  na 
Instrumenta  i  Bibliotekę  odkładać  złt.  500.  Dziedzic  obie- 
cał tęż  Bibliotekę  kompletować.  W  tćm  roku  myślę  o  mu- 
rowania Bzkoly  w  tćm  miejscu.  Cegła  i  wapno  już  goto- 
wać się   zaczęło. 

4.  W  Międzyrzeczu  u  Pijarów ,  Stecki  dziedzic  zapisał  * 
co  rok  ził.  1)500,  pola  iwblizkości  dla  proformistów  szko- 
łę parafialną.     Collegium  co  rok   na  bibliotekę  daje  ził.  500. 

5.  Łubarska  Bazyliańska  szkoła ,  ma  zapisanego  rocznie 
dochodu    od  Karwickiej    złł.   500. 

od  Witkę  Aptekarza  do  apteki  przywiąz.  doch.  złł.  200. 
od  tegoż  lekarstwa  darmo  dla  uczniów  ubogich  złł.  100. 

od  Kahału złł.  200. 

Kollegium  zaś  Bazylian.  na  bibliotekę  i  instrum.  złł.  200. 

6.  W  Łubarze  drugie  Szkoły  Dominikan,  darmo  utrzymu- 
ją  12  uczniów  ubogich    i  na  bibliotekę  złł.  1,000   co  rok. 

^  Przy  pośmiałem  Dziedzicowi  przyjęty  obowiązek  przyło- 
żenia się    do  murowania  szkoły  Bazyliańskićj. 

7.  .W  Owrucku  Opata  jest  obowiązkiem  utrzymywać  dar- 
mo 8  uczniów.  Dawać  powinien  na  bibliotekę  i  instrumen- 
ta  co  rok  ził.  600,  a  jak  umrze  Sobolewski  emeryt,  które- 
mu przez  umowę  z  Kommissyą  Edukac^*ną  płaci  Opat  złł. 
1,650  co  rok;  na  zawsze  ten  dochód  do  szkoły  należy.  Ka- 
bał co  rol^  daje  ofiary  wiecznćj  r.  sr.  60. 

8.  Źytomirska  szkoła  ma  z  sklepów  dochodu  475  r,  sr.  te- 
go roku,  a  w  przeszłych  latach  miała  520  r.  sr. 

9.  O  Ołyckiej  szkole  pisałem  w  ostatnim  liście,  jak  ją 
podźwignąć    należy. 

10.  Berdyczów  jest  zamknięty.  W  uchwale  20  8bra 
1803    roku    upewnił    dla   swojej    szkoły    co    rok  złł.  2,500. 

Mówiąc  o  Szkołach  Gubernil  Wołyńskićj  nie  można  za- 
pomnieć, że  Bazylianie  w  Krzemieńcu  sposobią  się  na  Nau- 
czycieli powiatowych,  i  dla  tego  oddany  im  jest  piękny  Kla- 
sztor   Reformatów. 

Gnbernia  Podolska. 

1.  Kamieniec.  Przełożony  ma  860  r.  sr.  pensy  i,  jak  brał 
w  Krzemieńcu.  Dom  znaczny  szkoła  zyskała  w  darze.  Dose 
piękny  zbiór  instrumentów  fizycznych  nowych  taż  szkoła  przy 
pićrwszćj    wizycie   mojćj    zyskała. 

2.  Barowi    po  spaleniu   na  reperacyą   dałem  r.  ar.   600, 
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Kahal  co  rok  daje  złł.  400.  Wyjednałem  także,  źe  zakon- 
na władza   ogólnej  prowincyi  fundasz  do  tćj  szkoły  stosuje. 

8.  Niemirów.  Doniosłem ,  że  Sobańskiemu  Kommisarzo- 
wi  poruczyła  Kommisya  obrachunek  z  Szczęsnym  Potockim, 
aby  to  co  obiecał  od  każdćj  duszy  po  5  kopiejek  co  rok  od- 
dawał, i  złączył    z  dawną    opłatą. 

4.  Dla  Winnicy  tylko  zyskałem  obietnicę  zapłaty  od  skar- 
bu za  zajęcie  murów  na  różne  jurisdykcye:  i  rozumiem,  że 
ten    kapitalik    wykłócę. 

Gubernta  Kijowska. 

1.  Kaniów  miasto,  wyjednałem  na  fundusz  szkoły.  Do- 
chód jest  6,500  ził*,  a  prócz  tego  z  Rezolucyi  Kommisyi 
Edukacyjnej,  skarb  płaci  5,000  złł.  co  rok.  Ułożyłem  się 
aby  Łisianiecki  klasztor  był  przyłączony ;  oszczędzi  się  ta  co- 
roczna  opłata. 

2.  Humań.  Bogate  Collegium  daje  co  rok  na  bibliotekę 
i  instrumenta  złł.  2,000. 

Więcój    szkół  powiatowych    w  moim    wydziale  nie  mam. 

Potrzecie  idzie  oto  dla  czego  nie  są  Etatowe  wszędzie  pen- 
Bye.  Szkoła  Żytomirska  zastanowiła  Pana.  Odpowiadam 
najprzód  prawnie,  że  Etat  tymczasowy  jest  potwierdzony 
przez  Uniwersytet  1806  roku  11  Lipca  pod  N.  1211,  co  te- 
dy  władza  wyższa  udecydowała,  ja  za  to  nieodpowiadam. 
Lecz  zgłębmy  tę  mnteryę.  Zaczynam  od  Żytomierza —  Klas- 
sy  II  Professor  brał  220  r.  sr.  od  roku  1807,  a  do  tego 
czasu  200  r.  sr. —  Professor  Klassy  I  brał  200:  Kapelan 
180  r.  sr.  ksiądz  Lewicki  II  Klassy  Profesror  jest  teraz  tym- 
czasowym Kapelanem  2  bo  formalnego  Kapelana  jeszcze  nie 
odebrałem.  Klassy  I  Nauczyciela  nie  mam  od  dwóch  lat, 
zastępige  go  Czarny  Nauczyciel  Bossyjskiego  języka  i  bierze 
tylko  166  r.  sr.  83  k. —  SS-J-  zostaje  w  szkole  2gi6j.  Stroj- 
nowski  odpisał  mi,  że  na  I  klassę  nie  miał  Nauczycielów. 
Wiadome  są  przygody  tego  roku,  że  nie  mogłem  owszyst- 
kiem  pamiętać.  Rozmówiwszy  się  z  Czechem  dla  dwóch  szkół 
przedstawię  do  I  Klassy.  Uniwersytet  nominował  na  Metra 
Bysnnków  Jaszczewskiego ,  ten  nieprzyjechał.  Wróciwszy  te- 
dy Zakrzewskiego,  włączywszy  pensyą  Rysownika  Szkoła 
odbiera  2,820  r.  sr./i  nigdy  grosza  z  tój  szkoły  nie  przy- 
było do  pozostałości,  bo  jest  Professor  prawa  ksiądz  Wolin, 
ski.  Nadto  kiedy  dałem  475  r.  sr.  z  sklepów  dodatkowe- 
go  dochodu 9   nikt   nie  miał  krzywdy:  lecz  aby  było  wszysi- 
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zapewne  wielkie  uchybienia  przeciwko  formalności:  nie  ży- 
czyłbym w  tóm  metaiizykować ,  ale  po  prostu  podać  wiele 
i  jakie  sammy  wybrane  są  na  Gimnazyum,  i  na  co  wyda- 
ne. Zapewne  wiccśj  się  wydało,  jak  wpłynęło  dochodu, 
i  byleby  rząd  widział  i  przekonał  sięj  że  nic  nie  jest  na 
prywatną  obrócone  korzyść,  jak  się  zapewne  łatwo  może 
przekonać;  mniejsza  o  reszta,  źe  się  może  postępowało 
w  czćm  nieporządnie.  Podawszy  to  w  rachunku  co  weszło 
i  wjfszło  I  wypadnie  domagać  się  weryfikacyi  na  miejscu,  aby 
Kommiasya  zobaczyła,  co  się  dla  tej  szkoły  zrobiło  i  na- 
było. Trzeba  się  przygotować  na  zarzitty,  jeżeli  sobie  ka- 
żą złożyć  księgi  Gimnazyalne  kassowe,  te  porównają  z  eta- 
tem od  Cesarza  przepisanym  i  z  rachunkami  dc  Uniwersy- 
tetu, a  od  niego  do  Ministra  posłanemi.  Ponieważ  Kom- 
missarze  wyznaczeni  ze  szlachty  są  ludzie  honoru  i  sprawie 
gimnazyum  zapewne  sprzyjający,  wcale  na  tern  zależy,  aby 
plan  postępowania  był  prosty,  baczący  na  ogół ,  na  rzetel- 
ną szkół  potrzebę  i  korzyść ,  nie  na  formalność  i  drobnostr 
ki:  przyczćm  wypada  istotnie  obstawać.  Jeżeli  raporta  do 
Uniwersytetu  posyłane  o  liczbie  uczniów  nie  są  fałszywe, 
pokaże  się  zarzut  niesłuszny,  jakoby  ta  szkoła  była  nie  lu- 
dna: bo  czterysta  uczniów  jest  już  nadto  na  jedną  szko* 
łę.  Zbyt  wielka  ludność  przeszkadza  porządkowi,  a  nawet 
prawdziwćj  uczących  się  korzyści.  Drogośó  miejsca  utajoną 
być  nie  może,  ale  każde  szkó!  zaludnienie  zrobi  koniecznie 
drożyznę ,  jak  ją  robi  nawet  po  małych  powiatowych  miaste- 
czkach w  Litwie.  Skargi  szlachty  na  małą  liczbę  uczniów 
funduszowyeh  są  żadne,  kiedy  Skarb  na  to  nie  wyznaczył 
dochodn:  starał  aię  o  to  aż  nadto  JW.  Gaaeki  i  chciał  to 
opuszczenie  zkąd  inąd  zastąpić.  Minister  na  podany  projekt 
Konwiktów  odpowiada,  że  to  musi  wprzód  Uniwersytet 
z  Kommissarzami  rozważyć ,  skoio  to  wyjaśnią  i  obra- 
chi\ją  fundusze,  okazując  pewne  źródło  projektowanych  do- 
chodów na  to  potrzebnych*.  W  Winnicy  powinno  być  Gi- 
mnazyum, jako  już  od  Imperatora  nakazane,  dla  jego  tam 
zaprowadzenia  nie  wypada  psuć  rzeczy  w  Krzemieńcu,  który 
Jest  w  innćj  gubernii.  Jakby  to  było  dobrze  wypadło,  gdy- 
by wedle  mego  nalegania  zaprowadziło  się  było  w  Winni- 
cy gimnazyum  roku  jeszcze  zeszłego.  Najgorsza  polityka 
dyskredytować  inne  szkoły  po  miastach  powiatowych,  za- 
niedbywać ich  wzrostu,  która  dziś  nieskończenie  może  Krze- 
mieńcowi zaszkodzić.  Nie  byłem  słuchany  w  tylu  przeło- 
żeniach, uwagach  i  prośbach  i  dzłi^  ze  smutkiem  widzę, 
Pax.J.S.T.II.  41 
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iem  się  w  moich  bojaćniacb  i  przewidywanych  skutkach  nie 
omylił.  Jam  sobie  nioźył  nigdy  z  JW.  Czackim  nie  sprze- 
czać się  i  niedysputować ,  pilnując  tego  co  do  mnie  należy,  ale 
prawie  pewny  jestem  u  siebie,  że  wszystkie  jego  zamiary 
będą  zawiedzione  jeśli  sposobu  postępowania  nie  odmieni. 
Ale  nie  jest  to  czas  skarg  1  żalów,  gdzie  trzeba  radzić  o 
wspólnej  pomocy  i  usłudze ;  dla  tego  piszę  WPanu  w  tym 
czystym  zamyśle,  abyś  się  nie  trapił  niepotrzebnemi  oba- 
wami i  troskami,  ale  kazał  wyciągnąć  porządną  tabellę 
wszystkich  robot,  fabryk,  sprzętów  etc,  co  to  wszystko 
kosztuje,  jak  z  miejsca  ruszone  być  nie  może  bez  ogro- 
mnych strat  i  kosztów;  sporządził  wierny  regestr  ucznidw 
i  przygotował  odpowiedzi  na  zarzuty  drogości,  zapadłości 
miejsca,  nauki  zgodnćj  z  prawidłami  rządowemi,  w  której 
coś  dla  siebie  upatrzyć  chcą  niestosownego. 
Zostaję   z  szczerym    przywiązaniem  etc. 


N.  LIY. 

no  WLoofdiniatu    XVMI. 


Ju  Ssiadecki   d«  Ciackief^o. 

dnia  2  Stycznia  1811  roku. 

Na  wczorajszo  sessyi  obrany  jest  Dyrektorem  Wołyń- 
skim P.  Łernet  wedle  żądania  JW.  Pana  Dóbr.  Pójdzie 
przedstawienie  do  Ministra  o  jego  potwierdzenie.  Znając  roz- 
ległość i  nudność  zatrudnień  Dyrektora  prawie  pewien  je- 
stem ,  że  sobie  te  obowiązki  P,  Lemet  prędko  sprzykrzy. 
Szkoła  Chirurgiczna  poty  ułożona  być  nie  może  póki  się 
na  nię  fundusz  dostateczny  nie  zbierze  i  nieubezpieczy :  co 
jest  dziś  nie  tak  łatwćm  przedsięwzięciem.  Trzeba  konie- 
cznie inną  ekonomią  do  gimnazynm  wprowadzić  i  zapewnić 
sobie  regularny  wpływ  dochodu  rocznego.  W  tak  wielkim 
niedostatku  gotowizny,  jaka  się  powszechnie  czuć  daje,  same 
nawet   dochody  pojezuickio  aą  dziś  mocno  zagrożone.    Wla^ 
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ścidek  dóbr  mają  nawet  paojące  idę  w  spichrzach  i  skła- 
dach przeładowanych  produkta,  których  się  pozbyć,  i  pie- 
niędzy   zebrać   dla  skarbu   nie  mogą. 

Nie  radzę  JW.  Panu  Dóbr.  nowych  spraw  fonduszo* 
wych  w  Kommissyi  rozpoczynać ,  póki  walny  interes  o  dział 
kassy  nie  będzie  decydowany  i  na  pewnych  nogach  posta- 
wiony. Nie  mam  nic  od  Kukiewicza  od  tego ,  com  J  W.  Pa- 
nu Dóbr.  dawnićj  doniósł.  Powracający  z  Petersburga  mó- 
wią ^  że  wszystko  zrobił  co  nam  było  potrzebne  i  co  so- 
bie założył  przy  pomocy  JW.  Sperańskiego ,  ale  ja  jeszcze 
nic  o  tćm   urzędowego   nie  mam. 

Wybrany  JW.  Pan  Dóbr.  wczoraj  zostałeś  na  Wizytato- 
ra :  dawnom  ja  tę  trudność  przewidywał ,  którą  mi  w  swym 
liście  napominasz ,  wszedłem  o  to  w  korrespondencyą  z  Pe- 
tersburgiem. P.  Martynów  radził  mi,  aby  elekcya  stanęła 
1  przyłącżoneml  pobudkami ,  których  ważność  czuje  Mini- 
ster. Przyjął  także  wizytę  szkół  guberni!  Grodzieńskiej  P. 
Adam  Chreptowicz.— -  Ze  wszystkiego  com  mógł  dociec 
w  sprawie  JW.  Pana  DÓbr.  zdaje  mi  się,  że  Książę  Galli- 
czyn  pamiętny  nieprzyjemnej  mu  propozycyi ,  aby  Ministe- 
rium  Religijne  złączyć  z  Ministerium  Oświecenia ,  jako  pro- 
jekt Bazyliański  zwalił,  tak  stał  się  jeszcze  dowódzcą  ci- 
chym całej'JW.  Paua  Dóbr.  sprawy,  używszy  za  narzędzie 
do  tego  Worcella.  Zarazem  jam  w  początku  wpadł  na  ten  do- 
mysł, który  późniejsze  wiadomości  utwierdziły.  To  wszyst- 
ko pokazuje,  jaką  mogą  mieć  konsekwencyą  zawczasu  roz- 
głaszane myśli  i  projekta.  My  coraz  dla  siebie  przychylniej- 
szego doświadczamy  Ministra.  Spodziewam  się,  że  kiedybyś 
JW.  Pan  Dóbr.  sam  pokazał  się  i  dał  się  mu  poznać  w  Pe- 
tersburgu, rzeczy  odmieniłyby  całą  postać.  Książę  Kurator 
zimną  swoją ,  jak  ją  znamy  z  Ministrem  postawą,  musiał  go 
obrazić:  bo  tę  wziął  za  dumę  i  podobnie  chciał  się  wy- 
płacić, nie  może  jednak  w  sercu  swojem  odmówić  szacun- 
ku dla  robot  i  gorliwości  Księcia. —  Jezuici  wydanym  od 
Księcia  Panu  Zaleskiemu  dla  ich  szkół  zleceniem,  podburze- 
ni, i  tknięci  dwiema  frazami  memi  w  życiu  Poczobuta,  na 
które  zanieśli  żale  i  skargę,  a  mocno  utrzymywani  przez  Za- 
wadowskiego  i  Księcia  Galliczyna,  byli  może  także  podże- 
gaczami t^j  roboty.  Wszystko  to  należy  wiedzieć,  abyś  JW. 
Pan  Dóbr.  będąc  w  Petersburgu  odwikłał  całą  tę  tajemni- 
cę i  doszedł  nici  po  kłębku.  Nikt  nie  chciał  lepićj  dla  te- 
go   Zgromadzenia  jak  ja,   mam    na  to   nie  wątpliwe  dowQ« 
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dy.     Ićh   npor ,   prawda   przeszkodził  własnemu    ich  -  dobro, 
ale  moje  gadania,    pisma   i  wyrzuty  to  sprawiły,  że  popra- 
wili  pian   swój  edttkacyi    po  szkołach. 
Mam  honor    zostawać   eta    etc* 


-^^•^ 


N.  LV. 

no  Roisditiatu  JKTMI. 


Ust  Jama  Śniadeckiego   de  Knntera. 

dnia  -^f  Października  1810  reku. 

Mam  honor  przesłać  JO.  W.  Ks.  Mości  treść  przysła- 
nych do  Uniwersytetu  rezolucyj  Ministra,  w  których  liczbie 
znajdcge  się  przyłączony  w  kopij  tu  reskrypt  Imperatorski 
wyznaczający  Kommissyą  do  Gimnazyum  Krzemienieckiego 
złożoną  z  Gubernatora  Cywilnego  Kumburleja,  z  Marszałka 
Gubernskiego  Gostyńskiego ,  z  hrabi  Moszyńskiego  Aktualne- 
go Tajnego  Eonsyliarza,  z  Pana  Bystroma,  hrabiego  Cho- 
łoniewskiego ,  z  Księcia  Jabłonowskiego  Marszałka  Kowel- 
skiego,  z  Prokuratora  Chruszczowa  i  Eonsyliarza  Gubern« 
skiego  Szczasnego,  tej  Kommissyi  przydano  tranzlatora  i 
kancellaryą.  Zatrudnieniem  tćj  Kommissyi  będzie  lo  ode- 
brać rachunki  ze  wszystkich  dochodów  i  wydatków  tego  gi- 
mnazyum, 2o  urządzić  nadal  użycie  funduszów,  80  wejrzeć 
czyli  nakłady  odpowiadają  pożytkom,  4o  rozważyć  skargi 
szlachty  Wołyńskiej ,  ludność  gimnazyum ,  i  czyby  nie  było 
dogodnićj  pjzepieść  to  gimnazyum  do  Winnicy?  Ten  re- 
skrypt niezmiernie  dotknie  JW.  Czackiego,  który  sobie  wy- 
stawiał, że  się  z  ofiac  obywatelskich  nikomu  sprawiać  nie- 
powinien,  i  źe  ta  burza,  która  się  dawno  gotowała  nigdy 
nie  wybuchnie.  Gubernator  Cywilny  jest  mu  nieprzyjazny, 
i  będzie  się  starał  dokuczać  mu.  Jest  to  przykład  dla  Rzą- 
du szkolnego  nienaj przyjemniejszy  i  pierwszy,  że  się  Guber- 
natorowie mieszać  mogą  do  urządzeń  tego  rodzaju.  Będzie 
miał   JW.    Czacki    wiele    zarzutów,  jak  ja  wieo^   ze  szcze- 
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gółów  jego  robot ,  i  labo  pisałem  do  P.  Cseoha ,  jak  sobie 
w  tćm  mają  radzić,  wszelako  nie  żleby  było  żebyś  W.  Ks. 
Mość  napisał  kilka  słów  do  JW.  Moszyńskiego,  aby  się 
nienwzięto  psuć  i  niszczyć  tak  pożyteczny  Instytut,  ani  zra- 
żać gorliwości  JW.  Czackiego :  że  labo  w  szczególnych  mo« 
że  robotach  okażą  się  jakie  wady  osobliwie  przeciwko  for^- 
malności ,  ale  te  ciężkie  są  do  uniknienia  w  podobnych  przed- 
sięwzięciach,  ogól  zaś  I  zamiar  będąc  dobry  i  pożyteczny, 
wypada  z  ducha  publicznego  zaradzić  na  potem  podobnym 
wadom,  ale  rzecz  z  siebie  dobrą  utrzymać  i  gorliwości  pra- 
cującego nie  oziębiać —  A  że  oskarżono  razem  przed  Im- 
peratorem ducha  instrukd^i  szkolnćj ,  bardzo  szczęśliwie 
wypadło^  żeś  JO.  W.  Ks.  Mość  nakazał  Uniwersytetowi  ze- 
słać dwóch  członków  do  roztrząśnienia  zaprowadzonego  tam 
planu  nauk,  z  czego  się  okazuje  troskliwość  W.  Ks.  Mości 
w  dogodzeniu    i  myślom  rządu   i  chęciom  obywatelskim. 

W  Winnicy  być  powinno  i  będzie  osobne  gimnazyum 
bez  psucia  tego,  co  się  zrobiło  w  Krzemienicą.  Już  od 
dwóch  lat  chciałem  je  otworzyć,  ale  do  tego  przeszkadzał 
JW.  Czacki,  i  przekona  się  teraz ,  że  moje  rady  i  uwagi 
były    nie  płonne   i  potrzebne.  . 

Adjunkta  Mianowskiego  dla  ważnych  przyczyn  i  za  ze- 
zwoleniem JKs.  Jundziłła  odebraliśmy  ogrodowi  botani- 
cznemu, poruczywszy  mu  uczenie  fizyologii  tymczasowie,  za 
zdaniem  professora  chemii ,  który  go  swą  radą  wspierać  bę- 
dzie. Bogatkę  z  Bobrujska  sprowadzonego  daliśmy  do  po- 
mocy Ks.  Jundziłłowi  tak  do  Gabinetu,  jako  też  i  do  go- 
spodarstwa ogrodowego.  Fan  Stubielewicz  professor  fizyki 
zapadł  na  affekcyą  reumatyczną  bolesną  i  upartą.  Doktoro- 
wie w  tej  porze  roku  nie  obiecują  prędkiego  uzdrowienia. 
Żeby  tak  ważna  lekcya  nie  wakowała ,  sprowadzamy  z  Miń- 
ska Nauczyciela  fizyki  P.  Abłamowicza,  żeby  chorującego 
zastąpił  i  na  potćm  był  mu  przydany  pomocnikiem  do  ga- 
binetu fizycznego,  jako  człowiek  do  tego  sposobny,  a  do 
Mińska  wysyłana  z  Kandydatów  P.  Sienkiewicza  już  dobrze- 
do  tćj  lekcyi  usposobionego. —  Wszystkie  te  odmiany  i  za- 
radzenia przedstawione  są  JW.  Ministrowi. —  Myśli  JO.  W. 
Ks.  Mości  o  papierni  potrzebcyą  nasamprzód  miejsca  na  to 
dogodnego,  czekam  z  tym  projektem  na  przyjazd  do  Wilna 
Marszałka  Pusłowskiego ,  z  którym  może  co  ułożemy  sku- 
tecznie. 

Mam  honor  zostawać   etc.   etc 
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N.  LVI. 

no   Roa!d»iatu    XVMI. 


Wjjątek  £  listu  Jam  Śniadeckiego  d«  Ciackieg^. 

d.  3  Listopada  1810  roku, 

Upraszam  JW,  Pana  Dobrodzieja,  abyś  w  rozbiera- 
niu rzeczy  przed  Eommissyą  zdobył  się  na  największą  fle- 
gmę: jest.  to  prawda  trudna  sztuka  dla  obrażonej  zasługi  i 
niewinności,  ale  tćm  potrzebniejsza  dla  zawstydzenia  potwa- 
rzy.  i  obłudy.  Mówiąc  o  poczynionych  z  siebie  ofiarach  na 
zakupienie  tylu  sprzętów  i  składów,  nie  puszczf^  JW.  Pan 
Dobrodziej  obok  tego  okazać,  że  te  ofiary  były  koniecznie 
potrzebne  do  nauk  i  korzyści  młodzi,  a  zatćm  dla  dobra  pro- 
wincyi  tak  odległćj  od  Uniwersytetu:  żeby  JW.  Panu  Dobro- 
dziejowi nieaplikowano  tego  principium  zwykłej  tu  formal- 
ności, że  nie  należy  w  wypadkach  przechodzić  źródeł  ozna- 
czonego dochodu. —  Najważniejszą  jest  rzeczą  postawić  się 
dobrze  w  umyśle  naszego  Ministra,  którego  zapewne  stara- 
no się  uprzedzić.  Nić  wiem  czyby  JW.  Panu  Dobrodziejo- 
wi nie  wypadło  w  tćm  napisać  do  JW.  Zawadowskiego.  Jam 
pisał  do  Pana  Martynowa,  który  wiadomy  JW.  Pana 
Dobrodzieja  prac  i  zasług,  a  w  częstćj  sposobności  mówie- 
nia z.  Ministrem  może  odpierać  wszelkie  niesłuszne  podu- 
szczenia. 

Dziękuję    JW,  Panu  Dobrodziejowi    za  dobre    nadzieje  o 
zdrowiu  Czecha,  które  mnie   nie  zupełnie  zaspokoiły.     Trze- 
ba temu  człowiekowi  folgować   w  pracy   i  wszystkie  zgryźli- 
we zdarzenia   od  niego  oddalać. 
Mam  honor  zostawać    etc.   etc. 
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N.  LVII. 


List  Jau  Sniadeekieg^  <!•  Kuratora  dnia  26  Grudsia 
roku  1809  i  Wilua. 

JP.  Łaskaris  pośle  JO.  W.  Kb.  Mości  regestr  manu- 
skryptów Biskupa  Albertrandego.  Jest  w  nich  lo  kilkaset 
arkuszy  wypisów  z  Archiwum  Rzymskiego  i  Szwedzkiego  rze- 
czy należących  do  historyi  Folskićj.  2e  Historya  Polska  chro- 
nologicznie ułożona  od  Mieczysława  I  do  Kazimierza  Wielkiego 
inehmve^  skończona  i  bez  defektu.  Panowanie  Jana  Olbrach- 
ta i  Alexandra ,  bezkrólewie  po  Henryku  Walezyuszu ,  Ste- 
fana Batorego  panowanie  całe:  Kazimierza  Jagielończyka 
panowanie  obszernie  zaczęte ,  niedokończone  i  ku  końcowi 
18  arkuszy  z  t^'  hidtoryi  zgubione,  o  których  nawet  w  War- 
szawie dowiedzieć  się  nie  mogą.  Nie  masz  zaś  nic  z  fami- 
lii Jagielońskiój  o  Władysławie  Jagielle,  Władysławie  Iii 
Wameńskimi  o  Zygmuncie  I  i  Zygmuncie  Auguście.  Z  fa- 
milii Wazów  panowanie  Zygmunta  III  zaczęte,  dosyć  da- 
leko posunione  ale  nieskończone.  Insi  Królowie  Polscy  nie- 
tknięci. Ten  zbiór  pism  choć  defektowy  jest  bardzo  ważny 
i  szanowny.  80  Wiesz  JO,  W,  Ks.  Mość,  że  Towarzystwo 
Warszawskie  z  okazii  kalumnii  Yillersa  wydało  zapytanie, 
czyli  i  jak  daleko  reformacya  Lutra  wpływała  w  odmiany 
polityczne  i  w  stan  nauk  w  Polsce?  Na  które  odpowiedział 
zmarły  Marszałek  Potocki;  w  tej  odpowiedzi  tknął  ducho- 
wieństwo i  przymówił  mocno  choć  niewyraźnie  Jezuitom. 
Albertrandi  wziął  ich  obronę  i  bardzo  gruntownie  roztrzą- 
sa i  zbija  całą  rozprawę  Potockiego.     To  polemiczne  pismo 
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Albertrandego  jest  niezmiernie  ważne,  zawierigąco  historyą 
nank  tt  Polsce,  i  katalog  autorów  Polskich  ledwo  nie  we 
wszystkich  rodzajach  wiadomości.  Ukrył  Albertrandi  i  roz- 
prawę Potockiego  i  zatrzymał  drukowanie  swego  odpisu,  pó- 
ki się  umysły  w  Towarzystwie  przeciwko  niemu  oburzone 
nie  uspokoją.  Mojćm  atoli  zdaniem  zrobił  usługę  Marszał- 
kowi Potockiemu,  bo  jego  rozprawa  jest  słaba,  zle  ufun- 
dowana i  pisana  niesmacznie.  Ktokolwiek  zna  gruntownie 
rzeczy  Polskie  16  i  17  wieku,  nie  zgodzi  się  na  twierdze- 
nie JW.  Potockiego  wyjęte  z  pisarzów  Niemieckich  z  wy- 
padków swego  kraju  fałszywie  wnoszących  skutki,  które 
nie  nastąpiły  w  Polsce. —  Dziwno  mi  nawet  jak  mógł  Mar- 
szałek Potocki,  z  którym  tak  wiele  mówiłem  w  Puławach 
o  t^  części  historyi  Polski  i  zdawał  się  jedno  ze  mną  my- 
śleć ,  jak  mówię  mógł  się  przywiązać  potćm  do  zdania  prze- 
ciiihaego ,  i  to  nie  dobrze  poparte  w  rozprawie  swojej  do  To- 
warzystwa umieśoić?  Wyszło  to  jednak  na  dobre  dla  kngii« 
że  dało  powód  Albertrandemu  do  tak  ważnego  i  szanowne- 
go pisma.  Beformacya  oświeciła  trochę  Niemcy  z  niezmier- 
nym krwi  przez  lat  trzydzieści  rozlewem ,  ale  w  Polsce  za- 
szkodziła naukom  tak  daleko  już  przed  nią  posuniętym. 
Bez  zapalczyiyych  deklamacyj  Lutra,  umiano  w  Polsce  je- 
szcze w  wieku  12m  za  panowania  Władysława  ligo  sądzić 
o  granicach  władzy  Papieskićj    i  oprzeć  się  jej  nadużyciom. 

Reszta  manuskryptów  Albertrandego  zawiera  rzeczy  ob- 
ee ,  i  do  dziejów  Polskich  nie  należące ,  a  nawet  nie  bardzo 
ważne  i  potrzebne.  Przedstawiając  Ministrowi  katalog  tych 
pism  w  celu  wyrobienia  orderu,  mogłoby  nastąpić  żądanie, 
aby  te  pisma  posłać  do  Petersburga ,  bądź  dla  umieszcze- 
lua  w  Bibliotece  Załuskich,  bądź  dla  przejrzenia  i  przepisa- 
nia, coby  nie  odpowiedziało  zamiarom  JP.  Laskaris,  który 
je  chce  koniecznie  mieć  tu  zachowane,  i  do  użyoia  Uniwer- 
ayteta   Wileńskiego   oddane. 

List  JO.  W.  Ks.  Mośd  18  Grudnia  pisany  o  tych  rę- 
kopismach  wiele  mi  daje  do  myślenia,  żeby  order  przezna- 
czony na  nadgrodę  osobistćj  zasługi,  nie  był  proponowany 
za  artykuł  handlowy,  i  nie  narobił  szemrania  w  osobach  rzą- 
dowych Uniwersytetowi  nienąj  przychylniejszych :  ile  że  JP. 
Laskaris  żadn^  posługi  pubiiczn^  nie  sprawował.  Nie  je- 
stem dosyć  biegły  w  tranzakcyach  orderowych,  w  przepi- 
sach ich  ustanowienia,  żebym  mógł  z  pewnością  sądzić  o 
skutkach   i  wrażeniach  wypaść  ztąd  mogących.    Bacz  to  JO. 
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w.  Ks.  Mofió  głębia  rozwaijć  i  jeżeliby  U  ozdoba  miała 
w  czćm  narażać  delikatnoćó  JO.  W.  Ks.  Mości,  czjby  nie 
lepiej  było  grzecznym  JO.  W.  Ks.  M^i  przełożeniem  pro- 
sić JP.  Laskarysa  o  proponowanie  innej  dla  siebie  nad- 
grody. 

Mam    honor    zostawać    etc.    etc. 


N.  LVIII. 

no  Roa^di»iaiM  XVMMI. 


List   Księcia   Kwatera  do  Jana   Śniadeckiego. 

Wielmożny    iModci    Rektorze! 

Odebrawszy  list  WMCFana  pod  datą  28  Listopada, 
przeczytałem  z  rozwagą  zrobioną  z  nim  umowę  potwierdzo- 
ną od  Cesarza.  Służy  ona  na  dwa  przypadki,  raz  żebyś 
WMCPan  bawił  w  Wilnie  lat  trzy,  drugi  raz,  żebyś  zo- 
stał na  lat  10.  W  pićr wszem  zdarzeniu  masz  WMCPan 
przy  usunięcia  się  od  obowiązków  zapewnioną  dożywotnią 
pensyą  rubli  800  na  rok,  w  drugiśm  pensyi  rubli  1,500 
i  oddzielną  nadgrodę  podług  mającego  się  zrobić  układu  za 
straty,  jakiebyś  poniósł  osiadając  na  czas  dłuższy  w  Kraju 
Rossyjskim. —  Nie  ukrywałem  przed  WMCPanem,  iż  by- 
łoby miłą  dla  mnie  rzeczą,  żebyś  WMCPan  został  dłużćj 
w  obowiązkach  Rektora.  Jeżeli  życzenie  moje  zgadza  się 
z  jego  wolą,  jeżeli  WMCPan  masz  przedsięwzięcie  praco- 
wać dalej  dla  dobra  Uniwersytetu,  jakeś  pracował  przez 
upłynione  lata  z  pożytkiem  i  chlubą  dla  tego  Zgromadze- 
nia, proszę  oświadczyć  swoje  żądania.  Ani  Minister  Oświe- 
cenia, ani  ja,  nie  możemy  naznaczyć  z  pewnością,  co  się 
WMCPanu  może  należeć  na  mocy  zrobionej  umowy.  Sani 
WMCPan  najlepićj  możesz  obrachować  swoje  zyski  i  stra- 
ty; a  ztąd  osądzić  czego' pretendować  możesz  bez  krzywdy 
dla  siebie   i  nciążenia  kassy    funduszowej. 

Chcąc   przyśpieszyć    układ    piszę   do  JW.    Wawrzeckiego 

Pam.  J.  S.  T.  II.  42 
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z  proóbą»  ażeby    wszedł  w  żądania  WMCPana,  i  traktował 
z  nim    w  tym   interesie. 

Co  do  projekto^fKnego  wyjazdu  WMCFana  do  Gallicyi 
dla  ułożenia  swoich  interessów,  radbyra  ażebyś  WMCFan 
zatrzymał  się  z  nim  do  przyszłego  wyboru  Rektora  i  do 
mego  przyjazdu  do  Wilna.  Jeżeli  Uniwersytet  wezwie  go 
jeszcze  na  lat  trzy  do  obowiązków  Rektora,  jak  się  tego 
spodziewam,  mógłbyś  WMOPan  później  pojechać  na  dwa 
miesiące  do  Grallicyi,  zostawiwszy  na  swojóm  miejscu  tym- 
czasowego   Zastępcę. 

Jestem    z  rzetelnym  szacunkiem    i  poważeniem. 

WWMCPana 

uniżonym    sługą 
A.  X.  Czdrtoryahu 
%  Petersburga 
18  GrudDia 
1809  r. 

Na  żądanie  JW.  Jana  Śniadeckiego  Radzcy  Stanu,  człon- 
ka Kommissyi  Sądowej  Edukacyjnej  i  wielu  Orderów  Ka- 
walera świadczę ,  że  kopia  listu  wyż  wyrażonego  jest  zgo- 
dna co  do  słowa  z  oryginalnym  listem.  JO.  X.  Czartory- 
skiego znajdującym  się  w  ręku  JW.  Śniadeckiego ,  i  tako- 
we rzetelne  świadectwo  podpisem  własnej  mojej  ręki  stwier- 
dzam. Batt.  Roku  1824.  Mca  Grudnia  4.  Dnia. 
Michał  Romer  Aktualny  Radca  Stanu, 

Prezes  Kommissyi  Sądowej  Edukacyjnej    i  Kawaler. 


— 1 
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N.  LIX. 

no  Ro»d»iału 


List  Kołłątaja  do  Jana  Śniadeckiego^  dopełniający  tre- 
ści dwóch  dawniejszych  listów  jego  wydrukowanych 
w  Notach  do  żywota  Kołłątaja  ogłoszonego  w  Tomie  1. 
Pism  Rozmaitych  Jana  Śniadeckiego. 

rf.  20  Sierpnia   1809  r.   Kraków. 

Od  owego  krótkiego  momentu  widzenia  JMPana  Dóbr. 
w  Tetylkowcach ,  objechałem  Wilno  od  wschodu,  południa  i 
zachodu,  nie  mogąc  mieć  ukontentowania  widzieć  go,  bo 
nie  mogłem  wyboczyć  do  Wilna.  Położenie  moje  było  ta- 
kie, że  nawet  w  tym  upłynionym  czasie  nie  mogłem  się  do 
niego  zgłosić.  Ale  stanąwszy  od  kilku  dni  w  Krakowie, 
trudno  było  nieprzypomnieć  sobie  JMPana  D obrodź, ,  tćm 
bardzićj  nie  dzielić  z  nim  przyjemnego  uczucia,  że  już  naj- 
duję  się  w  tćm  miejscu,  gdzie  nas  przyjaźń  i  spoina  pra- 
ca około  oświecenia  publicznego  óclśle  niegdyś  łączyła.  Do 
zupełności  mego  szczęścia  nie  zostaje  mi  więcćj,  jak  dożyć 
owego  czasu ,  w  którym  byłoby  mi  wolno  oglądać  go  w  Kra- 
kowie. Teraz  zajęty  jestem  odbieraniem  mojćj  własności,  co 
mi  zabierze  kilka  niedziel  czasu.  Oczekujemy  co  moment 
pokoju,  za  którym  dopiero  wiedzieć  będziemy  o  naszem  przy* 
szłem  losie.  Pierwszy  zatem  list  mój  poświęcam  samemu 
uczuciu  radości,  i  poleceniu  mię  Jego  Bt«łej  przyjaźni  nicze- 
go   nie  żądając,   jak    tylko    owego    momentu    dożyć,    kiedy 
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w  Krakowie*  widzieć  się  i  źyć    z  sobą    będziemy    mogli,  do 
nóg   upadam. 

Ks.    Kołłątaj. 

Proszę  żebyś  mię  JWMPan  Dobrodz.  przypomniał  swe- 
mu Brata  i  zapewnił  dla  mnie  jego  przyjaźń.  Zmiłujcie  się 
nie  zapominajcie  o  Krakowie,  kiedy  Opatrzność  pozwoliła 
nam  dożyć,  że  zwaliska  tak  pożytecznych  ustanowień  da- 
dzą się  teraz  podźwignąć  i  naprawić  pomniąc  zawsze,  że 
ta  naprawa  pomyślnie  ióć  nie  może ,  jak  w  ręku  JWMPa- 
na    Dobrodzieja. 


N.  LX. 

no  MŁo»dxiału    XVMMM. 


List  Biskupa  Strojnowsliicgo  do  Jana  Śniadeckiego. 

w  S.  Petersburgu  d.  23  Marca  1809  r. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości 

Dobrodzieju  ! 
Miły  jest  nader,  ten  widok  i  chwalebne  te  wzory,  które 
mi  JWMCPan  Dobrodziej  w  liście  swoim  wystawiasz:  miał- 
by się  za  szczęśliwego,  gdyby  siły,  sposoby  i  skład  okoli- 
czności pozwoliły  mi  przybliżyć  się  do  naśladowania  chwa- 
lebnych dzieł  Oleśnickiego  ,  Tomickiego ,  Hozyusza ,  Protase- 
wicza  i  innych  znakomitych  Mężów  dobrze  nam  znanych 
z  powieści  Ojców  naszych  i  z  Historyi  Kościoła  i  Narodu 
naszego.  Łccz,  jeźli  skutki  nie  zawsze  są  w  mocy  naszćj: 
chęć  szczera  i  upatrywanie  sposobnej  pory  do  pożytecznćj  u- 
sługi  od  nas  zależą:  i  o  tym  ze  strony  mojej  zaręczyć  mo- 
gę tak  JWMCPana  Dobrodzieja,  z  którym  mię  dawna  łą- 
czy przyjaźń,  jako  i  cały  Uniwersytet,  dla  którego  nieod- 
mienną tchnę  zawsze  przychylnością ,  ^  będąc  jednym  z  pier- 
wiastkowych jego  Członków. 
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Co  8ię  tycze  papierów  fandaszowyeh  tych  Beneficyów, 
których  kollacya  i  zbywające  dochody  są  oddane  Uniwersy- 
tetowi: gdy  odbiorę  zarekwirowane  opinie,  starać  się  będę 
obmyślić  środki   dogodne  potrzebom  obu  stron. 

JW.  Metropolita  Lissowski  znajduje  się  wprawdzie  w  S. 
Petersburgu  i  niewyjedzie  aź  na  wiosnę ,  gdy  będzie  dobra  i 
sucha  droga :  ale  w  dziele  wiadomego  układu  o  Bazylianach, 
jedne  ma  zawsze  prawidła,  i  spodziewać  się  nie  można ,  aby 
je  odmieniŁ  Nasz  Metropolita  JW.  Siestrzeńcewicz  nic  w  tej 
mierze  teraz  dopomódz ,  ani  może ,  ani  zechce.  Eto  lat  trzy- 
dzieści zgórą  żyje  pod  rządem  Rossyjskim,  a  z  nich  lat  12 
w  Stolicy,  nfe  bierze  się  do  dzieła  dyskredytowanego.  O  ża- 
dnym także  Komitecie  do  tego  interessu ,  żadnćj  tu  zgoła 
niemasz  wiadomości:  chyba,  że  kto  przez  Komitet  rozumie 
te  trzy  osoby  :  J  W.  Grafa  Zawado wskiego ,  Księcia  Galli- 
czyna  Ober-Prokurora  Synodu,  i  JW.^  Metropolitę  Łissow- 
skiego ,  którzy  o-  tyin  interessie  mogą  z  sobą  mówić :  ale 
zgoła  nie  wiem  czy  kiedy  przyszło  między  nieici  do  tćj  roz- 
mowy :  to  tylko  wiem ,  że  o  tym  układzie  JW.  Minister  oświe- 
cenia nigdy  nie  wspomina,  i  rostropność  nie  pozwala  przypomi- 
nać mu  rzecz  nie  miłą  i  odnaijf^iać  pamięć  skompromittowa- 
nia ,  którego  doświadczył.  Wiem  także ,  że  wspomniony  pro- 
jekt upadł  u  samego  Monarchy,  w  jego  opinii  i  przekonaniu, 
ze  go  zatem  nikt,  wiedzący  o  tym,  wskrzeszać  nie  odważy 
się :  i  to  także  wiem ,  że  temuż  projektowi  są  statecznie 
przeciwni  Książę  Galliczyn  i  Metropolita  Lissowski  z  swoim 
Departamentem  i  podobno  z  całym  swoim .  Duchowieństwem 
świeckim.  .  Niezachowanie  prawidła  w  kaźdćj  robocie  istot- 
nego: ne  quid  nimis!  całe  to  dzieło  zepsuło  i  innym  podo- 
bnym zagrodziło.  Wracam  się  do  Komitetu:  gdyby  to  pra- 
wda było ,  że  jest  lub  ma  być  w  tćj  mierze  Komitet,  to  w  ni- 
niejszym składzie  okoliczności ,  niczego  innego  po  tym  Ko- 
mitecie spodzlewaćby  się  nie  można,  tylko  wyraźnego  oba- 
lenia wspomnionego  układu,  albo  raozćj  zrobienia  nowego 
układu ,  pićrwszemu  zupełnie  przeciwnego.  Kiedy  się  co  raz 
uda,  albo  kiedy  się  co  uda  przez  zręczność,  rozwagę  i  mo- 
deracyą;  wielkim  jest  błędem —  rozumieć,  że  już  i  wię- 
cej udać  się  może ,  nawet  niezachowując  pilpie  ani  wiary,  ani 
sekretu ,  ani  wszelkich  innych  względów ,  na  które  w  Stoli- 
cach iw  Domu ,  wielką  uwagę  i  baczność  mieć  potrzeba. 
To  wszystko  JWMCPanu  Dobrodziejuwi  szczerze  wyrażam, 
w  tćj    otwartości     i    poufałości ,     do  którćj    mi    daje    prawo 
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dawna  jego'   przyjaźń ,  którćj  mię  polecając ,  mam  honor  być 
z  nieodmienną  przychylnością    i  wysokim  poważeniem. 
JWMCPana    Dobrodzieja 
Najniższym    Sługą 

•7.   Strojno  noski  B, 


N.  LXI. 

no  Ro»d»iału  JKWIII. 


Julian  Ursyn  Niemcewicz  do  Jana  Śniadeckiego 
13  Kwietnia  1809  r.  %  Warszawy. 

Doniósł  nam  na  ostatniój  sessyi  Towarzystwa  Rektor 
Linde  o  odezwie,  jak  od  wszystkich  tak  i  odemnie  szano* 
wanego  i  kochanego  Rektora  Akademii  Wileńskiej ,  zwiastu- 
jącej odzyskane  straty  po  nieboszczyku  Biskupie  Albertran- 
dym.  Właśnie  ta  fadośna  wiadomość  przyszła  wtenczas,  kie- 
dy Towarzystwo  najbardziej  zatrudnione  jest  planem  jakim 
dzieje  narodowe  pisane  być  mają ,  jak  i  zkąd  do  tego  do- 
stać potrzebnych  materyałów :  doniesienie  więc  WWMPana 
Dóbr.  spadło  jak  deszcz  wiosenny  z  nieba ,  i  odwilżyło  ze- 
schłe pragnieniem  umysły  nasze.  Pan  Linde  doniesie  o  dzię- 
kach  za  to  Towarzystwa ,  aczbyśmy  radzi  by  to  drukowane 
było  w  tćm  małćm  zawiązku  odradzającej  się  Polski ,  lecz 
że  jesteśmy  jeszcze  goli,  jak  świeżo  urodzone  dziecko,  nie 
mielibyśmy  za  co.  Wy  więc  panowie !  mimo  politycznego  prze- 
działu zawsze  kochani  nam  bracia !  wy  uposażeni  tak  jak 
^y  goli ,  uczyńcie  tę  przysługę  wspólnej  ojczyźnie.  Już  nie- 
chcąc  najdroższych  Panu  zabierać  momentów ,  po  kilkakrot- 
nie zgłaszałam  się  do  niego  przez  Pana  Mostowskiego,  ale 
ten  nigdy  mi  i  słowa  nieodpisał  i  kommissu  mego  zape- 
wne nie  wypełnił.  Prosiłem  przez  niego  WWMPana  Dóbr., 
abyś  do  katalogu  porządnego,  które  towarzystwo  nasze  wy- 
dać zamyśla  wszystkich,  jakiekolwiek  tylko  wyszły  kiedy 
książek  Polskich,    aby  mówię   do  tego  katalogu  Rektor  Aka'- 
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demii  Wileńskiśj  raczył  przysłać  katalog  książek  tak  w  Aka- 
demickich, Pojezuickich  i  po  inoych  klasztorach  i  przedniej- 
szych  domach  znajdować  się  mogących;  nadto  jeśli  jakie  są 
rękopisma  nadewszystko  ściągające  się  do  historyi  Polskiej 
raczcie  nam  kommunikować.  Tuszym  zawsze,  źe  w  tern  po- 
trzebnym i  pożytecznym  zawodzie  pisitnia  dziejów,  narodo- 
wych, wy  Panowie  moi,  jako  pełni  światła  umiejętności  i 
gorliwości  obywatelskiej  uczesnikami  być  raczycie ,  zwłaszcza, 
ie  jest  myśl  pisania  historyi  przez  panowania ,  a  to  dla  te- 
go by  kiedy  będzie  wiele  robotników  budowa  prędzej  sta- 
nęła. Kołatałem  napróżno  do  tego ,  który  ma  najwięcćj  ma- 
teryałów  mówię  do  Czackiego ,  ale  ten  nabywszy,  nawyłudzi- 
wszy,  a  nadewszystko  nakradłszy  niezmierne  w  tem  rodzaju 
skarby,  jak  skąpiec  siedzi  na  nich  sam  nieużywając,  ani  u- 
dzielając  ich  drugim.  Jeśli  Panowie  Pamiętnik  Warszawski 
odbierają,  widzieliście,  że  jednym  także  z  przedmiotów  To- 
warzystwa naszego  jest  wydoskonalenie  języka,  zaczęto  więc 
pracować  nad  Synonimami,  zasilajcie  nas  i  w  tych.  Żało- 
sna rzecz,  źe  między  Zgromadzeniami  naszym  i  Wileńskim 
jednymźe  tchnących  duchem  nie  jest  więcej  kommunikacyj , 
my    ze  strony  nasźćj    gorąco  j6j    pragniemy. 

Dnia  ostatniego  tego  miesiąca  będzie  publiczna  sessya, 
spodziewaliśmy  się  i  spodziewamy  się  jeszcze,  że  albo  godny 
Rektor,  lub  inny  z  członków  wspólnych  przyszłą  nam  co 
interessującego.  Chciej  WWMPan  Dóbr.  powiedzieć  WM. 
Księdzu  Jundziłowi,  że  rozprawa  nieodżałowanego  Kortuna 
o  czerwcu  czyli  sporyszu  acz  pracowicie  zrobiona ,  nie  odpo- 
wiedziała jednak  żądaniom  Towarzystwa.  Byłaby  rzecz  war- 
ta uwagi  tak  biegłego  Botanika,  jak  W.  J.  Ks.  Jundził  za- 
trudnić się  tym,  wskażcie  nam  najlepszy  sposób  uprawy  i 
rozmnożenia  tćj  pożytecznćj  planty,  jćj  robaczków,  a  Che- 
mia mogłaby  nas  nauczyć,  jak  najpiękniejszy  kolor  wycią- 
gnąć i  trwale  nim  barwić.  Wy  panowie  jesteście  obfitćm 
w  kraju  naszćm  umiejętności  źrzódłem,  my  tylko  małemi 
strumykami    sączącemi  się    po  piaskach ,  do  was  nas  zasilać. 

Poplótłszy  się  nadto  już  długo  o  pracach  i  zamiarach  to- 
warzystwa naszego ,  pozwól  WWMPan  Dobrodziej ,  że  jako 
zaszczycający  się  od  dawna  jego  przyjaźnią  poradzę  się  go 
w  partykularnej  sprawie.  Mam  dwóch  synowców,  jeden  10, 
drugi  12  lat  mających,  chodzili  do  szkół  w  Brześciu,  pilni 
i  okazujący  zdatność,  mają  już  dobre  początki  łacińskiego  i 
francuzkiego  jeżyka,  tudzież  arytmetyki,  jeografii  etc.  po- 
trzebigą   dziś    wyższej  instrukcyi,  i  brat  mój  Jan  dziś  Mar- 
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szalek  Brzeski  i  ja  wahamy  się  gdzie  ich'  oddać ;  tu  w  Li- 
ceum dosyć  dobrze  wychowują,  nie  migą  atoli  tych  sposo« 
bów,  które  ma  Akademia  Wileńska,  nadto  drożyzna  nie- 
zmierna ,  bo  do  5,000  złł.  kosztowaliby  na  rok.  Czy  nie  mo- 
gliby te  chłopey  z  równą  korzyścią  i  dozorem,  a  mniej- 
szym kosztem  uczyć  się  w  Wilnie,  czy  są  tam  metrowie, 
którzyby  trzymali  pensye^  by  chłopcy  z  pubłicznćj  edukacyi 
i  domowego  dozoru  korzystać  razem  mogli.  Racz  mię  o  tern 
WWMPan  Dobrodzi^  uwiadomić  czy  to  być  może  i  za 
jaką   cenę. 

Aż  nadto  długim  listem  nie  chcę  go  dlużćj  zatrudniać. 
Dowodzi  on  zaufania,  które  mam  w  jego  łasce  i  cierpliwo- 
ści, kiedy  go  tak  śmiało  o  tyle  rzeczy  napadam.  Proszę 
mię  przypomnieć  pamięci  JW.  Wawrzeckiego  i  tych  co  mnie 
nie  zapomnieli ,  jak  Pan  Mostowski  na  którego  się  gniewam.— 
Nie  potrzeba  mi  powtarzać  tego  szacunku,  tego  uszanowania, 
z  którćm  jest  dla  mędrca,  dla  obywatela,  słowem  dla  zna*- 
komitego    Śniadeckiego —  Sługa  jego  i  przyjaciel. 

Julian  Ursm  Niemcewicz. 

Co  się  dzieje  z  krótkim  zbiorem  historyi  Polskiej  Pana 
Lelewela^  którą  miał  wydawać  P.  Zawadzki. 

Minister  nasz  Skarbu  Pan  Dembowski  w  tem  momencie 
umarł.  Człek  cnotliwy  i  pracowity.  Austrya  już  spuściła... 
i  chce  koniecznie  >  żeby  jej  znowu  dano  w... 


N.  LXIL 

J»o  Ro»d»iału  XWMMW. 


Odpowiedi   Śniadeckiego. 

w  Wilnie  29  Czerwca  1809  r.  n.  $. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Winienem  Panu  i  podziękowanie  za  pamięć ,  i  odpowiedź 
na  list  kilku  dniami    przed  zdobyczą  Warszawy  pisany.     Po 
uwolnieniu  tćj  Stolicy  wróciła  się    kommunikacya  z  Wilnem, 
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ko  w  porządku ,  od  7bra  podam  Etat  do  potwierdzenia ,  tlla 
każdćj  osoby,  jak  być  powinno.  Nie  straci  nawet  szkoła 
dochód,  czyli  bardziej  zbiór  ogólny  dochodów ,  bo  ksiądz  Wo- 
liński koniecznie  chce  się  oddalić.  Tymczasem  zaś  szukam 
dobrego  kapelana.  W  Szkole  Łuckićj  Sciborski  brał  160  r.  sr. 
za  dodatkową  lekcyą  Francuzką  i  jak  się  przeniósł  do  Krze- 
mieńca JEs.  MandroU  bierze  Etatową  pensyą.  Był  i  Nau- 
czyciel Niemieckiego  *  języka  w  Łucku.  Przydał  go  Książę 
Kurator  i  Uniwersytet.  Za  złe  sprawowanie  się  odpędzo- 
nym został  za  wolą  Uniwersytetu.  W  tćj  szkole  nie  masz 
Professora  I  Klassy  i  Rysownika.  Wszyscy  mają  Etatową 
pensyą. 

Szkoła  Winnicka  bierze —  8,220  r.  sr.,  dodałem  za  da- 
wniejsze lata  dodatkowćj  pensyi  Fizyki  Professorowi  za  Fran- 
cuzki język  na  rok  100  r,  sr. ,  a  od  roku  1807  po  150. 
Brał  tymczasowy  Kapelan  Dominikan  120  r.  sr. ,  taraźniąj- 
szy  aktualny  już  300  r.  sr.  weźmie:  przybywa  tedy  330  r.  sr. 
Szkoła  tedy  Winnicka  dla  większej  liczby  Professorów  bie- 
rze więcćj  750  r.  sr.  Professor  I  Klassy  bierze  tylko  200 
rubli:  jest  to  Komarnicki  tyle  razy  łajany,  podług  twojej 
woli  dodam  mu  w  projekcie  etatu.  Szkoła  tedy  ta  brać 
będzie  850  r.  sr.  nad  Etat,  i  rzecz  jest  sprawiedliwą. 
Szkoła  Kamieniecka   oprócz    Dyrektora    i  najęcie  stancij 

brała     2,800  r.  sr. 

Dodać  potrzeba  dodatkowćj  pensyi  Słupeckiemu  za  Ry- 
sunek       100  r.  sr. 

Był  Oszmianiec  tymczasowy,  brał  r.  sr.  200.  Wypada  da- 
wać teraz  r.  sr.  300 100  r.  sr. 

II  Klassy  Professor  był  tymczasowy,  brał  240  r.  sr.  Do- 
brze sprawował  się :  wypada  mu  teraz  dać  zupełnie      60  r.  sr. 

Wypadnie  dodać 260  r.  sr. 

W  tej  Szkole  Przełożony  bierze  360  r.  sr.  tak  jak  brał 
w  Krzemieńcu,  i  myślę,  przy  pićrwszym  znacznym  zapisie 
tak    dla  niego  oznaczyć,  jak  zrobiłem   dla  Nawrockiego. 

Rozumiem  tedy,  że  ta  explikacya  jest  prosta.  Z  oszczę- 
dzonych funduszów  utrzymuje  się  Konwikt ,  o  ozćm  Uniwer- 
sytet w  1804  roku  Kuratorowi  doniósł.  Reszta  z  oszczę« 
ćbonych  funduszów  podług  rezolucyi  1806  roku  11  Lipca 
idzie  do  Krzemieńca ^  i  rozumiem,  źe  będziesz  tak  sprawie- 
dliwym ,  źe  rezolucyi  Uniwersytetu  nie  odmienisz :  bo  to  jest 
ogólna   naszych  Gubemij    szkoła. 

Poczwarte.    Wiem ,  źe  jestem  śmiertelny ,  i  dla  tego  Krze- 
mieniecką szkołę  chcę  posuwać  do  prawdziwego  stopnia  na 
Pam.  i.  S.  T.  II.  40 
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jakim  stanąć  po\rinna ,  z  całą  mocą  jaką  daje  cnptliwa  śmia- 
łogć   i  ufność   Obywatelu     Rozważywszy  cały  mój  plan  i  po- 
trzeby  naszycb    dziecię    kraju    i  wszystkich    jego     mieszkań- 
ców ,    nie  wiem     co    to    może   nazwać  się    zbyt  wielkim    dla 
Krzemieńca,    albo    nieodpowiadającćm    naszym    prawdziwym 
potrzebom.     Wilno    jest   zbyt    od  nas    odległe    i  kosztowne. 
Klima  nie  dobre.     Tnstrukcya  powinna  być  bliższa.     Plan  edu- 
dukacyi  nie  jest  zbliżony  do  doskonałości ,  jeżeli   nie  obejmu- 
je   wszystkie    gałęzie    potrzeb    naszych.     Któraż  to    katedra, 
któreż  to  ustanowienie   co    zasłuży    na  słowo   zbyteczne?  Po 
najściślejszym  badaniu  usunąłbym  język  Angielski,  który  nas 
nie  kosztuje ,    a  litteraturę    Rossyjską    dla    wielu    potrzebną 
musiałbyś    zachować.     Nie    w  jednym    roku    chcę    wszystko 
Stawić,    ale    w  jednym    dniu   zrobiłem    porządek;    co    w  na- 
stępnych   latach  jedno    po  drugim    ma  się   podnosić,   dosko- 
nalić .  lub    rozszerzyć.     Są    Szkoły    Parafialne,    trzeba    mićć 
nauczycSelow  y  i  ta  szkoła  chpć  niezaludniona  musi  się   otwo- 
rzyć  10  Września  1808  roku.    Szkoła  Jeometrów  nie  potrze- 
buje już  wiele  wydoskonalenia,  bo    w  dobrym  jest    stanie,  i 
tylko   Professora  kart  topograficznych  staramy  się.    Ta  szko- 
ła była  potrzebną,  aby  ubogą  młodzież   umieszczać   i  krajo- 
wi   zrobić  usługę.     Szkoły  Cyrulików,  bab  położniczych,  ko- 
no wałów    i  Mechaników     są     konieczne.     Bez    Guwernantek 
i  Dyrektorek    parafialnych,    płeć  piękna,  druga  połowa  rodtt 
ludzkiego,    nie  będzie    miała   ukształcenia  porządnego  wycho- 
wania.    Szkoła     Ogrodników    nie    będzie     wiele    kosztowała: 
dary  zaś  z  ogrodów  partykularnych,  uczynią  nasz  ogród  pię- 
knym ,    bogatym    i  użytecznym.     Założony    ogromny  sad ,'  da  ' 
nawet    niejaki   dochód.     Niezląkłem  się    wielkości  dzieła,  ra- 
chowałem   trudności    od    Rządu ,    dawniej    od  Uniwersytetu, 
od  Duchowieństwa,    Obywateli,    moich   nawet    Professorów, 
Powiedziałem,  kto   ma   śmiałość   i  cnotliwe  intencye,  ten  nie 
ugnie  się,  przetrwa   sarkanie  i  zyska  najmilsze  własnego  su* 
mienia    świadectwo.     Kommissyą    Edukacyjną    o  powolność, 
o  słabość  w  czynieniu  ganiłeś.     Gdyby  twoja  gorliwość,  two- 
ja   cnota    i  doświadczenie    były    zupełnie   przemówiły   do  tój 
magiatratury,  nie  byłyźby  większe  owoce  edukacyi  publicznćj: 
młodzież    pod  cudzoziemcami    w  domach  formowana,  nieby- 
łażby  uźyteczni^szą?  Akademia  Krakowska    nie  byłażby  le- 
pi^ opatrzoną   w  ludzi ,  i  sprzęty    do  nauk    potrzebne.    By- 
łyźby gorszące  czyny  Kołłątaja   i  Oraczewskiego,  które  Aka- 
demią   w  smutnem   stawiały   stanie.     Porównaj,  co  już  zro- 
biłeś   w  Wiłnie^    s  tćm    eo   zrobiono.     Odnów  ciąg  twoich 
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dobrych  prąjektów ,  osądź  czy  prawo  o  Kommiayi  Eduka- 
cyjnej y  sekularyzowanie  beneficyów ,  zajęcie  summ  Galicyj- 
Bklch,  są  dzieła  śmiałe.  Bzuć  oko  na  początek  mojej  kwe- 
sty!, i  obrachi^*,  że  oprócz  pięknych  zakładów  mamy  juź 
w  Krzemieńcu  blizko  40,000  r.  ar.  dochodu ,  a  dopióro  wy- 
rzeknij ,  czy  jestem  zuchwały  w  nadziejach.  Bez  Kommisyj 
Edukacyjnej  cały  wydział  Wileński  był  tymczasowo  bez  mo- 
cnych starań ,  Krzemieniec  byłby  nie  najwięcej  pożytku  czy- 
niącą szkołą.  Jedne  ustanowienie  w  ścisłym  związku  doda 
mocy  drugiemu.  Niech  przybytek  będzie  gruntownie  usta- 
nowiony, wytrzyma  wichry,  dziś  jeszcze  boi  się  dość  ma- 
łych wiatrów.  Przeżyłem  Ojczyznę .  i  wiele  nieszczęść,  nie 
jeden  siwy  włos  już  jest  ua  mojćj  głowie.  Musi  Krze- 
mieniec pójść  do  potrzebnćj  wielkości,  tak  chce  interes  kra- 
ju i  sprawa  oświecenia.  Stawam  przed  twoim  sądem.  Nikt 
cię  więcej  odemnie  nie  szanuje.  Nikt  z  większą  powolno- 
ścią twoich  uwag  i  ostrzeżeń  nie  przyjmie ,  lecz  pozwól,  że 
ogólne  zarzuty  przeciwko  moim  planom ,  co  do  Krzemień- 
ca nie  są  przekonywającym  dowodem.  Niech'  mi  się  nawet 
godzi  rozumieć,  że  zważywszy  szczegóły  i  wypadki  oddasz 
mi  sprawiedliwość ,  uznasz  dzieło ,  które  zacząłem ,  inaczej 
prowadzić  nie  można.  Wytrzymam  nawet  srogie  dla  mnie 
twoje  niedowierzanie  porządkowi  całego  układu  i  pewności 
funduszów.  Czynności  dowiodły,  że  myśląc  o  Krzemieńcu  nie 
zapomniałem  o  Wilnie:  skutki  prac  moich  złożą  świadectwo, 
że  pamiętałem  jaka  ziemia  mię  wydała,  pod  jakiem  prawem 
żyję  ,  jaką  demoralizacyą  zmniejszyć  przedsięwziąłem ,  i  jak 
gruntownie  winienem  się  ubezpieczać  od  burzy  po  moim  zgo- 
nie ,  a  nawet  za  mojego  życia.  Już  sąd  historyi  będzie  dla 
nas  obódwóch.  Nie  cofnę  się  z  tgj  drogi,  którą  z  cnotli- 
wych pobudek  wskazałem  dla  moich  postępowań.  Przyja- 
cielu! nic  nie  mam  dla  ciebie  ukrytego.  Dumny  jestem,  że 
z  tobą  wspólnie  pracuję.  Pomagaj  mi  owszem  zaklinam 
ciebie  na  wszystko,  co  jest  w  świecie,  abym  się  nie  mylił, 
a  mój  wydział  cały  zbliżał  się  do  tej  doskonałości,  jakiej 
w  teoryi    życzyć    Bobio   można. 

Popiąte.  Gubernator  Kijowski  namówił  Butowicza  Mar- 
szałka Powiatu  Kijowskiego  ,  aby  po  podpisie  swoim  i  mo- 
im wyjeździe  napisał  osobne  życzenie  mienia  Gimnazyum 
w  Winnicy,  lub  w  Kijowie.  Przyłączona  kopia  mego  rapor- 
tu do  Ministra  dowodzi ,  że  żądałem  aby  obywatele  w  wię- 
kszćj  wielości  zebrani  decydowali.  Otworzenie  Szkół  Powia- 
towych  w  Kijowskićj   Gubernii  z  ogólnych  funduszów  jest  je- 
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doą  z  ważnych  potrzeb.  Jak  tylko  odbiorę  zupełne  Qwia« 
domienie ,  będę  pisał  do  Pana  o  NaiiczycieU ,  aby  ta  nowa 
szkoła  była  dobrze  zaprowadzoną'  Na  Przełożonego  myólę 
przedstawić  Rożałowskiego  z  Żytomierza ,  lecz  nie  mam  ko- 
go na  jego  miejsce  do  literatury.  Kilku  chłopców  dobrze 
się  sposobi  w  Krzemieńca,  lecz  to  są  chłopcy  nadziei,  nie 
ludzie.  Póki  się  nie  udecyduje  jakie  Gimnazyum  będzie  w  Ki- 
jowie, poty  planu  o  przerobieniu  domu,  czyli  bardziej  obu- 
dowaniu nowego  robić  nie  można.  Ma  być  to  Gimnazyum 
w  związku  z  Korpusem  Kadetów,  a^ten  korpus  jest  jeszcze 
w  projekcie.  Zważ  te  trudności  i  daj  mi  rezolucyą  zupeł- 
ną. Przeniosłem  moje  szczere  i  dokładne  tłómaczenie  się. 
Kończę  wyznaniem  równie  szczerem ,  jak  chlubnem  dia  mnie, 
że  przyjaźń  i  uszanowanie  dla  ciebie  towarzyszyć  mi  będą 
do   grobu. 

Cgaeki, 

W  tem  momencie  odbieram  od  żony,  że  twoje  pieniądze 
odebrała.  Nie  mogę  wyczytać  wiele,  bo  list  zamokły.  Zda- 
je mi  się ,  że  każe  abym  płacił ,  wyczytać  nie  mogę ,  jeżeli 
nie  wielka  summa  weź  z  mojej  pensyi ,  a  ja  oddam  do  Krze- 
mieńca, mnie  uwiadom. 


N.  LII. 

no  tŁo»d»iału  JKVMW. 


Ciacki    do  Karatom. 

Jaónie  Oświecony  Mości  Książę  Dobrodzieju! 
W  Łucku  będąc  na  wizycie  Szkoły^  i  dla  rozmówienia  się 
z  Biskupem  w  wielu  przedmiotach  do  Kommissyi  i  do  Szkół 
należących,  dowiedziałem  się  z  niejaką  pewnością,  że  JO. 
WKs.MD.  masz  wyjechać  za  polepszeniem  drogi  do  Pu- 
ław, z  tą  miłą  dla  nas  nadzieją,  że  powrócisz  do  stolicy 
dla    odnowienia   pracy.     Rozumiem   być   moim    obowiązkiem 
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donieść  JO.  W.  Ks.  M. ,  co  jest  koniecssnćiii  lab  barcko  pilnem 
doT  ułatwienia  przed  jego  wyjazdem :  bo  maj%c  mieć  podchle- 
bny  zaszczyt  zastępstwa  W.  Es.  M.  podług  jego  woli,  nie 
mógłbym  ani  z  takim  skutkiem  podać  niektóre  przedstawie- 
nia, ani  oddalonym  będ%e  niezdołałbym  zgadnąć  przeszko- 
dy^ które  usunąć  na  miejscu  tylko  wypada.  Nadto  kilka 
słów  W.  Es.  Mości  więcćj  wskóra  jak  arkuszowe  uwagi. 

1.  Interes  Bazyliański  jest  największej  wagi.  Podług  te- 
go wzoru  Edukacyjne  zgromadzenia  w  Zakonach  (jeżeli  zo- 
staną) być  mogą  utworzone.  Hierarchia  Szkolna  prawdzi- 
wie pomocników  dostanie,  zakon  stanie  się  Pedagogicznym 
Instytutem ,  a  ogromne  fundusze  staną  się  Duchowne- Eduka- 
cyjną własnością.  Wićm^  jak  ten  interes  gorliwie  W.  Es. 
Mość  wspierałeś^  jak  wiele  utworzył  nieprzyjemności.  Wre- 
szcie gdyby  nie  można  utrzymać  projektu  już  przemienio- 
nego w  prawo,  racz  W.  Es.  M.  Dóbr.  wyjednać,  aby  do 
jego  powrotu  nie  był  ruszanym.  Zostanie  się  nadzieja  szczę- 
śliwszej  odmiany   w  przekonaniu. 

2.  Czy  zawieszenie  prawa  Cofniętćm  będzie ,  czy  cały  in- 
teres oddanym  będzie  czasowi.  Biskupa  dobrego  exystencya 
po  śmierci  Es.  Lewińskiego  bardzo  jest  potrzebna.  Ośmie- 
liłem się  pisać  do  JO.  W.  Es.  Mości  za  Opatem  Leszczyń- 
skim,  lub  Es.  Eorsakiem,  dodaję  jeszcze  Es.  Szaszkiewi- 
cza  Opata  Mieleckiego  Aktualnego  Prowincyała:  lecz  gdy- 
by był  Biskupem  Assesor  w  Collegium  Haczewski,  byłaby 
rzecz  niezmiernie  dla  zakonu  i  dla  sprawy  oświecenia  szko- 
dliwa. Nie  umiem  źle  o  ludziach  gadać,  tu  winianem  o- 
strzedz,  że  złość  przeciwko  Bazylianom  z  małćm  światłem, 
a  może  i  z  łakomstwem  jest  złączona.  Byłyby  ustawne 
walki.  Nadto  koniecznie  należy  znieść  prawo,  że  tylko  Ba- 
zylian  być  może  Biskupem.  Znieść  go  nawet  wtenczas  po- 
trzeba ,  kiedy  w  Elasztorze  będą  oświeceni ,  czego  jeszcze 
mimo   szczerych   naszych    życzeń    nie  widziemy. 

S.  Śmiem  ręczyć  W.  Es.  Mo8ć|^  że  Eommissya  Eduka- 
cyjna sądowa  pójdzie  dobrze ,  z  łagodnością  zbierają  się  u- 
wiadomienia,  a  w  rozsądnem  czynieniu  usunie  się  możność 
skarg.  Jeszcze  nie  masz  tego  dnia,  od  którego  zaczynać  się 
mają  uwiadomienia  o  funduszach ,  a  już  je  odbieramy  z  naj- 
większą dokładnością.  Sami  właściciele  dóbr  na  których  są 
długi  nie  tają  ich ,  a  kancellarye  i  inne  urzędy  pracigą  z  gor- 
liwością nad  wyszukaniem  dowodów  potrzebnych.  Zbyt  da- 
wnych spraw  podług  woli    i  ostrzeżeń  W.  Ks.  Mości  ruszać 
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uie  będsiemy;  lecz  trzeba  udecydować  gdzie  kapitały,  któ- 
re złożyć  się  mogą,  i  prowizye  od  summ,  które  do  Skafbu 
nie  WH08zą  się  i  nie  były  wiadome  mają  być  oddawanet 
gdzie  w  tym  roku  przybytek  25{^  od  summ  szacunkowych 
za  dobra  ma  być  wnoszony.  Rachunki  z  Izbami  Skurbo-. 
wemi  za  przeszłe  lata  zawsze  będą  trudzić:  więcój  jeszcze 
zamieszania  będzie  y  jeżeli  po  rezolucyi  Kommisyi  oddawane 
zostaną  pieniądze  do  Izb  Skarbowych.  Nadto  kiedy  oddzie- 
la się  fundusz  Edukacyjny  od  Skarbowego,  trzeba  mieć  za- 
kładowe summy.  Trzeba  aby  dwie  kassy  były  urządzone, 
jedna  Wileńska  przy  Uniwersytecie  już  będąca,  a  rozporzą- 
dzenie IBuhaltcryczne  jest  łatwe ,  druga  na  te  Gubernie 
w  Krzemieńcu  urządzi  się  pod  zwierzchnością  Kommissyi. 
Rachunek  zaś  z  pieniędzy  nie  do  Kommisyi ,  ale  do  władzy 
Edukacyjnćj   będzie    należeć.     Jest  to  rzecz  bardzo    ważna. 

4.  Listy  z  Wiednia  i  z  Warszawy  donoszą,  że  Napo- 
leon ohce  wyjednać  u  Papieża  uebylenie  zakonów.  Refor- 
ma stopniowana  jest  koniecznie  potrzebną,  gwałtowna  bez 
użycia  potrzebnych  środków  może  być  szkodliwą.  Jezuic- 
kie najprzód  dobra  są  bez  kwesty  i  Edukacyjne,  a  część 
wielka  innych  zakonów  do  tego  funduszu  należy,  bo  zako- 
ny mają  obowiązek  uczenia  Szkół,  a  inna  część  tćj  wła- 
sności powinna  należeć  do  duchowieństwa  uszkodzonego  kon- 
fiskatami ,  i  dość  ubogiego  w  naszych  Guberniach  ,  i  na 
Szpitale.  Gdyby  taki  nastąpił  przypadek  racz  W.  Ks.  Mość 
podać  tę  myśl,  aby  Kommisya  Edukacyjna  nasza  z  Bisku- 
pem Łuckim ,  a  Wileńska  z  swoim  Biskupem  i  z  P.  Snia-  • 
deckim  ułożyła ,  co  na  Edukacyą ,  co  na  Szpitale ,  co  na  Ple- 
banów ubogich,  Seminariuip,  domy  wysłużonych  księży  ozna- 
czyć należy,  a  plan  cały  pójdzie  do  potwierdzenia.  Jest  to 
ewentualny  projekt,  jeżeli  Napoleon  ogólną  reformę  zrobi, 
czyli  wyjedna. 

5.  Przekonany  jesteś  W.  Ks.  Mość,  że  bytność  Pana 
Śniadeckiego  w  Wilnie  jest  koniecznie  potrzebną.  Najpię- 
kniejsze ustanowienia  bezczynnego  stróża  znikną,  czyli  bar- 
dziej osłabną.  Wydział  nasz  ma  pierwszeństwo  nad  inne- 
mi,  lecz  JO.  W\  Ks.  Mość  nie  raz  powtarzałeś,  że  jeszcze 
wiele  jest  do  założenia ,  a  więcćj  jeszcze  do  porządnego  wy- 
doskonalenia. W  umowie  z  nim  zawartćj  jest  lat  trzy  lub 
dziesięć.  Może  W»  Ks.  M.  Dóbr.  będziesz  w  Wilnie,  chcićj 
ułożyć  się.  Ten  poczciwy  i  światły  człowiek  przez  gorli- 
wość  dla  sprawy .  oświecenia  i  prawdziwe  dla  W.  Ks.  Mości 
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uszanowanie  przyjmie  układ  bez  którego  długo  w  najdroź- 
szem  mieście  w  Europie,  jakiem  jest  Wilnu  zostawać  nie 
może.  Expen5a  Rektora  są  znaczne ,  z  ustanowieniem  na- 
wet Kommisyi  pomnożyć  się  muszą.  Wydatek  taki,  jaki  się 
zrobi  jest  tylko  wróceniem  kosztów  nieoddzielnych  od  urzę- 
du i  drogości.  Ks.  Strój nowski  miał  dochody  duchowne,  na- 
iBtępca  ich  nie  ma.  Upewniwszy  bytność  P.  Śniadeckiego 
w  Wilnie  spokojnym  będziesz  W.  Ks.  Mość   o  cały  wydział. 

6.  W.  Ks.  Mość  raczyłeś  mi  oświadczyć  *  życzenie  swoje, 
abym  był  jego  zastępcą,  ośmielam  się  prosić,  abym  był 
tymczasowo;  bo  powrót  W,  Ks.  Mości  jest  dla  nas  nojpo- 
źądańszym  ^  bo  w  imieniu  jego  czynności  są  najskuteczniej- 
sze. Nie  przerwie  się  przeto  ciąg  interessów,  regularnie  zda- 
wać będę  sprawę  W.  Ks.  Mości :  bo  w  jego  osobie  szanuję 
z  przekonania  rzadkiego  w  cnocie  i  w  chęci  dobrze  czynie- 
nia urzędnika  i  człowieka.  Prosiłem  abym  nawet  bez  uka- 
zu zastępował,  bo  ^amo  krótkie  oddalenie  się  jego  by  nam 
obiecywało ,  a  ja  będąc  sędzią  spraw  Edukacyjnych  byłbym 
Jak  zastępca  Kuratora  i  atroną:  lecz  to  aateży  od  W.  Ks. 
Mości  woli  i  miejscowych  okoliczności.  O  to  tylko  w  imię 
pokoleń  przyszłych  i  całej  narodowćja  społeczności  odwa- 
żam się  prosić,  aby  moje  zastępstwo  było  tymczasowe. 
Pewny  jestem,  że  nie  będę  wołany  do  Petersburga:  bo  ani 
fortuny,  ani  chęci  jechania  nie  mam,'  a  ta  i  Edukacyjne  i 
swoje   ułatwiać-  potrzeba    interessa. 

Ośmielam  się  upraszać  o  przypomnienie  mego  interessu. 
Prośbę  moją  zaniósł  P.  Nowosićlców  do  Monarchy.  Jeźelt 
jest  odesłaną  do  Sowietu  lub  jakiego  Ministra,  racz  W.  Ks. 
Mość  Dóbr.  przed  wyjazdem  swoim  ułatwić  trudności ,  je- 
żeli jakie  będą.  Łaska  W.  Ks.  Mości  Dóbr.  upewnia  mi 
jego   dobrotliwe    starania. 

Czaoki, 

Poryck  18  Kwietnia 
1808  roku. 
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N.  LIII. 


im  Sniadeeki  do  Dyrektora  Ginnazyum  Wolyśskiego 
JP.  Cieelia. 

4 

d.  9  Paidnemika  roku  1810. 

Ciężko  JPanu  1771*02169  jak  mnie  martwi  reskrypt  Impe- 
ratorski  dla  Krzemieńca ,  który  się^  dzisiejszą  pocztą  posy- 
ła. Wyznacza  on  Kommissyą  w  Żytomierzu  na  wysłucha- 
nie rachunków  ze  składek  Szlacheckich  na  to  Gimnazyum 
Eebr#inych,  pod  co  podobno  pociągną  i  inne  tego  gimna- 
syum  dochody;  kazó  tej  Eommissyi  wnijsć  w  niedogo- 
dność miejsca,  rozpatrzyć  się  czyby  pielepiój  było  przenieść 
gimnazyum  do  Winnicy  etc.  etc.  Prezydentem  tej  Kom- 
missyi  jest  Gubernator  Cywilny,  który  za  wziąwszy  się  nie 
wiem  za  co  na  JW.  Czackiego,  może  mu  zechce  dokuczać. 
Mieszanie  się  Gubernatora  do  rzeczy  szkolnych  jest  pierw- 
szym nienajprzyjaźniejszym  dla  nas  przykładem  od  ustano- 
wienia Ministerium  Oówiecenia.  Nie  chcę  się  zapuszczać 
w  domysły  zkąd  wypadł  tak  niespodziany  postępek  i  na 
ezćm  może  się  skończyć,  ale  zapewne  robiąc  pożyteczne 
rzeczy  skromnie  i  bez  hałasu  nie  obudzałaby  się  zazdrość, 
a  w  osobach  rządowych  niespokojna  troskliwość,  aby  zbytni 
wpływ  jednaj  osoby  na  opinią  i  ufność  publiczną  dalćj  nie 
dzedł,  jak  każe  ostrożność.-^  Nie  zostaje  dziś  jak  dobrze  po- 
myśleć,   aby    wyjść    z  tćj     sprawy   z  honorem.     Znajdą  się 
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i  •podsiewam  się,  że  ten  list  dojdzie  JWMPana  Dobrodzieja. 
W  Manuskrypcie  Albertrandego  niedostaje:  lo  Wielkiój  czę- 
ści Panowania  Władysława  Jagiełły.  2do  Całego  panowania 
Władysława  III  Jagellończyka  3o  Całego  Panowania  Zyg- 
munta Igo  i  Zygmunta  Augusta.  4o  Stanął  Autor  na  Pano- 
wania Zygmunta  III,  którego  mniejszą  połowę  opisał,  ale 
i  w  tśj  niedokończonej  części  zginęło  arkuszy  18:  to  jest, 
przerwa  od  karty  88  do  karty  283:  Pewien  jestem,  że  te 
przerwy  znajdują  się  w  Warszawie  między  zabranemi  Alber- 
trandego  papierami,  zmieszane  może  zinnemi  pismami.  Ani 
Linde,  ani  JWMPan  Dobrodz.  nie  piszesz  mi,  czy  te  szczer- 
by, albo  raczćj  urywki  od  całego  rękopisma  znalazły* się 
w  Warszawie  lub  nie ,  co  mnie  najwięcej  czyni  i  ciekawym, 
i  niespokojnym:  boby  szkoda  była  wielka  stracić  tak  szaco- 
wne choć  niedokończone  dzieło  w  tym  niedostatku  ksiąg  o 
dzidach  Polskich,  jak  my  jesteśmy.  Koszt  druku  łatwiejby 
tu  było  opatrzyć,  ale  nie  wiem  czyby  wszystko  choć  pra- 
wdziwe ,    ale    może    nieprzyjemne,    można  drukować 

w  Wilnie,  Takie  kawałki  zachodzą  w  Panowaniu  Stefana 
Batorego.  Pomyślemy  o  druku,  ale  wprzód  należy  zebrać 
razem  Manuskrypt,  części  uronione  lub  zamieszane  odzyskać: 
myśleć  wreszcie  nad  dokończeniem  dzieła.  Ja  mam  tylko 
pożyczony  od  familii  manuskrypt,  ale  mam  zapewnienie,  że 
dozwolą   bez  przeszkody  ogłosić  go  drukiem. 


N,  LXIIL 

no  MŁo»d»iatM  JKVMII. 


Niemcewiei  do  Smiadeeki^o, 

IG  Sierpnia  1809  r.    z  Warszawy. 

Czytałem    i  komanikowa^em    Towarzystwu    interessujący 
WMMCPana  Dobrodzieja    odpis    na  list  mój.     Te  przerwy, 
które  lię  znajdują  w  Bękopismach  ś.  p.  Biskupa  Albertran- 
dego  dopełnień  swoiob  nie  znąjdąją  w  Warszawie,  acz  nie- 
Pam  J.S.T.1I.  43 
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boBZczyk  dał  je  był  darem  Towarzystwu  ^  to  atoli  tknąć  się 
ich  nie  śmiało ,  czekając  przybycia  Sukcessora.  Co  się  potym 
z  niemi  stało  nie  wienl,  towarzystwo  odebrało  tylko  histo- 
ryą  Medalów  Polskich,  ksiądz  Prałat  Bohusz,  P.  Horodyski 
i  inni  widzieli  resztę  u  Sukcessora,  a  nawet  i  rozprawę 
Marszałka  Potockiego ,  na  którą  odpowiedź  przez  Es.  Aiber- 
tranda  masz  WMMCPan  Dóbr.  Z  t^j  więc  przyczyny,  nie  wiem 
czyby  wypadało  drukować  odpowiedź  Ks.  Albertrandego, 
kiedy  pismo  nad  którym  Es.  Albertrandi  czyni  swoje  uwa- 
gi, zgubione,  czyli  jak  podobno  pewniej,  przez  Jezuitów 
sprzątnione.  Co  do  przerw  i  niedostających  i  całkowitych/ 
i  cząstkowych  panowań  Historyi  naszój ,  tych  jakem  namie- 
nił  nie  ma  tutaj ,  chciej  tedy  WMMCPan  Dobrodziój  raz  się 
jeszcze  udać,  do  JW.  Pana  Laskarysa,  niech  pozwoli  prze- 
trząść pozostałe  u  siebie  papiery,  bo  być  może  (bez  urazy), 
że  sam  nie  wie  co  ma.  Względem  drukowania  dzieł  tych, 
Towarzystwo  nie  mając  innego  celu,  jak  pożytek  publiczny, 
chętnie  na  wszystko  przystaje ,  czy  żeby  się  u  Panów  dru- 
kowały, czy  tutaj  ,  to  tylko  pewna ,  że  zapaśniejsi  jesteście  od 
nas.  Jeśli  Historya  Eróla  Stefana  nie  może  być  drukowa- 
ną w  Wilnie,  my  ją  chętnie  wydrukujemy,  i  o  przysłanie 
rękopisma  prosiemy.  Należy  się  tylko  ułożyć  by  wszystko 
było  w  jednaj  formie,  a  uadewszystko  by  potracone  kawał- 
ki  odzyskać !  Pamiętam  ,  że  mi  nieboszczyk  sam  mówił ,  iż 
razem  nad  dwoma  pracował  dziełami ,  to  jest  dopełniał  ob- 
szernie Historya  Naruszewicza,  i  pisał  całą  krótką  osobną, 
i  że  w  obydwóch  zaszedł  aż  do  Rokoszu  Zebrzydowskiego, 
byłaby  więc  nieodżałowana  strata,  gdyby  się  to  miało  roz* 
leść   i  zatracić. 

DzięKuję  WMMCPanu  Dóbr.  za  radę,  którą  mi  dajesz 
względem  Synowców  moich,  znalazłem  je  nąj zbawienniej sze- 
ml  i  doniosłem  o  nich  bratu  memu,  leez  ten  już  był  inszy 
układ  uczynił ,  to  jest ,  że  Synów  swoich  wraz  z  Synami  Mar- 
szałka Pusłowskiego ,  pod  dozorem  Guwernera  człowieka 
bardzo  słusznego  odsyła  do  Wilna.  Tym  sposobem  spodzie- 
wam się,  że  będą  mogli  (pod  takim  dozorem)  ujść  zdrożno- 
ści ,  którym  Edukacya  w  wielkich  miastach  podpada,  a  ko- 
rzystać z  wszystkiego ,  co  jest  pożytecznym  i  dobrym.  Racz 
WMMPan  Dobrodzićj  rzucić  czasem  okiem  na  nich,  niech 
będą  jak  sam  jesteś,  poczciwemi  ludźmi,  światłemi  i  dobremi 
Polakami;  zdaje  się,  że  Natura  nie  była  zupinie  skąpą 
dla  nich.  Bez  żadnego  innego  prawa,  chyba  prawem  na- 
tręctwa poruczam  ich  łaskawej  WMMPana  Dobrodzieja  opieee. 
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Z  Austryakami  jakem  powiedział  Btało  się,  wzięli  okru- 
tnym  sposobem  po  tibinkach ,  prosili  o  pokój ,  ale  tak  twar- 
de nadają  im  warunki ,  iż  dziś  słychać ,  że  negoeyacye  o  po- 
kój zrywają  się.  Najciekawsza  w  dziejach  wojen ,  była  kam- 
pania    A  • . .  .     sprzymierzeńców     w  Galii  cy i     z   Austryaka- 

mil Mówią,    źe  AngUcy  wylądowali  w  Flessyndze  ,    Król 

Pruski  także  grzbiet  jeży,  wszystko  to  zdaje  się  rodzić  nie- 
spokojność,  lecz  doświadczone  nadzwyczajne  geniusz'  i  szczę- 
ście Wielkiego  Człeka,  wszystkiemu  zaradzą.  Oddaję  mię 
szacownój  WMMCPana  Dobrodzic|ja  łasce   i  przyjaźni. 

J.   U.  Niemcewicz, 


-•4>^- 


N.  LXIV. 

no  MŁozdOfiaiu    JKWMMM. 


Dd  JP.  Harcina  Zaleskiego  Assesora   Komm.   Sąda 

Ednbae.  Wiłeńs.  Wizytatora  Szkól  Gaber.  Białoruskich 

d.  9  Harta  1810  rokn. 

Instrukcya  szczególna  i  ogólna  do  wizyty  Szkól  Biało-* 
ruskich  wskaże  WMPanu  Dóbr.  cel  i  rozległość  przyjętych 
zatrudnień.  Zostaje  mi  tylko  wezwać  jego  gorliwości  i  szcze- 
gólniejszej uwagi:  lo  do  jak  Dajskrupulatniejszego  wybadania 
stanu  nauk,  postępu  uczniów  i  sprawowania  się  uczących 
00  do  pilności  i  obyczajów  w  dwóch  Akademickich  Gimna- 
zyach  Mohylewskiem  i  Witebskićm.  Są  to  nowe  zaprowa- 
dzenia, które  chce  Uniwersytet  stopniami  prowadi^ić  do  sta- 
nu kwitnącego  na  pożytek  tamtych  prowincyi,  zęby  oby- 
watele nie  byli  przymuszani  do  spuszczania  się  na  niepewną 
domową  instrukcya  albo  do  posyłania  swych  dzieci  do  gu- 
berni! odleglejszych.  Dla  tego  zalecono  było  nauczycielom 
dawanie  nauk  w  językach  polskim  i  rossyjskim,  aby  dogo- 
dzić potrzebom  rządu  i  mieszkańców  odbywających  sądy  i 
obrady  i  sprawy  domowe  w  narodowym  języku.  Rok  te- 
ras  płynący   musiał  prawie  być  poświęcony   na  przygotowa- 
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nie  niedosyć  usposobionych  nezniów  do  wyższej  Gimna- 
zyalnej  instrukcyi.  Należy  się  nawet  dowiadywać ,  jak  da- 
leko zgromadzenia  te  nauką  i  postępkami  potrafiły  sobie 
jednać  ufność  publiczną,  od  której  zależy  ubieganie  się  n- 
czniów  do  ich  szkoły.  Przykładne  pełnienie  obowiązków 
nie  tylko  szkolnych,  ale  nawet  towarzyskich  i  religijnych 
najwięcej  do  tego  pomaga,  w  czem  niechciałbym ,  żeby  któ- 
ry ściągnął  na  siebie  nie  tylko  zarzut  ale  nawet  podejrzę' 
nie.  Co  proszę  'im  jak  najściślej  zalecić.  Zgoła  cokolwiek 
do  dobra  tych  szkół  potrzeba,  proszę  to  pilnie  zważyć,  po- 
znać   i  Uniwersytetowi  donieść. 

2o  Panny  Bazylianki  Witebskie  trzymają  Konwikt  ubo- 
gich panien,  na  który  Ukaz  Imperatorski  wyznaczył  4,500 
rubli  assygnacyjnych  z  funduszu  niegdyś  służącego  Trapi* 
stóm.  Do  tego  Konwiktu  przywłaszczył  sobie  był  rząd.  Me- 
tropolita Ruski  eTKs.  Lisowski;  i  po  zniesieniu  się  mojćm 
z  nim ,  że  to  należy  do  Uniwersytetu,  stanęło  na  tem  ze 
zlecenia  JW.  Bf inistra ,  abym  napisał  organizaćyą  i  urządze- 
nie tego  konwiktu,  i  to  kommunikowałem  JKs.  Metropoli- 
cie do  jego  uwagi.  W  czasie  tej  kommunikacyi  Metropolita 
umarł;  konwikt  jest  nieurządzony.  Trzeba  tę  rzecz  raz  skoń- 
czyć i  rząd  zaprowadzić.  Jest  projekt  mego  urządzenia 
w  Kancellaryi  JO.  Księcia  Jei  Kuratora  znany  już  dobrze 
JW.  Ministrowi.  Możesz  go  WPan  Dóbr.  tam  przejrzeć, 
a  w  Witebsku  zastaniesz  posiane  sobie  to  urządzenie.  Pro- 
szę o  tćm  pomówić  z  samym  Księciem  Jcią  Kuratorem,  że- 
.by  robiąc  naszą  powinność  nikogo  nie  obrazić,  i  żeby  zno- 
wu zbytnią  powolnością  nieszkodzić*  usłudze  publicznej. 
Jest  moją  myślą »  żeby  dobra  instrukcya  do  tego  kon- 
wiktu zaprowadzona  sposobiła  panienki  na  kobiety  obyczajne, 
rządne ,  pracowite ,  a  które  więcej  pokażą  talentu  i  nppli- 
kacyi  na  światłe  guwernantki.  Panny  Bazylianki  pokazu- 
ją wiele  troskliwości  i  starania  w  dobrem  kierowaniu  tego 
ustanowienia. 

So  Szkoły  Zabialskie  Księży  Dominikanów  wiele  robią 
przysługi  tamtćj  Prowincyi  porządną  i  ustawami  przepisa- 
ną instrakcyą.  Pragną  one  wynieść  się  do  stopnia  szkól 
Gimnazyalnych  i  tę  chwalebną  ambicyą  należy  utrzymywać. 
Zdanie^  o  nich  teraźniejszo  wizyty  wiele  im  posłuży  do  po- 
zyskania stopnia  i  dystynkcyi,  i  dla  tego  polecam  szczegól- 
niejszćj  WPana  Dóbr.  uwadze  instrokeyą  i  postępki  uczniów 
w  tych  szkołach. 
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4o.  Księża  Jezaioi  obiecali  stopniami  zbliżyć  się  do  po- 
rządku nauk  ustawami  przepisanych.  Jeżeli  tego  nie  zro- 
bią jak  najprędzej,  zgromadzenie  to  tylu  dobrodziejstwami 
rządu  obsypane  żadnego  dobra  tamtej  prowincyi  w  instruk- 
cyi  publicznśj  nie  przyniesie.  Ich  nawet  celujący  tam  u- 
czniowie  przysłani  do  Uniwersytetu  nic  nie  umieją ,  jakem  się 
przekonał  sam  z  ich  ezaminu.  Robi  się  więc  okropny  za- 
wód publiczności  i  spaźnia  się  wzrost  oświecenia  przez  tych, 
którzyby  najwięcćj  do  niego  pomagać  powinni.  Uniwersytet 
nic  z  swojej  strony  nie  opuócił  do  zachęcenia  i  przyśpie- 
szenia tego  porządku  :•  nierozsądny  upór  nie  powinien  prze- 
magać  nad  prawo  wyraźne  i  nad  potrzebę  krajową.  Do  po- 
myślności tego  dzieła  wypadnie  podobno  wezwać  powagi 
Księcia    Kuratora. 

5o  Proszę  dochodzić  jak  idzie  fundusz  Hilzena  ubogich 
studentów  administrowany  przez  JP.  Szadurskiego,  i  zebrać 
liczbę,  imiona,  nazwiska  uczniów  i  panien  na  tym  funduszu 
w  różnych  szkołach  Białoruskich  utrzymywanych. 

60  W  Rębacze  wie  otworzyć  się  ma  szkoła  Powiatowa 
byleby  dom  był,  który  się  obowiązała  Szlachta  wystawić. 
Konwikt  Wołka  Kaniewskiego  do  tej  szkoły  przywiązany  za- 
trudnił Generałowę  Melinową  do  uskutecznienia  woli  fun- 
datora. Dziś  bracia  zmarłego  odebrali  tejże  Generałowćj  ad- 
ministracyą  majątku ,  i  nie  wićm  czy  tyle  okazują  skwapli- 
wości  ile  potrzeba  do  skutku  t^j  fundacyi.  O  wszystkich 
tćj  szkoły  szczegółach  informować  będzie  JP.  Cwietkowski 
Dyrektor   Gimnazyum. 

Pewny  prawie  jestem,  że  w  sprawowaniu  tak  ważnego 
urzędowania  wydasz  WMPan  Dóbr.  zwykłą  sobie  o  dobro 
publiczne  gorliwość,  o  zdarzeniach  szczególniejszych  i  zara- 
dzenia potrzebujących  z  miejsca  zaraz  każdych  szkół  mnie 
ostrzeżesz,  a  przez  tak  ważną,  a  przykładnie  dopełnioną  u- 
sługę  powiększysz  ten  szacunek  i  poważanie,  z  którćm  mam 
honor   zostawać  etc.  etc.  etc. 

Sniadechi, 
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N.  LXV. 

no   MŁo»d»iatM    XVMMM. 


Bilet  Pani  Czaekiij  da  Sniadeebiego. 

Krzemieniec  d»  2  Czerwca  1810  r. 

Nie  mogę  opuścić  okazie  jadącą  do  Wilna  bez  zgło- 
szenia się  do  WMPana  Dóbr.  i  przypomnienia  się  jego  sza* 
cownój  przyjaźni ,  i  polecenia  jego  łasce  Gimnazyum  Krze- 
mienieckie, kiedy  o  nie  teraz  rzecz  będzie  iść  w  Wilnie. 
Pamiętajcie  Łaskawi  Panowie,  że  w  tćm  oddacie  hołd  te- 
mu, którego  gorliwość  szanowaliście.  Jego  żona  o  to  was 
błaga,  dla  zadosyć  uczynienia  woli  męża.  Przyczyńcie  fun- 
duszu temu  Gimnazyum ,  kiedy  tyle  ich  edukacya  ma ,  po- 
stawcie go  w  swojćj  należytej  świetności.  Podobno  fundusz 
na  ubogich  uczniów  ma  się  powiększyć,  czybym  za  wsta- 
wieniem się  WMPana  Dóbr.  nie  mogła  na  nim  umieścić 
4ech  młodych  Synów  zasłużonych  ludzi    u  mego  męża. 

Jeszcze  prócz  tego,  mam  prośbę  do  WMPana  Dóbr.;  mam 
ważny  interess  do  Brochockiego ,  do  tego,  który  się  interes- 
sami  Radziwiłłowskiemi  trudnił ,  nie  wićm,  gdzie  list  do  nie- 
go adresować,  a  idzie  mi  bardzo  mieć  respons  od  niego, 
racz  WMPan  Dóbr.  go  przesłać  na  pocztę ,  lub  umyślnym 
jeżeli  jest  w  bliskości.  A  nie  chcąc  go  dłużćj  nudzić  koń- 
czę  w/znaniem,  iż  jestem   z  szacunkiem. 

WMPana  Dobrodzieja 
najniższą  sługę 

B,  Czacha^ 
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Znając  WMPana  Dóbr.  przyjaźń  nie  mogę  nic  donieóć  mn, 
źe  los  mojej  córki  w  przeszłym  miesiącu  został  zadecydo- 
wany ,  obiecała  swoje  rękę  Ke,  Eugeniuszowi  Lubomirskiemu 
Synowi  Xawerego.  Możesz  WJMPan  Dóbr.  sądzić ,  jaki  to  był 
.tkliwy  moment  dla  mnio,  odchorowałam  go  też;  czekamy 
z  weselem   na  wyjście   Xięcia    ze  służby  wojskowej. 


N.  LXVI. 

no  Roa^dofiaiu  XVMMM, 


Ja>   Siiadecbi    do  Hinistra    Oświeceoia 
12  Kwieteia  1811  r«bi. 

Uniwersytet  trzymając  się  przepisów  prawa  i  honoru, 
jako  we  wszystkich  postępowaniach  swoich  usiłuje  zasłu- 
giwać sobie  na  opiekę,  szacunek  i  ufność  JW.  Pana  Do- 
brodzieja: tak  w  sądzeniu  konkursu  i  w  wyborze  professo- 
ra  wymowy  i  poezyi  tak  dawno  wakującej ,  miał  jeszcze  na 
uwadze  opinią  publiczności,  która  widząc  w  Uniwersytecie 
zaprowadzoną  literaturę  Grecką ,  Łacińską,  Angielską  i  Wło- 
ską żali  się  i  żarząca  Uniwersytetowi  zaniedbanie  literatury 
krajowćj  zawierającej  tyle  bogactw  i  piękności  ^  a  młodzi 
uczącćj  się  bardzo  potrzebnej.  Kiedy  się  autorem  dysser- 
tacyi  konkursowej  pokazał  Euzebi  Słowacki,  którego  przy 
gimnazyum  Krzemienieckim  starał  się  na  zawsze  utrzymać 
JW.  Gzacki,  a  który  dał  się  poznać  publiczności  w  swych 
pismach  z  niepospolitym  do  wymowy  i  poezyi  talentem:  U- 
niwersytet  uczuł  pociechę ,  że  nabywa  człowieka  doświad- 
czonego, i  publiczności  znanego ,  ale  oprócz  tego  widział  je- 
szcze nową  w  tym  nauczycielu  zaletę  skromności,  że  bę- 
dąc znany  ze  swój  zdatności  i  mogąc  za  oświadczeniem  swe- 
go życzenia  być  do  wyboru  podanym ,  poddał  się  wszelako 
pod  ścisłe  konkursu  doświadczenie  na  jakie  żadna  dotąd  ka- 
tedra w  Uniwersytecie  wystawioną  nie  była.  Gdy  profes- 
Bor    Grodeck   wydał  się    na  sessyi    Bady    autorem   tak  nie- 
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'    rzetelnego  JW.  Panu  Dobrodziejowi  rzeczy  doniesienia ,  wnie- 
siesz    sobie    łatwo    JW.    Pan   Dobrodzidj    powszechne    ztąd 
zgromadzenia  nad  taką  śmiałością  zadumienta ,  a  razem  z  tł6« 
maczenia  się   Uniwersytetu     osądzisz     charakter    i  nieuwagę 
człowieka,  który  tonem  nieprzystojnym    i  powagę   Bady   ob-, 
rażającym ,  pretensyami  śmiesznemi ,  i  duchem  niespokojności 
nie  przestaje  się   Zgromadzeniu    naprzykrzać.     Jest   to    Nie- 
miec zle    po  Polsku  umiejący,  który  będąo    professorem  lite-  / 
ratury   Greckiój    w  pełnieniu  obowiązków  professorskich  pil- 
ny i  nienaganny,  wystawił   sobie,  że  powinien    być   sędzią  o 
wymowie   i  poezyi    polskiej,   i  źe  fakultet  literatury  złożony 
dziś    z  cudzoziemców   języka    nieumiejących    i  mający  tylko  I 
jednego    człowieka   professora    teologii  dającego  wymowę  ka-  | 
znodziejską    dla  kleryków  Seminarium  głównego,    źo   mówię  | 
ten    fakultet   powinien     sam    sądzić    o  piśmie    konkursowym  j 
polskim ,  na  co    żadnego    nie  ma  w  ustawach  przepisu.    Uni-  j 
wersytet  zajęty  jedynie    obroną   tak   czystćj  sprawy,  i  żywą 
trosUiwością ,  aby    nic   w  zaufaniu    tak    dla  siebie  upragnio- 
nym   swego    zwierzchnika    nie  stracił,    zostawia    sprawiedli- 
wości   JW.    Pana    Dobrodzieja   donosiciela    krzywdzić    chcą- 
cego   dobrą   zgromadzenia    sławę. 
Mam  honor  zostawać  etc.  etc. 


N.  LXVIL 

no  n,osd»iatu  JKTMMM. 


Ust  Jaaa  Suadeckit^*  il«  Nanezyeiela  Wynowjr 

w  GiMMiywi  KneMieiieeki^H  SI«w«eki^* 

diia  S  Utego  1811  r. 

Rozprawa  WMPana  Dóbr.  o  sztnce  dobrego  pisania 
w  języka  polskim,  przyjęta  została  od  Uniwersjteta,  i  na 
sessyi  1  Lutego  Bada  p^na  uchwaliła,  ie  WPan  okazałeś 
się  przez  to  pismo  godnym  placu  Professora  ordynaryjne« 
go  Wymowy   i  Poezyi   w  Uniwersytecie  z  pensyą   zwyczaj- 
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ną  mbli  srebrem  tyeiąe  pięćset  na  rok.  Z  poraczenia  Bady 
proszę  WMPana  o  prędką  odpowiedź  czyli  ten  plac  z  pen- 
sy ą  wyżój  wyrażoną  przyjmujesz?  Po  odebranój  odpowie- 
dzi podam  WPana  do  wyboru  na  Professora:  po  czdm  na- 
stąpi przedstawienie  tego  wyboru  do  potwierdzenia  JW.  Mi- 
nistra Oświecenia  i  wyznaczenie  dla  WPana  summy  na  wy- 
datki przeniesienia  się  z  Krzemieńca  do  Wilna.  Przeszłe 
WPanu  późniój  uwagi  krytyczne  nad  tóm  pismem,  z  któ- 
rych zapewne  dla  własnćj  sławy  zechcesz  korzystać.  A  że 
to  pismo  kosztem  Uniwersytetu  powinno  być  przez  druk 
ogłoszone,  radziłbym  WPanu  prosić,  aby  się  nie  kwapiono 
z  jego  drukowaniem  póki  go  WPan  z  uwagą  odczytawszy 
w  jednych  miejscach  nie  poprawisz,  w  drugich  nie  dopeł- 
nisz. Tym  sposobem  zrobić  możesz  dzieło  swoje  1  dla  li- 
teratury krajowćj  ważnem,  i  dla  swego  talentu  chlubniej- 
8zóm«  Widać  bowiem  z  wielu  miejsc  pośpiech  w  pisaniu, 
i  że  nie  miałeś  dosyć  czasu  na  oddanie  godne  siebie  jednych 
myśli  i  na  zgłębienie  drugich.  Uniwersytet  w  sądzie  tego 
pisma  umiał  rozeznać  naukę  i  talent,  i  razem  wybaczyć 
drobniejszym  wykroczeniom.  Ale  publiczność  nie  zwykła  i 
nawet  nie  może  być  tak  wyrozumiałą,  bo  potrzebuje  dzieł 
najbardziej    do  doskonałości    zbliżonych. 

Przykro  zapewne  będzie  JW.  Czackiemu  stracić  WPana 
w  Krzemieńcu,  ale  przez  zwykłą  sobib  w  myśleniu  i  po- 
stępowaniu szlachetność  nie  może  JW.  Czacki  mieć  za  złe, 
źe  WPan  przez  pracę  i  naukę  otworzyłeś  sobie  rozleglej- 
sze  pole  naprzód  do  ćwiczenia  talentu  i  udzielania  swych 
świateł,,  powtóre  do  większych  osobistych  korzyści,  jakich 
przy  gimnazyum  dosłuźyćbyś  się  nie  mógł..  Taka  nawet  zwy- 
czajna a  chlubna  dla  Krzemieńca  byćby  powinna  kolćj  rze- 
czy, aby  celujący  w  nim  nauczyciele  postępowali  na  waku- 
jące w  Uniwersytecie  place.  Czekając  na  odpowiedź  WM Pa- 
na Dobrodzieja    zostaję    i  t.   d. 


-«♦«- 


Paul  J.  8.  T.  II.  44 
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N.  LXVIIL 

no  RozdziatM  XV MIM. 


Karrespondeiicya  &  Bogumiła  Linde  z  Janem  Snia- 

decliim   tycxąea  się  wydawnictwa  jego   Slownilta 

i  różnych  olcołiczności   Warszawskich. 

z   Warszawy  dnia  10  Styeznia  1809  r. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzi^u! 
Naprzód  składam  JM^.  Panu  Dobrodziejowi ,  jako  pra- 
wdziwemu domu  mego  przyjacielowi ,  od  nas  obojga  naju- 
przejmiejsze powinszowanie  szczęśliwego  Nowego  Roku,  oby 
cały  ciąg  jego  był  dla  JW.  Pana  Dóbr.,  jak  najpomyśl- 
niejszym.  Udało  mi  się ,  przecie  w  przeszłym  roku  ku  koń- 
cowi jego,  znowu  wydać  tom  jeden  mego  słownika,  gdy- 
by nie  zawód  introligatorów,  byłbym  za  tą  okazyą  posłał 
całą  liczbę  exemplarzów ,  stosownie  do  liczby  piórwszego  to- 
mu; lecz  tak  nie  mogę  więcćj  tą  rażą  posłać,  jak  tylko  cztery 
exemplarze  na  lepszym  papierze,  to  jest  jeden  dla  JWMPa- 
na  Dobrodzieja;  drugi  dla  Uniwersytetu  Wileńskiego;  trzeci 
dla  J W.  Seweryna  Potockiego ,  a  czwarty  dla  Akademii  Pe- 
tersburskiej ,  do  której  list  przyłączam.  Niech  Pan  będzie 
łaskaw  exemplarz  dla  nićj  osobno  zapakowawszy,  kazać 
znaczyć  literami ,  na  kopercie  wyraźonemi ,  i  przesiać.  Nie 
miałem  od  nićj  dotąd  żadnćj  odezwy,  toż  i  od  JW.  Mini- 
stra  Oświecenia,  do  którego   tą   rasą   powtórnie  piszę,  załą- 
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czając  oprócz  lista  do  niego  paczkę  z  dwoma  exemplaria- 
mi.  Dawna  dla  mnie  przyjaźń  J\V.  Pana  Dobrodzieja  o- 
śmiela  mię,  że  jego  dobroci  i  łaski  nadużywam,  zaufany 
w  niąj,  poważam  się  JW.  Pana  trudnić  temi  memi  dro- 
biazgami ,  chociaż  wićm ,  jak  mocno  jest  zatrudnionym  wa* 
żniejszemi  rzeczami.  Będzie  też  mojśm  największym  ukon- 
tentowaniem odsłużyć  się,  jak  tylko  zdarzać  się  będą  ja- 
kie sprawunki  dla  Uniwersytetu ,  pod  rządem  JW.  Pana  sły- 
nącego. Zapowiedział  mi  albowiem  JP.  Znosko,  że  może 
jakie  expedycye  dla  niego  na  moje  ręce  przejdą ;  w  ten  czas 
największym  mt^jem  będzie  staraniem  korzystać  ze  zdarzon<\j 
sposobności,  żeby  się  odsłużyć  za  tyle  doznanych  dowodów 
łaska wój    przyj  aźni . 

Śmierci  tak  niespodzianćj  ś.  p.  Ks.  Biskupa  Wileńskie- 
go nie  mogę  odżałować.  Tak  to  literatura  nasza,  Towarzy- 
stwo nasze ,  tracimy  jednego  po  drugim.  Oj  co  u  nas ,  to 
niekoniecznie  wielkie  można  mieć  nadzieje;  i  towarzystwo, 
choć  teraz  imieniem  królewskiego  zaszczycone,  chwieje  się, 
może  teraz  więcćj  niż  kiedy,  w  edukacyi  wcale  nie  wiedzieć, 
czego  się  trzymać.  Ja  się  kwaszę,  robię  co  mogę,  lecz 
z  tym  wszystkim  nie  mogę  przyjść  do  tćj  spokój ności  du- 
szy, do  której  dawnićj  przywykłem ;  jednym  słowem  boję  się 
przyszłości.  To  właśnie  jest  mi  też  powodem,  że  używam 
wszelkich  sposobów,  żeby  ile  możności  przyśpieszyć  wydanie 
i  dokończenie  zaczętego  dzieła.  Zachętu  żadnego  nie  mam, 
fundusz  jak  dotąd,  jest  niedostatecznym;  po  nitj ściślejszym 
obrachunku ,  do  którego  wszelkie '  sposoby  skrócenia  dzieła 
wchodzą,  potrzeba  mi  jeszcze  1,000  cz.  złł. ,  albo  lOO  pre- 
numerantów.  Tyle  przynajmnićj  trzeba  mi  mieć,  żeby  nic 
nie  mieć,  t.  j.  żeby  można  druku  dosięgnąć;  o  zarobku,  o 
nadgrodzie  pracy  ani  myśleć.  Cała  moja  nadziefa  jest 
w  tamtych  stronach  i  w  Rossyi;  itu  mało  co  albo  nic  spo- 
dziewać się  można.  Niech  Pan  użyje  swego  wpływu  u  JW. 
Za  wadowskiego ,  u  JW.  Seweryna,  w  Akademii  Petersbur- 
skiej, wszystko    to    pomoże. 

Pełen  wdzięczności  i  ufuośei  mam  honor  zostawać. 
JW.  Pana  Dóbr, 

najniższym  sługą 

E,  Linde. 

Książę  Generał  Czartoryski  bardzo  się 
dla  mnie  odmienił,  tak  daleko,  że  mi  na- 
wet już  nie  odpisuje ;  nie  wiein,  co  w  tym 
jest.    O  gdyby  go  można  znowu  odzyskać. 
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Keięża  Py«rowje  podali  wczoraj  do  Rady  Stanu,  do  Mi- 
nistra Wewnętrznego  i  do  Izby  Edukacyjnej  przełożenie,  że 
zgromadzenie  ich  tylko  do  przyszłego  Sierpnia  dotrwać  mo- 
ze,  ze  sję  musi  rozejść,  dla  braku  funduszów,  dla  krzywd 
poniesionych,  dla  niedostatku  osób.  Nie  maj*  potrzebnego 
kompletu  do  obrania  nowego  Prowincyała,  tym  mniąj  jeszcze 
do  osadzenia  Gimnazyów.  Nowy  cios  dla  biednego  kraju! 
J»   1  w  tym  nic  dobrego   nie  przewidiąjęl 


b. 


«  Warszawy  dnia  15  Marca  1809  r. 
Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju  1 
Bardzo  mi  to  nie  miło ,  że  paczka  z  kilką  eiemplarza- 
mi  na  lepszym  papierze  się  zawieruszyła;  gdy  się  atoli  adress 
raaiazl,  może,  że  i  ona  się  zniydzie.  Z  tym  wszystkićm  mó- 
Witem  tu  naszemu  Schreiberowi ,  {nie  Schwartz,  jak  Pan  pi- 
sze;,  zęby  ,  on  także  ze  swojej  strony  potrzebne  o  to  poro- 
bił  kroki  w  Grodnie.  W  ostatnim  moim  liście  miałem  ho- 
nor Panu  przełożyć,  że  dla  Uniwersytetu  koniecznie  potrze- 
by z  t.r^f^  w  «r.d«.  do  któregobym  ja  zti»d  mójł  rze- 
<ay  *  Paryża  idące  zaadressować,  żeby  nie  wpadły  w  r«ce 
zdziercze.  Zti»d  albowiem  furmani 'frakt  biorą  fylko^^t^ 
„hk'»      "f.      '"*^'  ^y™  urządzeniem  pośpieszyć,  bo  właśnie 

nrzTTn^'^'.'  ^^^^^  ''^  ^^'  2"'"'"'  ^>*  ^^  Febr.,  że 
przeu  10  dniami  wyprawił  paczkę  z  książkami  dla  JW. 
lektora,  1  z  nasionami  dla  JKs.  Jundzilła;  skoro  te  tedy  ta 
staną,  radbym  już  być  uwiadomionym  o  najlepszym  sposo- 
bie przesyłania,  żeby  się  prawdziwie  i  rzetelnie  przysłużyć 
zgromadzeniu  Uk  znakomitych  i  szanownych  mężów.  Pa- 
czita  ma    mieć   na  desce    napis   d  CUnweraUe  de  YOm   wa- 

dTa^J""?".'"'  •'*^*«  "^"y*"  oplombowaną.  'pSę 
dlfnf^Ki^.'^"^  Kczegółach,  bo  ich  wiadomość  może  przy- 
neSr^n  ^  >t°  '^y«»»'«wa  zawczasu  wolności  cła.  Za  po- 
Jo  fak  ^n^^^^P"""'^'  *»''  '""■*»•»  JW-  Zawadowskie- 
da'  gLIi  ^^^^^^y.^^.^'''  l-^rdzo  przepraszam.  Co  do  Księ- 
sSińskrl  rri"'!  u?  ^g^d-amy;  lecz  moje  związki  zoH 
solińskim    są   do^d    takie,   że  nie  mogę    mni^   dbać  o  nie- 

bo  n-i^f-iT'*'  t^^  ^*  *'«  *"  °*  "^"J^"  "'i«J8«'*  utrzymam, 
bo  najgrubszy  fanatyzm  górę  bierze.  Na  barbaryzm/  Sta- 
wca    me  masz   lekarstwa;  i  to  jest  nieszczęście  zagrażające 
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iipadają«4|  naszej  literaturze.  Poczciwy  nasz  Osiński  zaczął 
wydawać  Pamiętnik  Warszawski;  już  dwa  numery  wyszły; 
zawierają  rozmaite  ciekawości  literatskie  zbieranej  drużyny; 
lecz  znać  ubóstwo.  Panie  Boże  zlituj  się  nad  naszem  ubó- 
stwem w  każdym  względzie,  bo  podobno  wkrótce  my  wszy- 
scy rady  sobie    nie  damy. 

Z  prawdziwym    szacunkiem     i  wysokiem    uszanowaniem 
mam  honor   zostawać. 

JW.  Pana  Dobrodzieja 

najniższym  sługą 
B.  Linde. 


z  Warszawy  dnia  20  Sierpnia  1809  r. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju  I 
Wstrzymałem  się  dotąd  z  odpisem,  żeby  razem  donieść 
o  wysłaniu  paki;  lecz  nieszczęście,  zdaje  się,  że  cały  han- 
del między  Warszawą  a  Grodnem  czyli  Wilnem  urwany; 
dotąd  furmana  wynaleźć  nie  mogłem ,  i  paczka  jak  stoi  tak 
stoi.  Wstydzi  mię  to  tym  więcćj ,  gdy  w  łaskawćj  odezwie 
JW.  Pana  Dóbr. ,  pod  dniem  2  Lipca  ^  odebrałem  nowy  do- 
wód staranności  jego ,  w  zebraniu  znowu  dziewięciu  prenu- 
merantów.  Pieniądze  te  niech  będą .  u  Pana ,  póki  ich  nie 
można  będzie  przez  pewne  ręce  przesłać,  a  to  tak,  żeby  złoto 
dobre  nie  przemienione  było  na  niedoważne,  bo  na  tym  tu 
strata  niesłychana.  Konkurs  na 'katedrę  Wymowy,  wybor- 
nie napisany,  już  po  trzy  razy  umieściłem  w  gazetach  na- 
szych Warszawskich;  do  Poznania  także  posłałem  i  Pamięt- 
nik od  żalu  jak  nam  Austryacy  tu  wizytę  oddać  raczyli, 
urwał  się,  lecz  ma  się  znowu  rozpocząć.  Względem  manu- 
skryptów ś.  p.  Aibertraudego ,  Pan  może  Już  masz  odpis 
JW.  Niemcewicza ;  my  tu  nic  odkryć  nie  potrafiemy;  wszyst- 
ko się  opiera  o  Panią  Łaskaryssową ,  jeżeli  ta  u  siebie  cze- 
go nie  wynajdzie.  Dyplomatu  na  członka  Akademii  Wileń- 
skićj  jeszcze  nie  odebrałem;  nie  odebrałem  też  jeszcze  od 
JPana  Ciecierskiego  długu  należącego  się  JPanu  Znosce;  o 
czćm  proszę  uwiadomić  JP.  Niemczewskiego.  JPanu  Ca* 
pellemu  proszę  oświadczyć  mój  ukłon,  z  przeproszeniem,  że 
na  grzeczny  jego  list  nie  odpisuję,  bo  czas  mi  nie  pozwala; 
żałujemy  zaś  wszyscy  tu,  że  tego  roku  nas   nie  uszczęśliwi 
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Bwoją  wizytą.  Odebrałem  w  tych  czasach  odezwę  od  JW. 
Ministra  Zawado wskiego ,  grzeczną  dosyć  w  sławach',  ale 
czczą  w  rzeczy-  zgłosił  się  też  do  mnie  JP.  Fuss,  imieniem 
Akademii  Petersburskiej;  i  z  wielkim  moim  zadziwieniem  wy- 
czytałem z  jego  listu,  że  Akademia  nie  odebrała  pi^rwsziśj 
części  mego  słownika.  Ezemplarz  ten,  choć  osobno  zapa- 
kowany i  adressowany,  ztąd  przezemnie  był  posłany  razem 
z  całą  wyprawą,  obejmującą  nąjpićrwsze  ezemplarze  dla  JW. 
Pana  Dobrodzieja,  pod  adressem  JW,  Pocieja;  ten  mi  do- 
niósł, że  wszystko  należycie  i  odebrał  i  pooddawał.  Jakoż  też 
JW.  Pan  odebrałeś  swoje;  paczka  do  JO.  Księcia  Kuratora  do* 
szła;  tylko  najmniejsza  widzę  do  Akademii  zawieruszyła  się. 
Chciej  tedy  Panie  być  tak  łaskaw  pomówić  o  tćj  zgubie 
z  JW.  Pociejem;  może  też  i  w  samćj  Akademii ,. gdzie  jak 
tu  słyszałem,  porządek  nie  ma  być  najlepszy,  tom  ten  zagi- 
nął; a  na  wszelki  przypadek  poradź  mi  Panie,  co  tu  z  tym 
robić?  Gdybym  widział,  źe  Akademija  Petersburska  nie  jest 
obojętną  na  to  dzieło,  nie  żałowałbym  drugi  raz  j^  posłać 
tę  pićrwszę  część,  a  to  razem  z  drugim  tomem,  który  w  tym 
roku  jeszcze,  w  Październiku,  wyjdzie.  Przyznaję  się  Pa- 
nu, jako  przyjacielowi  memu  otwarcie,  że  zazdroszczę  da- 
wnemu Szlócerowi  w  GOttyndze ,  który  w  recenzyi  mego 
słownika,  lżył  i  język  i  naród  nasz,  iż  za  lichą  edyoyą  Ne- 
stora, zaszczyconym  został  orderem  Ś.  Włodziicierza.  Co 
mi  to  za  filolog ,  co  utrzymi\je ,  źe  język  Polski  nie  wart  jest 
tćj  pracy,  którą  nu  niego  łożę,  i  radzi  mi,  żebym  w  moich 
poszukiwaniach  raezćj  za  zasadę  wziął  język  Bossyjski.  Po- 
chlebiam sobie,  żem  jako  Polak  dosyć  uczyniłem ,  jeżeli  wy- 
dałem dzieło,  z  którego  f  Bossyanie  dla  siebie  mogą  ko- 
rzystać. 

Z  nieodmiennym    przywiązaniem    zostaję. 

JW.  Pana  Dobrodzieja 

najniższym  sługą 
B.  Linde, 


z  Warszawy  dnia  20  Orudnia  1809  r. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Rok  na  schyłku;  śpieszę  się  przed  jego  zakończeniem  jeszcze 
odezwać    do  mego    Łaskawcy    i  Dobrodzieja,    składając    ma 


351 

ozułe  moje  dsięki  za  wszystkie  odebrane  w  przeszłym  roka 
dowody,  polecając  się  i  na  przyszłość  jego  przyjaźni  i  łasce, 
łącząc  jiprzejme  moje  życzenie  wszelkiej  pomyślności.  Po- 
mimo dziwacznych  obrotów  losowych  i  światowych,  ja  tu 
chwała  Bogu  dotąd  nieprzerwanie  ciągnę  com  zacz%t.  W  prze- 
szłym tygodniu  publikowałem  znowu  nowy  tom  słownika, 
obejmąjący  litery  1/,  N^  O,  Standem  tedy  prawie  we  środ- 
ku dzieła;  bo  reszta  liter  da  trzy  tomy  jeszcze  nieco  ob- 
szerniejsze; sama  albowiem  litera  P  uezyni  volumen  do  100 
arkuszy  wynoszące,  zatym  iS,  Sf,  T,  a  nakoniec  U,  W^  Z 
składać  będą  ostatni  Yolnmen.  Gdy  Bóg  łaskawy  dotąd  mi 
dał  wszystkie  rozmaite  trudności  i  zawady  szczęśliwie  prze- 
zwyciężyć ,  spodziewam  się ,  że  i  do  końca  równie  będę  szczę- 
śliwym. Lecz  co  do  funduszu  na  całkowite  koszta  druku, 
nie  taję  się  przed  JW«  Panem  Dobrodzejem,  źe  mi  konie- 
cznie jeszcze  trzeba  80  prenumerantów ,  żebym  przynajmniej 
nie  miał  straty;  o  nagrodzie  kilkoletnićj  mozolnej  pracy  ani 
myśleć.  Żebym  po  każdym  z  moich  przyjaciół  doznawał  tój 
dzielnój  pomocy,  którą  mię  JWWPan  Dobrodziej  zaszczy- 
cać raczysz^  wyszedłbym  nie  źle;  ale  pożal  się  Boże,  gdzie 
niby  to  prawo  miałem  rachować  na  dzielne  wsparcie,  tam 
nie  odbieram  nawet  tego,  co  mi  się  sprawiedliwie  należy. 
Do  tego  przychodzą  fatalne  okoliczności  czasowe.  Tom  wy- 
dany przypisałem  JW.  Stanisławowi  Potockiemu ,  jako  na- 
czelnikowi mojemu,  po  nim  nie  wyglądam  tylko  ciągłej  jak 
dotąd  opieki^  żeby  człowiek  przynajmniej  mógł  spokojnie 
postępować  w  tym,  co  zaczął..  Następujący  tom  zamyślam 
przypisać  JW.  Zawadowskiemu ,  gdybym  uzyskał  na  to  je- 
go pozwolenie.  Chciałem  go  przypisać  JW.  Sewerynowi 
Potockiemu,  i  wyraziłem  to  w  liście  przeszłego  roku  do 
niego  napisanym,  lecz  dotąd  nie  odebrałem  odpisu.  Gdy- 
by JW.  Zawadowski  raczył  przyjąć  moje  dedykacyą,  mógł- 
bym uastępny  piąty  tom  zostawić  dla  JW.  Seweryna.  Niech 
mi  Pan  w  tćj  mierze  myśli  swoje  otworzy  i  przyjacielską 
radę  udzieli ,  wstrzymuję  się  z  odezwą  do  nich ,  póki  nie  od- 
biorę od  Pana  oświecenia.  Staram  się  teraz  o  okazyą  do 
posłania  Panu  exemplarzów  tej  nowćj  części;  życzę  żeby 
mi  się  lepiej  udało,  jak  z  paczką  Paryzką.  Wyglądam  wia- 
domości ,  czy  ta  nakoniec  stanie  i  jak  u  Panów  stanęła?  Mar- 
kotno mi  bardzo,  że  moja  w  tym  interessie  przysługa  by- 
ła żadna.  Pisze  mi  JP.  Znosko  z  Lipska ,  że  znowu  idzie 
paczka  i  czekam  na  nią,  żeby  ją  razem  wyprawić  ze  sło- 
wnikami.    Nowym    prenumerantom    można   jeszcze    niby    to 
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s  łaBki '  zostawić  cenę  12  cz.  złl.  w  dobrym  sloete,  z  za- 
grożeniem atoli,  że  nieco  później  trzeba  będzie  zapłacić 
15  cz.  ztt.  Wszystkim  moim  znajomym,  którzy  mi.ę  racz% 
zachować  w  łaskawej  pamięci,  mianowicie  JPF.  Capellemu, 
Kossakowskiemu,  Ks.  Jundzilłowi  łączę  moje  uszanowanie 
i  uprzejme   powinszowanie  Nowego  Roku. 

Z  wdzięczną  przyjaźnią  i  prawdziwym  szacunkiem  zostaję 
JW.  Fana  Dobrodzi^a 

najniższym   sługą 
Js.  Linde. 
Przypominam  też  interes  Akademii  Pe- 
tersburskiej,    która    nie    odebrała   piórw* 
szego    tomu. 


N.  LXIX. 

M0O  nozdsfiatu  XMX. 


bstmkcya  Tadensia  Ciackiego  dana  w  Wilnie  3  Upea 
1810  roku,  na  prośba  Księcia  Kuratora  Czartoryskiego,  wy- 
syłąi%cemn  sig  od  niego  do  Szwecyi  P.  Felicyanowi  Bier- 
'  nackiemn  dla  poszukiwania  materyałów  do  dzicgów  pol- 
skich, 1  dopiskiem  Jana  Śniadeckiego.—  Ogłaszamy  tn  po- 
wtórnie ową  instmkcyą^  bo  Jnz  jest  wydirnkowaną  priei 
Karola  Sienkiewicza  w  jego  Skarbcu  (T.  U.  162) ;  a  to  dla  te- 
go najprzód^  ze  w  naszym  rękopisie  znajduje  sig  przyni^ 
wainy  dopisek  Jana  Śniadeckiego,  powtóre,  ze  ogłoszenie 
powtórne  moie  sig  niejednemu  badaczowi  przydać  >  i  po- 
wodu rzadkości  i  wyczerpanej  juz  niemal  edycyi  Skarbca. 

Podróż  JP.  Biernackiego  do  Szwecyi  może  ważne  przy- 
nieść dla  dziejów  Polski  i  Litwy  objaśnienia.  Był  to  kraj 
ojczyzną  tycb  ludów,  które  łącząc  się  w  przechodaob  z  in« 
nemi  bordami  wstrząsły  i  obaliły  moc  i  świetność  Panów 
świata.  Przyłączona  rozprawa  okaże,  jak  wiele  wspólnych 
praw    i  zwyczajów   ma   Szwecya  z  Polską  i  Litwą.    Bzuci- 
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łem  tytko  niektóre  dowody,  te  jednak  przekonać  mogą  o  tej 
prawdzie,  że  Polak  może  szukać  wspólności  zwyczajów  ra* 
czej  w  Szwedskich  ustawach  niż  w  Rzymskim  i  Carogrodz- 
kim Eodesach.  Były  związki  Szwecji  z  Polską  za  Prze- 
mysława II  i  Władysława  Łokietka.  Od  czasu  wcielenia 
Pruss  do  Polski  1454  roku  były  stosunki  większe  między 
obydwoma  krajami  dla  handlu  z  miastami  nadmorskiemi. 
Władysława  Jagiełły  jest  traktat  ze  Szwecyą.  Zygmunta  I 
z  Gustawem  Wazą  były  sąsiedzkie  częste  porozumienia  się. 
Za  Zygmunta  Augusta  wojna  Polski  z  Moskwą  była  wspól- 
ną Szwecyi,  a  siostra  naszego  Augusta  Katarzyna  była  żo- 
ną Jana  Książęcia  Finlandskiego ,  bratową  Eryka  XiV, 
matką  Zygmunta  Ul.  Stracił  Szwecyą  Zygmunt:  wierni  je- 
go osobie  życie  i  majątek  tracili  z  wyroku  Karola  IX. 
Wojna  okropna  trwała.  Lżył  Karol  Zygmunta,  Zygmunt 
Karola.  Zamojski  go  wyzywał  i  opierał  się  jego  szczęócid: 
Chodkiewicz  go  zwyciężał,  Moskiewska  a  potem  Turecka 
wojna  zwróciła  uwagę  Polaków.  Ryga  stała  się  własnością 
Szwedów:  a  wielka  część  Inflant  trwalszą  i  przez  lat  80  po- 
siadaną zdobyczą,  Władysław  lY  i  Jan  Kazimierz  dziedzi- 
czyli tytuł  Króla  Szwedów,  a  Polska  nierządu  własnego  o- 
płakiwała  skutki.  Traktat  Oliwski  1660  roku  3  Maja  za- 
warty, położył  koniec  wojnie  i  zastrzegł  wrócenie  archiwów. 
Augusta  II  wojna  przeciwko  Karolowi  XII  przyniosła  nie- 
szczęścia nowe  Polsce:  często  w  tych  samych  obozach  stali 
Szwedzi  na  początku  wieku  XVlIIgo^  co  ich  ojcowie  stali  za 
Jana  Kazimierza.  Traktat  Alt-Radstadzki  dał  dziadom  na- 
szym za  Króla,  Stanisława.  Bitwa  pod  Półtawą  1709  ro- 
ku wróciła  berło  Augustowi.  Małe  spory  po  rozruchu  To- 
ruńskim 1724  roku,  ukończone  zostały  wzajemną  17S2  ro- 
ku deklaracyą.  Gustaw  III  do  oparcia  się  Rossyi  na  Sej- 
mie 1788  roku  zaczętym,  czynnie  chciał  w  Polsce  wpływać. 
Był  ten  moment,  w  którym  myślał,  że  Polacy  obrzydziwszy 
sobie  bezkrólewia  wybiorą  do  piastowania  berła  nową  dy- 
nastyą,  i  on  przez  nienawiść  do  Rossyi,  przez  swoje  związ- 
ki z  Prussami  i  Anglią,  a  najwięcćj  przez  opinią,  którą 
miano  o  nim,  będzie  wezwany  do  tronu.  Oto  jest  krótkie 
napomknienie  ważniejszych  epok.  Nie  można  nawet  z  pe- 
wnością wskazać  co  ma  szukać  JP.  Biernacki,  bo  archi- 
wa i  składy  ksiąg  w  Szwecyi  nie  są  nam  dokładnie  wia- 
dome: wszelako  winienom  dać  niejaką  informacyą  będąc  zbli- 
żonym do  interesów  wspólnych  Szwecyi  i  Polaki.  Winie- 
nem  wskazać  kto  i  gdzie  szukał  w  Szwecyi  pamiątek  pra# 
Pam  J.  S.  T.  u.  45 
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i  diiejów,  czego  SBCsególniój   naleiy   ssukaó,  i  na  eo  szcse* 
gdlnie   ma  się   swrócić  uwaga. 

§.  I. 

Za  Zygmunta  III  w  listach  Bobolego  Podkomorzego  i  Ur- 
szuli Mejerin  widzimy,  ie  z  Archiwum  Szwedzkiego  wywożo- 
no papiery  publiczne  do  Polski.  Nigdy  nie  mogłem  dowie- 
dzieć się  gdzie  te  papiery  znajdtgą  się.  Zdaje  się,  że  Jan 
Kazimierz  po  pjcu  i  po  bracie  je  otrzyma] :  po  śmierci  jego  pa- 
piery przeniesiono-  do  składu  papierów  francuzkich:  co  za- 
wierały te  papiery  jest  rzeczą  niewiadomą.  Musiały  'być 
Szwedzkie:  bo  przestając  w  Polsce  panować  diploma  elekcyi 
swojej  powrócił  nawet  stanom  Rzeczypospolitej  i  summa- 
ryusz  metryki  koronnej  1683  roku  jest  dość  zgodny  z  reje- 
strami poprzedzającemi  to  nieszczęśliwe  panowanie.  Zwycięz- 
cy Szwedzi  szukali  tych  papierów ,  a  szukając  zabierali  na- 
sze papiery.  Po  tra|K tacie  Oliwskim  jeździł  Otwinowski  Se- 
kretarz po  księgi:  c^ddano  je  w  części,  a  te  które  należały 
do  metryki  i  oddane  były,  noszą  imię  ex  Svecia  i  znajdują 
się  w  regestrze  Hankicwicza  Metrykanta  żyjącego  jeszcze  za 
Augusta  III.  Szwedzi  rabowali:  co  tylko  było  łakomstwa 
przedmiotem  było  przenoszonem  do  Szwecyi ,  a  kiedy  z  Ni^ 
mieć  Codea  Argenieus  Ulphilasa  przewieziony  bjł  do  Upsa- 
lu ,  kiedy  dotychczas  w  Czechach  wspominane  są  straty  ksią- 
żek uwięzionych,  nie  dziwimy  się,  że  i  nasze  archiwa  i  na- 
sza biblioteka  były  wypróżniane.  Wodzowie  i  żołnierze  przy- 
wozili łupy,  a  między  niemi  nieczytane  najczęściej,  a  nawet 
rzadko  oprawione  zbiory  listów  i  korespondencyj.  Dónhoff 
był  wysłany  od  Jana  III  z  oznajmieniem  o  zwycięztwie  pod 
Wiedniem.  Miał  zlecenie  badać  o  aktach,  (o  których  mówio- 
no) «  że  w  przewozie  z  Szwecyi  zatonęły.  Relacyi  z  tego  krót- 
kiego poselstwa  znaleźć  nic  mogłem.  Zmarły  Król  od  ojca 
miał  wiadomość,,  że  jeszcze  w  Szwecyi  liczne  były  zbiory 
papierów ,  z  których  nawet  dla  niego  robiono  Genealogią,  któ- 
rćj  nie  pokazywał.  Gdy  Sąjm  Konstytucyjny  się  zaczął  i  Je- 
rzy Potocki  był  wysłany  na  posła,  a  Józef  Sierakowski  na 
Sekretarza,  poruczono  w  instrukcyi  szukanie  akt  i  różnych 
pism.  Albertrandi  Biskup  dla  szukania  onych  był  posłany. 
Lekkomyślność  posła  czyniła  przeszkody,  przykładał  nie- 
zmierną opinią  do  papierów ,  o  które  we  względzie  historyi 
powinien  był  tylko  się  badać,  noty  podawał,  a  grzeczności 
małych   oszczędzał.     Stało  się,  że  archiwum  było  zamknięte, 
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a  gorliwość  Albertrandego  i  Sierakowskiego  ledwo  w  ni^tó* 
rych  miejscach  usunąć  mogła  zawady.  Przepisał  wiele  Al- 
bertrandi,  wiele  ponotował,  lecz  więcćj  nie  widział.  Siera- 
kowski cokolwiek  wywiózł  i  do  mojego  składu  oddał.  W  ro* 
ku  1800  lub  1801  na  moją  prośbę  Król  Pruski  żądał  o  pa- 
piery i  dano:  lecz  regestr  komunikowany  mi  od  JP.  Yossa 
Ministra  nie  wiele  pism  ważnych  zawierał,  i  ministeryalna 
grzeczność  nie  była    może   oznaczona    szczerością. 

§.    II. 

W  Linkopingskiem  gimnazyum  jest  trzy  tomy  oryginał* 
nych  listów  zabranych  w  Heilsbergu.  Są  to  listy  Hoziusza, 
Marcina  Kromera,  a  pićrwej  jeszcze  Dantyska,  Przerębskie- 
gOf  Szym  akowski  ego ,  Fuchsa,  Ś.  Karola  Boromeusza,  Pio* 
tra  Myszkowskiego,  Zygmunta  Augusta,  Alberta  Księcia 
Pruskiego,  Dudiciosza,  Walentego  Kuczborskiego,  Tomasza 
Plaży,  Jana  Kostki,  Reściusza ,  Grzepskiego,  Sulikowskiego, 
Nidccklego,  różnych  kapituł,  Piotra  Kostki  i  wielu  innych. 
Tych  listów  kopij  nie  mamy:  o  wartości  tedy  onych  sądzić 
tkie  możemy.  Jest  także  raptularz  listów  i  pism  Kromera  i 
podobno  część  autografu  jego  historyi  własną  jego  ręką  pi- 
sany i  poprawiony.  W  tejże  bibliotece  są  fascykuły  jeszcze 
listów    niedotkniętych. 

W  Sztokolmskiej  Królewskićj  Bibliotece  pod  N.  .Sm  mt- 
seelanea  in  folio  ^  jest  ważny  dla  Inflant  rękopism:  Descrip- 
Ho  totius  Lwoniae  omniumgue  in  ea  łocorum  cum  indicatio^ 
ne  personarum  ad  fjuas  specłant  155.5  roku,  a  pod  N.  2m 
Elenchtis  familiarum  Eatoniae  et  Livoniae,  Pod  N.  lOm  Hi- 
storia Livoniae  ab  anno  1561.  Pod  N.  12m  jest  manu- 
skrypt z  napisem  Szwedzkim  HufwadJiboog  ^  co  znaczy  księ- 
gę główną:  lecz  wszystko  co  w  niej  się  znajduje  jest  u  nas 
w  kopiach:  ważną  zaś  byłoby  rzeczą  mieć  z  tej  biblioteki 
kronikę  niemiecką  od  1454  roku  do  20  Marca  1467  roku,  bo 
jesteśmy  ubodzy  w  prawdziwą  historyą  wojny  pruskiej  za  Ka- 
zimierza Jagielończyka.  Ta  biblioteka  nie  miała  jeszcze  po- 
rządnego rejestru  9  Lipca  1790  roku  i  Albertrandi  miał 
wielkie   trudnoścL 

W  księgarni  Grafa  de  Brahe  w  Szokkloster,  mil  trzy 
od  Upsaln,  bez  żadnego  porządku  leżą  różne  listy,  a  w  ma- 
nuskrypcie blizko  800  kart  mającym  pod  N.  85  i  26  in- 
Btmkcya   dana   Moszyńskiemu,  zlecenie  Żółkiewskiemu  i  Ja-, 
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nowi  Danilowiczowi  są  bardzo  ważne  i  u  nas  ich  nie  masz. 
Pod  N.  83  jest  także  list  Macieja  Cesarza  1  Noyembra 
1612  roku  dla  nas  potrzebny.  W  jednym  także  tomie  ma- 
jącym kart  około  500  trzeba  zobaczyć  pod  N.  4.  czy  oprócz 
pieśni  znanej  po  zwycięztwie  Zygmunta  I  nad  Moskwą, 
nie  masz  jeszcze  jakie-  części  Aktów  do  roka  1514.  Jest 
także  tom  rokoszu  Zebrzydowskiego ,  lecz  ten  nie  jest  wart 
uwagi.  Lecz  jest  jeden  tom  wtenczas  obdarty,  gdzie  są  li- 
sty Maryny  Carowej  i  Dymitra  do  Zygmunta  III  bardzo  wa- 
żne. W  jednym  z  tych  tomów  jest  list  Michajla  i  Filareta 
do  Zaporoźskich  Kozaków  1631  r.  W  tejże  Bibliotece  są 
fkseykuły  listów  Królewskich  do  Lwa  Sapiehy  w  orygina- 
le i  Snmmarynsz  krótki  czynności  expedycyi  Moskiewskiej 
1683  r.  1  Czerwca.  Jest  także  w  tejże  Bibliotece  rapta« 
larz  listów  Pstrokońskiego  Biskupa  Chełmskiego.  Równie 
tam  znajduje  się  wiele  oryginałów  Moskiewskich  do  wojny 
s  Polską  służących.  Równie  jest  histOrya  Długosza  w  ogro- 
mnych pięciu  tomach  pięknym  bardzo  charakterem  pisana, 
lecz  to  tylko  zastanawia,  że  8  lat  jeszcze  po  śmierci  anto- 
rA  dodano ,  trzebaby  zobaczyć  kto  był  kontynuatorem. 

W  Akademii  ITpsalskiej  bez  regestru  jest  8  ogromnych 
nieoprawnych  fascykułów  listów  od  1630  do  1620  roku, 
wszystkie  listy  są  oryginalne  Dantyska ,  Hozyusza,  Krome- 
ra ,  Batorego ,  Szymona  Rudnickiego  i  innych.  Lecz  uwagi 
wielkiej  zasługują  dwa  rękopisma:  pierwszy  Historya  Li- 
tewska Stryj  ko  ws^icgo  po  Słowiańsku  we  trzech  tomach  pię- 
knie pisana ,  na  tytule  wyrażono ;  A  po  Sławeno^Rossiyshie  pe^ 
remena  w  Moskwie,  Sparwenfeld  sławny  podróżnik  Szwedz- 
ki wyraża ,  że  na  końcu  przeszłego  wieku  ten  rękopism  w  Mo- 
skwie kupił.  Jest  także  Dyariusz  Króla  Gryka  XIV,  wła- 
sną ręką  jego  pisany  po  łacinie.  Manuskrypt  ten,  jak  wia- 
domo, obfituje  w  gwiazdarskie  obserwacyer  W  wielu  miej- 
scach są  interesa  Polskie  wyrażone.  W  księgarni  Upsalskićj 
tego  dy  ary  uszu  są  dwa  tomy,  jeden  oryginalny,  a  drugiego 
kopia  z  oryginału  znajdm'ącego  się  u  Grafa  Horna.  Tak- 
że się  znajduje  w  jednym  ogromnym  tomie  zbiór  listów  Ho- 
zyusza  i  Kromefta,  najconiec  %oią  ogromny  listów  do  Dan« 
tyska  pisanych. 

§.    IIL 

Szukać  potrzeba  najprzód  Aktów ,  jeżeli  jakie  są,  o  pro* 
jektowan^m  ożenieniu  za  Zygmunta  Augusta    Jana  Tenezyii* 
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Fkwgo    z  Cecylii%  córką  Gustawa  Wazy.     Był   nawet   medal 
wybity    na  to   uprojektowane  małżeństwo.     Tenczyński.  jadąc 
do  Szwecyi  utonął. —  2e  O  zjeździe  Lubelskim   za  Zygmunta 
Augusta  nie  mamy  dostatecznych  wiadomością  ani   o  wypra- 
wie morskiej    Apelmana   Admirała   Polskiego,   nawet  dokła- 
dnie   nie  wiemy   o  intrygach   Szwedzkich    w  Moskwie    prze- 
ciwko Polsce. —  Se  Z  Dziennika  Eryka  Xiy   s  obudwóch  to* 
mow   trzeba    wypisać    extrakt    uwag,    które   pisał    o  intere- 
sach Polskich  i  o  Katarzynie  bratowej. —  4e  Wiadomo,  że  E* 
ryk   Xiy   został   otruty  w  supie  grochowej    przez  Jana  Kró- 
la;  czy    nie  masz  śladu,    aby   to    urzędowe  zabójstwo    było 
poradzone    przez  Jezuitów   Polskich,    o  czćm  jednak  są  sła- 
be  tylko   ślady. —  5e  Kiedy   Zygmunt   III    miał  byó  obrany 
Królem  Polskim    czy   była  jaka  sekretna  konwencya  między 
Ojcem  i  Synem ,  i  czy  o  tej    elekcyi    nie  masz  sekretnej  rela- 
cyi    z  wyrażeniem    użytych   środków? —  6e  Czyli  skazani  na 
śmierć    Senatorowie   przez  Karola   IX    mieli    aktualny  zwią- 
zek  z  Zygmuntem  111?- —  7e  Czy  to  jest  prawda,    że  w  Ar- 
chiwum  Sztokolmskiem   ma  się   znajdować  oryginalne  Breye 
Papieskie,   w  którćm  Zygmunta  III    uwalnia    in  futurum  od 
przysięgi,  jeżeliby  ją    na  szkodę   religii    miał   wykonać  Sta- 
nom   Szwedzkim? —  8e  Czy  nie  masz  wtćmże  Archiwum  re- 
gestru, który    Krystyna  Królowa    w  kopii  Władysławowi  IV 
posłała,  w  którym   było    wyrażono,  ile  który   z  Panów  Pol- 
skich wziął  pieniędzy. —  9e  Wiadoma  jest  zdrada  Radziejow- 
skiego Podkanclerzego,  lecz  jego   zbrodni  wspólnicy  nie  byli 
wiadomi ,  czy    nie  masz    korrespondencyi    Polaków  w  czasie 
jego  przebywania  w  Szwecyi. —  lOe  Papiery  familii  Sobieskich 
zabrali    Szwedzi,    czy  nie  masz  konwencyi  Jana  III    o  Moł* 
dawią   i  Wołoszczyznę     dla  jego  familii,    i  czy   między  temi 
papierami     nie  ma    korespondencyi    dworu   francuzkiego    lub 
minietrów    za  panowania    Jana-Kazimierza, -Michała,    i  So- 
bieskiego.—  Ile   Czy   Poniatowski    Kasztelan  Krakowski  od 
1711  roku  miał?  i  w  jakim  względzie  związki  zeSzwecyą? — 
12e  Co  Gustaw   III  zamyślał   czynić,  aby  był  Królem  Pol- 
skim?—   18e  W  bibliotekach  partykularnych   u  Brahe,  Engd- 
strohma    w  Linkoping   i  w  wielu  miejscach    są  książki  z  bi- 
bliotek Polskich    i  Prusko-Polskich    brane:    szczególnićj    po- 
trzeba   uważać    czy    nie  znajdige  się'  pismo   o  rzeczy  menni- 
czćj    za  Zygmunta  I,  które  Kopernik  pisał?    Że  zaś  Braun- 
sberska  i  Frauenburska  biblioteki  zabrane  były,  czyli  niezneg- 
diąje  się  exemplarz  1543  roku  w  Norimbergu  drukowany  je- 
go dzieła   z  przypiskami   autora?   Między  listami,  które  są 
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w  Upsalu  8ą  pewnre  listy  Kopernika,  bo  ztamtąd  przywie- 
ziono mi  dwa:  w  tym  tedy  zbiorze  szukać  potrzeba  czy 
nie  znajdzie  się  dzieło  wspomnione ,  a  może  i  autograf  księ* 
gi  de  revolutiomhu8.  Mamy  tylko  ułomek  historyi  Wapow* 
skiego ,  czy  między  tepii  papierami  wziętemi  nie  znajdiąje  się 
cała  ta  historya. —  14e  Uważać  potrzeba  czy  nie  znajdzie  się 
starą  polszczyzną  pisana  biblia  dla  Królowąj  Jadwigi  tło- 
maczona,  którćj  tylko  mam  psalmy;  czy  nie  masz  przekła- 
du Statutów  Kazimierza  W.  po  polsku. —  l5e  Między  druko- 
wanemi  książkami  uważać  Statuta  inclyti  regni  Ihloniae  2 
edycye  in  8vo  bez  roku,  ale  zapewne  za  Jana  Olbrachta.  Sta" 
tuła  regni  Poloniae  od  Przyłuskiego  nie  1553  roku,  ale 
1548,  to  jest  prospekt,,  ale  nie  same  dzieło.  Także  Statuta 
regni  Poloniae  1532  roku  z  przypiskami  drukowanemi  czer- 
wonym   atramentem. 

§•    IV. 

Nie  podlega  wątpliwości,  ź(e  bajeczna  nawet  historya  Pol- 
ska wiele  pożyczyła  od  Szwedzkićj:  że  prawa  Szwedzkie  są 
w  wielu  względach  wspólne  Polskim  i  Litewskim,  że  znaj- 
dują się  rzeki  i  niektóre  osady  mające  takie  imię  jak  u  nas* 
Potrzeba  nam  tedy:  lo  Stiernhocka,  de  jurę  vetu8to  SuevO'Oih 
łhorum  dostać. — :  2o  Leges  Ostrogothicas  i  wszystkie  inne  pó- 
źniejsze kodcza. —  3o  Geografią  właiściwie  Szwedzką  ile  być 
może  najdawniejszą,  a  gdyby  można  taryfę  dóbr  lub  Deka- 
natów, w  którćj  można  porównać  dawne  nazwiska  rzek, 
miasteczek  lub  wsiów  z  naszcmi  jako  to:  Orsa,  Lida,  Ka- 
lia.—  4e  Wszystkie  Sagi  osobliwie  ex  legato  Suhmiano  nam  są 
potrzebne. —  5e  Słownik  dawny  Szwedzki. —  6e  Biblia  Szwedz- 
ka i  Grammatyka  Szwedzka. —  7e  Oprócz  dawnych  źródło- 
wych pisarzy  o  Szwecyi  nieznamy  lepszej  historyi,  jak«-Pa- 
blina.  Jeżeli  dawna  historya  jest  teraz  przez  kogo  wydana 
w  języku    nam    znanym ,  proszę    o  nią. 

Oto  jest  wszystko  co  ośmieliłem  się  na  żądanie  kocha- 
nego naszego  Książęcia  wystawić  tak  światłemu  współ-ziom- 
kowi ,  pewny  Jestem ,  że  za  powrotem  swoim  raczy  mnie  no- 
wemi    wesprzeć    wiadomościami.     , 

podpisano :    Gzaeki, 

Jeżeli  JP.  Biernacki  będzie  w  Abo  w  Finlandyi  w  Bi- 
bliotece Akademickiej ,  mają  się  tam  znajdować  manuskrypta 
do  historyi   Polskićj    bardzo  ważne:  jako  to,  o  wojnie  Krzy* 
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źackićj  Eazimiersa  Jagielońcsyka ;  listy  Zbigniewa  wjstawu- 
jące  krzywdy  i  szkody  przez  Krzyżaków  Polsce  wyrządzo- 
ne. Manuskrypt  Długosza  od  roku  1407  do  roku  1444 — 
część  księgi   lO^j ,  jedynasta  cała  ,  i  część  dwónastej. 

Zbiór  listów  Kanclerza  Oxen8tyrny  do  Ministrów  i  Se- 
natorów Polskich.  Jana  Zamojskiego  za  Stefana  Batorego 
i  Jana  Karola   Chodkiewicza   za  panowania  Zygmunta  Ul. 

Tablice  chronologiczne  książąt  Rossyjskich  i  ich  zatar- 
gi z  Polską.  Te  manuskrypta  trzebaby  przejrzeć,  i  gdyby 
można  niektóre    przepisać. 

podpisano :    SniadechL 


N.  LXX. 


Wypis  wiadomości  o  nielitórych  rf liopismach  Polsliicli 

i  Rossyjsliich  najdnjących  si«  w  Akademicznćj 

Finlandzliiij  Bibliotece  w  Abo. 

Troctatulus  contra  Cruciferos  (nitide  scriptus  Initium 
tale)  Serenissimo  Principi  et  D.  Casimiro  D.  G.  B.  Polo- 
niae  Ericus  Sbignei  de  Góra,  kumile  obseąuium  salutesgue 
plurimas  dicit.  Hortatur  Regem  ad  beilum:  fraudesque  et 
iąjurias  ezplicat  quibns  Prusiam  Eąuites  Cruciferi  suae  ditio- 
nea  fecerlnt,  Polonesque  sepe  grsTiter   laeserint. 

Długosza  Manuskrypt,  ale  tylko  od  roku  1407  do  roku 
1444;  część  księgi    10,  jedynasta  cała,  i  część  dwónastćj. 

Pisma  i  Akta  różne  do  Interessów  Rossyjskich  za  cza- 
sów Iwana  Wasilewicza. 

Zbiór  pism  różnego  rodzaju,  w  którym  listy  Kanclerza 
Ozenstierny  do  Kanclerza  Polskiego  Kasztelana  Krakow- 
skiego i  Jana  Zamojskiego  znajdują  się,  datto  z  Elbląga  5 
Febr.  1681  roku. 

Comparatio  lingnarum  Łatinae,  Russicao,  Samojedicae 
Jugoriensis,   Samojedicae   Puótoriensis,    Sinesensis  et  Mesę- 
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nensis ,  w  iześcia  kolamnach  Słowiańskim  i  Łacińskim  pismem 
pisane^   rzecz   ciekatoa. 

Kniha  Letopisietz  Rossjjski  kościelnym  charakterem  o  po- 
czątkach Rossyjskiego    narodu. 

Fragment  innego  dzieła  historycznego  o  Moskwie  od  ro- 
ku 8tw«  Św..  6042,  o  niewoli  Kniazia  Juria  Iwanowicza. 
Bok  6043,  £xpedycya  przeciw  I«itwie  i  o  wojnie  Kazańskiej 
przez  samego  Iwana  Wasilewicza  opisanej*  Rok  6044  o  zdra- 
dzie Kazańskich.  Śmierć  Kniazia  Jurii.  Przybycie  Cara 
Krymskiego    Safakiria   do  Rossyi. 

O  Wielikii  Rossyi  Letopisietz  od  stw.  Św.  2772  do 
7185  roku. 

13  dzielna  księga  pism  do  Interessów  Rossyjskich  ściągają- 
ca się    w  Rozdziałach   429    od  roku  1580  do  1630  r. 

Druga  taka  księga  Interessów  Rossyjskich  w  innych  leciech. 

Historya   podbicia   Syberyi. 

Historya  podbicia  Carstwa  Kazańskiego  przez  W.  Knia- 
zia Iwana  Wasilewicza. 

O  Promerenii  Cerkwi  Wieliko  Rossyi  z  Cerkwioju  Rym- 
skoju.  Dzieło  przez  Sorbonę  w  Paryżu  Piotrowi  I  bawią- 
cemu  podane. 

Stepennaga  Kniha «  Tablice  Genealogiczne  Książąt  Mo- 
skiewskich zacząwszy   od  Ruryka. 

Genealogiczna   Księga  Wasyla  Iwanowicza    Szujskiego. 

Podobnaż   Kniazia   Alexeja  Piotrowicza. 

Podobnaż  Lenii  Kobylinów   z  Rodosławia   wyjęta. 

Manuskrypt   o  Zatargach   Rossyi   z  Chinami  roku  1723. 

Dobróchotnoje   uwłaczanie    Otcą  k  synu. 

Instmmentum  pacis  Cardisensis  inter  Sueciam  et  Russiani 
anno  1661. 

Instrumentum  tractatus  Plusissensis  pro  confirmanda  et 
explicanda  pace  Cardisensi  anno  1662  inter  utrumąue  Re- 
gnum   conyenti   i  t.  d.    i  t.  d.  i  t.  d. 

Szukano  w  Krakowie  z  troskliwością  u  00.  Dominika- 
nów śladu  sławnćj  Negocyacyi  Papieskiej  z  Mendogiem  Ksią- 
żęciem  Litewskim  względem  nawrócenia  Litwy,  do  której  jak 
wiadomo,  Dominikanie  Krakowscy  użyci  byli;  ale  w  przewró- 
conej nieporządnej  (i  zapewne  później  ufundowanój  Biblio- 
tece) nic  sam  znaleśó  nie  mogłem ,  a  Ojcowie  o  tóm  nigdy 
nie  słyszeli ,  zeznają.  AV  Archiwach  i  Dzienniku  Zakonnym 
musi  jednak  t^   okoliczność  historyczna  być  zapisaną.     Ma- 
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j%  te  Archiwum    udzielne   Ojcowie,    ale  i  sami  tam  nie  nie 
czytują  i  innjrm   czytać  nie  dozwalają. 


N.  LXXI. 

Ho  Roatdmiatu    XMX. 


Professor  !Hal«wski  do  Rektora  Śniadeckiego. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju  I 
Po  wyjeździe  Pańskim  nic  now^ego  u  naa  nie  zdszło 
w  Akademii.  Fabryki  kontynują  się^  i  wszystko  po  dawne- 
mu. Dziekani  nowi  potwierdzeni  wprowadzeni  zostali  do  swo- 
ich obowiązków,  i  teraz  trzech  Dziekanów  tylko  zasiada,  bo 
JP.  Grodeck  po  wyjeździe  JO.  Księcia.  Kuratora  został  za- 
atakowany przez  kredy  torów,  i  w  Rządzie  sprawa  jego  agi- 
tuje się.  Postanowiono  połowę  pensyi  zatrzymywać  na  zaspo- 
kojenie kredytorów,  ąpajduje  się  więc  w  stanie  zaambarasowa- 
nym;  kredytorowie  będą  zaspokojeni,  ale  JP.  Groddeck  bę- 
dzie miał  trudność  w  utrzymywaniu  się,  i  dla  tego  prosi  o 
mniejsze    potrącenie. 

Od  JW.  Ministra  Oświecenia  odebraliśmy  pisma.  1.  Po- 
twierdzenie Dziekanów,  2.  potwierdzenie  Kanoników  Łuc- 
kich,  8.  pot\¥ierdzenie  Kassiera,  4.  potwierdzenie  członków 
Rady  Seminaryjskićj ,  5.  potwierdzenie  Prefekte  Kandydatów, 
6.  Prawidła  examinów  na  stopnie  medyczne  ogólne  dla 
wszystkich  Uniwersytetów  potwierdzone  przez  Cesarza,  7. 
Begestr  lekarstw  zagranicznych  z  żądaniem  dania  opinii,  czy- 
by  nie  mogły  być  zastąpione  przez  krajowe.  8.  O  Dornie 
Szkolnym  w  Kijowie.  9.  Wymówką  za  dane  jedne  świadectwo 
przez  nasz  fakultet  medyczny  Gq,wryłowiozowi  do  małych  po- 
sług medycznych.  10.  Odmówienie  tytułu  Professora  wyslu- 
źonego  JKs.  Gdańskiemu  dla  niowysłużonych  25  lat. 
PA]i.J.S.T.a  40 
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Pisma  do  JWWMCPana  Dobrodzieja.  1.  Sierakowskiego 
Rektora  Akademii  Krakowskiej  z  prospektem  swego  dzieła^ 
2.  Kwit  od  Kapitały  Orderów.  3.  Metropolity  z  podzięko- 
waniem za  żywot.  4.  Nauczyciela  Komarnickiego  ze  »kargą 
na  Filipa  Platera.  5.  Jaliana  Niemcewicza  z  podziękowa- 
niem za  Żywot.  6.  Od  Czackiego  o  Ezaminie.  7.  Listy  od 
Towiańskiego  z  rekomendacyą  syna,  i  Wańkowicza  za  Suchec- 
kim. 8.  Prośba  Kasprowicza.  9.  List  Chrościelskiego  z  oka- 
zyi  wizyty  Platera.  10.  List  Pana  S.  Yincent  francuza 
Nauczyciela   z  Tweru,  który  prosi    o  plac 

JP.  Kukiewiez  pod  datą  28  Lipca  pisał  krótko  do  mnie^ 
że  rzeczy  tak  znalazł,  jak  je  JO.  Książę  zostawił,  źe 
przewiduje  wiele  trudności,  i  źe  będzie  potrzebował  Czac- 
kiego   pomocy. 

Ks.  Tomaszewski  pisał  do  mnie  pod  datą  29  Lipca,  że 
JW.  Ministra  znalazł  najpowolniejszego,  który  obiecał  przy- 
śpieszyć Komitet,  zresztą  wszędzie  znajduje  trudności,  i  że 
jego  przyjazd    do  Petersburga   był    potrzebny. 

Urządzenie  osób  po  szkołach  rozesłana ,  niezmierne  la- 
menta  przychodzą,  Jurkowski  wyprasza  się  od  Winnicy,  Ho- 
łownia  od  Bobrujska ,  Michałowski  o  sposób  do  życia  i  t.  d. — 
prosi. 

Symonowicz  wyjechał  do  Homla  i  przestał  na  wyzna- 
czonych mu  200  rublach ,  Bogatko  chory  jeszcze,  Mianow- 
ski przybył  do  Wilna ,  ale  mi  się  zdaje  Adjunktem  nie  bę- 
dzie, bo  ma  od  Chodkiewicza  naznaczoną  pensyą  czer.  złł. 
800  na  rok  i  darowane  czer.  złł^  4,000  na  kapitał,  i  już 
chce  zapewnienia  wczesnego  na  Professora  £xtraordyn., 
bo  się  pyta,  jak  długo  ma  być  Adjunktem.  JP.  Czere- 
towicz  przybył  i  sekuje  Profesora  o  utrzymanie  siebie  na 
placu. 

Profesor  Sniadecki  teraz  ma  mieć  u  siebie  Romera,  JP. 
Sniadecka  dziś   w  Wilnie  zakupi:ye  wielki  prowiant  dla  gości. 

Wawrzecki  jeszcze  dziś  w  Wilnie  znajdi:ye  się.  Anasta- 
zewicz  wczora   wyjechał    do  Platera. 

Raport  z  Brześcia  o  bytności  Pańskićj  odebraliśmy  i  prze- 
syłamy raport  do  JW.  Ministra. 

W  Petersburgu  nowy  rozkład  interesów  między  Ministra- 
mi, przybywa  Minister  Policyi,  i  Religijny,  ale  z  ezcepcyą 
religii  panującej ,  w  której  Synod  bezpośrzednie  jest  władz% 
Rządzącą. 
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Te  są  nasze  wszys&ie  wiadomości.  Dom  Alumnaiski  o- 
bejmDyemy,  uczyniliśinj  komunikącyą  do  Bząda  Guberskiego 
o  podaniu. 

JWWMCPana 
Dobrodzieja 
Nijniższy 
Słnga 

Malewski. 
w  Wilnie 
d.  10  Sierpnia 
1810  r. 


N.  LXXII. 


Dwa  listy   Jua  Śniadeckiego  do  h.  Kanclena  Li- 
tewskiego Joachima  Chreptowicia. 


z   Wilna  ^'^r  ^*^^  ^• 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieja! 
Brat  mój    przejeżdżający    przez  Warszawę   do  wód  karls- 
badzkich    daje    mi     sposobność    przypomnienia  się   laskawój 

.  JWMPana  dobrodzieja  przychylności.  Robiłem  sobie  przyjemną 
nadzieję,  że  sam  będę  miał  tę  poeiechę  i  radość  oglądania  JWMPa- 
na Dobrodzieja,    i  że  po  trzechletnim    w  Wilnie    mieszkaniu 

'  wrócę  do  życia  spokojnego ,  wolnego  od  wszelkich  zatrudnień 
prócz  nauk,  od  których  oderwaćbym  się  nie  mógł,  a  któ- 
rym z  większą  korzyścią  i  polubieniem  miałem  się  w  zaciszu  do- 
mowćm  poświęcić.  Ale  wplątawszy  się  raz  w  powinności 
publiczne y  widzę  dziś  z  przykrością,  że  się  nie  tak  łatwo 
s  nich  wychodzi.  Bógby  dał,  aby  moje  starania  w  śrzód  ty- 
lu przeszkód  nie  były  próżne!  a  dopiąwszy  główniejszych 
dla  dobra  krajd  i  młodzi  zamiarów^  żebym  się  mógł  ztąd 
usunąć   nie  tylko   z  sumnieniem   spokojnym ,  ale  nawet  z  ja- 
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kążkolwiek  pockdbą  serca!  W  najszczę^Uwazych  dla,  tuiąjszej 
Akademii  czasącli  chybiono  zaradzić  pjerwszym  fundameatoia 
do  trwałości  dzieła;  chciałem  tę  omyłkę  naprawić,  ale  tra- 
fiłem na  zmianę  przyjaznych  okoliczności,  i  po  przełamaniu 
jednój  trudności  wpadam  na  drugą.  Porządek  nauk  idzie  co 
raz  pomyślniej ,  zaludnia  się  coraz  bardziej  Uniwersytet  li- 
czną z  różnych  Prowincyj  młodzią  dosyć  dobrze  się  uczącą 
i  sprawującą :  rząd  eznje  i  doświadcza  ważnych  z  prac  Aka- 
demii usług .  zakłady  nauk  dosyć  kosztowne  powiększają  się 
i  rosną;  i  wkrótce  to  korpus  można  przyprowadzić  do  p-erw- 
szej  w  Europie  świetności.  Ale  zagłębiając  się  w  przyszłość, 
patrząc  na  kolej  rzeczy  ludzkich  i  na  stan  polityczny  Euro- 
py, trzeba  zapewnić  tak  ważnemn  dziełu  trwałość ,  co  nie 
jest  dziś  rzeczą  łatwą. 

Bywa  u  JWMPana  Dobrodzieja  JKs.  Bystrzycki  da- 
wniej Astronom  królewski ,  który  ma  u  siebie  zabrany  od 
zeszłego  króla  zegar  Astronomiczny  Sheltona :  ten  mn  na  nic 
nie  potrzebny,  a  mnieby  w  Obserwatorium  tutejszym  byt  bar- 
dzo przydatny.  Robi  oń  pretensyą  JW.  Czacki,  któremu  się 
także  na  nic  nie -zda.  •  Racz  JWMPan  Dobrodziej  namówić 
JKs.  Bystrzyckiego ,  aby  ten  zegar  ustąpił  do  Wilna  choć  za 
sammę  jaką,  którąbym  zaraz  byle  niebyła  przesadzona,  za-, 
płacił;  i  przesiał  go  do  Brześcia  lub  Grodna.  Biorę  na  sie- 
bie zaspolfojenie  JW".  Czackiego,  który  ma  rewers  Ks,  By- 
strzyckiego   u  siebie. 

Mam  honor   zostawać   z  najpowinniejszćm  uszanowaniem. 

JWMPana  Dobrodzieja 
najniższym    Sługą 
Jan  Śniade  chi. 


Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Wyjeżdżający  do  Warszawy  po  odbytej  z  chwałą  i  do- 
brem Szkół  Wizycie  Ustanowień  Szkolnych  w  Gubernii  Gro- 
dzieńskiej,  JW.  Adam  Hrabia  Chreptowicz,  podiye  mi  naj- 
milszą sposobność  odnowienia  JWMPanu  Dobrodziejowi  mo- 
jej czci  i  uszanowania.  Brat  mój  wróciwszy  z  wód  minął 
Wilno    i  prosto    pojechał  na  wieś    do  swćj   żony  i  dzieci  pod 
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Oszmianę.  Przez  bilet  wczora  do  mme  pisany  obiecige  mi 
przywieźć  poiniej  wiadomość  o  JWMPana  Dobrodzieja  zdro- 
wiu i  pomyślności,  które  mnie  tak  żywo  interesują.  Po- 
ważam się  przyłączyć  tu  list  do  JKs.  Bystrzyckiego  z  Lu- 
nącyami  na  rok  1812,  o  które  mnie  prosił,  gdzie  mu  ro- 
bię propozycyą,  aby  nam  ustąpił  lub  przedał  Zegar  Astro- 
nomiczny SheUona  po  królu  Stanisławie  Auguście  zabrany 
za  rewersem,  a  nam  niezmiernie  potrzebny;  ile  że  dziś  za- 
tamowana z  Anglią  kommunikącya  odejmuje  mi  sposobność 
sprowadzenia  tego  Instrumentu  z  Londynu.  Racz  JWMPan 
Dobrodziej  wstawić  się  i  za  nauką  i  za  potrzebą  tutejszego 
Obserwatorium  do  JKs.  Bystrzyckiego,  któremu  ten  Zegar 
jest  niepotrzebny,  a  przynajmniej  nie  może  być  tak  pożyte- 
cznie użytym  jak  w  Wilnie  przy  ciągłym  i  porządnym  kur- 
sie Obserwacyj.  Znane  jeet  Uniwersytetowi  tutejszemu  wspa- 
niale JWMPana  Dobrodzieja  przedsięwzięcie  oddania  swój 
Biblioteki  na  pożytek  tutejszej  prowincyi  i  Rodaków  do  Skła- 
du Akademickiego.  Dar  ten  i  z  wdzięcznością  powszechną 
przyjęty,  i  od  Uniwersytetu  z  wielkiem  staraniem  będzie 
strzeżony,  jako  o  tćm  zapewni  JWMPana  Dobrodzieja  bę- 
dący może  już  w  Warszawie  JP.  Malewski.  Mnie  przy 
schyłku  mego  urzędu  dostałaby  się  chlubna  i  przyjemna 
sposobność  ubezpieczenia  i  pożytecznego  urządzenia  tak  sza- 
cownego   daru. 

Mam  honor  zostawać    z  najpowinniejszćm   uszanowaniem. 
Jaśnie  Wielmożnego  JWMPana 
Dobrodzieja 
najniższym   Sługą 

Jan   Śniade cht 
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N.  Lxxiii. 

no   Roatdatiatu    XX. 


J.  u.  Niemcewici  do  Jua  Śniadeckiego. 

4  Sierpnia  1810  r.  z  Warszawy. 

Odebrałem  i  czytałem  e  rozkoszą  żywot  i  pochwałę  ś.  p. 
Księdza  Poczobuta,  przez  godnego  następcę  cnot  jego  i  nau- 
ki zacnego  Śniadeckiego  pisane;  nie  mogło  tak  sa^uionego 
męża  doskonalsze  uwielbiać  pióro :  myśli ,  uczucia ,  styl  i 
polszczyzna  wszystko  wyborne,  radbym,  żeby  mowa  ta  ro- 
zeszła się  jak  najszerzej  i  nauczyła  piszących ,  jak  pisać  na- 
leży. Towarzystwo  nasze  nie  może  się  z  niczćm  podołmćm 
pochwalić,  zostawione  bez  zachęcenia  i  wsparcia  żadnego 
nie  upada  jednak  na  obywatelstwie  i  gorliwości.  Dzieje  oj- 
czyste są  dziś  jego  jednym  z  pićrwszych  przedmiotów;  wia- 
domo być  musi  WPanu  Dobrodziejowi,  że  chcąc  całkowity 
zbiór  ich  mieć  wyśpieszony  jak  najrychlćj,  ogromną  pracę 
na  wiele  rąk  rozdzielić  musiało.  Mnie  przypadło  panowanie 
Jana  Kazimierza,' ale  gdym  się  do  tego  gotował  i  materya- 
ly  zbierał ,  odezwał  się  J Ksiądz  Krajewski  s  żądaniem  bym 
niu  nieprzeszkadzał ,  gdyż  już*życie  Króla  tego  pisać  zaczął: 
nie  chciałem  gorliwości  jego  stać  na  przeszkodzie,  oddałem 
mu  nawet,  jakićm  mógł  zebrać*  rękopisma,  a  z  woli  towa« 
rzystwa  podjąłem  się  pisać  panowanie  Zygmunta  IIL  Wićm 
ze  pracował  nad  historyą  Króla  tego  JKs.  Albertrandi,  i 
jak  mi  sam  powiadał,  doprowadził  ją  do  Zebrzydowskiego 
rokoszu,  wićm,  że  sukcessor  jego  JP.  Laskaris  oddał  rę- 
kopisma  te   wszystkie    Szkole    Głównćj    Wileńskićj.    Prośba 
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inoja  do  najwyższego  Rządcy  tćj  szkoły  jest,  aby  rękopism 
ten  i  co  tylko  do  panowania  Zygmunta  III  ściąga<5  się  mo  • 
źe  przekopiować  rozkazał,  a  ja  koszt  z  największą  chęcią 
nie  zawodnie  z  wdzięcznoócią  powrócę.  Znajome  mi  obywa- 
telstwo, gorliwość  o  to  wszystko  co  jest  ojczystem  i  przy- 
jaźń WPana  Dobrodzieja  dla  mnie  ufać  każą,  że  mi  nie  od- 
mówisz tej  łaski,  donieiść  raczysz  ile  to  kosztować  będzie 
i  robotę  tę  przez  pewną  okazyą  odeszlesz.  Chciej  wcze- 
śnie przyjąć  podziękowanie  moje  i  wyrazy  najwyższego  sza- 
cunku, z  którem   mam  honor  zostawać  etc.  etc. 

Synowców   moich    polecam  łaskawym  względom   i  pieczy. 


N.  LXXIV. 


Professor  Akademii  Krakowsliiij  Radwański  do  Jana 
Śniadeckiego. 

20  Listopada  1809  roku. 

Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
Nie  mogę  dłużej  spaźniać  zgłoszenia  się  do  WPana  Dóbr. 
osobliwie,  gdy  go  może  nagła  stanu  Akademii  naszćj  zmia- 
na interesować  ^  jako  osobę  do  ni^  zawsze  najmocniej  przy- 
wiązaną. Przed  dwoma  miesiącami  w  połowie  lata  Akade- 
mia była  Niemiecką,  po  nagłćm  i  powszechnćm  wszystkich 
professorów  podziękowaniu  została  zupełnie  pustą,  tak  da- 
lece, że  mimo  najmocniejszych  przełożeń  niektórym  szcze- 
gólnićj  dla  nas  potrzebnym  proiessorom,  żaden  nie  chciał  po- 
zostać.—  W  tym  stanie  rzeczy  ledwo  skojarzono  trzy  fakul- 
tety, Teologiczny  zostawiwszy  na  rok  następny.  Obserwa- 
torium znowu  będzie  wakować.  Biblioteka  po  stracie  Yojgta 
nie  wiem  jak  rychło  dostanie  Bibliotekarza  jakim  był  ten 
mąż.  Fizykę  zastąpić  ma  Ks.  Bystrzycki^  Na  Chemią  zdał- 
by nam  się  Pan  Jaworski ,  jeżeli  nie  wszedł  w  jakie  obo- 
wiązki.    Logika  wakige^     Greczyzny  po(\jął  się  P.  Przybył- 


Al  Ogród  boianiczny  poruczony  młodemn  Oesierejclierowi. 
Matematykę  w  tym  roku  elementarną  będzie  dawał  F.  Szo- 
powieź^  a  na  przyszły  ustąpiwszy  komu  innemu  ma  dawać 
wyższą.  Mechanika  i  Hydrodynamika  wakuje.  Tak  więc 
skojarzony  fakultet  filozoficzny.  Do  Jurysdycznego  wraca  P. 
Januszkiewicz,  o  innych  jako  mnićj  znajomych  nie  piszę. 
Do  Medycznego  powrócił  P.  Kostecki  i  Girtler,  prócz  tego 
przybrano  Wirzeńskiego ,  Sztummera,  na  praktyczną  chirur- 
gię Kordego,  na  teoretyczną  Dołasińskiego  i  t.  d.  Cóż  by-* 
ło  w  tej  nagłości  robić.  Szło  o  zawód  publiczności.  Pa- 
cultas  Teologica  przez  nieroztropność  Biskupa  Krakowskie- 
go została  wakującą,  co  przyczyniło  funduszu  na  zaku- 
pienie gabinetu  pięknego  ntfineralogii  około  20  tysięcy 
Reńskich. —  Biskup  Krakowski  był  wezwany,  żeby  posłi^ 
dwie  osoby  do  naradzenia  się  z  Kommisyą  o  wyborze  pro* 
fessorów,  odpoyriedział  ^  że  z  prawa  natury  do  niego  same- 
go ten  wybór  należy,  pozwolono  mu  więc  wybrać  i  płacić 
professorów  w  Seminarium ,  a  fundusz  został.  Co  do  obrad 
tyczących  się  interesów  nauk  i  ekonomii  przyjęto  .po  części 
układ  Austryacki ,  na  miejsce  Senatu  ustanowiono  Radę  Szko- 
ły Główoej ,  w  której  będzie  na  czele  Rektor ,  czterech  Dy- 
rektorów Facultatum  i  czterech  dziekanów,  Sekretarz  Aka- 
demii cum  voce  informatwa^  równie  jak  Dyrektor  Szkól 
Normalnych  i  Parafialnych  w  kraju,  niemnićj  Prokurator 
Akademii. —  Rektorem  zrobiono  Ks.  Sierakowskiego.  Dyre- 
ktorami Teologii  Ks.  Łańcuckiego,  Prawa  Ks.  Garyckiego, 
Medycyny  P.  Ant.  Szastera,  Filozofii  mnie;  Dziekanami  Ks. 
Kudrewicza,  P.  Sołtykowicza ,  P.  Kosteckiego,  P.  Janu- 
szkiewicza.—  Sekretarzem  jest  P.  Szymański,  Prokuratorem 
P.  Girtler,  Dyrektor  Gimnasiornm  P.  Dymidowicz,  Norma- 
lium  P.  Wolfeil. —  Prefektem  Kandydatów  ma  być  P,  Soł* 
tykowicz.  Masz  tedy  WPan  Dóbr.  cały  obraz  rzeczy  w  na- 
szćj  biednej  Akademii. —  Przedali  nam  Austryacy  5  wiosek, 
jest  jednak  nadzieja,  że  dostaniemy  w  innych  dobrach  wy- 
nadgrodzenie ,  ale  jest  podobieństwo,  że  choćby  Akademia 
była  na  stałych  dobrach ^  fundowana,  te  jednak  w  wieczne 
dzierżawy   będą    puszczone. 

.  Teraz  pozwolisz  sobie  WMPan  Dóbr.  nieco  doniesie  o 
moich  interessach  domowych^  Zapewne  WPanu  Dóbr.  wia- 
dome są  wypadki  polityczne  kraju  naszego.  Z  tych  wypad- 
ków i  mój  dóm  podpadł  odmianie.  Żadnego  już  syna  w  do. 
mu  nie  mam;  wszyscy  chcieli  iść  do  wojska,  jednak  Feli. 
sia   tylko   oddałem   do  szkoły  elewów  Artjleryi  i  Inżynieryi 
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do 'Warszawy,  i  Jędrusia  do  6go  półku  piechoty^  Adasia 
dałem  pod  rękę  P.  Badeniego  Radcy  w  Radzie  Centralnej. 
O  wszystkich  mam  zewsząd  najlepsze  świadectwa ;  z  Anu- 
sią tylko  i  źouą  zostałem  w  domu,  odbieram  od  dzieci  li- 
isty   i  odpisuję    na  nie,  to   zatrudnia    i   matkę    i  siostrę. 

Pan  Jaworski  Kandydat  Medycyny  prosił  mnie,  abym  się 
za  nim  interessował  do  WPana  Dobrodzieja ,  żebyś  mu  do- 
pomagał do  zyskania  stopnia  Doktora  na  Medycynę.  Tem  cbę'- 
tniśj  to  czynię ,  kiedy  się  spodziewam ,  że  przy  zdatnościach, 
które  miał  do  pojmowania  rzeczy  łatwo ,  jeżeli  applikacyi  po- 
trzebnej przykłada,  zapewne  jest  wartym  zyskać  względy 
JW WPana    Dobrodzieja. 

Mam  honor  ponowić  mój  niewygasły  szacunek  i  t.  d.  i  t.  d. 


N.  LXXV. 

jDo   MŁo»d»iału   JKX. 


List  Kołłątaja  do  Jana  Śniadeckiego. 

13  Kwietnia  1810  roku. 

Lubo  jiie  wiem  czyli  moja  odpowiedź  rąk  JWPana  Dóbr. 
doszła,  gdy  jednak  widzę,  że  JPan  Wincenty  Szaster  regu- 
larnie odbiera  listy  jego,  w  których  nawet  wyczytuję  przyjazną 
JW4  Pana  Dobrodzieja  o  mnie  pamięć,  uprosiłem  go,  ażeby 
ten  listek  przyjął  pod  swoją  kopertę ,  w  którym  oświadczam 
JW.  Panu  Dóbr.  winne  podziękowanie  za  jego  troskliwość  o 
mnie  i  o  interes  oświecenia  publicznego. —  Rada  JW.  Pana 
Dóbr.  tyle  jest  zgodna  z  moim  przekonaniem ,  z  położeniem 
teraźniejszym  rzeczy  naszych,  a  nawet  z  mojćm  własnóm, 
że  się  jćj  na  resztę  dni  moich ,  jak  najściślej  trzymać  posta- 
nowiłem. Proszę  zatem  JW.  Pana  Dobrodz. ,  abyś  więc^ 
nikogo  nie  trudził  wspomnieniem  mojćj  osoby.  Im  bardziej 
będę  zapomniany ^  tśm  spokojniej  dokończyć  potrafię  życie 
tflfOL  już  okrutnemi  wypadkami  skołatane.  Póki  będę  m6^ 
ty6  w  Krakowie,  poty  moja   rada  jest   zawase  na  seawoła- 
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nie  tych,  którzy  bliżćj  trudnią  Bią  interesem  oświecenia  pn* 
blicznego.  Quod  sine  injuria  dedici^  ame  irwidia  communica. 
Lecz  jak  to  przyjmować  będą  w  Warszawie,  lub  jak  użyć 
na  dobro  krajn  potrafią ,  to  juź  nie  jest  w  mojćj  mocy. — 
JPan  Marcin  Badeni  powiadał  mi,  źe  JW.  Pan  Dobrodz^ 
wszedłeś  w  dalsze  obowiązki  z  Rządem  względem  Akademii 
Wileńskiej.  Winszuję  Litwie,  żałuję  Polski;  gdziekolwiek 
jednak  będziesz,  prace  jego  staną  się  pożyteczne  dla  całe- 
go naszego  narodu.  Ja  na  tern  najwięcćj  stracę,  bo  nie  bę- 
dę miął  pociecby  więcej  oglądać  JW.  Pana  Dobrodzieja. — 
Mojd  interesa  względem  odzyskania  wydartćj  mi  własno* 
ćci  jeszcze  na  krok  nie  postąpiły,  nie  zostaje  mi  juź  wię- 
cćj  jak  podać.  Królowi  proi^bę,  gdy  tu  do  nas  w  Maju 
przyjedzie,  a  gdy  to  jeszcze  nie  pomoże,  trzeba  sobie  wy- 
perswadować, źe  nic  nie  odzyskam,  do  czego  jestem  zupeł- 
nie przygotowany. —  Zacząłem  się  teraz  bawić  przegląda- 
niem M.  S.  biblioteki  tutejszej,  co  za  obfite  źródło  wiado- 
mości o  rzeczach  naszych ;  ale  do  tego  trzebaby  funduszu 
na  pracowników ,  a  tego  nie  mam ,  moje  zaś  oczy  nadto  juź 
słabe.  Bądź  JW.  Pan  Dóbr.  łaskaw  wypisać  mi  najlepsze 
i  najnowsze  teraz  dzieła ,  które  za  takie  sądzisz  do  Mate- 
matyki wyższej.  Pragnę  je '  zapisać  dla  niego  przyjaciela 
Szopowicza,  który  podjął  się  dawać  lekcye  matematyki  wyź- 
szćj,  gdyż  na  rok  przyszły  tak  tu  urządzono  lekcye  mate- 
matyczne: P.  Brzuchalski  dawać  będzie  matematykę  elemen- 
tarną ,  a  Szopowicz  matematykę  wyższą ,  a  to  właśnie  dla 
tego ,  źe  jeżeliby  Szopowiczowi  nie  dozwoliły  jego  oczy  dłu- 
go pracować,  aby  Brzuchąlski  na  jego  miejsce  nastąpił. 
Lecz  wielka  szkoda,  źe  P.  Brzuchąlski  także  skarży  się  na 
słabość  oczu  i  cale  nie  wiem  kogo  tu  najdą  do  Obserwa- 
torium. Smutna  rzecz  pomyśleć,  jaki  tu  mamy  brak  ludzi! 
kilkanaście  lat  rozproszyły  ową  młodzież ,  która  tyle  z  sie- 
bie obiecywała.  Nie  znam  jak  daleko  jest  zdatny  P.  Bo- 
man  Markiewicz,  on  podejmuje  się  fizyki,  ale  jeszcze  chcą 
jechać  z  Zamojskiemi  do  Paryża,  a  tu  jakiś  zastępca  tę 
lekcye  dawać  będzie.  Do  Chemii  nie  mają  nikogo,  mówią 
mi  o  Jaworskim ,  który  jest  w  Wilnie ,  nie  wićm  czyli  on 
jest  tyle  zdatny,  jak  tu  rozumieją ,  pamiętam  tylko ,  źe  ś.  p^ 
Scheydt  narzekał  na  niego,  że  się  do  języków  nie  ehciat 
aplikować.  O  ludzi  niesłychanie  trudno,  ale  o  fundusze  wy- 
starczające jeszcze  trudnićj.  Radbym  poty  nieopuścił  Kra- 
kowa, póki  nie  najdą  się  środki  wydobycia  funduszów  zkaa* 
sy  powszechnćj    i  pomnożenia  onych.     Tćm  ja  się   teraz  sa- 
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trudniam  pod  cudzą  ręką,  ale  Bóg  wie  czy  się  to  uda.  Te* 
raz  z  jednego  na  drugi  miesiąc  Szkoła  Główna  jest  w  nie- 
pewności swego  dochodu.  Widzisz  tedy  JW.  Pan  Dobro- 
dziej,  że  ja  nie  opuszczam  interesu  Szkoły  Głównćj,  lecz 
nie  clicę  do  niczego  dwecte  należeć^  bo  widzę,  żeby  się  to 
na  nic  nie  zdało,  owszem  mogłoby  szkodzić.  Między  nie- 
dogodnościami, które  będą  na  przeszkodzie  wielce  dalszym 
rzeczom,  jest  także  wybór  Hektora.  Od  czasu  nowego  u- 
rządzenia  Szkoły  Głównój  już  się  czwarta  zwierzchność  nad 
nią  przemienia,  co  ma  wielki  wpływ  w  spóźnieniu  intere- 
sów. A  do  tego  pracownicy,  którzy  składają  Radę  Szkoły 
Gł<Swnćj  są  leniwi,  nie  mają  miłości  swego  powołania,  a  za- 
tem gorliwości  o  dobro  nauk  i  zgromadzenia.  Egoizm  nie- 
słychanie tu  przemaga,  Emeryci  żadnej  pracy  podjąć  się 
nie  chcą.  Jedni  tylko  Girtler  i  Radwański  pracują  i  oni 
t6ż  jedni  znają  stan  interesów.  Taka  jest  postać  rzeczy 
w  tćm  zgromadzeniu ,  gdy  w  Warszawie  Bóg  wić  jakie  ba- 
łamuctwa  roją  się  po  głowie. —  Zdaje  mi  się,  iż  nie  tylko 
dosyć,  ale  nadto  napisałem,  abym  JW.  Pana  Dóbr.  przeko- 
nał ,  że  interesu  Oświecenia  nie  opuszczam  ile  to  jest  w  mo- 
j^  zdolności ,  a  razem  do  niczego  się  nie  mieszam ,  jak  tylko 
prcez  radę  moją  przyjaciołom  dawaną. 

Polecam  się    stałej   jego    przyjaźni  i  t.  d. 


N.  LXXVI. 

no  Mo»dxiatu    XX. 


o  Reformie  Akademii  Krakowskiej. 

Zle  zapewne  sądzą  ci,  którzy  ślepo  uwielbiając  Reforr 
mę  Akademji  Krakowskiej ,  same  w  niój  widzą  doskonało- 
ści i  żadnego  uchybienia  nieprzyznają ;  ale  jeszcze  gorzćj 
ei,  co  bez  żadnego  względu  na  niepodobieństwo  osiągnienia 
za  jednym  razem  tego  stopnia  doskonałości  w  owym  czasie 
odrodzenia   nauk  ua  ziemi   naszej,  jaki^  się    żąda   w  tera- 
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iniejszój  epoce,  kiedy  już  postęp  ówiutla  jest  wielki,  na* 
koniec  na  różne  okoliczności,  które  towarzyszyły  tej  Refor* 
mie:  tacy,  mówię,  co  bez  potrzebnej  na  to  wszystko  uwagi 
skwapliwie  ją  potępiają,  większćj  się  jeszcze  dopuszczają 
niesprawledliwoóci  od  pierwszych.     Spór   o  to    wytoczony  zo-  i 

stal  przed  sąd  publiczności  w  roku  1817.  Pewien  Profes- 
8or  Uniwersytetu  Wileńskiego  przejeżdżając  przez  Kraków, 
w  czasie  swojej  podróży  do  Paryża,  po  zwiedzeniu  Uniwer- 
sytetu Krakowskiego,  napisał  o  nim  co  mu  się  zdało,  list 
do  Redaktora  Dziennika  ^  Wileńskiego  K*  Kontryma ,  i  na- 
2wal   Reformę   Akademii  *  Krakowskiej    w  roku   1778    niedo-  \ 

ięiną^  Redaktor  zapewne  w  celu  wzniecenia  polemiki  dzien- 
nikarskiej ,  do  której  miał  słaboóć ,  list  prywatny  wydruko* 
wał.  Jan  Sniadecki  oburzony  takiem  wyrażeniem  listu,  od- 
pisał zaraz  w  następnym  numerze  Dziennika  (T.  VI.  k.  585)  ' 
krótko  ale  ostro,  zgromiwszy  korrespondenta.  Biorąc  rze- 
czy bezstronnie,  zapewne,  że  Prof.  Uniwersytetu  Wileńs.^ 
gdyby  wiedział,  że  jego  list.  będzie  wydrukowany,  starałby  i 
się  przytoczyć  jasne  i  pewne  dowody  na  poparcie  założe- 
nia swego  o  niedołężności  Reformy  Akaden^ji  Krakowskiej; 
z  tego  więc  względu  więcej  winien  Redaktor  niż  Autor  li- 
stu. Ale  na  to,  co  tenże  Professor  w  tym  samym  liście 
napisał,  że  Akademia  Krakowska  przez  Reformę  nie  została 
podźwignioną ,  możnaby  odpowiedzieć:  że  się  grubo  myli;  bo 
mimo  błędów  jej  niezaprzeczony cb ,  poznawać  przecie  wten- 
czas zaczęto  w  Polsce  nauki,  o  których  zaledwo  słyszano 
przedtem ,  uczyć  się  i  pojmować  w  języku  rodowitym  od  lu- 
dzi, których  posyłano  po  naukę,  nie  tylko  do  jednego  Rzy- 
mu dla  Teologji ,  ale  do  wszystkich  miejsc  sławnych  dobra- 
mi Szkołami  i  zakładami  naukowemi  w  Europie.  Akade- 
mia więc  musiała  zostać  uźyteczniejszą,  niż  była  przed  ro- 
kiem 1778  w  Scholastyzmie  utopiona,  musiała  być  sama  dżwi* 
gniętą,  kiedy  dźwigała  szkoły  krajowe  i  formowała  uczą- 
cych się*  Szło  to  z  trudnością  z  początku ,  a  nawet  z  opo- 
rem, nie  było  razem  tylu  zdatnych  ludzi  do  użycia,  skutki 
więc  Reformy  nie  mogły  być  tak  prędkie.  Upadek  kraju 
zniszczył  je  zupełnie.  Gdyby  się  Akademia  Krakowska  do- 
stała pod  rządy  takiego  opiekuna  nauk ,  jakim  był  Imperator 
Alexander,  byłaby  już  zapewne  w  roku  1805,  na  tym  sto- 
pniu znaczenia  użyteczności  i  sławy,  na  jakim  stanął  Uni« 
wersytet  Wileński  i  czas  niejaki  się  utrzymywał ,  takiąj  na- 
wet Reformie  jak  Akademia  Krakowska  z  początku  nie- 
uległszy.   Jerzy  Samuel  Bandtkie    w  dziele  swojćm:  HiMtmya 
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BibUoUki  Unhoraytetu  JagieUańskiego  y  k.  102.,  słusznie  bar- 
d£0  wytknąwszy  istotne  wady  Reformy,  jakoteż  samowła- 
dność  Wizytatorów  i  Rektorów,  robi  szczególniejszy  zarzut 
Janowi  Sniadeckiemu ,  że  on  w  wyź^  przytoczonej  odpowie- 
dzi na  list  w  Dzienniku  Wileńs.  umieszczony,  przeniósł  stan 
Akademji  Krakowskiej  od  roku  1780 — 95,  nad  urządzenia 
późniejsze  przez  Komissyą  Organizacyjną  ustanowione,  w  dzi- 
siejszej Rzeczypospolitej  Krakowskiej.  Jan  Sniadecki  ani 
w  tern  piśmie,  ani  w  źadnem  innem  drukowanem  nigdy  nic 
podobnego  ni epo wiedział.  Owszem  wytknął  niektóre  przy« 
najmniej  pomyłki  przy  Reformie  popełnione  w  Żywocie  Koł- 
łątaja (Pism.  Roz.  T.  I.  k.  64 — 72),  a  nawet  przyznał,  że 
sam  KoHątaj  nie  miał  zupełnego  doświadczenia  w  tej  mie- 
rze; co  się  zaś  tycze  Rektora  Oraczewskiego,  o  którego  nie- 
własciwem  urzędowaniu  Bandtkie  także  wspomina,  Jan  Snia- 
decki, zupełnie  tegoż  samego  był  zdania,  jakeśmy  to  już  wy żój 
obszerniej  pokazali. —  W  ogólności  cały  ten  spór,  o  dosko- 
nałość lub  niedołężnośó  Reformy  Akademji  Krakowskiej 
w  roku  1780,  tem  można  zakończyć  cośmy  z  góry  powie- 
dzieli, że  była  ona  jeźll  nie  doskonała,  to  przynajmniej  do- 
bra i  użyteczna ,  w  porównaniu  do  stanu  przeszłego  Aka- 
demji, i  epoki  odradź jjącśj  się  cywilizacyi  w  Polsce,  a  za- 
tem w  porównaniu  trudności  z  jakiemi  walczyć  należało ,  i 
niedostatku  doświadczonych  i  zdatnych  ludzi ,  których  do  te- 
go mieć  trzeba  było. —  Reforma  zaś  była  niedoskonała  bez 
żadnej  wątpliwości ,  jeżli  ją  porównamy  z  tem ,  czego  w  wie- 
ku XIX  mamy  prawo  żądać ,  i  z  tem ,  źe  już  wszyscy  pra- 
wie znają  teraz,  jakie  nauki  i  jakim  sposobem  powinny 
być  w  Uniwersytetach  dawane,  widząc  ich  teraźniejsze  wy- 
doskonalenie za  granicą,  gdy  w  roku  1780  ledwo  kilka- 
naście osób  w  kraju  miało  o  tem  dokładne  wyobrażenie. 
Zaprowadzający  Reformę  brali  zapewne  wzór  nie  zkąd  inąd, 
jak  z  instytucyj  Francuzkich  i  Angielskich:  bp  Niemców,  u 
których  może  wtenczas  Uniwersytety  najlepiąj  urządzone  by- 
ły, nasi  Polacy  jeszcze  mało  znali,  a  mniej  jeszcze  lubili. 
Tymczasem  w  Anglji  zgrzybiałe  od  Starożytności  Oxford  i 
Cambridge,  nie  mogły  służyć  za  wzór  dla  porządnego  i  no- 
wym potrzebom  oświecenia  odpowiadającego  zakładu  ucze- 
nia. We  Francyi  mimo  wielkich  talentów,  mimo  wybornie 
dawanych  wielu  lekcyi ,  mianowicie  w  umiejętnościach ,  za- 
cięta walka  o[^nij  nowych  ze  staremi  i  ten  ruch  konwul- 
syjny  umysłów,  właściwy  krajowi  przechodzącemu  do  zupeł- 
nie różnego  stanu  i  będącemu   że  tak  powiem   w  Reformie, 
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niedały  czasu  dojść  do  stopnia  dojrzałości  instytutom  nau- 
kowym ,>  tak,  żeby  je  gdzieindziej  bezpiecznie  nadladować 
można  było.  Podział  Akadeiąji  nadto  ogólny  na  dwą  Kol- 
legija )  wybór  Rektorów  niemąjących  doświadczenia  w  zawo- 
dzie nauczycielskim,  i  zatrudnienie  się  Rządu  Szkoły  Głó- 
wnej mnóstwem  interessów  funduszowycb ,  z  uszczerbkiem 
obowiązku  uczenia ,  były  to  główne  wady  Reformy.  Zo- 
stało prócz  tego  po  Reformie,  wielu  niezdatnych  Professo- 
rów,  zwłaszcza  między  Teologami.  Ale  z  Akademią  Wi- 
leńską wówczas  jeszcze  się  gorzej  stało,  bo  mimo  pewne- 
go przekształcenia  na  pozer  przez  Komissyą  Edukacyjną, 
została  jednak  w  ręku  niedołężnych  Esjezuitów  (Ob.  £7ht- 
ver8ita8  et  Academia  Filnensis  olim  a  Faleriano  Prołasewicz 
Ytlnensium  Antistite  Gondita  a  GregoriO  X11L  P.  if.  a  SU- 
phano  Baihoreo  almąue  Poloniae  Regibua  atąue  ab  unwtrsit 
Regni  ordinibus  probata  et  confirmata^  nunc  ab  AmpUssimo  Col^ 
legio  Praefectorum  InstUutioni  publicae  instauruŁa,  ae  nomne 
Scholae  Principia  insignita.  Anno  Dni  1781, —  Yilnae^  Typia  S. 
Reg.  M,  penea  Academiam.  in  folio,  kart  nie  liczb.  25).  W  tern 
piśmie  po  oracyi  Poczobutta  Rektora  i  Kazimierza  Naru- 
szewicza ,  Sekretarza  Uniwersytetu  znajdaje  się  prospekt  lek- 
cyi  odnowiono)  Akademji  na  rok  1781,  a  z  niego  można 
widzieć   w  jakim    była   ręku    instrukcya  ówczesna  w  Litwie. 


N.  LXXVIL 

no  Ro^dofiaiu  JKJK. 


List   Jana    Śniadeckiego    do  Jnljana   NieMcewicza, 

I  pnyłączenieM  uwag  nad  nowew  wyrazaMi  niytem 

w  Mowie  Prezesa  Towarzystwa  przyjaciół  nank. 


wano  if^  mt  r. 


Nie  mogłem  wcześniej  upatrzyć  pory    do  przesłania  JW. 
Panu   Dobrodziejowi  kopii  tego,  co  tu  mamy  wrękopismach 
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Albertrandego  o  Zygmuneie  III.  Poczta  kosztowałaby  wie- 
le na  przewiezienie  tak  grubego  pisma ,  i  bałem  się,  aby 
ta  praca  nie  zginęła  gdzie  w  drodze.  Miło  mi  choć  późno 
żądaniom  JW.  Pana  Dobrodzieja  dogodzić.  Odebrałem  nie- 
dawno list  JEs.  Stasica  imieniem  Towarzystwa  proszący 
mnie  o  wjipisanie  z  manuskriptów  Albertrandego  o  Meda- 
lach bitych  z  rozkazu  i  za  panowania  Stanisława  Augusta. 
Chętnie  to  zrobię  i  godnemu  Prezesowi  Towarzystwa  odpi- 
szę, ale  w  czasie  dla  mnie  wolniejszym.  Pierwsze  miesią- 
ce zaczętego  roku  są  i  dla  mnie  i  dla  Kancellaryi  Uniwer- 
sytetu naj uciążliwsze ,  gdzie  mamy  do  czynienia  z  rapportem 
jeneralnym  i  z  obrachunkiem  wszystkich  szkół  z  rocznych 
dochodów  i  wydatków  dla  Ministra  i  Rady  Monarszej ,  i 
z  wyprawą  Wizytatorów.  Skoro  się  tylko  z  tych  pracowi- 
tych zatrudnień  ułatwię,  pomyślę  o  sposobie  dogodzenia  żą- 
daniom Towarzystwa,  któremu  trzeba  wiedzieć,  że  Biskup 
Albertrandi  opisał  medale  Stanisława  Augusta  nie  w  języ- 
ku narodowym,  ale  po  francuzku. 

Od  mego  do  Wilna  przybycia  pracuję  nad  tem,  aby  za- 
prowadzić i  rozszerzyć  sposób  mówienia  i  pisania  czystą 
polszczyzną*  Młódź  nasza  rozumiejąc,  że  Warszawa  być 
powinna  i  stolicą  i  wzorem  dobrego  pisania,  chwyta  nie- 
które ztamtąd  wychodzące  języka  wady  i  te  czasem  naśla- 
dige.  Nie  w  duchu  więc  krzywdzenia  i  szczypania  kogo- 
kolwiek, ale  dla  przestrogi  i  korzyści  młodzi  Akademickiej 
darujecie  nam  Państwo,  że  nie  przebaczamy  żadnćj  omyłce 
popełnionej  przeciwko  językowi  w  mowach  publicznych. 
Wolno  nas  podobnie  doglądać  i  karcić.  Przyłączam  JW. 
Panu  Dobrodziejowi  uwagi  nad  mową  w  gazecie  ogłoszoną 
Prezesa  Towarzystwa:  jeżeli  są  błędne,  proszę  mnie  oświe- 
cić  i  przekonać,  a  przyjmę  to    z  wd^ęcznością. 

Wychodzą  u  nas  pisma  i  książki  źle  pisane  osobliwie 
w  tych  przedmiotach,  gdzie  młódź  nie  ma  wzorów  dobrego 
w  podobnych  rzeczach  pisania.  Ale  te  wady  zmniejszać  się 
muszą,  kiedy  będzie  ustanowiony  trybunał  krytyczny  języ- 
ka, o  którym  dawno  myślę,  a  który  nąjwłaściwićj  byćby  po- 
winien  przy  Towarzystwie  Warszawskim. 

Mam   honor    zostawać  i  t.  d. 

Trzebaby  prosić  Króla  Saskiego,  aby  pozwolił  przedrzeć 
rękopisma  Albertrandego  dane  sobie  od  Pana  Łaskarisa, 
jako  familią  Saską  interesujące,  czyli  w  nich  nie  zawieru- 
szyła się   część  historyi  polskiej   osobliwie   ściągająca  się  do 
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Władysława  Jagfełły^  do  Kazimierza  Jagielońezjka ,  Zygmun- 
ta Augusta  i  Zygmunta  III.  Przerwy  w  tych  panowaniacb 
okazują,  że  pisma  były  skończone,  ale  zaginęły.  Wszystkie 
starania  około  ich  wynalezienia  dotąd  czynione  były  bez 
skutku. 


N.  LXXVin. 

J9o  Hozdziału   JKJK. 


Jan  Sniadecki   do  Księdza  Sierakowskiego  Rektora 
Akademii  Krakowskiej. 

iV  ^czma  1811  r.    Wilno. 

List  JW,  Pana  Dobrodzieja  jeszcze  w  Lutym  roku  ze- 
szłego pisany  przyszedł  do  Wilna  w  Sierpniu ,  kiedy  ja  ba- 
wiłem w  Puławach.  Chociaż  dla  wielkich  moich  zatrudnień 
późno  nań  odpisuję ,  poruczony  jednak  mi  interes  subskryp- 
cyi  starałem  się  zaraz  zrobić.  Będziesz  miał  JW.  Pan 
Dóbr.  na  dzieło  swoje  architektury  dziewięć  pewnych  sub- 
skrypcyj ,  a  gdy  książka  wyjdzie  z  druku ,  a  ja  Wilna  nie 
opuszczę,  starać  się  będę  to  dzieło  do  Bibliotek  szkolnych 
zakupić  i  zaprowadzić.  £atwiój  jest  w  naszym  rządzie  zy- 
skać fundusz  na  książkę  gotową,  jak  na  subskrypcyą.  Nie 
zrażaj  się  JW.  Pan  Dóbr.  od  ogłoszenia  drukiem  swojćj 
pracy  tćm,  że  Polacy  zwykli  w  swćm  języku  mało  czytać, 
i  że  książki  narodowe  nie  są  pokupne.  W  miarę  szerzące- 
go się  oświecenia  musi  słabieć  i  minąć  ten  parozyzm,  a 
dzieła  dobrze  napisanego  i  starannie  wydrukowanego  w  tym 
rodzaju  daje  się  aż  nadto  czuć  potrzeba.  Zrobisz  sobie 
JW.  Pan  Dóbr.  zasługę  i  sławę,  kiedy  pićrwszy  tćj  po* 
trzebię  dogodzisz.  Wiadomości  architektury  cywilnćj  powin- 
ny wchodzić  w  plan  swobodniejszej  instrukcyi  szkolnćj  i  bę- 
dzie to  książka  i  dla  uczących  i  dla  majętniejszych  uczniów 
bardzo  ważna  i  potrzebna,  a  dla  tego  w  czasie  pokupna. 
Rysunki  mieć  powinny  czystość  i  precyzyą,  a  tezt,  wyłoże- 
nie  prawideł  jasne,   proste  i  dokładne   bez  obrazy  języka. 
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Lepiej  jest  mojem  zdaniem  wyrazy  techniczne  cudzoziemekie 
asatrzymać,  gdzie  się  nie  nastręczą  właściwe  rodowite,  jak 
tworzyć  dziwolągi    i  pojęciu  niepomocne    i  język  kaleczące. 

Zrobiłeś  JW.  Pan  Dóbr.  piękny  *  obywatelski  czyn,  Łeń 
się  podjął  rządu  Akademii  Krakowskiej.  Bolesno  mi  jest 
patrzeć ,  źe  ją  władze  rządowe  podkopują  instytucyami  źa* 
dnćj  trwałości  nieobiecującemi ,  kiedy  się  powinno  były  wszyst- 
kie złączyć  do  podniesienia  tej  starodawnej  szkoły  tyle  za- 
pasów mającej.  Widzę,  źe  we  wszystkie  te  roboty  więc^ 
wchodzi  zapału,  jak  rozsądku.  Był  to  dawny  pierworodny 
grzech  Polaków  ^  z  którego  ich  wszystkie  nieszczęścia  nie  po- 
trafiły ich  dotąd  uleczyć.  Kraj  u|pogi  i  tylu  potrzebami  przy- 
ciśniony  odważa  się  na  zagładę  rzeczy,  które  tyle  starań 
i  miliony  wydatków  kosztowały,  i  które  zawierają  najszaco- 
wniejsze zabytki  krajowej  starożytności  i  świetności.  Ile  razy 
mi  się  nastręcza  pora  pisać  do  osób  rządowych  Księstwa 
Warszawskiego,  zawsze  im  to  wyrzucam  i  piszę  za  Aka- 
demią Krakowską  i  jej  podźwignieniem.  Najważniejszym  atoli 
do  tego  warunkiem  jest,  aby  fundusz  szkolny  od  massy  do- 
chodów krajowych  oddzielić ,  bez  tego  w  dzisiejszym  heroicz- 
nym wieku  wszystkie  usiłowania  dla  wzrostu  oświecenia  są 
nietrwałe    i  daremne. 

Mam    honor   zostawać  i  t.  d. 


N.  LXXIX. 

JDo  MŁo»d»iału    JKJK. 


Da  JKs.  OsiAskiega  Nauciyciela  Literatury  Polskiej 
i  Łacińskiej  w  Krzemieńcii. 

28  Listopada  1811  r.   z  Wilna. 

Znając  W.  Pana  troskliwość   o  czystość  narodowego  ję- 
zyka,   widzę,  że  Prefekt   Gimnazyum   nie  dał   W.  Panu    do 
przejrzenia    ogłoszonego    rozkładu   nauk   w  Krzemieńca,  że- 
byś  był   w  nim  błędy  języka  wytknął    i  poprawił.     Niepię- 
Pa«.J  a.T.IŁ  48. 
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knie  bowiem,  źe  Gimnazyum  tjlu  ucząc  zagranicznych  ję- 
zyków ,  tak  mało  ma  starania  o  swój  rodowity.  Nie  mówi 
się  w  polskim  języku  dnie ,  ale  dni  w  piórwszym .  i  czwar- 
tym przypadku  liczby  mnogiej,  mówi  się  wednie  adverbium, 
to  jest  w  czasie  białego  dnia ,  mówi  się  tygodnie ,  ale  nie  mó- 
wi się  dnie.  W  żadnym  dobrym  pisarzu  polskim  dawnym  i 
teraźniejszym  nie  czytałem  podobnego  przykładu,  może  to 
jest  kaprys  języka  odstępujący  od  prawidła  powszechnego, 
ale  kto  chce  w  swym  i  w  każdym  języku  dobrze  pisać,  po- 
winien znać  jego  nawet  kaprysy,  które  się  stają  prawidłem 
skoro  są  zwyczajem,  i  powagą  pisarzy  potwierdzone,  jak  do- 
brze o  tóm  powiedział  Horacy :  ««t  volet  usits ,  Quem  penea 
arhitrum  eity  et  Jus  et  norma  łoguendi,* —  Jak  na  złość  i 
przekorę  powtórzono  w  ogłoszeniu  Krzemienieckim  cztćry 
razy  przez  wszystkie  dnie^  co  jest  i  solecyzm  i  cudzoziem- 
szczyzna. W  tćm  znaczeniu ,  jakie  tu  zachodzi  nie  mówi  się 
po  polsku  we  wszystkie  dni ,  ale  się  mówi  eodzień ,  albo  jbo- 
zdego  dnia.  Jeżeli  w  pismach  szkolnych  gdzie  się  dzieci 
powinny  uczyć  języka  z  prawideł ,  wychodzić  będą  takie  ska- 
zy i  zepsucia ,  instrukcya  publiczna  więcćj  zaszkodzi,  jak  po- 
może oświeceniu,  którego  najwaźniejszćm  narzędziem  i  owo- 
cem być  powinien  język  narodowy  od  tylu  już  sprzysiężo- 
nych  na  jego  ^gubę  bazgraczów  nielitościwie  dziś  skaleczo- 
ny i  zarażony.  Nieszczęśliwym  sposobem  nauczyciele  publi- 
czni nie  wstydzą  się  popełniać  wad  i  wykroczeń,  i  zdają 
się  lekce  ważyć  to  prawidło:  że  dobre  uczenie  składa  się 
z  myśli  porządnie  objętych  i  z  wyrazów  rzeczy  i  językowi 
właściwych.  Zle  rzecz  wyrazić,  jest  to  jedno,  co  źle  ją 
pojąć. 

Zostaję   z  winnym    szacunkiem    i  t.  d. 

Jan  Sniadecki. 
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N.  LXXX. 


Do  Ks.  Siestrzeńcewicza  Metropolity. 

d.   6   Grudnia  1811  r.    Wilno. 

Bardeo  mi  to*  podchlebia,  źe  moje  sagaj^ie  podobało  się 
JW.  Panu  Dobrodziejowi.  Nie  mam  tyle  czasu,  jak  Hetman 
niegdyś  Litewski  Ks.  Wiśniowiecki  do  pisania  kazań  Zakon- 
nikom ,  ale  chciałbym  posiłkować  zbawienne  JW.  Pana  Do- 
brodzieja żądania ,  aby  duchowieństwo  osobliwie  zakonne  spo- 
sobiło się  do  godnego  opowiadania  prawd  ReUgii ,  wracając 
nam  czasy  Skargo  w  i  Lachowskich.  Nie  małoby  do  tego 
pomagać  powinny  przyjęte  od  zakonników  obowiązki  publi- 
cznego w  szkołach  uczenia,  bo  te  ich  prowadzą  do  naby- 
wania gruntowniej szej  przy  Uniwersytecie  instrukcyi,  do  ćwi- 
czenia i  doskonalenia  postrzedz  się  mogącego  talentu.  Za- 
pewne zgodzisz  się  JW.  Pan  Dobrodziej  ze  mną,  że  to  tak 
piękne  i  ważne  duchowieństwa  zatrudnienie,  powinno  stać 
się  dla  religii  szacowne  i  pożyteczne.  Idzie  tylko  o  to ,  aby 
zgromadzenia  te  posługą  zajęte  poznały  się  na  tych  wiel- 
kicli  zamiarach,  starały  się  sposobić  swoje  młódź  przy  U- 
niwersytecie  i  opatrywać  szkoły  publiczne  zdatnemi  i  przy- 
kładnemi  nauczycielami,  bo  z  tych  wychodziliby  światli  i 
szanowni  przełożeni  zgromadzeń ,  dobrzy  kaznodzieje  i  przy- 
kładni ministrowie  religii.  Jest  więc  zdaje  mi  się  intere- 
sem religii  naszćj ,  aby  nie  zmniejszać ,  ale  owszem  utrzy- 
mywać i  powiększać  w  zakonach  Ikzbę  zdatnych  i  świa- 
tłych   osób. 
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Ale  nieszczęóliwym  sposobem  wszystko  idzie  opacznie. 
Zakonom  szkoły  publiczne  utrzymującym  zaczyna  brakować 
zdatnych  nauczycieli:  przećwiczona  cokolwiek  ich  mlodź  szu- 
ka sekularyzacyi  i  życia  swobodnego :  w  którem  porzuca  nau- 
ki^ ubiega  się  za  dobrym  bytem,  rzuca  się  w  roztargnienia 
światowe,  a  częstokroć  w  intrygi  i  sprawy  zgorszenia.  Za- 
konnik rozkochany  w  naukach  i  swojem  powołaniu  nie  my- 
śląc o  sobie,  nie  dbając  i  religijnie  i  filozoficznie  o  marno- 
ści świata,  może  wyjść  na  ważnego  dla  nauk,  a  szanow- 
nego dla  religii  człowieka;  kiedy  puszczony  w  świat  i  źle 
używając  swobody  staje  się  częstokroć  próżniakiem  i  spo- 
łeczności i  religii  szkodliwym.  Śmiem  te  uwagi  przełożyć 
JW.  Panu  Dobrodziejowi,  jako  pićrwszemu  w  Monarchii 
zwierzchnikowi  Kościoła  naszego,  abyś  raczył  w  swej  mą- 
drości rozważyć ,  czyby  nie  wypadało  dla  dobra  szkół  i  re- 
ligii powściągnąć  zbyt  szerzącą  się  zakonników  sekulariza- 
cyą  i  uwalnianie  ich  od  posłuszeństwa  swym  klasztornym 
źwierzchnościóm  ?  żeby  zgromadzenia  uczące  nie  traciły  zda- 
tnych   dla  szkół   ludzi. 

Mam   honor    zostawać    i  t.  d. 

•*  Jan   Sniadęcku 


N.  LXXXI. 

no  nozdziatu   XX. 


List  Jana   Śniadeckiego   do  Geografa  Halt-brun 
w  Paryżu. 

IFtZwa—  Ce  31  Decemhre  18 tU 

Je  vous  dois  des  remercimens  pour  la  lettre,  que  yous 
m'ayez  fait  l'honneur  de  m'ecrire,  et  qui  me  fut  remise 
par  Mr  le  Comte  Ogiński.  Je  suis  fachć  contrę  tout  Paris 
de  ne  yous  avoir  pas  suscitć  assez  de  tracasseries  et  de 
Crocćs,  pour  vous  fuire  entreprendre  le  yoyage  du  Nord,  ou 
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Ton  lit  avec  plaisir  yob  ouvrages,  et  ou  Von  en  sent  le 
mćrite  rare.  Ne  me  croyez  pourtant  pas  d'dtre  de  complot 
ayec  Denta  1);  car  chez  vous  autres  hyperborećns  uń  pro- 
cćs  seroit  inadmissible ,  ou  un  sot  pretendroit  d^^tre  copie 
par  un  homme  d'e8prit.  Ne  pouyant  pas  tous  posseder, 
nons  Toulons  au  moins  jouir  de  vo8  ouvrages.  Je  vous 
prie  de  faire  remettre  pour  le  corapte  de  l'Universitó  de 
Vilna  a  Mr  le  Cte  de  Choiseul-Gouffier  tout  le  recueil  des 
vos  annales  des  voyages :  ii  veut  bien  se  cbarger  et  da 
payement  et  de  la  souscription ,  et  de  l'envoi  de  rouvrage, 
Mme  la  Comtesse  Ogińska  m^a  remis  Tan  passo  Tatlas 
avec  les  deux  premiers  yolumes  de  votre  prćcis  de  G6o- 
graphie:  ayez  la  bonfó  de  me  passer  la  suitę,  qui  a  paru, 
et  qui  Ta  parottre^  et  d*en  demander  le  payement  a  Mr 
le  Comte  de  Choiseul-Gouffier.  En  cas  qu'on  manąue^  ou 
qa'on  diffóre  de  tous  paier,  veuillez  bien  m'en  ayertir,  et  je 
tacherai  de  vous  faire  passer  sur  le  cbamp  les  fonds  par 
pne  autre  voie.  Si  la  nouvelle  ^dition' de  votre  description 
de  la  Pologne  est  publice,  je  vou3  prie  de  me  Tenyoier. 
J'apprends  par  les  journaux  que  dans  le  dernier  cahier  de 
vos  annales,  vous  avez  insere  VńQńt  de  Mr  Schultes  sur  la 
Gallicie:  je  ne  Tai  pas  lu,  maisje  sais  qn'on  jette  debauts 
cris  contrę  les  imputations  dont  ii  a  chargć  les  Polonois,  on 
luf  reproche  d*avoir  generalisć  les  observations  faites  dans 
les  auberges  et  les  cabarets,  tenus  ordinairement  dans  ces 
pays-la  par  les  juifs  ou  par  les  ćtrangers.  Cela  m^etonne, 
car  je  connais  Mr  Scbultes  qui  est  un  homme  d'esprit ,  ez- 
celent  botaniste,  rempli  de  zMe  pour  la  science;  les  torts  du 
Gouvernement  Autrichien  dont  ii  avoit  peuc-SŁre  raison  de  se 
plaindre,  ne  doiyent  pas  rejaillir  sur  les  habitans  du  pays^ 
qui  lui  ont  donno  toutes  les  marques  d'amitić^  et  qui  ont 
pr^5que  tocgours  lo  malheur  d*ćtre  móconnus  par  les  ótran«- 
gers.  Cependant  ii  se  peut,  que  Mr  Schultes  obserye  mieax 
les  plantes  que  les  hommes,  et  qu'il  n'a  pas  Yotre  logiqae, 
qui  des  connoissances  trśs  yastes  fait  jaillir  des  belles  pćn- 
6Ćes ,  frappantes  et  par  leur  latitude ,  et  par  leur  jnstesse. 
Agrćez  les  assurances  de  la  considćration  la  plus  distinguóe 
avec   la   quelle   j'ai    Thonneur  d'Stre  etc.  etc. 


1)  Denta  libraire  de  Faris  et  editear  do  la  Góographie  de  Pin- 
kerton  (traduction  d'un  maurais  oarrage  Anglais;  fait  actueUement 
k  Paris  le  proces   a  Malt-Brun  en  l*acca8ant  -du  plagiat. 
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N.  LXXXII. 

no   no»d»iatu   JKX. 


Do  P.  Jerzego  Samuela  Bantkie  Professora  Biblio- 
grafii i  Biblioteliarza  Akademii  Krakowskiej. 

WUno—  dnia  ^^  Października  1814  r. 

Jeżeli  chybiłem  sposobności  poznania  W.  Fana  Dobrodzieja 
przed  cztćrma  laty  w  Puławaeh,  miło  mi  bardzo  poznać  go  te- 
raz przez  uczone  i  pożyteczne  prace  dla  sławy  Akademii  Kra- 
kowskiej przedsięwzięte.  Cokolwiek  przypomnieć  może  cu- 
dzoziemcom i  krajowcom  dawną  Akademii  i  naroda  polskie- 
go w  naukach  chwałę  i  zasługi,  wszystko  mnie  to  cieszy 
i  rozrzewnia.  Erudycya  w  tym  celu  użyta  może  być  w  te- 
raźniejszym położeniu  Polaków  przydatna  i  pożyteczna,  że- 
by z  tego  czćm  byli  niegdyiś,  zapalili  się  czćm  teraz  być  po- 
winni. Jeżeli  rękopisma  Akademii  Krakowskićj  choć  wzna- 
cznćj  części  ocalały,  w  ręku  tak  uczonego  i  pracowitego  Bi- 
bliotekarza być  mogą  źródłem  szacownych  wiadomości  do 
wyświecenia  dawnego  stanu  nauk  krajowych  i  historyi  lite- 
rackićj.  Bibliotekarze  Akademii  Erakowskićj  byli  albo  lu- 
dzie do  tego  nieusposobięni ,  albo  z  wielką  sposobnością,  ale 
nie  lubiący  tą  pracą  się  zająć.  Był  w  Bibliotece  niezmier- 
nie liczny  zbiór  różnych  drukowanych  dyssertacyj  Akade- 
mickich,  gdzie  wiele  może  było  złych,  ale  też  wiele  było 
dobrych  i  ważnych  w  wieku  kiedy  były  pisane.  Dobrzeby 
było  podać  je  JP.  Bentkowskiemu  do  dopełnienia  dzieła, 
które  tak  chwalebnie  zaczął.  Między  dawnemi  Akademika- 
mi były  prawdziwe  talenta  do  poezyi  łacińskićj  okazane 
w  drukach    przez  nich   wydanych:    wybór   zrobiony    takowćj 
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poezyi  nie  małoby  do  zalety  krajowej  posłużył.  Piękny  to 
ale  rzadki  dziś  talent  moźeby  się  w  Polakach  odrodził.  Jan 
Broski  swoje  pisma  i  książki  całkiem  Akademii  Krakow- 
skiej zapisał:  czy  nie  ma  co  z  jego  pism  w  manuskryptach? 
Był  to  człowiek  niepospolitą)  na  swój  wiek  głowy,  i  jego 
dzieło  de  numerig  per/ecHa  niesłusznie  JP.  Sołtykowicz  na- 
zwał igraszką  arytmetyczną.  Z  tego  dzieła  widać,  że  się 
zatrudniał  zgłębianiem  ksiąg  arytmetycznych  Euklidesa ,  i  mo- 
że co  więcćj  napisał  i  zostawił  o  własnościach  liczb,  sta- 
nowiących ważną  część  arytmetyki  wyższej.  Chociaż  ucze- 
ni XV  wieku  i  połowy  XVI  nie  pisali  po  polsku,  moźe- 
by się  jednak  znalazły  ich  prace  w  języku  narodowym, 
i  byłyby  dla  nas  ciekawe  a  może  i  pożyteczne.  Dawne  książ- 
ki szkolne  jeszcze  za  moich  czasów  w  gimnazyach  używane- 
jako  to :  Grammatyka  Piotrowskiego ,  Retoryka  Pałaszow- 
skiego,  Dialektyka  Stęplowskiego ,'  Chronologia  i  Geografia 
Matematyczna  Putanowicza  tak  są  dziś  zapomniane  i  zagu- 
bione, że  nawet  nie  weszły  do  dzieła  Bentkowskiego,  choć 
nie  są  bez  zalety.  Odnowa  nauk  nierozsądnie  prowadzona 
Wprawiła  nas  w  zbyt  nagłą  i  przesadzoną  starych  rzeczy 
pogardę,  gruntowniej  sza  nauka  prowadzi  nas  za  ten  grzech, 
do  skruchy  i  żalu,  żeśmy  się  więcćj  dali  powodować  uprze- 
dzeniem, jak  rozsądną  krytyką.  Są  nauki  ledwo  nie  całkiem 
stworzone  w  ostatnich  wiekach ,  gdzie  prace  dawnych  na  ma- 
ło się  przydadzą:  choćby  mo2e  odkryć  w  nich  można  ja- 
kie ważne  myśli  ws*kazi\jąec  zorzę  dzisiejszego  światła,  ale 
w  literaturze  starożytnej  ściągającej  się  do  wymowy  łaciń- 
skićj  i  greckićj  wyszukane  i  dobrze  wybrane  prace,  usiło- 
wania i  próby,  byłyby  zawsze  przydatne   i  szacowne. 

Proszę  przyjąć  moje  podziękowanie  za  piórwszą  wiązkę 
Miscellaneorum  Cracoviensium ,  w  której  tyle  rzeczy  czyta- 
łem z  pożytkiem  i  pociechą.  Radbym,  aby  ta  praca  prze- 
dłużać się  mogła.  Moje  zatrudnienia  i  siły  czterdziesto-le- 
tnią  pracą  znacznie  stępione,  a  jeszcze  bardzićj  zmartwienia- 
mi w  tylu  niedolach  ojczyzny  i  mego  powołania,  nie  dają 
mi  przyłożyć  się  jaką  robotą  do  tego  pisma.  Szkoda,  że 
druk  i  papier  wydają  ubóstwo  drukarni,  ale  przy  szczęśli- 
wszćj  odmianie  rzeczy,  spodziewam  się  lepszego  bytu  i  świe- 
tniąjszego  stanu  Akademii  Krakowskiej ,  któr^  los  i  pomyśl- 
ność nigdy  mnie  nie  przestanie  żywo  obchodzić.  Zostaję 
z  winnym    szacunkiem  i  t.  d. 

Sniadecki. 
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N,  LXXXIII. 


List  do  Lindego  ty  Stycznia  1814  r« 

Dostawszy  książki  świeżo  w  Warszawie  wydanej  ITwto- 
rya  Literatury  Polskiej  przez  Felixa  Bentkowskiego  T,  L  prae* 
czytałem  ją  ze  smakiem;  a  lubo  w  wiela  miejscach  mojej 
ciekawości  niezaspokoił  autor,  należy  mu  się  jednak  i  wdzię- 
czność, źe  się  zajął  tak  potrzebną  dla  Polaków  robotą  ^  i 
szacunek ,  że  za  przykładem  słusznych  ludzi  sam  dzieła  swo- 
jego nie  ma  za  doskonałe  i  prosi  o  wskazanie  sobie  omy- 
1^  i  niedokładności.  Liczne  moje  obowiązki  i  zatrudnienia 
nie  dają  mi  czasu,  abym  się  rozebraniem  każdego  artykułu 
zajął  i  moich  uwag  Autorowi  udzielił.  Co  jednak  w  głó* 
wniej  szych  przyszło  mi  na  myśl  to  zapisałem  dorywkami, 
i  autorowi  przez  ręce  WMPana  Dóbr.  posyłam.  Gdybym 
miał  czas,  byłoby  w  moich  uwagach  więcej  porządku  i  rze- 
czy. Czysta  polszczyzna  i  poprawność  stanowi  ważną  za- 
letę każdego  pisarza:  Warszawa  byćby  powinna  w  t^  sta- 
ranności dla  całego  kraju  przykładem:  na  nieszczęście  czę- 
sto nas  gorszy  zaniedbaniem  albo  niepotrzebnem  przekrę- 
caniem języka.  Krasicki  ten  wielki  zaszczyt  i  wzór  Pola- 
ków powiedział  w  Tomie  7  k.  874  Dobrze  jest  i  tmelce  chwor 
lebnie  brać  od  cudzych  co  nam  braknie ,  ale  nie  przyzwoicie  brać 
od  cudzych  bez  czego  obejść  się  można.  Jest  to  wielki  grzech 
niesłnchać  go  w  tak  rozsądnym  przepisie,  kiedy  się  w  cu- 
dzoziemskim języku  trafi  na  wyraz  dosadny,  nie  należy  za- 
czynać od  zmyślania  cóś  podobnego,  ale  od  szukania  pilne- 
go czy   nie  mamy  w  naszym  języku  albo  wyrazu,  albo  fra- 
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ty  to  samo  i  z  równą  moeą  znacz%Gćj.  Pilnuyąc  się  raczćj 
myóli  jak  słów  pojedynczych,,  przekonamy  się  łatwo,  źe  nam 
wielu  nowostworzonych  i  niezgrabnycłi  wyrazów  nie  potrze- 
ł>a.  Kosztuje  to  prawda  więcej  pracy,  jak  klecenie  nowych 
słów,  ale  też  prędzej  doskonali  się  i  mylenie  i  język.  Kto 
rozumie,  że  zmyślanie  nowych  słów.  doskonali  język,  bar- 
dzo się  oszukuje  i  myli.  Przekonałem  się  doświadczeniem 
i  długiem  nad  tćiti  myśleniem ,  źe  prócz  wyrazów  techni- 
cznych w  naukach  dawnym  Polakom  nieznanych  (z  tych 
jest  liczba  nie  wielka)  żadnych  innych  nowych  wyrazów  nie 
potrzebigemy  do  dobrego  pisania.  Dowiódł  nam  tego  w  przy- 
kładzie Krasicki,  który  ile  język  polski  trwać  będzie,  nie 
przestanie  być  jego  prawodawcą  i  wzorem.  Jest  to  mój 
sposób  myślenia ,  na  który  choćby  się  autor  nie  zgodził,  trzy- 
mam jednak  po  jego  skromności,  że  się  poradzi  Kopczyń- 
skiego i  Lindego ,  czy  moje  uwagi  nad  niewielką  liczbą  przy- 
war języka  w  tej  książce  spostrzeżonych  są  słuszne?  Kie- 
dy dzieło  jest  dobrze  pisane,  czemuż  nie  ma  mieć  zalety  i  z  rze- 
czy i  z  poprawy  co  do  języka? —  Wydałem  zalecenie  do  tu- 
tejszej Biblioteki,  aby  przesłano  autorowi  rejestr  książek  da* 
wnych  polskich,  któreby  się  tu  znalazły,  a  o  których  au- 
tor nie  wiedział,  i  choć  później  odbierze  przez  księgarnię 
Zawadzkiego  to  co  się  tu  odkryje.  Tak  piękne  usiłowa- 
nie warte  jest  wszelkich  pomocy  i  zachęcenia.  Gdy  rze- 
czy u  nas  wejdą  w  porządek,  każe  się  ta  książka  na  wszyst- 
kie  szkoły   rozesłać,  żeby  ją  zrobić  pokupną. 

W  artykule  o  Jezuitach  trzeba  było  wyraźniej  to  powie- 
dzieć, że  ten  zakon  całą  prawie  dobroczynność  dla  nauk 
i  uczących  się  w  ludziach  majętnych  do  siebie  przeciągną- 
wszy, wstrzymał  ją  dla  innych  szkół  i  instjrtutów :  a  zagar- 
nąwszy wszystkie  dzielne  pomoce  nie  usługiwał  w  miarę  ich 
oświeceniu.  Dziesiąta  część  niezmiernych  majątków  które 
posiedli  Jezuici,  rozrzucona  na  inne  szkoły  i  Akademią  Kra« 
kowską,  ileżby  to  nie  przyniosła  była  dla  nauk  i  oświecenia 
korzyści. 

Proszę  to  samemu  autorowi  powiedzieć ,  źe  nota  o  Koł- 
łątaju na  karcie  661  niepotrzebny  ma  przydatek,  jakoby  wy- 
drukowany list  do  przyjaciela  (Linowskiego)  był  potrzebny 
piszącemu  życie  Kołłątaja.  Ten  list  jest  paszkwilem,  któ- 
ry autor  w  pierwszym  poruszeniu  gniewu  i  zawziętości  na- 
pisał. Nieprzyjaciele  (z  Kanoników  Krakowskich)  Kołłątaja 
dopadłszy  rękopismu ,  kazali  go  bez  wiedzy  autora  wydru- 
kować. Jako  poufały  przyjaciel  autora  byłem  świadkiem  ile 
Pak.  J.  S.  T.  II.  49 
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go  igryzoty  ten  postępek  kosztował.  Tak  to  wszystko  jest 
prawda  o  Kołłątaju^  jak  to  co  autor  w  tymże  liście  na- 
pisał o  Stanisławie  Auguście ,  którego  porównał  z  najkrwa- 
wszym  tyranem  Rzymu:  co  jest  przeciwne  i  prawdzie  i  cha- 
rakterowi tego  nieszczęśliwego  Króla. 

Wybaczy  jeszcze  autor  mojćj  otwartości ,  że  mu  dedyka- 
cyą  do  Księcia  Czartoryskiego  zganię.  W  moim  sposobie 
myślenia  przesadzona  pochwała  jest  albo  satyrą  albo  kłam- 
stwem, jedno  i  drugie  nie  może  zobowiązywać.  O  ojcu  po- 
wiedział nadto,  a  o  synie   prawie  nic. 

Że  wszystkie  postępy  w  navkach  są  dtieiem  Księda  Gene- 
rała^ to  nieprawda:  i  to.  mu  powiedzieć,  nie  jest  godnie  go 
pochwalić.  Ogólnych  wyrazów  o  synie  dziś  nie  wielU|  a  za 
pięćdziesiąt'  lat  nikt  nie  zrozumie.  Łudzi  prawdziwie  za-. 
cnych  zalecają  czyny  czyli  facia  ^  które  trzeba  było  krótko 
wyliczyć ,  jako  to ,  że  jego  pracami  i  staraniem  powiększony 
fundusz  szkolny,  zakwitły  nauki  w  Uniwersytecie  Wileńskim 
i  w  ośmiu  guberniach  niegdyś  Polskich,  albo  zamieszkałych 
od  dawna  przez  Polaków,  że  Książę  własnym  swoim  nakła- 
dem zbogacił  zbiory  do  pięknych  sztuk  i  kunsztów,  i  wy- 
znaczył nagrody  pieniężne  dla  młodzi  szczególniej  się  przy- 
kładającej w  Wilnie  do  Literatury  Greckiej  i  Łacińskićj :  i 
że  poświęca  prawie  cały  czas,  staranie  i  ufność  Monarchy, 
dla  dobra  nauk  i  instrukcyi  publićznćj  w  Uniwersytecie  Wi* 
leńskim  i  w  szkołach  jego  rządowi  poruczonych.  Może  te- 
go Książę  nie  będzie  uważał,  a  choćby  postirzegł  nic  przez 
delikatność  nie  powie:  ale  są  ludzie,  którzy  to  rozbiorą 
i  rozważą. 

Przyłąezaip  tu  może  nieznany  w  Warszawie  druk  dla 
Autora,  gdzie  jest  moja  mowa,  w  którćj  rzucone  myśli  mo* 
że  się   na  co  zdadzą.    - 

l||fiałem  tylko  kilka  słów  napisać,  tymczasem  moja  szcze- 
biotliwość  wciągnęła  ronie  w  bazgraninę  aż  do  znudzenia 
przyjaciela.  Proszę  to  darować  mojćj  słabości ,  że  mi  się 
nie  chce  prędko  oderwać  od  pisania  do  ludzi,  których  sza- 
cuję i  kocham,  niecierpliwie  wyglądam  ostatniego  tomu  Sło- 
wnika, ^fie  wiem  czy  doszedł  Pana  bilet  przez  JW.  Wa- 
wrzeckiego,  albo  raczćj  w  liście  jego  zamknięty.  Może  pro- 
śba je^t  teraz  nie  wczesna,  ale  nie  zawadzi  pokusić  się  o 
należytość.  Proszę  mi  donieść  o  skutku  tego  biletu  i  o  doj- 
ściu teraźniejszego  listu ,  a  kochać  szczerze  tego ,  który  jest 
z  rzetelnym    przywiązaniem    i  z  wysokim    szacunkiem  i  t.  d. 
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N.  LXXX1V. 


Uwa^  nad  historyą  Literatury  Pobkiij,  przez  Feliza 
Beatkawskiego  w  Tomie  I.   w  Warszawie  1814. 

tV  S^cznia  1S14  reku. 

Dsieto  o  Łitcratarze  Polskiej  pokazujące  talent  dobre- 
go pisania  w  autorze,  byćbj  powinno  oczyszczone  od  nie- 
wielkiej liczby  omyłek  i  wad  języka,  które  fiię  tu  wytyka* 
ją  I  w  Przemowie  k.  1.  Biografia  rosjaśnima  zamiast  wypra- 
cowana; tamże    w  każdym  wydzielę    zamiast    wydziale. 

k,  12  *pro8tSf  Cytaty  zamiast   przytoczenia. 

k.  15  Osoby  trudne  do  odgctdnienia  zamiast  ji^adnienia 
załączać,  załączony^  nie  mówi  się  w  dobrej  polszczyznie  za- 
miast przyłączać  przyłączony. 

Obeznajmiony  karta  164  zamiast  obeznany,  oswojony  i  t.  d. 

Obeznajmowanie  się  \i.   117.1...    obeznanie    obezAnie  się*. 

Odwoływać  eię  na  kogo^  na  to  pismoy  k.  51*  73  zamiast  od- 
woływać się    do  kogo ,  do  czego ,  do  tego  pisma. 

Ludzie  piśmienni  p.  45  zamiast  pisarze. 

Nadały  świHnoid  k.  76 nadały  ówietnośó,  albo  do- 
dały   świetności. 

Oasiły  pragnienie  czytelników  k.  79,  jest  metafora  za  mo- 
ena   i  rażąca    w  stylu  historycznym. 

Wyzyłać   na  Akademią   k,    193,  121 wysycać    do 

Akademii. 

Ożywczego  irzódła  k.  123,  nowy  wyraz  twardy  zamiast 
ożywiający. 
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NajtreieiwBza  młodi  k.  155,  niewiedzieć  co  to  znaozy  po- 
dobno zamiast:  celDiejsza,  wyborniej  sza. 

Gdyby  czasy  Zygmunta  Augusta  etc,  nie  był  przerwał  Zy^ 
gmunt  III  zamiast  gdyby  czasów  Z,  A.  nie  był  przerwał  Z.  III. 

Istnienia  narodu  p.  90 ,  zamiast  bytu  narodu.  Istnie  jest 
wyraz  i  nieszczęśliwie  wyszukany  i  w  naszym  języku  nie- 
potrzebny. 

Zastczepcami  p.  167  zamiast  zaszczepicielami ,  założy- 
cielami. 

Bozfainienie   p.  211    zamiast  objaśnienie,  wyłuszczenie. 

Zarys  charakteru  k.  304  nie  mówi  się  po  polsku  zarys, 
ale  się  mówi  rys  zakr^':  tu  zaś  piętno,  znamię  jest  wy- 
raz   właściwy.  . 

Dzieło  poimiertne  k  828  etć:  pośmiertny  jest  wyraz  szka- 
radny, i  twardy  a  niepotrzebny,  bo  to  samo  znaczy  po  śmier- 
ci, a  kiedyby  się  kto  uparł  na  przymiotnika,  lepszym  jest 
pogrzebowy  albo  pozgonny^  jako  łagodniejszy. 

Wymaga  epopeja^  Jeżeli  wszelkim  jej  żądaniom  ma  się  za^ 
dośó  uczynić  k.  480.  Epopeja  nie  ma  żądań,  ale  ma  wa- 
runki, prawidła  albo  przepisy. 

Powieści  wybrańsze  k.  501,  zamiast  celniejsze,  wyborniej- 
sze;  wybrańs^  jest  nie  polskie,  i  przeciwko  naturze  języka 
naszego. 

Wydarzające  się  w  teraźniejszości  wypadki^  k.  507,  czemuż 
ni^powiedzieć  wydarzające*  się  teraz  wypadki  ?  albo  w  cza- 
sach naszych,  w  czasach  obecnych  etc.  po  cóż  ta  barbarzyń- 
ska teraźniejszość? 

Duchem  religijności  czemuż  nie  duchem  religijnym?  k.  508, 
wyprawił  go  na  swqje  koszta  do  Włoch  k.  605,  623,  679, 
po  polsku  mówi  się  wyprawił  go  swoim  kosztem^  swoim  na- 
kładem, * 

Treśdwoić  w  historyi  k.  658,  nie  mogę  pojąć  co  to  znaczy, 
wyraz    w  polszczyźnie   nie  słychany. 

Prócz  dobroczynnego  wpływu  na  Króla  Stanisława  we  wzglę- 
dzie naukowym  k.  528,  jest  to  francuszczyzna  w  języku  na- 
szym w  tych  wyrazach  nie  zrozumiana ,  krzywdząca  obie- 
dwie  osoby,  o  których  rzecz;  zapewne  autor  chciał  powie- 
dzieć, że  zdanie  o  naukach  było  poważane,  wiele  znaczące 
u  Stanisława  Augusta  etc. 

Wyłożyć  tu  musiemy  jedną  okoliczność  zamiast  jedne  oko- 
liczność, p.  652  ....  do  Repertoaru  k.  586  czemuż  nie  do 
zbioru^  do  składu?  etc. 
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Bozsądzą  JKs.  Kopczyński  i  JP.  Linde  czy  te  poprawki 
i  uwagi   sprawiedliwe? 

Dalsze  uwagi  o  neczy. 

k.  603.  Nie  można  tego  twierdzić,  źe  Paweł  z  Krosna 
był  pierwszy  Polak,  który  rymotworstwo  w  Krakowie  tłó- 
maczył,  bo  Paweł  z  Krosna  żył  w  sto  lat  po  założeniu 
Akademii  Krakowskiej ,  w  której  literatura  Grecka  i  Łaciń- 
ska ledwo  nie  od  samego  początku  była  kwitnąca:  była 
nauką  powszechną  po  wszystkich  jćj  szkołach  prowincional- 
nycb  czyli  koloniach.  Za  czasów  Pawła  uczona  była  z  chwa- 
łą W.Poznaniu  w  koUegium  Lubrańskiego  przez  Akademi- 
ków Krakowskich,  jako  świadczy  Janicki  Elegia  VII  na 
karcie  24  Edycyi  Lipskiej  1755,  wiemy  zaś  z  historyi  Aka- 
demii Krakowskiej ,  źe  prócz  pierwszych  nauczycieli  sprowa- 
dzonych z  Pragi  y  Bononii  i  Paryża  w  roku  1400,  innych 
cudzoziemców  do  Akademii  na  katedry  nie  zaciągano  i  nie 
sprowadzono  z  zagranicy.  Gdy  mówię,  o  literaturze  atarozy^ 
tnej  rozumiem  przez  nią  naukę  o  wymowie  wierszem  i  prozą. 
Ponieważ  sztuka  drukarska  wynaleziona  była  w  drugiój  po- 
łowie 15  wieku,  i  zapewne  nie  zaraz  była  do  Polski  za- 
prowadzona ,  nie  dziw ,  że  nie  mamy  drukiem  ogłoszonych 
prac  rymotworskich  dawnych  Polaków  Akademików  15  wie- 
ku, Introductio  in  Ptolomei  Cosmographiam  ^  gdzie  są  wiersze 
łacińskie  Pawła  z  Krosna,  wyszła  z  druku  w  Krakowie  ro- 
ku 1519  ,  i  tę  mam:  jest  wyborne  i  dobrze  wyłożone  na  ów 
wiek   dzieło. 

k.  98.  Wchodząc  głębiej  w  rzecz,  i  zastanawiając  się 
nad  stanem  kwitnącym  nauk  za  Zygmunta  I,  i  Zygmunta- 
Augusta  w  Polsce y  zważając  na  co  on  się  potem  zamieniał 
przy  szerzących  się^u  nas  sektach  nowych  religijnych,  nie 
wiem  czy  autor  może  zastosować  do  Polski  to ,  co  mówi  o 
Marcinie  Lutrze,  którego  nauka  niezbroczyła  prawda  krwią 
ziemi  naszój  tak ,  jak  w  Niemczech  i  Francyi ,  ale  oderwa- 
ła umysły  od  pożyteczniejszych  dla  krajowego  oświecenia  za- 
trudnień ,  sprowadziła  tyle  zawichrzeń  szkodliwych ,  J  Jezui- 
tów którzy  wszystko  co  do  nauk  zgubili.  Winniśmy  tylko 
różnowiercóm  gęstsze  w  języku  narodowym  pisma ,  którym 
oni  opowiadali  swoje  naukę,  a  w  którym  mało  przedtem 
pisano.  Ale  i  tę  gorliwość  Jezuicka  niszczyła  i  psuła.  U- 
służyła  zaś  nie  mało  i  językowi  i  reformacii  młódź  Aka- 
demii Krakowskiej,    która   za  Zygmunta    Augusta   zburzona 


390  7 

sabieieiii  stadenta  przez  ładzi  CzarnkoWskiego ,  opaMłaKra-  f 

ków,  rozeszła  eię  po  Akademiach  Niemieckich,  i  tam  napo* 
jona  nauką  reformacji  wróciła  się  opowiadać  ją  w  swym.  języ- 
ka Polakom.  Ztąd  to  róinowierey  tyla  mieli  pisarzy  w  czy- 
stym języku  naszym.  Szkoły  Akatolików  może  instrukcyi 
powszechnej  pomogły  w  Litwie,  ale  o  Koronie  tego  twier- 
dzić nie  można  gdzie  było  wiele  szkół  utrzymywanych  przez 
Akademią  Krakowską,  których  się  potom  ledwie  ślady  zo« 
stały,  kiedy  Akademia  rząd  powszechny  szkół  w  prowin- 
cyach  koronnych  utrzymująca,  traciła  najprzód  pomoc  i  opie- 
kę  rządową    a  potom    fundusze. 

Wirost  i  upadek  oświecenia  krajowego;  pomoce  do  tego 
i  pneszkody. 

Bez  dokładnćj  wiadomości  historyi  Akademii  Krakow- 
skiej, którój  nie  opisał  dostatecznie  Sołtykowicz,  trudno  by- 
ło autorowi  zgruntować  i  porządnie  wystawić  stan  i  odmia- 
ny nauk  w  Polsce:  przechodzi  przyczyny  ogólne,  ale  trze- 
ba było  jeszcze  wystawić  przyczyny,  że  tak  powiem  lokal- 
ne, krajowi  naszemu  właściwie  służące.  Że  Polska  wyją- 
wszy Litwę ,  Wołyń ,  Ukrainę  i  Podole ,  w  XV  wieku  i  na 
początku  XVI  była  krajem  uczonym,  jest  to  factum  histo- 
ryczne. Ludzie  możni  i  majętni  byli  światli  i  lubili  nauki: 
dopomagali  celijgącym  talentom  nie  przez  próżność ,  ale  przez 
znajomość  rzeczy  i  przywiązanie  do  nauk:  poufalili  się  i  na- 
wet szukali  przyjaźni  z  uczonemi.  Wszyscy  czerpali  nauki 
w  szkołach  publicznych,  a  w  tych  zasmakowawszy,  wyjeż- 
dżali doskonalić  się  do  Włoch,  gdzie  było  podówczas  sie- 
dlisko nauk  po  upadku  Państwa  wschodniego.  Miasta  Pol- 
skie były  w  stanie  kwitnącym,  po  dobroczynnym  i  tęgim 
rządzie  Kazimierza  W. ,  i  te  miasta  by^y  gniazdem  najwię- 
kszych talentów  i  dowcipów ,  z  których  się  niektórzy  wynie- 
śli przez  naukę  do  pierwszych  dostojeństw,  jak  Kromer, 
Hozyusz ,  Dantiscus  etc.  etc.  Miastom  się  winien  ledwo  nie 
cały  zaszczyt  Polski  w  zawodzie  literackim. —  Lud  wiejski 
po  dobrach  Królewskich  i  duchownych  był  wolny  i  swobo- 
dny, a  te  dobra  składały  prawie  dwie  trzecie  części  kraju* 
Włościanie  majętni  wysyłali  swych  synów  do  szkół,  nie  wsty- 
dzili się  potćm  swego  stanu ,  bo  nie  była  do  niego  rozcią* 
gniona  pogarda.  Szlachta  jeszcze  sobie  tak  niewolniczego 
poddaństwa  nie  przywłaszczała  nad  ludem  rodowitym  kra- 
jowym: usługiwała  się  jeńcami   wojennemi  zakładając  zamki 
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obronne  I  irspaniałe.  A  tak  jeńcy  byli  wpraód  sami  prawie 
niewolnikami:  przez  riabość.  domu  Jagielońskiego  rozciągnio- 
no  prawo  wojny  i  na  krajowych  szlacheckich  włościan.  Ka- 
zimierz W.  zafundował  monarchią  porządną,  nie  było  u  nas 
owych  przemożnych  za  Kazimierza  lenników ,  którzy  walczy- 
li z  własnemi  monarchami,  jak  po  innych  krajach.  Pano- 
wanie Ludwika ,  a  po  nim  łagodny  charakter  Jagiełłów  roz- 
puściły niesforność  szlachty,  która  wszystko  pochłonąwszy, 
odarłszy  z  swych  swobód  inne  klassy  mieszkańców  uorga- 
nizowała    anarchią    polityczną   w  kraju. 

Zgoła  instrukcya  porządna  w  panach  i  osobach  do  rzą- 
du wchodzących ,  czerpających  naukę  w  szkołach  publicznych 
wraz  z  innemi  stanami ;  swoboda  miast  i  ludu ;  otwarte  dro- 
gi do  dostojeństwa  i  promocyi  znakomitym  talentom,  jedno- 
stajnośó  instrukcyi  po  całym  kraju  pod  zawiadywaniem  Aka- 
demii Krakowskiej ,  hojność  osób  majętnych  i  duchowień- 
stwa dla  ubogiej  uczyć  się  chcącej  młodzi  i  dla  instytutów 
szkolnych ;  gorliwość  powszechna  o  usposobienie  ludzi  krajo- 
wych, żeby  się  obejść  bez  cudzoziemców,  były  to  przyczy- 
ny dzielnie  wzrostowi  nauk  pomagające  aź  do  połowy  bli- 
sko IG  wieku.  Osłabienie  rządu  monarchicznego ,  kłótnie 
religijne,  ujarzmienie  ludu  a' z  nim  wprowadzona  próżność, 
duma  i  pogarda  innych  stanów;  monopolium  szlachty  na 
wszystkie  urzędy,  konfederacye ,  rozdawanie  starostw  niszczą- 
ce lud  wiejski  zdzierstwami ,  niekarność  wojska  buntujące* 
go  się  i  plądrującego  własny  kraj :  wprowadzenie  Jezuitów, 
którzy  zatamowali  prawda  wzrost  sekt  religijnych ,  ale  przy* 
wiedli  do  upadku  szkoły  Akademickie,  rozdwoili  instrukcya 
publiczną,  zepsuli  jednostajność  rządu  szkolnego,  przecią- 
gnęli na  siebie  całą  hojność  majętnych  i  duchownych,  prze- 
szkadzali mowie  ojczystej  ,  palili  i  wykupowali  dobrą  pol- 
szczyzną pisane  akatolików  książki,  podchlebiali  ludziom 
możnym  anarchią  szerzącym ,  karmili  arystokracyę  i  dumę 
w  młodzi  szlacheckiej,  opanowawszy  umysły  i  sumienie  Kró- 
lów i  panów  nie  wytykali  im  wad  rządowych  kraj  niszczą* 
cych  i  prowadzących  do  zguby,  przeciągnąwszy  do  siebie 
najlepsze  głowy  z  Akademików  Krakowskich  Piotra  Skar- 
gę, Jakóba  Wujka,  Benedykta  Herbesta,  Marcina  Ujazdow- 
skiego i  innych,  wzbili  się  w  sławę  i  kredyt  przez  ich  ta- 
lenta.  Wprowadzili  najpierwćj  styl  szumny  i  nadęty,  a  gu* 
biąc  gust  i  nauki,  chwalili  dumę  i  wzrastającą  anarchią 
'  w  kraju :  póki  i  nauk  i  kraju  i  siebie  samych  nie  przywie- 
dli  do  upadku.     Akademia  Krakowska  kłóeona  ciągle  napa- 
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óciami  i  przywłaszceeniami  Jezuitów,  osłabiona  w  opiece 
Królów ,  pozbawiona  dobrodziejów  z  jednej,  a  z  drugiój  stro* 
ny  dekretami  redukcyi  jednemi  na  zupełne  zniszczenie,  drugie- 
mi.  na  niezmierne  zmniejszenie  swych  dochodów  przez  szla- 
chtę sejmikową  i  trybunalską  przywiedziona  do  ubóstwa  i 
niedostatku,  nie  mogła  głowy  podnieść  i  jak  przepowiedział 
Jan  Zamojski,  z  jćj  upadkiem  wszystko  się  chyliło,  i  lecia- 
ło  do  zguby. 

Co  się  tycze  naszych  .czasów  za  panowania  Augusta, 
znać,  źe  autor  nie  zna  dobrze  biegu  rzeczy  i  robot  kom- 
missyi  Edukacyjnej.  Należy  się  pochwała  dobrym  chęciom 
i  pracom  Eommisarzy ;  ale  bez  Grzegorza  Piramowicza,  bez 
Hugona  Kołłątaja ,  którzy  umieli  radzić  i  .robić ,  bez  pisa- 
rzy jakiemi  był  Kopczyński  i  inni ,  bez  Akademii  Krakowskiej, 
która  tylu  znakomitych  usposobiła  nauczycieli  i  niemi  osadziła 
szkoły  nicby  nie  była  dobrego  zrobiła  Kommissya.  Były- 
by się  przepisy  zostały  w  protokule,  a  szkoły  po  rozsyp* 
ce  Jezuitów  byłyby  szły  w  nieładzie  i  po  Jezuicku.  Kilka 
lat  spokojnych  pod  przewodnictwem  Kołłątaja  dla  Akademii 
Krakowskiej,  usilność  pod  rządem  Jordana  Prowincyata  Pi- 
jarów ,  gorliwość  i  wielka  zdatność  Bazylianów  w  Krakowie 
usposobionych ,  dobre  osadzenie  szkół  Akademickich ,  prace 
Ks.  Gawrońskiego  w  tłómaczeniu  dobrem  książek  elemen- 
tarnych: we  wszystkićm  zaś  przywiązanie  się  do  tych  robót 
i  ich  zachęcanie  Księcia  Michała  Poniatowskiego  i  Króla, 
niezmierne  dla  kraju  przyniosły  pożytki  i  prawie  zmieniły 
postać  rzeczy.  Ale  wyłuszczenie  tego  wszystkiego  chrono- 
logiczne i  gruntowne,  poparte  faktami  i  robotami,  wielkiego 
czasu  potrzebuje.  Z  tego  tylko  namienię,  źe  niedość  autor 
oddał  sprawiedliwości  Ks.  Piramowiczowi  i  Kołłątajowi  w  tym 
rodzaju    prac   i  zasług ,  a  niektóre  pochwały  przesadził. 

Zrobiłby  autor  Polakom  rzecz  przyjemną  i  pożyteczną, 
gdyby  niektórych,  albo  cale  nieznanych,  albo  mało  znanych 
pisarzy  od  Zygmunta  I,  aż  do  końca  panowania  Zygmun- 
ta III,  kiedy  jeszcze  dobrze  pisano,  przyłączył  znakomitsze 
wypisy  z  przywiedzionych  dzieł,  jak  ńp.  zrobił  o  Stanisła- 
wie   Grochowskim. 

.  Od  śmierci  Zygmunta  III,  aż  do  Stanisława  Augusta  był 
styl  szumny,  nadęty  i  upstrzony  łaciną ,  jeżeli  jednak  wśród 
tćj  zarazy  są  jakie  szczęśliwe  myśli  i  obrazy  autorów  choć 
niesmacznie  wyrażone ,  dobrzeby  je  było  przytoczyć,  żeby  so- 
bie zrobić  wyobrażenie   o  icK  myślenia. 


Poetów  i  pisarzy  pi^wszćj  rangi  trzebaby  koniecznie 
dłoć  krótką  biografię  jM-zyłąezyć.  Nie  wiemy  np.  kto  był 
Piotr  Kochanowski,  kiedy  się  urodził,  kiedy  umarł,  i  kie« 
dy  skończył  i  podał  do  druku  przedziwne  swoje  tlómacze* 
nie    Tassa? 

Ks.  Franciszek  Jezierski  Bibliotekarz  Akademii  Kra- 
kowskiej i  Kanonik  Katedralny,  który  umarł  w  Warszawie 
podobno  roku  1790  był  znakomity  choć  uszczypliwy  pisarz 
w  rodzaju  satyrycznym.  Naganiał  on  wady  rządowe ,  kiedy . 
to  było  potrzebne  i  pożyteczne:  styl  jego  lekki,  naturalny, 
polszczyzna  czysta.  Oprócz  wymienionych  przez  autora  pism 
na  karcie  459,  w  których  pod  allegoryami  jest  krytyka 
rządu  wydał  on  jeszcze  pismo  pod  tytułem  Kutaaińshi  (na- 
zwisko jego  psa).  2e  Wypis  z  rękopismu  starożytnego  zna- 
lezionego w  Klasztorze  Ś.  Krzyża  na  lysćj  górze  w  San- 
domirski^m,  gdzie  w  przedziwnie  naśladowanym  stylu  sta- 
roświeckim maluje  partyą  Sejmu  Konstytucyjnego.  3e  Ka- 
techizm o  tajemnicach  rządu  Polskiego  przytoczony  od  au- 
tora na  karcie  427  jest  także  dziełem  Jezierskiego,  bo  mi 
je  będącemu  podówczas  w  Warszawie  dał  do  przeczytania^ 
nim  je  podał  do  druku.  Wszystkie  tu  wspomnione  odemnie 
pisma  były  drukowane  w  Warszawie  u  Grella ,  gdzie  ich  po- 
trzeba szukać.  Tenże  Jezierski  wydał  kilka  bardzo  dobrze 
pisanych  kazań ,  gdzie  wiele  jest  dowcipu  i  krytyki.  Autor 
ten  piszący  pod  allegoriami ,  dziś  od  nieznających  historyi 
jego  czasów  nie  może  być  zrozumiany:  karci  i  wyszydza 
wady  owych  czasów,  wart  szczególnego  wspomnienia  dla 
pożytecznych  chęci,  rzadkiego  dowcipu  i  czystój  polszczyzny. 
Pełen  był  ducha  starożytnych  naszych  Polskich  pisarzy, 
których  dobrze  mógł  naśladować,  gdy  mu  tego  było  do  u- 
krycia  się  potrzeba.  Wielką  miał  wiadomość  historyi  kra* 
jowćj. 

Karta  153,  U  dawnych  astrologia  to  samo  znaczyła,  co 
dziś  astronomia:  dla  rozróżnienia  jćj  od  tćj  ostatnićj  nazy- 
wali Astrologia  Judickaria  przepowiadania  rzeczy  z  gwiazd. 
Ma  autor  racyą ,  że  astrologią  były  zarażone  znakomite  Aka- 
demii Krakowskićj  osoby  na  końcu  XV  wieku,  bo  to  była 
nauka  owych  czasów ;  ale  ta  zaraza .  nie  była  powszechna, 
bo  widzimy,  że  ta  niedotknęła  Kopernika.  Są  w  manuskryp- 
tach Akademii  Krakowskićj  pisane  Kalendarze  Brudzew- 
skiego  Nauczyciela  Kopernika,  bo  to  była  powinność  pro« 
fessora  Astronomii  napisany  i  wyrachowany  od  siebie  ka- 
lendarz na  nowy  rok  złożyć  Uniwersytetowi  z  praktyką. 
Pak.  J.  8.  T.  U.  50 
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ak  nasywali  AstronomieBiią ,  to  jest  s  prs«powiadaxuem  od- 
mian powietrza,  wedle  różnego  położenia  planet,  co  eię 
jeescie  Mchowywalo  sa  moich  w  dawnój  Akademii  czaeów. 
Nie  można  nawet  było  ^rać  tytułu  professora  Matematyki, 
kto  kalendaria  nie  wyrachował  i  nie  wydał  choć  raz  jeden. 
Ten  wamnek  służył  Akademicki-  młodzi  do  ćwiczenia  się 
w  rachubie  astronomiczni,  i  pod  tym  względem  bardzo  po- 
żyteczny. To  tylko  tu  należy  za  Akademią  powiedzieć «  że 
oprócz  odmian  powietrza,  strzyżenia  włosów  i  puszczania 
krwi  podług  różnych  odmian  ziężyoa,  w  żadne  inne  prze* 
powiadania  ani  wierzono,  ani  się  wdawano.  Przytoczoną 
powieść  Sarnickiego  mam  za  brednią.  Może  to  Długosz  zmy- 
żlił  na  pochwałę  Akademików  Krakowskich,  bo  w  owym 
wieku  wierzono,  że  jest  taka  nauka,  i  że  celujący  tym  ku- 
glarstwem  są  wielcy  matematycy.  Była  zaś  w  owym  cza*- 
sie  Akademia  Krakowska  najsławniejszą  szkołą  matematy- 
czną. Przeglądając  liczne  Astronomiczne  manuskrypta  Aka- 
demii KrakoMskićj  nie  znalazłem  tego  śladu,  ani  żadnych 
innych  proroctw  prócz  odmiany  powietrza , -co  nie  jest  tak 
wielkim  występkiem,  bo  i  dziś  nie  przypuszczając  żadnego 
działania  planet  na  atmosferę  -przyznajemy  działanie  księ* 
życa,  który  w  swoich  lunacyach  i  różnych  od  ziemi  odle- 
głościach sprawuje  odmiany  w  atmosferze  i  w  wylewach  mo*. 
rza;  więc  cały  błąd  zachodzi  w  tćm,  że  co  jest  skutkiem 
samego  xiężyca  i  słońca  to  przypisywano  wszystkim  pla* 
netom. 

Nie  dał  żadnćj  dobrej  przyczyny  autor  dla  czego  wkras- 
somówstwie  porzucił  ten  plan,  który  zachował  w  poezyi, 
kiedy  w  dziale  literatury  można  było  wszystkie  rodzaje  nauk 
i  wiadomości  pod  ogólny  podział  pociągnąć.  Żebyśmy  się 
zrozumieli  trzeba  nasamprzód  na  znaczenie  tego  wyrazu  /t* 
teratura  zgodzić.  Niemcy  przez  to  słowo  rozumieją  historyą 
albo  wiadomość  o  wszystkich  naukach  i  pismach  ściągają- 
cych się  do  nauk.  U  Francuzów  zaś  nazywają  pospolicie 
literaturą  ten  rodzaj  nauk  i  wiadomości,  który  się  ściąga 
do  wymowy  i  sztuki  pisania.  Mógł  autor  połączyć  te  dwa 
znaczenia  przebiegając  wszystkie  rodzaje  pism  i  wiadomo- 
ści i  uważając  je  tylko,  co  do  języka  i  sposobu  pisania. 
Inacz^  ich  bowiem  literat,  i  żaden  człowiek  uważać  nie  mo- 
że, jeżeli  to  prawda,  że  nikt  o  wszystkich  rodzajach  nauk 
gruntownie  sądzić  i  rozprawiać  nie  potrafi.  Takie  znacze- 
nie byłoby  zdaje  mi  się  stosowne,  i  do  kraju  naszego,  któ- 
ry jest   dotąd    krajem    uczącym  się:   i  do  zamiaru    autora. 
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który  pierwszy  wsgl^  mająe  na  pisma  w  języku  krajo* 
wym ,  w  oddzielnyeh  kładzie  rozdetaładi  piama  Polaków 
w  języku  zagranicenym.  Wypadłby  pierwszy  ogólny  podziat' 
na  pisma  wierszem  i  prozą  wydane.  Podzieliwszy  (jak  zro« 
bit  autor)  poezyą :  można  było  podzielić  prozę  na  pisma 
lekkie  i  żartobliwe  i  na  pisma  poważne.  Pisma  poważne  za- 
mykałyby, rodzaj ,  historyczny,  dydaktyczny  i  oratorskl.  Nie 
drobniąc  już  tych  podział)6w  sposobem  niemiedLim,  zawarł^ 
by  w  nich  wszystkie  nauki  i  umiejętności.  Podaję  tę  moje 
myśl  za  przykład  tylko,  nie  zaś  żebym  ją  miał  za  najle- 
pszą. Bo  nauki  różnie  dzielió  i  rozkładać  można  wedle  spo- 
sobu ich  uważania,  i  nie  mam  tego  za  wielką  mądrość.  Na- 
leży się  tylko  o  to  starać ,  aby  podział  był  naturalny  i  naj- 
prostszy, unikając  t^  smiesznćj  siekaniny,  z  którą  się  popi- 
sują autorowie  niektórzy  niemieccy,  osobliwie  mniemani  filo- 
zofowie, mątwa  jąe  i  rzeczy  i  myśli  ludzkie  długiem  i  szere- 
gami dywizij  i  subdywiz^ ,  i  skrzętnćm  wyszukiwaniem  po- 
rządku robiąc  zamieszanie   i  nieład. 

Przyjąwszy  tę  lub  podobną  myśl,  wypada  autorowi  zro- 
bić przy  prozie  to  co  zrobił  przy  poezyi  to  jest  wytknąć 
krótko  i  zwięźle  istotne  charaktery  dobrego  w  każdym  ro- 
dzaju pisania,  co  nie  jest  rzeczą  i  długą  i  trudną,  ile  że 
bardzo  wiele    o  tćm    w  naszym    nawet  języku   pisano. 

Autor  żadnego  planu  nie  pokazał  w  krassomóstwie.  Wy- 
mieniwszy pisarzy,  których  ma  za  wzorowych  w  naszym 
języku,  nie  wytknął  ich  przywar,  jak  gdyby  żadnych  nie 
mieli.  Wybaczyć  moina  autorowi  i  przesadzone  pochwały 
I  delikatność  względem  żyjących,  ale  nie  ma  żadnej  wymów- 
ki, co  do  zmarłych.  Wezmę  za  przykład  Naruszewicza  ^  ka- 
żdy znający  się  na  sztuce  pisania  pochwali  z  autorem  styl 
Naruszewicza  w  historyi:  jego  tłómaczenie  Tacyta  jest  wy- 
borne: ależ  wiele  to  błędów  grammatycznych  języka,  i  nie 
znośnych  dla  Polaka  Łitwinizmów  spotkać  można  w  tym 
8zano¥mym  pisarzu?  które  wytykać  piszący  powinien,  żeby 
młódź  i  czytających  uchronić  od  tćj  zarazy.  Wydoskona- 
liż  się  kiedy  nasz  język ,  nabędziesz  tego  przyjemnego  zro- 
zumiałego wszystfim,  gładkiego  i  jednostajnego  z  naturą 
swoją  zgodnego  toku ,  jeżeli  w  nim  sterczyć  będą  prowin- 
cyonalizmy  i  błędy  grammatyczne  ?  i  jeżeli  pisarzy  temi  błę- 
dami zarażonych  podawać  będziemy  młodzi  za .  wzory  bez 
wytknięcia  przywar?  Szanując  talent,  uniesienia,  i  czystość 
jęsyka  w  Hkardze,  wielei  to  w  nim   nie  wypada  zganić?  a 


przjnajmniój  ostrzedz  w  cz4m  go  dziś  nie  godzi  się  naśla- 
dować? Nie  można  po  każdym  wyciągać,  żeby  dobrze  pi- 
sał ,  bo  do  tego  trzeba  talentu ;  ale  po  każdym  wyciągać  na- 
leży, aby  pisał  poprawnie  i  bez  błędów,  żeby  wydając  na 
jaw  pismo  dla  wszystkich  Polaków  pisał  czysto  i  zrozu- 
miale ,  a  zatem  nie  wtrącał  sposobów  mówienia  pewnych  pro- 
wincyi  niezrozumiałych  i  obrażających  ucho  w  drugiej  pro- 
wincyi.  Każdy  z  piszących  ma  swój  osobny  styl,  ale  wszy* 
Bcy  powinni  mieć  jeden  język. 


-«o«- 


N.  LXXXV. 

no  Moaidafiału    JKJKMM. 


List  Feliia  Bentkowskiego  do  Jana  Śniadeckiego.  . 

Wielmożny  MoiSci  Dobrodzieja! 

Pochlebną  jest  to  dU  mnie,  iż  WWMMPan  Dobrodziej 
zbieraninę  moje  o  literaturze  polskićj  za  potrzebną  dla  Po- 
laków uznałeś  robotę;  lecz  za  prawdziwą  poczytuję  to  so- 
bie chlubę,  iż  ją  godną  nawet  swych  uwag  osądziłeś.  0« 
trzymałem  je  od  W.  Rektora  Lindego  i  składam  za  nie  naj- 
szczersze podziękowanie ,  które  winienem  WWMMPanu  Dóbr., 
już  to  z  powoda,  że  wszystkie  są  słuszne  i  sprawiedliwe, 
już  przez  wzgląd,  że  pochodzą  od  WWMMPana  Dobrodz., 
który  od  ważniejszych  swych  zatrudnień  oderwane  chwile, 
na  nie  poświęciłeś.  Ach  gdybym  więc^  znalazł  mężów  ró« 
wnie  gorliwych  o  dobro  nauk  i  równie  przyzwoitych  sędziów, 
jak  WWMMPan  Dobrodz.,  tudzież  gdyby  rozdrobione  zatru- 
dnienia moje ,  więcój  mi  zostawiały  czasu  na  przyzwoite  za* 
przątnienie  się  tą  robotą,  zapewneby  zbieranina  moja  win- 
nej przed  publicznością  stawiła  się  postaci.  Lecz  przeni^  się 
WWMMPan  Dobrodz.  w  moje  położenie  na  chwilę.  Przez 
lat  kilka  zmuszony  okolicznościami  do  wyłącznego  mówie- 
nia i  pisania  językiem  nieojczystym ,  jakżem  nie  miał  so- 
bie  przytępić   ucha   na  właściwości  mowy   macierzyński^? — 
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Znając  tę  moje  wadę ,  złożyłem  rękophm  mój  na  ręce  oso- 
^hjf  w  której  pokładałem  zaufanie,  z  prośbą  o  uczynienie  mi 
uwag  i  wytknięcie  błędów.  Lecz  po  cztórech  miesiącach  o- 
debrałem  tenże  rękopism  tomu  I  nietknięty,  z  dołączeniem 
wtnych  ogólnych  postrzeźeń.  Nie  wiele  lepiej  szło  z  dru- 
gim i  trzecim  uproszonym  sędzią.  Tymczasem  okoliczności 
rozmaite  i  stosunki  miejscowe  nakaetfwały  mi  spieszne  wy- 
danie tego  niedonoszonego  płodu.  Wystawić  teraz  sobie  pro- 
szę obowiązki  18stu  lekcyj  etatowych  na  tydzień,  a  prócz 
tego  częstokroć  godzin  zastępczych  i  innych  zatrudnień?  Chwi- 
le pozostałe  bardzo  by]y  i  są  niedostateczne  do  zajęcia  się 
naleźytćm  wypracowaniem  i  ukształceniem  materyałów  pisma 
takowego.  Znaglony  tedy  w  pewnym  względzie  oddałem  je 
w  Tomie^  I  pod  sąd  publiczności,  a  z  bólem  niemałym  od- 
daję i  Tom  drugi ,  (który  jni  się  drnkiye) ,  czuję  bowiem,  jak 
mało  mnie  samemu  zadość  czyni ,  a  ztąd  wnoszę ,  jak  mało 
może  prawdziwych  zaspokoić  znawców.  Swobodniejsze  za- 
tćm  chwile  i  do  polepszenia  tego  pisma  przyłożą  się.  Przy- 
toczone  okoliczności  nie  zmniejszają  błędów  i  uchybień  mo- 
ich, w  tćm  dziele,  ale  wkładają  tylko  na  mnie  obowiązek 
przyjmowania  z  tćm  większą  wdzięcznością  wszelkich  uwag 
i  sprostowań.  Donieść  jednak  WWMMPanu  Dobrodz.  mu- 
szę ,  iż  mimo  m^  prośby  w  przedmowie  o  wskazanie  mi  błę- 
dów ,  dostałem  dotąd  (prócz  nader  mi  drogich  uwag  jego, 
B  których  korzystać  będzie  mojem  staraniem) ,  jedynie  z  Kra- 
kowa -list  od  przyjaciela  z  kilkunastu  konotatkami  biblio- 
graficznemi  i  niektóre  uwagi  drobniejsze  udzielone  mi  tutaj 
przez  znajomych.  Autor  mniemanćj  recenzyi  w  Gazecie 
Korrespond.  Warsz.  w  N.  10  umieszczono  •  (na  którą  w  N.  13 
odpowiedziałem)  •  niedotknął  wielu  ważnych  punktów  i  ma- 
ło mnie  zaspokoił.  Pochlebiam  sobie,  że  WWMMPan  Do- 
brodzićj  przy  powolnym  czasie  dalszych  mi  uwag  swoich 
nieodmówisż. 

Co  się  tycze  wyrazu  ULeratury^  wziąłem  ja  go  racz^ 
w  znaczeniu  niemieckićm  niż  francuzkićm,  z  tego  powo- 
du właściwa  Bibliografia  jest  istotą  pisma  mego. —  Uwagi 
WWMMPan  Dobrodz.  względem  krasomówstwa  bardzo  spra- 
wiedliwe»  zupełnie  się  zgadzają  zmojćm  przekonaniem.  Roz- 
dział ten,  w  części  dla  przełożeń  księgarni,  którćj  nakła- 
dem dzieło  wychodzi  zmieniłem  i  obciąłem,  gdy  nad  spo- 
dziewanie tom  ten  wzrastał  co  do  grubości.  Prawdziwie 
tutaj  wyznać  muszę  ,  meUora  video ,  deteriora  teguor. 

Pozwól  jeszcze  WWMMPan  Dobrodz.  uezynić  sobie  prze- 
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łożenie  wsględem  dedykacji,  gdsie  takie  dla  okolicEności 
meUara  aenłiebam  deteriora  seeutus  tum,  Rsecs  tak  się  miała. 
Gkij  już  drak  pierwszego  tomu  końcsył  się,  słyszałem  od 
rozmaitych  osób  o  zagrażania  pismo  memu  zakazem,  z  po* 
woda  śmiałych  zdań  zwłaszcza  o  Jezuitach  i  artykału  6  To* 
lerancyi  religijna.  Ile  znam  okoliczności  nasze  miejscowe, 
nie  widziałem  ta  niepodobieństwa.  A  ztąd  urosła  potrzeba 
dedykacyi,  aby  się  prócz  otrzymanej  cenzary,  i  nią  takie 
od  jakowego  pociska  zasłonić.  Szło  mi  więc  najbardziej  o 
te  wyrazy,  ie  pod  opieką  tego  wyecMego  mienia  dńeło  mofe 
na  widok  publiczny  wychodzi.  Tę  mysi  główną  mając  przed 
oczyma,  w  jak  najkrótszych  wyrazach,  całe  przypisanie  za* 
wrzćć  starałem  się.  Nie  chciałem  zaś  zasłag  Księeia  Ada- 
ma syna  w  szczegółach  wyliczać,  między  innemi  i  dla  tćj 
przyczyny,  abym  mimowolnie  Uniwersytetowi  Wileńskiema 
nie  szkodził.  Słysząc  bowiem ,  ie  niektórzy  mnićj  jasne,  al- 
bo i  mylne  mający  wyobraienie  o  naukach,  twievdzili,  ii 
Uniwersytet  Wileński  nie  odpowiada  swema  przeznaczenia, 
ie  jest  raczćj  instytutem  polskim  nii  rossyjskim  i  t.  d. ,  nie 
chciałem  przeto  jakowym  wyrazom  w  spominaniu  o  nim, 
dać  powodu  do  opacznych  i  nakręcanych  tłómaczeń.  Ztąd 
owe  ogólne  w  dedykacyi  wyrazy,  których  niestosowność  cza- 
ję bardzo.  Te  i  tym  podobne,  moie  zanadto  i  nie  wcze- 
śnie trwożliwe  uwagi,  były  mi  pobudką,  iż  w  kilka  nawet 
miejscach  w  dziele  samom,  gdzie  mi  o  Uniwersytecie  Wi- 
leńskim i  niektórych  szanownych  do  składu  jego  należących 
osobach  spomnieć  trzeba  było,  wyrazy  może  albo  zmieni- 
łem, albo  całkiem  opuściłem. —  Słowem,  swobodny,  stosun- 
kom i  względom  czasowym  lub*  miejscowym  nie  podległy 
stan  piszącego,  (jak  wspomniałem  w  Tomie  I  k.  2.),  sądzę 
między  innemi  za  niezbędnie  potrzebny  dla  tego,  co  pra- 
wdziwą   hiistoryą   literatury    chce    pisać. 

Lecz  szczebiotu wość  moja  unosi  mnie  za  nadto —  Dang 
Panie  nadużyciu  swćj  łaski  dla  mnie,  i  dozwól,  abym  do 
najszczerszego  uszanowania  przyłączył  wyraz  należn^  wdzię- 
czności ,  którą  mu  za  względy  na  pismo  moje  winienem,  wy* 
znając  się  zawsze 

WWMMPana  Dobrodzieja 
najniższym  sługą 

Feliw  .Bentkowski. 
Warszawa  d.  26  Lutego 
1814  roka. 
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N.  LXXXVI. 

no  Hoofdofiaiu   XJKMM. 


List  Jaia  Saiadeekiego  do  P.  Ignae^o  Brodowskiego 

Nauczyciela  Wymowy  i  Pomocaika  Dyrektora  w  Gi- 

Hoaziui  Hiśskiim^    z  przylączeaiem   przepisów 

wychowaaia  i  nauki  mlodycli  Tyszkiewiczów— 

d.  18  Marca  1814  roku. 

Nie  mogłem  odmówić  U8iln^  proóble  JW.  Wincentego 
Hrabi  TjBzkiewicza  byłego  Referendarea  Litewskiego,  abym 
przyjął  urządzenie  i  pieczę  nad  edukacyą  synowców  jego 
będących  pod  domowym  dozorem  WMPana  w  Gimnazyum 
Itfińfikićm.  Odebrany  o  tych  dzieciach  raport  czyni  honor 
staraniom  matki  w  początkowym  ich  do  instrukoyi  szkoln^ 
usposobieniu,  i  oraz  daje  nadzieję,  ie  te  piśrwsze  dobrego 
wychowania  zasady  wiele  pomogą  do  nkształcenia  ich  przes 
porządną  naukę  i  troskliwy  domowy  dozór  na  ludzi  słu- 
sznych. Spodziewam  się  po  sentymentach  WMPana,  ze  prsy- 
jąwszy  tych  młodzieńców  w  swój  dozór,  przyłożysz  wszel- 
kich starań  w  tak  delikatnym  obowfązku,  ażebyś  nie  tylko 
nie  sawiódł  położonego  w  sobie  familii  zaufania,  ale  nawet 
srobił  sobie  zaszczyt  i  zasługę  z  zaszczepienia  w  nich  bogo« 
hojności ,  obyczajności  gruntowną) ,  z  nkształcenia  rozsądku 
i  sposobu  myślenia,  jaki  zdobić  powinien  człowieka  porzą* 
dnie  uczonego;  i  starannie  wychowanego.  Obowiązki  WMF^ 
na    publiczne    Nauczyciela    i   Dozorcy    Szkół    zabierają    mu 
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wiele  czasu ;  wiem ,  że  nie  jesteś  trudny  w  przyjmowaniu  na- 
wet innych  zatrudnień  ubocznych  w  teatrze  |  w  towarzystwie 
dobroczynnońci  eto.  Jest  to  sposób  uchybienia  powinnościom 
wiele  ich  na  siebie  przyjmując.  Przy  największej  dzielności 
brak  sam  czasu  może  WMPana  o  uchybienie  przyprawić. 
Mając  w  domu  dzieci  do  dozoru ,  spuszczać  ich  z  oczu  nie 
należy,  bo  w  tćm  przez  nikogo  dobrze  zastąpionym  nie  bę- 
dziesz. Proszę  więc  WMPana ,  abyś  się  chciał  w  swych  za- 
trudnieniach ograniczyć  i  poświęcić  się  dobru  dzieci,  których 
na  siebie  przyjąłeś  dozór.  Na  początku  każdego  miesiąca 
przyszlij  mi  WMPan  krótki  o  nich  raport ,  co  do  nauki  o- 
byczajów  i  zdrowia:  żebym  Wiedział,  co  się  z  niąmi  dziąjoi 
i  kiedy  potrzeba  naradził  się  z  WMPanem  w  tem,  co  z  po- 
wziętój  wiadomości  okaże  się  potrzebne.  Jeszcze  się  dotąd 
nie  zdecydował  JW.  Tyszkiewicz  Referendarz  o  ulokowanie 
funduszu  na  edukacyą  dzieci  tych  wyznaczonego,  bo  ja  do 
tego  artykułu  mieszać  się  nie  chcę.  Moją  tylko  będzie  rze- 
czą, aby  dochód  roczny  regularnie  był  płacony  i  dochodził 
WMPana ,  co  się  w  tych  czasach  musi  ułożyć  i  skończyć. 
Przyłączam  tu  Instrukcyą  w  prowadzeniu  tych  dzieci  do  za- 
chowania ,  którą  w  miarę  potrzeby  i  wzrostu  ich  nauki  dopeł- 
niać będę.     Zostając  z  winnym  szacunkiem  i  poważeniem  i  t.  d. 

Pnepisy  podług  których  prowadzeni  być  mąj|  w  pnbli- 

oinym  i  domowym  dozorze  Wincenty  i  Józef  TyszUewi- 

ezowie  synowie  larszałka  niegdyś  Borysowskiego,  a  teraz 

uczniowie  w  Gimnaziom  linskiem. 

1.  Beligia  jest  pierwszą  zasadą  moralności;  i  jedyną  stra- 
żą sumnienia  ludzkiego.  Jćj  czystą  naukę  dobrze  znać,  i 
w  pełnienie'  jćj  przepisów  dobrze  wychowany  człowiek  od 
młodości  wdrażany  być  powinien.  Dozorca  domowy  pilno- 
wać ma ,  aby  się  dobrze  nauczyli  porządnćj  wiadomości  Nau- 
ki ChiPześciańskiej  i  Kościoła  swego  wyznania :  odprawiali  bez 
roztargnienia  krótkie  modlitwy  kładąc  się  wieczorem  i  wsta- 
wszy  rano,  aby  w  dni  święte  słuchali  zawsze  mszy,  uczę- 
szczali w  czasie  przepisanym  do  spowiedzi  z  dobrem  do  te« 
go  przygotowaniem.  Młodszy  jeżeli  jeszcze  do  Kommunii  nie 
jest  przypuszczony,  wstrzymać  go  należy  aż  do  skończenia 
lat  trzynastu  wieku :  ale  spowiadać  się  powinien ;  przy  odby- 
waniu spowiedzi  Dozorca  domowy  przjrtomnym  być  powi- 
nien.    Miłość    Boga  i  bliźniego    będąc    walnćm    prawidłem 
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religii  chrześcijańskiej,  wypełnienie  tego,  co  ta  miłość  naka* 
znje,  a  chronienie  8ię  tego,  co  się  z  tąź  miłością  nie  zgadza 
stanowi  ho^hojnotó^  w  którą  wprawiani  być  mają  przez  po- 
stępki i  przez  refle^ye  nad  zdrożnością,  jeżeliby  się  jaka 
pokazała  w  ich   którejkolwiek  sprawie. 

2.  Oły czaję  j  zaszczepiać  się  w  młodych  powinny  nio  tyl- 
ko przez  nankę ,  ale  przez  nałogowe  z  młodości  do  dobrych 
spraw  przywyknienie ,  i  przez  głęboko  wrażoną  przykładami 
odrazę  od  tego  wszystkiego,  co  się  sprzeciwia  sprawiedliwo- 
ści ,  prawdzie ,  porządkowi  towarzyskiemu  i  godności  człowie- 
ka. W  porządku  towarzyskim  zawierają  się  prawa  rządo* 
we.  Dozorca  domowy  powtiarząjąc  z  dziećmi  to  czego  się 
uczą  o  moralności  z  książek  i  w  szkole ,  największą  baczność 
mieć  powinien  na  ich  sprawy  i  postępki,  na  ich  skłonno- 
ści ,  poruszenia  i  charakter.  Przez  charakter  rozumiem  tu  to, 
co  jest  skutkiem  konstytucyi  fizycznćj  dziecka. 

Kiedy  dzieci  przez  dobre  początkowe  wychowanie  wpra- 
wione są  w  postępowanie  chwalebne,  trzeba  pilnować,  żeby 
z  tćj  drogi  nie  zeszły  przez  zły  przykład ,  uboczną  namowę, 
zle  dobrane  towarzystwo ,  przez  upór  i  krnąbrność ,  przez 
płochość  i  lekkomyślność  wieku.  Maxymy  i  zdania  staną  się 
bezskuteczne  i  od  nich  niezrozumiane ,  kiedy  nie  będą  zrę- 
cznie przytoczone  zastanawiając  ich  nad  własnemi  sprawami 
i  przewinieniami  innych,  które  widzieli.  Kiedy  dziepko  w  czćm 
wykroczy  najbardziej  trzeba  pracować,  aby  tego  nie  powtó- 
rzyło i  niezpbiło  sobie  nałogu  złego  sprawowania  się.  Po- 
winien być  powszechny  w  szkołach  zakaz ,  aby  uczeń  ucznio- 
wi nie  robił  prezentu  nawet  z  drobnych  rzeczy  i  książek, 
ani  nic  sobie  ofiarowanego  od  drugich  nie  przyjął  bez  wie- 
dzy i  wyraźnego  zezwolenia  przełożonych:  i  tego  Dozorca 
domowy  pilnie  przestrzegać  powinien,  ile  źe  to  może  prowa- 
dzić do  szacherstw  i  wielu  zdrożności. 

Dozorca  domowy  zjednać  sobie  powinien  swych  uczniów 
zaufanie ,  przychylność  i  szacunek ,  z  czego  wypadnie  bojaźń, 
aby  go  sobie  jakim  nie  chwalebnym  postępkiem  nienarazić.  Te- 
mi  morahiemi  siłami  bardzo  wiele  można  dokazać  w  formo- 
waniu  i  prostowaniu  obyczajów  dziecięcia. 

Za  każdą  podającą  się  okazyą  wracać  należy  w  młode 
serca  miłość  honoru^  który  zależy  na  tern,  aby  nic  takiego 
nie  robić  czego  się  wstydzićby  trzeba,  i  coby  nas  podawało 
na  lekceważenie  i  pogardę  u  drugich,  to  jest  u  ludzi  sza- 
nownych i  cnotliwych.  Wytłómaczyć  im  jeszcze  należy  obo- 
wiązki urodzenia  y  które  nie  daje  prawa  do  dumy,  chełpli- 
Pam.  J,  S.  T.  n.  51 
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w  ości  robiącej  człowieka  śmiessnym  w  oczach  rozsądku,  do 
lekceważenia  drogich,  które  ściąga  pogardę  i  nienawiść, 
ale  dobre  urodzenie  wkłada  powinność  na  człowieka  przez 
chwalebne  sprawy,  przez  znakomitsze  zasługi,  przyjemny  i' 
szlachetny  sposób  myślenia  i  obchodzenia  się,  być  przykła- 
dem dla  drugich  i  stać  się  godnym  zaszczytu  przodków  swo- 
ich, zawsze  i  wszędzie  okazywać  respekt  i  uszanowanie  dla 
cnoty  i  zasługi  rzetelnćj.  .  Staranniejsze  wychowanie ,  zboga- 
cenie  umysłu  wiadomościami  potrzebnemi  i  przyj emnemi,  głę- 
bokie czucie  prawdziwego  honoru,  baczność  na  przykładne 
swych  obowiązków  pełnienie,  chronienie  się  tego,  co  może 
drugich  obrazić,  przyjemność,  delikatność  i  szlachetność  oka- 
zywana w  pożyciu  i  przestawaniu  z  ludźmi,  są  to  cechy, 
które  rozróżniać  powinny  człowieka  dobrze  urodzonego. 

W  moralnej  nauce  na  klassy.  rozłożonej  uczą  się  młodzi, 
jak  być  dobrem  dziecięciem,  dobrym  ojcem,  dobrym  panem, 
dobrym  poddanym,  dobrym  obywatelem,  dobrym  przyjacie- 
lem ,  dobrym  krewnym ,  dobrym  sąsiadem  etc. ,  ale  obok  te- 
go przez  dobrze  wybrane  przykłady  z  historyi,  z  obycza- 
jów i  przygód  krajowych  starać  się  trzeba  wrazić  im  wstręt 
i  obrzydliwość  do  przywar  hańbiących  i  niszczących  obyczaje 
krajowe,  jakie  są:  pijaństwo,  pieniactwo,  ubieganie  się  za 
majątkiem  przez  wykręty  juristowskie  z  naruszeniem  praw 
i  spokojności  sąsiedzkiej ,  przy  tem  szulerstwo ,  brudne  skęp- 
stwo ,  albo  rozrzutność.  W  znakomltszych  familiach  dwie 
u  nas  wady  demoralizują  ludzi :  próżniactwo  i  lystręt  do  za- 
trudnienia i  pracy,  i  dla  tego  najważniejszą  być  powinno  ko- 
rzyścią dobrego  wychowania  wprawienie  młodego  w  praco- 
witość ,  żeby  się  nie  nudził ,  i  lubił  swerai  interesami  i  obo- 
wiązkami zajmować  się*  Druga  wada  demoralizacyi  jest  nie- 
ład domowy,  przy  którym  być  uczciwym  człowiekiem  prawie 
niepodobna.  Kiedy  kto  zrujnuje  się  na  fortunie,  obciąży  się 
długami,  szuka  w  nieuczciwych  nawet  drogach  sposobu  ra- 
towania się.  I  dla  tego  najistotniejszym  do  uczciwości  wa- 
runkiem jest  być  rządnym,  nie  przewyższać  wydatkami  do- 
chodu, na  próżnćj  wystawności  majątkowi  swemu  nieodpo- 
wiadającćj  honoru  niezakładać.  Do  takiego  rządnego  żyda 
potrzeba  dzieci  z  młodu  wprawiać ,  i  wpajać  w  nich  miłość 
porządku. 

Nauki  jakie  są  przepisane  na  Gimnazyum ,  przez  wszyst- 
kie klassy  porządnie  i  z  korzyścią  odbyć  mają.  Starszy 
w  klassie  Sciej  zawierąjącćj  pierwsze  fiuidamenta  nauk  klasa 
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wyższych,  przez  domowe  repetycye  i  ćwiczenia  w  każdej 
nauce  dobrze  i  porządnie  by6  powinien  nepoeubiony,  osobU- 
wie  w  arytmetyce  i  początkach  geometry! ,  aby  mu  potćm 
w  wyższych  klassach  wszystko  szło  z  łatwością.  Starać  się 
i  baczność  na  to  obrócić  należy,  aby  z  każdćj  myśli,  z  ka- 
zdćj  wiadomości  wytłómaczył  się  jasno,  porządnie  i  z  pre- 
cyzyą.  Ta  trzeba  go  już  zacząć  wprawiać  w  napisanie  te- 
go co  powie,  aby  naukę  razem  prowadzić  i  wpajać  ze  sztu- 
ką dobrego  pisania :  bo  umieć  rzecz,  jest  to  potrafić  i  dobrze 
ją  opowiedzieć  i  dobrze  opisać.  W  szkołach  naszych  wiele 
chybiano  tern,  że  i  nauczyciele  i  dzieci  mało  się  wprawiali 
w  dobre  pisanie:  przestawano  na  slównćm  Uómaczeniu  się, 
z  czego  wypadło ,  że  młodzieniec  wiele  umiał  rozprawiać,  ale 
nic  dobrze  nie  potrafił  napisać.  Zgoła  trzeba  to  mieć  za  ma- 
sy mę,  że  kto  z  korzyścią  i  porządnie  skończy  klassę  Scią, 
ten   w  wyższych  klassach  trudności    nie  znajdzie. 

Młodszy  w  klassie  Iszej  nie  wie  jeszcze,  co  jest  uczyć 
się,  trzeba  go  z  wielką  cierpliwością  i  łagodnością  prowai 
dzić  ucząc  się  prawie  z  nim  razem ,  póki  się  nie  wpraw- 
w  uwagę  i  póki  się  w  nim  zwolna  pojęcie,  że  tak  powiem 
nie  odsklepi.  Tępsze  z  początku  umysły  stają  się  potćm  i 
gruntowniejsze  i  wytrzymalsze ,  tak  jak  pojęcia  nadto  sko- 
re i  bystre  przy  nierozsądnćm  prowadzeniu  i  podniecania 
bujając  nadto  wysilają  się  i  tępią.  Ztąd  z  nadto  dowci- 
pnych dzieci  wyrastają  ludzie  niedołężni.  Usilność,  rozsą- 
dek i  gorliwość  Dozorcy  domowego,  wszystko  to  potrafi 
przełamać  i  wprowadzić  dziecię  stopniami  na  drogę  ucze- 
nia się    porządnego. 

Nie  powinni  wychodzić  do  klassy,  tylko  odmówiwszy 
w  domu    to   co   mają   w  szkole  powiedzieć. 

W  dzieciach  pamięć  jest  władzą  panującą,  którą  trzeba 
doskonalić.  Nauka  języków  mało  ich  kosztuje,  która  potćm 
przychodzi  z  trudnością.  Trzeba  więc  dzieci  do  języków 
przyzwyczajać  i  przykładać  z  młodości.  Takiemi  są  język 
narodowy,  łaciński,  rossyjski  i  francuzki.  W  tym  ostatnim 
ponieważ  widzę  z  raportu ,  że  dosyć  postąpili  i  tłómaczyć  się 
mogą ,  trzeba  ich  w  jego  używaniu  przez  mowę  i  pisanie 
ćwiczyć,  a  zatćm  dobrze  rozłożyć  czas  i  każdemu  językowi 
godziny    domowe  ustanowić. 

Najpierwszem  dobrem  człowieka,  a  nawet  warunkiem  do 
porządnego  władz  umysłowych  przez  nauki  rozwinienia  jest 
zdrowie;  potrzeba  go  w  dzieciach  najtroskliwiąj  przestrzec 
gać,   aby  zbytnie  prace  umysłu  nie  przeszkadzały  wzrostowi 
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sil  fisjcinydi.  I  dla  tego  trzeba  dneci  utrsymywaó  w  usta- 
wicznym ruchu,  często  się  z  niemi  przechadzać,  zachęcać 
ich  w  miejscach  od  niebezpieezeństwa  wolnych  do  biegania: 
dobrzeby  było ,  ieby  nawet  ucząc  się  przechadzali  się  z  książ- 
ką. W  zimie  powinni  brać  naukę  tańców  w  dni  rekracyi. 
Oohędóstwo  będąc  istotnie  do  zdrowia  potrzebne  przestrze- 
gać go  pilnie  należy,  w  odmienianiu  częstem  bielizny,  w  my- 
ciu i  czesaniu  się  dzieci ,  które  się  do  tego  z  mlodoińci  wpra- 
wiać  i  przyzwyczajać  powinny. 

O  naukach    i  książkach   później    więcój   napiszę. 


N.  LXXXVII. 

no   Hoofdofiaiu   XXMM. 


Pismo  urzędowe  Rektora  Śniadeckiego  do  hr.  Filipa 
Platera  Wizytatora^  wskazujące  mu  drogę  postę- 
powania  na  urzędzie. 

d,  15  Kwietnia   1814  roku. 

Umiem  szanować  gorliwość  i  pracę  młodego  obywatela 
poówięcającego  się  tak  ważnej  krajowćj  usłudze ,  jak  jest  in- 
strukcya  publiczna,  ale  żeby  to  szlachetne  poświęcenie  się 
nic  nie  straciło  z  swej  ceny  i  świetności,  być  powinno  zgo- 
dne z  porządkiem ,  jaki  przepisują  prawa  Monarsze.  Wizy- 
tator szkół  nawet  wolą  Monarchy  potwierdzony,  kiedy  nie 
ma  wyraźnym  ukazem  udzielonój  sobie  nowćj  prerogatywy, 
podlega  tym  samym  prawom,  i  obowiązkom ,  jak  inni  Wizy- 
tatorowie.  Jest  to  urzędnik  publiczny  wglądający  w  czasie 
sw^*  wizyty  w  porządek  szkół-  w  ich  potrzeby,  w  obowiąz- 
ki, zdatność,  zasługę  i  uchybienia  osób  szkolnych,  w  ich 
prośby  i  przełożenia,  wedle  przepisanej  sobie  od  Uniwersy- 
tetu instrukcyi:  który  donosi  o  wszystkićm,  kładzie  swoje 
zdanie,  przedstawia  Uniwersytetowi  to  co  widzi  słusznćm  i 
pożytecznćm;   ale  sam   nic  ani  przepisywać,   ani  odmieniać 
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nie  może,  chyiM-  s  wyrainego  poincsenia  Uniwersyteta. 
W  tym  nawet  ostatnim  przypadka  zachowuje  poreądek  Art. 
44  Ustaw  przepisany,  przesyłając  zalecenia  sobie  poruczone 
Dyrektorom,  którzy  je  objawiają  zgromadzeniom  lub  indy- 
widuom sobie  podległym.  Na  taką  definicyą  Wizytatora  zgo- 
dził się  J W.  Minister ,  podaną  od  Uniwersytetu  instmkcyą 
potwierdził,  i  kazał  ją  JW.  Panu  Dobrodziejowi  do  zacho- 
wania podać.  Utyskiwania,  któreś  mi  raczył  w  swym  liście 
powierzyć  wynikają  z  tćj  omyłki,  jakoby  być  Wizytatorem 
jest  to  wstąpić  w  prawa  i  prerogatywy  nieodżałowanćj  stra- 
ty męża  Tadeusza  Czackiego.  Ten  znakomitych  zasług  czło- 
wiek, autor  całćj  fundacyi  Gimnazyum  Wołyńskiego,  miał 
sobie  niektóre  ważne  prerogatywy  wyraźnym  Ukazem  Im- 
perator^kim  pozwolone,  które  nikomu  więc^  służyć  nie  mo- 
gą: był  członkiem  Uniwersytetu,  przez  swoją  niezrównaną 
gorliwość ,  rozległą  naukę ,  znaczenie  w  kraju ,  przez  doświad- 
czoną długiem  urzędowaniem  cnotę  zarobił  sobie  na  większą 
moc  i  ufność  Uniwersytetu,  jak  którykolwiek  inny  Wizyta- 
tor. Do  podobnego  wpływa  można  się  przez  stopnie  przy* 
miotami  i  zasługą  posuwać ,  ale  go  wymagać  nie  godzi  się. 
Przy  tak  jednak  rozległym  wpływie  tyle  doświadczyłem  od 
tego  męża  delikatności ,  iż  żadnej  się  odmiany  w  szkołach 
niedopuścił ,  o  którąby  się  wprzód  ze  mną  nie  naradził  i  nie- 
porozumiał.  Znał  to  bowiem,  że  Uniwersytet  pod  władz% 
Ministra  jest  to  Collegium  1  Zwierzchnością  krajową,  do 
której  należy  rząd  szkół:  z  którym  można  emulować  nau- 
ką  i  uczonemi    pismami,  ale    nie  powagą.  ' 

Nie  znając  mnie ,  ani  moich  zatrudnień  mogłeś  nmie  JW. 
Pan  Dobrodzićj  posądzić  o  ujęcie  sobie  przyzwoitego  tytu- 
łu. Ja  słucham  ułożonćj  rezolucyi,  ale  się  do  tytułów  nie 
wdaję :  Eancellarya  ma  swoje  na  to  przepisy,  których  się  po- 
winna w  pismach  urzędowych  pilnować.  Jest  to  prawo 
w  całej  Monarchii ,  że  tytuły  idą  za  rangą  służącą ,  albo  oso- 
bie ,  albo  urzędowi.  Urodzenie ,  urząd  Kommisarza  i  Wizy- 
tatora nie  mają  rangi  cywilnej ,  ale  ją  mają  Prezydenci  aktual- 
ni Kollegiów ,  Departamentów  i  Rektor  Uniwersytetu.  Mie- 
liśmy i  mamy  Wizytatorami  godnych  obywateli  równych  mu 
urodzeniem  i  zaszczytami,  którzy  kiedy  są  bez  odpowiednćj 
rangi,  podobnemi  iutytulacyami  nigdy  się  nie  ol^^razili.  Wszyst- 
kie pisma  urzędowe  z  protokułem  każdćj  sessyi  idą  podroz- 
trsą sanie  Ministra,  gdzie  nie  godzi  się .  chybić  przepisom  o 
rangach  i  tytułach,  wszelako  żeby  w  tćm  nawet  nie  robić 
JW.  Panu  przykrości,  można  będzie   w  kopijach  od  tqj  ści- 
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słośei  odstąpić.  Cale  mnie  zaś  nie  obchodzi,  jakie  mu  się 
podobało  wydać  zalecenia  swojćj  kanoellarTi;  ja  na  pisma 
niegrzeczne  zwykłem  nie  odpowiadać ,  a  czterdzieści  lat  na  to 
pracuję ,  aby  mi  podobne  uchybienia  nie  szkodziły.  Z  mojćj 
strony  staram  się  nikomu  nie  chybić,  bo  się  to  sprzeciwia 
i  przystojności  towarzyskićj  i  dobremu  wychowaniu. —  Przed- 
stawienie osób  na  Dozorców  i  Prefekta  będzie  wzięte  na  I 
nwagę,  kiedy  rząd  Uniwersytetu  stanowić  będzie  o  odmia- 
nach osób  szkolnych,  bo  w  ciągu  nauk  nikogo  nie  należy 
rnszać  z  miejsca,  żeby  nie  robić  przerwy  nauk  i  zamiesza- 
nia. Winienem  tu  zrobić  uwagę  o  JKs.  Damczewskim,  iź 
dla  tego  właśnie ,  że  jest  człowiek  godny  i  zdatny,  nie  nale- 
ży go  Zgromadzeniu  odbierać  i  podkopywać  instytut  in- 
strukcyi  publicznćj  tak  pożyteczny.  Pljarowie  i  Bazylianie 
są  zgromadzenia  szanowne,  wartające  wszelkićj  pomocy  i 
wsparcia  od  rządu  edukacyjnego,  mało  się  dziś  zaludniają- 
ce młodzieżą  i  czujące  niedostatek  ludzi  zdatnych  do  osa- 
dzenia szkół:  nie  godzi  się  najprzód  osłabiać  karności  za- 
konnćj  zaciągając  ich  do  szkół  akademickich  bez  ułożenia 
się  o  to  z  przełożonemi,  którzy  i  tak  żalą  się  sprawiedli- 
wie, że  zabierając  im  zdatne  osoby  zbliżamy  sami  upadek 
zgromadzenia,  który  dźwigać  i  utrzymywać  interes  kraju 
każe.  Zatwićj  jest  nam  ludzi  zdatnych  wyszukać  i  usposo- 
bić, jak  im  nowicyaty  zaludnić. 

Kiedy  przez  pożar  zapalonćj  w  kraju  wojny  zatrzyma- 
na była  exekucya  Ustaw  i  przerwana  kommunikacya  szkół 
z  Uniwersytetem ,  tego  stanu  rzeczy  nie  można  brać  za  jedno 
ze  stanem  obecnym ,  kiedy  wszystko  wróciło  do  porządku 
prawami  przepisanego.  JW.  Minister  jest  zwierzchnikiem 
pełnym  sprawiedliwości  bezstronnćj ,  lubiącym  prawdę ,  prze- 
jętym gorliwością  o  honor  Monarchii  i  wzrost  nauk.  Wró- 
ciwszy Uniwersytetowi  swoje  ufność  na  którćj  się  nigdy  nie 
zawiódł,  pójdzie  zawsze  w  swych  rozkazach  za  stroną  pra* 
^^Yf  powagi ,  znajomości  rzeczy  i  doświadczenia.  Ody  ar- 
tykuł 20  Ustaw  całą  na  Rektora  zwala  odpowiedzialność, 
za  niezachowanie  ustaw  i  za  porządek  szkolny :  nie  chcąc  ni- 
komu być  przykrym ,  a  pełniąc  to  co  do  mnie  należy,  mam 
honor  JW.  Pana  Dobrodzieja  upraszać,  abyś  w  sprawowaniu 
wizytatorskiego  Urzędu  nie  wychodził  z  granic  instrukcyą 
flobie    przepisanych. 

Zostaję    z  winnćm   poważeniem  i  t.  d. 
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N.  LXXXVIII. 

no  Ro^dofiału   XXMM. 


Dwa  Listy  Jana  Śniadeckiego  do  Joachima  Lelewela. 


Wilno  12  Listopada  1814  rohu. 

Niesłusznie  mnie  WMPan  w  swym  liście  posądzasz,  ja- 
kobym bjł  przyczyną  y  że  P.  Zawadzki  zerwał  z  nim  umo- 
wę. Jeżeli  znalazł  sobie  pretext  do  tego  kroku,  jam  temu 
nie  winien,  bom  z  nim  o  dziele  WMPana  nie  gadał.  Wy- 
rzucając mu  to  odpowiedział,  że  nawet  do  WMPana  napi- 
sał. Z  tego  możesz  osądzić  całą  sprawę.  Książka  WMPa- 
na, jak  sam  wyznajesz  w  swym  liście,  nie  jest  książką  dla 
szkół :  jakżebym  mógł  grozić  jćj  nieprzyjęciem ,  kiedy  o  tćm 
nAwet  mowy  być  nie  mogło.  Moje  zatrudnienia  nie  d^ły 
mi  czasu  do  napisania  WMPanu  uwag  nad  jego  pismami,, 
po  ich  przejrzeniu  i  po  przeczytaniu  z  uwagą  znacznćj  ich 
części.  Dziś  mi  to  trudno  zrobić  z  takićm  wyszczególnie- 
niem jakem  chciał,  bom  już  zgubił  pamięć  tego  com  do- 
strzegł. Mogę  tylko  WMPanu  podać  moje  ogólne  uwagi  i 
•  rady,  któro  sam  osądzisz  czy  mu  będą  przydatne.  Widzę 
i  szani\ję  WMPana  wielką  pracowitość ,  jest  to  piękny  przy- 
miot młodego  człowieka  potrzebny  i  skuteczny  do  grunto- 
wnej nauki :  ale  też  widzę  zbytni  pośpiech  w  drukowaniu  te- 
go, co  napiszesz.  Trzeba  rzecz  napisaną  długo  odczytywać 
i  doskonalić,  żeby  była  godną  i  autora  i  publiczność.    Wka- 
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żd^  nanee,  a  tćm  bardztćj  nowćj  dla  języka,  trzeba  wiele 
pracować  nad  myślami,  ieby  je  wylać  czysto,  porządnie, 
jaśnie  i  przyjemnie.  Widząc  z  niektórych  miejsc,  ze  WMPan 
możesz  czysto  i  dobrze  pisać,  kiedy  Spotykam  styl  chro- 
pawy, niesmaczny,  a  w  wiela  miejscach  ciemny,  wnoszę ,  źe  to 
jest  rzece  niedotrawiona  i  oddana  z  pośpiechem.  W  wie- 
lu miejscach  affektnjesz  WMPan  twardą  i  dla  Polaka  niezro- 
znńiiałą  słowiańszczyznę ,  jak  pamiętam  ^  źe  użyłeś  na  aictoŁ 
wyrazu  drapiącego  Uszy  i  odrażającego  pojęcić.  Trzeba  tak 
pisać,  żeby  nas  wszyscy  rzecz  przynajmnićj  znający  zrozu- 
mieli, i  wystrzegać  się  twardych  wyrazów,  kiedy  się  można 
bez  nich  obejść.  2o  Radzę  wystrzegać  się  w  nąjmniejszćj 
rzeczy  pretensyi  Reformatora.  Naród  nasz  nie  jest  tak  głupi  i 
barbarzyński ,  żeby  go  uczyć  pisać  i  wymawiać  na  nowo,  jak 
sobie  w  Warszawie  wystawiono.  Jest  to  krok  zuchwalstwa 
i  lekkomyślności.  Przykro  mi  było  widzieć  i  czytać  przez 
WMPana  odmiany  w  ortografii ,  niepotrzebne  i  zafundowane 
na  racyach  słabych.  Nadto  czy  to  na  krój  grecki,  czy  na 
jakiś  inszy  starożytny  poodmieniałeś  zakończenia  słów ,  a  na- 
wet całe  nazwiska,  kiedy  starożytne  słowo  przyjęte  do  na^ 
azego  języka  bierze  prawidło  odmiany  i  zakończenia  od  nas, 
ale  nie  my  od  niego.  Greckie  naprzykład  słowa  giąć  się 
powinny  do  naszego  języka,  nie  nasz  język  do  greckiego, 
z  którym  żadnego  nie  ma  związku.  Któżby  to  z  WMPanem 
napisał  i  wymówił  EgipUan ,  Europeów ,  Ariatotela  i  t.  d.  kie- 
dy dobrzy  dawni  pisarze  i  teraźniejsi ,  a  nawet  powszechnie 
przyjęty  zwyczaj  inacz^*  każe.  Radziłbym  WMPanu  wy- 
strzegać się  pedantów  Niemieckich,  którzy  nąjczęścićj  przy 
nauce  nie  mają  smaku  ani  rozsądku.  Skromnemu  i  rozsą- 
dnemu pisarzowi  we  wszystkićm  wystrzegać  się  należy  nie 
tylko  tonu ,  ale  nawet  pozoru  osobliwości.  Nie  godzi  się  kom- 
ponować wyrazów  w  rzeczach  potocznych  i  oddawna  zna- 
nycfi:  a  w  przekładaniu  technicznych,  być  należy  bardzo  o- 
atróżnym.  Oznactonośó^  Krajobrat  i  t.  d.  są  i  nieszczęśliwie 
i  niepotrzebnie  wymyślone.  80  Wiele  rzeczy  w  książce  WMPa- 
na jest  tak  ciemno  wyłożonych,  że  ich  nierozumiem,  choć- 
bym je  przecie  zrozumieć  powinien ,  bo  się  tyczą  mojćj  nau- 
ki. Tabelle  miar  są  bez  tłómaczenia  i  objaśnienia  tak,  źe 
nie  wiedzieć  jak  czytać  się  mają.  4.  W  Geografii  staroży- 
tnćj  wiele  WMPan  pobrałeś  z  MaUbrufij  o  którym  nawet 
nie  wspominasz,  nie  godzi  się  być  niesprawiedliwym.  Na* 
leży  tak  pisać,  ażeby  się  nawet  przed  najumiejętniq*szemi 
dobrze  wydać.    Kiedy  W   Pan  życzysz  sobie  placu  wKrse- 
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mieńcu ,  nie  tylko  chętnie  na  to  przystanę  gdy  zawakuje,  ale 
nawet  dla  interesu  samego  Gimnazyum  starać  się  będę,  aby 
Mirowski  jako  juz  za  ciężki  zosta}  emerytem.  Szkoda  źem 
nie  wiedział  tej  chęci  WMPana  wcześniej,  mógJbyś  był  i 
z  chwałą  dla  siebie  i  z  pożytkiem  dla  szkół  być  użyty  na 
ten  rok  w  Winnicy  w  nowo  otwartem  gimnazyum.  Szko- 
ły  tak  liczne  jak  w  Krzemieńcu ,  a  miejsce  tańsze.  Poświę- 
ciwszy się  nauce  historyi,  czemuż  WMPan  nie  napiszesz  i 
nie  przyszlesz  do  Uniwersytetu  dobrze  wypracowanego  w  hU 
storyi  pisma  konkurując  do  katedry.  Cudzoziemcy  przysy* 
łają  nam  pisma,  a  żadnego  od  Polaków  doczekać  się  nie 
możemy,  pragnąc  aby  ten  plac  posiadł  Polak.  Uwagi  po- 
wszechne a  trafne  nad  historyą  różnych  narodów^  co  w  nićj 
sobie  zamierzać ,  a  czego  unikać  należy,  pomocy,  sposób  jćj 
dawania,  cóś  o  krytyce,  chronologii  i  t.  d.  byłyby  materyą 
ważną  i  interesującą  do  pisma  konkursowego,  a  wartą  za- 
jąć WMPana   pracowitość   i  usilność. 

Zostaję   z  winnym  szacunkiem    i  t.  d. 


W^^rio  ą^L  jsi^  roku. 

Póki  katedra  historyi  w  Uniwersytecie  osadzoną  nie  bę- 
dzie professorem,  powołał  WMPana  Uniwersytet  do  dawa- 
nia u  siebie  tej  lekcyi  z  pensyą  roczną  rubli  srebrem  sześć- 
set, i  Minister  takowe  postanowienie  potwierdził.  Żeby  się 
i  natarczywości  cudzoziemców  do  tego  placu  pozbyć  i  o- 
tworzyć  usilności  WMPana  pole  do  ćwiczenia  się  w  tak 
ważnej  nauce,  a  razem  do  torowania  sobie  drogi  do  dal- 
szego losu  i .  wyniesienia  ułożyłem  ten,  środek ,  z  którego 
zapewne  zechcesz  korzystać  dla  publicznego  i  własnego  do- 
bra. Proszę  WMPana,  abyś  zaraz  po  odebraniu  tego  listu 
wybrał  się  do  Wilna  dla  pełnienia  włożonego  na  siebie  obo- 
wiązku. Wiele  na  tćm  zależy,  aby  otwarcie  t^  lekcyi  prze- 
dągnione  nie  było.  Ułóż  sobie  swoje  wydatki  podróżne 
z  oszczędnością,  które  mu  tu  za  przybyciem  po  wrócone  bę- 
dą z  kassy  Uniwersytetu*  Dodałem  z  oszczędnością , .  bo  kas- 
sa  dziś  nie  jest  zamożna,  mając  roczną  do  odebrania  ze 
Skarbu  zaległość. —  Przed  swoim  z  Warszawy  wjyazdem 
proszę  być   u  P.  Lindego    i  choć  jeden  ezemplarz*  przywieźć 
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mi  jego  ostatniego  tomu  Słownika,  bo  wyjść  juz  z  p^aasy 
powinien,  oświadczyć  temuż  P.  Linde,  źe  Referendarz  Ty- 
szkiewicz na  małćj  bardzo  liczbie  exemplarzy  chce  przestać 
za  swoje  pomoc,  a  resztę  na  pożytek  Autora  darować,  trze- 
ba więc  dla  niego  jeden ,  exemplarz  na  dobrym  papierze  ca- 
ły przysłać,  a  ja  go  tu  każę  przyzwoicie  oprawić,  bo  ksi%* 
żek  oprawnych  nie  wobio  do  Rossyi  wprowadzać.  Przy  tern 
coby  nie  miał  do  przesłania  z  drobnych  rzeczy  P.  Linde 
proszę'  mi  to  przywieźć.  Powychodziły  tam  jakieó  broszu- 
ry Ks.  Kopczyńskiego  o  języku  polskim ,  bądź  tak  grzeczny 
zebrać  mi  je  i  zakupić ,  a  ja  wydatek  wrócę.  Proszę  tak- 
ie być  u  JW.  Wawrzeckiego ,  jeżeli  nie  ma  co  mi  posłać 
od  Księcia  Kuratora :  nadto  u  P.  Juliana  Niemcewicza  z  do- 
niesieniem, że  nim  mu  na  jego  list  odpiszę  i  nim  zawrę 
z  nim  traktat  pokoju  i  zgody,  (co  wkrótce  nastąpi)  donoszę 
mu,  że  pakiet  z  Jadwigą  oddany  P.  Oskierce  nie  doszedł 
mnie,  bo  P.  Oskierkę  w  drodze  okradziono,  zabrano  mu 
szkatułkę  i  paczkę  tę  z  książkami ,  jak  świadczy  list  Pana 
Oski  erki,  który  JW.  Niemcewiczowi  poszlę,  że  Jadwigi  nie 
można  tu  księgarzowi  oddawać ,  bo  wyszedł  nie  dawno  Ukaz 
Senatu  ,  że  dzieła  polityczne  i  drammatyczne  muszą  być  wprzó- 
dy przeglądane  w  Petersburgu  nim  je  wolno  będzie  księ- 
garzowi przedawać,  a  zatćm  niech  na  przysłaniu  nie  wiel- 
kićj  liczby  exemplarzy  przestanie,  jeżeli  mu  się  to  zdawać 
będzie.  Dla  mnie  zaś  proszę  jeden  exemplarz  Jadwigi 
przywieźć ,  bo  jćj  dotąd  nie  znam.  Podziękuj  -  P.  Linde- 
mu ,  że  mi  moje  Paryzkie  książki  wydobył ,  które  już  przy- 
szły do  Grodna.  Papie  proszę  odemnie  jako  od  dawnego  swe- 
go przyjaciela  kłaniać.  Bądź  tak  poczciwy  i  pilny  w  obo- 
wiązkach publicznych  jak  ojciec,  a  wyjdzie  to  W.  Panu  na 
dobre  i  t.  d*  i  t.  d. 
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N.  LXXXIX. 

no   Hoofdofiaiu    XXM1. 


Ust  Jana  Śniadeckiego  dt  Hinistni  Oświecenia. 

a  8.  I.  lonseignenr  le  Comte  ilezis  Razamowski  Mnistre 
de  l'ln8tnictioii  pabliqaei  le  U  Rovembre  1814.* 

Tous  les  Corps  litteraires  de  FEurope  etant  gćoćrale- 
ment  repntós  les  juges  competans  de  la  capacitó  des  per- 
sonnes,  qai  aspirent  k  leur  etre  associóes,  jouissent  de  la 
prćrogative  de  Telection  librę  de  leurs  membres.  Sa  Ma- 
jeste  r£mpereur  Notre  Augustę  Souverain  ayant  daignś 
adopter  ce  priucipe ,  Ta  consacrć  pąr  la  Ibi  eipresse  dam 
Tarticle  16,  des  Status  donnćs  k  la  Direetion  gćnórale  des 
Etndes,  dans  Tartide  5  de  TActe  de  Confińi^ation  de  TU- 
niyersite  de  Wilna,  et  dans  les  Artides  6.  et  22.  des  Status 
gracieusement  confirmćs  pour  la  dite  Uniyersitó.  La  vio- 
lation  des  cette  loi  minę  et  presque  detruit  l'ezistanoe  de 
rUniyersitó ,  en  renyersant  le  droit  fondamental ,  sans  le  quel 
aucun  Corps  litteralre  ne  mórite  d*dtre  conseryć  dans  TEtat, 
comme  ne  pouyant  lui  etre  aucunement  utile.  Si  ces  consi- 
derations  meritent  quelque  4gard,  j'ose  supplier  V.  £.  de 
▼ouloir  bien  eiaminer  la  resolntion  signóe  le  27  Octobre 
N.  8262,  on  PAdjoint  Pinabel  est  confirmć  comme  Pro- 
fesseur  eztraordinaire  de  la  litterature  francaise,  que  TUni- 
yersitó  n'a  ni  proposć  ni  elu  pour  cette  place.  La  loi  de 
25  Juin  1811,  Partie  2de  Chapitre  4.  §  260.  m'ordonne  de 
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sonmettre  a  la  sagesse  et  4  la  justice  de  V.  £.  mes  repre- 
sentations  respectueuses.  D'autre8  motifs  trśs  puissans  me 
portent  encore  k  mettre  la  veritć  franche  sous  les  yeux  d'un 
Magistrat  ćclairó  et  intćgre,  que  les  cinq  ans  d^experience8 
in'ont  fait  connoitre  et  revćrer  comme  Gardien  seyóre  des 
loiSy  comme  Protecteur  żele  et  bienfaisant  des  sciences,  enfin 
un  Ministre  almant  de  recueillir  les  renseignements  utiles 
pour  suivre  la  voie  de  la  verite  et  de  la  justice. 

II  est  bien  connu  de  V.  E.  qne  la  distrlbution  des  pla- 
ces  daiis  l'UniYersite  sans  examen  ser^re  et  impartial  de  la 
capacite  et  du  merite  des  personnes,  ne  sauroit  ni  serrir 
Finstruction  publiąue,  ni  remplir  les  Yues  bienfaisantes  et 
magnanimes  du  Souverain.  II  est  encore  connu  de  Y.  E. 
que  la  place  de  litterature  f rancaise ,  et  de  toute  litterature^ 
exige  la  contiaissance  profonde  des  auteurs,  le  gout  formę 
par  l'etude,  et  le  talent,  de  la  parole  et  do  la  piume:  titres 
essentiels ,  que  Mr  Finabel  n'a  pas  prouve,  ni  manifeste ,  et 
sans  lesquelles  cette  lecon  seroit  deserte  et  inutile.  .  D^aprós 
ce  qu'il  faisoit  ju8qu^ici,  on  ne  peut  pas  se^faire  des  espe- 
rances  consolantes  sur  ce  qu'il  se  charge  de  faire.  L'Uni- 
Yersitó  fait  des  recherches  rigoureuses  sur  la  capacitć  mśme 
de  ceux,  qai  passent  par  Tenseignement  dans  les  gymnases 
avec  les  pensions  mod]que8,  et  k  qui  les  Statuts  dans  Par- 
ticie 41.  assureut  les  ayancemens:  ne  seroit-il  pas  juste  d'y 
assigettir  egalement  ceux,  qui  ne  paraissent  pas  @tre  formós 
pour  la  caricre  litteraire,  et  qui  acquirent  la  place  h.  TUni- 
Yersite  sans  aucun  effort?  La  litterature  francaise  est  certai- 
nement  une  lecon  importante  ^  si  elle  est  bien  remplie,  mais 
tant  des  sciences  et  de  cabinets  ont  un.  besoin  pressant 
d*ttdjoints,  que  les  professeurs  reclament,  et  dont  le  nombre 
determine  par  les  Statuts  est  k  peine  suffisant.  L'uniYersit6 
en  aurait  dója  presente  a  Tapprobation  de  Y.  E.  des  sujets 
elus  h.  ces  places :  mais  la  penurie  de  la  caisse  croissant  de 
jour  en  jour,  et  multipliant  les  embarras  pour  la  conserYa- 
tion  seule  des  etablissements  essentiels  y  mettoit  Tobstacle. 

Les  obserYations  faites  par  rUniYersite  sur  la  petition 
de  TAdjoint  Holland  furent  agróes  et  trouYees  justes  par 
V.  E.,  peut"6tre  en  auroit-elle  recueillies  egalement  justes  et 
importantes  sur  la  sollicitation  de  ceux  qui  obtinrent  l'au- 
gmentation  des  leurs  pensions  au  detriment  des  autres  chai- 
res ,  et  au  grand  decouragement  des  professeurs ,  qui  toujours 
fickles  au  Monarque  et  k  leurs  deYoirs,  resterent  a  lenr  poste 
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ftn  milien  des  dangers,  pour  sauyer  les  ćtabliMemente  pu- 
blics,  soufFrlrent  les  pertes,  endnrerent  les  avaries  et  les  ca- 
lomnles  atroces,  luttant  contrę  la  detresse  par  le  mangue .  de 
paiemeDt,  et  cependant  remplissant  avec  honneur  les  obliga- 
tions  de  leurs  charges.  Us  comparent  leurs  sacrifices  et 
leurs  efforts  d'ttne  part  et  de  Taotre  les  avantages  de  oeuz, 
qui  preferent  de  battre  le  pavć  de  Petersbourg ,  qae  de  8'oc- 
cuper  de  l'instruction  et  du  bon  esemple  des  ćl^yes,  qiii 
les  sciences  dans  la  bouche  et  rćgoisme  dans  le  coeur ,  ne 
regardent  TUniTersitć  que  comme  Tobjet  de  leurs  speculations 
pecuniaires ,  -  et  ne  bherchent  qu'a  surprendre  la  religion 
de   V.    E. 

Dans  cet  etat  des  choses ,  ii  ne  m'est  pas  permis  de  dis- 
simuler  k  V.  E.  qae  la  resolution  re)ative  a  Mr  Pinabel 
comme  ruinant  les  droits  da  Corps,  ne  manqaera  pas  de 
porter  le  comble   a  Taffliction  et  aa  decouragement. 

J'ai  rhonneur  d'gtre  avec  nn  profond  respect  etc.  etc. 


N.  LXXXX. 

no  MŁozdatiatu  XXMMM. 


Oświadczenie  Jana  Śniadeckiego  podane  do  Akt  llni- 
niwersyteta  Wileńskiego  d.  9  Kwietnia  ?.  s.  1816  r. 

Od  środka  miesiąca  Marca  przez  całą  teraźniejszą  porę 
roktt  będąc  zajęty  ciągłemi  pracami  w  Obserwatorium  A- 
tttronomicznem  od  zachodu  słońca  aź  do  późna  po  północy, 
tudzież  pracowitym  tychże  obserwacyj  obrachowaniem  do 
przesłania  ich  astronomom  i  towarzystwom  uczonym,  nie 
mogłem  się  znajdować  na  Sessyach  Uniwersytetu  odbywają- 
cych się  wieczorem.  Od  tego  nawet  ^  obowiązku  Art.  13 
w  p.  14  Ustaw  uwalnia  Astronoma.  Że  atoli  wchodząc  do 
Uniwersytetu  zobowiązałem  się  przysięgą,  iż  w  mych  spra- 
wach, myślach  i  radach  ściągających  się  do  Uniwersytetu 
samo  dobro  nauk   i  Zgromadzenia  mieć  będę   na  widoku:  na- 
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leźy  do  mojej  powinności  zastanowić  uwagę  Uniwersytetu  nad 
teraźniejszą    administracyą  jego   kassy.     W  roku     1807     na 
wstępie    do   mego   rektorstwa    zastałem    w  kassie   600  i^ubli 
w  gotowiźnie,    a   6,000   rubli    długu.     Kosztowało    to   wiele 
trosk    i^  starań,    żeby   złe  naprawić ,    zapewnić    regularność 
opłata    i  opatrzyć  się    w  zapasy   na  przypadki    nieszczęścia. 
Bez  dobrej    i  przezornej    administracyi  kassy,  instrukcya  pu- 
bliczna,   nauki    i   wszystko     musi     niszczeć     i  upaść.     Do- 
świadczył  tego    Uniwersytet  w  latach  1812    i  1813,  i  prze- 
konał  się,    źe   wszystko     byłoby     poszło     w   rozsypkę     gdy- 
by   nas    nie  ratowało    pięcioletnie    wprzód    oszczędne  w  wy- 
datkach   gospodarstwo.     Zastanowiwszy    się    nad  dzisiejszóm 
położeniem    kraju    tylu    klęskami    dotkniętego,    nad    zmniej- 
szoną  znacznie   ludnością,  nad  ruiną   gospodarstwa  rolnicze- 
go, nad  upadkiem  właścicielów  ziemskich   w  rosnącej    coraz 
liczbie  ogłaszających   przez  gazety  swe  bankructwo   i  tak  na- 
zwane  eadywizye  ^  zgoła    nad.  niezmiernie   leniwym    do  kassy 
wpływem   od  tylu   lat    zaległych    dochodów ,   jako   nad  skut- 
kiem    nędzy     powszechnej,    lękać   się    trzeba     wielkiego   dla 
dochodów     edukacyjnych    nieszczęścia.     Kassa    Uniwersytetu 
obciążona  jest    znacznemi    długami :    winna    katedrom  i  nau- 
kowym   zakładom ,  w  których   liczbie  znajdiye  się    Obserwa- 
torium    Astronomiczne,    mające    właśnie    oszczędzoną    z  wy- 
datków   summę    około    4,000    r.    sr.    dziś    tak    mu   gwałto- 
wnie    potrzebną     na  instrumenta    czterdziestoletnim    używa- 
niem    znacznie     nadwerężone.     Winna    taż    kassa    bibliotece 
fundusz    wyznaczony   na  książki,    winna  budowie   sali    i  ob- 
jektów    gabinetu    mineralogicznego :    winna     zatrzymane    dla 
wzrostu   nauk    i  uczących   się    nadgrody.     Wszystkie  te  dłu- 
gi   do  60,000  rubli    sr.    wynoszące,    są    długi    święte  wyra- 
źnemi    prawami    zawarowane:  nieodkładać  ich    i  nie  wracać 
byłoby    to    nie  dbać    o  nauki   i  wyraźnych    Monarchy  rozka- 
zów   nie  dopełnić.     Kassa   dochodów    beneficyalnych  wielkićj 
wyciąga    oszczędntości   i  zapasów,    póki     dobra     na    wieczną 
dzierżawę    oddane    nie  będą,    bo  wszystkie  reparacye,  zapo- 
mogi   włościan ,    klęski    nieurodzajów,  gradobicia,  przypadki 
pożarów  i  powodzie  są   na  koszt  Uniwersytetu ,   które  należy 
z  zapasowych  summ  opędzać,  żeby   nie  przerwać  regularno- 
ści    opłat    dla  kościołów  i  Emerytów.     Nadto    podług    umo- 
wy   zawartej    z  Biskupem,    a  potwierdzonej    przez   Ministra, 
Uniwersytet  winien  jest  corocznie  lokować  summę  r.  sr.  1,000 
z  beneficyów    na  ratunek     spalonych    i.  podupadłych    koście 
łów.     Ten    obowiązek  dla  niedostatku    kassy    nie  mógł   być 
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w  pierwszym  rokn  dopełniony.  Gdy  się  skończy  fabryka 
biblioteki,  trzeba  będzie  znacznych  wydatków  na  szafy,  na 
przenoszenie  i  układanie  ksiąg,  na  róźnó  sprzęty  i  wewnę- 
trzne urządzenia.  Przed  dwoma  laty  byłem  ostrzegany  od 
Architekta,  że  dachy  w  Kollegium  S.  Jana,  gdzie  są  naj- 
droższe składy  nauk,  popróchniałe  i  podgniłe  dawnością,  po- 
trzebować będą  odbudowania,  kilka  tysięcy  rubfi  srebrem 
kosztować  mającego.  Wszystkie  te  tak  istotne  wydatki  opę- 
dzać się  nie  mogą  tylko  z  summ  zapasowych  przez  oszczę- 
dność zebranych.  Kiedy  idzie  o  wzrost  instrukeyi  publi- 
cznćj  i  nauk,  o  opatrzenie  lekcyj  i  gabinetów,  o  wydanie 
pism  i  dzieł  pożytecznych,  o  zachęcenie  i  pomoc  dla  pra- 
wdziwego talentu  tam  nie  należy  oszczędzać,  bo  to  jest  cel 
i  zamiar  funduszu ,  bo  na  tćm  się  opiera  sława  i  całe  bez* 
pieczeństwo  bytu'  Uniwersytetu :  ale  gdzie  zachodzi  interes  in- 
dywidualny żadnego  związku  z  naukami  nie  mający,  prośby 
i  natręctwa  osób  szczególnych  o  pensye  i  wsparcia ,  tam  wi- 
nien Uniwersytet  postępować  z  największą  rozwagą  i  skrzę- 
tnością.  A  dla  pozyskania  i  utrzymania  ufności  Ministra, 
nic  mu  do  potwierdzenia  nie  przedstawiać ,  tylko  co  się  fun- 
duje na  wyraźnćm  prawie  i  na  najściślejszej  sprawiedliwości. 
Inaczej  jest  to  uwodzić  dobrą  wiarę,  zdradzać  zaufanie  Ma* 
gistratury  i  zaciągać  na  siebie  ciężką  kiedyś  odpowiedzialność. 
Jest  przy  Aktach  Uniwersytetu  Reskrypt  Blonarchy,  że  ka- 
żda summa  niei^usznie  wydana  być  powinna  wrócona  z  pro- 
centem   od  tych   co    nią   rozrządzili. 

Kiedy  więc  kassa  Uniwersytetu  tyle  ma  niedoborów  i  za- 
ległości na  dobrach  funduszowych ,  tyle  świętych  do  opłace- 
nia długów,  tyle  potrzeb-  które  wyciągają  summ  zapaso* 
wych  i  oszczędności,  nie  godzi  się  wedle  mego  zdania  sza- 
fować gotowizną  na  żądania  osobiste  żadnego  związku  z  do- 
brem nauk  nie  mające.  Aząd  Uniwersytetu  w  przeszłym 
miesiącu  Sierpniu  kazał  wydać  r.  sr.  tysiąc  na  fetę  dla  Gwar- 
.  dyi  Cesarski^',  część  tćj  summy  odebrał  i  subskrypcyi  pro- 
fessorów,  resztę  na  wydatki  Uniwersytetu  policzył.  Ponie- 
waż kassa  publiczna  do  żadnych  podobnych  składek  należeć 
nie  może,  chyba  z  woli  Monarchy,  powinien  był  Uniwersy- 
tet przy  examinie  kassy  takie  bezprawie  zganić,  obracho- 
wać  składkę  professorów  i  do  zapłacenia  reszty  pociągnąć 
osoby  rząd  składające.  W  ciągu  teraźniejszego  szkolnego  ro- 
ku rząd  Uniwersytetu  kazał  prezydującemu  Dziekanowi  JP« 
Lobenweinowi ,  wypłacić  z  kassy  na  reperacyą  jego  stancyi 
r.  sr.   1,200.     Nie  przestając  na  tern  P.   Lobenwein    na  koń- 
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CU  Bessyi  19  Kwietnia  roku  teraźniąjssego  wniósł  znienacka 
Bwą  prośbę  i  podał  do  przedstawienia  JW.  Ministrowi  pre- 
tensją swoje  1,500  r.  sr.  wynoszącą,  za  reparacją  tychże 
etancyj  przed  18  laty  na  swój  własny  koszt  bez  wiedzy  i 
zezwolena  Uniwersytetu  podjętą.  Pretensya  była  już  za  Re- 
ktoryi  Ks.  Strojnowskiego ,  za  przytomności  w  Wilnie  Es. 
Foczobuta  i  professora  Szulca  .  rozważana  i  nieprzyjęta. 
W  materyi  tak  ważnąj  otwierającej  drogę  do  wielu  zastarza- 
łych, a  teraz  obudzić  się  mogących  pretensyj,  widzę  wszyst- 
kie uroczystości  prawa  i  porządku  złamane.  JP.  Lobenwein 
po  podaniu  swój  prośby  powinien  był  z  sessyi  ustąpić  i  zo- 
stawić pole  wolnemu  rzeczy  roztrząsaniu.  Nie  godziło  się 
dawnych  powodów,  dla  których  ta  pretensya  była  odrzucona 
zostawić  bez  rozwagi,  a  chcąc  na  nowo  w  rzecz  wchodzić 
należało  wyznaczyć  Kommissyą  do  rozpoznania  i  sprawdze- 
nia rzeczy,  nie  przestawać  na  cenie  Architekta  nie  dawno 
w  Wilnie  bawiącego  i  niewiedzącego :  jaka  była  wartość  ma- 
teryałów  i  robotnika  przed  18  laty;  wypadało  nawet  decy- 
zją tego  za  obwieszczeniem  nieprzytomnych  na  sessyi  człon- 
ków do  innego  posiedzenia  odłożyć,  bo  przy  tak  smutnej 
pozycyi  kassy  nie  godzi  się  być  skwapliwym  w  wydaniu 
2,700  r.  sr.  jednego  roku  na  reperacyą  stancyi  jednego  in- 
dividuum.  Dałem  zdaje  mi  się  dosyć  dowodów ,  że  ani  mój 
charakter,  ani  mój  sposób  myślenia  nie  prowadzi  mnie  do 
zrobienia  komukolwiek  przykrości :  i  chciałbym  był  to  bole- 
sne czucie  w  sobie  przytłumić,  jakie  wzbudza  we  mnie 
przyszły  los  Uniwersytetu,  kiedy  rzeczy  tak  pójdą  nieporzą- 
dnie.  Ale  żebym  się  przez  milczenie  nie  zdawał  wpływać 
jakimkolwiek  sposobem  do  takiej  i  do  tój  podobnych  rezolu- 
cyj,  a  może  w  czasie  nie  miał  obowiązku  za  nie  odpowia- 
4ać ,  teraźniejsze  moje  oświadczenie  do  Akt  Uniwersytetu  po* 
daję,  o  przeczytanie  go  na  sessyi. pełnćj  i  o  przesłanie  JW. 
Ministrowi  upraszam.     W  Wilnie  15  Kwietnia  1816  roku. 

Jan   Sniad€chu 
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N.  LXXXXI. 

no  Hoa^dofiału  XXMMM. 


Jenerał  Mobronowski   do  Jana  Siiiaieckiego. 

Mam  zaszczyt  przesłać  JW.  Panu  kopią  listu  Najjaśniej- 
szego Pana,  w  którym  zezwalając  na  wystawienie  pomuika 
Księciu  Józefowi  Poniatowskiemu ,  wyraża  życzenie ,  aby  był 
godny  tego  bohatera  i  Narodu,  który  go  wystawia,  Polacy 
niepotrzebowali  nawet  tego  zachęcenia  od  Monarchy  w  tćj 
mierze,  bo  każdego  honor  i  miłość  Ojczyzny  pobudzała  do 
przykładania  się  choć  w  części  do  tego  narodowego  czynu. 
Gdy  zbliża  się  potrzeba  ukończenia  składki  i  rozpoczęcia 
budowy  pomnika^  mam  zaszczyt  ponowić  prośbę  moją  do 
Jaśnie  Wielmożnego  Pana,  abyś  chciał  zbieranie  składki, 
którego  podjąć  się  raczyłeś ,  przyśpieszać  z  tem  większą  sta- 
rannością im  większy  teraz  mamy  obowiązek  odpowiedce* 
nia  godnie  oczekiwaniu  Króla ,  i  okazania  światu ,  że  Polak 
wdzięcznym  być  umie. 

Załączam  wyraz  wysokiego  upoważenia  JW.  Pana 
Dobrodzieja   Najniższy   Sługa 

S.   Mohronowahi. 
w  Warszawie  d.  27  Września 

1817   roku. 

Kopia  lista  uł%oaona  do  t^  odeswy. 

J'ai  recu  Madame  la   Comtesse  votre  lettre  du   15  Jain 
dernier.     II    n'a  jamais   Ł\k   dans    Mon  intention   de  mettr9 
Pam.J,8.T-»-  53 


^18 

ancnne  diffieiiltć,  a  ce  qiie  le  monument  Totć  pour  le  Frince 
Poniatowski  fut  ćleTĆ  8ur  nne  place  publigue  deYarsoTie. 
M'etant  plń  &  accueiliir  les  Toeux  qui  M*ont  ćŁć  csprimes 
^  cet  egard,  k  honorer  la  memoire  de  ce  chef  illustre,  h 
rendre  justice  auz  sentiments  que  Ja  nation  a  fait  eclater 
dana  cette  occasion ,  Je  n'ai  pu  supposer  ąu^on  youldt  Me 
prSter  Tideó  de  derober  un  pareil  monument  aux  regards 
du  public.—  Inatruit  par  Mon  Frćre  ainsi  que  par  votre 
lettre  qu'on  avait  des  doutes  h  ce  si\jet,  J'ai  recommandć 
a  Mon  Lieutenant  de  se  concerter  a^ec  les  personnes  char- 
gies  de  recueillir  les  fonds  destinćs  pour  le  monument,  sur 
le  choiz  de  Templacement  ou  11  doit  5tre  ćleve ,  soit  au  fond 
du  jardin  de  Saxe,  soit  dans  telle  autre  partie  de  la  yiUe 
qui  SfBra  reconnue  la  plus  propre  a  cette  destination.— •  II  ne 
Me  reste  qu'li  former  un  souhait,  que  róaliseront,  Je  n'en 
doute  pas,  les  sentiments  et  le  gont  des  personnes  qui  pre- 
sident  a  cette  entreprise  nationale,  c^est  que  le  monument 
soit  digne ,  par  son  exćcution ,  et  du  guerrier  au  qael  ii  est 
consacrć,  et  de  la  nation  qui  l'erige. —  Becevez  Madame  la 
Comtesse  Fassurance  des  tous  Mes  sentimens. 

Aleaandre. 
Zgodność   z  oryginałem  zaświadcssam 
Henryk  Łubieński, 
Zarscoselo 


N.  LXXXXII. 

no   Roaidaiiaiu    XXMMM. 


Odeiwa  Towarzystwa  Prz^aeiól  Nank. 
Towanystwo  Królewskie  Yanuwskie  Pnijaciół  lanL 

Postrzegając  w  obcych  pismach,  iż  uczeni  zagraniczni 
W  błędzie  zostają  względem  ojczyzny  nieśmiertelnego  Koper* 
niks  nie  chcąc  uznać  go  za  Polaka,  dla  wyprowadzenia  idi 
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z  tak  mylnego  mniemania  osądziło  za  środek  dogodny  do 
tego  zamiaru,  aby  Rozprawa  szanownego  kollegi  o  Koper- 
niku czytana  na  Posiedzeniu  publicznym  w  Listopadzie  1802 
na  język  Łaciński  przełożoną  była  dla  udzielenia  onej  do 
wiadomości  za  granicą.  O  tćj  Uchwale  donosząc  Towarzy- 
stwo szanownemu  kolledze,  ma  honor  wezwać ,  aby  raczył, 
jako  Autor  Rozprawy  o  Koperniku  sam  ją  na  język  Ła- 
ciński przełożyć,  albo  zlecić  komu  tę  pracę  pod  swoim  kie- 
runkiem. 

Czeka  Towarzystwo  odpowiedzi   od  szanownego    kollegi  i 
i  łączy  wyraz  prawdziwego  poważania. 

Staszic. 
Czarnecki  Sekretarz, 
w  Warszawie  d.  18  Czerwca  1816. 


N.  LXXXXIII. 

no  Hoa^daiaiu    XXMMM, 


List  Ksiąifcia  Aitoniego  Radziwiłła  Ordynata  do 
Jana  Snadeckiego. 

w  Poznaniu  d,  16  Orudnia  1818. 

Pisma,  które  mi  WMPan  wraz  z  listem  z  dnia  15  Wrze- 
śnia r.  b.  przesłać  raczyłeś,  odebrałem.—  Nie  mogłemi  go- 
dniej ocenić  tak  chlubnej  dla  mnie  ofiary,  jak  pośwęca- 
jąc  się  niezwłocznemu  przeczytaniu  tych  szacownych  dzieł. 
Znalazłem  w  nich  wszystko,  co  najwyźćj  wznieść  może  u- 
czucia  dla  Autora  chwałę  Naukom  i  Narodowi  naszemu  przy- 
noszącego. Miło  mi  jest  czyniąc  te  wynurzenia ,  przydać,  że 
są  właśnie  w  tej  okolicy  powszechniejsze  niż  gdzieindziej.-^ 
Jakożkolwiek  posądzasz  ją  o  zagnieżdżenie  się  tu  języka  Nie- 
mieckiego znalazłbyś ,  gdybyś  Ziemię  tę  urodzenia  swego  na 
nowo  kiedy  odwiedził,  że  język  Niemiecki  nie  wznosi  się 
wcale  na  ruinach  języka  naszego  Ojczystego ;  lecz  że  mu 
owszem   właśnie  idzie  w  pomoc.  .  Język  Polski  będąc  jęsy- 
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kiem  naukowym  w  Szkołach  i  jęsykrem  Rządu  we  wszyst- 
kich Prawach  i  urządzeniach  kształci  i  utwarza  się  w  od- 
dawaniu właściwem  wyobrażeń  i  zasad,  których  niewyczer- 
panym skarbem  jest  zapewne  język  Niemiecki.  Są  to  tylko 
powiększone  oddaleniem  obawy,  w  zbUźeniu  nikną.  Nader 
pożądanymby  dla  mnie  było  wydarzeniem,  gdybyś  się  tu  o 
tern  sam  chciał  przekonać.  Odnowiłbym  w  Poznaniu  te 
przyjemne  chwile,  które  z  pobytu  mojego  w  Wilnie  na  za- 
wsze pamięci  mojój  pozostaną  drogie. 

Przyjmij  przy  tśm  proszę  wyraz  prawdziwego  z  mej  stro- 
ny szacunku  i  poważenia. 

Antoni  Kaigię  BadtiwiU. 

W.  JP.  Jędrzejowi  Sniadcckiemu  ukłon  mój  zasyłam. 


N.  LXXXXIV. 

no  Uoasdaiiału   JKJKMMI. 


List  Marcina  Badeniego  Hinistra  Sprawieiliwtici 
Królestwa  Polskiego  do  Jana  Śniadeckiego. 

12  7ifri8  1819  r.  z  Warazawy. 

Jaśnie  Wielmożny  Moóci  Dobrodzieju! 
Zadłużyłem  się  JWMCPanu  Dobrodz.  z  podziękowaniem 
za  jego  łaskawe  odezwę ,  którą  miałem  honor  odebrać  przed 
niedziel  dwiema. —  Miło  mi  bardzo  wiedzieć,  że  JMCPan 
Dobrodz.  zuchowiyesz  mi  swoje  łaskawe  przyjaźń,  którą  ja 
tak  dawno  pozyskałem ,  a  o  którćj  zachowanie  aż  do  śmier- 
ci  troskliwy  jestem. —  Nie  masz  już  dla  nas  w  świecie  innćj 
pociechy,  tylko  małej  liczby  słusznych  ludzi  szacunek.—  Pi- 
sałem do  Krakowa ,  aby  tam  z  kassy  Akademii  odebrano  za 
moim  kwitem  dla  JMCPana  Dobrodzieja  pieniądze,  i  przez 
pewną  okazyę  przesłano  mi  do  Warszawy ,  spodziewam  się, 
iż  to  zrobię  przed  końcem  tego  miesiąca,  a  za  tym,  że 
JMCPan  Dobrodz.   zastaniesz,    skoro   dotrzymasz    słowa,  że 
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nas  odwiedzisz. —  Cieszę  się  bardzo  tą  nadzieją,  %o  to  jnź 
zapewne  ostatni  raz  uda  mi  się  widzieć  JMCPana  Dobrodz., 
gdyż  od  Nowego  BAiku  zapewne  osiądę  spokojnie  na  wsi ,  a 
nadwątlono  zdrowie  wiekiem  i  różnemi  przygodami  nięod- 
dzielnemi  od  życia  ludzkiego,  nie  wielki  zakres  pobytu  na 
tym  świecie  naznacza.  Póki  wszakże  żyć  będę,  nie  zmienię 
moich  dla  JWCPana  Dobrodz.  uczuciów  wdzięczności  za  je- 
go dla  mnie  stalą  pszyjaźu,  ani  tego  uszanowania,  z  któ- 
rym  mam   honor    być    na  zawsze. 

JMCPana  Dobrodzieja 

najniższy    sługa 

Badeni. 
»^c 


N.  LXXXXV. 

no  Ro^dofiaiu    XJKMV. 


Oda  lgiacc|;Q  Siydlowskiego. 

o  o 

JAŚraE   WIELMOŻNEGO 

JANA    SNIADBCKIE60 

Ted  Gzai  pobytu  Tego  «r  W«rsxąT)7io 

w  Pazdiiendka  1819  r. 

ODA. 

QQi8  faror  ost  atram  bellis  arcessere  mortem? 
Imminet  et  taeito  dam  Tonit  illa  pede. 
TiBUŁLUs.  Eleg.  'L.  1^10. 

I. 

iióź  to?  czy  woda  wiślana 
Z  bóstw  jakich  ktt  nam  niechęci, 
Z  letejskim  zdrojem  zmieszana, 
Sączy  nurty  niepamięci? 
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A  tćnii  ciebie  napawa 
Wśród  uczt  radosna  Warszawa, 
Tak  Sniadecki  bez  pochyby; 
Inaczejbyś  nas  nie  smucił 
I  do  pysznej  Tobą  wrócił 
Zacnych  Jagiełłów  siedziby. 

II. 
Ciebie  tu  nauk  czcziciełe, 
I  czułość  krewnych  życzliwa, 
Ciebie  cnoty  przyjaciele, 
I  samo  niebo  przyzywa, 
Zbraconem  z  jego  widokiem 
Przebież  niezmierność  twem  okiem; 
Zali  błyszczy  nad  poziomem 
Gwiazda  świętego  przymierza? 
Czy  też  zło-wroga  uderza 
Srogich  klęsk  jeszcze  pogromem? 

III. 

Lecz  dosyć,  dosyć,  niestety! 
Dosyć  nieszczęść  wywróźyły, 
Gdy  dotąd  straszne  komety 
Grobowem  światłem  raziły! 
Ich  to  blaskiem  przebudzone, 
Wstały  niezgody  szalone. 
Widzieliśmy  jak  mocarze 
Pod  miecz  katowski  oddani, 
I  jak  ginęli  kapłani, 
Krwią  swą  skraplając  ołtarze. 

IV. 

Jak  zgasły  świetne  rodziny 
A  przez  niepojęte  zmiany 
Rodak  w  kraju  obłąkany 
Próżno  swćj  szukał  dziedziny. 
Pola  zaległy  mogiły, 
Wody  się  krwią  zrumieniły: 
Lecz  jędze  mordów  niesyte 
Na  zgubę  rodu  śmiertelnych 
Wygrzane  7,  lochów  piekielnych 
Zioną  pary  jadowite. 


V. 

Tym  zarażeni  oddechem 
Synowie  matki  się  zrzekli, 
I  na  jćj  zgabę  z  pośpiechom 
Wolni  do  panów  uciekli. 


VI. 


Poczuły  jarzmo  Teutony; 
Obcy  zgwałcił  ich  granice^ 
Obcy  zajmował  stolice, 
Obcy  brał  i  wracał  trony. 

VII. 

Tak  nowy  kolos  potęgi 
Dumnie  ku  niebu  się  wznosił; 
Nie  trzeba  wyroków  księgi.... 
Szczęsny  wojownik  je  głosił. 
Rzekł:  a  padłszy  na  kolana 
Ludy,  uznały  w  nim  pana. 
Świat  zdumiały  powodzeniem, 
Omamiony  blaskiem  sławy, 
Na  jego  patrzał  wyprawy, 
Jego  tylko  brzmiał  imieniem. 

VIIL 

Daremne  moearzów  zmowy, 
I  skrytych  związków  układy, 
On  czarodziej skiómi  słowy 
Niweczył  siłę  i  rady. 
Już  od  iberyjskich  krańców 
W  grody  Arktura  mieszkańców 
Przenosi  sztandar  zwycięzki; 
Wróćcie  się  dzielne  szeregil 
Grobem  są  północne  óniegil.. 
Zadziwią  świat  wasze  klęski. 

.    IX. 

Stało  się...  niebo  zawiśnie... 
Na  bohatóra  spojrzało... 
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Wnot  miccE  w  dłoni  jego  pryśnie: 
I  cóż  z  pogromów  zostało?.. 
Do  zwalisk  wielkiego  gmachu 
Zbliżeni  w  świętym  przestrachu, 
Drżą  jeszcze  ziemscy  bogowie: 
A  gromca  ich  pokonany, 
Szydząc  z  płochej  losów  zmiany. 
Osiadł  na  dzikim  ostrowie. 


Przecież  się  uśmierza  .trwoga, 
Pogasły  gJównie  niezgbdy, 
W  obliczu  zastępów  Boga 
Sojusze  sprzęgły  narody: 
Duch  jedności  zbliża  dwory, 
Już  mocarze  na  sobory 
Spieszą  pisać  ludom  prawa: 
Błysnęły  szczęścia  nadzieje, 
Pogodne  niebo  się  śmieje, 
Pokój  powszechny  nastawa. 

XI. 

Lecz  świat  niepewnój  pogodzie 
Boi  się  jeszcze  poddawać; 
Niesforne  żywioły  w  zgodzie 
Niezwykły  długo  zostawać. 
Może  ta  cisza  zdradliwa, 
Zar  pod  popiołem  ukrywa, 
I  pożogę  zapowiada; 
Może  mały  wiatr  zadmuchnie... 
A  straszny  pożar  wybuchnie: 
Siada  wam  narody!  Biadał 

XIL 

Ach !  jeżeli  drżeć  potrzeba 
Pod  świętą  przymierza  strażą! 
Powiedz  Sniadecki  gdzie  nieba 
Szukać  bezpieczeństwa  każą? 
Wszak  wyrzekłeś  że  cierpienia 
Wiodą  na  drogę  zbawienia  1). 


1)  Pism.  rozm.  Tom  III.  sir.  106. 
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Mogąż  być  jeszcze  nadane, 
Którebj  srożój  trapiły? 
Mówcie  narodów  mogiły, 
Stopami  wrogów  deptane! 

XIII. 

Cnoty  potrzeba  i  wiary 
Żeby  się  z  losem  pogodzić 
Za  grzechami  idą  kary 
Jak  cień  za  ciałem  zwykł   chodzić. 
Póki  trwa  chciwoóć  i  pycha, 
Nie  spróżnim  nędzy  kielicha, 
Świóźe  weń  napłyną  jady. 
Wróć  nas  nadzieją  pokrzepić 
Wróć  Sniadecki  cnotę  szczepić 
Pismem  i  twemi  przykłady! 


Pisałem  d.  27  PaMziernika  1819  r. 
w  Wilnie. 


Ignacif  Szydłowski. 


N.  LXXXXVI. 

no   Hoaidatiaiu   XXMV. 


Dwa  listy  Astrononiicziie  do  Jana  SniaiMldegt. 
a)   Ust  Sławińskiego. 

Londyn  15  ^Maroa  n.  s.  1820  r. 
List  Pański  pod  datą  3  Lutego  odebrałem  1  Marca  n.  a. 
wtenczas  właśnie,  kiedy  po  cztćro-miesięcznćm  bawieniu  się 
częścią  w  Oreenmch  częścią  w  Londynie'^  wahałem  się,  czyli 
mam  czekać  na  pismo  od  Pana,  czyli  też  jechać  do  Cam- 
bridge, B.  A,  Ooldamit  korrespondent  P.  Herz  w  JBamft«r- 
gu ,  ma  zlecenie  zaliczyć  mi  200  gw. ,  jeszcze  ich  nie  wzią- 
łem. Uwagi,  któreś  mi  Pan  raczył  przysłać  względem  pod- 
stawka dla  machiny  parallaktycznćj  ,  będą  wszystkie  pnoi 
Fam.  J,S.T.II.  W 
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rzemieiślnika  zachowane,  robi  to  Dollmd,  Zegarmistrzów 
Handley  i  Moor  ^  których  mi  Troughtm  nastręczył ,  odmieni- 
łem; zegar  nasz  robi  Hardy y  którego  mi  i  Pond  i  wielu  in- 
nych uczonych  ludzi  rekomendowało.  Wychwyt  (escapement) 
będzie  nowój  konstrukcyi,  przyjąłem  go,  bo  mi  wydemon- 
6tiH>wał  zegarmistrz,  że  tarcie  w  nim  daleko  jest  mniejsze 
niż  w  zwycziynych;  podobny  wychwyt  jest  w  zegarze  robio- 
nym przez  Hardy  w  Obserwatorium  w  Greenwich.  Przyją- 
łem także  pendulum  merkuryalne,  które  dla  tego  jest  wygo- 
dne, że  kompensacya  jeżeli  od  razu  nie  trafiona  daje  się 
bardzo  łatwo  odmienić  i  doskonalić;  ciężar  wypadnie  prze- 
puścić z  boku.  Hardy  i  w  tóm  jeszcze  ma  pierwszeństwo 
przed  innemi ,  że  zęby  w  kołach  zegarowych  wyrzyna  za  po* 
mocą  machiny,  co  inni  robią  ręką,  i  dla  tego  zęby  w  kołach 
jego  roboty  są  zupełnie   tej    samej  miary. 

Nieopisałem  Panu  w  pierwszym  liście  mojego  poznania  się 
z  Pondem;  nie  było  bardzo  łatwe.  Graf  Lieven^  który  mi 
dał  listy  do  Herschela  i  do  innych^  nie  chciał  mi  dać  do 
Ponda  ^  przyczyną  tego  było  nieporozumienie  się  między  nie- 
mi, które  urosło  ze  sprawunku  instrumentów  Astronomi- 
cznych dla  jednego  Rossyjskiego  pana.  Nie  mając  nikogo 
z  uczonych  znajomego  w  Londynie ,  a  chcąc  jak  najprędzój 
zobaczyć  Obserwatorium,  pojechałem  do  Greenwich;  poka- 
zano mi  Obserwatorium ;  ale  Ponda  niewidziałem ,  powiedzia- 
no mi,  że  nie  jest  w  domu;  pojechałem  rax  drugi  i  trzeci, 
i  znowum  tylko  Obserwatorium  widział.  Nie  było  innego 
sposobu  zarekomendowania  się,  tylko  posłać  list  oświadcza- 
jąc mój  zamiar  przepędzenia  dni  kilku  w  Greenwich  i  pro- 
sząc o  pozwolenie  bjrwania  przez  ten  czas  w  Obserwato- 
rium ;  odebrałem  list  grzeczny,  i  już  dwa  razy  po  dni  dzie- 
sięć przepędziłem  w  Greenwich.  Tam  poznałem  się.  z  Gro- 
ombridge,  którego  obserwatorium  (w  Blackheath)  różni  się 
tylko  36''  w  szerokości ,  i  10"  w  łuku  w  długości  od  Obser- 
watorium w  Greenwich. —  Bywając  u  Troughtona  poznałem 
Dra  Pecarson,  który  ma  swoje  obserwatorium  o  mil  angiel- 
skich dziewięć  od  Londynu,  gdzie  dni  cztery  przepędziłem. 
Palsze  poznawanie  się  z  wielu  uczonymi  było  mi  łatwe ;  nąj- 
więcćj  do  tego  pomogło  założenie  Towarzystwa  Astronomi- 
cznego, które  początek  swój  wzięło  12  Stycznia  n.  s.  1820. 
Na  pićrwszćj  schadzce  było  tylko  osób  13;  do  dziśdnia  jUż 
się  odbyło  sześć  sessyj;  na  ostatnich  dwóch  ułożono  i  po- 
twierdzono ustawy  Towarzystwa,  obrano  urzędników.  Pre- 
zydentem jest  Edward  Adolf  Duc  of  Somerset^   członków  te« 
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raz  J68t  95,  z  tych  wielu  maj^  własne  Obserwatoria.  Ka- 
żdy z  członków  krajowycłi  obowiązany  jest  płacić  cztery  gw. 
na  rok  pierwszy,  a  potom  dwa  co  rok.  Cełem  Towarzystwa 
jest  ułatwienie  kommunikacyj  nowych  postrzeżeń  Astronomi- 
cznych, tak  w  teoryi,  jak  w  praktyce  przez  częste  schadzki, 
i  ogłaszanie  drukiem  ważnych  Obserwacyj ,  które  się  zostają 
nie  umieszczone  w  innych  pismach  periodycznych.  Szczegól- 
niej Towarzystwo  ma  na  uwadze  rozdzielenie  Nieba  między 
Astronomów —  projekt  dawno  wprawdzie  podany,  ale  do  tej 
pory    nie  przedsięwzięty. 

W  Obserwatorium  Oxfordski^m  jest  teraz  Frofessor  JBo- 
hertson  ;  mam  listy  rekomendacyjne  do  jego  i  do  wielu  w  Cant" 
bridge  ^   Oxford  i  Dublinie. 

W  miesiącu  przeszłym  (Lutym)  byłem  u  Herschela  w  Slough^ 
do  którego  miałem  list  od  Posła,  choć  mi  ten  wcale  nie  byt 
potrzebny,  z  synem  bowiem  jego  w  Londynie  dobrze  się  za- 
żyłem ;  bawiłem  tam  dni  sześć.  Staruszek  jest  bardzo  u- 
przejmy,  ale  zupełnie  upadł  na  siłach ,  liczy  sobie  lat  82,  i 
już  się  niczćm  nie  trudni.  Pana  bardzo  dobrze  pamięta t  po* 
mada ,  że  widział  Pana  u  siebie  przed  33  laty^  i  ze  mu  Pan  ZO" 
stawiłeś  dzieło  Pana  Cousin.  Teleskop  wielki  od  lat  kilku 
prawie  nie  tknięty.  Młody  Herschel  jest  z  zapałem  dla  Nau- 
ki ,  w  tym  i  w  przeszłym  roku  szczególniej  się  trudnił  pola- 
ryzacyą  światła,  i  niektóre  nowe  poczynił  doświadczenia. 

Teleskop  zwierciadlany  10  stop  długi  ze  zwierciadłem  je- 
dnej stopy  średnicy,  z  przyzwoitą  osadą  kosztowałby  między 
250  a  300  gw. ,  robi  go  Dollond ,  na  zrobienie  lat  dwóch  po- 
trzebige.  Wszystkie  teraz  w  Londynie  ważne  Instrumenta 
Astronomiczne  robione  są  przez  Dolhnda  i  Troughtona  lub 
Jones;  ostatni  dwaj  sławni  są  z  doskonałego  dzielenia  ko- 
ła, Dollond  z  robienia  zwierciadeł  i  szkieł  przedmiotowych. 
Troughton  jest  bardzo  stary,  i  już  mu  roboty  długićj  dawać 
nie  można.  Jones,  jak  mi  potem  powiadał,  może  ukończyć 
koło  6u  lub  siedmiu  stop  średnicy,  w  trzech  leciech  lub  prę- 
dzej. Jeżeli  mieć  podobne  koło  jest  wolą  Pana,  tedy  Pan 
raczy  mi  napisać  gdzie  ono  stać  będzie,  i  czy  na  jednej  lub 
między  dwie  ściany  ma  być  osadzone? —  Książki  dla  Pana 
i  dla  Obserwatorium  w  części  już  zakupiłem ,  przyszłe  je  ra- 
zem z  narzędziami ;  zdaje  się ,  że  to  wszystko  będę  mógł  wy- 
prawić w  początku  Sierpnia ,  po  czembym  zaraz  odjechał  do 
Paryża.  Po  jułrze  (17  Marca)  wyjeżdżam  do  Cambridge  \ 
dalćj ,  zkąd   po  dwóch  miesiącach  powrócę. 
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Co  Bię  tyose  powiększenia  pensyi^  o  które  Pana  prosić 
odważyłem  się,  nie  śmiem  raz  drugi  powtarzać  mojój  prośby; 
to  tylko  dodać  mi  wypada ,  że  z  Ministrem  nie  byłaby  rzecz 
trudna;  Graf  bowiem  Lieven  na  prośbę  Medyków  z  Peters- 
burga i  z  innych  Uniwersytetów  rossyjskich,  przełożył  Mi- 
nistrowi Oświecenia,  że  pensya  roczna  4,000  rubli  assygna- 
cyjnych  nie  może  wystarczyć  na  utrzymanie  się  w  Anglii , 
w  skutek  czego  powiększono  ją  400  rublami  srebr.  Podo- 
bne przełożenie  posłał  teraz  względem  mnie  i  kilku  innycłi 
poźnićj  przybyłych  Medyków  rossyjskich ,  nie  wióm  co  z  tćm 
Minister  zrobi. 

Choćbym  chciał  tobym  nie  mógł  wykroczyć  przeciw  prze- 
strodze, którą  mi  Pan  względem  przestawania  z  Polakami 
łaskawie  przesyłać  raczysz ;  wyjąwszy  bowiem  dwóch  Medy- 
ków Petersburskich ,  którzy  przejeżdżali  z  Edinburga  do  Fran- 
cyi,  żadnegom  w  Londynie  Polaka  nie  widział.  Powiadają 
mi,  że  tu  przyjechał  Wroński  z  Paryża,  chciałbym  go  po- 
znać, ale  nie  będę  miał  czasu,  chyba  za  powrotem  z  Du- 
blina.—  Dymy  londyńskie  nie  zdają  rai  się  być  przyjazne 
zdrowiu,  to  jednak  służy  mi  jakkolwiek. —  Mało  było  nocy 
pogodnych  w  czasie  których  nie  byłem  w  Obserwatorium  al- 
bo W  Greenwich  ,  albo  w  Londynie ,  gdzie  jest  kilka  nie 
wielkich  dosyć  dobrych  zakładów  Astronomicznych;  najczę- 
ścićj  u  Pana  South ^  który  teraz  ma  pięcio-stopowe  koło,  a 
wkrótce  będzie  miał  nowe  bardzo  piękne  południkowe  na- 
rzędzia. 

Z  najgłębszem   dla  JW.  Pana   uszanowaniem' 

P.  Siawiński  D.  F. 


b)   List  Professora  Krakowskiego  Łęskiego. 

z  Krakowa  d.  26  Sierpnia  1821  r. 

Chciałbym  i'  podczas  niniejszych  wakac^  pożytkować  na- 
szćj  młodzi. —  Wielkie  zaćmienie  Słońca  7  Września  prze- 
szłego roku ,  nie  mogło  być  w  Krakowie  uważanym  dla  de- 
szczu ,  który  padał  przy  jego  początku  i  końcu. —  Przy  środ- 
ku tylko  wypogodziło  się  na  krótki  czas  niebo,  tak  żem 
mikrometrem  mógł  zmierzyć  szerokość  górnego  słonecznego 
paska.  Był  on  z  4'  H",  3  prawie  zupełnie  zgodnie  z  prze- 
powiedzeniem  rysunkowym  ^  jak  się  o  tćm  przytomni  goście 
przekonali. 
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Lubo  pozbawiony  zostałem  radości  podania  wyszczegól- 
nionego rachunku  tego  sławnego  zaćmienia  dla  Krakowa^  i 
dopełnienia  nim  m^j  rozprawy  o  Zaćmieniach  w  Rocznikach 
naszego  naukowego  Towarzystwa  umieszczonćj ;  mam  jednak 
nadzieję,  źe  mi  JW.  Pan  pozwolisz  w  zastępstwie  Obserwa- 
cyi  Krakowskićj  użyć  Wileńskiej ,  która  się  tak  pięknie  uda- 
ła ,  także  jako  ojczystego  wzoru. —  Wszak  to  i  Pańską  jest 
zasadą,  czynić  ile  możności  obcych  odkryć  ojczyste  zastoso- 
wania, bo  tak  nąjskutecznićj  zagrzaną  być  może  młodzież 
do  nauki  i  własnodzielności. —  Szacowna  Trygonometrya  Pań- 
ska, której  w  tegorocznym  kursie  używałem,  zawiera  wpra- 
wdzie i  w  tym  względzie  piękne  rachunkowe  wzory,  do  któ- 
rych w  końcu  zwraca  się  sama  potrzeba  i  wygoda  przyna- 
gla; gdy  jednak  dzisiejsza  Jeometrya  analityczna  i  wykreśl- 
na  taką  daje  cenę  Rozwiązaniom  graficznym ,  sądzę ,  że  i  dla 
zadania  Zaćmień  i  Okultacyi,  poźytecznem  byłoby  rozwi- 
nięcie ojczystego  naszego  przykładu,  okazując  na  nim  uży- 
cie trojakiego  rozwiązania,  to  jest  Delambrowskiego  czyli 
trygonometrycznego, —  Gausowskiego  czyli  rozbiorowego  ina- 
koniec  rysunkowego.  A  tak  mogłoby  nam  się  stać  to  Za- 
ćmienie tak  wzorowćm  i  klassycznem ,  jak  było  owe  17G4 
roku    dla  Francyi. 

Nie  zostaje  mi  więc  tylko  upraszać  JW.  Pana  Dobrodz. 
o  Wyszczególnione  data  tej  Obserwacyj  równie,  jak  i  wy- 
miarów mikrometrowych. 

Przysłał  mi  Hallaszka  z  Pragi  swe :  Elementa  eclipsium 
ąuaa  patitur  Tellua^  Luna  eam  inter  et  solem  yeraanU^  ab  a. 
1816  U8que  ad  a.  1820. 

Szkoda  tylko,  że  do  swych  rachunków  nie  użył  naj- 
nowszych Tablic  Delambra  i  Burcharta. —  Moje  widoki  są 
innego  rodzaju,  lecz  od  ich  drukowania  odstręcza  nie  tak 
koszt  druku  na  próżno  łożony,  jako  raczej  jego  bezecność. 
Przekonywa  o  tćm  Pana  między  innemi  Gnomonika  Krzy- 
żanowskiego, o  którćj  wyczytuję  podchlebne  zdanie  w  Ga- 
zecie  Lwowskićj    N.    104« 

Już  mi  przychodziło  na  myśl  sprowadzić  własnym  ko- 
sztem nowy  druk  i  znaki  matematyczne. —  Uczyniłbym  to, 
gdyby  mi  Austryacy  oddali  dług  za  moje  lata  przepędzone 
w  Korpusie  Kadetów  w  stanie  nauczycielskim,  jak  to  uczy- 
niły wszystkie  inne  dwory  moim  kolegom ,  którzy  sobie  do- 
bra pokupowali.  Nie  mamy  bezinteressownych  opiekunów, — 
a  tak   krzyczące  niesprawiedliwości  dozgonnie  ponosić  trzeba« 
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Może  też  nastąpi  i  Akademicznój  Drukarni  lepsze  urzą- 
dzenie, jak  teraz  pod  dozorem  i  dzierżawą  kobiety  zostającej, 
tak  jak  się  i  z  samą  Akademią  nowa  zaczyna  reforma. — 
Tylko —  „ne  quid  nimisl^ —  Zadziwi  zapewne  Fana,  że  óW 
Krakowski  Poseł ,  o  którym  jest  zmianka  w  jego  Żywotach. 
T.  I.  k.  346  jest  teraz  Komisarzem  rządowym  do  takowych 
czynności. —  Mieszkanie  Obserwatora  jest  otaxowanem; — 
sklepienie  pod  Biblioteką  akademicką  sadownikowi  naje- 
tem, —  od  dwóch  lat  powiększenie  kilkadziesiąt  złotych  kwo- 
tą pensyl  memu  pomocnikowi  u  niego  w  reformie  etc.  etc. — 
Mimo  tego  wszystkiego  konsoluję  się,  bo  wolę  krzykliwą 
draźliwość ,  niż  le targową  obojętność ,  która  nas  dotąd  zara- 
żała.—  Girtler  jest  zastępcą  zawieszonego  w  swój  funkcyi 
rektora! — Zapewne  usilnością  jego  będzie  niedopuszczać,  aby 
fundusze  naukowe    w  czemkolwiek  doznały  uszczerbku. 

Dochody  Obserwatorium  już  raz  doznały  attaku:  mam 
nadzieję,  że  te  ponawiąnemi  nie  będą. —  Wieleby  lat  trzeba 
zbierać  na  kupienie  choć  jednego  z  Instrumentów,  jakich 
wyciąga  obecny  stan  nauki. —  Sprowadzam  tymczasem  co 
najpotrzebniejszego. —  Biblioteka  zaczyna  być  dosyć  dobrze 
w  nowsze  dzieła  opatrzoną,  i  korzysta  się  z  nićj  w  pisa- 
niu   nowych   rozpraw. 

W  tych    dniach    otrzymałem  z  Miinich    od  Utzschneidera: 

1.  Sextant   10-calowy  wyborny  z  poziomem  kunsztowym. 
Doświadczam  dobroci  jego  części  sposobami  Bohnenberga. 

2.  Deklinatorium  i  3.  Inclinatorium.  —  Z  powtarzanych 
na  wolnym  polu  obserwacyi,  podług  wytkniętej  naszćj  linii 
południowej  z  Obserwatorium,  otrzymałem  zboczenie  Igły  ma- 
gnesowej 14"  30'-j- ,  co  się  prawie  o  1  stopień  różni  od 
dawnych  wyznaczeń  na  Obserwatorium  robionych  i  pochy- 
łość północnego  końca  igły  67°   10'. 

4.  Otrzymałem  także  z  Mii  nich  przedmiotowe  szkło  achro- 
matyczne  do  mego  kwadransu  murowego  osadzonego  na  oso- 
bnej ścianie  murowej,  wystawionego  na  sklepieniu  kuchennym, 
i  spodziewam  się,  że  będę  mógł  z  jego  pomocą  odprawiać 
obserwacye  nowych  Planet  teleskopowych,  gdyż  bardzo  tru- 
dno robić  to  dawnemi  narzędziami. —  Tymczasem  posłałem 
Bodemu  Obserwacye  ostatniego  Komety  i  tegoroczne  Okul- 
tacye. 

Zapisałem  z  Miinich  Heliometr  i  Ekwatoryał. —  O  ko- 
sztowniejszych narzędziach,  jakich  obecny  stan  nauki  wycią- 
ga trudno  pomyśleć,  gdy  wielu  lat  zbioru  wyciągają.— Mo- 
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ie  to  jednak  z  czaBem  nastąpić,  jeżeli  nauki  będą  miały  o* 
świeconych  protektorów, —  Wszystko  tu  polega  na  zdolnym, — 
nauki,  sprawiedliwość  i  porządek  kochającym  Rektorze  i  Pre- 
zesie Senatu^  bo  wtedy  bardzo  piękne  możnaby  tu,  robić 
rzeczy  i  pod  zbiegiem  szczęśliwych  okoliczności  utworzony 
byt  Krakowa   mógłby  otrzymać  Aten  postać. 

Mam  honor  z  wysokim  szacunkiem  i  pawaźaniemi  zostawać 
Jaśnie  Wielmożnego  Pana  Dobrodz. 
najniższym  i  obowiązanym  sługą 
Józef  hęsJcL 


K  LXXXXVII. 

no  Uozdziatu   XXMV. 


Józef  Sierakowski  do  Jana  Śniadeckiego. 

d.   24  Apryla  1820  roku. 

Bytność  JWMPana  Dobrodzieja  w  Warszawie  i  wielce 
nam  przyjemną  była,  i  stała  się  dla  nas  wielce  pożyteczną. 
WedUs  podanej  bowiem  przez  Pana  mysU,  zaloiyliimy  Obser^ 
ufałorium  przymurowt^'ąc  go  do  irodka  Trephauzów  ^  która  ez- 
pozycya  i  celowi  dogadza  zupełnie,  i  bardze  wiele  przyło- 
ży się  do  ozdoby  miasta.  Dobrze  więc  będzie  poradzić  się 
Pana  w  nowym  przedsięwzięciu ,  które  mamy  wydania  dzie- 
ła w  zawodzie  Sztuk  pięknych,  wystawiające  nasze  history- 
czne pamiątki  w  katedrze  Krakowskiej  znajdujące  się. —  Kom- 
missya  Oświecenia  ma  zamiar  nakładem  swoim  kazać  szty- 
chować i  edycyę  wspaniałą  wydać  pomników  Trumien  i  Nad- 
grobków  wybornego  smaku,  których  większa  część  samym 
nawet  mieszkańcom  Krakowa  nie  je^t  znaną  i  dostępną.  Ma- 
my już  zbiór  rysunków  przez  Stachowicza  Krakowianina  zro- 
bionych, Sztycharz  jui  ugodzony,  zaprzątamy  się  teraz  uło- 
żeniem planu  dzieła  całego  i  prospektu. —  Text  przy  krót- 
kim objaśnieniu  historycznym,  (który  ma  być  po  łacinie)  ma 
raczćj    być  zebraniem   napisów  ezystującycli   na  tych  pomni- 
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kach.  Byłoby  zapewnie  w  porządku  historycznym  rzeczy, 
przyzwoitym  i  sprawiedliwym;  żeby  w  tym  dziele  umieścić. 
Nadgrobki  i  Trumny  Królów  Polskich  i  w  innych  miejscach 
leżących.  W  Wilnie  jest  ich  pochowanych  kilku,  mamy  tedy 
honor  upraszać  JWMPana.  Dobrodz..  iebyś  je  obąjść  raczył, 
i  da)  nam  opinię  swoje,  czy  pod  względem  sztuki  warto 
je  mieścić  obok  monumentów  Krakowskich ,  tak  dobrze  Pa- 
nu znanych.  Jaka  jest  opinia  JWPana  Dobrodz.  czy  zebrać 
po  całym  kraju  rozpierzohnione  rzeczy,  czy  jedynie  to,  co 
katedra  Krakowska  zawiera.  W  Krakowie  samym  u  Domi- 
nikanów Bolesław  wstydliwy,  u  Franciszkanów  Leszek  Czar- 
ny pogrzebieni;  Bolesław  Chrobry  byl  pochowan  w  Pozna- 
niu; Mieczysław  III.  w  Kaliszu.  Wedle  opinii  JWPana  Do- 
brodzieja postaralibyśmy  się  później  o  rysunki  Wileńskich  Nad- 
grobków  do  formatu  papieru  (grand  Elephant)  zastosowane — 
bo  gr.  folio  ma  być  edycya  naszi  togo  dzieła. —  Za  jednym 
zachodem  upraszam  jeszcze  Pana  o  informacyą,  czyli  Por- 
tret Stefana  Batorego,  (to  co  się  zowie  portret  okazały) 
znajduje  się  W  której  z  sal  Akademickich ,  lub  w  którym  in- 
nym jakim  miąjscu  w  Wilnie,  naprzyklad  w  którym  kla- 
sztorze taki,    żeby    go    przekopijować    warto. 

Wszyscy  znajomi  Pańscy  JW.  Ministrowie  Potocki  i  Mo- 
stowski, Niemcewicz,  Kozmian  kłaniają  się  Panu  mocno.  Sy- 
nowiec WPana  Dobrodz.  zdrów,  widziałem  go  niedawno, 
mówił  mi,  iż  ma  nadzieję,  że  Pan  tój  wiosny  nas  odwie- 
dzisz. Wielce  byśmy  się  z  tego  cieszyli,  ale  nie  wierzemy 
chyba    własnćj   jego   obietnicy. 

Tymczasem  proszę  przyjąć  wyraz  winnego  szacunku  i  po- 
ważania, z  któremi  mam  honor  pisać  się  Jaśnie  Wiel.  Pana 

Dobrodzieja 

Najniższym  Sługą  i  t.  d. 
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N.  LXXXXIIL 

no   Ro^da^iatu    XXIV. 


Tny  listy  Księcia  Kuratora  do  Jana  Śniadeckiego. 


Zbliżający  się  termin  wyboru  Rektora  na  następne  trzy 
lata  nagli  mię  do  pisania  do  WMPana.  Stan  teraźniejszy 
Uniwersytetu ,  co  do  osób  mało  różni  się  od  tego ,  jaki  był 
przed  trzema  laty.  Rozumiem  więc,  że  wybór  nowy  w  tym 
samym  duchu  powinien  być  robiony.  Umysł  pojednawczy 
Pana  Malewskiego,  znajomość  obszerna  interesów  i  osób 
całego  wydziału ,  niezmordowana  czynność  i  wytrwałość^  dają 
mi  prawo  spodziewać^  się,  że  urzędowanie  jego  będzie  ró- 
wnie, jak  dotąd  uźytecznem.  Dla  tego  proszę  WMPana, 
abyś  mu  chciał  dać  swoje  kreskę  i  innych  do  tego  namówił. 
Zdrowie  mojćj  żony  wstrzymige  mnie  za  granicą.  Żału- 
ję, że  w  tćm  oddaleniu  nie  mogę  ani  czuwać  nad  porząd- 
kiem i  wykonaniem  rzeczy  już  będących,  ani  przyśpieszać 
polepszenia  i  dodatki  brakujące,  a  potrzebą  i  doświadczeniem 
wskazane,  spodziewam  się  jednak,  że  roztropność  i  gorli- 
wość rządu  Uniwersytetu  i  całćj  rady,  uchronią  nas  przes 
czas  mojćj  niebytności  od  wszelkich  szkód  i  niedogodności; 
słuszność  i  przychylne  oraz  światłe  chęci  Ministra  upewnia- 
ją tę  nadzieję. —  Nauki  stosowane  niezmiernie  tu  i  w  in- 
nyeh  Europy  krajach  postępują.  Trzebaby  pomyśleć  abyśmy 
zbyt  w  tyle  nie  pozostali.  Stan  naukowy  naszego  kraju  zu- 
pełnie tu  jest  nieznany.  Związki  uczone  eiąglejsze  byłyby 
PAM.J.8.T.II  55 
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do  życzenia. —  Jak  tez  nowo  przybyli  nasi  podróżnicy  do- 
pełniają swoich  obowiązków?  Czy  okaztyą  dosyć  zapała  ta- 
lentu i  wytrwania ,  aby  na  nich  oprzeć  można  przyszłą  re- 
putacyją  i  świetność  naszego  Uniwersytetu  ?  Pisałem  do  Pa- 
na Malewskiego  w  różnych  przedmiotach ,  o  których  tu  po. 
wtórnie  pisać  nie  chcę ,  bo  nie  wątpię ,  że  musiał  je  WMPa- 
nu  komunikować.  Polecam  mnie  jego  przyjaźni,  życzę  z  ser- 
ca, aby  jego  oczy  i  zdrowie  nie  cierpiały  tego  roku,  jak 
przeszłego  i  były  nam  długo  zachowane;  chci^  przyjąć  za- 
pewnienie nieodmiennego  i  szczerego  szacunku  i  poważenia. 
%  Paryża  d    30  Marca  1820  r. 


Będąc  już  na  wyjezdnem  z  Paryża,  odpisiyę  pokrótce 
na  list  WMPana    z  dnia  4-^  Marca. 

Jak  miło  mi  było  odbierać  wiadomość  o  zdrowiu  WMPa- 
na i  widzieć,  że  Cię  zawsze  jednakowo  dobro  Uniwersytetu 
obchodzi,  tak  z  boleścią  czytałem  opis  tych  kłótni  i  intryg, 
które  znowu  wkradły  się  do  Rady.  Interes  księgarni  mam 
nadzieję,  że  się  do  mojego  ociągnie  po  wrota.  Rzecz  to  pro- 
sta i  ułożyć  ją  łatwo,  kiedy  się  ubocznych  widoków  nie 
ma.  Słabości  i  ulegania  Rektora  nie  pojmuję.  Inne  na  nim 
zakładałem  nadzieje. 

Ze  Sławińskiego  będzie  i  dobry  i  zacny  Professor,  nie- 
pożałujesz  tego  wyboru.  Abłamowicza  wołałem  do  siebie  po 
kilkakroć.  Przewinił  on  zapewne  nie  dając  o  sobie  rappor- 
tów,  ale  jeżeli  obok  tego  pilność  jego  i  przykładanie  się 
do  swój  nauki  okażą  się  znakomite,  ta  zaleta  tamte  prze- 
winienie zmaże.  To  co  WMPan  o  nim  piszesz  byłoby  do- 
statecznćm  do  wyrugowania  go  na  zawsze  z  Uniwersytetu. — 
Ale  mniemam ,  że  to  surowe  zdanie  o  nim  jeszcze  odmie- 
nisz,  z  tak  daleka  bowiem  niepodobna,  abyś  go  mógł  do- 
brze osądzić,  a  gdybyś  go  takim  znał  był  pierw-  byłbyś 
go  pewnie  nie  rcj^omendował. 

Martwię  się  tu  mocno  nieszczęściem,  które  musiało  spo- 
tkać Ks.  Bobrowskiego,  bo  od  6  miesięcy  iadn^  z  Rzy- 
mu nie  odebrałem   o  nim   wiadomości. 

Żałuję  także,  że  wybór  Uniwersytetu  do  Katedry  Filo- 
zoffi  nie  padł  na  Wiszniewskiego,  przekonany  będąc,  że  przy 
jego   charakterze  i  wiadomosdach ,    przy   powolnćm  i  idro« 
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wem  8f|clzeniu  o  rzeczach ,  dostalibyśmy  byli  Profesśora,  któ- 
ryby z  filozofii  zrobił  naukę  powabną,  dostępną  ido  zasto- 
sowania   użytecznego    sposobniejszą. 

Ułożył  on  teraz  drugą  obszerniejszą  dyssertacyę,  którą 
wraz  po  moim  powrocie  WMPanu  przeszłe.  Dowiedziałem  się 
bowiem   z  wielką   radością,  że  gotujesz  dzieło    o  filozofii. 

Wszakże  i  po  P.  Gołuchowskim ,  którego  dyssertacyą  U- 
niwersytet  za  dostateczną  uznał,  a  którego  tu  w  Paryżu 
z  rekomendacyi  Pana  Szaniawskiego  poznałem,  niemniój  do- 
brego spodziewam  się  professora —  szczególniej  ,  kiedy  go 
jeszcze  na  rok  za  granicą  zostawiemy,  i  kiedy  mu  Uniwer- 
sytet przyszłe  dobrą  instrukcyą.  Piszę  do  Pana  Malewskie- 
go, aby  WMPana   do  napisania  jej  zobligował. 

O  i?wardówskim  nie  donosi  mi  Rektor,  czy  już  przyjął 
propozycyą. 

Kończąc  ten  list  wracam  jeszcze  raz  choć  ze  wstrętem 
do  kabał  Uniwersyteckich  i  ponawiam  prośbę,  abyś  się  nie- 
odstręczał  zupełnie  zgryzotą,  którą  ci  one  sprawi:yą,^i  przy- 
najmniej do  mojego  powrotu  zazierał  zblizka  i  często  do 
czynności  Rządu —  oraz  nie  opuszczał  żadnego  posiedzenia 
Rady.  Już  to  będzie  niemała  korzyść,  kiedy  jeśli  nie  odmie- 
nić ,  potrafisz    przynigmnićj    zawiesić  decyzyą  jaką  szkodliwą. 

Jeśli  będziesz  miał  co  napisać  chciej  już  listy  swoje  do 
Puław  adresować.  Znajome  są  WMPanu  moje  dla  niego 
uczucia.  Czas  nie  osłabia  ich,  owszem  coraz  je  powiększa 
i  mocniej    utwierdza. 


K  Sieniawy  tt   ^rzehiia  1821  r. 

Ile  mi  było  przyjemnie  odebrać  ostatni  list  WMPa- 
na, tylem  się  zasmucił  z  tego,  że  zniechęcony  jesteś,  i 
że  chciałbyś  się  od  wszelkiej  czynności  w  Uniwersytecie 
usunąć.  Wchodzę  bardzo  w  przyczyny,  któreś  mi  WMPan 
wyraził  i  wiem  także,  że  w  każdćm  położeniu  potrafisz  być 
użytecznjrm;  życzę  jednak  z  wieln  względów,  abyś  jak  nąj- 
dłużćj  pozostał  w  składzie  Uniwersytetu ,  i  żebym  mógł  za- 
chować z  WMPanem  te  blizkie  stosunki ,  w  jakich  od  tak 
dawnego  czasu  zostawaliśmy  z  sobą.  Doniosłem  Ministro- 
wi  z  Warszawy   na  dniu  \%  Lipca  o  moim  do  kraju  powró- 
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de;  spodziewam  się,  że  list  mój  dossedł  do  Petersburga,  i 
ie  interes  Zawadzkiego  do  mojćj  decyzji  wstrzymanym  zo- 
stanie. 

W  Kommissyl  sądcwój  edukacyjnej  spodziewam  się,  że 
drugi  komplet  złoży  się,  ponieważ  P.  Radomina  ma  wkrót* 
ce    przyjechać. 

Uwagi  ^MPana  względem  Abłamowicza  są  bardzo  spra- 
wiedliwe. Zrobiłem  mu  sam  wymówki  w  Paryżu,  że  nie 
przysyłał  raportów  swoich  Uniwersytetowi;  obiecał  popra- 
wić się  i  rozumiem,  że  będzie  nadal  regulamiejszym.  Wre- 
szcie nie  należy  o  nim  zdaleka  sądzić  i  trzeba  czekać  po- 
wrotu jego  do  Wilna ,  aby  wiedzieć ,  czy  nie  będzie  mógł  być 
istotnie  przydatnym  Uniwersytetowi,  inaczej  nie  mało  ko- 
sztu i  czasu  byłoby  straconych.  Co  do  Pana  Gołuchowskie- 
go,  cieszę  się  mocno  z  tego,  co  mi  WMPan  wyrażasz,  że 
on  dobrze  i  jasno  po  polsku  pisze.  Nie  mogłem  o  tem  sam 
sądzić  ponieważ  dotąd  nieczytałem  żadnćj  jego  rozprawy,  ale 
także  przy  pićrwszćm  poznaniu  zdawał,  mi  się  nieco  zniem- 
czały; nie  wątpię  jednak,  że  będzie  dobrym  professorem^  i 
że  obeznanie  się  z  autorami  innych  narodów  zatrze  w  nim 
tę  wadę,  dla  tego  też  podług  myśli  WMPana  należy  mu  te- 
raz pozwolić  pojechać  do  Anglii  i  Szkocyi  nim  Minister  go 
potwierdzi ,  o  czem  pisałem  już    do  Rektora. 

Dziękuję  za  przysłane  książki,  wysoko  cenię  wszystko, 
co  z  pióra  WMPana  pochodzi,  i  szczególnićj  się  cieszę  żeś 
się  zajął  wystawieniem  filozofii  angielskiej.  Jest  to  rzecz 
zupełnie  nowa  dla  polaków  i  dobrze  jest  żebyś  pierwszy  im 
.ten  zawód  otworzył.  Kupiłem  dla  WMPana  dzieło  Reida 
on  intellectucU  powers ,  które  jest  w  drodze  do  Puław.  Sko- 
ro przyjdzie  na  miejsce  nie  omieszkam  go  WMPanu  przesłać. 
W  Październiku  mam  zamiar  do  Wilna  jechać  gdzie  między 
innemi  interessami  pomówiemy  o  Panu  Chreptowiczu,  które- 
go   bardzo    cenię    i  życzę   w  urzędzie   zatrzymać. 

Nie  możesz  WMPan  Dóbr.  większćj  przyjemności  uczy- 
nić ,  jak  kiedy  raczysz  się  ze  mną  rozpisać.  Miła  jest  i  nau- 
czająca z  nim  gawęda.  Przyj m  ponowione  zapewnienie  szcze- 
rego poważania   i  przyjaźni. 
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N.  LXXXXIV. 

no  Roafdsfiatu 


Professor  Astronomii  Armińslii  do  Jana  Śniadeckiego. 

Dowiedziawszy  się  od  moich  współkolegów  tutejszego  13* 
niwersytetu ,  iż  rozprawa  Pana  Gołuchowskiego  jest  celują- 
cą ze  wszystkich  innych  ubiegających  się  o  katedrę  filozoffi 
w  Imperatorskim  Wileńskim  Uniwersytecie,  ośmielam  się  za- 
nieść do.  JW.  Pana  moje  prośbę,  o  łaskawe  przychylenie  się 
na  korzystną  stronę  dla  tegoż  Pana  Gołuchowskiego,  któ- 
ry do  wysokich  talentów ,  jakie  posiada  w  umiejętnościach 
matematycznych,  literatury,  filozofii,  w  językach  polskim,  ła- 
cińskim ,  greckim ,  niemieckim ,  włoskim ,  f rancuzkim  i  an- 
gielskim, łączy  do  tego  wzoi*ową  moralność,  nie  skażone 
obyczaje,  i  najlepsze  serce;  a  będąc  jeszcze  przy  tylu  zale- 
tach rodowitym  polakiem,  zasługuje  przeto  u  JW.  Pana,  ja- 
ko XX  naszego  wzorowo  uczonego  Patryarchy  na  względy, 
których  gdy  mu  JW.  Pan  nie  zechcesz  odmówić,  zaręczam 
z  mojej  strony,  iż  on  nie  zawiedzie  zaufania  jakićm  go  JW. 
Pan  łaskawie  udarować  raczysz. 

Łącząc  głębokie  uszanowanie  dla  osoby  Jaśnie  Wielmo- 
żnego   Pana   zostaję  na  zawsze  prawdziwym  jego  Sługą 

F.  Armińahi. 
w  Warszawie  27  Maja  1821  r. 

P.  S:  Budowlę  Obserwatorium  juz  w  większój  połowie 
ukończyłem,  w  połowie  przyszłego  miesiąca  Lipca  r.  b.  spro- 
wadzę narzędzia   z  Monachium* 
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N.  LXXXXV, 

no   Roofd^iaiu    XJKMV. 


Dwa  iue  listy  d#  Jana  Sniadeeki^. 
a)   Księdia  larciynskiego  Autora  Statystyki  Podolskiej. 

Mam  honor  przesłać  moje  najgłębsze  Jaónie  Wielmoine- 
mu  Panu  Dobrodziejowi  uszanowanie,  które  gdj  JW.  Pan 
łaskawie  przyjąć  raczysz,  najdroższe  moje  życzenia  dopel- 
nionemi  zostaną. —  JW.  Wizytator  Wyleźyński  powtarzał  mi 
przy  wizycie  szkół  naszych ,  szanowne  uwagi  JW.  Pana  Do- 
brodzieja ,  o  pierwszym  tomie  mojój  Statystyki ,  przyjąłem  one 
z  tą  wdzięcznością ,  ^  z  tćm  uszanowaniem  i  z  tą  uległością, 
jakie  tak  znakomitemu  Mężowi  należą^ —  Składam  u  nóg 
JWMPana  Dobrodzieja  najrzetelniejsze  podziękowanie,  że 
raczysz  osłaniać  moją  pracę  swojemi  radami ,  swoją  powa- 
gą i  swojćm  znaczeniem. —  Przyznam  się  JWMPanu  Dobro- 
dziejowi ,  że  ciężko  jest  co  klassycznego  pisać  w  Kamieńcu, 
gdyż  tu  księgozbiór  szkolny  ubogi,  a  pamięci  trudno  zau- 
fać.—  Statystyka  Podola  idzie  dotąd  oporem,  bo  na  tak  o- 
zdobną  Edycyją,  jakiejbym  sobie  życzył,  pomimo  łaskawe 
na  mnie  obywatelstwo,  nie  mam  dosyć  funduszu,  najtrudniej- 
sze będą  sztychy,  a  przyzwoicie  by  było  onych  nie  skąpić, 
bo   położenie   Podola  jest  dziwnie    piękne   i  zachwycające. 

Zastępuję  teraz  miejsce  W.  Rektora  Korzeniowakiego,  i 
mam  zaszczyt  być  na  istotnego  Przełożonego  tćj  szkoły,  (jak 
JWMPanu  Dobrodziejowi  wiadomo)  przedstawiony  przez  JW. 
Wizytatora  Wyleźyńskiego, —  Jeżeli  Rząd  Uniwersytetu  za  po- 
średnictwem JWMPana  Dobrodzieja  raczy  nie  odmówić  mi 
swojćj    nominacyi,  zaręczam   JWMPana  Dobrodzicija ,  żenię 
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zawiodę  położonćj    we  mnie  ufności ,   i  że  tój  szkoły  honor, 
postęp   i  korzyść;^  edukigącój  się   w  nićj  młodzieży,  będą  mnie 
szozególniój  zajmować    i  prawdziwe  szczęście  moje  ustalać. 
Mam  honor  wyznać  mię    z  najgłębszym  uszanowaniem 
Jaśnie    Wielmożnego   Pana    Dobrodzieja 
Najniższym    Słu^ą 
Ka.   Watorzyniec  Marczyński, 
80  Bfarca  1821  roku 
z  Kamieńea  PodoUkiego. 


b)  Prymasa  Hołowciyca. 

Jestto  przymiot  wielkomyślnych  ludzi  dawać  opiekę  Sub- 
jektom  usiłigącym  się  podnieść  przez  nauki  do  ^'ednania 
sobie  szacunku  w  publiczności.  Podałeś  rękę  Jmć  PanuPo- 
lińskiemn,  nie  umykaj  tćj  i  Jmć  Panu  Górskiemu  szwa- 
growi tegoż,  powracającemu  z  Zagranicy  do  spraw  nauko- 
wych. Zdanie  takiego  męża  jak  jesteś  JWWPan  Dobrodzi^', 
rzadkiemi  przymiotami  od  Opatrzności  obdarzonego,  staje  się 
wyrokiem  w  nadaniu  miejsc  stanowiących  los  ludzki.  Je- 
żeli szczęśliwa  dla  nas  chęć  JWWPana  Dobrodzieja  przy- 
niesie nam  kiedy  osobę  jego  do  Warszawy,  nie  ubliżę  zło- 
żyć jemu  moje  podziękowanie,  i  czynić  attencye  Godnemu 
Mężowi.  W  tćm  wynurzeniu  mojćm  zostawam  z  Wysoką 
konsyderacyą  i  naleźnćm  poważaniem 

Jaśnie  Wielmożnego  WPana  Dobrodzieja 
Najniższym  Sługą 
Szczepan  Hołowczyc  Arcyb.  Waraz.  IV.  K  P. 
w  Warszawie 
dnia  4  Września 
18S1  roku. 
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N.  LXXXXVII. 

no   Ho»d»iału    XJKMV. 


List  Heniów  llniwersytetn  Krakowskiego  do  Jana 
Sniadeekiego* 

Uiszczając  gorliwą  chęć  i  życzenia  Przyjaciela  naszego 
iś.  p.  T.  Eustachego  Szopowicza,  w  upowszechniania  dziei 
rozszerzających  prawdziwo  światło,  i  zasłaniających  od  błę- 
dów w  pozorną  szatę  prawdy  przybranych ;  poważyliśmy  aię 
wraz  z  koUegami  aczkolwiek  bez  zezwolenia  JWWMCPana 
Dobrodzieja,  pisma  jego  -o  filozofii  Kanta  przedrukować;  a 
serca  nasze  smutnym  zgonem  Przyjaciela  dotknięte,  szukając 
dla  jego  pamięci  przytułku,  ośmieliły  nas  obok  tychże  pism 
umieścić  krótkie  o  nim  wspomnienie.  Przebacz  więc  JW- 
WMCPan  Dobrodz.  śmiałości  tych,  którzy  w  dowód  pra- 
wdziwej wdzięczności  i  uszanowania  ku  Dobroczyńcy  swe- 
mu, imieniem  Uczniów  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  jeden 
Exemplarz  mają  honor  przesłać.  Z  wysokićm  uszanowaniem 
JWWMCPana  Dobrodzieja 
Najniżsi  Słudzy 

JuUan  Dorau. 
•7.  £.  Rzeaińahi. 

Ferdynand  KąjsiewUsz. 
Kraków  d.  20  Października 
1821  roku. 
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N.  LXXXXVIIL 

no   Hoafdziatu   JKXV. 


list  Jenerała  Kroj^śskiego  do  Jana  Sniadecldege. 

Wracający  tędy  Drzewiecki  oddał  mi  list  JWMPana 
Dobrodz*  Uciessyłem  się  tóm  iaś  koBtent  był  z  poznania 
Drzewieckiego,  zasmuciłem  się  tćm,  że  chcesz  się  JWMPan 
Dobrodz,  usunąć  od  miejsca,  któremu  tyle  przydajesz  bla- 
sku. Domyślam  się  żeś  z  wielu  rzeczy  nie  kontent.  A  ja 
właśniebym  rad,  żeby  się  rzeczy  tak  ułożyły,  abyś  był  kon- 
tent. Właśnie  rada  Pańska  jest  bardzo  potrzebna,  a  nawet 
czynność  jego  w  projektach  układających  się.  Głos  twój 
Panie,  który  miałeś  za  oddaniem  w  ręce  Obywatelów  stra- 
ży nad  funduszami  Edukacyjnemi ,  głęboko  mnie  rozczulił. 
Pokazałeś  się  w  nim  w  olbrzymiśj  postaci  męża  prawego  i 
niedopuszczającego  do  siebie  trudnych  uprzedzeń.  Jak  w  u- 
czoności  tak  i  w  t^  wsmosłeś  się  wysoko  nad  innych.  Z  ca- 
łemi  pokoleniami  będzie  Panu  zawsze  kraj  wdzięczny. —  Źa- 
łąję,  że  nie  mogłem  być  w  Wilnie.  Jak  Pan ,  tak  i  ja  ró- 
wnie wadyeham  do  spokojności,  którą  nąjbezpiecsniej  sarc- 
esa  nie  mieszanie  dę  do  spraw  publicznych  awłasoeza  w  cza- 
tach, w  których  nowój  Greneracji  wrą  namiętności,  kie- 
dy nasze  ustają.  Póki  jednak  można  być  użytecznymi  trze- 
ba się  poświęcać,  a  JWMPan  Dobrdz,  długo  jeszcze  być 
nim  możesz.-— Filozofią  ludzkiego  umysłu  odebrałem.  Niech 
dę  Panie  Bóg  ma  w  swojćj  Opiece.  Jak  też  piszesz  f  Wszyst- 
ko pocieszasz,  serce,  rozum,  rozsądek.  Jeżeli  kiedy  to  teraz, 
Pau  J.  S.  T.  u.  56 
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takie  dsieło  było  potrzebnym.  Narobi  to  dzieło  wiele  wrza- 
wy, wiele  ściągnie  krytyk,  ale  koniec  końców  muszą  mu  od- 
dać sprawiedliwość.  Niech  Pan  wierzy,  że  ani  przyjaźń,  ani 
najwyższy  szacunek  dla  Jana  Śniadeckiego  nie  zmienią  się 
nigdy  w  Eropińskim,  i  że  Wołyń  nie  mnićj  go  nad  Litwę 
ceni.  Nie  zrażaj  się  JWMPan  Dobrdz.  «iczćm,  przy  wódź 
ludzi  do  pokoju,  dobre  projekta  dla  dobra  pokoleń  do  koń- 
ca, studź  zbytek  zapału,  a  wszystkie  rodzaje  sławy  osią- 
gniesz.—  In  te  spea  nostra. 

Niech  JWMPanu   Dobrodz.  tak  długo  zdrowie  służy,  jak 
moja   cześć   i  przyjaźń    dla  niego —  Sługa 

,  Ludwik  EropMki. 
Woronczyn 
6  Maja  1822  r. 


N.  LXXXXIX. 

no  Hozdsfiatu  XXV. 


Dwa  listy  ostatnie  Księcia  Kuratora  Czartoryskiego 
do  Jana  Śniadeckiego. 


dnia  Y-^T^  ^^^^  »••  ^P^«V- 

Obawiając  się  zwłoki,  która  wkrótce  mogłaby  stać  aię 
interessowi  JW.  Fana  szkodliwą,  osądziłem  rzeczą  konie- 
czną i  nagłą  zrobić  moje  przedstawienie  do  Ministra  o  £«- 
meryturze   dla  JW.  Fana. 

Posyłam  to  przedstawienie  na  ręce  JW.  Pana,  jest  ono 
zupełnie  takie  ji^ego  kopią  przed  kilku  dniami  odebrałeś. 
Oddaję  zupełnie  do  zdania  i  woli  JW.  Pana  czy  wysłać  to 
przedstawienie    do  Petersburga   czy   zatrzymać  jo    u  siebie. 


4*3 

Uprzedzam  tylko ^  że  w  tym  drugim  przypadka,  przewidiąję, 
iż  juz  ja  innego ,  nie  będę  miał  czasu  zrobić. 

Niech  ta  pamięć  moja  o  interesie  JW.  Pana  w  tym  mo- 
mencie posłuży  mu  za  ostatni  dowód ,  że  mój  szacunek  dla 
niego   i  moje   dawne   uczucia  zostają   nieodmienne. 


d.  iS  Czerwca  1824  r.  Puławy. 

Przed  dwoma  laty  widząc  się  z  Panem  Franciszkiem 
Karpińskim  dowiedziałem  się  był  od. niego,  że  Rękopism 
Pamiętników  jego  życia  znajdował  się  u  JW.  Pana.  Nie 
przyszło  mi  na  myśl  mówić  z  Nim  o  tćm  w  Wilnie.  Przez 
niniejszą  zręczność  jadącego  do  Wilna  Pana  Bernatowicza 
proszę  JW.  Pana,  abyś  mi  ów  rękopism,  jeśli  go  masz  do- 
tąd i  jeśli  możesz,  przysłał  do  Puław.  Po  przepisaniu  zo- 
stanie napowrót  odesłanym  mu  do  Wilna.  Przez  przepisa- 
nie na  kilka  rąk  manuskryptów  można  je  od  zaguby  ochro- 
nić. Wiem  jak  mocno  się  interesujesz  do  pamiątek  nasząj 
literatury  i  historyi;  a  gdy  posiadam  w  tym  rodzaju  już 
dosyć  znaczny  zbiór  spodziewam  się,  że  mi  tćj  prośby  nie 
odmówisz.  Jeśliby  kiedy  i  inne  manuskrypta  ściągające  się 
do  tychże  przedmiotów  dostały  się  JW.  Panu,  lub  były  mu 
wiadome ,  proszę  abyś  raczył  o  Bibliotece  Puławskiej,  pamię- 
tać. Ghcićj  przyjąć  zapewnienie  dawnych  moich  dla  siebie 
uczuć,  i  mojego  nieodmiennego  poważania  i  przyjaźni. 


-^<^«- 
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N.  C. 

no  Hoofdafiatu   XJKV. 


listy  io  Jm«  Sniadleckiego  tyczące  sif  Mcdaln 
Kopernika  i  rozprawy  o  limt 


a)  list  idiyana  Knyianowskiego  Frofessora  Unhrenf- 
teta  Warszawskiego. 

w  roku  1828  ii^szla  na  widok  w  Stolicy  Irlandyl,  wDa- 
blinie,  Rozprawa  Pańska  o  Koperniku  wy^ómaezóna  na  ję- 
zyk Angielski  przez  Pana  Justyna  Brenan.  Ten  szanowny 
mąż,  a  mój  przyjaciel  polecił  mi,  abym  exemplarz  jego  an- 
gidskiego  tłómaczenia  przesłał  dostojnemu  Autorowi  uwieł- 
l»onćj  rozprawy.  Najchętniej  wywięzi\ję  się  z  tak  miłego 
polecenia,  i  przez  dobroć  Frofessora  Gołuchowskiego ,  skła- 
dam JW.  Panu  przeznaczony  exemplarz.  Bacz  Panie  przy- 
jąć ten  hołd  oddań jr  przez  czcigodnego  cudzoziemca,  tobie, 
Kopernikowi    i  ojczyźnie   obudwóch. 

Praca  tłómacza  i  to  co  napisał  w  swojej  glntroductian^ 
mówią  o  jego  dla  Polski  zasłudze ,  a  list ,  który  do  mnie  na- 
pisał jest  obrazem  najpiękniejszego  charakteru  duszy.  Ja 
sądząc,  że  i  tym  obrazem  sprawię  ci  Panie  przyjemność, 
przyłączam  w  kopii  całkowitćj,  o  którym  spominam  list  Bre- 
nana.  Czynię  to  i, dla  tego,  że  Brenan  poświęca  w  nim  kil- 
ka wyrazów  czci  JW.  Pana  i  prosi  o  uwagi  Pańskie  nad 
tłómaczenlem  francuzkićm  tudzież  o  dobrze  poprawiony  exem- 
plarz  Rozprawy  o  Koperniku.  Byłyby  mu  zapewne  takie 
miłe,  chlubne,  i  pożyteczne  postrzeżenia  samego  JW.  Pana 
nad  tłómaczenlem   Angieisklśm:  bo  zamyśla    powtórnie  wy- 
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dać  wytlómaesoną  przes  siebie  rozprawę  i  npowscechnió  j% 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki. —  Ekzeraplarz  ofiarowa- 
ny przez  tłómacza  Nąjjjaśni^ssema  Pana ,  wraz  z  jego  adre- 
sem do  Tronu  y  oddany  już  jest  przez  Pana  Ursina  Niem- 
cewicza, Jenerałowi  Hrabi  Stefanowi  Grabowskiemn ,  o^ei- 
dźającemu    w  tych  dniach  do  Petersbarga. 

Tyle  to ,  choć  nieznajomy,  wypisuję  się  w  lUde  moim  do 
JW.  Pana.  E  sprawiedliwie  zapewne  tę  śmiałość  moje  na- 
stępujące względy.  Byłem  Autorem  wiadomćj  zmiany  meda- 
lu Kopernika,  wykonąnćj  w  Paryżu,  choć  Karczewski  przes 
oszustostwo  przywłaszczył  wszys^o  samemu  sobie:  sprawi- 
łem przez  przyjaciela  mego,  uczonego  Justyna  Brenana,  ie 
i  w  Państwach  W.  Brytanii  uznano  Kopernika  za  Polaka, 
nakoniec  byłem  powodem,  iż  tenże  Pan  Brenan  wyttóma- 
czył   na  język  Angielski  rozprawę  JW.  Pana  o  Kopernika. 

Znam    słabość    zasług    moich   i  wartości   moj^,    lecz   o 
nich    najgorzćj    trzymać    nie  powinienem,*  kiedy  -w  każdym 
razie    umiałem    cenić    i   czdć    to    cóś  dostojny   Pstryjarcho 
umiejętności   w  Polsce,  uczynił  i  napisał.    Tćj  czci  moj^  do- 
wód ,  jakożkolwiek  mały,  radbym  ei  J W.  Panie  dać  i  teras, 
pragnąc    abyś    przyjął    łaskawie,  parę  pism  moich,  Geome- 
tryją  Analityczną    i  rozprawę  o  Solskim,   które  ci  ofiaruję. 
Zostaję   z  najgłębszym  uszanowaniem 
Jaśnie  Wielmożnego  Pana 
Najniższym    Sługą 

Adryjan  KrtffioMwM 
Proiessor  Królew.  Warszaw.  Uniwer. 
w  Warszawie 
d.  4  Października 
1824  r. 

P.  S.  Jeżdi  nie  dla  mnie ,  to  dla  tłómacza  rozprawy  u- 
daruj  mnie  JW.  Panie  swoją  odpowiedzią. 


b)   Lift  Wineestego  KarosewiUego. 

Biorę  śmiałość  pisania  do  Jaśnie  Wielmożnego  Pana 
z  rozkazu  jego  przyjaciół  PP.  Delambre  i  Łeferre-Oineaa. 
którzy  przyrzekłszy  po  ułatwienia  się  sami  pisać  włożyli  na 
mnie  ten  zaszczytny,  a  razem  miły  ołN>wiązek  przesłania 
Jaśnie  Wieknożnemu  Panu  oświadczenia  ich  stateczni  dla 
Jaśnie  Wielmożnego  Pana  przyjaźni   i  azaeunku ;  z  ostatnim 
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miałem  szceęśeie  poznać  się  dia  karsa  jego  fizyki,  którego 
w  tym  roku  z  wielkim  pożytkiem  wysłuchałem,  z  pićrwszym 
z  okoliczności  naszego  Kopernika.  Między  medalami  w  ro- 
kn  przeszłym  na  uwiecznienie  pamiątki  sławnych  ludzi  w  Pa- 
ryżu wybitemi,  znajdują  się  dwa  Polaków  Kopernika  i  Ko- 
Aciuszki;  przez  niewiadomośó  wydawca  pierwszego  zrobił 
,  prusakiem !  W  czasie ,  gdy  wydrukowano  prospekt  tak  me- 
dalów jak  i  biografii  150  sławnych  ludzi  z  portretami, 
zwiedzałem  południową  Franeyę.  Za  powrotem  z  wielu  inne- 
mi  rodakami  przekonaliśmy  wydawcę  Pana  Durand,  że  Ko- 
pernik nigdy  nie  był  Prusakiem;  lecz,  źe  znaczna  liczba  fał- 
szywych medalów  już  była  wybita,  wydawca  chcąc  błąd 
poprawić ,  lecz  razem  nic  nie  stracić ,  założył  warunek ,  aby 
po  poprawie  i  wybiciu,  zaraz  jemu  za  100  medalów  zapłacić. 
W  sprawie  Ojczyzny,  gdzie  szło  o  jćj  sławę  namyślać  się  i 
targować  się  niewypadało ,  podpisałem  się  z  mojćj  strony  na 
50  medalów ;  lecz  gdy  prawdziwe  medale ,  były  na  warsta- 
de,  chciwy  wydawca,  znaczną  liczbę  fałszywych  rozesłał 
do  Szwecyi,  Danii,  Anglii  i  t.  d.  Szczęściem  znalazłszy 
w  Paryżu  jeden  exemplarz  Rozprawy  twojćj  Jaśnie  Wielmo- 
żny Panie  o  Koperniku,  dla  zapobieżenia  temu  natychmiast 
ją  przedrukowałem.  Książę  Kurator  Czartoryski  będący  na- 
ówczas  w  Paryżu  znacznie  mnie  dopomógł ,  sam  po  znacznićj- 
szych  domach  rozprawę  z  medalami  rozrzucał,  znaczną  ich 
liczbę  do  Anglii  własnym  kosztem  wysłał ,  i  powiózł  z  so- 
bą w  południową  stronę  Europy,  nadto  rozkazał  umieścić 
o  tern  artykuł   w  piśmie  peryodycznćm   Archwes. 

Naprzód  po  jednym  exemplarzu  rozprawy  z  medalami 
rozdałem  •  wszystkim  członkom  należącym  do  Bureau  de 
longitude  ^  i  z  wielkićm  mojem  podzi wleniem  donieść  Jaśnie 
Wielmożnemu  Panu  muszę,  iż  żadnego  w  Paryżu  Astrono- 
ma nie  znalazłem,  któryby  wierzył,  że  Kopernik  był  Pola- 
kiem ;  z  t^'  okoliczności  dnia  26  Kwietnia  w  Bureau  de,  Um- 
gitude^  była  oddzielna  na  to  sessya,  na  którćj  po  odczyta- 
niu rozprawy  twojćj  Panie  jednomyślnie  uznano  Koperni- 
ka za  prawdziwego  Polaka.  Delambre,  jako  pisarz  historyi 
Astronomii  przyjął  mnie  z  uniesieniem ,  rozkazawszy  pisać 
do*  Jaśnie  Wielmożnego  Pana,  donieść  razem  zalecił,  ie  to 
co  fałazywego  w  swojej  historyi  Astronomii  umieicił^  poprawia 
a  w  Notach  objaśnienia  z  rozprawy  Pańskiej  umieści  ^  (prosił- 
bym Jaśnie  Wielmożnego  Pana,  abyś  kilka  słów  do  niego 
napisał,  mieszka  Eue  du  dragon  N.  10).  Uradowany  tóm 
pićrwszem    powodzeniem    dnia  13   Mqja    kilka    ezemplarzy 
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s  medalem  ofiarowatem  Instytutowi.  Tegoż  dnia  bjtem  na 
jego  posiedzeniu;  między  wielu  pismai(^i  przyslanemi  do  In- 
stytutu, gdy  Pan  Cuvier  przeczytał  diacours  sur  Nicolas 
Kopernik  par  Jean  Snktdechi:  Delambre  zabrawszy  krótki 
głos  przekonywający,  że  Kopernik  do  nas  należy,  na  końcu 
podniósłszy  rękę  wyrzekł:  ,a  zatem  Panowie  Kopernik  jest 
prawdziwym  polakiem !»  Z  natury  rzeczy  nie  mogłem  ukryć 
wzruszenia  wynikającego  z  ukontentowania;  Poisson,  Biot, 
i  Arrago  zbliżyli  się  ku  mnie,  a  przy  tym  miałem  szczęście 
poznania  się  z  innemi  członkami  Instytutu.  Tak  więc  Ja- 
śnie Wielmożny  Panie  uczoną  swoją  rozprawą  oddałeś  Ko- 
pernika- na  zawsze  Polakom,  wdzięczna  Ojczyzna  i  spra- 
wiedliwa potomność  wymierzą  ci  za  to  nagrodę,  mnie  zaś 
do  wielu  dobrodziejstw,  (za  które  do  grobu  wdzięczność 
w  mem  sercu  zaniosę)  dodałeś  niemniśj  ważne,  iż  przy  tój 
okoliczności  poznawszy  się  z  wielu  uczonemi,  znaczne  po- 
żytki we  względzie  naukowym  obiecywać  sobie  mogę,  i  dla 
tćj  przyczyny  rok  jeszcze  trzeci  w  Paryżu  zabawić  myślę. 
Posłałem  do  Szwecyi  na  ręce  Professora  Cronstrand  3  E- 
zemplarze  zozprawy  z  3  Medalami  do  Sztokolmu^  Upsalu^ 
i  Lundj  posłałem  też    i  do  Kopenhagi. 

Kurs  Astronomii  Pana  Arrago  jest  najliczniejszy,  jako 
najpopularniejszy,  składa  się  s  osób  dystyngwowanych,  sza- 
nownych starców,  kobiet  i  t  d.  w  liczbie  do  60;  za  kilka 
tygodni  przyrzekł  mi  Arrago,  iż  mając  rzecz  o  histroryi 
Astronomii,  mówić  będzie  o  Koperniku  podług  rozprawy 
twoj<y  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  Tu  mi  przyszła  myśl,  aby 
nie  tylko  między  uczonemi,  ale  przed  całym  światem  utwier- 
dzić Kopernika  Polakiem,  prosiłem  Arrago  (na  co  łaskawie 
zezwolić  raczył) ,  aby  po  lekcyi ,  na  której  będzie  miał  rzecz 
o  Koperniku ,  Szwajcar  w  imieniu  Polaków  po  jednym  Exem- 
plarzu  rozprawy  szanownym  jego  słuchaczom  rozdał.  Toż 
samo  przyrzekł  mi  zrobić  Pan  Dinet^  który  wykłada  Astro- 
nomią dla  uczniów  Szkoły  Nornialnśj,  młodzi  nauczyciele 
ucząc  kiedyś  po  prowincyach,  niech  wiedzą  by  powtarzali 
młodym  francuzom,  że  sławny  Astronom  Kopernik  był  Po- 
ldkiem, 

Ust  ten  trafić  może  na  dzień  Imienin  twoich  Jaśnie  Wiel- 
możny Panie  ▼.  s.  Składając  moje  najszczersze  życzenia, 
mam  honor  wyznać,  (a  co  całćm  mojćm  życiem  dowodzić 
będę),  że  wdzięczności  mojój  za  tyle  dobrodziejstw  w  mło- 
dości mojćj  od  ciebie  Jaśnie  Wielmożny  Panie  odebranych, 
nic   w  świecie  zmniejszyć  nie  potrafi,  i  gdziekolwiek  los  mnie 
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ssnieria,  sawsse  cię   Jaiinie  Widmośny  Pani^    wielbić,  ko« 
chaó,  i  Bsanować   nie  prsestanie  Jafoie    Wielmożnego 
Fana  wiernie   wdslęezny  i  pnywiąsany 
Najniżssy  Sługa 

Wineeniif  Kareasewsbi. 
B.  18S0  dnia  8  Gierwoa  n.  s. 
%  Paryia. 


N.  CI. 

no  noofdziatu    XXV. 


Npowiedi  Jana  Śniadeckiego  na  list  Professora  la- 

teMatyki  w  Uniwersytecie  Warssawskim  Aibrjaiia 

Knyianowskiq;a« 

WUno ,  dnia  ^^  Baidziemika. 

((Powróciwszy  ze  wsi  odebrałem  od  JP.  Gołachowskiego 
pakiet  z  obowiązigącym  listem  WPana  Dobrodzieja.  Że  mo- 
je pismo  o  Kopernika  przetłómaczono  na  język  Angielski 
w  Dublinie,  cieszę  Bię  dla  tego,  źe  w  tym  gruntownie  u- 
czonym  narodzie  głębiej  rozważać  i  cenić  będą  wielkie  my- 
śli i  zasługi  Kopernika  w  Astronomii,  niż  dotąd  wszyscy 
prawie  Astronom!  i  pisarze,  o  których  przekonałem  się,  źe 
albo  nie  czytali  dzieła  oryginalnego  Kopernika ,  albo  je  czy- 
tali bez  uwagi.  Zarzut  szanownego  Doktora  Brinkle)  byłby 
sprawiedliwy,  gdybym  przypisywał  Kopernikowi  o  kołysaniu 
się  osi  ziemskićj  to ,  co  odkrył  Bradlej ,  albo  czego  nas  dziś 
astronomia  fizyczna  uczy;  ale  tego  ani  w  mojćm  piśmie,  ani 
w  Koperniku  nie  masz,  Kopernik  w  Rozdz.  8  Księgi  3  pi- 
sze to,  czego  nikt  przed  nim  nie  myśl^  i  nie  pisał,  że  oś 
ziemska  ma  bieg  około  osi  Ekliptyki,  że  ten  bieg  jest  nie 
równy,  że  się  oś  w  tym  biegu  chwieje  i  kołysze,  a  zatśm 
przez  bypotezę  i  teoryę  wytknął  fenomen,  który  nikomu  przez 
głowę  nie  przeszedł;  ale  4ni  ocenić  tego  fenomenu  nie  mógł. 
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bo  nie  miał  do  tego  ani  tiarkęd^t,  ani  sposobów;  niewskap 
rał  praw  tego  fenomenu ,  bo  początki  Mechaniki  były  za 
jego  czasów  nieznane;  to  zrobili  Bradlej,  Newton ^  d^Alem- 
bert,  Euler  etc.  Co  o  irepidacffi  piaze  Milton  przywiedzio- 
ny od  Pana  Brinklej ,  co  powiedział  Thebith  Arab  w  wi»- 
ku  IX,  roznmieii  przez  to  trepidacyą  Sphaerae  fixarum^  ale 
nie  o  osi  ziemski^.  Sprawiedliwa  jest  także  uwaga  Dokto* 
ra  Brinklej  o  Attrakcyi  i  z  moim  pismem  zupełnie  zgodne: 
bo  Kopernik  pierwszy  rzucił  myśl  o  Attrakcyi  i  dobrze  ją 
opisał:  ale  Newton  rozleglćj  ją  uważał,  naznaczył  ją  przy- 
czyną fizyczną  wszystkich  biegów  niebieskich^  odkrył  jój  pra- 
wa,  wynalazł  rachunek  głęboki,  i  za  j^o  pomocą  z  tej  siły 
wszystkie  fenofnena  biegów  niebieskich  wyciągnął  i  stwo- 
rzył nową  oitukę,  do  którejby  bez  myśli  i  nauki  Koperni- 
ka nie  był  przyszedł.  Zawsze  naród  Angielski  z  nieźmier- 
nemi  swemi  zasługami  w  naukach  był  dla  nas  i  dla  obeyck 
sprawiedliwszy  niź  inne.  Pan  Delambre  był  moim  współ* 
uczniem  w  Astronomii,  i  moim  od  trzydziestu  lat  przyjacie- 
lem, posłałem  tnu  moje  o  Koperniku  pismo  na  kilka  lat 
przed  wydaniem  jego  Histoire  de  P Astronomie  modernę:  wt6m 
dziele  najważniejsze  moje  myśli  i  uwagi  o  nauce  Kopernika, 
(o  których  nikt  przedemną  nie  pisał)  wciągnął,  nic  o  mc- 
jćm  piśmie  nie  namieniając:  dopiero  w  Notach  napisał  to, 
co  przywodzi  Pan  Brenan,  jak  gdyby  rodowitość  Kopernika 
była  jedynym  objektem  mojego  pisma.  Późno  mię  doszło 
dzieło  JDelambra,  gotowałem  się  do  niego  pisać,  gdy  tym- 
czasem zapadła  jego  śmierć  z  wielką  dla  nauki  szkodą..  Je- 
go ścisły  związek  z  Hnmboltem  wciągnął  go  do  tej  nie- 
sprawiedliwości. Jednakże  kto  przeczyta  moją  rozprawę  i 
dzieło  Delambra,  łatwo  postrzeże,  że.  ja  na  15  lat  wprzód 
to  napisałem,  co  mówi  Delambre.  Proszę  oówiadczyć  mo- 
je podziękowanie  i  wdzięczność  Panu  Brenan  za  podjętą 
w  Óómaczeniu  pracę  i  za  gorliwość  w  rozszerzaniu  tego  pi- 
Bma«  Wyłożenie  myśli  naukowych  jest  wierne ,  jasne  i  do- 
kładne, co  jest  rzeczą  najważniejszą.  Widać,  że  w  tćm 
był  mu  pomQcny  Doktor  Brinklej  sławny  i  powszechnie  sza- 
nowany Astronom  Dubiiński,  któremu  winienem  być  za  to 
wdzięcznym.  Szkoda,  że  nie  wytłómaczono  niektórych  przy- 
najmnićj  moich  not  olijaśniających  i  dowodzących  główniej- 
asych  mych  twierdzeń  w  texcie.  Tu  winienem  ostrzedz,  że 
w  druku  Warszawskim  na  k.  85  wierszu  8  popełniono  gru- 
bą omyłkę,  którą  powtórzono  w  druku  Paryzkim  na  k.  60 
w.  4  o  trygonometryi  Kopernika  drukowanśj  w  Wittenber- 
PAM.hS.T.U.  57 
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ga  nie  w  R.  1&52 ,  ale  iHi ,  ta  omyłka  robi  an^e  uwagi 
1  wDioski ,  albo  Mszyjre ,  albo  niezrosiuniałe.  Odkryta  pna- 
zemiiie  w  Bibliotece  Akademii  Krakowskiej,  a  Astronomom 
wcale  niefiEnana  Trygonometrya  Kopernika  wysała  z  druku 
roku  1542.  Jego  zaś  wielkie  dzieło  De  Bwolutkmibus  wy- 
szło rokiem  później  to  jest  1543.  O  tym  blędae  ostrae- 
głem  listownie  P.  Delambre,  który  w  swoj^  bistoryi  po- 
winien byl  tak  ważnego  dzieła  wynalazek  opisać ,  a  po* 
ąieważ  musi  się  znajdować  w  Bibliotece  Królewski^  Pary- 
skiej ,  należało  dać  jego  analizę^  i  zasługę  Kopernika  wy* 
tknąć  i  okazać. —  Dziękuję  Panu  za  prayc^nie  mi  awoj^ 
Jeometryi  Analitycznej ,  którą  dawnićj  zacząłem  czytać  y  ale 
mi  tę  pracę  przerwały  inne  zatrudnienia  i  słabość  zdrowia. 
Eóźniemy  się  bardzo  z  sobą  w  znaczeniu  i  opisaniu  Anali- 
ay:  długom  nad  tem  rozmyślał  po  przeczytaniu  różnych  o 
tym  słowie  bałamuctw,  i  przekonałem  się  o  tćm  com  napi- 
sał w  3  Tomie  moich  pism  rozmaitych  pod  tytnłem;  oEt^- 
zwnowanm   raobunkowem. 

Proszę  przyjąć  szczere  wyrażenie  mojego  szacunku  i  po* 
waźaniai  z  którem  mam  honor  zostawać — 

WMPana  Dobrodzieja  Nąiniższy  Sługa 

Sikiadeeki* 

P.  S.  Kiedy  Towarzystwo  Warszawskie  ma  tyle  Ezem- 
plarzy  przekładania  Angielskiego »  dobrzeby  było  druk  Par 
ryzki  i  Dubliński  przesłać  Akademii  Petersbwrskiej  popra- 
wiwszy omyłkę  druku. 

Nota  osobna  przyłączona,  W  tłómaczeniu  Angielskiem  jest 
na  k.  1  Introdukcyi  w  wierszu  ostatnim  wielka  omyłka  w  da- 
tach. Mówi  bowiem  tłómacz »  że  rozprawa  p  Koperniku  wy- 
szła  z  druku  pićrwszy  raz  w  Warszawie  roku  1808,  kio^ 
dy  ona  wyszła  roku  1803.  Pytanie  od  Towarzystwa  było 
w  roku  1801,  ja  odpis  mój  posłałeip  do  Warszawy  roku 
1802,  który  był  czytany  na  posiedzeniu  publicznęm,  a  wy* 
drukowany  roku  1803:  po  nim  zai^az  tłómac;^niQ  Tf^obor* 
skiego  niewierne,  które  potćm  przerobiłenu 
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N.  CII. 

no  Uoatdziatu   XXV. 


Łkt  ffiiiistn  Ł«l»i«Ś8kiego  d»  Jana  Siiideełue||^». 

t 

Już  zapomnienia  czas  zatarł  pamięć  mojego  imienia,  mnie 
zawsze  jednakże  miło  jest  wspominać  te  czasy,  kiedy  JW. 
Pan  z  Krakowa  do  Zagości  zjeżdżałeś,  ubolewałem  nieraz, 
żeś  JW.  Pan  opuścił  tutejszy  Uniwersytet,  jesteś  jeszcze  tu- 
taj powszechnie  szacowany  i  szanowany,  chlubią  się  tutaj 
żeś  był  na  czele ,  i  ta  pamięć  świetność  Akademii  utrzymu* 
je.  Ja  na  starość,  wysłużywszy  się  tąk  długo  krajowi,  o- 
siadłem  w  spokojnym  Krakowie.  JW.  Pan  nie  poznałbyś 
tego  miasta,  obdarowane  od  trzech  Mocarstw  wolnością, 
wdzięczni ,  umieją  z  tego  korzystać ,  widoki  ich  dalej  jak  te 
22^  mile  kwadratcwe  nie  zachodzą.  Mają  Senat  Kządzący, 
który  szuka  wszelkich  środków  pomnożenia  dobra  rządzonych, 
w  wnętfziiośeiaoh  ziemi  szuka  dochodów  i  a  za  pomnożeniem 
onychże  zmniejsza  podatki,  na  edukacyą  łoży  ubogim,  wyszukuje 
roboty,  a  przez  to  sposobu  wyżywienia  się ,  upadłych  na  siłach 
żywi  darmo,  S^ym  coroczny  zgromadza  się,  żeby  widzieć 
Rządy  wykonawcze,  stanowić  prawa,  obierać  urzędników, 
haimOdia  jpofcojna  między  wszystkfemi,  duma  miejsca  nie 
ma,  źadn<y  różniey  stanów «  już  większa  częśd  włościan  aa 
czynsze  puszczeni,  nie  znają  tu  innego  Pana  tylko  Stwórcę, 
i  Jemil  Mrrae  z  kapłanami  dzięki  składają.  Żyją  między  so- 
^4  j»k  jedną  składający  familią,  i  Epoka  ustanowienia  tego 
rodzaju  R^ezypospolitćj  będzie  w  następnych  wiekach  chwa- 
łą Alexandra,  Franeiszka^  i  Frederyka  jako  pierwszych  za- 
łożydieli.     Wśfód  tydi  potężnych   mocarstw,   potrzeba   było 
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punktu  spokojnego  dla  tych,  którzy  Btftrgawssy  siły,  potrze- 
bi:gą  z  tego  wielkiego  odmętji  świata  uchylić  się.  Chcieli  mo- 
że okazać,  że  jedynie  umiarkowana  wolność,  może  prowa^ 
dzić  do  szczęścia.  I  stało  się  podług  ich  woli,  nauki,  spo- 
kojne a  wesołe  zabawy,  dawne  wspomnienia,  teraźniejsza 
spokojność,  wszystkie  umysły  zajmtge,  przyszłe  pokolenia 
do  większego  jeszcze  gotuje  szczęścia.  Chciałem  JW.  Panu 
wkrótkośd  wyobrazić  miasto,  które  tak  go  bardzo  poważa, 
mile  wspomina ,  i  pragnie  zawsze  żebyś  już  wrócił.  Oddaw- 
ca listu  jest  z  tutejszej  Akademii,  nazywa  się  Kranicki, 
chee  rozpoczęte  tu  dalsze  nauki  kontynuować  w  Uniwersy- 
tecie Wileńskim,  myśli  być  Lekarzem,  zapewne  ten  wy- 
dział jest  pod  zarządzeniem  godnego  brata  JW.  Fana,  pro- 
szony jestem,  żebym  mu  ułatwił  przystęp  do  Uniwersytetu. 
Wyznaję,  iż  nie  wiadomy  jest  mnie  teraz  skład  Uniwersyte- 
tu i  wolałem  z  nadzieją  łaski  JW.  Pana  do  niego  się  udać, 
chciej  go  protegować,  i  nie  zapominsg  o  pełnym  szacunku 
i  upoważeniu 

JW.  Pana 

Najniższy  Sługa    . 
ŁubieńakL 
2  Obris  1825  r,  Kraków. 


N.  CIII. 
no   Hoaidatiatu    JTJTF. 


W}jątek  I  lista  Astraiiona  Berliiski^^o  Boile  4o 

Jana  Siiiadecliieg«  z  dnia  6  Czerwca  1S85.  (z  paczką 

zawierającą  CoBuaissance  des  tcMps  1827.) 

Bardzo  jestem  Panu  obowiązany    i  dzięki^jc   >4  P'*y- 

sfane  ini  postrzeżenia  z  roku  1824 ,  ogtoszę  je    z  przyjemno-, 
ścią   uą  rok  1828  razem  z  niektóremi  pańskiemi  nwąganu. 
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Z  wieftim  iftlem  dowiecterałem  się,  de  Pan  Wfłiia  i  ta- 
meczne Obsecwatorywm  opufsezasz,  b^deie  to  stratą  dlanan- 
ki.  Spodaiewam  się,  źe  następca  Pański,  będzie  tak  grze- 
csDym  i  udzielać  mi  będzie  corocznie  owych  postrz^Eeń  Hft 
Obserwatoryum ,  proszę  go  w  m<)jćm  imieniu  zobowiązać  o  to. 

Ponieważ  podałem  się  za  weterana  w  Akademii  z  po- 
wodu wieku  podeszłego  i  słabości  wzroku,  chociaż,  zresztą 
na  ciele  zdrów  jestem,  a  na  władzach  umysłowych  mało 
stnraiłem;  to  jednak  bardzo  mię  cieszy,  iż  motm  następcą 
mianowany  został  Eacke  szanowny.  Tymczasem  póki  mię 
Bóg  zdrowiem  i  siłami  obdarza,  pracować  będę  nad  moje- 
mi  Rocznikami  Astronomicznemi. 

Życzę  Panu  spokojnego  t  zadawalającego  życia  na  wsi, 
a  co  mi  Pan  z  dalszych  swych  literackich  zatrudnień  udzie- 
lić  raczysz,  przyjmę   z  podsięką. 

Gambart  odkrył  dnia  19  Maja  w  Marsylii  małego  ko- 
metę w  głowie  Cassiopei  między  5° —  i  48°,  20' —  Dnia 
81  Maja  widział  go  Schumacher  w  Altona  między  28° —  a 
71°—  32'.  Dnia  1  Czerwca  byl  on  między  28°—  i  73° — 
39'.  Rysunek  tymczasowy,  okazuje  tego  kometę  przechodzą- 
cego pod  wielką  szerokością  północną  między  słońcem  i  zie- 
mią na  wschodzie,  a  ponieważ  bieg  ziemi  skierowany  na 
zachód,  to  nie  długo  jeszcze  widzieć  będziemy  tę  kometę. 

Jeszcze  raz  serdecznie  dziękuję  za  wszelkie  dowody  wzglę- 
dów  przyjaźni   tyloletnićj  i  polecam  się  życzliwości  PańsUćj. 


N.  CIV. 

no  Uoofdziatu  JKJKW. 


Joachim  Lelewel  do  Jana  8iiiadleekiego« 

Już  to  dwa  lata  minęło  i  miesiące  na  trzeci  rok  upły- 
wają od  czasu  rozstania  się  mojego  z  Wilnem.  Od  tego 
czasu ,  z  ubogiego  domowego  zacisza  mojego  nie  śmiałem  się 
naprzykrzać  odezwami  mojemi.  Gdy  atoli  dzisiaj  składając 
świeżo  wykończone  dziełko  .objaśnienia  trzebuńskich  pieniążków. 
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JDo  Hozdziatu   XJKV. 


listy  ńo  Jm«  Siiiaileckiego  tyczące  sif  Mcdaln 
Kopernika  i  rozprawy  o  liMt 


a)  List  idryana  Knyianowskiego  Frofossora  Wtwmij'' 
trti  Warszawskiego. 

w  roku  1828  "wyszla  na  widok  w  Stolicy  Irlandyl^  wDa- 
bli&ie,  Rozprawa  Pańska  o  Kopernika  wytłómaozona  na  ję- 
zyk Angielski  przez  Pana  Justyna  Brenan.  Ten  szanowny 
mąź ,  a  mój  przyjaciel  poledl  mi ,  abym  exemplarz  jego  an- 
gielskiego tłómaczenia  przesłał  dostojnemu  Autorowi  uwiel- 
Ińon^  rozprawy.  Najchętniej  wywięzi^ję  się  z  tak  miłego 
polecenia,  i  przez  dobroć  Professora  Gołuchowskiego ,  skła- 
dam JW.  Panu  przeznaczony  exemplarz.  Bacz  Panie  przy- 
jąć ten  hołd  oddany  przez  czcigodnego  cudzoziemca,  tobie, 
Kopernikowi    i  ojczyźnie  obudwóch. 

Praca  tłómacza  i  to  co  napisał  w  swojej  glntroduetiom' 
mówią  o  jego  dla  Polski  zasłudze,  a  list,  który  do  mnie  na- 
pisał jest  obrazem  najpiękniejszego  charakteru  duszy.  Ja 
sądząc,  źe  i  tym  obrazem  sprawię  ci  Panie  prieyjemność, 
przyłączam  w  kopii  całkowitćj,  o  którym  spominam  list  Bre- 
nana.  Czynię  to  i, dla  tego,  że  Brenan  poświęca  w  nim  kil- 
ka wyrazów  czci  JW«  Pana  i  prosi  o  uwagi  Pańskie  nad 
tłómaczeniem  francuzkićm  tudzież  o  dobrze  poprawiony  exemr 
plarz  Rozprawy  o  Koperniku.  Byłyby  mu  zapewne  takie 
miłe,  chlubne,  i  pożyteczne  postrzeżenia  samego  JW.  Pana 
nad  tłómaczeniem   Angielskldm:  bo  samyAa   powtórnie  wy- 
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dać  wytlómaesoną  przes  siebie  rosprawę  i  npowssechnió  j% 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki. —  Ekzeraplarz  ofiarowa- 
ny przez  tłómacza  Nąjjjasni^scema  Panu ,  wraz  z  jego  adre- 
sem do  Tronu  y  oddany  już  jest  przez  Pana  Ursina  Niem- 
cewicza, Jenerałowi  Hrabi  Stefanowi  Grabowskiemu,  odjeż- 
dżającemu   w  tych  dniach  do  Petersburga. 

Tyle  to ,  choć  nieznajomy,  wypisuję  się  w  li^de  moim  do 
JW.  Pana.  Esprawiedliwią  zapewne  tę  śmiałość  moje  na- 
stępujące względy.  Byłem  Autorem  wiadomej  zmiany  meda- 
lu Kopernika,  wykonąnćj  w  Paryżu,  choć  Karczewski  przez 
osznstostwo  przywłaszczył  wszystko  samemu  sobie:  sprawi- 
łem przez  przyjaciela  mego,  uczonego  Justyna  Brenana,  że 
i  w  Państwach  W.  Brytanii  uznano  Kopernika  za  Polaka, 
nakoniec  byłem  powodem,  iż  tenże  Pan  Brenan  wytłóma- 
czył   na  język  Angielski  rozprawę  JW.  Pana  o  Koperniku. 

Znam    słabość    zasług    moich   i  wartości    moj^,    lecz   o 
nich    najgorzćj    trzymać    nie  powinienem,,  kiedy  -w  każdym 
razie    umiałem    cenić    i  czcić    to    cós  dostojny   Patryjarcho 
umiejętności   w  Polsce,  uczynił  i  napisał.    Tćj  czd  moj^  do- 
wód ,  jakożkolwiek  mały,  radbym  ei  JW.  Panie  dać  i  teras, 
pragnąc    abyś    przyjął    łaskawie,  parę  pism  moich,  Geome- 
tryją  Analityczną    i  rozprawę  o  Solskim,   które  ci  ofiaruję. 
Zostaję   z  najglębszem  uszanowaniem 
Jaśnie  Wielmożnego  Pana 
Najniższym    Sługą 

Adryjan  KrtjfzanowM 
Proiessor  Królew.   Warszaw.  Uniwer. 

w  Warszawie 
d.  4  Października 
1824  r. 

P.  S.  Jeżdi  nie  dla  mnie ,  to  dla  tłómacza  rozprawy  u- 
daruj   mnie  JW«  Panie  swoją  odpowiedzią. 


b)   List  Wincentego  KarosewiUego. 

Biorę  śmiałość  pisania  do  Jaśnie  Wielmożnego  Pana 
z  rozkazu  jego  przyjaciół  PP.  Delambre  i  Łefevre-Gineau. 
którzy  przyrzekłszy  po  ułatwieniu  się  sami  pisać  włożyli  na 
mnie  ten  zaszczytny,  a  razem  miły  obowiązek  przesłania 
Jaśnie  Wielmożnemu  Panu  oświadczenia  ich  stateczni  dla 
Jaśnie  Wielmożnego  Fana  przyjaźni   i  szacunku ;  z  ostal&im 
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N.  CVII. 

no  Hozdigiatu   XJKV. 


O  papieracli  Kołłątaja ^  wyjątek  z  listu  pisanego  do 
H.  B.  z  Petersburga  4  1834 

z  owej  katastrofy  94  roku,  nie  wiedzieć  jak,  dosta- 
ła się  tu  część  papierów  Kołłątaja,  podobno  zabrana  wraz 
z  aktami  Kanderskiemi.  Zacząłem  był  dawniej  przeglądać 
tę  szacowną  puściznę ,  i  ile  przypominam,  znala^eob  wiele 
listów  Śniadeckiego,  które  z  listami  innych  professorów  rzu- 
cają światło  na  wewnętrzny  stan  wszechnicy.  Sniadecki  był 
jak  widać,  najczęstszym  korrespondentein  Hugona.  W  moich 
notatach  znajduję  te  szczegóły  zapisane.  »(Z  listu  <  19  Maja 
1782  z  Krakowa).  Namówiłem  przecie  Prokuratora,  że  ka* 
zal  lać  znaki  algebraiczne  wszystkie ,  kaiążka  tu  się  będzie 
drukować  i  jam  z  tego  kontent,  kosztować  mię  będzie  ca- 
łe lato  i  t.  d. —  Prospekt  gotowy,  po  św.  Janie  zacznie  się 
drukować,!—  (W  liście  2  Stycznia  1782  r.)  projekt,  aby 
świeckim  ludziom  poprzyłączano  wioski  do  katedr,  i  długa 
obrona  t^'  myśli. —  sJeźeii  księta  mogą  trzymać  beneficyja 
w  pensyl....  czemuż  professorowie  świeccy  mają  być  w  tym 
punkcie  poniżeni  i  t.  d.  Ja  naprzykład  zamiast  6,000  złł. 
wolałbym  wziąść  Brono  wice,  które  nie  czynią  tylko  pięć...., 
bo  pensye  w  samych  tylko  Monarchgach  są  dla  ludzi  pe» 
wnemi  i  t.  p.f —  Tyle  tylko  mam  tecaz  pod  ręką.  Prócz  te- 
go com  już  namienił ,  wiele  jest  listów  zawierających  nader 
ciekawe  dopełnienia  do  żywota  Kołłątaja.    Co  aa  kobieta  je- 
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go  matka!  Co  za  czuła  opieka  i  prawdziwie  ojcowska  ży- 
czliwość Prymasa  dla  młodego  burzliwca;  jakim  był  ówcze- 
sny  Wizytator   Akademii   Krakowskiej ! 


N.  CVIIL 

no  Hozdofiatu    XXV. 


List  ostatni  Jam  Śniadeckiego  do  Czaelciego. 

Wilno  dnia  13  Marca  1812  roku. 
W  kilku  juz  listach  prosiłem  JW.  Pana  Dobrodzieja  o 
przysłanie  rezygnacyi  Pana  Lorneta  ż  upewnieniem,  źe  Pa* 
na  Sciborskiego  podam  do  wyboru  wedle  życzeń  jego:  to 
samo  ponowić  obiecał  w  liście  swoim  Pan  Malewski.  Mia- 
łem przyrzeczenie,  że  ta  rezygnacya  przyjdzie  na  dzień  1 
Lutego :  wszelako  nie  tylko  jój  nie  odbieram ,  ale  mi  się  JW. 
Pan  Dobrodziej  w  ostatnim  liście  zapytujesz  czy  ją  masz 
przysłać  lub  nie?  Lękam  się,  co  poczta  wyrzutów  Ministra, 
którego  uwagi  nie  uchodzi  najmniejsze  Mryboczenie.  Przeko- 
nasz się  JW.  Pan  Dobrodziej  z  obwieszczenia,  któro  ka- 
zał w  gazecie  ogłosić  i  wszystkim  szkołom  do  ostrzeżenia 
posłać  o  przywłaszczających  sobie  tytuł  professora.  Musia- 
ło ogłoszenie  lekcyj  Krzemienieckich  dojść  do  jego  wiado- 
mości, chociaż  starałem  się  je  tu  udusić  spodziewając  się 
nie  miłych  tego  skutków.  Lękam  się  jeszcze  gorszych  z  mo- 
wy JW.  Pana  Dobrodzieja  na  otwarcie  Gimnazyum  Kijow- 
skiego, którćj,  po  przyjacielsku  na  język  ruski  tłómaczyć 
nie  radzę.  Chociaż  niewypadało  ludziom  przypominać  to, 
co  im  może  być  nie  miłćm  ^  wszelako  możeby  to  wydawa- 
ło się  mnićj  obrażającym ,  gdyby  było  powiedziane,  jako  rzecz 
historyczna  po  prostu  bez  uniesienia.  Są  w  tćj  mowie  rze- 
czy, których  nie  rozumiem ,  są  drugie ,  które  mi  się  zdają 
nie  po  polsku.  Ale  być  może,  że  ja  źle  widzę  i  sądzę  i 
dla  tego '  radziłbym  JW.  Panu  Dobrodziejowi  zasięgnąć  zda- 
nia ludzi  szeeerych  i  na  tćm  się  znających.  Nie  byłbym 
może  nawet  tego  mylnego  mniemania  położył,  gdybyś  mi 
JW.  Pan  Dóbr.  nie  dał  do  tego  powodu  ważneroi  uwagami 
Pam.J.S.T.11.         •  58 
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ffwemi    o  Akademii  JemickMj,   o  której  ta  dawno  cyrknlaje 
Ukas,   ale    którego    nie  mamy    dotąd    urzędowie   oglossone- 
go.     Wiem,    źe  nawet   w  Petersburgu    nikomu    nie  był    od 
OBób    rządowych    objawionym.     Domyślać  się    można    wielu 
przyczyn,    ale    nic   wiedzieć   nie  można    z  pewnością.     Naj- 
pićrwszćm    zdaje  mi  się  prawidłem  być    dla  nas  powinno  nie 
dawać   na  siebie    bicza    surowym^  ale  sprawiedliwym  kryty- 
kom ,   i  dla  tego  nicby  nie  powinno    z  druku  wychodzić  tyl- 
ko   dobrze   rozważane   i  osądzone    surowo.     Prawdziwe  na- 
wet   w  kraju    oświecenie    tą   tylko    drogą    rozpoatrzenić    się 
może.     Piękna  jest  JW.   Pana  Dóbr.  troskliwość    o  podnie- 
sienie Gimnazyum  Krzemienieckiego   do  znakomitego  stopnia 
gruntownćj    i  porządnćj   instrukcyi ,  ale  tego  dokazać  nie  po- 
trafisz   z  planem,   przy  którym  aię    niepotrzebnie   upierasz  i 
z  ludźmi  których  ja    znam.     W  tym   zawodzie  wszystko  za- 
leży od  planu   i  od  ludzi.     Najwięcćj  od  tych  ostatnich,  któ- 
rzy   nawet  mylny   plan   w  nauce  sprostować  potrafią.     Plan ' 
nauk    zaprowadzony    po  całym    wydziale   czynić    zawsze  bę- 
dzie   sławę   dawnej    Eommissyi  Edukacyjnej    i  jest  dziś  pla- 
nem    od   najświatlejszych     w   Europie    narodów   przyjętym. 
Plan    Krzemieniecki   jest    dawnym    planem   wszystkich    pen- 
syj    i  edukacyj    domowych,    żeby  dzieci  uczyć  najprzód  wie- 
lu języków ,  a  potom  nauk :  jest  to  plan  godzący  na  zgubę 
narodowego  języka,  bo  ich  wielu  znajomość  jest  najgłówniej- 
szą  przeszkodą    do  nauczenia  się    i  pisania    dobrze  w  swym 
własnym  języku.    Nie  dobrze  jest,  że  w  wydziale  Wileńskim 
zachodzi  schizma    w  planie  nauk.     Kiedy  chciano   w  Peters- 
burgu po  wyjed^dzie  Księcia  odmienić  u  nas  plan  nauk  i  przer 
pisać    nam   cóś  podobnego  do  planu  Jezuickiego,  przytacza- 
no   plan    Krzemieniecki,  jako   blizki   Polockiego,  gdzie  także 
dzieci    uczono    przez   6    lat   samych    języków,    a  potem   im 
otwierano    kursą   tak  nazwane  filozoficzne:  dowodzono  dalój, 
iż  kiedy   Uniwersytet  pozwolił   na  inny  plan   nauk  w  Krze- 
mieńcu ,    dla  czegóż   nie  ma  pozwolić   na  ten  ^  który  od  wie- 
ków utrzymigą  Jezuici  ?  Przekonali  się  delegowani  do  Krze- 
mieńca,  iż  jeżeli  tam  przynajmniej  Szkoła  dobra  powiatowa 
zaprowadzoną    nie  będzie    gotująca   młódź   do  kursów   mate- 
matycznych  i  fizycznych,  nigdy   ta  szkoła   nie  będzie  szkolą 
porządną.     Proszę  mi  to  wyboczenie  darować ,  nie  lubiąc  rze- 
czy daremnych  pisać  byłbym   o  tem    nie  wspominał,  ale  je- 
żeli   chcemy   zamachów    nieprzyjacielskich    uniknąć,   albo  je 
pokonać ,  trzeba  nam  najpierw^*  być  w  zgodzie :  a  chcąc  je- 
szcze prawdziwie  być  ziomkom  i  krajowi  pożytecznemi,  trze- 
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ba  'n&m  się  wyrzec  próżności.  Nie  więcój  mnie  interesuje 
Wilno ^  Mińsk,  Białystok  etc,  jak  Krzemieniec,  bo  to  wszę- 
dzie jest  ziemia  moich  rodaków:  40  lat  przebywszy  w  tćm 
powołaniu,  przypatrzyłem  się  jeszcze  naukom  i  instrukcyi 
publicznej  w  najpierwszych  Europejskich  narodach.  Myśla- 
łem i  myślę  o  tćm  czegora  się  uczył ,  com  widział  i  cze- 
gom  doświadczył.  Wiadomość  rzeczy  daje  mi  prawo ,  a  u- 
rząd  wskazuje  mi  powinność  radzić  i  przekładać.  Nie  tak 
dbając  o  to ,  co  ó  mnie  powiedzą ,  jak  o  to ,  żebym  nie  miał 
nic  do  wyrzucenia  memu  sumieniu,  nie  mając  żadnych  mo- 
ich widoków ,  ^ni  nawet  myśli  do  popierania,  jestem  i  mu- 
szę być  otwartym.  Nie  mam  bowiem  ani  skłonności,  ani 
potrzeby  podchlebiania:  oprócz'  tego  znam  nieszczęścia  mo- 
jej ojczyzny  i  źródła,  z  których  wynikły,  między  którenii 
rachować  można  i  to  żeśniy  się  zawsze  sami  chwalili  i  ad- 
mirowali. 

Mam   honor   zostawać   etc.   etc. 
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DODATKI 

DO  ZAKOŃCZENIA  PAHipiKÓW. 

N.  CIX. 

no  Hosdziaiu    XXV. 


Wiadomość  o  Księdzu  Pawie  Zawerym  Brzostowskim  b. 
Referendarzu  Litewskim,  a  ostatecznie  Kanoniku  Wileńskim 
i  Proboszczu  Turgielskim;  i  o  utworzeniu  przezeń  Rzecsj- 
pospolitej  czyli  gminy  wolnąj  włościańskiąj  w  Pawłowie; 
podług  książeczki  wydanćj  w  Wilnie  roku  1811  u  Józefa 
Zawadzkiego,  pod  tytułem.-  (Pawłów  od  roku  1767  do  ro- 
ku 1795,  od  jednego  domowego  przjjacieia  opisany). 

I^aweł  Xawery  Hrabia  Brzostowski  Referendarz  i  Kawaler 
orderów  Polskich,  objV  w  possesyą,  dziedziczne  dobra  Merecz 
zwane,  od  imienia  swego  Pawłów  przezwane  w  roku  1767: 
nad  rzeką  Mereczanką  do  Niemna  wpadającą,  nieładne,  i 
na  nich  garstkę  lądu  niemal  zdziczałego,  po  lasach  mieszkają- 
cego. Nie  mógł  bez  uczucia  wewnętrznego  patrzeć  na  owę 
mizeryą,  niewiądomość  i  grubgaństwo  tych  ludzi,  w  którem 
zostawali.  Sprowadzał  ludzi  starych,  z  którymi  rozmawiając 
oświecał,  i  ich  przyjaznymi  poczynił.  Odstręczał  od  pyari- 
stwa ,  zachęcał  bywać  w  Kościele  na  naukach :  a  w  posie- 
dzeniu w  dni  niedzielne  książki  były  im  czytane  pożyteczne^ 
i  stosowne  do  ich  stanu. 

Rozdawał  nagrody  tym,   którzy    dobrze    gospodarowali  i 
opilstwo  porzucali.     Młodzież  zaś   w  też  dni  wolne  zgroma- 
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dzała  się ,  słuchała  grającej  muzyki ,  bawiła  się  tańcowaniem 
i  słuchaniem  lektora  umyślnie  na  to  wyznaczonego ,  który  im 
czytał  historyjki  moralne,  z  ózego  formowali  dyskursa,  za- 
chęcali się  do  czytania:  nakoniec  dawany  im  był  podwieczo- 
rek, i  po  igraszkach  niewinnych  rozchodzili  się  do  domów 
swoich. 

'Gdy  tym  sposobem  lud  oswojony  została  zebrał  do  sie- 
bie wszystkich  ojców ,  i  dał  im  poznać ,  że  potrzeba ,  aby 
dziatwa  ich  uczyła  się  czytać  i  pisać,  oraz  liczby ;  na  co  z  o- 
chotą  zezwolili.  Potćm  ukazał  im  potrzebę,  aby  mieli  usta- 
wę dla  siebie  opisaną,  dodał:  że  pod  złym  rządem  i  bez 
prawa  żyjącym,  natura  i  edakacyja  nie  może  ludzi  uczynić 
ani  światłymi,  ani  cnotliwymi:  i  na  to  zezwolili:  wybrali 
czterech  starców  poważnych ,  aby  znaszali  się  z  Panem  swo- 
im, dla  ułożenia  tejże  ustawy.  W  roku  1769,  gdy  ustawa 
była  wygotowana,  wyznaczył  był  dzień,  w  którym  wszyscy 
się  zgromadzili  do  Kościoła,  i  po  wysłuchanej  mszy  sw.  ze- 
szli się  do  domu  wyznaczonego.  Czytana  była  ustawa ,  któ- 
ra poźniój  dla  różnych  odmian,  stosując  się  do  prawa  na- 
rodowego, była  przyznana  w  Ziemstwie  Województwa  Wi- 
leńskiego w  artykułach  ośmiu ,  i  przedrukowana.  Kładnę  tu 
tylko  artykuły  tejże  ustawy:  Art.  1  powinność  chrześcijań- 
ską. Art.  2  urzędy.  Art,  3  sprawiedliwość.  Art.  4  ostrze- 
żenie w  sądach.  Art.  5  milicya  ziemiańska.  Art.  6  szkoła 
i  lekarz.  Art.  7  należność  dworowi  od  włościan.  Art.  8  za- 
bezpieczenie 1). 

Po  przeczytaniu  ustawy,  krzyknęli  zgo^,  i  przysięgą 
stwierdzili.  Jeden  tylko  przeciwny  wyszedł,  któremu  karta 
jest  dana  z  zabezpieczeniem  wolności. 

Po  takiem  rozporządzeniu,  lud  zaczął  się  zmieniać,  u- 
czuł  wygodę  w  domach  swoich,  grzeczniej szym  się  stał,  le- 
piąj  poznał  religgą  i  punktualny  był  w  pełnieniu  obowiąz* 
ków  swoich. 

Nie  mogło  to  się  utaić,  doszła  ta  wiadomość  do  same- 
go Króla,  i  do  innych  panów  polskich  dobrze  myślących: 
na  dowód  czego  kładnę  ich  listy. 

1a  i  »t   tssy. 

rcMości  Ks.  Referendarzu  W.  Ks.  Łitt.  Uczyniłeś  Wmć 
((Pan  dla  mnie  rzecz  przyjemną,  przysyłając,  jako  żądałem, 


1)  Ta  ustawa    w  polskim,  francuikim   i  włoskim   języku  jest 
wydrukowana. 
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lustawy  dla  włości  swojej  Pawłowa ,  oraz  i  dzieło  z  uwag 
(rekonomicznych  zebrane :  co  tćm  milej  przyjmuję ,  tż  żywiołem 
adaszy  mojej  jest  uszczęśliwienie  społeczności  ludzkiój:  i  czn- 
«ję  w  sercu  radość,  gdy  zacny  obywatel  oświecenia  swego 
«na  ten  koniec  używa,  i  powszechności  udziela.  A  jako 
«wdzięczen  jestem  Wnić  Panu  za  tę  attencyą;  tak  o  łaska- 
awych  względach  dla  niego  upewniając^  Boskiej  Wmć  Pana 
Dpolecam  opiece.     Dan   w  Warszawie  20  Febr.  1775. 

Stanisław  August  Król. 

Ii  1  JS  t     «gl. 

<(Prawdziwie  znam  cenę  oświadczonego  przywiązania  do 
aosoby  mojej  przez  Wmć  Pana  i  szczęśliwych  pod  rządem 
«jego  włościanów  Pawłowskich:  Niech  wam  to  Bóg  nagrą«> 
«dza ,  a  mnie  niech  raczy  dadź  sposobność  z  czasem  uszczę- 
«śliwić  tak  cały  kraj ,  jak  Wmć  Pan  swoich  poddanych. 
»Z  Warszawy  dnia  80  8bra  1775. 

Stanisław  August  Król. 

MilHi    3cl. 

((Wiadomość  o  bytności  JW.  Wmć  Pana  Dóbr.  w  War- 
((szawie ,  powrnne  moje  schybiło  zgłoszenie  się  do  niego :  wy- 
«prawując  Jmć  P,  Zyłłoka  Rachmistrza  mego  do  Litwy  po 
((to  szczególnie  wysłanego ,  ażeby  korzystać  mogli  i  w  tych 
skrajach  z  tych*  nauk ,  któremi  zaszczepiasz  u  siebie  szczę- 
»ście  i  obńtość  pospolitą.'  Pod  tak  godnym  Mistrzem  miło 
»mi  będzie  uczyć  się  cnot  praktyki ;  raczysz  więc  JW.  Wntć 
»Pan  Dóbr.  przyjąć  prośbę  moje  w  kommunikowanin  plraw 
ood  niego  ustanowionych  obywatelom  Pawłowskim,  do  któ- 
((rych  chętnie  się  złączę  w  obowiązkach  tego  dla  niego  nsza- 
((uowania,  z  którem  i  teraz  jestem.    D.  7  Marca  z  Siemiatycz. 

Anna  Ks,  Jabłonowska    W.  B. 

'     Ii  1  s  t    4«y. 

((Informowany,  źe  JWWMPan  Dobrodziej  w  dobrach  swo- 
»ich  wprowadziłeś  nowy  sposób  go8poda)*owania ,  przez  no- 
Kwe ,  a  bardziej  z  ludzkością  zgadzające  się  powinności  pod- 
((danych  umiarkowanie ;  nie  mogę  ubliżyć  winnych  pochwal 
]»zacnym  myślom  i  intencyjóm  jego,  do  nszezęśliwienia  tego  ' 
aupodlonego    stanu    dążącym,    których    chcąc    mieć   iatotną 


)» miarę,  ślę  umyślnego  JP.  Bernatowicza,  aby  zasięgnął  pe- 
Kwnych  wiadomości,  jak  JWWmść  Pan  do  tego  dążyłeś  ce- 
«lu  ,  i  jak  z  utrzymaniem  realnych  pożytków  mógłbyś  być  imi- 
]»towanym:  któremu  JWWMć  Pan  Dóbr.  racz  odkryć  wszyst- 
«kie  do  tego  wiodące  drogi,  a  znajdziesz  mnie  wdzięcznie 
nzawsze  obligowanym.  O  co  żywe  niosąc  prośby,  mam  ho- 
<cnor   z  należytą  pisać  się    obserwacyą.    1775  dnia  20  Xbris. 

Adam  Książę  Czartoryski, 

Ii  1  fi  t   Sty. 

sJeżeli  wybicie  się  z  błędnosądności  i  przełamanie  tejże, 
•choćby  9amą  tylko  myślą ,  wielką  przynosi  chwałę ,  tern  wię- 
akszą  ten  pozyskuje,  który  i  zdrożność  dawnych  mniemań 
crukazać,  i  sposoby  do  poprawy  podawać  umie.  Cóż  dopić- 
»ro  sądzić  o  obywatelu,  który  tychże  sposobów  skuteczność 
aprzykładem  dowodzi?  Ćzyliż  sława  (ta  nieodstępna  dobrych 
Aczynów  towarzyszka)  z  poszanowaniem  go  wspominać  niepo- 
awinna?  Czyliż  współziomkowie  naśladować  go  nie  są  po- 
»winni  ?  Było  u  nas  dotychczas  za  największą  prawdę  utrzy* 
)» mywano:  iż  chłopi  Anneai  glebę  w  poddaństwa  jarzmie  ję- 
»czący,  pańszczyzną  obarczeni,  z  własności  wyzuci,  są  tacy 
»chłopi ,  bez  których  my  *się  obejśdź  nie  możemy.  Chcąc  los 
»ich  odmienić ,  to  samo  jest ,  co  targnąć  się  na  umniejszenie 
•własnego  dobra,  a  na  podanie  całemu  sąsiedztwu  złego 
•przykładu,  i  na *ściągnienie  szkodliwych  konsekwencyj  naca- 
»łą  okolicę...  Darmo  przeświadczenie  wewnętrzne  i  przykła- 
»dy  obce  fałszywość  tćj  maxyiny  okazały!  Consvetudo  aUera 
»L€x^  zniesienia  nie  dozwalało,  i  trudności  wynikające^  le- 
»dwie   nieoczywistość    iiiepodobieństwa   dowodziły. » 

»Przełamałeś  JWWmó  Pan  Dóbr.  przykładem  swoim,  kie- 
»dy  bydlęta ,  że  tak  rzekę  ,  w  ludzi  przemieniwszy,  dałeś  do- 
»wód,  że  to  nie  jest  tak  trudną  rzeczą.  A  jako  JWWmć 
»Pan  Dóbr.  przykładem  s^Yoim  to  już  uczyniłeś,  co  ja  za- 
•mytilam  czynić;  pozwolisz,  iż  lubo  jemu  nieznajomy,  odwa- 
»źam  się  jednak  prosić  go  o  kommunikowanie  tego  dzieła, 
iktórem  niejako  utworzyłeś  ludzi :  aby  z  nowego  Likurga  u- 
•stanowienia  wypływająca  pomyślność ,  mogła  do  dóbr  mo- 
»ich  być  przeniesiona.  Zdolne  do  szczęśliwości  Iiid/J  i  kraju 
•całego  odmiany,  dobre  obywatelstwo ,  radzi  podawać  takowym, 
•którzy  z  tego  przykładu  pożytkować  pragną.  Śmiele  zatem 
•prosić  go  o  to  mogę ,  co  stanie  się  dowodem  miłości  jego 
•ku  ojczyźnie,    a  dla  mnie    pićrwszym  zadatkiem  przyjaźni, 
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>o  którą   starać  się  pragnę ,  jako  będący  z  powinnam  powft- 
»źeniem.a    Z  Warszawy  d.  26  Marca  1775. 

Fr.  Bielińaki  St  Czer. 

Ii  1  fi  t   Gty. 

aSłysząc  o  doskonałóm  JWWmć  Pana  zachęcania  oby- 
Awatelów  krajowych  do  porządnego  gospodarstwa  i  rolnictwa 
((Sprawowania ,  buduję  się  z  tego  przykładu ,  i  serdecznie  pra- 
((gnę  za  przybyciem  JWWmć  Pana,  od  niego  samego  brać 
Aw  tćj  mierze  dwiatla  i  nauki:  a  teraz  zostaję  pleno  sensu 
ueł  cuUu  nazawsze.D    Z  Warszawy  d.  26  7bra  1774. 

M.  X.  Czartoryski  K  W.  W.  X.  L. 

Ij  1  fi  t   ymy. 

«Bardzo  sobie  winszuję,  źe  mój  sposób  myślenia  i  czy- 
((nienia  w  materyi  ekonomiczno)  znalazł  approbacyą  u  JW. 
«Wmć  Pana  Dóbr. ,  którego  mi  są  wiadome  sentymenta,  i  mi- 
((łość  ludzkości.  Spodziewaćby  się  należało ,  źe  nasz  przy- 
((kład  pociągnie  wielu  za  sobą  innych  współoby watelów ,  a 
(diajbardzićj  gdy  zobaczą,  źe  ta  forma  gospodarowania,  czy- 
nni   najpewniejszą    i  móźe   największą    intratę.t 

«Źeś  JWWmć  Pan  Dóbr.  w  początkach  doznał  przeci* 
((wnosci^  to  niedziWy  bo  u  nas  Polaków,  jeśli  jaki  przesąd 
(«jest  głęboko  wkorzeniony :  to  zapewne  ten  najbardzićj,  któ- 
ttry  sprzeciwia  się  ubezpieczeniu  losu  poddanych  przeciwko 
((arbitralności  panów;  wykorzenić,  zaś  nie  można,  z  wielu  bar- 
«dzo  przyczyn,  inaczej,  tylko  przykładami,  które,  jeśli  będą 
apomyślne  przez  dobre  umiarkowanie ,  zapewne  dwoisty  sku- 
((tek  sprawią :  jeden  na  poddanych ,  którzy  uznawać  będą  sło- 
((dycz  takiego  rządu:  drugi  na  panach,  którym  chęć  przyj- 
((dzie  do  naśladowania.  Ale  chcąc,  żeby  ta  praktyka  sze- 
(rrzyła  się  po  kraju,  trzeba  wprzód  umysły  przekonać^  i  to 
((za  najpićrwszy  kłaśdź  argument,  źe  w  tym  sposobie  znaj- 
((di^e  się  umniejszenie  kłopotu,*  oraz  pewność  i  większość 
((intraty.  Ja  u  siebie  znaczną  już  się  cieszę  korzyścią,  gdy 
orni  chłopi  oświadczyli,  źe  tygodniem  przed  św.  Michałem 
a  wypłacą  ratę  czynszów,  o  którćj  dobrćj  nowinie  donosząc 
((JWWmć  Panu  Dóbr. ,  polecam  mnie  łasce  i  przyjaźni  jego, 
«i  zostaję  z  naleźytćm  uszanowaniem.  Dnia  21  7bra  1778 
Z  Warszawy. 

S.  Ks,  Poniatowski  G*  L, 
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Wa  I  u  t  Suty* 

wOdcbrałem  z  poczty  dzisityszej,  list  JWT^^nić  Pana  Do- 
ttbrodziąja,  pod  datą  23  tego  schodzącego  miesiąca,  i  przy- 
«łączony  arkusz  ostatni  do  ustawy  pawłowskiej  naletący, 
wktóry  Królowi  Jmci  w  sposobnym  czasie  prezentować  nie 
«omieszkam.  Kto  dobry  obywatel,  kto  życzy  dobrego  rządu 
«w  kraju,  ojczyznę  kocha,  ludzkość  szactye;  wielbić  powi- 
«nien  tak  rozumne  ustanowienie:  daj  Boże  aby  naśladowców 
ftznalazlo !  Zazdrość  zęby  skruszy,  jak  szczur  gryzący  żelazo, 
«Z  Warszawy  d.  30  7bra  r.  1778, 

Ogrocki  Seh.   W.  K 

Podriźny  w  Pawłowie. 

»Gdzie  z  ciemnotą  zamieszka}  nierząd  dzikie  bory, 

•Gdzie  wieśniacy  są  różne  od  szlachcica  twory, 

»Znalaziem  cale  nową  rzecz  nie  bez.  zdziwienia. 

i»Rząd  pana,  stan  rolnika  podług  przyrodzenia. 

»Brzo8tow«ki!  ten  jost  widok  w  twćj*  Pawiowa  włości 

•Tyś  u  mnie  obywatel,  przyjaciel  ludzkości. 

»Za  twym  gdyby  przykładem  szło  sarmackie  plemię, 

»Dopióroby  szczęśliwą  utworzyło  ziemię. 

»Przyjdzie  czas,  gdy  przesądów  posagi  zwalone 

•Dopuszczą,  aby  było  twe  imię  święcone. 

•Stan  teraz  z  Ghreptowiczem  i  Zamojskim  w  parzo« 

•Którym  ludzkość  buduje  wieczyste  ołtarze. 

•  Przyj mcie  i  mój  hołd  proszę  wyście  moje  pany, 

•Ze  człowiek  wam  podobny  nie  jest  wasz  poddany. 

Wjfbicki  Podwojewodzy  Poznań.  Delegowany  od  Prseiw. 

Kommissyi    £dukacyi     Narodowój,    Wizytator 

Akademii  Wileńskiój. 

Dziedzic  naówczas  był  we  Francyi,  powróciwszy  nalazł 
te  wiersze  drukowane  1)  roku  1777. 

Tenże  godny  obywatel  wspomina  w  księdze  pod  tytułem 
Listy  patryotyczne.' 

Gdy  się  rozeszła  po  kraju  wieść  o  takowem  urządzeniu, 
każdy  flwoję  opiniją  dawał,  i  ciekawością  zdjęci  przyjeżdżali 
począwszy  od  naj pierwszych  osób,  Książąt,  panów,  dam, 
Biskupów,  duchownych  zakonnych  i  świeckich,  oraz  ciidzo- 
ziemców.     Młodzież   godna    szlachecka ,  jedna  była    na  usła- 

1)  Wojaż  był  z  okazy  i  rozbioru  piórwszego:  i  gdy  nazad  powró- 
cił, postanowił  na  wsi  spokojnie  mieszkać.  Przed  drugim  rozbio- 
rom Referendaryą  złożył.  A  za  trzecim  powrócić  z  za  granicy  nie 
pragn^,  gdyby   nie  wojna  wioska  przynagliła  do  powróta, 

Pam,  J.  8.  T.  II.  59 
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gach ,  druga  na  rezydencyi ,  priypatrująe  się  temn  rozrzedze- 
niu ,  formowała  Bię  w  godnych  oby watelów.  A  że  tylko  mil 
cztćry  od  miasta  Wilna,  gdzie  jest  Uniwersytet  z  uczonych 
ludzi  złożony,  przyjeżdżali  Professorowie :  z  tych  Gwilhelm 
Kaliński  miał  trzy  mowy:  1  O  pociechach  stanu  rolniczego. 
2  O  wolności.  3  O  pożytkach  z  nauk  dla  rolników:  które 
to    mowy   są   drukowane   i  powszechnie   ehwalone. 

Za  oświeceniem  ludzi  podległych,  panowie  mają  sobie 
wdzięcznych:  pokazali  to  dowodnie  rolnicy  Pawłowscy' w  ro- 
ku 1774,  którzy  na  kamieniu  porfirowym,  żądali  wyryć  pa- 
mięć wdzięczności:  o  czem  gdy  się  dowiedział  na  ów  czas 
dziedzic,  zgromadziwszy  -miał  do  nich  mowę,  która  jest 
w  Genealogii  Domu  Brzostowskich  wydrukowana. 

Nie  dziw,  że  do  tego  stanu  oświecenia  już  byli  przyszli, 
ponieważ  młodzież  była  oświecana  w  szkołach ,  których  po- 
rządek dzienny  tym  sposobem  był  ułożony:  Po  nabożeństwie 
rannćm  schodzili  się  do  szkół:  uczono  ich  pisać,  czytać,  i 
liczby  przez  godzin  dwie.  Potćm  ręczną  robotą  zabawiali 
Bię  y  jako  to :  kapelusze  pletli ,  koszyki ,  pończochy,  szlafmy- 
ce etc.  robili ,  nakoniec  musztru  żołnierskiego  uczyli  się:  ten 
sam  porządek    i  poobiedni  zachowany  zostawał. 

Ażeby  zaś  szkoły  zawsze  były  trwałe ,  przeznaczył  dzie- 
dzic na  utrzymanie  Dyrektora,  i  dla  ocalenia  tychże  wło- 
ścian zdrowia  na  Felczera  zł.  pol.  80,000:  która  to  summa, 
udzielnym  dokumentem  w  Ziemstwie  Wojewod.  Wileń.  roku 
1788  przyznanym,  jest  zabezpieczona. 

Dla  ciekawości,  czytelnikowi  opiszę,  jakim  sposobem  od- 
prawowały  się  czteroletnie  sessye  kommissyjne:  naprzód  dzwo- 
niono, potem  po  wszystkich  dywizyach  werblem  ogłaszani: 
gdy  się  zgromadzili  urzędnicy  razem  z  gminem,  po  wysłu- 
chanej mszy  Św.  urzędnicy  po  parze,  których  było  dwuna- 
stu i  ośmiu  Deputatów  z  każdej  dywizyi  w  uniformach, 
gmin  za  nimi  w  swoich  ubiorach :  gdy  się  zgromadzili  do , 
domu  sessyjnego.  Fan  ich  z  gośćmi  wszedł  do  izby  sessyj- 
nćj  i  za  stołem  marmurowym  usiadłszy,  przy  nim  Assesor 
z  gości  uproszony,  dozorca  i  regent  przy  protokołach.  Miał 
dziedzic  w  następujących  słowach  dyskurs. 

ttUdzielil  Bóg,  łaskawie  zdrowia ,  że  mogę  jeszcze  praco- 
«wać  dla  was  najmilsi  ziemianie,  nie  tęsknię  w  tćj  pracy, 
aani  się  brzydzę  onój,  miło  mi  jest  bliźnim  usługiwać:  a 
«tak  wykonam  to,  czego  po  nas  Stwórca  wyciąga.  Nie  szu* 
«kam    próżnej  jchwały,    bo   częstokroć    obok   z  prawdą  fałsz 
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akłaśdź  zwykły  nieprzyjazne  i  najemnicze  posługi.  Nie  mo- 
((jóm  to  jest  dziełem  uszczęśliwienie  wasze:  tak  Bóg  chciał, 
«a  wy  na  to  zasłużyli.  Ani  się  za  zyskiem  z  pracy  wa- 
((Szej  chciwie  ubiegam:  biorę  to,  co  mi  słusznie  podług  u- 
amowy  z  wami ,  należy.  Bądźcież  wdzięczni  Bogu ,  który 
ana  nas  łaskawie  dotąd  jeszcze  pogląda ,  i  bliźnich  z  pracy 
((waszój  wspierajcie :  tym  sposobem  możecie  być  pewnymi, 
«ż'e  przy  każdćj  robocie  dni  wesoło  przepędzać  będziecie. » 

Jeden  z  urzędników,  imieniem  całego  urzędu  i  gminu, 
odpowiedział: 

((Troskliwość  twoja,  JW.  Panie,  najlepićj  nam  jest  zna- 
«joma.  Czujemy  słodycz  od  lat  20stu  rządu  pańskiego,  i  ję- 
ażeli  dozwolisz,  dodamy,  ojcowskiego.  Nie  potrafimy  wyra- 
«zić  dokładnie  w  usciech  naszych  tej  wdzięczności,  którą 
«tobie,  Panie,  winniśmy,  i  którą  czujemy  w  sercach  na- 
aszych.  Jednak,  acz  w  prostych  słowach ,  ale  szczćrych,  za- 
itpewnić  możemy ;  iż  nie  przestaniemy  nigdy  rąk  naszych ,  do 
aNiebios  podnaszać ,  prosząc  Boga,  abyś  doczekał  rozmno- 
((żenia  się  nie  tylko  z  nas  samych,  lecz  z  synów,  wnuków 
aprawnuków  naszych,  oraz  cieszył  Się  zdrowo  i  szczęśliwie 
spoglądając  na  ziemię  swoje,  jak  makiem  ludźmi  pracowi- 
«temi  okrytą. » 

Czytana  była  ustawa.  Wybrano  czterech  starców  dla 
przejrzenia  tejże  ustawy,  jeżeli  w  czćm  nie  była  naruszona. 
Spisano  liczbę  ludzi,  wiele  się  narodziło,  i  wiele  umarło 
przez  lat  cztćry.  Dochód  jaki  był  do  skarbu ,  wydatek ,  i 
czy  się  zgadzał  z  dochodem?  Jeśli  nie  było  jakich  długów^ 
i  obmyślenie  do  zaspokojenia  onych.  Przystąpiono  potim  do 
obrania  urzędników.  Examinowana  była  karta  jeograficzna 
ziemi  Pawłowskiej,  jeżeli  granica  nie  była  w  czem  naru- 
szona.  Rozdano  potćm  kilka  czapek  dla  tych  gospodarzy, 
którzy  w  obyczajach  i  gospodarstwie  od  innych  różnili  się. 
Nakoniec  zalecono:  aby  exekwije  za  zmarłych  gospodarzy 
dnia  następnego  były  odprawione.  Na^tćm  zakończona  aes- 
sya.  A  gdy  się  ruszono  z  miejsca,  z  armat  dwadzieścia  i 
jeden  raz  w  cytadelli  wystrzelono :  i  tegoż  dnia  na  obiedzie 
byli  urzędnicy  w  sali  rolniczej,  umyślnie  na  to  wystawio- 
nej. Wieczorem  zaś  w  tejże  sali  illuminowanej ,  wszyscy  się 
zgromadzili  i  godzin  kilka  tańcowali.  Żadnego  pijanego  nie 
było ,  przystojnie  się  zachowali ,  i  goście  mieli  satysfakcyą 
patrzeć  na  takie  zabawki.  Był  na  ów  czas  i  jeden  cudzo- 
ziemiec przytomny  JP.  Sartorius  Professor  Uniwersytetu 
Wileńskiego. 
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Nazajutrz  odprawiły  się  esekwge  w  Kościele  Parafial- 
nym, gdzie  przy  rozesłanym  całunie  stało  czterech  z  kara- 
binami spuszczonemi ,  piąty  trzymał  chorągiew  florą  czarn% 
przykrytą. 

Żebym  nic  nie  opuścił,  opiszę  pokrótce  mieszkanie:  dom 
niewielki,  ale  wygoany,  przybrany  we  Przędzinie  przystoj- 
nie. Biblioteka  z  kilku  tysięcy  książek  ułożona.  Gabine- 
cik  naturalny.  Obrazów  kilkanaście  sztuk '  od  sławnych  Ma- 
larzy włoskich.  Kopersztychy  różnych  autorów  angielskich, 
francuzkich  i  weneckich.  W  końcu  ogrodu  cytadella.  Tam 
się  najdował  domek  do  mieszkania  przybrany.  Na  wałach 
armaty,  z  tych  ofiarowane  są  do  artyleryi  Litewskiej  sztuk 
dwie  trzyfuntowych.  W  officynach  cytadeli!  była  zbrojownia. 
Reszta  zabudowania  naokoło  domu:  nad  rzeką  Mereczanką 
officyny  dla  gości  i  gospodarskie.  Dalej  zaś  domy  rolnicze 
zdobiły  całą  budowę:  między  któremi  dom  sessyjny  i  kapli- 
ca. Pozycya  miła  i  powietrze  zdrowe,^  oraz  w  krynicach 
dobrej  wody  obfitująca.  Grunta  urodzajne  i  cała  ziemia 
w  granicach  pe^na.  Bez  kłótni  i  prawności  wszelkie  pre- 
tensye  są  zaspokojono,  i  od  sąsiadów  ziemia  jest  ograniczona. 

Kiedy  zamyślał  założyć  dom  murowany  dobrą  architek- 
turą 1);  aliści  w  roku  1794  powstaje  naród:  o  czćm,  gdy  nie 
wiedział  na  jakich  fundamentach  rzecz  zaczęta,  spokojnie 
przez  tygodni  sześć  w  domu  siedział,  oddając  cały  majątek 
dla  m\Uj  ojczyzny.  W  tóm  przymaszerowało  wojsko  narodo- 
we z  5,000  głów  złożone,  pod  zacnymi  tjrenerałami  komen- 
derowane, i  rozlokowało  się  obozem.  Dni  cztćry  bawiąc, 
żądali  widzieć  milicyą  rolniczą:  która  gdy  się  zebrała,  uka- 
zała dowód,  iz  byli  przysposobieni  bronić  swoje   ojczyznę. 

Po  wymaszerowaniu  wojska  narodowego,  dnia  17  Jnnii 
pojechał  do  Warszawy  2).  W  jego  nieprzytomności  były  i 
inne  znaczne  wojska  narodowe:  nakoniec  małe  komendki  z*- 
graniczne  przypuszczały  attaki,  zawsze  jednak  były  odparte. 
Gdy  zaś  wielka  komenda  zagraniczna  maszerowała  od  Jasznn 
o  milę  jedne  od  Pawłowa ,  milicya  rolnicza  Pawłowska  rej- 
terowała  się  i  broni  przez  dwa  tygodnie  złożyć  nie  chciała: 
upatrzywszy  miejsce  niedostępne  do  końca  przetrwała.    W  ta- 

II  IS?^^?^®  ®*^    kopersztych  z  podpisem  Architekta  dpampani.... 

2)  Miesięcy  ośm  w  Warszawie  mieszkając,  sacząt  doznawać  od- 
miany w  zyciu.  Patrzał  pierwój  na  Wolę,  potom  na  Pragę,  jak  od 
krwi  bitnych  ziomków  ziemia  farbowała  się.  Nic  tak  nie  niszczy, 
jak  być  między  nadzieją  a  bojaźnią,  każdy  wtenczas  na  sobie  do- 
świadcza. 
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kowem  zdarzeniu,  każdy  się  domyśli,  iż  każda  wojna  jest 
zbiorem  wszelkich  nieprzyzwoitości.  *Trzeba  jednak  wyznać, 
że  Generał  komendę  mający,  przez  tygodni  dwa  mieszkając 
w  Pawłowie,  najłaskawiej  obchodził  się,  i  upominał  jedne- 
go z  officerów,  który  z  siedmiąset  ludźmi  z  awangardą,  po- 
czynił szkody  znaczne. 

W  roku  1795  gdy  nastał  rozbiór  kraju,  dziedzic  pa  włow- 
ski  w  Warszawie,  gdy  się  dowiedział,  natyclimiast  postano- 
wił urnowej  uczynić  z  jednym  bogatym  polskim  panem.  Wy- 
jechał za  granicę  w  tymże  roku  do  Drezna ,  mając  ustąpio- 
ny pałac  w  części  znacznej  summy,  którego  potem  zbywa- 
jąc ,  utracił  połowę  tejże  summy  l).  O  tern  gdy  rolników 
l^awłowskich  wiadomość  doszła,  przysłali  obrączkę  złotą 
z  napisem:  » Włościanie  w  Pawłowie  Przyjacielowi  Ludzko- 
sści.cr  Którym  posłał  dziedzic  takoż  kilka  obrączek  z  na- 
pisem: fiCnotliwym  Gospodarzom  Dziedzic  w  Pawłowie' «  Po- 
tćm  list  od  rolników  Pawłowskich  pisanych  do  dziedzica 
doszedł. 

Jaśnie  Wielmożny  Panie ! 
W  pośród  wielu  klęsk  doświadczonych,  w  pośród  ogro- 
mnego nieszczęścia ,  które  ziemię  tutejszą  i  jej  mieszkańców, 
w  przeciągu  całego  roku,  niszczyło  i  dotąd  uciska;  był  je- 
dąn  promyk  nadziei  naszej,  że  się  doczekamy  tój  chwili, 
kiedy  na  łono  łaskawego  Pana  zniósłszy  smutki  i  przygo- 
dy, odbierzemy  pociechę,  odejdziemy  z  radością,  i  wspólnie 
dzieląc  los  przykry,  żyć  będziemy  spokojnie.  Była  nadzieja, 
źo  powrót  twój  do  ziemi  pawłowskiej  z  Warszawy,  JW.  Pa- 
nie! otrze  łzy  nasze,  a  oglądając  jawne  dowody  Włościan 
twoich,  i  skutki  przywiązania  do  ojczyzny,  zatrzesz  łagodno- 
ścią swoją  i  utuleniem,  ślady  zrządzonój  nędzy,  i  od  prze- 
mocnych  domierzonego  ucisku. 

Zniknęły  pociechy,  zamiast  ne^prędszego  oglądania  przy- 
bycia JW.  Pana ,  słyszymy  o  jego  oddaleniu  się  z  kraju: 
miasto  oezekiwaDia,  niepewność  uciśnienia  kiedyikol wiek  nóg 
Pańskich:  a  na  miejscu  osłodzenia  d^łych  zgryzot,  najdo- 
tkliwszą odbieramy  boleść  utracenia  w  nim  disSedteita  ziemi 
tutejszej.     I  na  toż  praca  twoja,  Panie!  trzydziestoletnia,  na 


i)  Wiedsieć  trzeba,  że  prawo  wówczas  saskie  nie  dozwalało  ka- 
tolikom mieć  possesyi  inaczej,  jak  pod  imieDiem  cudzśm  wyznawa- 
jącego  wiarę  laterską.  O  czćm  dziedzic  przeszły  Pawlbwa  nie 
wiedział.... 
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udoskonaleme  i  oświecenie  Włościan  swoich  łożona,  abyś  ich 
opuścił?  Na  toż  okazywana  dobroć  szczególna,  i  łaski  two- 
je, Panie,  świadczone,  abyś  nas  odstępując,  większą  przy- 
wiązaniu i  czułości  zadawał  ranę?  Znakiem  jest,  żeśmy 
twych  względów  niegodni ,  żeśmy  na  nie  zasłużyć  nie  umie- 
li, i  za  to  nas  nieba  karzą:  być  to  może:  ale  chęci  nasze 
nie  inne  były,  jak  tylko,  tak  dobremu  panu,  ojcowi  raczej 
naszemu,  zostawać  wiernemi ,  życie  zań  łożyć  i  umierać  nie- 
oddzielnie. 

Nie  na  nasz  stan  jest,  wyrazić,  co  czujemy,  żeśmy  go 
tak  rychło  utracić  mogli.  Bliżej  w  rodzeństwie  krewnego 
postradać ,  bliżej  pozbyć  się  przyjaciela ,  łatwićj  rodzicom  dzie- 
cię uronić,  jak  nam  od  JW.  Pana  odłączyć  się:  takfesmy 
z  sobą  utrzymywali ,  i  to  nas  wszystkich  było  przekonanie. 

Przeeiwnie  gdy  się  już  stało,  gdyś  nam  innego  na  miej- 
sce swoje  wyznaczył  dziedzica ,  a  od  nas  odchodząc  nowąś 
jeszcze  pamięć  dobroci  swojćj  i  pieczy  zostawił,  zabezpie- 
czenie dla  Włości  utrzymywania  wiecznemi  czasy  Felczera 
i  Dyrektpra  szkól  wraz  z  ustawą  zaprzysiężoną ;  przyj  m  J  W. 
Panie  tę    odezwę,  za  znak   wdzięczności   i  podziękowania. 

Może  kto  pamiętnym  będzie  w  potomności  z  wielu  dzieł 
walecznych ,  okazanych  w  kroju.  Może  z  różnych  czynów 
osobistych  możnych-  Panów,  potomkowie  chwalić  będą;  my 
zaś  o  tobie  w  prawnukach  naszych  powiemy,  żeś  żył  dla 
ludzi    i  godzien  Imienia  Przyjaciela  Ludzkości. 

Jeżeli  o  co  prosić  cię  możemy  Panie!  przypomnij  czę- 
sto na  ziemię  Pawłowską,  na  tę  winnicę,  którąś  zaszcze- 
pił. Pobłogosław  pracy  twćj  i  rzuconym  staraniom  ulepsze- 
nia rolników  w  Polsce:  a  bądź  pewien  wdzięczności,  którą 
do  grobu  zaniesiemy  z  sobą ,  a  niewygasłej  w  najo.dieglej- 
szćm  potomstwie  winnćj  pamięci. 

Jesteśmy    na  zawsze    z  najgłębszem    uszanowaniem. 
Jaśnie    Wielmożnego    Fana, 
Najłaskawszego  Dobrodzieja, 
Wierni    i  najniźai    słudzy 

Bolnicy  Pawłowscy. 
1795  Moa  Janaaryi  26  dnia 
E  Pawiowa. 

Wyraziłem,  że  Pawłów  opiszę  od  roku  1767  do  roku 
1795.  Dodam,  że  żadna  rzecz  zepsuta,  nie  może  być  tak 
łatwo  naprawiona.  Nie  wiele  dni  potrzeba  dla  zrujnowania 
budowli,  która  kosztowała  lat  wiele.  Pawłów  jest  teraz  o- 
brócony  na  kawaleryą  maltańską.  . 


471 

Po  rozbiorze  kraju,  przeszły  dziedzic  Pawłowa,  pięć  lat 
był  za  granicą.  Miał  swój  własny  pałac  z  ogrodem  w  Dre- 
źnie, i  domek  piękny    z  ogrodem    w  Rzymie. 

Za  wtargnieniem  wojsk  francuzkich,  musiał  powracać 
w  samom  zamieszaniu,  gdy  Pijusa  VI  uwięziono,  Kardyna- 
łów i  Panów  rzymskich   rozproszono. 

List  Kossakowskiego  B.  V. 

»Czytałem  z  nkontentowaniem  opisanie  t^j  szczęśliwej 
]>osady,  do  której  JW.  Wmć  Pan  Dóbr.  porządno  gospodar- 
»8two,  rozsądne  ustawy,  dobrze  zrozumianą  wolność,  a  nad 
»te  jeszcze  droższą  moralność  i  «Bwiecenie  zaprowadziłeś. 
»Moc  przeznaczenia  i  czasu,  zmieniła  już  jćj.  rządców,  ileź- 
»krotnie  zmieni  mieszkańców:  ale  najpóźniejsi  ich  potomko- 
»wie ,  wspominać  będą  z  wdzięcznością  prawodawcę  wolnej 
»i  cnotliwej   osady.     Z   wysokićm  jestem  poważeniem 

Biskup   Wileń. 


N.  ex. 

0«  H0*ds>iatu   XX  W. 


Ażeby  dopełnić  tej  wiadomości  o  ówczesnym  Pawłowie, 
kładziemy  tu  jako  wyjątek  z  książki  wydanćj  w  Wilnie 
w  Drukarni  Królewskiej  przy  Akademii ,  w  roku  zapewne 
1779,  jak  można  wnosić  z  potwierdzenia  (Tmprimatur)  Księ- 
dza Piotra  Samsona  Toczy łowskiego  Prałata,  Kantora  i  Of- 
ficyała  Jeneralnego  Wileńskiego^  a  dziś  już  nader  rzadkićj, 
pod  tytułem :  9M<nvy  Jmć  Księdza  Gwilhelma  Kalińskiego  do « 
Boiników  miane  w  Pawłowie  1),»  pierwszą  prześliczną  mowę 
czy  też  kazanie  o  pociechach  stanu  rolniczego ,  raz  dla  próby 
wielkiego  talentu  tego  zacnego  naszego  Kaznodziei ,  a  dru- 
gi raz  dla  przekonania  czytelników,  jak  dawno  już  u  nas 
myślano  o  poprawie  losu  naszych  kmiotków,  bo  chociaż  bez 
wątpienia  czcigodny  Brzostowski  wysnuł  ze  szlacbefnój  du- 
szy swćj  te  uczucie  ludzkości  dla  swoich  poddanych;  ale 
i  to  niewątpliwe,  że*  już  duch  tego  opamiętania  się  wzglę- 
dem  stanu   rolniczego  u  nas,  był  już,  że  tak  powićm  w  po-. 


1)  W  Wilnie  w  Drukarni  Królewskićj  przy  Akademii  in  8to. 
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wietrzą,  bo  za  nim  i  razem  z  nim  za  jego  przykładem  poszło  wie- 
lu z  pićrwBzych  mężów  w  narodzie.  Po  nich  to  należał  przed 
wielu  innemi  w  swoipi  czasie  oprócz  Cbreptowicza  i  Jędrząja  Za- 
mojskiego, Esii^źę  Stanisław  Poniatowski  synowiec  iSirólewski. 
Dziedzic  obszernych  dóbr  widząc  z  jedu<y  strony  poniżą^i^  ludu 
rolniczego  przez  zadawnione  poddaństwo  i  wszystkie  smutne 
ztąd  następstwa,  a  z  drugiej  wielkie,  niedogodności  takiego  syste- 
matu  dla  samych  właścicieli:  przedsi^^wziął  zmienić  taki  stan 
rzeczy  i  włościan  swoich  dotąd  będących  własnością  pana,  prze- 
mienić w  właścicieli ! ,  a  razem  dać  przykład  i  zftchęcić  szlachtę 
do  naśladowania  jego,  dowodząc  w  praktyce,  żę  taka  od- 
miana nie  tylko  jej  usi^erbku  nieprzyniesie ,  lecz  owszem 
stałą  i  niezawodną  korzyść,  bez  krzywdy  ludu  wiejskiego. 
Zdaje  się ,  że  myśli  jego  i  zamiary  w  t^'  rzeczy  spotkały  się 
z  myślami  Brzostowskiego,  i  że  on  nie  był  jego  naśladow- 
cą, chociaż  później  od  prałata  Litewskiego  zaczął  przywo- 
dzić je  do  skutku.  W  roku  1777  Książę  Stanisław  poza- 
wierał  pierwsze  umowy  oczynszowania  z  Włościanami  trzech 
swoich  wsi,  składających  razem  około  siu  rodzin.  Powoli 
roa^zerzając  te  swobody  do  innych  dóbr,  przyszedł  do  tego 
w  roku  1789,  że  we  wszystjtiich  majętnościach  jego  400,000 
mieszkańców  stało  się  z  poddanych  pańszczyznę  odbywają- 
cych ,  wolnemi  czyns9iQwnt(s|i|)[ii.  iStępoj^mi  i  stoa^tirnie  do 
miejscowych  okoliczności  wszystkie  grunta  włościan  po- 
dzielone zostały  na  tyle  gospodarstw,  ile  było  rodzin  rol- 
ników, większych  lub  mi^i^szych  stosownie  do  sił  i  zaso- 
bów osiadających  gospodarzy,  ^ontrakta  zawarte  zwłoacia* 
nami  obowiązywały  ich  do  skła4ai)]a  rocznego  czynszu  yr  pro- 
duktach dla  dziedzica  oznaczonego  raz  na  zawsze,  leczzmo 
żnością  zasiąpjenia  go  gotowemi  pieniędzmi  podług  wząje* 
mnćj  .dobrowolną!  umowy,  i  powrócenia  n^a  roj^  drugi  do 
uiszczenia  się  w  paturzc ,  jeżeliby  się  cena  produktói^  nad- 
to zmieniła.  Tak  dalece  jednak  opłata  czynsze  tego  pie- 
niędzmi pokazała  się  dogodną  dla  włpścian ,  że  przez  cały 
ciąg  dwódziestolętni  trwania  tych  urządzeń,  ani  razu  czyn- 
sze nie  były  sj^ładanemi  w  Uj^tujr^^e  prodi^ktapii^  ale  zawsze 
gotowym  groszem.  Moc  tych  umów  z  włościanami,  była 
zapewnioną  uroczystym  aktem  publicznym  przez  4^iedzłca, 
tak  dalece ,  że  w  razie  ich  naruszenia  włościanie  mieli  wszel- 
ką swobodę  poszukiwijić  prawnie  swcjćj  krzywdy.  Bardzo 
prędko  Jud  wiejsjki  w  tych  dobrai^h  przyszedł .  do  zamożno- 
śri  i  bezpieczeństwa^  do  czego  dopomogły  inne  jeszcze  in- 
stytucye  paRtęga^iP  w  pich  j^prow^^dzoi^ip ,  jąk  kąąsą  pgpiowa, 
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szpitale  i  szkoły,  oraz  sądy  ^włościańskie.  Za  TV'y niesieniem 
się  Księcia  Stanisława  za  granicę ,  i  po  sprzedaniu  ogromnych 
jego  dóbr  tak  w  Koronie  jak  w  Litwie,  a  mianowicie  wiel- 
kiego starostwa  Korsuńskiego  na  Ukrainie,  cała  ta  zbawien- 
na reforma  upadła  i  włościanie  powrócili  do  dawnego  sta- 
nu.—  Zdaje  się,  źe  dla  zachowania  pamiątki  tych  ustano- 
wień liberalnych  Księcia,  odmalowany  został  przez  sławną 
Artystkę  Anielę  Kauffman  piękny  obraz  przedstawiający  te- 
goż Księcia  Stanisława  w  całćj  postawie,  wskazującego  na 
pomnik  wyobrażający  niewiastę  na  wysokim  piedestale  sie- 
dzącą i  trzymającą  na  pręcie  czapkę  wolności,  z  napisem 
na  gzemsię  piedestału:  r^Fides  m  me  moneta  et  ego.  per  eam. 
W  roku  zaś  1818  wyszła  w  Rzymie  Broszura  francuzka  in 
4to  stronic  15  w  pięknem  wydania,  z  pyszną  ryciną  powyż- 
szego obraza  i  podpisem:  Abołition  du  Sewage  par  rinsHtw 
tion  du  cens  geniral ,  commencee  par  S,  A,  le  Prince  Stani- 
ałaś Poniatowskie  fAn  1777,  Tytuł  ogólny  samej  broszury 
jest :  EtabUssement  du  Cens  generaL  Po  rycinie  zaś  inny  ty- 
tuł: Eapose  du  Fait;  ąui  a  donnę  lieu  d  la  cofnposition  de 
ce  Tableau.  Na  odwrocie  ostatniej  stronicy;  Romę  de  Tlm" 
pńmerie  de  Romanis.  MDCCCXV1II  avec  approbałion. —  Treść 
tego  dziełka  nie  tylko  ściąga  się  do  samego  systematu  ocsyn- 
szowania  ludu  wiejskiego ,  ale  jeszcze  zawiera  pochwałę  usi- 
łowań Króla  Stanisława  Augusta  do  zaprowadzenia  różnych 
ulepszeń  w  Polsce    pod  względem  nauk  i  administracii. 

Howa  Księdia  Kalińskiego  o  pecieekach  staHu 
Rolniczego. 

Wielbić  Najwyższą  Opatrzność  składającą  dla  nas  po- 
karm w  ziemi ,  skarb  tak  drogi ,  jak  drogie  jest  żyde  na- 
sze; dziękować  Bogu  za  pozwolenie  dobywania  z  ziemi  tak 
szacownego  daru  sztuką  Rolniczą ;  prosić  Go  o  błogosławień- 
stwo dla  was  i  dla  ziemi  waszćj  pracy  powierzonćj,  a  to 
za  przyczyną  Wielkich  Apostołów  Piotra,  i  Pawła,  których 
opiece  was  i  Rolnictwo  poru  ożyliście ;  winną  nakoniec  wdzię* 
czność  i  uszanowanie  oświadczyć  Panu  waszemu  w  dzień 
doroezny  jego  imienin,  jest  to  celem  Rolniczej  uroczystości, 
którą  dziś  obchodzicie    Włościanie  Pawiowsey. 

Oto  jest  tą  siemia ,  która  jako  dobroczynna  Matka  z  ło- 
na swego  wydaje  wafn  potrzebny  pokarm.  Oto  jest  ten  Bóg 
najłaskawszy,  który  jako  najdobrotliwszy  Ojciec  i  ziemi  ży- 
zności  i  wam    siły   do  pracy   użycza.     Oto   jeat   Pan    waszy 

PAX.  J.  a  T.  II.  (K) 
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który  wassym  się  uszesęśliwieniem  zatradnia  i  cieszy.  Nieoh- 
ie  ten  widok  napełni  serca  wasze  radością,  niech  wam  wa- 
sze prace  osłodzi,  niech  wam  da  poznać  zacność  i  pomyśl- 
ność stanu  waszego  Rolniczego.  Żeby  zaś  ta  radość,  na  ro- 
zumie zasadzoną  i  trwałą  była,  o  pociechach  stanu  rolnicze- 
go rzecz  do  was  krótką  uczynić,  i  te  dwie  prawdy  ku  wa- 
szej pociesze  wyłożyć  przedsięwziąłem. 

Najprzód:  Że  atan  wasz  Bolniczy  międUy  watyaikiemi  słana- 
mi  najwicoij  tbłiia  was   do  szczęiliwoici. 

Powtóre:  Że  stan  wasz  Rolniczy  między  wszyalkiemi  stanami 
ru^sposobni^szym  Jest   do  utrzymania  was  w  ntewinnoid. 

Cx{8Ć   Pierw8xa. 

Powiedziałem,  że  stan  wasz  Rolniczy  między  wszystkienai 
stanami  nigwięcćj  zbliża  wąs  do  szczęśliwości:,  lecz  nie  mó- 
wię tego,  żeby  was  zupełnie  czynił  szczęśliwemi.  Wiem  o 
tym  dobrze,  źe  w  pocie  czoła  pracować  wam  trzeba,  niedo- 
statek wielu  rzeczy  ponosić,  choroby  i  różno  przypadkowe 
przykrości  wytrzymywać. 

Ale  któryż  jest  człowiek  na  świecie ,  coby  od  tego  wszyst- 
kiego był  wolnym?  nie,  mofe  dziatki ^  nie  znajdziecie  żadne- 
go, któryby  nie  miał  na  co  się  uskarżać.  W  Niebie  tylko 
zupełna  szczęśliwość:  Niebo  jest  Ojczyzną  naszą ,  tam  po- 
wszechny nas  wszystkich  Ojciec  Bóg  najłaskawszy  nagotowd; 
nam  źadnemi  przykrościami  nie  przerwane  roskoszy;  tam 
nas  ten  dobrotliwy  Ojciec  oczekuje,  tam  zupełnie  uszczęśli- 
wionemi  będziemy.  Póki  zaś  tu  żyjemy,  rozmaitym  przypad- 
kom i  przykrościom  podlegać  musiemy.  Każdy  stan  ma 
swoje  zmartwienia;  ale  ja  mówię,  źe  wy  między  wszystkie- 
mi  nąjmniój  macie  do  cierpienia.  Wiem ,  że  temu  nie  daje- 
cie teraz  wiary:  ale  posłuchajcie  tylko  pilnie  co  powiem,  a 
dopióro  osądzicie  czy   prawdę  mówię. 

Przykrzy  się  wam  teraz  praca,  przykre  jest  wam  ubó- 
stwo, przykro  jest  wam  nakoniec,  źe  zostajecie  w  niejakim 
poniżeniu  i  pogardzie.  Więc  gdybyście  nic  mieli  nic  de  ro- 
boty, gdybyście  byli  bogatemi ,  gdybyście  byli  wielkiemi  Pa- 
nami, rozumiecie  podobno,  źe  wtenczas  bylibyście  szczęśli- 
wemi.    Otóż  to  jest,  moje  działki^  w  czym  się  mylicie. 

Błądzicie  najprzód  rozumiejąc,  że  kto  niepilnuje  roli,  już 
bez  wszelki^  jest  pracy.  Czyliź  niewidzicie  tylu  rzemiosła- 
mi się  bawiących,  przy  ogniu  się  piekących,  ciężary  wiel- 
kie dźwigigących ,  zdrowie    i  samo   życie  w  pracy  tracących? 
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Czyliź  nie  wiecie?  jako  handlem  się  bawiący  bez  przestanku 
prawie  trudzą  się  podróżatni ,  oddaleni  od  własnego  domu, 
od  swych  małżonek,  od  dziatek,  w  ustawicznej  zostają  trwo- 
dze ,  żeby  od  złodziejów  okradzeni ,  albo  od  rozbójników  nie 
byli  zamordowani? 

Ci,  którzy  zostają  w  wojsku,  wieleź  to  oni  wytrzymać 
muszą  pracy  i  boIu ,  nim  się  w  swoim  rzemieśle  wyćwiczą? 
A  jeżeli  niekiedy  próżnują,  i  nad  ludźmi  ubogiemi  przewo- 
dzą; tedy  są  dla  nich  inne  czasy  nieznośnie  pracowite,  kie- 
dy sama  nawet  starszyzna  ślepo  słuchać  muąi  wyższych  roz- 
kazów, i  bez  wszelkiej  wymówki  bez  najmniejszego  narzeka- 
nia i  «zemrania,  iść  po  trupach'  w  ogień  i  na  śmierć  go- 
tową. Nie  jeden  wtedy  żołnierz  radby  być  Rolnikiem.  A 
ciż,  którzy  na  Urzędach  zostają,  którzy  ludźmi  rządzą,  nie 
mająź  oni  nic  do  czynienia?  Nie  trudzą  się  oni  wprawdzie 
ręczną  pracą ;  -  ale  ich  kłopoty,  frasunki ,  zgryzoty  staną  im 
za  wielką  pracę.  Wy  rozumiecie,  że  oni  próżnują,  a  im  się 
też  zdaje,  że  wasza  praca  byłaby  dla  nich  rozrywką:  i  mie- 
liby się  za  szczęśliwych ,  gdyby  oddaleni  od  swoich  kłopotów 
na  wsi  mieszkając ,  me  mieli  więcej  do  czynienia ,  tylko  wy- 
robić kawał  gruntu. 

Ale  cóż  to  czyni  pracę  ich  tak  ciężką,  i  stan  ich  tak  u- 
przykrzony,  że  sobie  w  nim  tęsknią?  Oto,  że  muszą  praco- 
wać około  ludzi,  a  taka  praca  daleko  jest  cięższa  i  przy- 
krzejsza, niż  praca  około  roli. 

Praeiyący  około  roli ,  około  ogrodu^  paszący  trzodę,  jeżeli 
ziemię  dobrze  uprawił  i  zasiał ,  jeżeli  ogród  dobrze  opatrzył, 
jeżeli  trzody  pilnie  dogląda ,  nie  zostaje  mu ,  tylko  prosić 
Boga  o  błogosławieństwo;  może  się  zaś  upewnić,  że  jego 
fola    i  bydlątka  zawdzięcza  mu  jego  pracę. 

Już  zaś  pracujący  około  ludzi  znajdige  w  nich  upór,  zaz- 
drość, złość,  która  wszystkie  jego  zamysły  wywraca,  żąda- 
nia najlepsze  trige,  dobrodziejstw  nie  tylko  uznawać  nie  chce, 
ale  na  swoich  się  dobroczyńców  miota ,  i  szkodzić  im  uBiłu-- 
je.  Na  przełamanie  tych  przeszkód  ludzie  na  urzędach  zo- 
stający, a  powinnościom  swoim  czyniący  zadosyć,  o!  jakże 
wiele  muszą  wytrzymać  trosków ,  kłopotów  i  zgryzot ,  które 
im  sen  odbierają,  które  im  wszystko  w  gorycz  zamieniają! 
ś  w  stanie  tak  •  uprzykrzonym  przepędziwszy  cały  swój  wiek, 
przychodzi  im  częstokroć  na  schyłku  życia  zapatrywać  się 
na  wszystkie  swoje  roboty  upadające ,  słyszeć  urągania  i  po- 
twarze  od  tych,   którym    oni  najwięcćj  dobrego  świadczyli; 
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i  miasto  pożytku  i  podziękowania,  ponosić  sskodę,  i  dozna- 
wać  niewdzięczności.    • 

Gdybyś  zaszczepił  drzewo,  miał  o  nim  staranie  wo  dnie 
i  w  nocy,  obcinał  nieużyteczne  wilki ;  gdybyś  go  na  «imę  o- 
krywał,  żeby  nieprzemarzło ,  bronił;  żeby  od  zielska  przy- 
głuszonym nie  było;  gdybyś  go  ogrodził,  żeby  od  bydląt 
uszkodzonym  i  ztratowanym  niezostało:  a  ten  szczepek  po 
długim  oczekiwaniu,  gdyby  ci  miasto  smacznego  i  zdrowego 
owocu  przyniósł  Owoc  trucizną  zarażony,  żebyś  od  niego  nie- 
znośne boleści  cici*piał  we  wnętrznościach :  O  !  jakby  ci  przy- 
kro było  wspdłnnieć  na  twoje  prace  i  starania  około  tego 
szczepku,  gdyby  ci  się  tak  boleśnie  nadgrodziły.  Lecz  co  się 
wam  trafiać  niezwykło;  to  zwyczajnie  bywa  na  świecie.  Są, 
moje  dziatki^  gorsi  ludzie  niż  drapieżni  wilcy;  są  żałośniejsze 
przypadki^  niż  grady  i  pioruny:  szczęśliwi  jesteście,  że  ich 
nieznacie. 

Ale  rzecze  kto:  jeżeli  ci  ludzie  tak  w  stanie  swoim  so- 
bie tęsknią^  czemuż  go  nieporzucą?  czemu  z  nami  około  roli 
nie  pracują?  oto  dla  tego,  moje  dziatki^  żeby  wam  dobrze 
było.  Gdyby  wszyscy  ludzie  unikali  od  kłopotów  i  od  rzą- 
du ,  nie  byłoby  porządku  na  świecie ,  nie  byłoby  do  kogo  się 
udać  po  naukę ,  po  radę ,  po  rozsądzenie :  złoczyńcyby  górę 
brali,  mocniejszy  uciskałby  słabszego,  a  któżby  się  za  niego 
lyął?  ktoby  go  od  napaści  obronił?  ktoby  złoczyńców  ka- 
rał, gdyby  nie  było  Urzędników  mających  do  wykonania  te- 
go  wszystkiego  władzę   i  powinność. 

Takie  to  jest  rozporządzenie  Pana  Booa,  że  ludzie  choć 
są  rozmai lych  stanów ,  przecież  jedni  drugich  potrzebują,  je- 
dni bez  drugich  obejść  się  nie  mogą.  Wy  potrzebni  jeste- 
ście waszym  Fanom  i  ludziom  zostającym  na  urzędach :  bo 
ich  z  pracy  rąk  własnych  żywicie :  ale  też  i  wy  ich  potrze- 
bujecie: bo  bez  nich  niebylibyście  bespiecznemi  majątku,  a 
nawet  i  życia  własnego.  Wy  pracujecie  na  ich  wyżywienie, 
a  oni  pracują  na  to,  żebyście  spokojnie,  bezpiecznie  i  we- 
.  soło  owoców  waszćj  pracy  zażywali.  Im  ciężkoby  było 
przyuczać  się  do  waszego  sposobu  życia ,  bo  ich  wychowanie 
uczyniło  do  niego  niezdatnemi:  ale  i  wam  byłaby  rzecz  na- 
der przykra  i  niepodobna ,  porzuciwszy  sposób  życia  ,  do  któ- 
regoście przywykli,  zastępować  ich  miejsca.  Nikomu  więc 
dobrze  dziać  się  nie  może,  tylko  w  tym  stanie,  w  któryto 
go  Najwyższa  Opatrzność  osadziła:  każdy  powinien  czynić 
zadosyć  swojćj  powinności  szczerze  i  wesoło :  bo  pracuje 
w  obecności  Tego  Nf^łaskawszego  Ojca,   który  rozmaite  ro- 
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I  boty    podzielił   między    swe   dziatki ,    i  rozkazał ,  żeby  jeden, 

w  drugiego    roboty  się  nie  wtrącał,  jeden   drugiemu    niezaz- 
i  drościł ,  ale  żeby  wszyscy  wzajemnie  się    wspomagali ,  cieszy- 

li, i  kochali.     A  gdy  się    czas  roboczy  razem    z  życiem  za- 
j  kończy, . staniemy  wszyscy    przed  Bogiem,  Nuj wyższym  świa- 

}  ta  całego  Gospodarzem :    każdy  się    tam    z  swą  robotą  popi- 

sze, każdy  przyzwoitą  swojej  pracy  zapłatę  odbierze.     Staną 
j  tam   i  owi ,    co   w  gnusnym  próżnowaniu   życie  strawili ,  ale 

,  nic  nie  zarobiwszy,    żadnego    prawa    do  nadgrody    mieć   nie 

I  będą,. owszem  lenistwa  swego  sprawiedliwej   czekać  będą  ka« 

,  ry.     Lubo    i  teraz    życie    ich    próżniackie ,  «.choćby  opływali 

we  wszystko,  surowym  jest  Ichże  lenistwa  ukaraniem. 

Miły  wam  jest  po  pracy  spoczynek ;  mniemacie  przeto,  że 
ustawicznie  spoczywający  tak  miłych  nieprzerwanie  doznając 
chwil  są  szczęóliwemi.  Lecz  opak  rzecz  się  ma,,  miły  je^t 
wam  spoczynek,  dla  czegóż?  Oto  dla  tego,  że  następuje  po 
pracy:  więc  kiedy  praca  nieuprzedzi  spoczynku,  samo  pró- 
żnowanie więcej  ma  przykrości,  niż  praca;  i  przeto  nicmasz 
ludzi  na  świecie  nieszczęsliwszych  nad  próżniaków,  chociaż- 
by im  nie  zbywało  na  niczym.  W  ustawicznej  oni  zostają 
nudzie  i  tęsknocie ,  godziny  im  zdają  się  być  niezmiernie 
długie,  i  same  rozrywki  niesmaczne:  gdziekolwiek  się  obró- 
cą, wszędzie  znajdują  zmartwienie,  i  wszystkim  stają  się  u- 
przykrzonemi  $  gniewają  się  na  wszystko  i  nigdzie  pokoju » 
ani  pociechy  znaleźć  nie  mogą :  życie  staje  się  dla  nich  nie- 
znośnym ciężarem,  sprzykrzyli  sobie  żyć,  i  śmierci  się  lęka- 
ją, a  tak  równie  bywają  zmartwieni,  czy  na  to  wspomną, 
że  ży<S ,  czy  na  to ,  że  umrzeć  muszą :  cóż  *  tego  za  przy- 
czyna ?  Oto  ta ,  moje  dziatki:  że  człowiek  stworzony  jest  od 
Boga  do  pracy,  i  jeżeli  sprzeciwia  się  w  tym  rozporządze- 
niu .  Boskiemu ,  musi  być  nieszczęśliwym  ,  choćby  opływał 
we  wszystko.  Ptak  stworzony  jest  do  latania :  niechże  w  klat- 
ce będzie  zamknięty,  przy  wszelkiej  wygodzie  ztęskni  sobie, 
i  ustawiczDie  szukać  będzie  drogi  do  ucieczki.  Co  dla  ptaka 
latanie   po  powietrzu ,  to  dla  człowieka  jest  praca. 

Wiecie,  mq;ś  dziatki:  że  kiedy  BÓG  osadził  pićrwszego 
człowieka  w  Raju  roskoszy,  niezostawił  go  na  próżnowaniu; 
bo  wiedział  dobrze,  że  próżnowanie  ucsyniłoby  go  nieszczę- 
aliwym  na  mi^scu  tak  roskosznym,  i  przeto  Bóg  dobrotli- 
wy chciał  go  zabawić  strzeżeniem  i  uprawianiem  Raju,  ja- 
ko o  tym  świadczy  Historya  Pisma  Ś.  Po  przestępstwie 
pierwszego  Człowieka  ta  zabawa  zamieniła  aię  w  przykrą 
pracę;   bo  i  ziemia  stała  się  do  uprawy  trudni^'szą,  i  oałQ« 
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wiek  leniwym.  Czegoć  teraz  trzeba,  żeby  Człowiek  zbliżył 
się  do  tćj  szezęśliwośei ,  w  którćj  zostawali  niegdyś  pierwsi 
nasi  Rodzice?  Oto  dwóch  rzeczy:  przemyśla  i  ochoty.  Prze- 
mysłem możecie  uczynić  ziemię  bujniejszą,  i  z  owoców  jćj 
odbierać  korzyść  większą,  a  zatym  umniejszyć  sobie  pracy, 
a  przyczynić  wygody :  ochoczym  zaś  robieniem  osłodzić  sobie 
pracę.  Bo  komnź  jest  najcięższa  praca?  Oto  leniwemu. 
Im  zaś  kto  z  większą  ochotą  zaweźmie  się  do  pracy,  tym 
mu  idzie  sporzej  i  weselej,  A  więc  nierozumiejcie,  żeby  pra- 
ca czyniła  was  nieszczęśliwemi.  W  każdym  stanie  zostając, 
bylibyście  obciążeni  pracą;  a  podobno  cięższą  nad  tę,  którą 
teraz  ponosicie;  a  gdybyście  nawet  bez  wszelkićj  byli  pracy, 
tedy  nad  wszystkich  bylibyście  nieszosęśliwszemi.  Praca  oko- 
ło roli  ma  to  nad  inne,  że  was  czyni  czerstwemi,  wesołe- 
mi,  przysparza  wam  majątku:  a  jeżeli  nie  czyni  was  boga- 
czami^ nie  czyni  was  przeto  nieszczęśliwemi. 

Dla  czegóż  Człowiek  ubogi  jest  nędznym?  Oto  dla  tego, 
że  mu  zbywa  na  tym,  czymby  opędził  swoje  potrzeby,  a  na- 
wet mając  to  wszystko,  jeżeli  w  ustawicznćj  zostaje  trwo- 
dze, żeby  mu  tego  nieodebrano ,  jeszcze  jest  nieszczęśliwym. 
Spytajcież  się  teraz  tych,  których  macie  za  bogaczów,  czy 
mają  tyle  wszystkiego ,  ile  im  potrzeba ;  czy  są  bespieczni 
swego  majątku?  Mają  oni  nierównie  więcćj  niżeli  wy,  to 
prawda :  ale  też  nierównie  więcćj  pragną  niżeli  wy,  i  daleko 
rzewniąj  nad  was  uskarżają  się  na  niedostatek.  Wy  ich  ma- 
cie za  bogaczów;  ale  to  im  nic  nie  nada,  kiedy  oni  sami 
czują  się  być .  ubogiemi  i  nędznemi.  Prawda ,  że  małym  się 
kontentując,  nie  pragnąc  rzeczy  zbytecznych  i  niepodobnych, 
mogliby  być  szczęśliwemi :  i  dla  tego  jeżdi  wy  tak  czynicie 
jesteście   nad  nich  i  rozumniąjszemi    i  szczęśliwszemi. 

Mało  macie:  ale  jeżeli  macie  tyle,  ile  wam  potrzeba  do 
wyżywienia,  do  wygodnego  odzienia  i  pomieszkania ,  już  bo- 
gatemi  jesteście.  Mało  macie:  ale  jeżeli  nie  nabyliście  tego 
z  krzywdą  bliźniego,  lecz  z  pracy  rąk  własnych,  przecho- 
dzicie w  szczęśliwości  wielu  bogaczów.  Mało  macie:  i  dla 
tego  miernie  rzeczy  zażywając ,  a  w  niczym  niezbytktyąc,  za- 
chowujecie w  całości  zdrowie  8zacownic|J8ze  nad  wszystkie 
skarby  świata.  Mało  nakoniec  macie:  ale  majątku  waszego 
jesteście  bespie  cznemi ,  mając  łatwe  sposoby  dochodzenia  swo- 
jćj  krzywdy,  i  otrzymania  sprawiedliwości,  którćj  gdzieindzi^ 
z  pracą  dochodzić  i  długo  oczekiwać  trzeba.  Bądźcie  więc 
kontenci    z  tego,   co  wam  Boska  Opatrzność  daje,  a  niezaz- 
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drosócie  nikomu  bogactw.  Jeżeli  zaś  wami  dla  ubóistwa  kto 
pogardza,  wiedźcie  o  tym,  źe  cokolwiek  jest  ludzi  rozu- 
mnych na  świecie ,  mają  rolnictwo  i  rolników  w  osobliwszym 
szacunku.  A  taki  szacunek  daleko  więcój  wart,  niżeli  owe 
ukłony,  które  nie  tak  się  czynią  człowiekowi,  jako  jego  wło- 
skom ,  jego  dobytkom ,  jego  pieniądzom. 

Gdybyści  zostawali  pod  jakim  Panem,  któryby  ledwo  za 
Boże  stworzenie  was  uznawał ,  nigdy  was  do  poufałej  roz- 
mowy nie  przypuścił,  słowami  obelżywemij  was  martwił,  i 
nakształt  bydląt  z  wami  się  obchodził;  jeiszczebym  miał  co 
powiedzieć  na  wasze  pociechę.  Mówiłbym  wam:  jeżeli  się 
znajduje  kto  taki  co  wami  pogardza  na  ziemi:  jest  Bóg 
w  Niebie,  który  Obraz  swój  i  okup  Krwie  swojej  w  was 
szacuje :  jeżeli  nie  macie  przystępu  do  Pana ,  macie  wolny 
przystęp  do  Boga,  Pana  wszystkich  panujących^  i  Króla 
wszystkich  Królów :  jeżeli  dla  tego  żeście  się  rodzili  w  kmie- 
cym stanie  oddaleni  jesteście  od  zaszczytów  szlachectwa;  te- 
dy dla  tego  żeście  się  odrodzili  przez  Wiarę,  przypuszczeni 
jesteście  do  praw  i  dziedzictwa  Synów  Bożych.  Lecz  kiedy 
sami  codziennie  doświadczacie,  Włościanie  Pawłoioscy^  jakie 
jest  Pana  waszego  z  wami  obąjscie :  kiedy  każdy  z  was  ty- 
le, ile  chce  razy  z  Panem  poufale  się  rozmówić,  potrzeby 
swoje  opowiedzieć,  żale  wynurzyć,  skargi  przełożyć,  w  wąt- 
pliwości rady,  w  smutku  pociechy^  w  trudnościach  pomocy 
szukać  może:  kiedy  znajdigecie  Pana  zawsze  gotowego  na 
przj^ęcie  was,  zawsze  cierpliwego  w  słuchaniu,  zawsze  wy- 
baczającego waszćj  nieudolności:  kiedy  widzicie  sami,  jako 
wasz  Pan  nie  poczyta  sobie  za  sromotę  być  Nauczycielem 
waszych  dzied,  wrażając  im  powinności  ku  Bogu  i  ku  wam 
rodzice;  kiedy  mówię  poczyta  sobie  za  miłą  i  poważną  za- 
bawę ,  nauczać  waszych  dzieci ,  jak  powinni  was  szanować, 
jak  powinni  być  wdzięcznemi  wam  za  dobrodziejstwa ,  jak 
was  powinni  zawsze  kochać  i  ratować  w  potrzebie:  kiedy 
każdego  z  was  krzywdy  gotów  choćby  z  największą  swoją 
przykrością  dochodzić,  kiedy  wam  zabronił  zbyt  podłych  i 
.  nadto  was  upakarzających  słów  i  ukłonów  ^  kiedy  w  waszym 
Panu  macie  Obrońcę,  Pomocnika,  Przyjaciela,  Lekarza, 
Nauczyciela  i  Ojca  waszego:  trzebaź,  mi  was  przekonywać 
o  tym,  że  nie  zostajecie   w  pogardzie? 

Jesteście  wszyscy  szacowni  panu  waszemu ,  wątpić  o  tym 
niemożecie :  a  jeżeli  niektórzy  z  was  większe  nad  innych  ła- 
ski pana  odbierają  dowody,  są  to  ci,  którzy  na  nią  zasiu- 
gigą.     Taki  szacunek  dowodem  jest  prawdziwćj  cnoty  i  rse- 
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telnych  zaahig.  Nie  ćmi  go  ani  interes  ani  podehlebstwo, 
czernidła,  które  wielkich  panów  pochwałom  wszelki  lastr 
odbierają. 

Daleko  to  wam  milój  być  powinno,  kiedy  was  szacuje 
pan  wasz  dla  trzeźwości,  dla  życia  poczciwego,  dla  dobre- 
go gospodarstwa,  dla  pracowitości;  niż  ów  bogacz  j  który 
przesłuchać  nie  może  podchlebstw,  widząc  w  nich  obłudę  i 
zdradę.  Poczciwy  rolnik  w  chacie  swojej  otoczony  od  gro- 
na dziatek,  kochany  od  nich  i  szanowany  jako  ojciec,  ży- 
wsze daleko  czuje  ukontentowanie ,  aniżeli  najmoźniejszy  Król 
na  tronie ,  odbierając  hołd  od  swoich  poddanych ,  kiedy  im 
nie  jest  miły.  Umiejcież  więc,  moje  dziatki^  szacować  stan 
wasz  rolniczy,  kiedy  w  nim  Opatrzność  Boska  obmyśliła  wam 
sposoby  uszczęśliwienia  doczesnego.  Ale  nieprzestąjąc  na 
doczesnej  szczęśliwości,  starajcie  się  o  wieczną  w  Niebie 
szczęśliwość :  wsz^k  i  do  tego  macie  pomoc  w  stanie  waszym 
rolniczym ,  który  służąc,  wam  do  utrzymd^nia  niewinności,  słu- 
ży tym  samym  do  dostąpienia  zbawienia.  Go  krótko  w  dru- 
giej  zobaczycie   Części. 

Gx{{8€   Druga. 

Człowiek  ten  żyje  niewinnie ,  który  w  niczym  nie  obrazu 
Pana  Boga.  Jest  zaś  Bóg  obrażony,  kiedy  kto  przestępując 
Jego  Przykazania  nie  pełni  powinności  na  siebie  włożonych. 
'  Wszyscy  tak  jesteśmy  słabi,  tak  ułomni,  że  często  upadamy, 
zapominamy  o  Przykazaniach  Boskich,  i  wykraczamy  prze- 
ciwko obowiązkom  na  nas  włożonym :  a  przeto  zawsze  ma«- 
my  przyczynę  wołać  do  Boga :  Odpuiń  nam  nasze  mny^  ja* 
ko  i  my  odpuszczamy  naszym  winowajcom.  Wszakże  między  wi- 
nowajcami najdują  się  mniąjsi  i  więksi  ci ,  którzy  w  rze- 
czach większćj  wagi,  i  częściej  wykraczają,  na  większą  aa- 
ganę  i  karę  za8ługi:yą. 

Zkądże  pochodzi,  że  tyle  jest  winowajców,  tyle  występ- 
ków? Czyliż  ludzie  są  tak  złośliwi  i  zaślepieni,  żeby  umyśl- 
nie grzeszyli ,  i  dobrowolnie  chcieli  ściągnąć  na  siebie  karę 
Pana  Boga  ?  Nie  wiem  czy  są  tacy  ludzie  na  świecie ;  ale 
jeżeli  się  znajdigą,  to  ich  musi  być  bardzo  mało.  Najwięcej 
traci  się  niewinność  albo  dla  tego ,  że  wiele  jest  obowiąz- 
ków zawiłych  i  do  wykonania  trudnych,  pod  któremi  sła- 
bość ludzka  upada ;  albo  dla  tego ,  że  okazye  do  występków 
są  częste,  albo  nakoniec   dla  tego,  że  przez  zły  przykład  je- 
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dni  się  od  drogich  zarażają  i  psują.  Od  tych  nieazozęść, 
wy  najmilsze  dziatki^  w  stanie  rolniczym  wolni  jesteście  wię- 
cej  niż    w  innych   stanach  zostający  ludzie. 

Nie  macie  najprzód  tyle  obowiązków  i  tak  zawiłych,  jak 
ladzie  innych  stanów.  Kochać  Boga,  być  ku  niemu  nabo- 
żnym podług  nauki,  którą  wam  podają,  być  wiernym  swe- 
mu panu,  nie  krzywdzić  nikogo  ani  tajemnie  ani  oczewiscie, 
pracować  szczerze,  żyć  wstrzemięźliwie,  niezbytkować  wpi- 
ciu trunków :  oto  są  wszystkie  prawie  wasze  powinności.  Je- 
żeli je  wykonywacie,  macie  sumienie  czyste,  i  powinniście 
się  spodziewać  nadgrody   od  Boga  wiekuistćj. 

Lecz  i  do  pełnienia  tych  tak  niewielu  powinności  o!  jak 
wiele  macie  pomocy,  na  której  zbywa  innym  stanom.  Ta 
was  nauczają,  coście  powinni  Bogu,  coście  powinni  panu, 
jak  się  w  domu  rządzić,  jak  się  z  bliźnim  obchodzić  macie: 
żebyście  tych  nauk  nie  zapomnieli,  przypominają  one  wam, 
często  powtarzają,  i  jak  najjaśniej,  jak  najdokładnićj  wy- 
łnszczają. 

Macie  nadto  ustawy  wasze ,  które  nie  tylko  się  ściągają 
do  dobrego  między  wami  porządku,  do  waszej  wygody,  do 
ubespieczenia  i  przymnożenia  waszego  majątka :  ale  nadto 
do  pełnienia  waszych  powinności  względem  Boga  i  bliźniego. 

Macie  prócz  tego  straż  nad  sobą  i  opiekę  Pana  wasze- 
go Włościanie  Patołowsey:  Nie  tylko  on  jest  troskliwy  o  do- 
bro wasze  doczesne,  ale  nierównie  bardziej  o  wieczne.  Ubo- 
lewa, gdy  postrzega,  że  kto  z  was  dla  własnej  winy  przy- 
chodzi do  nędzy;  ale  nierównie  bardziej  go  martwi,  kiedy 
widzi ,  że  obraża  Boga  i  zasługuje  sobie  na  sprawiedliwą  od 
niego  karę.  A  jako  szczerze  was  kocha,  i  pragnie  waszego 
dobra,  tak  nie  macie  się  czemu  dziwić,  że  nie  dopuszcza, 
ieby  zły  przykład  daleko  zachodził:  ale  owszem,  że  gorszące 
występki  przykładnie  karze.  Macie  nakoniec  nie  tylko  od- 
stręczenie  od  występków,  ale  i  mocne  do  cnoty  pobudki: 
Prócz  tego  bowiem ,  że  was  nauczają,  iż  poczciwie  i  cnotli- 
wie żyjący  rolnik,  i  tu  ma  się  dobrze  i  nieskończenie  lepiej 
mieć  się  będzie  w  Niebie.  Widzicie  sami,  że  pełnienie  po- 
winności Ghrześcianina  i  Gospodarza  ma  wzgląd  u  Pana.  Ta- 
ki bowiem  i  szczególniejszemi  wolnościami  i  przywilejami  na- 
dany bywa ,  i  u  równych  sobie  jest  w  poszanowaniu.  Wiel- 
ka to  jest  zaprawdę  do  życia  niewinnego  i  cnotliwego  po- 
moc ;  i  daleko  łatwi^  tu  być  cnotliwym »  niżli  tam ,  gdzie 
niecnota  zachwalę  ^tryumfuje ,  a  człowiek  poczciwy  i  cnotli- 
wy w  zarzuceniu  albo  prześladowaniu  jęczy. 
Pam.  J.  S.  T»  II.  61 
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Wszakie  te  wscystkie  do  utrzymania  niewinności  sposo- 
by niebyłyby  dostateczne,  gdyby  kto  npornie  chciał  zostawać 
w  zadawnionych  nałogach :  takiego  występek  tymby  był  cici- 
Bzym,  im  wiccśj  ma  do  poprawienia  siebie  sposobów. 

Owoi,  'najmU9te  dziatki^  to  jest,  czym  stan  wasz  rolniczy 
słodzić  sobie  macie.  Przypominajcie  sobie  te  dwie  prawdy: 
Najprzód ,  źe  w  stanie  waszym  rolniczym  bliżsi  jesteście  nad 
innych  szczę'śliwośei.  PowŁóre,  że  macie  łatwiejsze  sposoby 
zachowania  niewinności.  Nie  zazdrośćcież  nikomu  życia  pró- 
żniackiego, ani  bogactw;  bo  gdybyście  byli  na  ich  miejscu, 
bylibyście  nieszczęśliwemi.  Nie  tęsknijcie  sobie  w  waszym 
stanie,  i  w  waszych  pracach,  ale  owszem  służcie  Boou  we- 
soło; a  On  pracom  waszym  błogosławić  i  one  osładzać  bc- 
dzie»  Strzeżcie  się  pijaństwa:  to  bowiem  jest  źródłem  wa- 
szćj  nieszczęśliwości ,  to  rozum  wasz  przytępia,  to  was  o  nę- 
dzę przyprawia,  to  zdrowie  wam  odbiera,  to  życie  wam 
skraca,  to  nakoniec  zwady,  kalectwa  i  rozmaitych  nieszczęść 
staje  się  przyczyną.  Nadewszystko  strzeżcie  się  uporu,  daj- 
cie się  nauczyć  i  powodować,  będąc  pewnemi^  że  ci,  którzy 
wami  rządzą  więećj  mają  światła  niżli  wy,  a  niemni^  wam 
dobrze  życzą,  niżeli  wy  sami  wam  życzyć   możecie. 

Wy  zaś  Włoieianie  Pawhwscy^  szczególni^  nad  innych 
Najwyższą  Opatrzność  wielbić  powinniście,  iż  wam  takiego 
zrządziła  Pana  i  Pasterza,  który  troskliwie  się  stara  o  o- 
świecenie  rozumu  waszego,  o  wyprowadzenie  was  z  nędzy, 
o  wykorzenienie  zabobonów,  przesądów  i  występków,  o  za- 
szczepienie cnot,  któreby  was  szczęśiiwemi  i  w  tym  życiu  i 
w  przyszłym  czyniły.  Doznajcie  szczęśliwych  skutków  tak 
swobodnego  rządu.  Wiem  jak  serca  wasze  ku  Panu  albo 
raczćj  Ojcu  waszemu  są  przywiązane,  wiem  jakie  w  nidi 
znajdcgą  się   życzenia* 

Zanieścież' je  przed  Tron  Boga  Najwyższego:  proście  Gro 
pokornie ,  żeby  wam  tak  dobrego  Pana  w  jak  najdłuższe  la- 
ta zachować  raczył.  Błagajcie  oraz  Boski  Megestat  za  Naj- 
jaśniejszego Pana  Króla  Naszego  Stanisława  Acgusta.  Je- 
go Ojcowskie  Serce  dotkliwe  jest  na  nędze  i  przykrości  ludsi 
stanu  waszego.  Nie  pogardza  On ^  waszym  stanem,  ale  o- 
wfizem  jako  mądry  Kroi,  znając  jego  potrzebę,  ma  go  w  po- 
ważaniu. A  kiedy  przeciwne  losy  żądz  dobroczynnego  ser- 
ca na  uszczęśliwienie  całego  Narodu  tamują  skutki,  rad 
słyszy  o  garstce  Oby watelów  uszczęśliwionych ;  wie  On  o  wa* 
szym  stanie,   jesteście   pociechą    Jego.     Oddajcież  mu  hołd 
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wdzięecnośd  w  sereadi  waszych,  mile  fo  t>d  was  przyjmM 
ten  dobry  Pan,  który  tym  większym  jest  Królem,  ze  nąj- 
mnii^szym   nie  pogardza    kmioikien. 


N.  CXI. 

Prieloieiia  Prtfessora  Supowicza  do  Seiatm  Bie- 
ciypospolitij  KrakowskUj  iriględem  legatów  ś.  p« 
Jana  Śniadeckiego  dla  Krakowa,  orai  wiadomości 
priez  niego  dostarczone,  o  żalobDym  obchodzie  za 
dnszt  tego  męża,  i  o  wypisanyck  z  Akt  Akademii  da- 
tach publicznego  nrzędowania  j^o  w  tejźe  Akademii* 


Do  ls%dz(cego  Senatn  wolnego  miasta  Krakowa  i  jego 
Okręgu  podanie  Franciszka  Szopowicza  d.  15  Grudnia  1830  r. 

Wczorajszą  pocztą  odebrałem  z  Wilna  list  od  JW.  Ję- 
drzeja Śniadeckiego  ,  w  którym  donosi  mi ,  o  śmierci  brata 
swego  Ja^ia  Śniadeckiego,  w  dniu  21  Listopada  r.  b.  zda- 
rzonej ,  i  o  dziesięciu  tysiącach  złotych  polskich ,  które  osta- 
teczną wolą  swoją  przeznaczył  na  fundusz  wiekuisty  dla  stu- 
dentów Krakowskich. —  W  tymże  liście  zapytuje  się,  na  czyje 
ręce  ma  przesłać  do  Krakowa  rzeczoną  summę?  aby  Senat 
Krakowski  w  myśl  dawcy  nią  rozrządził. —  W  tej  rzeczy, 
jako  tyczącej  się  interesu  publicznego  ^  zasięgam  myśli  i  wo- 
li W.  Senatu ,  według  którój  będę  inógl  przyzwoicie  odpowia- 
dzieć  na  list  rzeczony. —  Dzieci  Jędrzeja  Śniadeckiego  będą- 
cy spadkobiercami  po  stryju  swoim ,  ofiarig'ą  do  Obserwa- 
toryum  Astronomicznego  Krakowskiego  Chronometr,  który 
ś.  p.  ich  stryj  miał  w  darze  od  Stanisława  Augusta  Króla 
Polskiego,  i  ten  tu  przeszłą    za  wydarzoną  sposobnością. 

Mężowi,  który  w  ztwodzie  naukowym  Narodowi  polskie- 
mu,  i  w  szczególności  Uniwersytetowi  Krakowskiemu,  tak 
ZDakomicie  się*  zasłużył;   słuszną    byłoby    rzeczą,   aby  tenże 
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Uniwersytet  uczcił  pamięć  jego  '  nosamprzód  obrzędem  reli- 
gijnym.—  Myśl  tę  podawałem  Sebastjanowi  Girtlcrowi  Re- 
ktorowi; ale  ten  złożył  się  w  tój  mierze  niemożnością  z  przy- 
czyny braku  na  to  zasobu. —  W  takowśm  zdarzeniu  powa- 
żam się  zanieść  prośbę  do  W.  Senatu  o  wskazanie  funduszu 
na  rzeczony    obrzęd    religijny. 

(podpisano)   Franciszek  Szopowicz. 


Senat  Rządzący  Wolnego  Diepodległego  i  ściśle  neirtralnego 

miasta  Krakowa  i  jego  Okręgu  do  Franciszka  Szopowicia 

Professora  przy  Uniwersytecie  Jagiellońskim  d.  17  Gmdnia 

1830  roku  Kraków. 

z  przedstawienia  Pana  Szopowicza  Professora  Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego  pod  dniem  wczorajszym  uczynionego 
powziąwszy  wiadomość ,  iż  niegdy  Jan  Sniadecki  Członek  Uni- 
wersytetu Wileńskiego  rozrządzfljąc  ostatecznie  majątkiem 
swoim,  dziesięć  tysięcy  złotych  polskich  na  fundusz  ubogich 
studentów  Krakowskich  zapisała  które  brat  jego  Pan  Jędrzśj 
Sniadecki  gotów  jest  złożyć;  dzieci  zaś  Pana  Jędrzeja  Śnia- 
deckiego ofiarują  dla  Obserwatoryum  Astronomicznego  Kra- 
kowskiego Chronometr,  który  ich  stryj  od  Stanisława  Augu- 
sta Króla  Polskiego  w  darze  otrzymał;  wzywa  Senat  Pana 
Szopowicza  o  uczynienie  stosownych  kroków,  ażeby  sum- 
ma powyższa,  jako  na  wieczny  fundusz  przeznaczona 9  do 
depozytu  Kąssy  Głównój  tutejszćj  dla  elokacyi  złożoną  była; 
do  przyjęcia  której  to  summy  Senat  kassę  wspomnioną  upo- 
ważnia i  o  tern  Bióro  Rachuby  zawiadamia. —  Co  zaś  do- 
tyczy Chronometru,  takowy  Professor  Astronomii  przy  Uni- 
wersytecie Krakowskim  odebrać  i  w  Inwentarz  Instrumentów 
Astronomicznych  wpisać  winien  będzie. —  Ze  zaś  słuszną  jest 
rzeczą,  ażeby  •Mężowi,  który  w  zawodzie  Naukowym  tyle 
się  zasłużył  Narodowi  Polskiemu,  a  w  szczególności  Uni- 
wersytetowi Jagiellońskiemu ,  winna  cześć  obrządkiem  Religij- 
nym przez  tenże  Uniwersytet  wraz  z  młodzieżą  oddaną  by- 
ła :  Senat  upoważnia  niniejszym  Rektora  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego do  zaassygnowania  na  ten  cel  z  Kassy  Akade- 
mickiej z  funduszu  oszczędności  kwot^  złł.  p.  dwieście  (200) 
i  o  tem  Pana  Szopowicza,  tudzież  wydział  spraw  Wewnętrs. 
i  Policyi  zawiadamia,    z  poleceniem   ostatniemu,  ażeby  czyn 
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tak  piękny  niegdy  Jana  Śniadeckiego,  w  jak  n  aj  pochlebniej-' 
szym  sposobie  przez  pisma  publiczne  do  powszechnej  podał 
wiadomości      (podpisano)    Wodzichi  Prezes   Senatu. 

(podpisano)    Mieroszewski    Sekretarz 
Jeneralny  Senatu. 


Do  Wysokiego  Senatn  Wolnego  Biasta  Krakowa  i  jego 
Okręgu  Rapport  względem  snmmy  10,000  złł.  p.  przez 
Jana  Śniadeckiego  zapisanćj   dla  ubogich  studentów  Kra- 
kowskich. 

Proślij  Jędrzeja  Śniadeckiego  Radzcy  Stanu  Państwa 
Rossyjskiego ,  w  liście  jego  pod  d.  22  Listopada  1830  r. 
z  Wilna  do  mnie  pisanym,  a  mnie  15  Grudnia  t.  r.  z  po- 
czty doręczonym ,  zawartą ,  umocowany,  uwiadomiłem  W. 
Senat  przedstuwieniem  mojem  pod  d.  16  Grudnia  1830  r. 
uczynionem,  że  Jan  Sniadecki  rodzony  brat  Jędrzeja,  wy- 
służony Professor  w  Uniwersytecie  Jagiellońsrkim  i  Wileń- 
skim, Radzca  Stanu  Państwa  Rossyjskiego,  Kawaler  Orde- 
ru St.  Anny  zeszedł  z  tego  świata,  d.  21  Listopada  1830  r. 
w  Jaszunach  dobrach  Michała  Bulińskiego  Członka  Kommis- 
syi  Sfjdowej  Edukacyjnej  zięcia  Jędrzeja;  i  że  ostatecznie 
rozrzjjdzając  majątkiem  swoim,  dziesięć  tysięcy  złotych  pol- 
skich na  wieczny  fundusz  dla  ubogich  studentów  Krakow- 
skich zapisał ;  które .  brat  jego  Jędrzej  Sniadecki ,  golów  jest 
złożyć ;  dzieci  zaś  tegoż  ofiarują  do  Obserwatorium  Astro* 
nomicznego  Krakuwskiego  Chronometr,  który  ich  stryj  od 
Stanisława  Augusta  Króla  Polskiego  w  darze  był  otrzymał. 
Doniosłem  oraz  W.  Senatowi ,  źe  Jędrzój  Sniadecki  w  rze- 
czonym liście  swoim  zapytuje  się,  na  czyje  ręce  ma  prze- 
słać do  Krakowa  tak  sumraę  dziesięć  tysięcy,  jak  i  Chro- 
nometr? Naostatek  poważyłem  się  wyrazić,  że  słuszną  by- 
łoby rzeczą ,  aby  pamięć  Męża ,  który  w  zawodzie  nauko* 
wym  narodowi  Polskiemu ,  a  w  szczególności  Uniwersyteto- 
wi Krakowskiemu  tak  znakomicie  się  zasłużył,  tenże  Uni- 
wersyteC  wraz  z  młodzieżą  Uniwersytecką  i  Licealną  uczcił 
nasamprzód  obrzędem  Religijnym  w  Kościele  Akademickim 
St.  Anny,  nim  Towarzystwo  Naukowe  z  Uniwersytetem  po- 
łączone, odda  hołd  winny  temuż  uwielbienia  godnemu  Mę- 
żowi; i  gdy  ówczasowy  Rektor  Uniwersytetu    dla  braku  za- 
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Bobu  nie  widsiał  się  w  mośnońci  uskutecznienia  tego  obrzę- 
du; i  przeto  w  przedstawieniu  mojćm  zaniosłem  prośbę  do 
W.  Senatu   o  wyznaczenie  nań  funduszu. 

W.  Senat  reskryptem  swoim  do  Kru  7,489  pod  d.  17 
Grudnia  1880  r.  to  jest  nazajutrz  po  podaniu  mojćm,  ła- 
skawie raczył  mnie  upoważnić  do  zrobienia  stosownych,  aże- 
by summę  powyższą,  jako  na  wieczny  fundusz  dla  ubogicli 
studentów  Krakowskich  przeznaczoną,  do  depozytu  Kassy 
Głównej  tuiejszój  dla  elokacyi  złożyć,  Chronometr  zaś  do 
Obserwatorium  Astronomicznego  Krakowskiego  oddać. 

Takowe  upoważnienie  W.  Senatu  chlubne  dla  mnie ,  ja- 
ko znamię  zaufania,  oraz  związki  przeszło  pięćdziftsięcioletnie 
z  Janem  Sniadeckim ,  jako  moim  niegdyś  nauczycielem,  a  za- 
wsze przyjacielem ,  niedozwoliły  mi  i  na  chwilę  przepomnieć, 
com  był  winien  w  tej  mierze  powadze  W.  Senatu  i  czci 
Jana  Śniadeckiego. —  Pomimo  tej  żywćj  pamięci  i  chęci  gor- 
liwćj ,  dla  zaszłych  w  kraju  zamieszek  i  utrudzonćj  kommu- 
nikacyi,  nie  mogłem  przedsięwz'ęcia  tego  prędzćj  uskute- 
cznić, jak  temi  <5za8y. —  Jakoż  nadesłaną  z  Wilna  summę 
dziesięć  tysięcy  złotych  polskich  monetą  grubą  srebrną,  i 
mnie  d.  8  b.  m.  i  r.  doręczoną,  tegoż  samego  dnia  zło- 
żyłem w  Kassie  Głównej  tutejszćj,  stosownie  do  reskryptu 
W.  Senatu,  i  na  to  kwit  tejże  Kassy  mam  w  ręku;  o  któ- 
rego stwierdzenie  upraszam  W.  Senatu,  abym  tak  udowod- 
niony  mógł  przesłać  Jędrzejowi  Sniadeckiemu ,  stosownie  do 
jego  żądania:  kopija  zaś  przez  Kassę  Główną  mnie  wydana, 
przy  mnie  pozostanie.—  Chronometr  za  wydarzoną  sposo- 
bnością ma  być  oddany    na  miejsce  przeznaczenia  swego. 

Dwa  listy  własnoręczne  Jędrzeja  Śniadeckiego,  jeden  z  ro- 
ku 1830  pod  d.  22  Listopada,  drugi  r.  b.  pod  d.  24  Paź- 
dziernika z  Wilna  do  mnie  pisane,  składam  W.  Senatowi 
przy  dzisiejszym  rapporcie,  jako  temczasowy  dowód  osta- 
tecznej woli  brata  jego,  nim  urzędowny  odpis  testamentu 
będzie  mógł  być  uzyskany. —  Nadto ,  winienem  oświadczyć 
W.  Senatowi,  że  Jąn  Sniądecki  od  lat  piętnastu  powrotu 
mego  do  Krakowa,  ciągłej  niż  kiedykolwiek  korespondu- 
jąc, w  wielu  Ustach  swoich  ponawiał,  że  z  zaległości  przy-* 
znanych  Professorom  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  przea 
Bząd  Austryjacki,  przypadającą  mu  ilość  przeszło  piętna- 
ście  tysięcych  złotych  polskich  wynoszącą,  dla  ubogich  stu- 
dentów Krakowskich  przeznacza  i  obowiązywał  mnie,  abym 
przypomniał  JW.  Prezesowi  Senatu  Stanisławowi  Hrabi  Wo- 
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daickiema  względem  esynienia  potrzebnych  krokiSw  w  ttfj 
mierze  do  Bząda  Polskiego ,  który  rzeczoną  naleźytoić  Prd- 
feisorów  wraz  z  innemi  krajowi  tutejszemu  słuźącemi,  prz^ 
konwenęyją  solą  był  odebrał  od  Rządu  Aastryackiego. — 
Co  też  uczynić  niezaniedbałem ,  kommunikując  rzeczonemu 
wyźćj    JW.    Prezesowi  Senatu  odezwy  Jana  Śniadeckiego* 

W  późniejszym  czasie,  gdy  przez  zapis  ś.  p.  Humberta, 
dla  szkoły  rzemieślniczej  Krakowskiej  fundusz  się  otworzył. 
Kurator  Uniwersytetu  JW.  Józef  Hrabia  Załuski  pragnął, 
aby  i  Jan  Sniadecki  fundusz  na  ubogich  studentów  od  sie- 
bie obiecywany,  na  tęż  szkołę  rzemieślniczą  przeznaczył,  i 
wcześnie  urzędownym  zapisem  myśl  swoje  w  tćj  mierze  u- 
twierdził;  oraz  skłaniał  mnie,  abym  o  tćj  rzeczy  doń  pisał, 
com  też  uczynił. —  Na  ten  punkt  listu  mego  odpowiadając 
Jan  Sniadecki  pod  d.  24  Kwietnia  roku  1830  wyraził  jak 
następuje: 

»Zapisu  Urzędowego ,  jako  niewczesnego  nie  robię,  ale  go 
»zrobić  przyrzekam. —  A  gdybym  umarł ,  mój  brat  i  moi  suk* 
»cessorowie  tego  dopełnią. —  Galo  zaś  nie  myślę,  przezna- 
»czaó  tego  na  szkołę  rzemieślniczą ,  ale  na  naukę  dla  ubó- 
»stwa  zostawując  każdemu  wolność  wybierania  sobie  profes- 
»syiy  do  której  będzie  miał  ochotę  i  sposobność. —  Oświe- 
Bcenie  jak  najwięcój  w  kraju  rozszerzone,  być  powinno  naj- 
>pićrw8zym  zamiarem  przy  dobrze  wrażonych  prawidłach 
•moralności,  c 

Celem  nrzędownego  udowodnienia  rzeczonej  intencyi  Ja- 
na Śniadeckiego,  przyłączono  tu  oddzielnie  wyimek  nota- 
ryjalny  a  powyżej  przytoczonego  jego  listu,  który  na  pół 
roku  prawie  przed  śmiercią  swoją «  własną  ręką  pisał,  i  któ- 
rej wraz  z  dwoma  listami  Jędrzeja  Śniadeckiego  przeze- 
mnie  złożonemi,  może  być  przydatny  do  urzędowego  postę- 
powania względem  rozrządzenia  i  zabezpieczenia  fundusan 
dziesięciu  tysięcy  złotych  polskie)^  przez  Jana  Śniadeckiego 
zapisanych:  zwłaszcza,  gdy  urzędowy  odpis  jego  testamentu, 
albo  przynajmniej  wyimek  z  niego  pomimo  kosztów,  moie 
napotykać  zawady  lub  przewłokę,  i  tćm  samćm  opoinić 
ęlokacyją  summy  i  pozbawić  na  czas  przychodu  z  ni^j  dla 
ubogich   studentów. 

W.  Senat  przed  dwoma  laty  o  zaszłćj  śmierci  Jana  Śnia- 
deckiego uwiadomiony,  uznać  raczył  za  rzecz  słuszną,  aby 
Uniwersytet  z  uczniami  swymi  oddał  winną  cześć  zasłudze 
tego  Męża  obrzędem   Religijnym    i  reskryptem  swoim   prze- 
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enacsył  na  to  200  zU.  pol.  z  oazczędnosci  Eassy  Akade- 
mickiej.—  Sama  skoroóć  w  tój  mierze  W.  Senatu,  jest  wy- 
raźny m  dowodem,  jak  wysoko  ceni  pamięć  męża,  który  wiek 
swój  cały  spędził  na  nauczycielstwie ,  który  obyczajami  swe- 
mi  i  nauką  byl  przykładem,  dla  młodzieży,  a  wzorem  dla 
naoczycielów ,  który  jako  gorliwy  miłośnik  prawdy  i  dobra 
społeczeństwa  ludzkiego  ,  a  w  szczególności  dobra  narodu,  gro- 
mił nadużycia  naukowe,  starał  się  wysledzać  prawe  jdrogi 
do  niej  wiodące,  którego  dzieła  niektóre ,  obce  narody,  ja- 
ko to:  Rossyja,  Niemcy,  Francyja  i  Anglija  przełożyły  na 
swój  język ,  Jeografiją  zaó  jego  Astronomiczną  przyjęły  za 
dzieła  Elementarne  dla  młodzieży,  co  imieniowi  polskiemu 
jedna    chlubną    zaletę.  » 

JW.  Pasterz  Dyecezyi  Krakowskiej  wielbiciel  Jana  Śnia- 
deckiego ,  sam  się  oświadczył  przodkować  nabożnemu  Obrzę- 
dowi za  duszę  tego  męża,  i  lubo  naj  stosowni  ej  by  było  ten 
obrzęd  odbyć  w  dniu  21  Listopada,  jako  w  dniu  zejścia 
Jana  Śniadeckiego,  gdy  jednak  w  ten  dzień  przypada  dupl€x^ 
i  tóm  samćm  żałobne  nabożeństwo  odbywać  się  nie  może, 
przeto  sam  JW.  Pasterz  przeznaczył  na  to  dzień  26  Listo- 
pada, to  jest  ostatni  poniedziałek  b.  m. —  Spodziewać  się 
godzi,  że  i  Prześwietna  Kapituła  na  tćm  nabożeństwie  znaj- 
dować się  nie  zaniedba  wraz  z  duchowieństwem  zamkowćm 
i  klerem. 

Znany  z  talentu  Kaznodziejskiego  JKs.  Dziekan  .Ww. 
SS.  Franciszek  Stachowski  odda  hołd  przynależny  zasłudze 
zmarłego,  stosownie  do  miejsca  i  czasu,  jako  też  wskaże 
wzory  do  naśladowania  dla  młodzieży. —  Muzyka  pod  prze- 
wodnictwem Pana  Gorączkiewicza  Dyrektora  szkoły  muzy- 
cznój  przy  Kościele  Akademickim  St.  Anny  pomnoży  wtóm 
żalobnem  obrzędzie  posępne  wprawdzie,  ale  rozczulające  roz- 
rzewnienie serc  przejętych  czcią  i  uwielbieniem  ku  zgasłe- 
mu Mężowi. 

Temu  poważnemu  obrzędowi  niedostawałoby  zupełnej 
świetności,  gdybyś  W.  Senacie  obecnością  swoją  go  nie  za- 
szczycił.—  Spodziewać  się  więc,  niech  mi  wolno  będzie,  ie 
na  wzór  starożytnych  naczelników  rządu «  umiejących  cenić 
zasłużonych  w  narodzie  swoim  mężów,  chętnie  do  tego  się 
skłonić  raczysz  i  zasób  200  ził.  pol.  na  tenże  obrzęd  od  sie- 
bie przeznaczony,  jako  za  szczupły  pomnożysz,  aby  mn  nie 
sdiodziło  na  przyzwoitćj  okazałości ,  i  żeby  powierzchowność 
onego  odpowiedziała  wewnętrznemu  uczuciu  nań  zgroma- 
dzonych.—  Rektor  i  Professorowie   Uniwersytetu   chętnie  aię 
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skłonili  do  dobrowolnej  składki  na  fundusz  nagrobka  ma- 
jącego  się  umieścić  w  Kościele  St.  Anny,  który  stosowny 
będzie    jćj    zamożności. 

Po  wystawieniu  Senatowi  Rządzącemu^  opisu  historyczne- 
go zamiaru  zmarłego  Jana  Śniadeckiego  obejmującego  prze* 
znaczenie  stałego  i  wiecznego  funduszu  dla  ubogich  studen- 
tów; składam  mój  wniosek,  aby  dla  pewnej  legalności  t^ 
ostatnićj    woli  zmarłego  Śniadeckiego. 

Isze  Senat  Rządzący  raczył  przez  Dzienniki  Rządowe  i 
przez  Pisma  publiczne  ogłosić  przyjęcie  z  wdzięcznością  te- 
go  daru    i  funduszu   dla  jubogich  studentów. 

2re  Aby  Senat  Rządzący:  pelecił  Assesorowi  Prawnemu, 
izby  ten  w  imieniu  Rządu  wraz  z  assystencyą  Rektora  Aka- 
demii przyjął  ten  zapis  do  Akt  hipotecznych  W.  M.  Kra- 
kowa i  extrakty  notaryjalne  tych  listów,  nim  urzędowy  ex- 
trakt  testamentu  nadejdzie,  do  akt  hypotecznych  zaciągnął. 

Scie  Aby  o  tern  postanowieniu  Rządu  Akademia  Kra- 
kowska  była  zawiadomiona. 

4te  Aby  summa  10,000  złł.  po],  była  na  pićrwszą  pewną 
hypotekę  z  wiadomością  Akademii  zlokowana,  najpićrw^  i 
wprzód  przed  innemi  funduszami  do  wypożyczenia  w  Kassie 
Głównćj  ieżącemi. 

5te  Aby  obrządek  czyli  programm  pogrzebu  w  Kościele 
St.  Anny  odbyć  się  mającego,  był  z  woli  Rządu  drukiem 
ogłoszony —  na  koiicu ,  jeżeli  mogą  być  łaskawe  względy  oka- 
zane ,  aby  Senat  Rządzący  upoważnił  Rektora ,  doliczyć  z  Kas- 
sy  Akademickiej  z  funduszów  oszczędności  jeszcze  200  złł.  p. 
do  assygnowanój    już   podobnćj    kwoty 

(podpisano)    SzopcwicM* 


Seiat  Riądiący  Wolnego  Hiepodległego  i  śoisle  Hentralnego 

Hasta  Krakowa  i  jego  Okręgu  do  Franciszka  Szopowłcia 

Senatora  Riecsypospolitej  Krakowskiej  dnia  20  Listopada . 

1832  roku  Kraków. 

Mając  sobie  przez  Senatora  Szopowicza  w  imieniu  suk- 
cessorów  ś.  p.  Jana  Śniadeckiego  byłego  Professora  wysłu- 
żonego tutejszego  Uniwersytetu,  działającego,  złożony  kwit 
Kassy  głównćj  udawadniąjący,  iż  summa  10,000  złł.  p.  przez 
rzeczonego  ś.  p.  Jana  Śniadeckiego  dla  ubogich  uczniów 
Pam.  J.  3.  T.  U.  68 
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Krakowakich  zapiMMk,  w  dop^nieniu  rozporządzenia  Senatu 
Bsądzącego  z  dnia  17  Grudnia  ł8>30  roku  do  numeru  7,488 
wydanego,  już  w  tćjźe  Kassie  jest  złoźonią,  zalegalizował 
Seaat  Bządzący  rzeczony  kwit  i  takowy  w  cełu  przeełania 
go  spadkobiercom  darowiaaę  czyniącego,  Panu  Szopowiczowi 
przeeyla. —  Zaś  zatwierdziwszy  w  mowie  będący  Legat  w  moc 
Art.  940,  Akt  zatwierdzenia  Wydziałowi  spraw  WewnętM- 
nych  i  Policyi  kommunikiye,  w  celu  ogłoszenia  czynu  tak 
szlachetnego  w  sposobie  najpoehlebniejszym  przez  pisma  pu- 
bliczne.—  Aby  zaś  summa  legowana  nie  leźaJa  w  Skarbie 
bez  przynoszenia  homzyś&f^  poleca  Senat  Wydziidowi  Docho- 
dów publicznych,  aby  ją  stosownie  do  oznajmionej  intencyi 
ezekutorów  testamentu  w  przesyłającym  mu  się  w  kopii 
przedstawieniu  Pana  Szopowicza  wyrażonej,  do  zlokowania  na 
piórwszćj  hypoteoe  za  dostatecznem  bezpieczeństwem  Senato- 
wi przedstawił.  Ody  jednakowoż  bliższe  szczegóły  użycia 
procentów  od  kapslu ,  jak  skoro  elokacyja  onego.  nas^pi, 
oznaczyć  powinna  ordynacyja,  której  ułożenie  gruntować  się^ 
ma  na  wyraanój>  woli  TesŁaraeatu,  zaezćm  wzywa  Senat  Se- 
natora Szopowicza,  aby  wystarał  się  o  wyciąg  urzędowy  Te- 
stamentu JaiM  Śniadeckiego  i  takowy  Senatowi  Akademic- 
kiemu w  celu  ułożenia  rzeczonej  Ordynacyi^  złożył,  która  na- 
stępnie pod  zatwiardzenie  Senatu  Rządzącego  praedstawioną 
być  ma.  Zresztą  przychylając  się  Senat  do  przedstawienia 
Senatora  Szopowicza  i  uznając,  iż  assygnowana  rozporzą- 
daeniem  Senatu  z  dbia  17  Gruduia  1830  roku  do  Nru 
7,48^  kwota  złł.  poL  200  na  opędzenie  kosztów  obrzędu  ża* 
łobnego  po  ś.  p.  Janie  Sniadeckim  jest  niewystarczającą,  do 
wydania  drugi^j^  podo^mejże  kwoty  z  funduszu  oszczędno- 
ści Akademicldch  Rektora  Uniwersytetu  upoważnia  równie, 
jak  i  do  ułożenia  programmatu  rzeczonego  Obrzędu,  któ- 
ry drukiem  Rektor  ogłosić  nie  omieszka 
(pad^mno)   Pr^zydiyący 

Soczyński, 
(podpia0,no)  Sekretarz  Jeneralny  Senatu 
DatHmM* 


Vjpto  z,9ązet|.  Krakomkićj  z  d.  6  Grudnia  1832  r.  H.  326. 

w  d^iu  26  Listopada  r.  b.  1832  w  Koto'ele  Akadamic- 
kim  S.  Anny,  w  celu  uczczenia  religijnym  obizęd^n  pamię- 
ci zmarłego    Jana   Śniadeckiego,  nauk  wyzwolonych    i  Filo- 
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wM  Doktora ,  wysłużonego  ProfeMora  w  Unłwersjteitach  Kra- 
kowskim i  Wileńskim,  Badscy  Staną  Państwa  Rossyjskiego 
Kawalera  Orderu  S.  Anny,  wielu  uczonych  Towarzystw  Człon- 
ka; odbyło  się  żałobne  nabożeństwo;  na  któróm  Wysoki  Se- 
nat IU%dzi|cy,  Prześwietna  Kapituła  Katedralna  Krakowska, 
Duchowieństwo  Świeckie  i  Zakonne,  Uniwersytet  wraz  ze 
wszystkiemi  Członkami  Instytutów  Nauko  wy  di ,  jako  też  mło- 
dzież uniwersysecka  i  licealna  Krakowska,  dzielili  żal  po- 
wszechny ze  straty  Męża  z  cnót  obywatelskich  i  zasług  u- 
rzędowania  nauczycielskiego  powszechnie  uwielbianego  w  kra- 
ju*. —  JW.  JKs.  Karol  Saryusz  Skorkowski  Biskup  dyecezyi 
Krakowskiej  Kanclerz  Uniwersytetu  dzieląc  szlachetne  uczu- 
cia władz  krajowych,  temu  obrzędowi  przydał  znakomitój 
powagi,  celebrując  mszą  wielką  żałobną,  a  WJKs.  Xawery 
Stachowski  Dziekan  Kollegiaty  W  W.  SS.  znany  ze  słodyczy 
charakteru,  nauki  i  kaznodziejskich  talentów,  w  mowie  po- 
grzebowej wystawił  młodzieży  znakomite  poświęcenia  ś.  p. 
Śniadeckiego  dla  nauk,  uczonych  i  uczących  się,  jako  godne 
wzory  naśladowania,  i  pomniki  niewygasłej  dla  tego  męża 
wdzięczności    i  uwielbienia. 


Wypis  1  flMfty  Kr»kow«kiąJ  iŁU  firndua  1832  t  M.  336. 

Wydział  spraw  wewnętrznych  i  Policyi  W.  N.  i  ściśle 
neutralnego  M.  Krakowa ,  gdy  Senat  Rządzący  reskryptem 
swoim  z  d.  20  b.  m.  i  r.  do  Nru  5,584  w  myśl  Art* 
910  Kodezu  Gyw.  zatwierdził  zapis  summy  10,000  złłi  poL 
przez  ś.  p.  Jana  Śniadeckiego  byłego  wysłużonego  Professo- 
ra  Uniwersytetu  Krakowskiego  dla  ubogich  Uczniów  Krakow- 
skich uczyniony;  przeto  Wydział  apraw  Wewnętrznych,  czyn 
ten  sdachetay  znakomitego  w  śwkcie  uczonym  męża,  bę- 
dący dowodom  jogo  życzliwych  chęci  dla  Uniwersytetu,  któ- 
rego niegdyś  był  ozdobą   do  publiaznąj    podaje  wiadomości. 

(podpinano)   Senator  preiydujacy 
Wdsserob. 
(podpiMmo)  KmfwUki  S.  W. 

Kraków  d.  30  Listopada  1832  r. 
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Kgięg.,Stroii, 


IV. 

Dłło. 
Dtto. 

Dtto. 

Dtto. 


VI. 


VI. 


25 
39 

46 

53 

76 

105 

171 

199 

t 

247 

375 

87 

52 

58 

155 


1781 


Dtto. 


1782 


Dtto. 


1783 


1784 


Rok 


1785 


1795 


Jan  Snia^decki  wpisany  w  poczet  Professorów 
Uniwersytetu. 

Zostaje  członkiem  Rady  Wizytatorskićj. 

Wybrany  Sekretarzem  Szkoły  Głównej  Kra- 
kowskiej. 

Delegowany  wraz  z  Ks.  Popławskim  na  Sej- 
miki w  Proszowicach. 

N^a  publicznym  posiedzeniu  czytał  pochwałę 
Kazimierza  Wielkiego* 

Wyznaczony  do  wy  ciągnienia  intrat  z  dóbr 
ziemskich  Szkoły  Głównej. 

Zrobił  projekt  urządzenia  Seminarium  Kandy- 
datów  i  ćwiczeń  onych  miesięcznych. 

Delegowany  był  do  roztrząśnienia  decessu  kas- 
sy  Szkoły  Głównej  przez  Prokuratora  zrzą- 
dzonego—  i  zdał  rapport  o  tym. 

Składa  ułożone  przez  siebie  pytania  na  popisy 
Kandydatów  z  Matematyki  i  Fizyki  i  porzą- 
dek tych  popisów. 

Zdaje  sprawę  z  examinu  Kandydatów  poda- 
nych  na  pok  1785. 

Składa  tabellę  przypuszcionych  Kandydatów 
na  rok  1786. 

Tłómaczy  się  Księciu  Prymasowi  z  opóźnio- 
nego rapportu  doKommissyi  w  przedmiocie 
decessu  Prokuratoryi. 

Do  Kommissyi  rapport  o  sposobie  umorzenia 
długu  Ks.  Marsena  Prokur.  Szkoły  Głównej. 

Przedstawienie  do  Kommissyi  edukacyjni —  i 
odpowiedź  Ks.  Kołłątajowi  względem  roz- 
danych dóbr  probostwa  Miechowskiego. 

Rozpis  Śniadeckiego  przeciw  konkluzyi  Szkoły 
Głównój  w  materyi  obioru  Rektorów,  Pro- 
rektorów i  Prefektów ,  jako  przeciwny  Sta- 
tutowi Szkolnemu. 

Kónsyliarz  de  Hoym  rekwiruje  Szkołą  Głó- 
wną o  zaspokojenie  Ks.  Petit-Jean  Sukces- 
sora  zmarłego  Ks.  Idatte  w  należytoóci  te- 
goż, zą  przesłanie  Pisma  Greckiego, 
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Kai^lStron. 


VII. 


U0\ 
443/ 


Rok 
1790 
Dtto. 
Dtto. 


464 


1791 
1792 


465 


1793 


Delegowany  do  wysłachania  rachunku  Colle- 
gii  Physici  i  rapport  z  tej  czynności  Szko- 
le Głównćj. 

Wezwany  do  ułożenia  Etatu  Szkoły  Głównej 
na  rok  1791. 

Składa  rapport  z  rachunków  Prokuratoryi 
w  roku  1790. 

Delegowany  do  dania  objaśnień  względem  sta- 
nu dóbr  Akademickich.  Es.  Sierakowskiemu 
Kustoszowi  Koronnemu  wyznaczonemu  od 
Kommissyi  Edukacyjnej  do  tego  przedmiotu. 

Składa  rezolucyją  Kommissyi  Edukacyjnej 
pozwalającą  szkole  głównej  administrować 
część  dziedziczną  wsi  Białćj,  i  czyni  spra- 
wę ze  swego  pełnomocnictwa  do  tego  przed- 
miotu. 

Odbiera  plenipotencyją  od  Szkoły  Głównój  do 
wydobycia  zaległej  prowizyi  od  summy  ka- 
pitalnej 400  tysięcy  zll,  pol.  na  Jampolu 
dobrach  Prota  Potockiego  zapisanych. 

Wyznacza  Szkoła  Główna  Sniadeckiemu  cz. 
złł.  100 ,  jako  delegowanemu  na  Sejm  Gro- 
dzieński 1798  rok. 

Jest  osobna  księga  zawierająca  ciągłą  przez 
te  wszystkie  lata  korcspondencyją ,  którą 
z  urzędu  Sekretarza  Akademii  z  Komissyją, 
z  Księciem  Prymasem  Poniatowskim  i  z  ró- 
żnemi  władzami  Królestwa  utrzymywał, 
własną  jego  ręką  zapisana.    ^ 
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N.  CXII. 

ne  Hea^dmiaiu    XXV. 


■•wa  w  eiasie  toMtego  Nabtieiktwa  m  ilnsif  ś.  f. 
Jana  Śniadeckiego  ^  miana  dnia  26  Listopada  1832 1. 
w  Kraliowie  w  Kościele  Aliadenucl&ini  S.  Anny^  pnex 
Ks.  Prancisiiia  Stechowsl&iego  Siieliana  Kolli^iaty 
WW.  8S.  Kanonilca  Ilonorowego  Katedry  Plocliiij. 
(Sraliowana  f%  rai  pierwsiy  w  KralKOwie  w  dral&arni 
AkademiclKiij^  nakładem  Dniwersytetn  w  8ce  str.  !•)« 

Habebo  per  sapientiam  immortalitatem ;  et  memo- 
riam  aeternam  bis,  qiii  post  me  fdtnri  smit,  relinąiuuii. 

Sap,  c.  viii. 

Jbźeli  smutną  rzeeey  luddcich  koleją  wszystko  ulegft  zni- 
szczeniu,  jeżeli  silna  ręka  czasu  porywa  z  łona  społeczeń- 
stwa ludzi  będących  jego  zaszczytem  i  chlubą;  tedy  przy- 
najmniej pocieszającą  jest  ta  myśl,  że  nic  nie  może  zagła- 
dzić ich  pamięci,  ani  kresu  naznaczyć  zasłużonćj  ich  sła- 
wie. Tę  prawdę  stosując  de  obecnego  obchodu,  czyliź  mo- 
żemy^  Panowie,  odmówić  Sniadeckiemu  prawa  do  nie- 
smiertelnćj  chwały?  Mąż^  który  całe  życie  poświęcił  nau- 
kom, bezpieczny  przewodnik  młodzieży,  urzędnik  gorliwy  o 
dobro  publiczne,  mędrzec  głośny  w  uczonym  świecie,  chrze- 
ścyanin  wierny  obowiązkom  religii,  prząjdzie  zaiste  do  ną|« 
odleglejszej  potomności  i  odbierając  hołd  poszanowania  od 
serc  czułych  zapalać  będzie  umysły  do  szlachetnych  i  wiel- 
kich czynów—*  Senat  Rządzący  Wolnego   Miasta  Krakowa  i 
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jtgo  Okięgfi ,  za  powsięciem  smutii^  wkicłoiiosei  o  jego  95|^ 
nie,  postanowił  uo9ti<ó  jego  pamięó  żałobnym  ołKsfaodem ,  i  ten 
żuniar  w  poroz»inSemu  się  z  przezaen^m  Gronem  Uniwer- 
sytetu  Jagiellońskiego  dziaiaj  dopełnia-^  Poważnemu  terno 
obrzędowi  przewodnicząc  szanowny  nasz  Paslerz  Dyecezyi 
wraz  z  Daehowieństwem  świeckiem,  i'  zakonnem,  oraz  zgro- 
madzoua  obecna  publiczneóć ,  łąozą  swe  cbęci  w  uczczenia 
pamiątki  Śniadeckiego.  Z  tego  powodn  gdy  słaby  mój  gioa 
poświęcam  jego  pochwale^  pojmuję  trudny  zawód  mówienia 
w  obec  Męiów  ^  których  podziwiam  wysokie  światło ,  i  tą.  je* 
dynie  pokrzepiam  się  myślą,  że  prawdziwe  zaaługł  i  enota 
nie  potrzebi^ą  dam  i  pomocy  wymowy.  W  tóm  przdbona- 
niu,  przeistawię  wams  Panowie,  ry»  wielkich  jego  zaałlig 
w  zawodzie  nauk ,  zwtag  połączonych  z  prawdztM'ćm  uszano- 
waniem Boskiej  religii.  Szczęśliwy,  jeśli  przez  to  potrafię 
w  obecnej  nczącćj  się  młodzieży  ntwierdzió  tę  prawdę,  że  pk 
powierzchowna  nauka  często  nas  o(£dałlEi  od  Booa,  nieczu- 
łymi czyniąc  na  Jego  dary,  tak  nauka  gruntowna  zbliża  naa 
do  Niego ,  jako  do  Tego ,  od  którego  wszell&a  prawda ,  wszd- 
kie  światło,  wseelka  nauka  bierze  pocnątek,  lik  jak  latorośl 
od  swej  macicy,  jak  promień  od  słońca,  jak  strumień  ze 
źródła. 

Jan  Snia.decki  urodził  się  w  Województwie  Poznań- 
skióm  1756  roku.  Szczupły  majątek  rodaieów  nie  wystatr*- 
cząjący  na  zapewnienie  mu  sposobów  starannego  wychowa*- 
nia,  nie  przedstawiał  mu  w  przyszłości  świetnych  widbktSw. 
Los  więe  jego  zależał  odi  własnej  jego  pracy  i  dobrego  u- 
żyoia  wrodzonych  talentów^  Nie  zakodował  na  tćm  Śnia- 
de ek  i ,  gdy  hojniejszą  dla  siebie  znalazł  naturę ,  niźli  śle- 
pą w  podziale  darów  fortunę.  Obdarzony  bystrym  dowci- 
pem,  żyvrą  pamięoią,  miłością  prac  i  nsadką  sklonnośeią  do 
rzeczy  tylko  szlachetnych  i'  użytecznych-,  przy  pomo<sy  tych 
darów  przyrodzenia,  oddał/  się  powinnościom  wieku  i  w  za- 
wodzie nauk.  szkolnych  tak  dalece  swych  kolegów  wyśei- 
gnał,  iż  w  szesnaatym  roku  życia  zaciągnął  się  do  Stanu 
Nanezycielekiego  w  Akademii  Krakowskiej.,  w  dziewiętna* 
Btym  zaś  otnjmał  atopień  Doktora  Filozofii  w  tajże  Alw- 
danii.  Pienrśastkii  usiłowań  skutkiem  pomyślnym  uwicńoao- 
ne  często  rodz%  zarozamiałośó ,  główną  tę  {przeszkodę  da 
dalazyoht  w 'nauce  posti^w;  lecz  w  Sniadeokim  podwoić 
ły  ohęd  coraz  większego  doskonalenia  się:  dojrzalsza  zaś 
rozN¥aga  wdiazałai  mn  tę  prawdę,  że  wysoki  zaszczyt  celo* 
wania    we  wszystkich    gałęziach    nauk   przechodzi  możność 
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cslowieka.  Tą  myślą  prseiiikiuony,  zapełnię  poświęcił  się 
naoce  Matematyki  i  równą  do  niśj  czując  zdatność  jak  i 
skłonność .  przy  pomocy  książek ,  bez  innego  przewodnika 
zgłębiał  jćj  tajemnice.  Jako  Doktor  Filozofii  jeszcze  przed 
reformą  Akademii  Krakowskiej  pierwszy  w  niej  S  ni  a  dec- 
ki otworzył  lekcyą  publiczną  Algiebry  mało  co  w  Krakowie 
ananój.  Liczni  jego  uczniowie  na  rocznym  popisie  nauko- 
wym zadziwili  swym  postępkiem  zgromadzoną  na  ten  akt 
publiczność,  rozczulali  się  na  ten  widok  ojcowie  Akademii; 
Komissyja  zaś  edukacyjna ,  celem  wyższego  usposobienia  nad- 
zwyczajnych talentów  Śniadeckiego,  nastręczyła  mu  spo- 
sobność zwiedzenia  kosztem  publicznym  obcych  krajów.  Kil- 
koletni  jego  pobyt  we  Francyi ,  w  Anglii ,  Włoszech  i  Niem- 
czech, ciągiem  był  pasmem  prac  i  uozonydi  badań.  Zwie- 
dzenie celniejszych  w  Europie  Akademij ,  uczęszczanie  na 
prelekcye  najuczeńszych  Mężów,  bliższa  nakoniec  i  przyja- 
cielska z  nimi  zażyłość  znacznie  rozszerzyła  jego  wiadomo-' 
ści.  Z  bogatym  więc  plonem  wróciwszy  do  Ojczyzny  w  ro- 
ku 1781  z  wyboru  Komissyi  Edukacyjnej  objął  w  Akademii 
Krakowskiej   katedrę  wyższ^  Matematyki    i  Astronomii. 

Tu  jest  miejsce  wspomnieć  o  reformie  tćj  Akademii ,  roz- 
poczętej jeszcze  w  roku  1777.  Odwieczna  ta  szkoła  i  mat- 
ka innych  w  Polsce  i  Litwie  instytucyj  naukowych,  znako- 
mita swą  starożytnością  i  wysokim  ccdem  swego  powołania, 
świetna  opieką  Królów,  przychylnością  Biskupów,  zaufaniem 
Narodu,  napływem  do  nićj  krąjowćj  i  zagranicznej  młodzie- 
ży, płodną  nakoniec  w  wielkich  ludzi  będących  równym  za- 
szczytem kraju  jak  jego  podporą,  czystym  zdrojem  nauk 
napawała  pokolenia  i  ludy,  długo  stała  na  szczycie  chwały, 
dłngo  w  hołdzie  odbierała  szacunek  i  podziwienie  narodów. 
Naostatek  zbiegiem  nieprzyjaznych  wypadków,  nierządu  kra- 
ju, krwawych  i  nieustannych  bojów,  pogardy  nauk  wsta- 
nie szlacheckim  y  złej  administracyi  funduszów  i  onych  u- 
szczuplenia ,  zbliżyła  się  do  upadku  i  smutną  przybrała  po- 
stać, tak  jak  słońce,  gdy  podpada  zaćmieniu.  Sama  tylko 
w  niej  nauka  Teologii  do  ostatnich  czasów  z  największym 
pożytkiem  była  dawaną:  Nauka  nic  nie  znacząca  w  mnie- 
maniu ludzi  nie  wierzących  w  Objawienie,  lecz  nader  wa- 
żna dla  społeczeństwa  prawych  Chrześcijan,  jako  ta,  która 
odkrywając  człowiekowi  wysokie  jego  w  wieczności  prze- 
znaczenie ,  zarazem  ułatwia  mu  drogę  do  niego ,  a  to  wska- 
zaniem stosunków ,  jakie  łączyć  go  powinny  z  Bogiem.  Tak 
o  niej    trzymano    w  najświetni^szyeh   dla  nauk  epokach  na- 
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szyeh  Zygmuntów,  Medyoenszów  i  Ludwika  XIV.  Tak  o 
ni^j  sawsze  sądzili  Indzie  bezstronni  i  światli,  nie  wyłącza* 
jąc  największych  gienijuszów  Newtona «  Bakona,  Deskarta  i 
Paskala.  Inne  żai  nauki  w  pedantyzmie  pogrążone  Smutny 
stan  wystawiały.  Język  Kochanowskich,  Górnickich  i  Skar- 
gi zamienił  się  w  niezgrabną  mieszanmę  obcych  wyrazów; 
poezyja  i  wymowa,  odstąpiwszy  prawideł  czerpanych  w  na- 
turze,  przyswoiła  sobie  azyjatycką  nadętoiSó,  lub  się  py- 
szniła dziecinnym  wyskokiem  dowcipu  ubarwionego  zbytkiem 
czcz^  erudycyj ;  FilozoĄ'a ,  obciążając  pamięć  mnogoiicią  nie- 
zrozumiałych wyrazów,  nie  dostarczała  żywiołu  dla  rozumu 
i  najwięc^  zabierała  czasu  na*  wykładaniu  nieskończonych 
prawideł  umysłowego  szermierstwa. 

Szczęśliwsza  wreście  dla  nauk  zorza  za  panowania  Sta- 
nisława Augusta  rzuciła  dobroczj^ny  promień  na  to  gasną- 
ce dzieło  chwały  Kazimierza,  Władysława  Jagidły  i  Jadwi- 
gi. Komissyja  Edukacyjna  uznała  nieodzowną  potrzebę  re- 
formy Akademii,  porucząjąc  zaszczyt  doprowadzenia  jój  do 
skutku  Hugonowi  Kołłątajowi.  Gdy  zaś  rzecz  tak  ważna 
i  z  tylu  trudnościami  połączona  przechodziła  możność  jednaj 
osoby,  któż  mu  większą  do  tego  był  pomocą  nad  Śniadec- 
kiego? Jako  członek  rady  Wizytatorskiej ,  jako  Sekretars 
Akademii,  jako  najlepiej  znający  ówczesny  stan  innych 
w  Europie  Akademij ,  jako'  nawyUy  sądzić  o  rzeczach  a  do- 
świadczenia, dzielnie  go  wspierał  radą  i  pismami;  nia  bę- 
dąc dowolnim  narzędziem  Kołłątaja,  sam  mą  podawał  zba- 
wienne projekta ,  ułatwiał  trudności ,  nie  raz  różnił  się  i  nim« 
w  zdaniu  i  zimną  rozwagą  miarkował  jego  pomysły.,  Tym 
to  spoBobeiti  i  przy  takiój  pomocy  Śniadeckiego  doko- 
nane jest  dzido  reformy  Akademii  Krakowski^. 

Pomimo  tak  ważnych  i  rozmaitych  zatrudnień,  pomimo 
obszernych  korespondencyj  utrzymywanych  z  innemi  Akade- 
miami ,  jako  Astronom ,  z  Władzami  zaś  i  Szkołami  pod  za- 
rządem Akademii  S[rakowskiśj  będącemi  ^  jako  tajże  Akade- 
mii Sekretarz ,  urządził  Sniadecki  Obserwatorium  Kra- 
kowskie, oraz  przedstawił  plan  dogodniejszego  urządzenia  Se- 
minarium Kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego ,  wskazu- 
jąc im  miesięczne  ćwiczenia  i  popisy. 

W  roku  1782  ssjawił  się  projekt  w  Warszawie,  ażeby 
Akademią  Wileńską ,  jako  pozbawioną  Wydziału  Medyczne- 
go I  zamienić  na  Liceum  Narodowe ,  poprzestiyąo  na  jednym 
na  cały  kraj  Uniwersytecie  Krakowskim.  Gdy  z  drogiej 
Paii.J.a.T.11.  •» 
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strony  pnedstawiano  niedogodne  położenie  Krakowa,  jako 
na  granicy  Królestwa  będącego ,  zamyślano  nabyć  Biały-Stok 
i  tam  przenieść  Uniwersytet  z  Krakowa.  Przemawiała  za 
tym  projektem  mniemana  oszczędność  skarbu ,  dogodność 
miejsca,  a  może  tez  go  popićrały  i  zabiegi  ludzi  gotowych 
poświęcić  interes  publiczny  w  ofierze  dla  osobistych  wido- 
ków. Z2a  to  jest  rachuba  niszczyć  dobre  rzeczy  w  nadzie- 
ję utworzenia  lepszych,  gdy  roztropność  lękać  się  każe  nie- 
przewidzianych i  wątpliwych  skutków.  Zapytany  w  tej  mie- 
rze o  zdanie  przez  K9ięcia  Prymasa  Sniadecki,  rozpisał 
się  z  całą  otwartością  i  mocą  duszy,  i  przy  porozumieniu  się 
z  Poczobutem  Bektorem  Akademii  Wileńskićj,  tyle  dokazał, 
że. ten  projekt  został  usunięty.  W  lat  kilka  później,  to  jest 
1789  roku,  powołany  Sniadecki  do  Warszawy  dla  prze- 
robienia Statutu  Szkoły  głównej,  który  samaź  Komissjga 
Edukacyjna  przez  szczególne  reskrypta  z  uszczerbkiem  nauk 
naruszyła  i  stała  się  powodem  nowego  nierządu  w  Akade- 
mii Krakowskiej,  po  kilkomiesięcznćj  mozolnej  pracy,  dzieło 
to  łącznie  z  Poczobutem  wykonał. 

Ledwie  powyższe  trudności  zostały  usunięte,  gdy  inne 
ważniejsze  zagroziły  upadkiem  Szkół  głównych  w  Litwie  i 
Koronie.  Bezwstydna  chciwość,  podsycana  i  upowainiona 
uchwałami  Konfederacyi  Targowickiej ,  już  miała  pochłonąć 
fundusze  Edukacyjne  i  takowych  ślady  zagubić;  gdy,  na  nie- 
Bzczęście,  rozdwojenie  Rządu  Edukacyjnego  nie  przedstawia- 
ło środków  zapobieżenia  złemu.  W  takim  stanie  rzeczy,  za 
naleganiem  Księcia  Prymasa,  udał  się  Sniadecki  na  Sejm 
do  Grodna  dla  dopilnowania  sprawy  instrukcyi  publicznćj  i 
uratowania'  funduszów.  Wystawiony  na  złość  i  zemstę  po- 
tężnych nieprzyjaciół  publicznego  dobra,  zewsząd  otoczony 
chytrćm  złudzeniem  krętych  ich  wybiegów,  wyszedł  zwy- 
cięzko  z  walki  i  dzieło  pełne  niebezpieczeństwa  zniweczył; 
lecz  z  jakiem  prac  natężeniem ,  sam  to  wyraża :  uZamknię- 
ad  (z  Poc?!obutem)  w  jednćj  izbie ,  nikogo  do  spółki  i  po- 
cmocy  nie  wzywając,  trawiliśmy  częstokroć  całe  nocy  na 
aukładaniu,  tłómaczeniu  i  przepisywaniu  w  dwóch  językach 
orozległych  pism  w  rzecąach  edukacyjnych,  dla  wiadomości 
oAmbASsadora ,  które  on  aż  do  tronu  Monardiini  swoj^ 
aOrzesyłał.w  Tak  pomyślny  skutek  trudów  i  poświęcenia  się 
Śniadeckiego  czyliż  mógł  nasycić  szlachetną  jego  duaac 
prawdziwą  radością,  gdy  już  wątpić  nie  mógł,  ze  wszystkie 
roziskrzone  nadzieje  wkrótce  z  wiatrem  ulecą^—  Pamiętny 
rok  1794  upływał,  w  którym  Polska   wykredona    z  rzędu 
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odzielnych  Mocarstw  straciła  byt  polityciny Odtąd  jnś 

cały  wzdychał  do  zacisza  i  spokojności.  W  rokn  1803 ,  gdy 
po  uwolnieniu  się  od  obowiązków  Professora  w  Akademii 
Ejrakowskiój  zaczął  jnż  kosztować  jej  owocu,  nowy  ma  o- 
tworzył  się   plac   do  zasług  i  pracy. 

Nieba  zesłały  na  tron  północy  Monarchę  miłośnika  świa- 
tła i  ludzkości,  który  ojcowską  opiekę  rozciągnął  Jia  Uni- 
wersytet Wileński.  Wezwany  Sniadecki  do  Wilna  objąt 
Obserwatorium  w  miejsce  Poczobuta,  słabością  wieku  już 
znękanego;  w  lat  zaś'  kilka  z  woli  najwyższej  Panującego 
został  Rektorem  Uniwersytetu.  Czemuż  krótki  zakres  czasu 
nie  pozwala  mi  skreślić  nowych  prac  jego  dla  instrukcyi 
publicznej  podjętych  ?  czemu  nie  mogę  wyliczyć  stopniowych  ^ 
ulepszeń^  przez  które  główną  tę  szkołę  postawił  na  wyso- 
kim stopniu  świetności  ?  Zaopatrzenie  Obserwatorium  w  naj- 
doskonalsze astronomiczne  narzędzia,  ulepszenie  stanu  gabi- 
netów naukowych,  zbogacenie  Biblioteki  przez  najnowsze 
""  dzieła ,  pomnożenie  Katedr  naukowych ,  obsadzenie  ich  ludź- 
mi zdatnymi,  wyśledzenie,  urządzenie  i  pomoźenie  funduszu 
edukacyjnego,  zaprowadzenie  nowych  Gimnazjów  i  Szkól 
początkowych  gdzie  tego  była  potrzeba,  wydanie  dla  nich 
Ksiąg  elementarnych;  wszystko  to  było  skutkiem  troskliwej 
opieki  Bządu,  lecz  zarazem  było  owocem  ciągłych  starań, 
zabiegów,  próśb   i  przedstawień  Śniadeckiego, 

Przy  tyhi  zatrudnieniach,  rzecz  jest  dziwna,  jak  mógł 
wydołać  napisaniu  licznych  i  ważnych  dzid  naukowych. 
Czytacie,  jego  pisma  i  podziwiacie  w  nich  wielki  jego  gie- 
niusz:  pisma,  przez  które  nie  mało  się  przyłożył  do  ogól- 
nego wzrostu  wyższych  matematycznych  nauk,  i  takowe 
pićrwszy  w  swych  ziomkach  upowszedmił :  pisma  nacecho- 
wane rzadką  jasnością  {^tokiem  czystej  polskićj  mowy,  przez 
co  nadał  im  taką  Wartość,  że  każde  z  nich  przystępne  jest 
dla  uczniów,  wzorowe  dla  pisarzów,  użyteczne  dla  nauk  i 
do  czytania  pociągające. 

Pięćdziesiąt  przeszło  lat  prac  umysłowych  wreśde  wido- 
cznie zaczęło  wpływać  na  jego  fizyczne  siły,  i  wskazało 
nieodzowną  potrzebę  spoczynku  po.  trudach.  Ciężko  mu  by- 
ło oderwać  się  od  zwykłych  zatrudnień:  jednak  uległ  po- 
trzebie i  uwolniwszy  się  od  publicznych,  obowiązków,  prze- 
niósł^ się  do  męża   swojej    Synowicy   JW.   Balińskiego, 

W  jego  dobrach  Jasznnach  wystawił  sobie  dom,  urządził 
nie  wielkie   Obserwatorium    i  przeniósł    własną    Bibliotekę. 
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HeSko  nm  płynęły  chwile  na  łonie  prsyjaini,  lea  niemów 
gly  wBirsymaó  zbliiającego  tnę  kresu  jego  życia.  Jakoż  dnia 
81  Listopada  1880  roku  żyć  praestal ,  przeżywszy  lat  siedm- 
dziesiąt  cztery. 

Ten  jest  krótki  rys  życia  naukowego  Śniadeckiego. 
Łees  czyliż   na  tych   tylko   jakkolwiek  znakomitych  jego  za- 
sługach, wolno  mi  jest  zaprzestać?   Ubliżyłbym  zaiste  miej- 
scu świętemu 9  skrzywdziłbym  pamięć  Śniadeckiego,  gdy- 
bym nie  wspomniał    o  jego  szacunku  dla  Religii  i  tych  rzad- 
kich   cnót,   które    z  tak    czystego    źródła    biorąc    początek, 
stanowią   prawdziwą  zacność  człowieka.     Prawda,  że  epoka 
w  którćj   Sniadecki  doskonalił  swe  talenta,  niebyła  przy- 
jazną dla  religii.     Naród  Francuzki,  który  jakby  przeznacze- 
niem zda  się  wpływać   na  umysły  oświeconej  Europy,  naród 
w  którym   każda   opinija  zła  lub  dobra,  skoro  tylko  w  nim 
jest  upowszechnioną,    przechodzi  inne  kraje    i  w  swym    po- 
stępie  roztrąca  zapory,  jak  taran  rozkołysany  siłą  trzydzie- 
stu   milijonów   ludzi;     wcześnie    okazywał    nieomylne    znaki 
wstrząśnienia,   o  jakićm   nie  było  wzmianki  w  dziejach  ludz- 
kich.    Na  jego   łonie  zjawili  się   ludzie    nadzwyczajnych  ta- 
lentów   i  niepospolitej    bezbożności.     Dzieła   ich    pisane    nad 
przepaścią   wulkanu,    były  hasłem  wypowiedzenia  posłuszeń- 
siwa  Boski<y  i  ludzkićj  władzy.     Miotane  przez  nich  pociski 
jadem  niedowiarstwa  zatrute  dosięgły  pokoleń,  a  krocie  nie^ 
bacznćj    młodzieży    padło    ofiarą    szalonych    ich    pomysłów. 
W  tym  to  jednak  czasie  wielki  umysł  Śniadeckiego,  ko- 
rzystając  z  światła   niezaprzeczonych  ich  talentów,    a  grosa 
odpychał  ich  bezbożność.     Słuchajmy  co   o  nich  pożni^j   na- 
pisał:   ((Cóż    na  miejscu    religii  podaje   sromotna  przeciwni- 
«ków  nauka ,  która   nie  chce  dać  człowiekowi  wyższego  prze- 
cznaczenia  od  bydląt  ?  Podkoptge  fundamenta  moralności ,  od- 
«biera  powaby   cnocie,  a  wędzidło  przewrotności  i  zbrodni. 
aNiszcząc   i  dusząc    wszystkie    nadzieje  przyszłości,    praera- 
«bia  towarzystwo    na  zgraję  oprawców    gdzie  siła  i  przemoc 
« wszystko    rozstrzyga  i  kończy.     W  tćj    nauce  zniszczenia  i 
•  rozpaczy   ludzkość  zostaje  bez  opieki,   nieszczęście  bez  po- 
aciechy,  cnota   i  zasługi   bez  nagrody.     W  nićj  ogień  talentu 
c gaśnie,  nikczemnieje  dusza,  rozprzęga  się  towarzyski  porzą- 
«dek,  cała   zacność    I  dostojność  człowieka   upada    i  ginie. a 
Czytajmy  jego    rozprawę   o  instrukcyi  religijnej:    tam  to  się 
maluje   chrzesc^ańska   jego    dusza;   tam    można   wyczerpnąć 
dziekie  pobudki    do  zamiłowania   religii,  bo  ją  Sniadecki 
wystawia    w  prawdziwem    świetle,   przedstawiając  j%  jako 
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isdytią  warowaią.  objcaąjów,  ponsącULU,  sprawiedUwośdl  I 
bespfecas6ń«twfty  jako  dźwigającą  ród  ludzki  ze  fttann  dziko* 
Aci ,  jako  łąozącą  pdKolenia  i  mórody  węzłem  braterski^  mi- 
łośei,  jako  wlewającą  v  zerea  ludzkie  nczaoie  politowania 
na  widok  nędzy  i  nieszczęścia. 

Tak  wielkim  dla  religii  szacunkiem  prząjęty  Śniade c- 
ki,  starannie  usuwał  od  uczącej  się  młodzieży  to  wszyst- 
ko, co  tylko  ją  w  młodocianych  umysłach  osłabić  mogło, 
albo  mylne  o  niój  zostawić  wyobrażenia.  Z  wielu  tego  ro- 
dzaju przykładów  jeden  tylko  przytoczę.  Towarzystwo  Bi- 
blijne z  sekty  Metodystów  wylęgłe ,  po  różnych  krajach  roz- 
gałęzione i  przez  czas  niejakie  doznające  najw^ższ^  opie- 
ki ,  przysłało  Sniadeckiemn,  jako  Rektorowi  Uniwersy- 
tetu, kilka  set  exemplarzy  Biblii  z  wezwaniem,  ażeby  tako- 
we rozdał  między  Akademicką  młodzieżą  i  do  czytania  za- 
chęcił. Pozór  pobożności  i  oświecenia  nie  mógł  go  ułudzie; 
daru  więc  nie  przyjął  i  wezwaniu  wręcz  się  sprzeciwił.  Ja- 
kie zaś  do  tego  miał  powody,  sam  to  wyraża:  »Jest  (mó- 
»wł)  w  Eośdeie  Katolickim  mądre  i  zbawienne  postanowienie, 
»ażeby  iczytanie  Biblii  nie  było  wszystkim  bez  braku  po- 
»zwalane ;  ta  ustawa  utrzymuje  jedność  i  nieodmienność  nau- 
»ki  i  Religija  Katolicka  nie  zna  żadnych  sekt  w  swojćm 
9łonie.« 

Hocne  i  gruntowne  uczucie  religii  zawsze  otacza  pię- 
kny orszak  cnót  budujących.  To  też  było  powodem ,  że 
jak  w  życiu  publicznćm  był  Snfadecki  niezmordowany 
w  urzędzie  i  cały  dobru  publicznemu  oddany,  tąk  w  życiu 
prywatnćm  łączył  wszystkie  przymioty  duszy,  które  mu  je- 
dnały powszechny  szacunek.  Otwarty,  rzetelny  w  słowie, 
stały  w  prayj«aBi»  ezuly  i  wyrozunoiiły  na  potrzeby  cier- 
piąeiy  ludzkości,  lubił  przytćm  wspierać  talenta  i  tego  dał 
dowód  w  ostatnich  nawet  chwilach  życia,  gdy  testamentem 
odkażał  dziesięć  tysięcy  złotych  polskich  na  rzecz  ubogich 
Studentów  Kri^owskich  i  drugie  tyle  dla  ubogich  Uczniów 
w  Wilnie—  Takim  był  Sniadecki. 

Krótkie  to  skreślenie  zasług  Śniadeckiego  dla  nauk 
i  społeczności;  nadewszystko  zaś  to  rzadkie  w  uczczeniu  Jo- 
go pamięci  obecnym  obchodem  połączenie  się  Nąjwyższ^ 
Władzy  Rządowćj,  Naczelnika  Hierarchii  Kościelni  w  wol- 
n^  tćj  Krainie,  i  całego  składu  Uniwersytetu,  słusznie  po- 
ciągające wdzięczność  światłćj  publiczności  Polski2|j:  czyliż 
w  tobie,  laena  ucząca  się  Młodzie-,  nieobudia  cbęci  wstępom 
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Uhmia  w  jego  ślady?  czyliż  przykład  {Śniadeckiego  nie 
uczyni  na  tobie  korzystnego  wrażenia?  Tobie  Opatrzność  zo- 
stawiła wszelką  możność  drogą  nauk,  cnoty  i  honoru  wzbi- 
jania się  na  sam  szczyt  chwały,  na  którym  jud  on  stanął — 
Wraź  więc  w  pamięci  przestrogi  z  jego  życia  i  pism  czer- 
pane. Jeżeli  cię  pod  przewodnictwem  mężów  czułych  na  twe 
dobro  unosi  zapał  do  nauk,  pielęgniy  ten  święty  ogień,  bo 
nauki  jako  wielki  dar  Niebios  zmierzają  do  twego  szczę- 
ścia. Jeżeli  twe  prace  uwieńczy  pomyślny  skutek,  strzeż  się 
ułudzeń  własnej  miłości:  bo  próżność  jest  znakiem  słabej 
głowy,  a  zarozumiałość  jest  opoką ,  o  którą  się  roztrąca  na- 
dziąja  największych  talentów.  Człowiek  gruntownie  uczo- 
ny im  obszerniejsze  posiada  wiadomości,  tern  pilniej  roz- 
waża ,  jak  wiele  mu  brakuje.  Nie  zasadzaj  budowy  swego 
szczęścia  na  samym  rozumie,  który  bez  pomocniczego  świa- 
tła Beligii  nie  raz  bywa  igraszką  namiętności.  Szanąj  tę 
boską  Rel]g\ją,  jako  bezpieczną  przewodniczkę  wbłędnój  ży- 
cia drodze,  jako  jedyną  warownią  obyczajów,  bez  których 
człowiek  uczony,  jak  mówi  Sniadecki,  ajest  zniewagą 
•nauki  i  najniebezpieczniejszą  zarazą  towarzystwa;  jest  to 
crchodząca  sprzeczka  myśli  z  uczynkami. « —  Szczęśliwa  zaistel 
jeżli  takie  zachowasz  przestrogi.  Pod  tym  bowiem;,  i  pod 
tym  tylko  warunkiem,  pełna  zasług,  pełna  chwały,  staniesz 
się  kiedyś  ozdobą  i  podporą  kraju,  tak  jak  teraz  jesteś 
jego   nadzieją. 


K«Bi€e  Tom  Dragiego  i  •stateiego. 
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